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TO W ARZYSTW O UBEZPIECZEŃ I

„R«SSIi‘,
N A J W Y Ż E J  zatw ierdź. \y 1881 r. 

w Petersburgu,
Wielka Mor sita, jV 37.

Zakładowy i rezerwowy kapitał 33.000.000 rs.

TOW ARZYSTW O ZAWIERA UMOWY NA:

Ubezpieczenia życiowe,
t. j. kapitałów i dochodów dla zabezpieczenia rodziny luh też własnej 
starości, posagu dla dziewcząt, stypendjum dla chłopców i t. p. na
szczególnie dogodnych warunkach i z udziałem ubezpieczających 
się w zyskach Towarzystwa.

W dniu i stycznia 1898 r. w Towarzystwie „Rossya“ było 
ubezpieczonych 49.736 osób na sumę 117.356,600 rubli.

Ubezpieczenia od nieszczęśliwych w ypadków
tak pojedynczych csób, jak i zbiorowych jednostek, oficyalistów i 
rpbotników w fabrykach, ze zmniejszeniem składek asekuracyjnych 
przez zaliczenie dywidendy.

Ubezpieczenia od ognia
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju (budynków, maszyn, 
towarów, mebli i t.’ p.).

Ubezpieczenia transportów
na rzekacb, morzach i drogach lądowych; ubezpieczenie kadłubów statków.

Deklaracye na ubezpieczenia przyjmuje, jak również wszelkiego 
rodzaju wiadomości udziela Zarząd, w Petersburgu (Wielka Morska, 
dom własny, Ne 37), Jeneralna reprezentacya w Warszawie (Niecała, 
N° 8) i agentury Towarzystwa we wszystkicg miastach Państwa.

Bilety asekuracyjne, na ubezpieczenie pasażerów od nieszczęśliwych 
wypadków w czasie podróży7 koleją żelazną i statkami parowemi, 
wydawane są na stacyach kolei żelaznych i na przystaniach statków 
parowych.
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P R Z Y

KOŚCIELE SW. KATARZYNY

w PETERSBURGU

Is[ A  ą O K  Z W Y C Z A J N Y

1899.
C E N A  30 K O P . ¿ S r 30;

bez przesyłki.

Skład  k a len d arza  w  Z a rą d zie  R zym sko-K atolickiego Tow arzystw a Dobro­
czynności w  P e tersb u rg u , N ew ski, 32— 34, oraz w polskich księgarniach 
w W arszaw ie, Wilnie^, K ijo w ie , O dessie, Mińsku, Grodnie, Kownie i in.

m iastach.
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K A L E N D A R Z  
Rzymsko-Katolicki na rok 1899,

Święta ruchome.

Niedziela S ta ro za p u stn a  . 
„ M ięsopustna . .
„ Z a p u stn a  . . .

P o p ie lec....................................
W ie lk a n o c. ...........................
W n iebo w stąp ien ie  P ań skie  
Z esła n ie  Ducha Ś w . . . . 
T ró jc y  Świętej . . . . . .
B o że  C i a ł o ...........................
Niedziela i A dw entu. . .

Podług nowe-
Podług starego stylu, go stylu.

14 L u te g o . —  29 S tyczn ia .
21 „ —  5 L u te g o .
28 „ —  12 „

3 M arca. —  15 „
18 K w ietnia. —  2 K w ietnia.
27 M aja. —  u  M aja.

6 C zerw ca. —  21 „
13 » —  28
17 „ —  1 C zerw c a .
28 L isto p ad a.—  3 G rudnia.

S u c h e  dni .
Podług starego styln. Podług nowego stylu.

P ierw sze, dnia............................................ ... 12, 13 M arca. —  22, 24, 25 L u tego .
D rugie „  9, 11 , 12 C z e r w c a .—  24. 26, 27 Maja.
T rzecie  „  15, 17, 18 W rze śn ia .—  20, 22, 23 W rześnia
C zw a rte  „  10, 17, 18 G rudnia. —  20, 22, 23 Grudnia.
K rzyżow e dni . . . » . • ..................24, 29, 26 M aja. —  8, 9, 10 M aja.

Dnie Galowe Dworskie.
Obchodzone przez nabożeństwo, zawieszenie sądów i czynności biurowych, oraz uwolnienie

uczniów od lekcyj.
Kwiecień. D. 23 Im ieniny Jej C esarskiej M ości N ajjaśniejszej P an i ALEXANDRY 

TE0D0R0W NY. D. 27 ro czn ica  urodzin Jego  C esarsk iej W y so k o ści JERZEGO ALE- 
XANDR0W1CZA, N astępcy Tronu.

Maj. D. 6 M aja roczn ica  urodzin J eg o  C esarsk iej M ości N ajjaśniejszego 
P an a MIKOŁAJA ALEXANDROW ICZA. 14 M aja rocznica K oronacyi N ajjaśniejszych 
Państw a. D. 25 rocznica urodzin Jej C esarskiej M ości N ajjaśniejszej Pani A LEXAN D R Y 
TEODOROWNY.

Lipiec. D. 22 Im ieniny N ajjaśniejszej C esarzow ej W d o w y MARYI TEODOROW NY. 
Październik. D. 21 pam iątka wstąpienia na tron Jego  C esarskiej M ości N ajjaś­

niejszego Pana M IKOŁAJA ALEXANDROWICZA.
, Listopad. D. 14 rocznica urodzin N ajjaśniejszej cesarzow ej W dow y MARYI 

TEODOROWNY; D. 26 Imieniny J eg o  C esarskiej W y so k o śc i W ielkiego  X ięcia  JERZEGO 
ALEXANDROWICZA, N astępcy Tronu.

Grudzień. D. 6 Im ieniny Jego C esarskiej M ości N ajjaśniejszego  P an a MIKO­
ŁAJA ALEXANDROW ICZA.
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S T Y C Z E Ń . Í I H B A P L . S T Y C Z E Ń .

Święta Katolickie nPABOCJIABHBIH Święta Katolickie
Dnia. według starego 

stylu.
AeHb. KajieHAapb. według nowego 

stylu.

1 P. Nowy Rok. Fulgenc. B. i  nr. ©  Ofipts. Toen. H.í\
Cb. Baciuiiz Beji.

13 Weroniki P.

2 S. Vlakarego Op. 2 Có. C. CujibBecTpa, n. P. 14 Hilarego B. D. K.

3 N. N. po N. R. Daniela M., 3 Bc. Ipop. Majiaxin. 15 2 po 3 Kr. Im. Jezus.
4 P. Tytusa i Rygoberta 4 H. CoóopB 70-THAnocT. 16 Marcelego P. M.
5 W . Telesfora M. 5 B. Mh. ©eoneamTa. 17 Antoniego Op.

Kat. ś. Piotra w Rz.6 Ś. Trzech Króli. 6 C. Boronen. Toen. 18
7 C. Lucyana i Juliana MM. 7 H. *25 Co6. Cb. IoaHHa Kp. 19 Henryka B. M.
8 P. Seweryna Opata 8 n . flpn Teopriz. 20 Fabiana P. M.f
9 S. MarcyannyP. M. 9 c. >J< Mu. EIojiieBKTa. 21 Agnieszki P. M.

10 N. 1po3Kr.AgatonaP.,Wilh.B 10 B. Cb. Tpnropiz en. Hhc. 22 3po3Kr. Wincentego-
11  P. Hygina B. M., u  n. >J< npn. ©eo^ociz B. 23 Zaśl. N. M. P.
12 W. Arkadyusza M. 12 B. Mu,.TaTiaHH,M.rieTpa. 24 Tymoteusza
13 Ś. Weroniki P., Leoncyusza 13 C. Mn. EpMHJia. 25 Nawróć, ś. Pawła.
14 C. Hilarego B. i Feliksa M. 14 H. npn. ox. bt. Cnuab. 26 Polikarpa B. M.
15 P. Pawła Pust.i Maura O. 15 n. npn. naBJia n IoaHHa. 27 Jana Chryz. B. M.
16 S. Marcelego P. M. 16 c . noKz. Bep. an. neTpa. 28 Flawiana M.

17 N. 2po3Kr. Imienia Jezus.Anto­
niego Op.W.

17 B. >J< npn. Ahtohíz B. 29 Starozap.Franciszka

18 P. Katedry ś. Piotra w Rz 18  n . Cb. AeaHf.cia. 30 Martyny P. M.
19 W. Henryka B. M. 19 B. Ilpn. Maicapiz Ernn. Piotra N.
20 Ś. Fabiana P. M. 20 C. >J< npn. Ebohmíz Ben. 31 •¡•Ignacego B. 

Oczyszczenie N. M. P.
Błażeja B. W .

21 C. Agnieszki P. M. 21 H. Ilpn. MaKCHMa ncn. 1
22 P. Wincentego M. 22 n . An. TuMoeez. 2
23 S. Zaśl. N. M .P. i Emer.P.M 23 C. Cb. mh. KjnmeHTa. 3

4
Ansgarego B.

24 N. 3po3Kr.TymoteuszaB. M 24 B. npn. KceHin. 5 Mięsop. AffatyP. M.
25 P. Nawróć, ś. Pawła. 25 n . >p Cb. Tpnropiz B. 6 Doroty P. M.
26 W . Polikarpa B. 26 B. Ilpn. KceHOcjpoHTa. 7 Romualda.
27 Ś. Jana Chryz. B. D. K. 27 C. >J< n. m. c. IoaHHa 3ji 8 Jana z Matty W .
28 C. Flawiana M. 28 H. npn. EcJ>peMa. 9 Apolonii P. M.
99 P. Franciszka Salez. B. W . 29 n . Cb. HrnaTiz. 10 Scholastyki P.
30 S. Martyny P. M. 60 C. < îCo6.3 Ce.BacHJiizB 

Tpur. Bor.,IoaH. 3z
11 Lucyusza B.

31 N. 4 po 3 Kr.Piotra N. i Mar 
celli W .

-31 B. Mh. Knpa h IoaHHa 12 Zap. Eulalii P. M.
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Objaśnienia główniejszych uroczystości
w roku.

S t y c z e ń .

Nowy Rok. R o k  kościelny zaczyna się z pierw szą N iedzielą A dw en tu . W y . 
rażenie to „N ow y R o k “ , albo „Nowe L a to “ odnosi się do dnia i-g o  S ty czn ia , 
od k tó rego  ju ż  w  starożytności w wielu m iejscach rozpoczynano, a teraz w 
chrześcijań stw ie powszechnie rozpoczyna sięnow y rok.

W ła ściw em  świętem dzisiaj je s t  pam iątka Obrzezania PańsKiego. Pan Jezus 
m ianow icie ósmego dnia po narodzeniu swem  poddał się temu obrządkow i, prze­
pisanem u prawem M ojżeszow em  i przyjął przytem  imię Jezus. „I nazwano je s t  
imię Jego Jezus“ . O b ch o d ząc tę pam iątkę, kościół w dzisiejszem  nabożeństw ie 
przypomina wiernym  zarazem  cel, dla k tó re g o  Syn Boży s ta ł się człow iekiem , 
a ten jest, aby nas zbaw ił. Dzisiaj bowiem  C h rystu s już cierpieć z a c z ą ł i przyjął 
imię Jezus, które  o zn acza  Zbawiciela. Pon iew aż zaś Syn B oży człow ieczeń stw o, 
w którym cierpiał, w zią ł z M aryi N ajśw iętszej, przeto K ośció ł oddaje dzisiaj także  
cześć N ajśw iętszej Pannie, rozw ażając n ieskoń czon ą Jej godność m acierzyń stw a 
Boskiego.

6 Stycznia. U ro czy sto ść  dzisiejsza zow ie się świętem  Trzech Królów dla teg o , 
że w edług starożytnej tradycyi M agowie owi, czy li M ędrcy ze W sch od u, któ rzy  
oddali pokłon nowonarodzonem u M esyaszow i, byli królam i, i b y ło  ich  trzech: 
Kasper, M elchior i B a ltazar. U roczystość ta  zow ie  się także świętem  Zjawienia się 
czy li Objawienia się Pańskiego (Epiphania Domini); w  tym bowiem dniu obchodzą 
się trzy tajem nice w  których Jezus objaw ił chw ałę  Bóstwra sw ego: i) zjaw ienie się 
cudownej gw iazd y i powołanie pogan do w iary św iętej w o so b ach  trzech  mędr­
ców , 2) p ryjęcie  p rzez Jezusa chrztu św. Jana, w  czasie k tó rego  o tw o rzyły  się 
niebiosa i dał się s ły sz e ć  g ło s z nieba; 3) p ierw szy cud publiczny przem iany w ody 
w wino na go d ach  w  Kanie G alilejskiej. W  kościele  wschodnim  celniejszym  
przedm iotem  nabożeństw a je s t  ch rzest Jezusa, i dla tego pośw ięcan a je s t  dziś 
w oda. K ośció ł zaś Zachodni szczególniej rozpam iętyw a pam iątkę pow ołania pogan 
do w iary św iętej, w  osobie trzech K rólów , i złożonego przez nich hołdu Boskiej 
czci Zbaw icielow i. D latego  odbyw a się dziś poświęcenie z ło ta , ka d zid ła  i mirry 
(a nadto kredy) na pam iątkę, że T rzej K rólow ie, oddając pokłon Zbaw icielow i 
ofiarow ali Mu w łaśnie te dary. M iały one tajem nicze znaczenie: ofiarow ano 
C h rystu sow i Panu z ło to ,— jak o  K rólow i, za ło życie lo w i K ościoła  pow szechnego, 
duchownego k ró lestw a  na ziemi; kadzidło, ja k o  Bogu; m yrrę, używ aną przy 
balsam owaniu c ia ł, ja k o  człow iekow i, m ającem u uledz śm ierci. P o d cza s pośw ię­
cenia w spom nianych przedm iotów  K o śció ł modli się, aby k to ko lw iek  z w iarą 
i pobożnością nosić i u żyw ać ich będzie, od nagłej śm ierci, chorób i w szelkiego 
złego  tak na duszy, ja k o  i na ciele zo sta ł w ybawiony.

Zw yczajem  je s t  pisać kredą św ięconą na drzw iach dom ów i m ieszkań po­
czą tk o w e  litery imion trzech  m ędrców ,'przegrodzon e krzyżam i: K  f  M f  B f .  Zna­
czenie te g o  je s t  następujące: krżyż stanow i godło, w iary; pisanie k rzy ż a  obok 
imion trzech  m ędrców  oznacza, że w iara nam w szystkim  zo sta ła  objawiona; 
w reszcie pisanie na drzw iach w yraża, źe  T rzej K rólow ie są jak by w rotam i, przez 
które w eszliśm y do K o ścio ła  C h rystu sow ego.

Od u ro czysto ści T rzech  K rólów  zaczyn a  K o śció ł b ło go sław ić m ałżeństw a, 
których zaw ieranie przez okres adwentu i św ią t B o żego  Narodzenia byw a w strzy­
mane. B ło go sław ien ie  małżeństw trw a aż do środy popielcowej i ten czas nazy­
wamy karnaw ałem , a w dawnej polszczyznie zw a ł się M ięsopustem , t. j . peryodem  
uciech i zabaw  w szclkieh , naturalnie godziw ych .
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L U T Y . ( D E B P A J I L . L U T Y .

Dnia.
Święta Katolickie 
według starego 

stylu.
ileHb.

nPABOCAABHLIH

KajieHAapb.
Święta Katolickie 
według nowego 

stylu.

1 P. f  TLitf.IffnaceffoB.iBryffidY i n . Mn. TpucjDOHa. 13 Juliana M.
2 W. Oczyszczenie N. M. P.

Błażeja B. M.
2 B. 00CptTeHiflrocnoflHfl 14 Walentego.

3 Ś. 3 C. >J< Cb. CuMeoHa h 
Ahhbi rrpopon.

15 Popiel. FaustynaM.

4 C. AnsgaregoB. iAndrzejaB. 4 Tl. np.HcHAopaKupHJiJia 16 Julianny P. M.
5 P. Agaty P.M . 26Męcz.jap. 5 n . Mn. Araein. 17 Sylwina B.
6 S. Doroty P.M. SylwanaB.M. 6 C. Ilpn. ByKOJia. 18 Symeona B. M.

7 N. 5 po 3 Kr. Romualda Opat. 7 B. Ilpn.riapeeHia,JIyKH. 19 1 W.post.Konrada W»
8 P. Jana z Matty 8 n . BejiHK. Geo^opa. 20 Eucharyusza.
9 W . Apolonii. 9 B. Mn. HHKucjaopa. 21 Maksymiana.

10 Ś. Scholastyki P. 10 C. Mn. XapjiaMniK. 22 fKat. św. Piotra.
1 1  c . Lucyusza B. 11 H. Cb. Myn. Bjiaciz. 23 Piotra-D. B.
12 P. Eulalii P.M. iGaudent.B. 12  n . Cb. Myn. AjieKciaM. M. 24 fMacieja Ap.
13 S. Juliana M. 13 C. ripon. MapTHHiaHa. 25 fZygfryda B.

14 N. Starozap. Walentego k. M. 14 B. Cb. paBH. KnpHJUia.’. 26 2W.post. Aleksandra
15 P. Faustyna i Jowity M. 15 n . An. OHHCHMa. 27 Leandra B.
16 W. Julianny P. M. 16 B. H. M  .Mn. naMcjam/ra. 28 Romana Op.
17 Ś. Sylwina B., Donata M. 17 C. >J< Bji. m . Geo^opa. 1 Albina B.
18 C. Symeona B. 18 H . Cb. AłBa n. pnMC. 2 Heleny Cesarz.
19 P. KonradaW. Mansweta B. 19 n . >J< An. Apxnna. 3 Kunegundy.
20 S. Eucharyusza i Leona BB. 20 C. Ilpn. AbBa en. KaTaH. 4 Kazimierza Królew.

21 N. Mięsop. Maksymiana B. 
Katedr, św. Piotra w Ant. 
i Małgorzaty z Kortony.

21 B. ripn. TuMoeea. 5 3 W.postu.Teofila B .
22 P. 22 n . lip. AcjaaHacia. 6 Wiktora.

23 W . Piotra-Damiana. 23 B. H. C. Mn. IIojiHKapna. 7 Tomasza.
24 Ś. Macieja Ap. 24 C. i h 2 06. Tn. IoaHHa 

KpecraTejia.
8 Jana Bożego.

25 C. Zygfryda B. Feliksa P. 25 q. Cb. Tapacia. 9 Franciszki Wd.
26 P. Aleksandra B. M. 26 n . Cb. Myn. CeBacriaHa. 10 40 Męczeników.
27 S. Leandra B. 27 C. Ilpn. IIpoKoriia. 11 Konstantyna W .

28 N. Zapust. Romana Op. 28 B. FIp. Bncnnia. 12 4-W. p o s tu .G rz e g o rz a
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Kolęda. W  cza s ie  mięsopustu czyli karnaw ału, zaraz po T rz e c h  K rólach 
proboszczowie ro zp oczyn ają  zazw yczaj tak zwanę „kolędę“ , t. j . w izy ta cy ą  pa­
rafy; do czeg o  są  o b ow iązan i przez ustaw y kościelne. Celem  „ k o lę d y “ je s t  zbli­
żyć się do sw o ich  ow ieczek duchow nych, poznać ich ob yczaje  i p o trzeb y  reli­
gijne, go d zić pow aśnionych. tępić w yk ro czen ia  i n ałogi, zw ła sz cz a  ta k ie , które 
sieją zgorszen ie  publiczne, egzam inować w szystkich z katechizm u, słow em  utrw a­
lić parafian w w ierze  i moralności. Na p rzybycie  pasterza, zazw yczaj w cześnie 
wiadome, p rzygo to w u je  się stół, nakryty białym  obrusem, a na nim K rzy ż  i w odę 
święconą z kro p id łem . Kapłan zaraz po przybyciu  w ita obecnych pochw aleniem  
Im ienia Jezu sa C ry stu sa , pośw ięca m ieszkanie, oraz cały  dobytek, a  następnie 
przystępuje do teg o , do czego je s t  o bow iązan y w myśl ducha „ko lęd y“ .

------------ ----------------------

L u t y .

2-go Lutego. Ś w ięto  dzisiejsze, z uprzednią w igilją, zowie się Oczyszczeniem N. M 
Panny dlatego, że M arya, przez posłuszeństw o prawu M ojżeszowem u, 40 dnia po na­
rodzeniu syna, staw iła  się w kościele Jerozolim skim  w celu spełnienia obrządku ry­
tualnego „O czy szczen ia “ i złożenia przepisanych ofiar. N azyw an e je s t  tak że  Ofiaro­
waniem Jezusa, w dniu bowiem sw ego o czyszczen ia  N. M atka ofiarow ała  syna sw ego  
w K ościele i okupiła g o , w edług przepisów S ta reg o  Zakonu. W  dniu dzisiejszym , 
przed sumą, odbyw a się poświęcenie św iec w osk ow ych , z którcm i następnie od­
byw a się p ro cesja , przypom inająca podróż Św . Rodziny do św iątyni Jerozolim ­
skiej. Ś w iece  zap alo n e w yobrażają Jezusa C h rystu sa, , k tó ry  je s t  św iatło ścią  
św iata, w m yśl E w an gelii, na ten dzień przypadającej. Św iece, pośw ięcan e dzi­
siaj, zrobione z c z y ste g o  pszczelnego w osku, pobożni chrześcijanie zap alają  pod­
czas burzy d la uproszenia B oga o odw rócenie piorunów, czyli in aczej „grom ów “ , 
s tą d  także  św iece nazyw aią się grom nicam i, a  uroczystoś sam a św iętem  Matki 
Boskiej Gromnicznej. Grom nicę zapaloną daje się zw ykle konającem u. Jest ona 
zw ykle  sym bolem  C h rystu sa  i wiary, k tó rą  uzbrojony, chrześcijan in  nie powinien 
lękać się śm ierci, ale owszem  być gotow ym  um rzeć ja k  Sym eon, aby później 
zyć  w iecznie z Chrystusem . Z tej także przyczyn y, że g o reją ca  św ieca  w yobraża 
Chrystusa, to  słoń ce  sprawiedliwości, upow szechnił się  pobożny zw y czaj m ów ie­
nia przy w noszeniu, lub zapalaniu św iatła  w mieszkaniu: „N iech  będzie pochw a­
lony Jezus C h ry stu s“ .

Niedziela Starozapustna. N iedziela ta  d la te g o  tak  się n azyw a, źe n iegdyś u 
nas, po zaprow adzeniu  w iary chrześcijańskiej, o d  niej zaczyn an o  P o s t  W ielki. 
W  innych znowu stron ach , m ianowicie na W sch o d zie , zaczyn an o  ten post od 
przyszłej niedzieli, k tó ra  się dla tego  zow ie Mięsopustną. dopóki, w reszcie , na 
Zachodzie, nie u sta lił się zw yczaj zaczyn an ia  postu od środy P o p ie lco w ej, po 
Niedzieli Zapustnej. K o ś c ió ł N iedzielę dzisięjszą n azyw a tak że  Siedmdzlesiętnicą 
(ja k  i następujące: Sześćdziesiętnicą i Pięćdziesiątnicą), dla teg o , źe ona przypada 
w 7-mym dziesiątku dni od W ielkanocy. O d dzisiaj, K o śció ł Ś w ięty  w  obrzęd y 
sw ojego  nabożeństw a zaczyna w prow adzać oznaki żałoby i pokuty p rzygo tow u jąc 
tym sposobem  do w ielk iego  i ścisłego  obchodu W ielkiego  Postu, i do rozpam ię­
tywania M ęki Z baw iciela.

W  o sta tn ich  dniach Zapust, czy li w końcu „karn aw ału “ rozbaw ieni ludzie 
oddają się rozm aitym  nadużyciom. Dla przeciw staw ien ia takow ym  odbyw ają  się 
w wielu św iątyn iach  czterdziestogodzinne n abożeń stw a z w ystaw ieniem  N ajśw . 
Sakram entu, dla w ynagrodzenia B o ga  za czynione Mu w tym czasie  zniew agi, 
oraz dla uproszenia B o ga  o odpuszczenie grzech ó w , jak ie  się zaw sze  p rzy tra fia ją , 
g d y  człow iek nadużyw a godziw ej rozryw ki i w esołości.
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M A R Z E C . M A  P T  T>. M A R Z E C .

Święta Katolickie nPABOG/IABHblH Święta Katolickie
Dnia. według starego AeHB. według nowego

stylu. KajieHAapt. stylu.

1 P. Albina B. i n . ITpn. MTm. EB ôKin. 13 Katarzyny.
2 W . Heleny Cesarz. 2 B. Cb. My u. 0eoAOTa. 14 Matyldy.
3 Ś. Popielec. Kunegundy C. 3 C. Mn. RjieoHHKa. 15 Longina M.
4 C. Kazimierza Królewicza. 4 H. ripn. PepacHMa. 16 Cyryaka D.
5 P. Teofila Biskupa. 5 n. Mn. KoHOHa. 17 Gertrudy P.
6 S. W iktora, Kolety P. 6 C. Cb. 42 Mn.Bt GeoAopa. 18 Gabryela Arch.

7 N. 1 W. Postu.Tomasza z Akw. 7 B. Cb. Myn. Eĉ peMa. 19 5 W .P o st.Józefa Obi.
20 N . M. P.

8 P. Jana Bożego. 8 n . Ilpn. ©eocpuJiaKTa. 21 Wolframa.
9 W. Franciszki. 9 B. ©  Cb. 4o.M.KnpioHa. 22 Benedykta.

10 Ś. f40 Męczenników. 10 C. Mn. KoH^paTa. 23 Boguchwała B.
11 C. Konstantyna W . 11 H. Cb. CocJipoHia. 24 Katarzyny król.
12 P. fG rzegorza P. D. K. 12  n . Ilpn. 0 eotJ)aHa. 25 j7bol. N.M  .P.Marka
13 S. f  Katarzyny Bonońskiej P. 13 C. Cb. HiiKucpopa. Zwiastowanie N. Ni. P.

14 N. 2W.Postu.Matyldy Kr. Wd. 14 B. Ilpn. BeHê HKTa. 26 Kwietnia. Ludgera B.
15 P. Longina M. 15 n. Cb. m . AjieKcaHjpa. 27 Jana Dam.
16 W. Cyryaka Djak. 16 B. Mn. TpocpHMa. 28 Jana Kap.
17 Ś. Gertrudy P. 17 C. >J< Ilpn. AjieKciB. 29 Cyryla Dyak.
18 C. Gabryela Arch. i Cyryla. 18 H. Cb. KnpHJuia ap. lep. 30 Wiel. Kwiryna M.
19 P. Józefa Obi. 2V. M. P. 19 n. Mn. XpncaHcJ)a,2Iapin 31 Wiel. Balbiny P.
20 S. Wolframa B. i Eufemii. 20  c. ITpn. IoaHna, Cepria. 1 Wiel. Hugona B.

21 N. 3 W . Postu. Benedykta Op. 21 B. Ilpn. IaKOBa,KnpmiJia. 2 Wielkanoc. Francisz,.
22 P. Boguchwała B. 22 n. Cb. m . Bacn-ibi. 3 Wielkanocny. Ryszar.
23 W. Katarzyny Kr. 23 B. Mn. HuKOHa h JIhaih. 4 Izydora.
24 S. fMarka i Tymot. 24 C. Cb. ApTeMOHa. 5 Wincentego.
25 C. Zwiastow. N .M .P . Ireneusza 25 T . ©  BjiaroB.flpecB.Bor. 6 Wilhelma Op.
26 P. Ludgera B. 26 n . >p C06. Apx. T aBpimia 7 Epifaniusza B.
27 S. Jana D. D. K. 27 C. Mu. MarpoHŁi. 8 Dyonizego B.

28 N. 4 W .P o stu .Ja n a  Kapistr.W. 28 B. Ilpn. Hjiapiona. 9 Przew . Franciszki.
29 P. Cyryla Dyakona M. 29 n . Cbm. MapKa. 10 Maryi Egipcyanki.
30 W . Kwiryna M. 30 B. Ilpn. IoaHHa JITctb. 11 Leona P.
31 Ś. Balbiny i Kornelii PP. MM. 31 C. Cb. Hnarbi, C. I o h h . 12 Juliusza P.
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M a r z e c .
3-go Marca. Popieiec. Zaczyna się P o st W ielki. U stanow iony je s t  na pa­

miątkę i cześć postu J ezu sa  C h rystu sa,na puszczy. S łu żyć ma ta k że  dla przy­
gotowania nas do godn ego obchodu W ielkie jn ocy, pobudki do duchow ego zm ar­
twychwstania naszego. Szczególn iej czas ten przeznacza się na rozpam iętyw anie 
Męki Pańskiej, s tąd  K o śc ió ł zabrania w tym  czasie  wesel i zabaw  tanecznych. 
Msze Św . w N iedziele  odpraw iają się w k o lo rze  fioletowym  i o p u szcza ją  się pie­
nia w esołe.

Poniew aż post je s t  nietylko aktem  w strzem ięźliw ości, lecz i posłuszeństw a 
przepisom K o ścio ła , przeto osoby- k tó re  z powodu zdrow ia i za ję ć  sw ych  
nie m ogą za ch o w y w a ć  postu 40-dniowego, powinny od proboszczów  lub ich 
zastępców  w yje d n y w a ć  dyspensę, czy li folgę w poszczeniu. K o śció ł w myśl za­
sadniczej podw aliny naszej W iary  św., że w iara bez uczynków  je s t  m artw a, 
usilnie z a ch ęca  w szystkich , aby w okresie P ostu  W ie lk iego  szczególniej oddaw ali 
się pełnieniu uczynków  m iłosiernych w zględem  bliźnich i aby odbyli spow iedź i 
p rzy ję łi Kom unję Św . obow iązującą w okresie  W ielkanocnym  k a żd eg o  ka to lik a  
pod grzechem  śmiertelnym.

Dawni chrześcijanie w W ielkim  P o ście  brali pokarm tylko  raz na dzieńt 
i to  wieczorem już, po Nieszporach. D la tej pam iątki i teraz N ieszpory odprawiają 
się zaraz po M szy Ś w . przed obiadem; a w ieczorem , o zw yczajnej porze, Kompleta; 
w yjąwszy N iedziele, w  które nie zachow yw ano postu co do ilo ści je d z e n ia  ('ści­
słego), dla teg o  N ieszpory są o zw ykłej porze.

W Środę Popielcową poświęca się popiół, którym  następnie kapłan posypuje 
głow ę każd ego  z w iernych, m ówiąc przytem: „Pamiętaj człowiecze, źe proch jesteś, 
i w proch się obrócisz“. Cerem onia posypywania g łó w  popiołem sięga  pierwszysh 
w ieków  K ościo ła  g d y  posypywano głow y pokutnikom publicznym w chw ili rozpo­
częcia pokuty. W  ceremonii tej zaw iera się przypomnienie śm ierci, znikom ości. 
rze czy  doczesnych i potrzeby spełniania pokory i pokuty za  g rze ch y . P o p ió ł, uży­
wany do p osyp yw an ia  g łów , przygotow uje się ze spalonych palm z roku ubiegłego. 
I w tern je s t  m yśl, k tó ra  w yobraża k ró tk o ść w sze lk ich  radości ziem skich, na podo­
bieństwo palmy, niedawno będącej sym -bolem  chw ały i w esela, a  teraz w popiół 
zamienionej.

W  czasie w ielkiego postu w św iątyniach  Pańskich odpraw iają  się nabożeń­
stwa pasyjne. S k ła d a ją  się one z w ystaw ien ia  N ajśw iętszego  Sakram entu, rzew ­
nych pieśni o M ęce Pańskiej, zw anych „G orzkiem i żalam i“ , z kazan ia  i procesyi.

O dpraw ia się tak że  w wielu kościo łach , zw łaszcza  co piątek, nabożeństw© 
pod nazw ą „D ro g a  K rzyżo w a “ . Jest to pokorne rozw ażanie tych  cierpień, 
ja k ie  przenosił Z baw iciel w drodze na K a lw a ry ą  od chwili skazania na śm ierć 
przez P iła ta .

19 Marca. Św . Józefa. Św. J ó ze f w godn ości po Najśw . M aryi Pannie prze­
w yższa w szystk ich  Św iętych. On bowiem  jeden  zasłużył sobie u B o g a  tę łaskę, 
iż był przybranym  ojcem  Syna B ożego  na ziem i, wiernym stróżem  anielskiej czy ­
stości B ogaro d zicy, której był Oblubieńcem  najczystszym . W  chorobie swej i przy 
śmierci miał obecn ych  przy sobie Jezusa C h ry stu sa  i M aryą N ajśw iętszą, b y ł od nich 
pielęgnowany i pocieszan y: śm ierć je g o  zatem  była  n ajszczęśliw szą. Z tąd  s zc ze ­
góln ie czczony je s t  ja k o  patron szczęśliw ej śm ierci. Jako zaś g ło w a rodziny Na- 
zaretań skiej, je s t  tak że  patronem szczególnym  całego K o ścio ła  Pow szechn ego. 
W szystk ie  też rodziny chrześcijańskie, osobliw ie rodzińy ubogie, rzem ieślnicze, 
z ufnością ga rn ą  się pod opiekę Jego.

25 Marca. U ro czy sto ść  Zwiastowania Najśw. Maryi Panny (z w igiljąjo bch o d zo n ajest 
na pam iątkę W cielenia Syna Bożego, które  n astąpiło  w chwili, gdy A rch an io ł 
Gabryel zw ia sto w a ł Najświętszej Panience, źe będzie M atką Zbaw iciela. T ajem ­
nica ta je s t  p o czątkiem  i źródłem  w szy stk ich  innych tajem nic i łask na rodzaj 
ludzki przez B o g a  w ylanych. T o  też dla codziennego jej rozpam iętyw ania, w celu 
podziękowania Jezusow i C hrystusow i za n iew ysłow ione dobrodziejstw o W cielen ia, 
i uczczenia p rzeczy ste j Jego  M atki, ustan ow ion ą je s t  m odlitwa „A n g e lu s“ , czyli 
„A n io ł P a ń sk i“ , odm aw iana trzy razy  dziennie, na hasło dzw onów  kościelnych, 
i obdarzona od K o ścio ła  liczneini odpustami.
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Święta Katolickie nPABOG/IABHUH Święta Katolickie
Dnia. według starego AeHb. według nowego

stylu. KajieHAapt. stylu

1 C. Hugona B. 1 H. üpn. Mapin Er. 13 Hermenegildy kr.
2 P. Franciszka a Paulo. 2 n. np.TuTaM .̂AMcjDiaHa 14 Justyna.
3 S. Ryszarda Bisk. 3 C. ripn. Hhkhth. 15 Anastazego.

4 N. 5 W. postu. Izydora B . 4 B. npn. IocHcJ>a. 16 2 po W. Lamberta.
5 P. Wincentego F. 5 n. lip. ILaTOHa. 17 Aniceta P.
6 W. Wilhelma Op. 6 B. Cb. EbthxIh. 18 Apoloniusza M.
7 Ś. Epifaniusza B. M. 7 C. Cb. TeopriH. 19 Leona.
8 C. Dyonizego B. 8 H. An. HpoAioHa. 20 Serwiliana.
9 P. 7 boleści M. B. Maryi KI. 9 n. Mn. EBncnxia. 21 Anzelma.

10 S. Maryi Egipcyanki. 10 c. Mn. Tepem-ia. 22 Sotera.

11 N. Kwietnia. Leona P. D. K. 11 B. Cb. M n . Armina. 23 3 po W . Op.ś. Józefa.
12 P. Juliusza P. Damiana. 12 n. Cb. Bacrurin. en. nop. 24 Fidélisa M.
13 W. Hermenegildy. 13 B. Cbm. ApreMOHa. 25 Marka Ew.
14 Ś. Justyna. 14 C. Cb. MapTHHanana. 26 Marcelina.
15 C. Wiel. Anastazego. 15 H. An. Apncïapxa. 27 Teofila B.
16 P. W iel. Lamb er ta i Opata M. 16 n. Mn. Aranin,0eonopr.i 28 Witalisa M.
17 S. Wiel. Aniceta P. M. 17 C. Cb. Mn. CnMeoHa. 29 Piotra M.

18 N. Wielkanoc. Apoloniusza M. 18 B. ©He/i. CBtT.ii. ilacxM. 30 4poW . Katarzyny S.
19 P. Wielkanocny. Leona P. 19 n . @  Ilpn. IoaHHa. 1 Filipa i Jakóba Ap.
20 W. Serwiliana. 20 B. @  üpn. Geo^opa. 2 Zygmunta.
21 Ś. Anzelma. 21 C. Mn. IaHHyapia. 3 Znal. św. Krzyża.
22 C. Sotera i Kaja P. M. 22 H . An. KjiHMenTa, Aynn Floryana M.
23 P. Jerzego M. 23 n . ç§jB. T eopria IIo6. Tes.

Ku H.B. T. JrlM.A.ie- 4
KcandpbiGeodopoeHbt. 5 Piusa V  P.

24 S. W ojciechaB. iFidelisaM. 24 C. Cb. CaBBti, Aeoirria. 6 Jana w Oleju.

25 N. Przew. MarkaEwangelisty. 25 B. >J<An. n Eb. Mapna. 7 Domicelli.
26 P. Kleta i Marcelina M.M. 26 n. Cb. CTenaHa. 8 f  Stanisława B.
27 W. Teofila B . 27 B. (¿aPoMd.Hacji. IĘec. 9 f  Grzegorza.
28 Ś. Witalisa M. 28 C. An. IacoHa. 10 f  Izydora.
29 C. Piotra M. 29 H. BMn.Pyea,AHTHnaTpa 11 Wniebowstąpienie P.
30 P. Katarzyny Sen.,Sewera B. 30 n. An. IanoBa, AoHata. 12 Pankracego M.
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K w i e c i e ń .
Uroczystości W ielkotygodniowe. R ozpoczyn a je  Niedziela Palmowa, k tó ra  n azyw a 

się  także Kwietnią lub W ierzbow ą z tego  powodu, że dzisiaj pośw ięcają  się palmy 
(zamiast tych często  wierzby,), które  kapłani i lud noszą podczas p rocesyi, bę­
dącej pam iątką tryu m faln ego  wjazdu Pana Jezusa do Jerozolim y.

Cerem onie N iedzieli Palm ow ej w ogóle g ło szą  ów  tryumf, a zarazem  z a ­
powiedź m ęki C h ry stu sa , o raz je j skutków  dla nas. K iedy palmy zostan ą  p ośw ię­
cone, odbyw a się na zew n ątrz  kościoła  procesya, k tó ra  z powrotem zosta je  drzw i 
św iątyni zam knięte. W ó w cza s  dwa chóry, jeden  zew nątrz, drugi w ew n ątrz  k o ś ­
cio ła  śpiew ają naprzem ian hymn uwielbienia Chrystnsa, poczem celebrans uderza k rzy ­
żem we drzw i, k tó re  się w tedy otw ierają, w szyscy  w chodzą do św iątyni, i w środku 
głów nej naw y o d b y w a  się „sta cy a “ . Celebrans k lęka  przed krzyżem , położonym  
na posadce, u d erza  wen z lek k a  trzykrotnie palm ą, śp iew ając za każdym  razem  
słow o p ro ro k a  o męce Pańskiej; „U derzę P a sterza , a  ro zp rószą  się o w ce“ . P o d ­
c z a s  sumy, zam iast zw ykłej E w angelii, czyta  się h isto rya  Męki Pańskiej w ed łu g 
św . M ateusza i przy sło w ach  „A  Jezus, zaw o ław szy  powtórnie g ło sem  w ielkim  
w yp uścił ducha“— w szyscy k lęk a ją  i w duchu dziękują Zbaw icielow i za  Jego  m ękę, 
p ro sząc zarazem o ła sk ę  szczęśliw ego skonania.

Znaczenie w spom nianych obrzędów  je s t  następujące. Palm y w znaczen iu  
duchowem są sym bolem  cnót i dobrych uczynków : dla tego kapłan, p o św ięcając 
j e ,  modli się o ła sk ę, abyśm y rozkw itali w cnoty i dobre uczynki. P o św ięco n e, 
przechowują się w domu i przypominają nam obo w iązek codziennego w alczen ia  
z dusznymi n iep rzyjació łm i, dla osiągnięcia palmy zwycięzkiej w niebie.

Procesya z palm am i w yobraża rzesze  Izraelitów , w itających z ga łązk a m i, 
oliwnem i C h rystu sa  Pana, a zam knięcie drzwi za  powrotem  procesyi i o tw a rcie  
ich  zn aczy, że niebo, zam knięte przez grzech  pierworodny, zostało  otw arte przez 
zasłu g i m ęki i śm ierci krzyżow ej Zbaw iciela. C h ór, w ew nątrz ko ścio ła  będ ący, 
w yobraża A n iołów , k tó rzy  sami tylko przed Odkupieniem ludzi byli uczęstnikam i 
ch w a ły  niebieskiej, a chór zew nątrz -c a ły  rodzaj ludzki. W reszcie  uderzenie 
K rzy ża  palmą, przy śpiew ie słów  proroka, je s t  zapow iedzią pojmania i m ęki Je­
zusa  Chrystusa, oraz rozprószenie się w ów czas A postołów .

C a ły  Wielki tydzień poświęcony je s t  szczególnem u rozpam iętyw aniu m ęki Z b a­
w iciela . D la tego  treść M szy św. i innych nabożeństw zastosow ana je s t  do teg o  celu.

W e Środ ę, C zw a rte k , i P iątek  odpraw ia się nabożeńśtw o, zwane „C iem n ą 
J u trzn ią“ . O b rzęd y  ciem nej jutrzni w yrażają  s zc ze g ó ły  męki P ań skiej, o ra z  p ier­
w otny zw yczaj odpraw iania jutrzni w śród nocy, są  one następujące:

Na o łtarzu  płonie sześć świec, a na św ieczniku drewnianym, trójkątnym , 
piętnaście, w szystk ie  z żó łte g o  w osku. Duchow ieństw o odmawia jutrzn ię , z ło żo n ą  
z piętnastu psalmów, a  po odmówieniu każdego ga si się jedne św iecę na tró jk ą cie , 
najw yższa p ozostaje  nie zgaszoną aź do końca nabożeństw a. Następnie ga szo n e  są 
św iece na ołtarzu  podczas śpiewania hymnu „B en ed ictu s“ . W reszc ie  n ajw yższą  
z trójkątu, w ciąż p łonącą, jeden z kleru, w ch o d zą c  za  o łtarz ch o w a, a przez ten 
■ czas duchowieństwo odm aw ia psalm Miserere (Zmiłuj się nad nami, Panie w edług 
w ielkiego m iłosierdzia T w e g o ). P o  odmówieniu ow ego  psalmu kler uderza zlekka 
książkam i o ław ki, a w tedy ministrant w ychodzi z za  o łtarza  ze św iecą, o sad za  
ją  na tró jkącie  i gasi.

Znaczenie sym boliczne tych  obrzędów  je s t  tak ie: nazw a w yobraża ow ą noc, 
w  której Pan Jezus b y ł pojm any, a 14 św iec przedstaw ia grono uczniów , 15-ta 
zaś najw yższa, C h rystu sa. G aszenie owych św iec, z jednoczesnem  zw iększeniem  
s ię  ciemności, o zn acza  opuszczenie C h rystusa przez A postołów . U krycie zaś św ie cy  
w ciąż płonącej za  ołtarzem  wyobraża śmierć Jezusa, jako człow ieka; szm er 
z uderzenia brew iarzam i o ław ki powstały, je s t  przypomnieniem trzęsienia ziem i i 
rozpadania się sk a ł, g d y  O dkupiciel skonał; ukazanie się świecy przed zupełnem  
zgaszen iem — zapow iedź Zm artw ychw stania Pań skiego.

T reść psalm ów, m elodya pieśni, przybranie o łta r z a — w szystko to d ąży  do 
obudzenia w w ierzących  uczuć żalu, pokuty i w dzięczności za O dkupienie.

Z pomiędzy w szystk ich  pieśni, w znoszonych podczas „Ciem nej Ju trzn i“ 
najpodnioślejsze są L am en tacye proroka Jerem iasza, k tó ry  opłakuje upadek i zni­
szczenie Jerozolim y, będącej symbolem grzeszn ika.http://rcin.org.pl



Wielki Czwartek. Dziś obchodzi się pam iątka ustanow ienia O fia ry  M szy Św ię­
tej i N ajśw iętszego  Sakram entu. P am iątka ta będąca dow odem  najw iększej ku 
nam B oskiej m iłości i zadatkiem  naszej nieśm iertelności i ch w ały, w yw ołu je  uczu­
cia  najw yższej w dzięczności i w esela . D la teg o  na początku M szy Ś w , śpiewa się 
radośny hymn anielski: C hw ała na wysokościach Bogu.

L ecz  zaraz  też K o śc ió ł przypom ina, że dzień ten b y ł p oczątkiem  Męki 
Zbaw iciela i w ig ilją  Jego śm ierci. N a znak przeto głębokiego sm utku n abożeństw o 
przybiera cechę żałoby. D zw ony i o rg an y  m ilkną od dzisiejszego dnia. zastąpione 
aż do W ielkiej S oboty  grzech otkam i, czyli kołatkam i. Podczas M szy Św iętej, k tó ra  
odpraw ia się ty lko  jedn a w kościele, na przypomnienie że na ostatniej w ieczerzy tam 
Pan Jezus^ sp raw o w ał bezkrw aw ą O fiarę, po K ated rach  biskupich b łogosław ion e 
są O leje  Ś w ięte , które  są używane przy spraw ow aniu Sakram entów  Chrztu, B ierz­
mowania, K apłań stw a i O statn iego  N am aszczenia, ja k o  też i przy poświęceniu n a­
czyń ko ście ln ych  i przy innych okolicznościach. P ośw ięcenie  to O lejów  Św . odbyw a 
się z w ielką  uroczystością  przez B iskupa, w a sy sten cy i dwunastu kapłan ów , 
p rzed staw ia jących  tyluź A p o sto łó w .

W  dniu dzisiejszym  o d byw a się także obrzęd um yw an ia  n óg dwunastu u b o ­
gim, w  celu naśladow ania w tem przykładu i pokory Z b aw icie la . P o  Mszy Św ię­
tej obnażają  się o łtarze ze  w szystk ich  ozdób, dla w yrażenia w ielkiej żałoby i na 
przypomnienie tej okoliczności, że P an  Jezus był zw leczony z  sza t sw oich , i ob­
nażony przed przybiciem do krzyża.

W  tym  dniu także, pod koniec Mszy Św ., wnosi się w u ro c zy s te j procesy 
przy śpiew ie hymnu „Pange lin gu a“ N ajśw iętszy Sakram ent do tak  zw anej Ciem- 
nicy, gd zie  p ozostaje  aż do ju trzejszego  dnia piątkow ego.

W ielki Piątek słusznie może się nazw ać największym  i najśw iętszym  dniem 
w całym  ro k u . w nim bowiem odnaw ia się pam iątka najw ażniejszego zdarzenia 
w ca łych  dziejach św iata— śm ierci B o g a -C zło w iek a  za  rodzaj ludzki.

O b rzęd y  kościelne w tym dniu są liczne i m ają na celu obudzenie uczuó 
m iłości ku O dkupicielow i. O łta rz — pozbawiony w szelkich ozdób, k rzyż czarną krepą 
nakryty, lich tarze  ciemne, usunięcie w szelkiego św ia tła , kolor aparatów  czarny—  
w szystk o  to w yraża  g łęboką boleść K o ścio ła  i grubą żałobę. K apłan  p rzyszed łszy 
do o łta rza , leży krzyżem  na ziemi, a następnie, w staw szy, c z y ta  dw a w yjątki ze 
S ta re g o  T estam entu: o proroctw ie Męki Pańskiej i o zabiciu oraz i pozywaniu 
baranka w ielkan ocnego. Następnie czyta  się P asya, czyli h istorya  m ęki Zbaw i­
ciela , p odług E w angelii św. Jana.

W  dalszym  ciągu odbyw a się publiczna m odlitw a K o ścio ła  za  w szystkich 
ludzi. C zyni się to na uproszenie dla w szystkich  ludzi łaski korzystan ia  z o w oców  
k rzyża  i dla naśladow ania C h rystu sa , który w tym dniu ofiarow ał się na krzyżu 
za  grzech y  ca łeg o  św iata. P rzed  każdą m odlitwą, celebrans w zy w a ją c  do niej 
w iernych, p rzyklęka na znak g o rą co śc i modlitwy.

Po m odlitwie za  w szystkie stan y następuje u ro czyste  odsłonięcie krzyża, 
p rocesya i ad o racya  krzyża. Podczas adoracyi śpiew a się rzew n a pieśń „Popuie 
meus, quid feci tibi?“ T o  uczczenie k rzyża  Św. ma m iejsce dla w yrażen ia  u czu ć  
w dzięczności, i zarazem  żalu i boleści, że grzechy nasze ściągn ęły  w yrok śm ierci 
na Z baw iciela— tudzież dla w ynagrodzenia obelg i zn iew ag czynion ych  Panu Jezu­
sow i w czasie  Jego  męki i śm ierci na krzyżu. Po skończonej ad o racyi w uroczy­
stej p rocesyi przynosi kapłan N ajśw iętszy  Sakram ent z „C iem n icy“ , staw ian a  o ł­
tarzu  i odpraw ia liturgją. Dnia teg o  z powodu sm utku, ja k i obudzą k rzyżo w a 
śm ierć C h rystu sa , nie odprawia się m sza św ięta, jak o  znam ionująca radość i po­
ciechę. K ap łan  celebrująey, w czasie  podniesienia, przedstaw ia ku czci wiernym 
h o sty ą , p ośw ięcon ą we M szy W ie lk ie g o  C zw artk u , i tę przyjmuję w Kom unii św ię­
te j. P o  liturgii i odmówieniu N ieszp orów , przy smutnym i rozdzierającym  serce  
śpiewie: „Recessit Pastor bonus“ („O d szed ł P a sterz  d o b ry“J przenosi się Najśw . S a ­
kram ent do ta k  zw. grobu, gd zie  pozostaje aż do rezurekcyi w ystaw iony pu­
blicznie ku czci w iernych.

O dtąd  w ierni zaczynają odbyw ać „S ta cy e “ , czyli odw iedzać „g ro b y “ , obcho­
d ząc różne k o ścio ły  w m iastach. Zw yczaj to jest bardzo chw alebny. Przezeń po­
bożni chrześcijanie pragną przeprosić niejako i u czcić  P a n a je z u s a  za te cierpienia 
i zniew agi, jak ich  doznaw ał na bolesnej drodze w czasie  m ęki, kiedy był w lóczo-http://rcin.org.pl



nym do różnych m iejsc i osób w Jerozolimie, a ja k ich  i teraz  doznaje nieraz od 
odkupionych przez siebie ludzi.

Wielka Sobota je s t  pam iątką spoczywania C ia ła  C h rystu sow ego w grobie 
i zstąpienia duszy Jego do p iekieł. L e cz  razem  też K o śció ł w tym  dniu okiem 
w iary widzi już C h ry stu sa  Pana w ychodzącego  z grobu i tryum fującego nad 
śmiercią i piekłem.

W  dniu tym  o d b yw ają  się następujące obrzędy: pośw ięca się ogień  na 
dworze przy w ejściu do św iątyni; ogień roznieca się za pom ocą krzesiw a, co sta" 
nowi symbol Z m a rtw ych w sta n ia  Chrystusa z grobu kam iennego. Jedn ocześnie  
pośw ięca się pięć gran , czy li ziarn kadzidła, przypom inającego owe w on n ości, 
jak iem i pobożne n iew iasty  ch cia ły  namaśció C ia ło  Chrystusow e.

G dy o rsza k  w k ro cz y  do kościoła, zapala się ogniem poświęconym  trzy  
św iece  w oskow e, osadzone na kiju trzcinow ym . P rzez sw oje k szta łty , św iecznik 
ten je s t  godłem  T ró jcy  Przenajśw. Przy każdem z trzykrotn ych  zapalań św iec k a ­
płan śpiewa: „Lumen Christi“ (, O to światło C h rystu sow e“), co oznacza, że Pan Jezus 
św iatłem  sw ej nauki ośw iecił nas o tajem nicy B o ga  w T ró jcy  Św iętej jedyn ego

N astępn ie już przy o łtarzu  poświęca się duża gruba św ieca  w oskow a, w y­
o b ra ża jąca  C h rystu sa  zm artw ychw stałego w chw ale i jasn ości, zw ana Paschałem . 
D aw niej, w pierwszych w iekach Kościoła, na takim  P aschale  b yw a ła  w yw ieszan a 
ta b lica  z wypisanym porządkiem  św iąt ruchom ych.

Paschał pośw ięcony osadza się na lichtarzu po stronie E w angelii i zap ala  
się  przy każdej Mszy uroczystej aż do dnia W niebow stąpienia Pańskiego w łączn ie .

Święcenie w ody do chrztu dopełnia się w W ie lk ą  Sobotę i w w igilją Z ie­
lonych Św iątek ' w celu zachow ania pam iątki, że w pierwszych w iekach w  pomie- 
nione dni chrzczono katechum enów .

Po ukończeniu tych  w szystkich ceremonij ca ły  orszak w raca do o łta rza  i 
śpiewa litanią do W szy stk ich  Świętych, podczas której celebrans leży krzyżem . 
Następnie zaczy n a  się uro czysta  Msza Św . O dpraw ia się ona w ornacie białym , 
a na Gloria in excelsis u d erza ją  w szystkie dzwony i dzwonki, grają  zam ilkłe od 
W ie lk iego  C zw a rtk u  organ yi kapłan zaś intonuje Alleluja!— słow em  św ita już w y­
raźna radość ze zb liża jącego  się Zm artw ychw stania Pańskiego.

Wielkanoc. N ajuroczystszem  i najradośniejszem  świętem  je s t  W ielkan o c. Jest 
ona pam iątką Zm artw ychw stania P ań skiego i przypada zaw sze w pierw szą nie­
dzielę po pełni księżyca , która następuje po wiosennem porównaniu dnia z n ocą.

C harakter tego  św ięta, które u ro czyście  je s t  obchodzone przez dw a dni, 
a  w łaściw ie przez ca łą  oktaw ę, je s t  w ielce radosny. Kościół używa najw spanial­
szych  szat koloru b ia łe g o , staw ia na o łtarzu  figurę Zm artw ychw stania C ry stu sa  
z chorągw ią w ręku, na znak zw ycięstw a Jego nad grzechem , czartem  i śm iercią. 
O bok ołtarza staw ia  się krzyż przepasany stu łą  czerw oną, jako^ wspomnienie p o­
niesionej p rzez Z b aw icie la  krw aw ej męki i śm ierci krzyżowej. Śpiew a się też ra ­
dosne a w łaściw e temu św iętu „A lle lu ja“ .

N ajw spanialszem  nabożeństwem  W ie lk a n o cy  je s t  rezurekcya, z a sa d za ją ca  
się na trzykrotnej procesyi. O dbyw a się w Śobotę w ieczorem , albo w Nie­
dzielę o w schodzie słońca, stosow nie do m ie jsco w eg o  zw yczaju i rozpoczyna się 
u. grobu śpiewem na część T ró jcy  Św iętej, oraz śpiewem , którego  tre ść  stanowi 
opis zw ycięstw a C h rystu sa  nad piekłem i wprowadzenie dusz do nieba. P rocesya 
chodzi na około k o ścio ła  trzy  razy z godłam i Zm artw ychw stania, przy biciu we 
w szystk ie  dzwony i radosnej pieśni: „W esoły nam dziś dzień nastał“. Po procesyi 
celebrans, k lę c zą c  na stopniach ołtarza i trzym ając k rzyż , śpiewa trzykrotnie co­
raz głośniej słow a: „S urrexit Ddminus de sepulcro, poczem  następuje jutrznia, b ło­
gosław ieństw o N ajśw iętszym  Sakram entem , a je ż e li rezurekcya odprawia sie rano 
i je s t  więcej niź jeden  kapłan, wychodzi uroczysta M sza Św ięta.

Zw yczajem , u nas tylko przyjętym , je s t  św ięcenie w W ielką Sobotę obficie 
przyrządzonych pokarm ów , które wierni w kółku rodzinnem i przyjacielskiem  
wspólnie spożyw ają, zaczyn a jąc  zwykle od ja jk a  św ięco n ego .

Przy dzieleniu się jajk iem , w szyscy sk ład ają  sobie serdeczne życzenia. Ś w ię­
cone to je s t, ja k  i w ig ilia  Bożego N arodzenia, zabytkiem  dawnych uczt m iłości, 
a  ja k o  takie, nie w ych o d ząc z granic w łaściw ych , je s t  środkiem  do zach ow an ia  
wzajemnej łączn ości i m iłości bratniej.

http://rcin.org.pl
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M A  J. M A  H. M  A  J .

Święta katolickie
JleHB. nPABOCJIABHBIH Święta katolickie

Dnia. według starego 
stylu. KajieH.fl.apB.

według nowego 
styłu.

1 S. Filipa i Jakóba Apost. 1 c . IIpop. IepeMŹH, 13 Serwacego B.

2 N. 2 p o AWielk. GrobuChryst. 2 B. n.M.Eopnca h rjrfeóa. 14 6 po W.Bonifacego.
3 P. Znal.Św. Krzyża. 3 n. >J< Mn. THMOcjjeH. 15 Zofii W. z 3 c.
i  W . Floryana M. 4 B. Mg. Ilejiaren. 16 Jana Ner.
5 Ś. Piusa V  P. Anioła M. K. 5 C. BmK. HpHHBI. 17 Paschalisa Wyzn.
6 C. <$g Jana w oleju. 6 U. ■ś? PodtC. loe. lÍMncp. 18 Feliksa Kap.
7 P. Domiceli i Eufrozyny P.M. 7 n . 3HaM. Kp. Toen. np. 19 Piotra Celestyna.
8 S, Stanisława B. IY1. 8 C. >J< Ah.h ÉB.IoaHHa B. 20 fBernardyna Sen.

9 N. 3 po Wielk. Op. św. Józefa. 9 U. @  flep. ni. c. Hmkoji. H. 21 Zesł. DuchaS. Donata
10 P. Izydora Oracza. io n. An. CiiMOHa 3HJioxa. 22 Świąt. Julii P. M.
11 W . Mamerta B. 11 B. Cbb. Kupniuia h Me- 

eojdn.
23 Dezyderyusza.

12 Ś. Pankracego M. 12 C . Cb. ErtH(j)aHÍK. 24 f  Zuzanny M.
13 C. Serwacego B. 13 U. Mn. TeopriH. 25 Grzegorza VII P.
14 P. Bonifacego B. M, 14 n. Mn. Hcuflopa, Kop. 

Hxi H.un. Ben.
26 f  Filipa Neryusza.

15 S. Zofii W d .z  3-raa córkami. 15 C. Ilpn. üaxoMin. £7 fMagdaleny de Paz.

16 N. 4poW.JanaNepomucenaM. 16 B. Ilpn. Geoflopa. 28 S.Trójcy.GermanaB.
17 P. Paschalisa Wy z. 17 n . An. AHApoHHKa. 29 TeodozyiMaksyma.
18 W. Feliksa Kapuc. 18 B. Mn. ©eojtoTa. 30 Feliksa.
19 Ś. Piotra Celestyna P. 19 C. C b . Mn. IlaTpHKin. 31 Anieli P.
20 C. Bernardyna Seneńsk. 20 H. Mn. Gajiajien. 1 B o ie C ia ło .Ja k ó b a  S.
21 P. Donata i Wiktora M.M. 21 II. Cb. KoHCTaHTHHa. 2 Eugeniusza P.
22 S. Julii P. M. Heleny. 22 C. Mn. BaciMHCKa. 3 Erazma M.

23 N. 5 po W . Dezyderyusza B. 23 B. Ilpn. Mnxanjia. 4 2 po Św. Franciszka.
24 P. f  Zuzanny M. 24 n. n p .  CnMeoHa. 5 Bonifacego
25 W , f  'ś? Grzegorza VII P. Ur­

bana P. M.

25 B.

3 0Ó.rji.IoaHHa np. 
P ook. Pocyd. Hm- 
nepampunu A.ieK- 
candpu Oeodopoeuu.

6 Norberta B.

26 Ś. f  Filipa Neryusza. 26 C. Kn. Kapna h Ajicjjen. 7 Roberta.
27 C. Wniebowstąpienie Pańskie. 27 H. ^  Bo3h. TocnOAKe. 8 Maksymina B.
28 P. Germana i Augustyna BB. 28 II. Ilpn. H h k h t b i . 9 Serca P . Jesusa.
29 S. Teodozyi M. Maksyma B. 29 C. Mu,. Geonocin. 10 Małgorzaty Kr.

30 N. 8 po W. Feliksa P. 30 B. npn. Hcaanin Jlansi. 11 3 po Św.Barnaby A p.
31 P. Anieli P. 31 11. An. EpMa. 12 Onufrego P.http://rcin.org.pl
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M aj .
Miesiąc M aj, ja k o  m iesiąc o d radzającego  się życia  w całej n aturze, m iesiąc 

najpiękniejszy, m iesiąc zielen i i kw iatów , dla ożyw ieuia pobożności w iern ych , po­
święcony zo sta ł c z c i B o g a ro d zicy  przez zaprow adzenie Nabożeństw  —  M ajow em i 
zwanych.

Składają  się one zw ykle  z w ystaw ienia N ajśw iętszego Sakram entu, litan ii 
do M atki B o skie j, m odlitw , czytania pobożnego lub nauki, b ło go sław ień stw a N aj­
świętszym  Sakram en tem , i pieśni o B ogarodzicy,

K o ścio ł nadał tym , któ rzy  w tym m iesiącu szczegó ln ą  cześć M aryi N ajśw . 
oddają przez m odły lub pełnienie cnotliw ych uczynków , kaźdodziennie po 300 
dni odpustu. Zupełnego zaś odpustu dostępują ci. k tó rzy  w obranym dniu m aja 
odbędą sp ow ied ź, przyjm ą Komunję św. i m odlą się na intencyą K o ścio ła .

3 Maja. Znalezienie Krzyża iw . D rzewo K rzyża  św iętego, na którem  Z baw iciel 
um arł za  n as, przez nieprzyjaciół Chrystusa zakopane było w ziem i, na gó rze  K al- 
w aryi, i zo sta w a ło  tam ukryte przez trzysta  blisko lat. Dopiero w  r. 326. za  sta ­
raniem  C esarzow ej R zym skiej św. Heleny, m atki K onstantyna W -g o , drzew o 
to  przenajdroźsze zosta ło  odnalezione. Jednę część  tego krzyża  św. Helena prze­
s ła ła  synowi swemu do Konstantynopola; drugą ofiarow ała  K ościo łow i św . K rzy ża  
Jerozolim skiego w  R zym ie, który sama zbudow ała; trzecią  zaś część n ajznaczn iej­
szą , złożoną w srebrnej skrzyni, zostaw iła  w kościele Jerozolim skim . W iern i z g ro ­
m adzali się zew sząd dla uczczen ia  tej drogiej relikw ii. Odcinano cząsteczki te g o  
świętego drzew a i rozdaw ano pobożnym , a jednak drzew a sam ego w cale nie u byw ało .

8 Maja. Uroczystość św. Stanisława. Św . Stanisław  urodził się r. 1030, z o jca  
W ielisław a i m atki B ogn y Szczepanow skich, dziedziców  w si Szczepanow a, p o ło żo ­
nej w okolicach K rak o w a .— W yniesiony na biskupstwo K rakow skie, okaza ł w szy­
stkie przym ioty dobrego P asterza , i za sw oję go rliw o ść apostolską, poniósł śm ierć 
m ęczęńską z rąk  K ró la  B o lesław a Śm iałego w r. 1079. Św. Stanisław  je s t  pa­
tronem  w szystk ich  d y ecezy j naszych, za w yjątkiem  K ujaw sko-K aliskiej, której 
patronem  je s t  św . J ó z e f.— U ro czysto ść św . S tan isław a z tego  -powodu w szędzie  
je s t  świętem obow iązującem .

Krzyżowe dni. T a k  się zow ią trzy dni, poprzedzające u ro czysto ść  W n ieb o ­
w stąpienia P ań skiego. O dbyw ają  się w nie p rocesye pokutne do krzyżów .

Obchód u ro czysto ści jest następujący. N ajpierw  wychodzi procesya od o łta ­
rza  w ielkiego przy śpiew ie litanii do W szy stk ich  Św iętych  i idzie do oznaczonej 
sta cy i, która stan ow i albo ołtarz boczny w tym że kościele, albo inny kościół, lub 
w reszcie  krzyż, figura, kaplica i t. p .— Tam  po skończeniu litanii celebrans śpiew a 
antyfony i m odlitw y do Ś w ięty ch  Pańskich. P rzez ten czas odprawia się M sza sw . 
poczem procesya w ra ca  tam , skąd w yruszyła.

C el procesyj Krzyżowrych je s t  ten: prosić Pana B o g a  o dobre u rod zaje, za­
chowanie pól i ogro d ó w  od różnych klęsk, oraz w yzn ać publicznie w iarę w O patrz­
ność i dobroć B o ga , k tó ry  nasze potrzeby doczesne zaspakaja i w k tó re g o  ręku 
jest życie nasze.—-D la skuteczniejszego w yjednania u B o g a  łask tych , ko śció ł 
oprócz procesyj pokutnych zobow iązuje jeszcze  w iernych do zachow ania w dni 
K rzyżow e w strzem ięźliw ości od potraw  mięsnych-

U ro czysto ść Wniebowstąpienia Fańskiego stanow i pamiątkę odejścia Zm artw ych­
w sta łeg o  pod w zględem  cia ła  Jezusa C h rystusa z ziem i do nieba. Jest to św ięto 
ruchom e, przypada bowiem  zaw sze w 40 dni po W ielkan ocy, we czw artek. O b ch o ­
dzi się z oktaw ą. P rzed  sumą odbywa się procesya, dla w yrażenia tryum falnego 
w ejścia  Pana Jezu sa  do nieba. W  czasie p rocesyi, na środku kościoła  je s t  s tacy a  
i śpiew, w którym  zan oszą  się błagalne m odły do Znaw iciela „aby w ejrzał na 
pokorne sługi swoje, i bron ił ich od szatańskiej napaści, a  gdy przyjdzie sąd zić 
św iat, by raczył się zm iłow ać nad grzesznym i i do w iecznej przypuścił n a g ro d y “ . 
P o  procesyi celebrans k lęka  przed wielkim ołtarzem  i trzym ając krzyż w  ręku, 
o g ła sza  W niebow stąpienie, śpiew ając trzykrotnie: „W stęp uje  do O jca  m ojego i O jc a  
w a s z e g o “ , chór zaś odpow iada: „B o g a  m ojego  i B o g a  w aszego, alleluja“ .

P o  Ew angelii na sumie gasi się św ieca zw ana paschałem  i odtąd usuw-ają 
się z o łtarza  ów paschał, krzyż i figura Zm artw ychw stania.http://rcin.org.pl
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Święta Katolickie riPABOCJIABHbIM Święta Katolickie
Dnia. według starego JJe h b . według nowego

stylu. K a jie H A a p s. stylu.

1 W. Jakóba Strzemię. 1 B. Mu. IycTHHa, 4>hz. 13 Antoniego z Pad.
2 Ś. Eugeniusza P. 2 C. Bmu. IoaHira con. 14 Bazylego W . D K.
3 C. Erazma M. Klotyldy Kr. 3 K. Mu. IVJiaB̂ iK. Hnariz. 15 Wita i Modesta.
4 P. Franciszka. 4 n. Cb. MHTpoĉ aHa. 16 Benona B.
5 S. fBonifacego B. M. 5 C. Cb. Mu. Aopoeez. 17 julanty bł.Maryana

6 N. ZesłanieDuchaSw.Norberta. 6 B. >£) AeHb Cb. TpOHIib!. 18 4 po Sw. Marka.
7 P. Swlątecz. Roberta Op. 7 n . s  Aenb Cb. Ayxa. 19 Julianny P.
8 W. Maksymina. 8 B. Hop. m. Geoflopa crp 20 Sylweryusza.
9 Ś. fPryma i Felicyana MM. 9 C. Cb. KnpHJUia. 21 Aloizego Gonz.

10 C. Małgorzaty Kr. Szkoc. 10 M. Cb. m u , THMOeez. 22 Paulina B.
11 P. fBarnaby Ap.FortunataM. i i  n . Cb. an. BapeoxoMez. 23 Agrypiny P. M.
12 S. f  Onufrego P. 12 C. Hpn. OHycjppiz. 24 Narodź. ś.Jana Chrz.

13 N. 1 poSw TrójcySw.Antoniego 13 B. Elpn. A h t o h i i h u . 25 5 po Św.WilhelmaO.
14 P. Bazylego W.D.K. 14 n. ripn. Exucez. 26 lana M.
15 W. Wita i Modesta. 15 B. Cb. I o h bi Mhtp-Mock 27 Władysława.
16 Ś. Benona B. 16 C. Cb TnxoHa nTiirpiz. 28 f  Leona P.
17 C. Boże Ciało. Jolanty bł. 17 M. Mu. Manymia. 29 Piotra i Paw ła.
18 P. Marka i Marcellina M.M. 18 n . Cb. m u . d le o H T iz . 30 Lucyny M.
19 S. Julianny P., Gerwazego. 19 C. An. Ivzbi 6p. Focn. 1 Romualda B.

20 N. 2 po Sw. Sylweryusza. 20 B. Cb, m u . M e e o A i z . 2 6 pośw.Naw.N.M.P.
21 P. Aloizego Gon. W. 21 n . Mu. Iyjiiana. 3 Heliodora B.
22 w ; Paulina B. 22 B. Cb. m u . E B c e B iz . 4 Ireneusza.
23 Ś. Agrypiny P. M. •23 C. Mn. Arpniiniibi. 5 Cyryla i Metodego.
24 C. Nar. ś. Jana Chrzciciela. 24 H. P. Ce. Ioanna lip 6 Dominika.
25 P. SercaP. Jez.Wilhelma Op. 25 n. i l p n .  m u . «FeBponin. 7 Apoloniusza.
26 S. Jana i Pawła MM. 26 C. Elpn. ^ [aB n z;a . 8 Elżbiety Kr.

27 N. 3 po Sw. Władysława W. 27 B. Ilpn. CaMncoHa. 9 1 po Sw, Jana z  D.
28 P. j  Leona P. 28 n . I le p .M  KnpaHloaHHa 10 Piusa P. M.
29 W . Piotra i P a w ła  Ap. 29 B. @  Cb. An. f ie T p a  h 11 7 braci MM., Rufiny

flaBJia. i Seknudy.
30 Ś. Lucyny i Emilianny M. 30 C. Co6 . c b . 12 AnocToz. 12 Jana Gwalberta.
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C z e r w i e c

Zesłanie Ducha Świętego. U roczystość Zesłan ia D ucha Św iętego ustan ow ion a 
je s t  na pam iątkę zstąp ien ia  Ducha św. na A p o sto łó w  i rozpoczęcia  ogłaszan ia  
przez nich różnym  narodom  prawa ew angelicznego. N azw a „Zielonych Ś w ią te k 14 
pochodzi ztąd , źe ta  uroczystość przypada w porze zupełnego zazielenienia się 
roślinności, a lud m a zw yczaj umajania sw ych  dom ów  i m ieszkań zielonem i g a ­
łązkam i, oraz tatarakiem .

W  przeddzień uroczystości, która trw a dw a dni, je s t  w igilja  z postem  i 
o d b yw a się poświęcenie w ody do Chrztu św . na pam iątkę, że w dzień zstąpienia 
D u ch a  św. w wieczerniku św. P io tr pierwszy raz ch rzc ił now onaw róconych, i że 
w  pierwszych w iekach w  tym  dniu chrzczono uroczyście dorosłych.

Kościół w obydw a te dni i przez ca łą  oktaw ę używ a szat obrzęd ow ych  k o ­
loru czerwonego, ja k o  symbolu ognia, dla w yrażenia, że Duch św. n ietylko  
oświeca um ysły, ale i zap ala  serca  m iłością ku B o g u , zstąpił też na A p o sto łó w  
pod postacią  języ k ó w  ogn istych . N iegdyś dla przypom nienia tego  znaku w nie­
których k o ścio łach , gd y  śpiew ano hymn Veni Creaior przed Te rc yą  p rzypadającą  
na godzinę 9-tą, o k tó re j Duch św. na A postołów  zstąpił, rozrzucano w ko ście le  
bukiety róż czerw onych i innych kw iatów . I stąd to  zapewne pow stał ów o by­
czaj, na znak radośnej pam iątki, ozdabiania k o ścio łó w  i domów zielonemi g a łą z ­
kam i i kw iatam i.

P rzed sumą dnia pierw szego odbywa się procesya, podczas której na środku 
ko ścio ła  m a m iejsce stacya  i celebrans intonuje hymn: Veni Creator Spiritus! 
(Przyjdź Duchu Stw orzycielu). Przypom inam y przez to  i naśladujem y A p o sto łó w  
któ rzy  w raz z N ajśw . Panną i innymi uczniam i, zgrom adzeni w w ieczerniku, 
z g o rąco ścią  m odlili się o zstąpienie D ucha Ś w ięteg o .

Po skończeniu hymnu celebrans, doszedłszy do w ielkiego o łtarza , trzy k ro t­
nie śpiewa słow a: „Przyjm ijcie D ucha św., którym  odpuścicie grzechy, są  im
odpuszczone“ . K o śció ł w skazuje  tu na jedn o z najw ażniejszych dzieł D ucha śwr. 
t. j. na o czyszczen ie  serc ludzkich z brzem ienia grze ch ó w , i na szczegó ln ie jszą  
łaskę, udzieloną Biskupom  i Kapłanom  ro zgrzesza n ia  w Sakram encie P o k u ty  

; f  świętej.

Uroczystość T ró jc y  Świętej. Lubo w szystkie u ro czysto śc i, zw łaszcza  każda N ie­
dziela, w szystkie nabożeństw a, m odlitwy, o brzęd y, zm ierzają przedew szystkiem  
do uczczenia jednego B o g a  w T ró jcy  P rzen ajśw iętszej jedynego, to jednak K o śció ł 
dla w iększego  uw ielbienia tej największej tajem nicy religii ustanow ił osobne 
święto T ró jcy  św., powszechnie obow iązujące. N astąpiło  to w X IV  wieku, kiedy 
się za czę ły  p o jaw iać niebezpieczne błędy i herezye, przein aczające wielki dogm at 
w iary katolickiej.

U ro czy sto ść  ta  przypada w pierw szą N iedzielę po Zielonych Św iątkach  
dla w yrażenia, te  dopiero po zstąpieniu D ucha św . A postołow ie ogło sili św iatu  
w ielką tajem nicę Jedyn ego B o g a  w trzech  osobach.

Do tej uroczystości nie są  przywiązane żadne szczegó ln e  obrzędy, dla o k a ­
zania, źe tajem nica ta  żadnym językiem , obrazem  i porównaniem nie da się do­
kładnie w yrazić, p o jąć i uzm ysłow ić.

'

.

http://rcin.org.pl



16 —

Boże C ia ło . Pam iątkę ustanow ienia O fiary M szy św iętej i N ajśw iętszego 
Sakram entu K o śció ł rozpam iętyw a w W ie lk i C zw artek; poniew aż jedn ak w ów czas 
za jęty  je s t  także szczogólniejszem  rozpam iętyw aniem  m ęki i śm ierci Zbaw iciela, 
p rzeto  na w yłączne, u roczyste  1 publiczne rozważanie tej tajem nicy, p rzezn aczył 
dzień osobny. P o czą te k  u ro czysto ści Bożego C ia ła  s ięg a  r. 1226; w prow adził ją  
R obert D orot, biskup Leodyum  w B elgii, pod wpływem  w idzenia Julianny zakon ­
nicy, k tóra  następnie z o sta ła  kanonizow aną. K iedy biskup b elg ijsk i zasia d ł na 
tronie A postolsk im  pod im ieniem  U rbana IV , w yd ał w r. 1264 bullę, p o leca ją cą  
obchodzie B oże C ia ło  (Corpus Domini) w całym  kościele katolickim  we czw artek , 
po oktaw ie Z ie lon ych  Ś w iątek. N ajstosow n iej istotnie było  po u roczystości z a ło ż e ­
nia i ro zszerzen ia  K o ścio ła  obchodzie  zaraz pamiątkę ustanow ienia tego S a k r a ­
mentu. k tórym  K o śció ł się karmi, um acnia i udoskonala.

Jedna to  z najw spanialszych u roczystości w ro k u . O łtarze  przyozdabiają  
się w zieleń i k w iaty , na wielkim  ołtarzu  w ystaw ia ją  się kielichy z patyną i przez 
cały  tydzień odprawia się Msza św., oraz N ieszpory z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego 
S akram en tu.

W yróżn iającą  cechę tej u ro czy sto śc i stanow i publiczna, uroczysta procesya 
po ulicach. P ro cesy a  ta  odbyw a się na znak zw ycięstw a i tryum fu odniesionego 
przez K o śció ł nad nieprzyjaciółm i tej tajem nicy, a także  dla pośw ięcenia naszych 
publicznych p laców , ulic i dom ów obecn o ścią  B o sk ie go  G ościa, k tó ry  wszędzie, 
gd zie  przybyw a, rozlewa hojne b ło gosław ień stw a sw ych  łask i darów . P odczas 
procesyi przy o łtarzach  ad hoc w spaniale urządzanych śpiewane są  p o czątk i 4-ch 
Ew angelij, a to  na znak jaw n ego w yznania w iary naszej w tę N ajśw . Tajem nicę, 
której C h rystu s Pan nauczał o p ow iadając E w an gelję  po w siach i m iasteczkach  
Judei.

W sp an ia łość  szat liturgiczn ych  (Kapłani ubierają  się w alby i ornaty), pieśni, 
św iatła  ja r z ą c e , bractw a, chorągw ie, sztan d ary, grono d ziew czą tek  w bieli, sy 
piących kw iaty  pod stopy celebran sa, k tó ry  postępuje z N ajśw iętszym  Sakram en­
tem , tłum y pobożnych— w szystko  to  podnosi w ysoko m ajestat religijny procesyi, 
w końcu któ rej celebrans b ło go sław i N. Sakram entem  lud i duchowieństwo na 
dwie strony i w końcu intonuje hymn św. A m brożego; „T e  Deum  laudam us“ .

W  oktaw ę B o żego  C ia ła , po skończonych N ieszporach b ło g o sła w ią  się  
wianki z rozm aitych ziół uw ite. W  poświęceniu tych  w ianków  K ośció ł ma na 
celu w yjednanie b ło go sław ień stw a B ożego  dla roślin lekarskich , k tó re  w tym 
czasie kw itną lub dojrzew ają.

W  w ielu okolicach kraju w kościołach wdejskich istnieje pobożny zw y cza j 
spisyw ania p oczątków  czterech  Ew angelij i składania zw itków  zapisanych na o łta ­
rza ch  przez cały  ciąg oktaw y B o żego  C ia ła . Następnie zw itki te  zakopują się na 
polach z pobożną w iarą, że B ó g  odw róci od danej okolicy tak ie  klęski ja k  grad  
pioruny i naw ałnice.

Święto Serca Jezusowego. W szy stk o , co ma jak ąk o lw iek  s ty c zn o ść  z Bożą 
O so b ą  Zbaw iciela  naszego Jezusa C h rystu sa, było zaw sze przedm iotem  szczegól­
niejszej czci ze  strony w iernych chrześcijan. Tern w ięcej sam aź ta  O soba B oża 
tej czc i n ajgłębszej m usiała doznaw ać. Stąd  z biegiem  czasu  potw orzyły się 
w K ościele  różne nabożeństw a, m ające na celu cześć  czy  to  Pięciu Ran Jezu­
sow ych, czy  P rzen ajśw iętszej K rw i lub O blicza  Jego i t. p. C z e ś ć  S e rca  Jezuso- 
w ego , ja k k o lw ie k  oddawna przez n iektóre św ięte osoby b y ła  znana i p raktyko­
wana, to  przecież ofieyalnie, jeśli ta k  rze c  można, dopiero w X V II w ieku p o w stała  
a to z a  staran iem  ubogiej zakonnicy francuskiej, B ło go sł. Maryi M ałgo rzaty  A la- 
coque. Prędko c z e ś ć  ta  szerzyć się w K ościele poczęła, a nasz kraj b y ł jednym 
z pierw szych, w  którym  się przyjęła  i w szczególny sposób o b jaw ia ła . Oficyum 
na cześć  S e rca  Jezusow ego ułożone zo sta ło  za  inieyatyw ą i p rośbą naszych bi­
skupów. W  naszym  wieku kult ten doszedł do praw dziw ego ro zkw itu . P rzyczy n ił 
się do tego  w ielce  w ielki czcic ie l S e rc a  Jezusow ego, papież P iu s IX , który  n aw et 
osobnym  aktem  cały  K o śció ł opiece tego ż Serca  poświęcił.
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Przedm iotem  te j czci je s t  S erce Jezusa C h ry stu sa , B o ga -C zło w ie k a , ja k o  
żyw y i naturalny sym bol i znak m iłości Jego  n ieskoń czon ej ku nam. Celem  zaś 
tej czci je s t  ro zgrzan ie  zziębniętych i zm rożonych egoizm em  serc  ludzkich , p or­
wanie ich ku rzeczom  w yższym , Bożym , rozniecenie w  nich ogn ia  m iłości B o g a  
i bliźniego, a razem  też  i doskonalenie się n asze m oralne na w zó r S e rc a  Jezuso­
w ego, które je s t  siedliskiem  uczuć n ajw zn ioślejszych, źródłem  czyn ó w  najśw ięt­
szych.

C a ły  m iesiąc C z e r w ie c  poświęcony je s t  tej czc i, specyalnie zaś P ią tek , po 
oktaw ie B o żeg o  C ia ła  bezpośrednio n astępujący.

24-go Czerw ca. Narodzenie Sw. Jana Chrzciciela. Ś w ięty  Jan b ył posłan y od 
B o g a , aby u k a z a ł ludow i wybranemu Zbaw iciela  św ia ta  i przygotow ał tak że  lud 
na Jego  p rzy jęcie; dla teg o  nazwany je s t  przesłańcem  albo poprzednikiem  C h ry ­
stusa. N a sze ść  m iesięcy przed zw iastow aniem  N ajśw . M aryi Pannie, iż będzie 
M atką M essy a sza , A nioł G abryel przepow iedział K apłan ow i Zacharyaszow i, że 
żona je g o  E lżb ie ta  porodzi mu syna, k tó rego  imię będzie Jan, że cały  św iat ra­
d o w ać się będzie z je g o  narodzenia, albowiem  będzie to  mąż w ielki przed Panem , 
napełniony Duchem św. je s z c z e  w żyw ocie m atki swej... Jakoż g d y  się Jan urodził 
dziwow ali się wszyscy, i mówili: „Cóż to za dziecię będzie?“ Od najpierwszej m łodości 
m ieszkał wciąż na puszczy i prow adził życie u bo gie , pokutne i bogom yślne. 
W  30-ym roku życia, z natchnienia Ducha św- opuścił pustynię, i p rzyszed łszy  
nad brzegi Jordanu z a c z ą ł opow iadać sw oją naukę, w ołając: „Czyńcie pokutę, a lb o ­
wiem przybliżyło  się królestwo niebieskie“ . I  tych  co staw ali się uczniami je g o , 
chrzcił w odą. G dy p rzed  zaczęciem  publicznego sw ego  opow iadania i Pan Jezus 
zażądał teg o  chrztu Jan ow ego, udzielił Mu go  na rze ce  Jordanie, i dla teg o  
nazwany je s t  Chrzcicielem . P o  niejakim  czasie w trącon y był do w ięzienia, a  po­
tem ścięty na ro zkaz H eroda króla  za to, że go upominał za g o rszą ce  życie, 
które król ów  p row adził. P am iątka tej m ęczeńskiej śm ierci, czyli Ścięcie Sw. Jana 
obchodzi się 29 Sierpnia. Dzisiaj zaś czcim y doroczną pamiątkę Narodzenia św ię­
teg o  męża.

29 Czerwca. Uroczystość św. Apostołów Piotra i Paw ła. (Z  w igilją). W e d łu g  hi­
storycznych podań, śś. P io tr i P a w eł A p o sto łow ie  nie tylko w jednym  roku, ale 
i jedn ego dnia i godzin y, ponieśli śm ierć m ęczeńską w  Rzym ie, gdzie jed n o cze­
śnie g ło sili E w an gelję  C h rystu sow ą. S ta ło  się to za  prześladow ania N erona, 
r. 67 naszej ery. Dniem m ęczeństw a św iętych  ap o sto łów  m iał być dzień 29 C z e r ­
w ca. Dla te g o  K o śció ł corocznie w  tym dniu obchodzi uroczyście pam iątkę b ło ­
go sław ion ego zejścia  z teg o  św iata obu śś. A p o sto łó w  i m ęczenników : P io tra , 
ja k o  postanow ionego od  C h rystusa G ło w ą  K o ścio ła , i ś. Paw ła, ja k o  w ybran ego 
A postoła narodów. O dpow iednio do celu d zisie jszego  nabożeństw a, w ierni p o­
winni składać dzięki B ogu , iż ra czy ł nam dać ty ch  w ielkich A p o sto łów  na nau­
czycieli sw ej B oskiej R elig ii, a zarazem  b ła g a ć  G o  o łaskę, iżbyśm y z a  tych że  
A postołów  przyczyną i pod ich opieką, m ogli zach ow yw ać wiernie naukę, ja k ą  
oni nam w życiu, pism ach i śmierci swej zostaw ili.
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L I P I E C . I K> JI L. L I P I E C .

Dnia.
Święta Katolickie

Aenb. nPABOCJIABHBIH Święta Katolickie
według starego 

stylu. K a jieH A a p Ł .
według nowego 

stylu.

1 C. Romualda Bisk. 1 H. Mn. Kocmh, JlaMiaHa 13 Małgorzaty P.
2 P. Nawiedzenie N. M. P. 2 n . >J< noji.pn3Li lip. Bor. 14 Bonawentury B.
3 S. Heliodora B. 3 C. Mn. IaKHHcfia, Cb.

AHaTOALH.
15 Henryka.

4 N. 4 po Sw. Ireneusza B. M. 4 B. Cb. AHApea. 16 8 po Sw. N.M.P.Szk.
5 P. Cyryla i Metodego. 5 n . >J( npn. AeaHacia. 17 Aleksego.
6 W. Dominiki. 6 B. Ilpn. Chcoh. 18 KamilaK.i Szymona
7 Ś. Apoloniusza, Wilibalda. 

Elżbiety Kr.
7 C. npn. 0 omh h Anatu» 19 Wincentego aPaulo

8 C. 8 H. ^  Sla. Ea3. UK. E. M. 20 Czesława W.
9 P. Weroniki B. Leopolda. 9 n . Cb. Mn. IlaHKpaTifl. 21 Praksedy P.

10 S. 7-iu br. męcz. syn. Felic. 10 c . >J< II. pn3. Toc. bt. Moc. 22 Maryi Magdaleny.

11 N. 5 poSw. Jana z Dukli,Piusa 
B. W . i Pelagii M.

11 B. >J< B, m. EbcJihmui. 23 9poSw.Apolinarego.

12 P. Jana Gwalberta. 12 n . Mn. IIpoKAa. Hjiapia. 24 Kingi P. (Kuneg.).
13 W . Małgorzaty P. M. 13 B. Co6. Apx. TaBpimia. 25 Jakóba.
14 Ś. Bonawentury B. D. K. 14 C. An. Akhjih. 26 Anny Matki N.M.P.
15 C. Henryka Ces., Rozesł. Ap. 15 H. Cb. PaB.K.BaaAHM. 27 Botwida.
16 P. N. M. P. Szkaplerznej. 16 n . Cb. Mn. AeHHoreHa. 28 Nazarego, Celsa.
17 S. Aleksego W. Marceliny P. 17 C. Bea. md,. MapHHM. 29 Marty P.

18 N. 6 po Sw. Kamilla K. 18 B. Mn. IaKHHea. 30 10 po S. Abdona.
19 P. Wincentego a Paulo. 19 n . npn. MaKpnHBiH Jlia. 31 Ignacego L.
20 W. Czesława W . 20 B. Cb. IIpopoKa. Hain. 1 Piotra Ap.
21 Ś. Praksedy P. 21 C. Ilpn. CnMeona. 2 N. M. P. Anielskiej 

i Alfonsa B.
22 C. ^  Maryi Magdaleny. 22 H. Te3.Poc.IiM. Ma- 

piu Oeodopoenu.
3 Znal. ciałaś. Szczep.

23 P. Apolinarego B. M. 23 n . Mn. TpocjDHMa. 4 Dominika W.
24 S. Krystyny P. M. 24 C. Mn. Bopnca h Tjrfeóa. 5 N. M. P. Śnieżnej

25 N. 7 po Sw. Kingi (Kuneg.), 25 B. Ycn. Cb. Ahhłi. 6 11 po Ś w .Przem.Pan.

26 P.
JakóbaAp., KrzysztofaM. 
Anny Matki N. M. P.

26 n . Cb. Mn. EpMOJiaa. 7 Kajetana W .

27 W. Botwida B. M. 27 B. Cb. M n. llaHTeAenM. 8 Cyryaka.
28 Ś. Nazarego, Celsa. 28 C. >J< An. IIpoxopa. 9 Romana M.
29 C. Marty P. i Oława. 29 H. Mn. KaanHHHKa. 10 Wawrzyńca M.
30 P. Abdona i Sennena MM. 30 n. An. Chahh CnayaHa. 11 Filomeny P. M.
31 S. Ignacego L ojoliW . 31 C. Cb. EBAOKHMa. 12 Klary P.
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L i p i e c .

2-go Lipca. M awiedzenie Najśw. Maryi Panny. Najśw . M arya, p o słyszaw szy  od 

Anioła, k tó ry  Jej zw ia sto w a ł tajemnicę W cielen ia  Syna Bożego, że E lżb ieta, 

krew na Jej, cud ow n ie, w podeszłym będąc ju ż w ieku, poczęła syna, u d ała  się 

w drogę do E lżb ie ty , iżby je j pow inszow ać tej w ielkiej łaski Bożej i razem  o fia­

ro w ać sw oje d la  niej usługi. P am iątkę tych odw iedzin N. M. Panny obchodzi 

dziś K o śció ł, podając wiernym do rozw ażania p rzykład  wielkiej pokory i m iłości 

bliźn iego, jak i w tej tajem nicy zostaw iła  nam M arya.

Najs'w. M arya Panna, nazwana od E lżb iety  błogosławioną i Matką Boga, 

w uczuciu wielkiej rad o ści i pokory, w yśpiew ała Hymn: „W ielbi dusza m oja Pana... 

(Magnificat)“ , który  teraz  codziennie podczas m odlitw N ieszpornych rozbrzm iew a. 

Kościół pragnie, byśm y, odm awiając lub śpiew ając ten hymn, przejm ow ali się 

uczuciami M aryi N ajśw . w ielbili B oga i d ziękow ali Mu za niew ysłow ione d o bro ­

dziejstw o odkupienia, k tó re  nam przyniosło n ajw iększe b łogosław ień stw o, u czy ­

niw szy nas dziećm i Bożem i, dziedzicam i k ró lestw a  niebieskiego.

Święto Najświętszej Maryi Panny Szkaplerznej. Ustanow ione zo sta ło  na początku 

XIII wieku, w  celu pomnożenia nabożeństw a wiernych ku najśw iętszej Pannie, 

k tóra  w widzeniu o b jaw iła  bł. Szym onow i S to k ’ow i, przełożonem u K arm elitów  

m ieszkających na g ó rze  Karm el w Palestynie, że w yjedna łaskę szczęśliw ej śm ieici 

i prędkiego wTybaw ienia z czy śćca  dla tych , którzy, żyjąc po chrześcijańsku, no­

sić będą na sobie S zkaplerz Św ięty, jak o  znamię szczególniejszego oddaw ania się 

Jej czci i pośrednictwu.
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S I E R P I E Ń . A B r y c T R S I E R P I E Ń .

Święta Katolickie n P A B O C JIA B H L IH Święta Katolickie
Dnia. według starego 

stylu.
JleHB.

KajieHAapb.
według nowego 

stylu.

1 N. 8 po Sw . Piotra Ap. w Ok. 1 B. >p (Han. ycn. noc.) 
Ilp.dp .Kp.rocnodnn.

13 12 po Św. Hipolita i 
Kasyana.

2 P. N". M. P. Anielskiej, A l­
fonsa B. D. K.

2 n. C b . »ni. OrecJiaHa. 14 fEuzebiuszaiDeme- 
trjusza M.

3 W. Zn. c. ś. Szczep. 3 B. npn. HcaaKia. 15 Wnlebowz. N. M. P.
4 Ś. Dominika W. 4 C. Cbb . OTp. JlioHucia, 

IoaHHa.
16 Rocha Wyzn.

5 C. N. M. P. Śnieżnej .Oswalda. 5 H. C b . m i. E bchthIh. 17 Jacka Wyzn,
6 P. Przemienienie P. 6 n. @  flpeońp. rocnoflHe. 18 Agapita M.
7 S. Kajetana W ., Donata B. 7 C. n .  M. JlOMeTW. 19 Ludwika B.

8 N. 9poŚw.Cyryaka i LargaM. 8 B. C b . EMHJiiaHa. 20 13poŚw.Bernarda O.
9 P. Romana M. 9 n. >J<Cb . A n. MaTeia. 21 Joanny Fr.

10 w . Wawrzyńca M. 10 B. Mn. JlaBpeHTia. 22 Symforyana.
11  Ś. Filomeny i Zuzanny MM. 11 C. Mn. EBnaa. 23 Filipa W.
12 C. Klary P., Herkulana B. 12 H. Mn. OoTia, A hhkhth 24 Bartłomieja Ap.
13 P. Hipolita i Kasyana MM. 13 n. n p n . MaKCHMa ncn. 25 Ludwika Kr.
14 S. t  Euzeb. K. i Demetrjusza 14 C. np. Mnxea. 26 Zefiryna P. M.

15 N. 10po Sw.WniebowzigcieN.M. P. 15 B- @  Ycn. IIpecB. Bor. 27 14 po Sw. Jacka W . 
Prz. r.ś.Kazimierza

1« P. Rocha Wyznawcy. 16 n . >p Hep. 06. Iuc. Xp. 28 Augustyna.
17 W. Jacka W . 17 B. Mn. MnpOHa. 29 Śc.gł.ś.Jana.
18 Ś. Agapita M. 18 C. Mn. <i>Jiopa h JlaBpa 30 Róży Lim., Feliksa.
19 C. Ludwika B. Maryana W. 19 H. Cb. Mn. AH^pea CTp. 31 Rajmunda W.
20 P. Bernarda Op. D. K. 20 n. Cb. npop. CaMynjia. 1 Idziego Op.
21 S. Joanny Fremiot Wd. 21 C. Cb. anocT. G ajw ea. 2 Stefana Kr.

22 N. 11 po Sw. Symforyana M. 23 B. Mn. AracJtOHHKa. 3 15 po Św. Joach.Oj-
23 P. Filipa Benicyusza. 22 n. npn. EBTHxia. 4 ca N.P .Bronisławy 

Rozali i Róży PP.
24 W. Bartłomieja Ap. 24 B. npn. Teopria. 5 Wawrzyńca. B.
25 Ś. Ludwika Kr. Węg. 25 C. A n . BapeojiOMea. 6 Zacharyasza Pr.
26 C. Zefiryna P. M. Wiktora M. 26 H. >J< C b. M n . AapiaHa. 7 jReginy P. M.
27 P. Przenieś, rel.ś. Kazimierza. 27 n . Ilpn. IlnMCHa BeaHK. 8 Narodzenie N. M. P.
28 S. Augustyna B. D. K. 28 C. npn. Moncea. 9 Piotra Klawera W .

29 N. 12 po S w . Św. Jacka W. i 
Ścięciegł.ś. JanaChrzcic.

29 B. © Y c.ra.loaH H .n p .(n .) 10 16 poŚw.ImieniaiMa-
ry i MikołajazTol.

30 P. Róży Lim., 30 n. nep. Mom. AjieK-Hes. 11 13 po Św. Piotra.
31 W . Rajmunda W. 31 B- >J< n. noaca np. Bor. 12 Gwidona.
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S i e r p i e ń .
6-go Sierpnia. Przemienienie Pańskie. C zytam y w  Ew angelii, że pew nego razu  

Pan Jezus w ziąt z sobą trzech  uczniów sw oich  (P io tra , Jakóba i Jana), w stąp ił 

z nimi na gó rę  i „przem ienił się przed nimi“. W  tej tajemnicy C h rystu s P an  

odsłonił tylko, źe  ta k  powiedzieć, rąbek Bożej swej chw ały, ukazując zach w yco ­

nym uczniom  c ia ło  sw e ludzkie, hipostatycznie z B óstw em  złączon e, uw ielbione. 

U czyn ił to  P a n  Jezus zapewne, aby tych  trzech  uczniów , późniejszych św iadków  

J eg o  Bożej nauki, utw ierdzić w wierze w B ó stw o  sw e, aby ich pocieszyć, pod­

n ieść, zapraw ić do tw ard ego  życia  apostolsk iego, nadzieją  m ianow icie tej ch w ały  

i nagrody, klórej m ała cząsteczka  jakby i podobieństw o w taki ich  za ch w y t 

wprawiła. I tę to tajem nicę K o śció ł św. dziś obchodzi. N iegdyś dzień ten 

należał do św ią t o b o w iązu jących , od r. jed n a k  1775 je s t  tylko świętem  ko ście l- 

nem. Niemniej jed n a k  dnia tego  lud w ierny garnie się przed O łtarze  P ań skie, aby 

uczcić tę tajem nicę i uprosić u Boga przemienienie ciężkiej nieraz doli, w ja k ie j 

żyje, na lepszą.

Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny. (Z w igllją). U ro czy sto ść  d zisiejsza, 

edna z najdaw niejszych na cześć M atki B ożej, s ięg a ją ca  początkiem  swoim  je ­

szcze  czasów  prześladow ań chrześcijan za  panowania Rzymu, ustanow ioną zo sta ła  

dla uczczenia błogosław ionej śmierci N ajśw iętszej B ogarodzicy, Jej zm artw ych ­

w stania i w zięcia  do nieba.— M arya N ajśw . w edług tradycyi, powszechnie p rzy­

ję te j, um arła w Jerozolim ie (chociaż i opinia, w sk azu ją ca  miejsce śm ierci M aryi 

w Efezie, ma za  sobą poważne racye) w 23 roku po wniebowstąpieniu Pańskiem . 

Zaraz po tem  błogosław ionem  zaśnięciu, na głos B oży zm artw ychw stała  i razem  

już z duszą i ciałem  w zięta  zo sta ła  do nieba, gd zie  um ieszczona obok tronu 

Syna sw ego, w yw yższona je s t  nad chóry ^Anielskie i ogłoszona K ró lo w ą  w szy ­

stkich  stworzeń.

Jako wyraz radości z tryum falnego w nijścia  do nieba zm artw ychw stałej 

M aryi, wierni przynoszą do poświęcenia zioła  i kw iaty . Ztąd  też i U ro czysto ść 

W n iebow zięcia  M atki N ajśw iętszej nosi drugą nazwę popnlarną: M atki B o skie j 

Zielnej.
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W R Z E S I E Ń . C E H T 5 I B P L . W R Z E S I E Ń .

Święta Katolickie IIP ABOG7IABH BIH Święta Katolickie
Dnia. według starego 

stylu.
JleHB.

KajieHAapb.
według nowego 

stylu.

1 Ś. Idziego Op. 1 C. ©  np. CmaeoHa er. 13 Eulogiusza B.
2 C. Stefana Króla Węgiersk. 2 H. Cb. Mn. MaMaHTa. 14 Podw. św. K rzyia .
3 P. Bronisławy P. SzymonaSł. 3 n . Cb. Mn. AHOHMa. 15 Nikodema K. W.
4 S. Rozalii i Rozy PP. 4 C. Cb. Mn. BaBiMH. 16 Korneliusza P.

5 N. 13poŚw.Joach.OjcaN.M.P. 5 B. np. 3axapia. 17 17 po Sw . 5 bliz. ś.
Franciszka.

6 P. Zacharyasza Pr. 6 n . B.nyAaApx.MnxaHJia. 18 Józefa z K.
7 W . f  Reginy P.M. 7 B. Mn. C o 3 0 HTa. 19 Januarego.
8 Ś. Narodź. N. NI. P. 8 C. ©  PoHłfl. flp. Eorop. 20 f  Eustachiusza M.
9 C. Piotra Klawera Wyzn. 9 H. Cb. h np. Bor. IoaKHMa 

Ahhh.
21 Mateusza Ap.

10 P. Mikołaja z Tolentynu W . io n . Mn.. Mhhoaopm. 22 JTomasza z Willan.
11 S. Prota i Jacka MM. 1 1  c . npn. 0eojopti,Cepria 23 f  Tekli P, M.

12 N. 14 po Sw. Gwidona W . 12 B. Cb. Mn. AHTOHOMa._ 24 IS p o Ś w .-Z O i.P .o d .n .
13 P. Eulogiusza B. 13  n . ►p Cb. Mn. KopHHJiin 25 Władysława z Giel.
14 W. Podw. Ś. Krzyia. 14 B. @Bo3AB.Kp.rocn. (n.) 26 Cypryana ijustyny.
15 Ś. f  Nikomeda K. W. 15 C. B. Mn. Hhkhth. 27 Kozmy i Damiana.
16 C. Korneliusza i Cypryana. 16 H. B. Mn. EbcJihmui. 28 Wacława Kr.
17 P. f  5 blizn św. Franciszka.

17 n .
Mn,. CocJhh, Bbpa, Ha- 

Ae)KAa h JlroóoBB.
29 Michała Archanioła

18 S. f  Józefa z Kupertynu. 18 C. npn. EBMeHia. 30 Hieronima K.

19 N. 15 po Sw. Januarego B. M. 19 B. Mn. TpocJiHMa. r 1 9 po S . N.NI.P.Rożańc.
20 P. Eustachiusza M. 20 n. B. Mn. EBcracfiiH. 2 Aniołów Stróżów.
21 W. Mateusza Ap. 21 B. An. Ko^paTa. 3 Gerarda.
22 Ś. Tomasza z Willanowa. 22 C. Cb. Mn. «Fokh. 4 Franciszka Seraf.
23 C. TekliP.M .,LinusaP.iM . 23 H. San. Cb . loaHH a 1 lp . 5 Placyda M.
24 P. N. M. P . od wyk. niew. 24 n. nepB. mu. 0 eKJiH. 6 Brunona W .
25 S. Władysława z Gielniowa. 25 C. >J< Lip. EB(J)pOCHHiH. 7 Brigitty Wd.

26 N. 16poSw. Cypryana i Justyny 26 B. ©  Cb. An. m bb. lo- 
aHHa Bor.

8 20 po Sw . Wincen- 
tegoKadł. Pelagii.

27 P. Kozmy i Dam.MM. 27 n . Mn. KajiHCTpaTa. 9 Dyonizego B M.
28 W . Wacława Kr. 28 B. Mn. AjieKcaH^pa. 10 Franciszka, Bor- 

gjusza.
29 S. Michała Arch. 29 C. npn. KnpiaKa. 11 Ludwika.
30 C. Hieronima K. D. K. 30 T . Cb. Mn. rpuropia. 12 Maksymiliana.
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W r z e s i e ń .
8-go Września. Narodzenie Najśw. Maryi Panny. Jak ludzie, błądzący w  ciem no­

ściach nocy, radują się w ielce, gdy ujrzą w schodzącą jutrzenkę, bo ta  zapow iada 
rychły w schód sło ń ca, tak chwila przyjścia na św iat błogosław ionej nad w szy ­
stkie stw orzenia M aryi Panny, przyniosła radość wszystkiem u światu, albow iem  
pożądany od narodów  Zbawiciel w krótce potem z Niej się narodził i uw eselił 
ludzkość ośw iecając ją  promieniami Swej łask i i prawdy. N. M arya Panna b yła  
córką śś. Joachim a i Anny. W  poczęciu swem niepokalana, przez całe życie 
najm niejszego nie popełniła grzechu. O na pierw sza z niewiast dała  z siebie w zór 
w szelkiej, najwyższej świętobliw ości. N ajczystsza m iłość B o ga  i bliźniego b y ła  
jed yn ą  pobudką w szystkich Jej czynów. O bchodząc pam iątkę Jej narodzenia, 
wierni mają dziękować B o gu , iż udarował tę Pannę nad Pannami pełnością łaski 
swej, a uwielbiając M aryę, pobudzać się do w iernego i statecznego Jej naśla­
dowania.

Niedziela po uroczystości Narodzenia Najśw. Maryi Panny. Imienia Maryi. Św ięto  to 
ustanowione zostało  przez papieża Innocentego XI-go na pamiątkę zw ycięstw a, 
odniesionego pod W iedniem  przez Jana Sobieskiego. Jan III-i był wielkim czcicie­
lem Maryi i Jej przedewszystkiem  opiece się polecił, udając się na tę w ypraw ę, 
która imię je g o  tak ą  s ław ą  w całem chrześcijaństwie okryła.

Imieniu temu: „M arya “ Ojcowie święci rozm aite nadają znaczenia: O znaczać 
ono ma:

i)  Bóg jest z rodu mego. i)  Monarchinię Panią: i istotnie M arya Najśw., ja k o  
M atka Jezusa C h rystu sa, dzieli z Synem swoim koronę i berło nad rodzajem  
ludzkim. 3) Gwiazdę m orza: ja k  bowiem żeglarze za  kierunkiem gw iazdy zdążają 
do bezpiecznego i pożądanego portu, tak  Chrześcijanin, płynąc po burzliwem 
morzu życia tego , za  przewodnictwem M aryi zdąża do portu niebieskiej, wiecznej 
ojczyzny. 4) Morze goryczy, a to dla niewypowiedzianych cierpień i boleści, które ta  
M atka B oga i nasza w ycierpiała w ciągu żyw ota  sw ego ziem skiego. 5 ) Nadzieję, 
bo— ktokolw iek kocha i czci M aryje— nie zginie!

14-go Września. Podwyższenie Św. Krzyża. Na początku V II-go  wieku Persow ie, 
za króla K ozroesa, zdobyli Jerozolimę i unieśli z sobą drzewo K rzyża  Św iętego . 
Przez bojaiń  jednak i uszanowanie dla tej drogiej Relikw ii Chrześcijańskiej, prze­
chowywali ją  ze czcią  w  mieście Ktezyfonie, nie naruszając naw et pieczęci na 
skrzyni, w której była  złożona. W  14  lat potem cesarz Herakliusz, zw yciężyw szy 
Persów, za pierwszy w arunek pokoju położył zw rot drzewa K rzyża  Ś w . Jakoż 
ten Krzyż Św ., odzyskany z rąk  niewiernych, z najw iększą uroczystością  w r. 629 
złożony znowu został w kościele Jerozolimskim na górze K alw aryi wzniesionym . 
I tegoto tryumfu pam ięć, pod imieniem Podwyższenia św. Krzyża  obchodzi dziś 
K ościół.
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PAŹD ZIER N IK . O K T J 4 E P L . P A Ź D Z IE R N IK .

Ś w ięta  K atolick ie nPABOCJIABHBIH Ś w ięta  K a to lick ie
Dnia. w ed łu g stareg o  

stylu.
AeHL.

KajieHAaps.
w ed łu g n ow ego 

stylu .

1 P. R em igiu sza  B . i n. ©  floKp. flpec. Eorop. 13 Edw arda Kr.
2 S. A n io łó w  S tró ż ., Geryna. 2 C . Mn. IycTHHBi. 14 K aliksta  P . M.

3 N. 17poSw. N.M.P.Roż.G erarda 3 B. C b. Mn. A.ÍOHHCÍH. 15 21 poaw.JadwigiW d.
4 P. F ra n ciszk a  Seraf. 4 n. Cb . Mn. Iepoeea, V ypU 16 Brunona B.
5 W . Placyda M. 5 B. >J< C. m. IleTpa. 17 W ik to ra .
6  Ś. Brunona W . 6 C . Cb . an. 0 omh. 18 Ł u k a s z a  Ew ang.
7 C . B rig itty  W d ., M arka P. 7 H . Mn. C e p m , Banxa. 19 P iotra  z A lkan tary .
8  P. P e lag ii. 8 n. Ilpn. I la ja m . 20 Ireny, M arty.
9 S. D yon izego  B. M. 9 C . >J< A n. IaKOBa A jiJj. 2 1 U rszu li P. M.

10 N. 18 po Sw. W in cen teg o  Iv. 10 B. Mn. EcjiaMnia. 22 22 poŚw . Jana K .W .
1 1  P. L u d w ik a  W . 11 II. An. «Fn.ranna. 23 Jana K apistr W .
12 W . M aksym iliana. 12 B. >5< Mn. llpoBa. 24 R a fa ła  A rch.
13 Ś. E dw arda K róla . 13 C . Mn. Kapna. 25 Kryspina.
14 C . K a lik sta  P . M. 14 H . Mn. Hasapia. 26 E w arysta .
15 P. Jadw igi W d. i T eresy  P. 15 n. Ilpn. EBenaiin. 27 Frum encyusza B.
10 s. Brunona B isk. i Męcz. 16 C . Mn. JIoHrHHa. 28 Szym ona i Judy A p.

17 N. 19 po Św. W ik to ra . 17 B. >p 11. Ocin. 29 2 3 p o S w .N a rc y z a  B.
18 P. Ł u k a sza  E w an g. 18 n. ^<CB.An.neB. Jlynn. 30 f  A lfo n sa R.
19 W . P io tra  z A lk . 19 B. Ilpn. Ionaia. 31 f  W o lfga n g a.
20 Ś . Ireny, M arty. 20 C . B. Mn. ApTeMiH. 1 Wszystkich Świętych.
21 C . U rszuli P . M. 2 1  U . B . na np. roc. H.un. 2 Dzień zaduszny.
22 P. K orduli P. M. 22 n. @  Ka3. Mk . Bom. Mai. 3 H uberta B.
23 S . Jana K apistran a W . 23 C . >J< C. A. IaKOBa óp.T. 4 K a ro la  Bor.

24 N. 20 po Sw. Jana K ant. K. 
R a fa ła  A rch ., F elik sa  M.

24 B. Mn. Apeeu. 5 2 4 p o S .Z a c h a rya s za . 
i Elźb.

25 P. K ryspina. 25 n . Mn. MapniaHa. 6 Leonarda.
26 W . E w a ry sta  P . M. 26 B. >J< B. Mn. A,HMHTpin C. 7 E n gelberta .
27 Ś.j F rum en cyusza B. 27 C . Mn. MapKa. 8 G odfryda B .
28 C . S zym o n a i Judy A p. 28 H. Mn. TepeHTia. 9 T eo d o ra  M.
29 P. N arcyza B ., Euzebii P. M. 29 a . Ilpn. mu. AHacTacin. 10 A n drzeja  z  A m el.
30 S. fA lfo n sa R o d ry g  .Zenobii. 30 C . Mn. 3 h h o b ík . 1 1 M arcina B. W .

31 N. 21 po Sw. W o lfg a n g a  B.

-

31 B. An. CTaxin. 1 2 25 po S w .O p .W .A f.P . 
5 b ra c i m ę c ze n ik .http://rcin.org.pl
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P a ź d z i e r n i k .
Święto Aniołów S tróżów . Nauka naszej świętej religii głosi, że w ielką je s t  

i liczba i potęga A n io łó w  Pańskich w niebie. S ą  oni tam przed tronem Bożym  
najposłuszniejszymi sługam i i posłami Bożymi, w ielbią Imię Boże nieustannie, a  
w stosunku do nas są  naszym i stróżam i i obrońcam i, strzegą nas od z łe g o  
i upominają de w szelkiego dobrego.— Oni w staw iają  się za nami do B o ga , ofia­
rują Bogu m odlitw y nasze; są opiekunami ca łeg o  K o ścio ła , krajów , m iast i k a ż ­
dego człow ieka w szczególności.

T y ch  w ięc Świętych duchów Kościół każe w ielbió naprzód d. 29 W rześnia, 
kiedy m ianowicie obchodzi święto ich jakby hetm ana w ielkiego, a razem  opie­
kuna ca łego  Kościoła Michała, następnie dzisiaj, kiedy szczególniej do rozw ażania 
nam podaje ich opiekę nad nami. W  ogóle obow iązki nasze względem  św iętych 
A niołów  są:— Mamy: 1 ) S k ła d a ć  dzięki Bogu, że nas pow ołał do ich społeczności 
i starać się być uczestnikam i ich szczęśliw ości niebieskiej. 2) C zc ić  ich i w zyw ać 
z ufnością o pomoc. 3) P o le cać  się w szczególności opiece sw ego A n ioła  S tró ż a  
i iść za jego  natchnieniami. 4 ) Pam iętać na w ielką godność duszy naszej i bliź­
nich i otaczając uszanowaniem wewnętrznem i zewnętrznem każdego z ludzi, strzedz 
się kogokolwiek z nich, zw łaszcza  maluczkich zgo rszyć: „bo Aniołowie ich (ich stróże 
i mściciele) zawsze widzą oblicze Boga w niebie“ .

Święto N. Maryi P. Różańcowej, Początek  Różańca Św iętego. Na początku 
XIII wieku, modlącemu się św. Dominikowi objaw iła się Najświętsza D ziew ica 
i nauczyła go  nabożeństw a, które nazywam y Różańcem , zapewniając przytem , 
że pobożne odm awianie przez wiernych tej m odlitwy, wyjedna u B o g a  skuteczną 
łaskę do nawrócenia b łądzących i zatw ardziałych grzeszników . Jakoż w krótce 
okazały się cudowne skutki tej modlitwy. Ztąd K o śció ł zachęcał zawsze do jej 
odmawiania i zaw sze j ą  zalecał ja k o  nabożeństwo w ielce nauczające i zbawienne. 
S k ład a  się Różaniec z dwóch najpię kniejszych m odlitw, jakiem i są: „O jcze  nasz“ 
i „Zdrow aś M arya“, w których wielbimy B oga i w zyw am y pośrednictwa M aryi. 
P o  każdym dziesiątku „Zdrow aś M arya“ , dodaje się: Chwała Ojcu I Synowi i Du­
chowi Świętemu. Jest to ja k b y  hymn duchów niebieskich, nieustannie w yśpiew ują­
cych chwałę T ró jcy  Przenajśw iętszej. Kończy się nabożeństwo aktem  w iary, przez 
odmówienie: „W ierzę  w B o ga “ .

Początek  św ięta Różańcow ego datuje się od w ieku 16-go. W  r. 1 5 7 1  d. 7 
Października za papiestwa św. Piusa V -g o , w ojska chrześcijańskie, oddaw szy się 
pod szczególniejszą opiekę M aryi, odniosły świetne zwycięstw o nad Muzułmanami 
pod Lepantem, w łaśnie w  tym  samym czasie, kiedy bractw a Różańcow e odbyw ały 
procesye i zanosiły m odły do Jezusa i M atki Jego. Dla uwiecznienia tej pamiątki, 
na podziękowanie B ogu  za te i inne dobrodziejstw a i na pomnożenie czci w ier­
nych ku Najśw. Pannie, ustanowione zostało św ięto N ąjśw . M aryi Panny Zwycię­
skiej albo Różańcowej. O jc ie c  św. Leon X III-ty w szczególny sposób zalecił całem u 
K ościołow i odbywanie teg o  nabożeństwa, p rzezn aczając na ten cel miesiąc P aź­
dziernik. Nabożeństwo samo obdarowane jest nader licznemi odpustami.
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L I S T O P A D . H O S B P L . L I S T O P A D .

Dnia.
Ś w ięta  K atolick ie  
w ed łu g stareg o  

stylu .
ifOHb.

nPABOG/IABHblH
KajieHAapb.

Ś w ięta  K atolick ie  
w ed łu g now ego 

stylu .

1 P. Wszystkich Świętych. i n. >J< Cbb . Óe3cp. Kocb- 
mh h AaMiaHa.

13 D ydaka W .

2 W . Dzień, zaduszny. Jerzego. 2 B. Mn. AKHHAHHa. 14 Józefa.
3 Ś. H u berta  B. 3 C . Mn. AKencHMa. 15 Leopolda W .
4 C . K a ro la  Borom . B. W . 4 H. Ilpn. IoaHHHKia. 16 Edm unda W .
5 P. Z ach aryasza  i E lżbiety. 5 n . Mn. rajiaKTiona. 17 Salom ei P.
6 S . L eo n ard a  W . 6 C . Cb . naBJia. 18 O d o n a  Op.

7 N. 22 po Sw. Opieki N. 31. P . 7 B. Mn. lepoHa. 19 25 po Św. S ta n isł. K 
E lżb iety  król*

8 P. T e o d o ra  M. 8 n . >J< Co6 . apx. MirxaHJia 20 F e lik sa  W a l. W .
9 W . A n d rze ja  z Awellinu W . 9 Mn. OHHCH(J)opa. 21 Ofiar. N. IW. P.

10  Ś . G o tfryd a. 10 c . A n . OaiHMna ,Po4ÍOHa. 22 C e cy lii P . M.
11 C . M arcina B . W . Menny M. 1 1  H. Mu. Mhh h . 23 Klem ensa P, M.
12 P. 5-ciu braci m ęczen. 12 n . Cb . IoaHHa mhji. 24 Jana od K rzyża.
13 S. D y d a k a  W . 13 C. C b . IoaHHa 3aiaT . 25 K atarzy n y  P. M.

14 N. ę|?23po Ś w .Stan isł. K ostki. 14 B. ^  P ook. roc. Hmu. 
Mapiu Oeodopoouu.

26 Osu.poSw. Sylw estra.

15 P. Leopolda W . 15 n . Mn. Typia, CaMOHa 
H ABHBa.

27 W a lery an a  B.

16 W . E d w ard a  W . 16 B. A n. neB. MaTeea. 28 M answeta.
17  Ś . S alom ei P. G rzego rza. 17 C . C b . Tpiiropia. 29 Saturnina M.
18 C . O donaO p. Pośw .K .ś.Piotr. 18 H. Mn. ILiai-oHa. 30 A ndrzeja  A p.
19 P. E lżb iety  K r. W ęgier. 19 n. ü p . A baíu. 1 E lig iu sza  B.
20 S. F elik sa  W a lezju sza  W . 20 C . n p . TpHropia. 2 Bibianny P . M.

21 N. Ost. po Św. Ofiar. 2V. 31. P. 21 B. @6Befl.BoXp.flp.Bor. 3 1 A d w .F  ran ciszkaK s.
22 P. C e cy lii P. M. 22 n . Án. «FíMHMOHa. 4 B arbary  P. M.
23 W . K lem ensa P. M. 23 B. C b . AMcjjiiaoxin. 5 S a b y  O p.
24 Ś. Jana od krzyża. 24 C . B. MU,. ÉKaTepHHH. 6 f  M iko łaja  B. W .
25 C . K a tarzyn y  P. M. 25 H. C b. Mn. KjniMeHTa. 7 {A m b ro żego  B. D.
26 P. S y lw e stra  O p., Piotra. 26 n. Te3. Hac. Ęccapeo. 8 Niepok. pocz. N. M. P.
27 S. W aleryan a B. Jakób. M. 27 C. BMn. IaKOBa nepc. 9 L eokadyi P. M.

28 N. 1 Adwentu. M answeta R. M. 23 B . ITp. Mn. Greciana. 10 2 Adw. Przen. d. Lor.
29 P . Saturnina M. 30 n . Mn. IlapaMOHa h  c l  

h h m tj  370 M yn .
1 1 D a m a zego  P .

30 W . A n d rzeja  A p. 29 B. C b . an. AHupen II. 1 2 A leksand ra.
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L i s t o p a d .
1-go Listopada. (Z w igilją). W ielki i potężny dogm at w iary  o łączności 

trzech kościołów: tryum fującego w niebie, cierpiącego w czyśćcu i w oju jącego  w 
znaczeniu w alki z  grzecham i i pokusami na ziemi, obchodzi w tej porze św iat k a ­
tolicki. Naprzód obchodzi się „Uroczystość Wszystkich Świętych“.

C el tej uroczystości jest, abyśmy: i) oddali należną cześć W szystk im  razem  
Świętym, w niebie już tryum fującym ; 2) ożyw ili w sobie wiarę i ufność w  po­
średnictwo i w staw ianie się za  nami tych P rzy ja c ió ł Bożych a m iłujących nas 
Braci naszych; 3) pobudzili się przypomnieniem ich  życia, do naśladowania ich  
przykładu, a w reszcie  4) obudzili w sobie pragnienie szczęśliwości niebieskiej, 
którą już posiedli Ś w ięc i Pańscy, a do której i my przeznaczeni jesteśm y.

Dzień Zaduszny. K o śció ł pragnie, abyśm y codziennie wespół z nim modlili 
się za dusze zm arłych . W szakże i osobno je s z c z e  na ten cel dzień dzisiejszy 
pośw ięcił. D zień Zaduszny obchodzony je s t  w ca łym  św iecie katolickim  już od 
wieku X -go  i ustanowiony został z rozporządzenia św. Odilona naprzód w k la ­
sztorach  benedyktyńskich, regu ły  Kluniackiej, poczem w szędzie się rozpow szech­
nił. I słusznie Kościół w ybrał na ten obchód dzień, następujący zaraz po uro­
czystości W szystkich Św iętych! tern wyraźniej przez to przypomina się nasz zw ią­
zek  i jedność z Kościołem  tryumfującym i cierpiącym . A  tak uroczystość w czo ­
rajsza i dzisiejsza są św iętem  prawdziwie rodzinnem, pełnem rzewnych wspomnień 
i tkliwej pociechy. O b rzęd y  Dnia Zadusznego w yrażają  też same uczucia. N a ża ­
łobnej procesyi, k tó ra  się odbyw a dwukrotnie: i na Nieszporach dnia poprzedza­
jącego, i po M szy Św iętej żałobnej w samym że dniu Zadusznym, czyni się pięć 
przystanków, czyli stacyi, w których się zanoszą m odły w szczególności za  kapła­
nów, za rodziców , za  krew nych i dobroczyńców, za tych , których cia ła  spoczy­
w ają w danej parafii i kościele, nareszcie przy katafalku za w szystkich zm arłych  
w ogólności. G orejące św iece około katafalku są  godłem  wiary i m iłości zm ar­
łych, i razem godłem  radości i nadziei ich powrotu do lepszego życia. U żyw an a 
je s t  woda święcona, dym  kadzideł- dla w yrażenia przez to wielkiej godności 
chrześcijan i nadziei przyszłego uwielcienia ich cia ł po powszechnem zm artw ych­
wstaniu.

Po nabożeństwie wierni grom adzą się na cm entarzach, gdzie m odlitwą 
oraz jałmużnami na instytucye dobroczynne, szpitale i ubogich św ięcą pamięć 
najbliższych swoich zm arłych.

Adwent. Adwentem czyli z łacińskiego Przyjściem  zow ie się okres czasu, po­
przedzający uroczystość Bożego Narodzenia. Jest on symbolem oczekiw ania nie­
gd yś przez ludzkość przyjścia Odkupiciela. C h ce  też przezeń K ościół p rzygotow ać 
wiernych do godnego obchodu radosnego św ięta Narodzenia Pańskiego. C zas to  
dłuższych m odlitw, umartwień i pokuty; ze św . Janem Chrzcicielem , poprzednikiem 
Chrystusa, K o śció ł w oła do wiernych: gotujcie drogę Pańską: proste czyńcie -ścieżki 
Jego. Ztąd w tym czasie używ ają się szaty obrzędowe koloru fioletow ego, będącego 
symbolem żałoby i smutku, opuszcza się na M szy św . (w Niedziele) radosny śpiew 
Gloria in excelsis, we Środy i P iątki nakazany je s t  post ścisły, a zabaw y publiczne, 
w esela i tańce zabronione.

Podczas całego  adwentu, codzień przed świtaniem odprawia się Msza Św ., 
zw ana „R oratam i“ . Nabożeństwo to, oddawna tylko w jednej Polsce zaprow a­
dzone, ma na celu uczczenie Matki Zbaw iciela i tajemnicy W cielenia Syna Bo­
żego. Z aczyn a  się od m odlitwy proroka Izaijasza: „R orate co e li...“ (Spuśćcie rosę 
niesiosa), z tą d  w ięc nazwa.

W  czasie  ro rat pali się siedm św iec, tak, że jedna z nich góruje nad in- 
nemi. Odprawianie rorat przed świtem, gd y jeszcze  trw ają ciemności, ozn acza, 
że przed przyjściem  M essyasza ludy były pogrążone w  ciemnościach błędu i w y ­
stępków. Św ieca, g o re ją ca  ponad innemi, w yobraża  jutrzenkę, k tóra  je s t  sym bo­
lem Bogarodzicy. Jak  bowiem jutrzenka w yprzedza słońce, tak N ajśw iętsza M arya 
Panna poprzedziła Zbaw iciela  świata.

Ponieważ przyjście Odkupiciela jest epoką, od której się zaczęły  spełniać 
wypadki, odnoszące się do zbawienia ludzkości, ztąd  K o śció ł od adwentu rozpo­
czyna rok kościelny. http://rcin.org.pl
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G R U D Z I E Ń . A E K A B P Ł . G R U D Z I E Ń .

Dnia.
Św ięta  K atolick ie

.Zjem,.
IIPABOG/IABHŁIH Ś w ięta  K a to lick ie

w ed łu g  stareg o  
stylu. KajieHAapb.

w ed łu g n ow ego 
stylu .

1 Ś. j-E ligiusza B ., N atalii M 
B ibianny P.M .

1 c . l ip .  HayM a, A H am a. 13 t  Ł ucyi P . M.^
2 C . 2 *1. l ip .  ABBaKyMa. 14 Śpirydyona B.
3 P. f  F ra n ciszk a  Ksaw. W . 3 n. ripop. CocfioHin. 15 t  W aleryana B. M.
4 S. {  B arb ary  P. M., Piotra.

-

4 C. B. ira. BapBapH. 16 f  Euzebiusza B. M.

5 N. 2 Adw. S a b y  O p.,Kryspiny. 5 B. >j< I lp n . CaBBŁi. 17 3 Adw. Ł a z a rza  B.
6 P. ^ »M ikołaja B. W . 6 n. ^CBHHKOJiaaMyfl. Tes. 

Foc. HMnepamopa.
18 G ra cy an a  B.

7 W . f  A m b ro żeg o  B .D .K . 7 B. C b . AMBpocbi M ealoji. 19 N em ezyusza.
8 Ś. Niepok. Pocz. N. M. P. 8 C . An- CoceeHa. 20 t  T eo fila iZ en o n a .
9 C . L eo k a d y i i W aleryi P.M . 9 H. 3an. c b . A h h h . 21 T om asza Ap.

10 P. f  Przeniesienie Domku Lor. io n . Mii.M hhu h EBrpacJia 22 f  Flaw iana M.
11 S. D am azego Pap. W . Li C . Ilpen. jja m m ia . 23 Wigilja .W  iktor yi P.

12 N. 3 Adw. A leksand ra M. 12 B. Ilpen. CnnpHAOHa. 24 4 Adw. Irminy i E w y.
13 P. Ł u cyi P. M., O tylii P. L3 n. Mn. EBcrpaTia. 25 Narodzenie Chrystusa.
14 W . Spiridyona B. 14 B. Mn. Onpca h  JleBKia. 26 Szczepana.
15 Ś. f  W a leryan a  B. M. 15 C . Cb . im. EjieBoepia. 27 Jana E w angel.
16 C . E uzebiusza B. M. 16 H. lip. Arrea. 28 M łodzianków.
17 P. f  Ł a z a rza  B ., Olimpii W d. 17 n . lip. ilamnaa h 3 orp. 29 T om asza.
18 S. fG ra cy an aB .R u fa iZ o zy m . 18 C. Mn. CeBacriaHa. 30 Sabina B. M.

19 N. 4  Adw. N em ezyusza M. 19 B. Mn. BoHHcJjaTia. 31 Po B. N. S ylw e stra P .
20 P. T eo fila  i Zenona M. 20 n. C b . IlrnaTia BoroH. 1 Nowy Rok 1900.
21 W . T o m asza  A p. 21 B. Mu. IyaiaHm ba . 2 M akarego.
22 Ś. f  F law ian a  M. 22 C . B. Mn. AnacTacin. 3 D aniela M.
23 C . W ik to ry i P. M. 23 H. Mn. <Feoa,yjia. 4 T y tu s a  B.
24 P. f  Wig. Irminy P. A d. i Ew y 24 n . lip . mu. EBremn. 5 T ele sfo ra  M.
25 S. Narodzenie Chrystusa Pana. 25 C. @  PomA- I mc. Xpac. 6 Trzech Króli.]

26 N. Szczepana Męczennika. 26 B. @  Cod. Ilp. EoropoA. 7 1 Po 3 Kr.Lucyana M.
27 P. Jana Ewangelisty. 27 n . •F An. m (lep. m>i . 

CieiJiaHa.
8 Sew eryna O p.

28 W . M łodzianków . 28 B. An. HuKaHopa. 9 M arcyanny.
29 Ś. T o m asza  K an tu aryjsk . 29 C. 14 000 MJI. H3Ó. BT> 

BnejieeM-fe.
10 A g a to n a  P .

30 C . Sabina B. M. 30 T. Mn. A hhcui. 11 H ygin a B. M.
31 P . S y lw e stra  P ., Melanii. 31 n. Ilpn. MejiaHin Phmji. 12 A rkadyusza  M.
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G r u d z i e ń .
8-ge Grudnia. Niepokalane Poczęcie N. Maryi P. (Z w igilją). U roczystość Nie­

pokalanego P o częcia  N ajśw iętszej M aryi Panny K ośció ł occhodzi na pam iątkę i 
podziękowanie B ogu, że p rzein aczając N ajśw iętszą Panienkę na Matkę dla Syna 
Swego, uczynił Ją w olną od grzechu, nawet pierworodnego. O na jed u a  ty lko  z 
pośród w szystkich dzieci A d am a tym szczególniejszym  przywilejem obdarzoną została.

W iara  w  „N iepokalane poczęcie“ była powszechną już od początku ch rze ­
ścijaństwa, nie b y ła  jed n a k  wyraźnie określona, ja k o  dogm at. Dopiero Papież 
Pius IX, zasięgn ąw szy zdania, biskupów ca łeg o  świata, oparty na Piśm ie Ś w ., 
tradycyi, i pow szechnej w ierze całego K ościoła  w szystkich wieków, naukę o Nie- 
pokalanem Poczęciu  N ajśw iętszej Maryi Panny, ja k o  dogmat, artykuł w iary, 
w 1854  r. o g ło sił.

25- go Grudnia. Boże Narodzenie. Jedna to z najw iększych i najmilszych uro­
czystości w roku. K ościół obchodzi wielką pam iątkę przyjścia na świat O dkupi­
ciela i Z baw cy świata. T o  też cały obchód św ięta tchnie szczególną rzewnością 
i radością. Naprzód obchodzona jest w igilja. Zwyczajem  chwalebnym, u nas tylko 
i to  od wieków przyjętym , łam ią się w szyscy dnia tego opłatkiem, Składając sobie 
przytem  wzajemne życzenia. P o  całodziennym poście, gdy w zejdzie gw iazdka 
na niebie, zasiadają w szyscy  w domach sw ych do u czty, k tó ra  zazw yczaj g r o ­
m adzi wszystkich członków  rodziny i jest w ęzłem , jednoczącym  w szystk ich  w 
jednę z wiązkę m iłości i życzliw ości bratniej.

W  samą u ro czysto ść , ja k o  napełniającą serce każdego chrześcijanina wiel- 
kiem weselem, niema postu, choćby to był Piątek,, czy  Sobota. W szędzie roz­
brzmiewają w esołe  „k o lęd y “, śpiewy, w któ rych  pobożność przodków  naszych 
całą sw ą duszę, rzec można, w łożyła... Dla pomnożenia pobożnej radości i nabo­
żeństwa, kapłanom wolno po trzy Msze święte w  ten dzień odprawiać, a to 
w celu uczczenia potrójnego narodzenia Jezusa Chrystusa. W  pierwszej M szy 
Świętej szczególniej rozpam iętyw a się narodzenie Jego doczesne z M aryi N ajśw ięt­
szej, w stajence B etlejem skiej. W  dru giej— narodzenie Jezusa duchowne przez 
łaskę w sercach sprawiedliwych. W  trzecie j— narodzenie Syna B ożego przedw ie­
czne na łonie B o ga  O jca.— W  celu uczczenia tej błogosław ionej chw ili, w której 
narodzony Zbaw iciel ja k o  w schodzące słońce sprawiedliwości nową ożyw czą św iat­
łością zajaśniał ludziom ciedzącym w cieniach śmierci i grzechu, odprawia się o pół­
nocy Msza św ięta, zwana pasterką —  od pasterzy Betlejem skich, którzy czuw ając 
nad trzodami swemi, pierwsi mieli szczęście u słyszeć radosne pienia Aniołów : 
„Chwata na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej w oli“ , i pierwsi oddali 
pokłon nowonarodzonemu Chrystusowi.

26- go Grudnia. Uroczystość Sw. Szczepana. K o śció ł św., po obchodzie radosnej 
pamiątki Narodzenia Z baw icie la  świata, zaraz nazajutrz staw ia przed oczy  w szy­
stkich w iernych w świętym  Szczepanie, pierwszym  męczenniku N ow ego Zakonu, 
wzór doskonałego ucznia Chrystusow ego, k tó ry  za przykładem  M istrza sw ojego, 
nie wahał się za  prawdę B o żą  śmierć okrutną przez ukamienowanie od żydów  
ponieść. D oskonałość chrześcijańskiego żyw ota  zależy  na wiernem i statecznem  
pełnieniu woli Bożej, której treść zaw iera się w  dwóch przykazaniach najwięk­
szych : miłości B o ga  nądew szystko, i bliźniego, ja k  siebie sam ego. Św . Szczepan, 
w sparty łaską Ducha Ś w ., wysłużoną przez Zbaw iciela, doszedł do tej doskona­
łości. Najwidoczniej bowiem okazał, iż kochał B o ga  w ięcej niż w szystko, chętnie 
pąśw ięcając życie nawet sw e dla wypełnienia Jego  woli. P rzebaczając zaś nie­
przyjaciołom  i katom  swoim, owszem naw et m odląc się za  nich, dowiódł, iż m iał 
także doskonałą m iłość bliźniego.

Koni<c roku. W  bardzo wielu kościołach, osobliw ie w iększych, m iejskich, w 
ostatnim dniu roku zw yk ło  się odprawiać wieczorem nabożeństwo dziękczynne za  
odebrane łaski i dary B oże, za szczęśliw e przebycie upłyninnego roku. P o  litanii 
do W szystkich  Ś w ięty ch , suplikacjach i t. p. m odłach, po stosownem kazaniu, 
śpiewa się hymn „ T e  Deum laudamus“, przy odgłosie  organów  i dzwonów, a po nim 
modlitwa dziękczynna. Błogosław ieństw o N ajśw . Sakramentem kończy nabożeństwo.

Ad M. D. G.http://rcin.org.pl
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Kalendarz żydowski na rok 1899.

M iesiące. Dni.
D aty

stareg o
stylu .

Oznaczenie głównych świąt.

M arzec . . . . Niedziela . 14 ł

W • * • • Poniedziałek 15

[ P ierw sze dnie P e s a c h  (W ielkanoc). 
)

>5 • • • • S o b o ta  . . 20

» * * * N iedziela . 21

j O statnie dni P esach  (W ielkan oc).

Maj. . . . . . Poniedziałek 3

n • » • • • W torek . , 4

}• Św ięto tygodni (Szebuoth). 
1

Sierpień. . . . W to rek  . . 24 1

5) • • • • Środ a. . . 25

[> Św ięto  R o sz-h aszo n o (N ow yro k  5660). 
)

W rzesień  . . . C zw a rte k  . 2 Dzień przebaczenia(Jom -H a’kipurym).

» • • • 

n • • •

W to rek  . . 

Środa. . .

7

8

| P ierw sze  dnie św ięta  sza łasó w  (Su- 
kos kuczki).

)

n • • * W to re k  . . 14 Szm iny A ceres.

• • « Środ a.: . . 15 Sym ch as T o ra .
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WYKAZ ALFABETYCZNY ŚWIĘTYCH NA ROK 1899.

Abdona M. 30 lipca. 
Adaukta M. 30 sierp. 
Adama 24 grudnia. 
A dalberta W . 25 czerw . 
A delajdy 10 grudnia. 
A dolfa  B. 17  czerw ca. 
Adryana M. 8 w rześn ia. 
A ga p ita  M. 18 sierpnia. 
A ga to n a  7 g ru d .
A gato n a  P . i M . io s ty c z . 
A g a ty  P . M. 5 lutego. 
A gn ieszki P . M. 21 st. 
A gryp in y P . M. 23 czerw. 
A lb in a  B. 1 marca.
A lb in y P. 16 grudnia. 
Aleksandra B. 16 lutego. 
Aleksandra P. M. 3 m aja. 
Aleksandra Żołn. 27  mar. 
Aleksego W . 17  lipca. 
Alfonsa L . G . K . 2 sierp. 
Alfonsa R odryg. 30 paźdz. 
Alfreda 3 lipca.
A lod yi P. M. 22 paźdz. 
A loizego  Gonz. 21  cz. 
A m alii P. 2 m arca. 
Am brożego B. D. K . 7 g r . 
Am elii Ks. 10 lipca. 
A nastazego M. 22 st. 
A nastazego P. 27  lutego. 
A nastazyusza B. 17  sierp. 
A nastazego  15 kw . 
A nastazyi R. 26 paźdz. 
A nastazyi M. 25 grudnia. 
Anatolii M. 9 lipca. 
Anatoliusza B. 3 lipca. 
Andrzeja B. 4 lutego. 
Andrzeja z A w el. W . 10 lis. 
Andrzeja z A p. 30 list. 
Andrzeja P. P . 6 m. i 16  lip. 
Anieli 30 marca.
A nieli M. P. 31 m aja. 
A niceta  P . M. 17  kw . 
Anny M atki N .M aryiP.2 6 1. 
A n sgarego  B . 4 lutego. 
A ntoniego O p. W . 17  st. 
Antoniego P ad . 13 czerw . 
Antonina B. 10  m aja. 
Antoniny M. 1 m arca. 
Anzelma B. D. K . 21  kw. 
A polinarego B .W .2 3  lip§a « 
Apolonii P. 9 ln tego. 
Apoloniusza M. 18 kw . 
Apoloninsza B. 7 lipca. 
Archippa M. 20 m arca.

A rkadyusza M. 12  st. 
A rseniusza B. 19  lipca. 
A rtn ra  B. 6 październ. 
A rystorcha M. 4 sierp. 
A tan azji 14  sierp,
A ugusta W . 3 sierpnia. 
Augustyna B .D  K. 28 sier. 
A ugu styn aB .A .A n glii29m. 
Aurelii P . 25 w rześ.
A w ita  M. 12  styczn.

Balbiny P . 31 m arca. 
Barllaam a 27  listop. 
B arbary P. M. 4 grudnia. 
Barnaby A p. 11  §zerw ca. 
Bartłom ieja Ap. 24 sierp. 
Bazylego B. 14 cz., 27 list. 
Bazylisy P. M. 15 kw iet. 
B eaty P. 8 m arca.
B edy K apł. 27 maja. 
Benedykta Op. 21 m arca. 
Bened. Pust. 16  lip. 
Benigny P. 19 sierpnia. 
Bennona B. 16 czerw ca. 
Bernarda O p. D. K. 20 s. 
Bernardyna Sen. 20 m aja. 
Blbianny P. 2 grudnia. 
Blandyny P . M. 2 §zerw ca. 
Błażeja B. M. 3 lutego. 
B oguchw ała B, 22 m arca. 
Bogum iła 18 kw ietnia. 
B ogdana O p. 9 paźdz. 
Bonawentury Kard. 14  lip. 
B on ifacego M ęcz. I4 maja. 
Bonifacego B. M. 5 czerw. 
B onifacego B .F ło r^ o m aja  
Bony P. 24 kw ietuia. 
Bronisław y 18 s. i 3 w. 
Brunona W . 6 i 16 paźdz. 
B rygidy P . 1 lu tego. 
B ryg id y  W d. 7 paździer.

Cecylii P. M. 22 listop. 
C elestyna P . 6 kwietnia. 
C elsa  Męcz. 18  lipca, 
C ezaryu sza B. 27 sierp. 
Cypryana B. r6 września. 
Cypryana M. 26 wrześ. 
C y ry lla A l.B .W .D .K . 9 lut. 
C yrylla  B. 5 i 9 lipca. 
C yryllaJer.B .W .D .K . i 8 m. 
C y ry lla  Dyak. 29 m arca. 
C y rya k a  M. 8 sierp. 
C zesław a W . 20 lipca.

1 Damazego P . n  grudnia. 
Damiana M. 2 7  w rześnia. 
Damiana B, 12  k w iet. 
D aryusza M. 19  grudn ia. 
Daniela M ęcz. 3 stycz. 
Daniela P ro 2 . 21  lipca. 
Dawida Op. 15 lipca,
Da wida K róla 30 grudnia. 
Delfiny 26 listop. 
Dezyderyusza B . 23 m aja. 
Dem etrjusza 14  sierpnia. 
Dom iceli P . 7 Maja. 
Dominika W . 4 sierpnia. 
Dominiki P . M. 6 lipca. 
Donata B. 7 sierpnia, 
Donatylli N. 30 lipca. 
Donata M. 17  lutego. 
D oroteusza M. z 8 m area. 
D oroty P . M. 6 lutego. 
Dydaka W . 13  listop. 
D yoskora M. 14  grud. 
Dygny P. 11  sierpnia. 
Dyonizego B. 8 kw iet. 
Dyonizego B . M. 9 paźd.

Edmunda B. 16  listop. 
E dyty K rólew ny 15 grud. 
Edw arda K r. 13  paźdz. 
E leonory P. 21  lutego. 
Eliasza P ror. 20 lipca. 
Eligiusza B. 1 grud. 
Elizeusza P ro r. 2 paźdz. 
E lźbiaty W dow p 8 lipca. 
Elżbiety 5 listop.
Elżbiety K , W . W . 19  list. 
Em eryka K ró la  4 listop. 
Em erencjanny 23 stycznia. 
Emiliana B . 8 lutego. 
Emilianny P. 3 stycz. 
Emilii P . 30 czerw ca. 
E n gelberta 7 listop. 
Epifaniusza B. 7 kwiet. 
Erazm a B. 2 i 3 czerw ca 
E ryk a  K róla  18 maja. 
E schila  B M. 12 czerw ca. 
E stery  Królow ej 18 listop. 
Eucheryusza B. 20 lu tego. 
Eudoksyusza M. 3 w rześ. 
Eufemii M ęcz. 30 m arca. 
Eufrozyny M ęcz. 7 maja. 
Eufrozyny P . 2 stycznia. 
Eugenii P.M. 2 5 g r . i 13 wrz. 
Eugeniusza 13  listop. 
Eugeniusza B . 30 grudnia.http://rcin.org.pl
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E u la lii P. M. 12  lutego. 
E u stach iu sza  M. 20 paźdz. 
E u zebii P . M. 29 paźdz. 
E u zeb iu sza  W . 14  sierp. 
E nzebiusza B. M. iógp u d . 
E w ald a  M. 3 pażdzier. 
E w arysta  P . 26  pazdzier. 
E w y  24 grudnia. 
E zech ia sza  K r. 30 poźdz. 
E zech ie la  P r. 10 kw iet.

Fabiana M. 20 stycznia. 
F au styn a  M. 15  lutego. 
F au sty  W d o w y  19 grud. 
F e licy ty  W . 23 list. 
F elicyan a  B . 24  stycznia. 
F elicy a n a  M. 9 czerwca. 
F elik sa  K apucyna 18 maja. 
F e lik sa  Pap . 30 maja. 
F e lik sa  i4  stycznia. 
F e lik sa  M. 30 s. i 24 paź. 
F e lik sa W a le z y u sza 2olist. 
F erdynanda K r. 30 maja. 
F id elisa  K a p .ł 24 kw iet. 
F ilipa A p. 1 maja.
F ilipa N er. W y z . 26 maja. 
F ilipa  B enicyusza  W . 23 s. 
Filom eny P . M. 5 lipca. 
F ilom en a M. 29  listop. 
F law iana M. 28 st. i 22 gr. 
F law ii P. 5 pazdzier. 
F lo ren tyn y 20 czerw . 
F lo rya n a  M. cz. 4 maja, 
F lo rya n a  M. 16  paźdz. 
F la w iu sza  M. 22  ozerw . 
F lorentyna B . 15 paźdz. 
F o rtu n ata  M . 26  lutego. 
F ortun ata  K apł. i czerw . 
F ran ciszka  B. 10 paźdz. 
F ran ciszka  Sal.B . W .29 st. 
Fran ciszka a P . W . 2 kw. 
F ran ciszka  S . W . 4 paźdz. 
F ran ciszka  K . W . 3 grud. 
F ran ciszki W d . 9 m arca. 
Frum encyusza B . 27 paźd. 
F ryd eryka  O p. 5 m arca. 
F u lgen tego  B. 1 stycznia.

Gabryela A rc h . 18 m arca. 
G audencyi P . 30 sierp. 
G auden tego B. W . 12 lut. 
G aw ła  Op. 16  pazdzier. 
G edeona S ęd ziego  18 cz. 
G enow efy P . 3 stycznia. 
G erarda B. 24  w rześnia. 
Germ ana B. 28 maja. 
G eryna M. 2 pażdzier. 
G ertru d y P .iy m a r. i r5 list. 
G erw azego  19  czerw ca. 
G orgon iusza M. 9 w rześ.

G odfryda(Eogum iła) 13 st. 
G odfryda B isk. 8 listop. 
G racyan a  B . 18 grudnia, 
G rz e g o rz a  B. 4 styczn ia. 
G rzeg o rza  P . D .K .i2 mar. 
G rzeg o rza  B. Naz. 9 m aja. 
G rzeg o rza  V II P . 25 m aja. 
G rz e g o rz a  C ud. 17  list. 
G u staw a 2 siepnia. 
G w idona W . 12 w rześnia.

Heleny C e sa rz . 2 m arca. 
Heleny 22 m aja.
Heleny W d. M. 31 lipca. 
H eliodora B . 3 lipca. 
H enryka C e sarza  15 lipca. 
H enryka B . M. 19 s ty c z ’ 
H erona M. 14 grud. 
H erm en egild a  r. 13 kw. 
H erm ogenesa M. 19 kw. 
H iacynty P . 30 stycznia. 
H igina P. M. 11  stycznia. 
H ieronim a D . . 30 w rzes. 
H ipolita M ęcz. 13 sierp. 
H ieronida 12  w r. i 29 gr. 
H iltrudy P . 17  w rześnia. 
H onoraty P . 11  stycz. 
H uberta B . 3 listop. 
Hugona B. 1 kw iet.

Idy Panny 13 kw ietnia. 
Id ziego  O r. 1 w rześnia. 
Ign acego  B. M. 1 lutego. 
Ig n a cego  L o jo liW . 31 lip. 
Ild efonsa 23 stycznia. 
Innocentego P . M. 28 lip. 
Irminy P. 24 gruduia. 
Ireneusza B . W . 25 mar. 
Ireneusza B. M. 28 czerw . 
Ireneusza M. 15 grudnia. 
Ireny P. 20 października. 
Iw ona W . 19  maja. 
Izabelli P . 15 marca. 
Izabelli K ról. 3 wrześ. 
Iza jasza  P ro r. 6 lipca. 
Izyd o ra  B. D. K . 4 kw iet.

i Jacka W y zn a w cy  29 sierp. 
J ack a  M. 11  w rześ. 
Jadw igi W d . 15 paźdz. 
Jak ób a  A p. 1 m aja. 
Jakóba A p. 25 lipca. 
Jakunda B. W . 14  list. 
Jakóba Strem . B. W .i cz. 
Jakóba z N izyba 15 lipca. 
Jakóba P u st. 17  lutego. 
Jana Jałm użnika 23 st. 
Jana C h ryz.B .W .D .K .2 7st. 
Jana F ran cisk a  16  czerw. 
Jana z M atty W . 8 lutego.

Jana B o że g o  8 m arca. 
Jana A p . w  Oleju 6 m aja. 
Jana Nep. Iv. M. 16 maja. 
Jana P ap . 2 7  maja.
Jana C h rzc ic ie la  24 czerw . 
Jana M ęcz. 26  czerw ca. 
Jana G w alb. O . 12  lipca. 
Jana z Dukli ir  lipca. 
Jana K an tego  24 paźdz. 
Jana K apistr.W . 23 p aźdz. 
Jana od K rzyża  24 listo p . 
Jana Ew ang. 27  grud. 
Januaryusza B. M. 19  wr. 
Jerzego  M. 23 kw ietn. 
J erzego  B. W . 2 listop. 
Joachim aO jc.N.M .P. 5 w rz. 
Joanny W dow y 24 m aja. 
Joan ny Frem .W d. 21 sierp. 
J o la n ty  W d . 17 czerw. 
J o rd a n a  W . 15 lutego. 
J ow ity  M ęcz. 16  lutego. 
Józefa  O b. N.M. B. 19 mar. 
Józefa K alas. W . 4 lipca. 
Józefa  z K o p ert. 18 w rześ. 
Judyty W d. 16 lictop. 
Juliana M ęcz. 7 s tyczn ia . 
Juliana M. 9 st, i :6  lu t. 
Julianny P . M. 16 1. i 19  cz . 
Julii P . M. 22 maja. 
Juliusza Pap. 12  kw iet. 
Julity P . M. 30 lipca. 
Justa B isk. 2 w rześ. 
Justyna F il. M. 14  kw iet. 
Justyna M ęcz. 17  w rześ. 
Justyniana B. 5 w rześ. 
Justyny P . M .26 w.i 3o lis t. 
Juw encyusza M. 1 czerw .

Kaja M ęcz. 22 kwiet. 
K a jetan a  W yzn. 7 sierp. 
K a lik sta  Pap. 14 paźdz. 
K am ila W . 18 lipca. 
K andyda M. 3 paźdz. 
K an u ty  K r. 18 styczn ia, 
K a ro la  W . C . 28 stycz. 
K a ro la  B orom . 4 listop. 
K arolin y 5 lipca.
K aryn y  M. 7 listop. 
K asyan a  M ęcz. 13 sierp. 
K a sy ld y  15  kwiet. 
K assjusza  M. 15 m aja. 
K atarzyn y P . 13 lu tego. 
K atarzyn y K r. S z . 23 m ar. 
K a tarzy n y  Sen. P . 30 kw . 
K atarzyn y  P. M. 25 listop. 
Kazim ierza K r. 4 m arca. 
K laudyusza 6 czerw.
Kingi P . 25 lipca.
Kiliana Bisk. 8 lipca.
K lary  P . 12  sierpnia.

http://rcin.org.pl



K leta M ęcz, 16 kwiet. 
Klemensa B .M . 15 m arca. 
Klem ensa Pap. 23 listop. 
K leofasa Męcz. 23 w rześ. 
K lotyld y Ks. 3 czerw ca. 
K olety P. 6 m arca. 
Konstancyi P . M. 18 lut. 
Konstancy! 19 w rześ. 
Konstantyna W . r 1 mar. 
Konrada W . 19  lutego. 
Korneliusza B. M. i 6 w rz. 
K o n rad a  B. 26  listop. 
Kcrduli P . 22 p aździer. 
Kornelii M. 31  m arca. 
K ośm y M ęcz. 27 w rześ. 
Kryspa i K ryspin a 25 p. 
Kryspiny <; grudnia. 
K rystyn y  P. M . 24 lipca. 
K rzy szto fa  Męcz. 25 lipca. 
K unegundy Ces. 3 m arca. 
Kunegundy Kr. Pol. 29 lip. 
K w iryn a Męcs. 30 m arca.

Lamberta M. 16  kw iet. 
Larga M. 8 sierp. 
Laurjana B. W . 4  lipca. 
Leandra B . 27 lu teg o . 
Leokadyi P. 9 grud. 
Leona B. 20 lutego. 
Leona I Pap. 11  kw iet. 
Leona II Pap. 28 czerw . 
L eon arda M. 27  czerw . 
L eonarda W . 6 listop. 
Leonilii P. M. 18 stycz.' 
Leontyny P. 15 m arca. 
Leopolda W . 15 listop. 
L eo n cji M. 6 grud. 
Linusa P. M. 23 w rześ. 
Longina M. 15 m area. 
Luciana B. 11  lutego. 
Luciana M. 7 st. i 26 paźd. 
Lucyny P . 30 czerw . 
Lucylli P . M. 31 paźdz. 
Lucyny M. 17  paźdz. 
L ucyusza B. 11 lutego. 
Ludgardy P . M. 16 czerw. 
L u d gera  B. 26 m arca. 
Ludom ira 3 paźdz. 
L udw ika W . 11  paźdz. 
L u d w lk aK p . S y c .19  sierp. 
Ludw ika K ró la  25 sierp. 
Ludwiki P. 15 kw iet.

•Ładysława z Giel. 26  w rz. 
Ł azarza  B. 17  grud. 
Ł u cyi P. 13 grudnia. 
Ł ukasza Dwang. 18 paźdz.

Macieja Ap. 25 lu tego. 
M agdaleny 27 m aja i 2 2 lip.

M akarego Op. 2 stycz. 
M akryny M. 24 lipca. 
M ałgorzaty K r. W . 13 lip. 
M ałgorzaty Kr. S . 10 cz. 
M ałgorzaty P .M . 13 lipca. 
M ałgorzaty A l. 17  paźdz. 
M nm erta B. u  maja. 
M answ eta B. 28 listop. 
M arcella Pap. 16 stycz. 
M arcelli W d. 31 stycz. 
M arceliana P. 18 czerw . 
M arcelinaM .26 k. i 9 sierp. 
Marcina Bi 11  listop. 
Marcina Pap. 12 listop. 
M arcyana M. 17  czerw . 
M arcyanny P . M. 9 st. 
M arka Ew ang. 25 kw iet. 
M arka M. 22 listop.
M arka M. 24 m arca. 
M arka z Rzymu M. 18 cz. 
M arty M. 29 lipca 
M artyny P. M. 30 stycz. 
M arty M. 20 paźdz.
Maryi Egip. 10 kw iet. 
M aryl Engii 23 czerw. 
M aryi Kleoiy 9 kw iet. 
M aryi Magd. w FI. 31 m. 
M aryi Mag. w Jer. 22 lip. 
M aryana 30 kw iet. i 3 gr. 
M aryusza 19 stycz. 
M ateusza A . i Ę w . 21 wr. 
M atyldy Król. W d . 14  m. 
Mawra B. 8 listop. 
M aurycego M. 22 w rześ. 
M auryliusza B. 13 w rześ. 
Maksymiliana B . 21  lut. 
M aksym iliana B. 12  paźdz. 
Maksymiliana B. 18 Ifst. 
Maksymina B. M. 8 cz. 
Medarda B. M. 8 czerw. 
M elaniiP.M .18  lu t .i  3 ig r . 
M etodego B. 5 lipca. 
M ichała A rch . 29 w rześ. 
M ikołaja z Tolent. 10  wr. 
M ikołaja B. 6 grud. 
Mirona M. 17  sierp. 
M odesta M. 12 st. i 15 cz. 
M odesty P . 13 m arca. 
Moniki W d. 4 maja.

Narcyza B. 29 paźdz. 
Natalii P. M. 27 lipca. 
Nawróć.ś. P aw ła  Ap. 25 st. 
Nazaryusza M. 12 c. i 28 1. 
N iceta B. W . 5 grud. 
Nemezyusza M. 19 grud. 
Nicefora B. 13 marca. 
Nikandra M. 7 listop. 
Nikodema K. M. 15 wrz. 
N orberta B. 6 czerw ca. I

Oktawiana W . 22 m arca. 
Odona B. 13 lipca. 
Olimpii 17 grudnia.
O resta  M. 9 listop. 
O nufrego P . 12  czerw ca. 
O ław a M. 29 lu tego. 
O pata Bisk. 4 czerw ca. 
Odona 18 list.
O ttona Bisk. 2 lipca. 
Ottona 16 stycznia.
Otylii P. M. 13 grudnia.

Pafnucego M. 19  kw iet. 
Pankracego M. 12 m aja. 
Pantaleona M. 27  lipca. 
Paschalisa W . 17  maja. 
P asch azego  B. 22 lutego. 
P atryka  B. W . 17  m arca. 
Patrycyi M. 13 m arca. 
Paulina B. 22 czerw ca. 
Pauli P . 26  st. i 10 list. 
P aw ła  22 m arca.
P aw ła  M. 26 czerw ca. 
P a w ła  1 Pusteln. 15 st. 
Paw ła  A p. 29 czerw ca. 
Pelagii P . M. u  lipca. 
Pelagii Pok. 7 październ. 
Petroneli P . 31 maja. 
Petryka B. 17 m arca. 
Piotra A l. B. W . 26 list. 
Piotra Chryz. 3 grud. 
P iotra Dam. D. K . 23 lut. 
P iotra  E gz. 2 kwietnia. 
Piotra Nolasko 31 stycz. 
Piotra KI, W . 9 wrześn. 
P iotra  M. 29 kw iet. 
P iotra  Celest. P. 19 m aja. 
P iotra z W er. M. 20 kw. 
P IO T R A  i P A W Ł A  Ap. 

29 czerw ca.
Piotra  w O ków . 1 styczn. 
P iotra  z A lkant. W . 19 p. 
Piusa V  P ap ieża  3 maja. 
Placyda M. 5 paźdz. 
P lacydy P . 11  paźdz. 
P olieukta M. 21  m aja. 
Polikarpa B. M. 26 stycz. 
Praxedy P . 21 lipca. 
Prokopa M. 4 lipca. 
Prokopa M, 1 czerw ca. 
Prospera B. 25 czerw ca. 
P ro ta  M. 11  września. 
Protazego M. 1 czerw . 
Prym a M. 9 czerw ca. 
Pryski P. 18 stycznia. 
Pulcheryi M. 7 lipca. 
Pulcheryi P . 10 w rześn.

RafałaArchanioła 24  paźd. 
Rajmunda W . 31 sierp.
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—  34 —

R eginy P . 7 września. 
R em igiusza B. 1 paźdz. 
R o berta  O pata  7 czerwca. 
R o ch a  W . 16  sierpnia. 
Rom ana Op. 28 lutego. 
Rom ana M. 9 sierpnia. 
Rom any P. 23 lutego. 
Rom ualda Op. 7 lutego. 
Romualda B. 1 lipca. 
R ozalii P . Palerm . 4 wrz. 
Rozesłanie A p. 15 lipca. 
R ó ży P . 5 września.
R óży Lim ańsk. 10 sierp. 
R udolfa 17  kwietuia.
Rufa M. 28 listop.
Rufina W . 19  sierp. 
Rufiny P . 31 sierp. 
Ruperta B. 27 marca. 
R yszard a  B. 3 kwietnia.

Sabby O pata  5 grudnia. 
Sabiniana 7 czerw ca. 
Sabina W . 11  lipca. 
Sabina M. 27  paźdz. 
Sabiny P. 29 sierpnia. 
S a lezeg o  M. 12  wrześ. 
Salom ei P . 17  listop. 
Salw ana 12  marca.
Sauli P . m. 20 paźdz. 
Saturnina M. 29 listop. 
Saturniny P . M. 4 czerw. 
Sch olastyk i P . 10 lutego. 
Sebastyan a M. 20 stycz. 
Senneny M. 20 lipca. 
Serafina W . 12  paźdz. 
Serafiny P . 29 lipca. 
Serapiona W . M. 14 list. 
Serg iu sza  M. 24  lutego. 
Serw acego  B. 13  maja. 
Serw iliana M. 20 kw iet, 
Sew eryna Op. 8 stycz. 
Sm aragda M. 8 sierpnia. 
S o tera  Pap . 22 kw iet. 
Sozon ta  M. 7 czerw ca. 
Spiridiona B . 14  grudnia. 
S T A N IS Ł A W A  B.M. 8 m. 
S tanisław a K ostki 14  lis. 
Stefana K r. W ęgier. 2 wr. 
Sulpicyusza M. 20 kw iet.

Sylw estra B. 7 wrześn. 
Sygfryd a B . 26 lutego. 
Sylw eryusza P. 20 czerw . 
Sylw estra Pap. 31 grud. 
Sylw ii M. 3 listop. 
Sylw ira  B. 17 lutego. 
Sym eona B. M. 18 lutego. 
Sym foryana M. 22 sierp. 
Synezyusza M. 12 grud. 
S y x ta  Pap. 18 marca. 
S Z C Z E P A N A  M. 26 g r. 
Szczep an a Pap. 2 sierp. 
Szym ona z Lipnicy 18 lip. 
Szym ona A p. 28 paźdz. 
Szym ona 3 września.

Tacyana M. 15 marca. 
T adeusza A p. 28 paźdz. 
T arsylii P. 24 grud.
T ek li P . M. 23 wrześ. 
T ele sfo ra  P . M. 5 stycz. 
T o bald a  Pustel. 1 lipca. 
T eodora M. 9 listopada. 
T eodora W . 7 stycznia. 
T eodory M, 1 kw iet. 
T eodory Pokut. 11 wrześ. 
T eod ozyi P. M. 29 maja. 
T eodoryka Kapi 1 lipca. 
Teodozyusza W . u  st. 
T e o fila  B . 5 m. i 2 I kw . 
T eo fila  M. 23 1. i 29 g r . 
T eresy  P . 15 paździer. 
T om asza z A kw . W . 7 m. 
T om asza z W il. 18 w rześ. 
T o m asza Kantuar. 29 g r . 
T om asza A p . 21 grudnia. 
T yburcyu sza  M. 14 kw. 
Tym oteusza B. M. 24 st. 
T ym oteusza M. 24 m arca. 
Tytusa B. 4 stycz.

Ubalda B. 16  maja. 
Urbana P . 25 maja. 
U rszuli P . 21 paźdz.

W acława K r. C z. 38 w rz. 
W alen tego  Kapł. M. 14 1, 
W a lereg o  M. 12 wrześ. 
W aleryi M. 5 czerw.

W aleryi P . 9 i 15 grud. 
W aleryan a M. 14  kwiet. 
W aw rzyń ca  M. 10 sierp. 
W en an tego  M. 18 maja. 
W enefrydy P. 3 listop. 
W eroniki P . 13 stycz. 
W eroniki z Julianu 17  m. 
W ik to ra  B . 1 7  paźdz. 
W ik to ra  M. 6 m arca. 
W ik to ryi P . M. 23 grud. 
W iktoryna M. 6 m arca. 
W iktora  B . 17  paźdz. 
W iktoryna B. M. 18 grud. 
W ilhelm a B. 10 stycz. 
W ilhelm a Op. 6 kw iet. 
W ilhelm aK sięcia2 8maja. 
W ilibald a B. 7 lipca. 
W ilib rard a  B. 7 listop, 
W in cen teg o  B. 20 m arca. 
W in ce n teg o  M. 22 stycz. 
W irgiliu sza  B . W . 27 lis. 
W in cen tego  F e r .W . skw. 
W inc. a  Paulo  W . 19 lipca. 
W incentego K adł. ro paźd. 
W ita  M. 15 czerw ca. 
W ita lisa  M. 28 kw iet 
W ładysław a z Giel 25 w rz. 
W ład ysław a K r. W . 27  cz. 
W o jciech a  B. 24 kwiet. 
W o lfgan ga  B. paźdz.

Zacharyasza P r . 6 wrześ. 
Zacharyasza iE lż b . M ałż. 

5 listop.
Zębiny M. 13 listop.
Z itty  P. 27  kwiet. 
Zefiryna P. M. 26 sierp. 
Zenobii P . M. 30 paźdz. 
Zenajdy P . 11  paźdz. 
Zenobiusza B. M. 30 paź. 
Zenobiusza M. 24 grud. 
Zeny 23 .czerw ca.
Zenona Żołnierza 22 grud. 
Zofii z 3 córkam i 15 maja. 
Zofii W . M. 10 w rześ, 
Zuzanny P . u  sierp. 
Zygm unta K róla 2 maja, 
Zygfryda B . W . 24  lut.
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Z A Ć M I E N I A  w 1 8 9 9  p.

w  roku 1899 przypadają 2 zaćmienia słoneczne i 
2 księżycowe, a mianowicie:

Zaćmienia słońca.

1) C zęścio w e, przypadające 26 M aja (7 C zerw ca).

Początek zjaw isk a  o godz. 6 min. 41 r. w edług P etersb . czasu ,
Koniec „ „ 10  „ 27 r. „ „ „

widzialne w Europie, północnej A zy i i północnej A m eryce.

2) O brączkowe, p rzypadające 20 L istop ada (2 Grudnia).

P o czą te k  zjaw iska o godz. 12 m. 41 w nocy w edług P etersb . czasu. 
Koniec » » 5 » 15 r. „ „ „

w idzialne tylko w południow ej A ustralii i A m eryce.

Zaćmienia księżyca.

1) C ałkow ite , przypadające 11  (23) C zerw ca.

P o czą te k  zjaw isk a  o godz. 1 m. 36 w dzień w ed łu g Petersb. czasu. 
K oniec „ 6 59 w iecz.

widzialne w Europie, A z y i, A fryce  1 A m eryce.

2) Częściow e, przypadające 4 ( 16) G rudnia.

P o czątek  zjaw isk a o go d z. 12  m. 34 w  n ocy w edług Petersb. czasu. 
Koniec „ * 6 „ 19  rano „ „  „
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W schód i zachód słońca

Miesiąc. Data.

Petersburg. Moskwa. Warszawa.

W
sc

hó
d.

Z
ac

hó
d. *u

0bJOD
5 dn

ia
.

W
sc

hó
d.
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ac

h
ód
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D
łu
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dn
ia
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1 W

sc
hó

d.
II

--
--

--
--

--
--

--
--

--
--

-—

Z
ac

hó
d.

D
łu

go
śd

dn
ia

.

g- m. g. m. g* m. g. m. g. m. g* m. g. m. g. m. g. m.

Styczeń . . 1 8 51 3 27 6 36 3 23 3 55 7 32 9 3 4 15 8 12
11 8 35 3 50 7 15 8 12 4 14 8 3 7 50 4 31 8 37
21 8 13 4 16 8 3 7 53 4 36 8 43 7 39 4 49 9 10
31 7 48 4 42 8 54 7 33 4 58 9 26 7 22 5 8 9 46

Luty. . . . 10 7 20 5 8 9 43 7 11 5 19 10 8 7 2 5 26 10 24
20 6 51 5 34 10 43 6 46 5 40 10 54 6 41 5 45 1 11 4

Marzec. . . 2 6 21 5 59 11 38 6 : 1 6 1 11 40 6 18 6 2 11 4-4
12 5 51 6 23 12 32 5 31 6 22 12 29 5 55 6 20 12 25
22 5 21 6 48 13 27 5 27 6 42 13 15 5 32 6 37 13 5

Kwiecień. . 1 4 51 7 12 14 21 5 1 7 2 14 1 5 9 6 54 13 45
11 4 21 7 37 15 16 4 36 7 23 14 47 4 47 7 11 14 24
21 3 53 8 2 16 9 4 14 7 42 15 28 4 28 7 28 15 0

Maj . . . . 1 3 29 8 26 16 57 3 53 8 2 16 9 4 10 7 44 15 34
11 3 6 8 47 17 41 3 36 8 18 16 42 3 56 8 59 16 3;
21 2 49 9 8 18 19 3 23 8 34 17 11 3 46 8 11 16 25
31 2 38 9 21 18 43 3 16 8 44 17 28 3 40 8 20 16 40

Czerwiec. . 10 2 36 9 27 18 51 3 15 8 49 17 34 3 39 8 24 16 45
20 2 43 9 24 18 41 3 21 8 46 17 25 3 44 8 23 16 39
30 2 57 9 12 18 15 3 31 8 38 17 7 3 53 7 I 7 16 24

Lipiec . . . 10 3 16 8 55 17 39 3 45 8 25 16 40 4 5 8 6 16 1
20 3 39 8 32 16 53 4 2 8 7 16 5 4 20 7 51 15 31
30 4 3 8 3 15 58 4 24 7 44 15 20 4 36 7 33 14 57

Sierpień . . 9 4 27 7 38 15 11 4 42 7 23 14 41 4 52 7 12 14 20
19 4 51 7 8 14 17 5 1 6 58 13 57 5 8 6 51 13 43
29 5 14 9 38 13 24 4 21 6 32 13 11 5 25 6 28 13 3

W rzesień. . 8 5 38 5 8 12 30 5 40 6 6 12 26 5 41 5 4 12 23
18 6 1 5 37 11 36 5 59 5 39 11 40 5 58 5 41 11 43
28 6 25 5 8 10 43 6 19 5 13 10 54 6 15 5 18 u  3

Październik. 8 6 51 4 38 9 47 6 40 4 47 10 7 6 32 4 57 10 25
18 7 16 4 11 8 55 7 2 4 26 9 24 6 50 4 36 9 46
28 7 41 3 45 4 4 7 22 4 5 8 43 7 8 4 19 911

Listopad. . 7 8 7 3 23 7 16 7 43 3 45 8 5 7 26 4 4 8 3S
17 8 30 3 8 6 38 8 2 3 35 7 33 7 42, 3 54 7 12
27 8 48 2 57 6 9 8 16 3 28 7 12 7 56 3 49 7 53

Grudzień. . 7 9 1 2 56 5 55 8 27 3 28 7 1 8 5 3 50 6 35
17 9 3 3 4 5 1 8 31 3 36 7 5 8 9, 3 56 7 47

55 27 8 57 3 16 5 19 8 27 3 47 7 20 8 8
1

4 7 7 58:
II
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Data. Miesiąc.

| g .  m . g.m. g. m.

5
23 

4 42

8 13 
8 2 
7 46 
7 27j5 
7 6 5 23 
6 43 5 42 
6 19 6 
5 54 6 21 
5 29 6 39 
5 5 6 59

211 4,

4 42 
4 21

7 17 
7 35

4 2 7 53 
3 47

34
28
27

8 8 
8 23 
8 32 
8 36

32 8 35 
3 42 8 27
3 55 8 15
4 11 7 59
1 28 7 39
1 46 7 18 

4 6 54
) 22 
i 40 6 
5 58 
5 18 
5 36 
i 56 
J 15 
r 34 
1 52 
3 6 
3 16

6 30
5

5 40 
5 16 
4 53 
4 31 
4 12 
3 56 
3 45 

38 
38

20 3 45 
17 3 57

g.m g.m,

7 52 7 55
8 21
8 56
9 36

7 46 
7 33 
7 17 

10 17 6 58 5 30 
10 69 6 38 5 47

6 17 6
12 27 6 55
13 10 5 34 
13 55 5 12
14 55
15 14 
15 51
15 22
16 49
17 4 
17 9 
17 3 
16 45 
16 20 
15 48 
15 11 
14 32 
13 50 
13 8 
12 25 
11 42 
10 59 
10 17
9 35 
8 57 7 
8 22 
7 53 
7 32 
7 22 
7 25 
7 40

3 50
3 55
4
4 15 
4 28 
4 42 

57 
12 
27 
42 
57 

6 13 
6 29
6 45 

6
7 19
7 33 
7 46 
7 55 
7 59 
7 57

g. m.

4 23 
4 39
4 55
5 13

53 7
8 28 
8
9 22 7 
9 56 7

10 32 6
11 9 6

3
6 19 
6 34
6 50
7 6 
7 21
7 36 

4 7 49
55 
50

8 13 
8 12

3 8  7 
7 57 
7 43 
7 27 
7 8 
6 48 
6 26 
6 4 
5 42 
5 21 
5
4 41
4 22 
4 12 
4
3 59
4 0 
4 6 
4 16

g,m.

46 6 
24 5
0 5  

38 5

11
12 
13
13
14 11
14 47
15 10
15 45
16 
16 
16 23 
16 17 
16 
15 42 
15 15 
14 35 
14 11 
13 3 
12 59 
12 22 
11 45
v  8

110 32 
9 56 
9 16
8 53 
8 30 
8 13 
8 
8 
8

7 40 
33 
22 
8 

52 
85 
16 
57

6 4 
94

g.m.

38 
52 

5 6 
5 21 
5 36
5 50
6 4 
6 17

g. m. g.m.

8 58^8 3
9 19 7 54 
9 44 5 39

10 13,7 22

g,m. g. m.

10 44 7 2
11 15 6 42
11 48 6 18
12 205 55 

37 6 31 12 54 5 32 6 37 
18

4 15 
4 31
4 49
5 8 
5 26
5 45
6 2 
6 20

1
45 

4 31 
4 20 

12
9

4 8 
4 13 

4 4 20 
4 30
4 41 
! 5H
5 6

6 44!l3 25 5 6 6 54
6 57|13 564 47 7 11
7 10 14 25;4 28 7 28

8 12
8 37
9 10 
9 46

10 24
11 3
11 44
12 25
13 5
13 45
14 24
15 0

7 23 14 52 4 10 7 44 15 34
7 34 15 14 3 56 7 59 
7 44 15 32|3 46 8 11 
7 51 15 42 3 40 8 20 
7 55 15 47 3 39 8 24 
7 54 15 41 3 44 8 23 
7 5015 303 53 8 17 
7 42 15 12 4 5 8 6 
7 31 14 50 4 20 7 51 
7 16 U  23 4 36 7 33 
7 013 544 52 7 12 
6 42 13 245 8,6 51 
6 22 12 515 25 6 28 
6 312 205 416 4 
5 43 11 47.5 58 5 41 

11 5 6 15 5 18

18 4 18
7 30

5 7 38 
42 
42

77  
19 7

4 15 
4 17 
4 22 
4 32

10 43 
9 13 
9 45 
8 20 
8 0 
7 45 
7 39 
7 40 
7 60

6 32 4 57 
6 50 4 36 

8,4 19 
26 4 4 
42Î3 54 
56 3 49 

5 3 50 
9 3 56 
8 4 6

16 3 
16 25' 
16 40 
16 45 
16 39 
16 24 
16 1 
15 31 i 
14 57 S 
14 20 
13 43! 
13 3 
12 23 
11 43 
11 3 
10 25 
9 46 
9 11 
8 38 
8 42 
7 53 
7 35 
7 47 
7 58

1
11
21
311020

2
12
22

1
1121

1
11
21
31
10
20
30
10
20
30

9
19
29
8

18
28
8

18
28

7
17
27

7
17
27

Styczeń.
j)
7)
n

Luty.
v

M arzec.
n

Kwiecień.

Maj.
»
55

Czerwiec.
>5
55

Lipiec.
55

Sierpień.
55

55 f
W rzesień.

55

55

Paździer.
n
55

Listopad.
55

Grudzień.
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Odm iany k sięży c
Miesiąca.

Stycznia

L utego

« i
M arca .

Kwietnia.

Maja.

Czerwca

Lipca. .

Sierpnia

Września.

Październ

Listopad.

Grudnia

Dnia.

6/18
14/26
22/3 Lutego. 
29/9 Lutego. 
5/17
18/25
21/5 marca.
27/11 m arca.
7/19
15/27
22/3 kwietnia.
29/10 kwietnia.
6/18
13/25
20/2 m aja
27/9 m aja.
5/17
13/25
20/1 czerwca.
27/8 czerwca.
4/16
11/23
18/30
25/7 lipca.
4/16
10/22
17/29
25/6 sierpnia. 
2/14 
9/21 
16/28 
24/5
31/12 września.
7/19
14/26
22/4 paźpziernika. 
30/12 październik. 
7/19 
14/26
22/3 listopada.
29/10
5/17
13/25
21/3 grudnia.
27/9 grudnia.
5/17
13/25
20/1 stycznia. 
27/18 stycznia.

pierwsza kwadra 
pełnia
ostatnia kwadra 
nów
pierwsza kwadra 
pełnia
o sta tn ia  kwadra 
nów
piersza kwadra 
pełnia
o s ta tn ia  kw adra 
nów
pierwsza kw adra 
pełnia
ostatn ia kwadra 
nów
pierwsza kwadra 
pełnia
ostatn ia kwadra 
nów
pierwsza kwadra 
pełnia
ostatnia kwadra 
nów
pierwsza kwadra 
pełnia
osta tn ia  kwadra 
nów
pierwsza kwadra 
pełnia
osta tn ia  kwadra 
nów
pierwsza kwadra 
pełnia
ostatn ia kw adra 
nów
pierwsza kw adra 
pełnia
ostatn ia kwadra 
nów
pierwszu kwadra 
pełnia
ostatn ia kwadra 
nów
pierwsza kwadra 
pełnia
osta tn ia kw adra 
nów
pierw sza kw adra

Peters
burc|.

g. m,

6 37 
9 35
7 25

11 32
10 53
4 16
6 7 
9 53
5 24
8 19
1 56 
8 2.1

12 44
9 22
7 47 
7 39 
7 14
7 49 

12 558 21
11 47
4 21
6 46

10 32
2 0

11 42 
2 43 
1 49 
1 55 
6 46
1 58
5 34

11 50
2 32
5 3
6 15 
8 10

12 5
11 41
12 27
3 36 

12 19
8 35 
2 48 

11 3 
3 32 
5 58 
3 52
7 40

39

w  roku 1899.

Moskwa. Warsza­
wa. Wilno. Kijów, j Odessa. Irkuck.

g. m. g. m. g: m. g. m. g. m. g. m.

‘ 7 6 6 0 6 17 6 38 6 39 wieczór 11 34 wieczór
10 5 8 58 9 15 9 36 9 37 wieczór 2 32 rano 15 Stycz
7 55 6 48 7 5 7 26 7 27 wieczór 12 20 noeą 15 Stycz

12 2 10 55 11 12 11 33 11 34 rano 4 29 wieczór
11 23 10 16 10 33 10 53 10 55 rano 3 50 wieczór
4 46 3 39 3 56 4 17 4 18 wieczór 9 13
6 37 5 20 5 47 6 8 6 9 rano 11 4

10 23 9 16 9 33 9 54 9 55 wieczór 2 50 rano 28 Lut.
5 54 4 47 5 4 5 25 5 26 rano 10 21
8 49 7 42 7 59 8 20 8 21 rano 1 16 po południu.
2 26 1 19 8 36 1 57 1 58 wieczór 6 13
8 51 7 44 1 1 8 22 8 23 rano 1 18 *
1 14 12 7 12 24 12 45 12 46 rano 5 41
9 25 8 45 9 2 9 23 9 24 wieczór 2 19 rano 14 Kw.8 17 7 10 7 27 7 48 7 49 wieczór 12 44 rano 21 Kw.8 9 7 2 7 16 7 40 7 41 wieczór 12 36 rano 28 Kw.
7 44 6 37 6 54 7 15 7 16 wieczór 12 11 rano 6 Maja.
7 19 7 12 7 29 7 50 7 51 rano 12 46 po południu.
1 25 12 18 12 35 12 56 12 57 rano 5 52
8 51 7 44 8 1 8 92 8 23 rano 1 18

12 17 11 10 11 27 11 48 11 49 rano 4 44 wieczór
4 51 3 44 4 1 4 22 4 23 wieczór 9 18
7 16 6 9 6 26 6 47 6 48 rano 11 43

11 2 9 55 10 12 10 33 10 34 wieczór 2 39 rano 26 Czer
2 30 1 23 1 40 2 1 2 2 rano 6 5712 12 11 5 11 22 11 43 11 44 wieczór 4 39 rano 1 Lipca.
3 13 2 6 2 23 2 44 2 45 wieczór 7 40
2 19 1 12 1 29 1 50 1 51 wieczór 6 46
2 25 1 18 1 35 1 56 1 57 wieczór 6 52
7 16 6 9 6 29 6 47 6 48 rano 11 43 ”
2 28 1 21 1 38 1 59 2 0 rano 6 156 4 4 57 5 14 5 35 5 36 rano 10 3112 20 11 13 11 ?0 11 51 11 52 wieczór 4 47 rano 1 W rz.

r 3 2 1 55 2 12 2 33 2 34 wieczór 7 29
5 33 4 26 4 43 5 4 5 5 wieczór 10 0
9 45 8 38 8 55 9 16 9 17 wieczór 2 12
8 40 7 33 7 50 8 11 8 12 rano 1 7 po południu.

12 35 11 28 11 45 12 6 12 7 rano 5 2
12 11 11 4 11 21 11 42 11 43 rano 4 48 wieczór.
12 57 11 50 12 7 12 28 12 29 wieczór 5 24
4 9 2 59 3 16 3 37 3 38 wieczór 8 33

12 49 11 42 11 59 12 20 12 21 wieczór 5 16
9 5 7 58 8 15 8 36 8 37 rano 1 32 po południu.
3 18 2 11 2 28 2 49 2 50 rano 7 45

11 33 10 26 10 43 11 4 11 5 wieczór 4 0
J)

rano 28 L ist
4 2 2 55 3 12 3 33 3 33 rano 8 29
6 28 5 21 5 48 5 59 6 0 rano 10 55
4 22 3 15 3 32 3 53 3 54 wieczór 8 49
8 10 7 3 7 20 7 41 7 42 rano 12 37 00 południu.
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DOM CESARSKO - ROSSYJSKL

Jego  C esarsk a  Mość N ajjaśniejszy Pan M IKOŁAJ A L E K S A N D R O W IC Z , 
Cesarz i Sam ow ładca W szech  R ossyi, urodzony w dniu 6 M aja  1868 roku. Im ie­
niny w dniu 6 Grudnia.

Najdostojniejsza Rodzicielka Najjaśniejszego Pana.

Jej C esarsk a  Mość N ajjaśniejsza Pani M A R JA  T E O D O R Ó W N A , uro­
dzona w dniu 14 Listopada 1847  r - Imieniny w dniu 22 L ip ca . B yła  poślubiona 
C esarzow i Alexandrow i III (f  20 Października 1894 r.).

Najdostojniejsza Małżonka Najjaśniejszego Pana.

Jej C esarsk a  Mość Najjaśniejsza Pani A L E K S A N D R A  T E O D O R Ó W N A , 
urodzona w dniu 25 Maja 1872  r. Imieniny w dniu 23 K w ietnia; w stanie zamęż­
nym od 14  L istopada 1894 r. C ó rk a  W ielkiego  X iecia H esseńskiego, Ludw ika I V  
i m ałżonki Jego  W . Ks. A lisy .

Jego  C esarsk a  W ysokość N astępca Tronu, W ielki Xiąże J e r z y  A l e k s a  n- 
w i c z, urodzony w dniu 27  Kw ietnia 1871  r. Imieniny 26 Listopada.

Najdostojniejsze Córki Najjaśniejszych Państwa.

Jej C esarsk a  W yso k o ść W ie lk a  Xiężna O lg a  M ikołajew na, urodzona 3 
L istopada 1895  r. (Imieniny 11  L ipca).

Jej C e sarsk a  W ysokość W ielka  Xięźna T atjana M ikołajew na, urodzona 29 
M aja 1897  r. (Imieniny 12 Sierpnia).

Najdostojniejsi Brat i Siostry Najjaśniejszego Pana.

Jego C esarska W ysokość W ielki Xiąźe M i c h a ł  A l e k s a n d r o w i c z ,  
urodzony 22 Listopada 1878  r. Imieniny 22 Listopada.

Jej C esarsk a  W ysokość W ie lk a  Xiężna K  s i e n i  a A lek  s a n  d r ó w n a 
(patr,z niżej).

Jej C e sarsk a  W ysokość W ielka Xiężna O l g a  A l e x a n d r o w n a ,  u ro­
dzona w dniu 1 C zerw ca 1882 r. Imieniny 1 r Lipca.

Najdostojniejsi Stryjow ie i Ciotki Najjaśniejszego Pana.

Jego C esarsk a W ysokość W ielk i Xiąże W ł o d z i m i e r z  A l e x a n d r o ­
w i  c z, urodzony dnia 10 Kwietnia 1847  r. Imieniny 15 L ipca. M ałżonka Jego, Jej 
C esarska W yso ko ść W ielka Xiężna M  a r j a P a w ł ó w n a, urodzona dnia 2 Maja 
1895  r. Imieniny 22 Lipca, Ich dzieci, Ich C esarskie  W ysokości: W ielki Xiąźe
C y r y  ł W ł o d z  i m i e r z o w i c z ,  urodzony dnia 30 W rześnia 1876  r. Imieniny 
11  M aja. W ielki Xiąźe B o r y s  W  ło  d z i m ie r  z o w ic  z, urodzony dnia 12 L i­
stopada 18 7 7  r. Imieniny 2 M aja. W ielki Xiąże A n d r z e j  W ł o d z i m i e r z o ­
w i  c z, urodzony 2 Maja 1879  r., imieniny 30 Listopada. W ielka  X iężna Helena 
W łodzim ierzów na, urodzona d. 17  S tyczn ia  1882 r. Imieniny 21 Maja.

Jego  C esarsk a  W ysokość W ielki Xiąże A l e x y  A  l e x  a n d r o w i c z, uro­
dzony d. 2 Stycznia 1850 r. Imieniny 20 Maja.http://rcin.org.pl
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Jego C esarsk a W yso ko ść W ielki Xiąże S e r g i u s z  A l e k s a n d r o w i c z ,  
.urodzony d. 2g Kwietnia 1857  r. Imieniny 5 L ipca. M ałżonka J eg o , Jej C esarsk a 
W ysokość W ielka  Xiężna E l ż b i e t a  T e o d o r o  w n a ,  urodzona d. 20 Paździer­
nika 1864 r. Imieniny 5 W rześnia.

Jego C esarsk a  W yso k o ść  W ielki X iąże P a w e ł  A l e x a n d r o w i c z ,  uro­
dził się 21 W rześnia i 860 r. Imieniny 29 C zerw ca. B ył żonaty z Jej C e sarsk ą  W y ­
sokością W ielką  X iężną A l e x a n d r ą  J e r z ó w n ą  ( j  12 W rześnia 1891  r.). 
Dzieci Jego: Jego  C e sa rsk a  W yso ko ść W ielki Xiąże D y m i t r  P a w ł o w i c z ,  
urodzony d 6 W rześn ia  189 1  r. Imieniny 21 W rześnia, Jej C esarska W y so k o ść 
W ielka Xiężna M a r  j a  P a w ł ó w n a ,  urodzona d. 5 Kwietnia i89o r. Imieniny 
22 L ipca.

Jej C e sarsk a  W y so k o ść W ielka Xiężna M a r j  a A l e x a n d r o  w n a , urodzona 
d. 5 P aździern ika 1853  r* Imieniny 22 L ipca. Zam ężna z Jego  K rólew ską W yso ­
ko ścią  X ięciem  Alfredem -Ernestem -Albertem  W ielkobrytańskim . Xięciem  Saksen - 
K oburg-G otskim .

Jej Cesarska W ysokość W ielka Xiężna A l e x a n d r a  J ó z e f ó w n a ,  urodzona 
■ dnia 26 C zerw ca 1830 r. Imieniny 23 K w ietnia Zaślubiona była  Jego C esarsk iej 
W ysokości Wielkiemu Xięciu Konstantem u M ikołajew iczow i ( f  13 S tyczn ia  1892  r.). 
Jej dzieci:

Jego C esarsk a  W y so k o ść  W ielki Xiąże M i k o  ł a j  K o n  s t a n  ty no  w i c  z, uro­
dzony d. 2 L u tego  1850 r. Imieniny 6 Grudnia.

Jego C e sarsk a  W y so k o ść  W ielki X iąże K o n s t a n t y  K o n s t a n t y n o w i c z ,  
urodzony d. 10 S ierp nia  1858  r. Imieniny 21 M aja. M ałżonka Jego Jej C e sa rsk a  
W ysokość W ielka  X iężna E l ż b i e t a  M a u r y c ó w n a ,  urodzona d. 13 S tyczn ia  
1865  r. Imieniny 5 W rześnia . Ich dzieci: Ich W yso ko ści: Xiąże J a n  K o n s t a n -  
t y n o w i c z ,  urodzony d. 23 C zerw ca  1886 r. Imieniny 24. C zerw ca. X iąże G a ­
b r y e l  K o n s t a n t y n o w i c z ,  urodzony d. 3 L ip ca  1887 r. Imieniny 13 L ipca. X iąże 
K o n s t a n t y  K o n s t a n t y n o w i c z ,  urodzony d. 20 Grudnia 189O r. Imieniny 21 
M aja. Xiąże O l e g  K o n s t a n t y n o w i c z ,  urodzony d. 15 Listopada 1892 r. Im ie­
niny 20 W rześnia. X iąże I g o r  K o n s t a n t y n o w i c z ,  urodzony 29 M aja 1894 r. 
Imieniny 5 C zerw ca. Xiężna T a t j a n a  K o n s t a n t y n o  wn a ,  urodzona d. 11 S ty ­
cznia 1890 r. Imieniny 12 S tyczn ia .

Jego C esarsk a  W yso ko ść W ielki Xiąże D y m i t r  K o n s t a n t y n o w i c z ,  uro­
dzony d. 1 C zerw ca  i 860 r. Imieniny 21 W rześnia.

Jej K rólew ska M ość, W ielka  X ięźna K ró lo w a  Hellenów, O  I g a  I ( o n -  
s t a n t y n ó w n a ,  urodzona d. 22 Sierpnia 1 S51 r. Imieniny u  L ip ca, m ałżonka 
J eg o  K rólew skiej M ości K ró la  Hellenów Jerzego  i-g o .

Jej C esarska W yso k o ść  W ielka Xięźna W i a r a  K o n s t a n t y n ó w n a ,  
urodzona d. 4 L u tego  1854  r. Imieniny 17 W rześn ia , była poślubiona Jego C e sa r­
skiej W ysokości, W ilhelm ow i Eugeniuszow i W irtem bergskiem u.

Jej C esarska W yso k o ść W ielka  X iężna A  1 e x"a n d r a  P i o t r ó w  na,  uro­
d zo n a  d. 21 M aja 1838  r. Imieniny 23 Kwietnia, była  poślubiona Jego C esarskiej 
W ysokości, W ielkiem u X ięciu  M ikołajowi M ikołajew iczow i starszemu ( f  13 K w ietnia 
1891 r.). Jej dzieci:

Jego C esarsk a  W y so k o ść  "Wielki Xiąże M i k o ł a j  M i k o ł a j e  w i c  z, uro­
dzony d. 6 L istopada 185 6  r. Imieniny 27 L ipca.

Jego C e sa rsk a  W yso ko ść W ielki Xiąźe P i o t r  M i k o ł a j o w i e  z, uro­
dzony d. 10 S ty czn ia  1864  r. Imieniny 29 C zerw ca. M ałżonka Jego Jej C e sa rsk a  
W ysokość W ielka  X ięźna M i l i c a  M i k o  ł a j  ó w n a ,  urodzona d. 14  L ipca 
1866  r. Imieniny i9  Lipca. Ich dzieci: Jego W y so k o ść  Xiąże R o m a n  P i o t r o ­
w i c z ,  urodził się 5 Października 1896 r. Jej W yso k o ść , Xiężna M a r y  a P  i o t- 
r ó w n a ,  urodzona d. 28 L u tego  1892 r. Imieniny ,28 L utego. Jej W ysokość, 
Xiężna N adieżda Piotrów na, urodzona 3 M arca 1898 r.http://rcin.org.pl



Jego  Cesarska W ysokość W ie lk i X iąże M i c h a ł  M i k o ł a j  e w i c z, uro­
dzony d. 13 Października 1832 r. Imieniny 8 L istopada. B y ł poślubiony z Jej C e ­
sarską  W ysokością, W ielką Xieżną O lg ą  Teodorów ną, ( f  31 M arca  1891 r .) .J e g o  
dzieci: Jego Cesarska W yso ko ść, W ielki jXiąże M i k o ł a j  M i c h a ł o w i c z ,  
urodzony d. 14  Kwietnia 1859  r. Im ieniny 6 Grudnia. Jego C esarsk a  W y so k o ść  
W ielk i Xiąźe M i c h a ł  M i c h a ł o w i c z ,  urodzony d. 4 Październ ika 1 S61 r, 
Imieniny 8 Listopada. Jego C esarsk a  W yso k o ść W ielki Xiąże J e r z y  M i c h a ­
ł o w i c z ,  urodzony dnia 11 Sierpnia 1863 r. Imieniny 26 L isto p ad a. Jego C e ­
sarska W y so k o ść  W ielki Xiąże A l e x a n d e r  M i c h a ł o w i c z ,  urodzony d. 1 
K w ietnia 1866  r. Imieniny 30 Sierpnia. M ałżonka Jego  Jej C e sarsk a  W y so k o ść  
W ie lk a  X iężna s i e n i ą  A l e x a n d r o  w na ,  urodzona d. 25 M arca 1875 roku. 
Im ieniny 24 Stycznia. Ich dzieci. Jego  W ysokość X iąże A n d r z e j  A l e x a n ­
d r o  w i c  z, urodzony 12 S ty czn ia  1897  r. Jej W y so k o ść Xięźna I r e n a  A l e -  
x p  n d r ó w n a ,  urodzona 3 L ip ca  1895 r. Imieniny 5 M aja. Jego C esarsk a  W y ­
so ko ść W ie lk i Xiąże S e r g i u s z  M i c h a ł o w i c z ,  urodzony d. 16 W rześn ia  
1869  r. Im ieniny 25 W rześnia. Jej C esarsk a  W y so k o ść W ie lk a  Xiężna A n a ­
s t a z j a  M i c h a ł ó w n a ,  urodzona d. 16  L ipca 1860  r, Imieniny 22 Grudnia. 
Poślubiona Jego  Królewskiej W yso k o ści, W ielkiemu X ięciu  M eklem burg-Szw e- 
ryńskiem u, Fryderykow i-F ranciszkow i.
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D Z I A Ł  L I T E R A C K I .

K O L E N D A .
Bóg się rodzi! Wieść szczęśliwa 

Głoszą światu aniołowie,
I z radością niecierpliwą

Spieszą króle, pastuszkowie.

* *
*

Lecz ukryte chwały blaski:
Dzisiaj Bóg— Dzieciną małą, 

Dziś On— tylko Królem łaski
I przygarnia ludzkość całą.

* *
*

Bóg się rodzi! Szopka licha
Dziś— pałacem Niebios Pana, 

A  Dziewica korna, cicha
Matką Boga jest obrana.

* *
*

Spieszmy bracia! Gwiazdka świeci 
I do żłobka ubogiego.

Śród światowych burz, zamieci 
Doprowadzi zbłąkanego.

* *
*

Bóg się rodzi! Władca świata, 
Dziś zstępuje tu na ziemię 

Stwórca się z Siworzeniem brata, 
Aby zbawił ludzkie plemię.

http://rcin.org.pl
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My, maluczcy, wznieśmy czoła,
Spieszmy w cichej szopki progi, 

Bóg wcielony na nas woła,
Sam Maluczki i Ubogi.

* *
*

Bóg się rodzi! My, tułacze
Wiemy teraz dokąd śpieszyć; 

Tam, gdzie w żłobku Dziecię plącze, 
By na wieki nas pocieszyć.

* *
*

Złóżmy wszystko to co boli,
Smutki, gorycz i strapienia.

Tu przytułek nam w niedoli!
Tutaj siła do walczenia!

* *
*

Bóg się rodzi! Serca rosną
W  piersi braknie tchu z radości 

Świat rozbrzmiewa pieśnią głośną! 
„Chwała Bogu w wysokości“ !

* *

Dzisiaj śpiewa ludzkość cała,
Wyzwolona z pęt niewoli.

„W  wysokości Bogu chwała!
Pokój ludziom dobrej woli“ !

M. B.
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T a ń c z ą c a  D o b r o c z y n n o ś ć !
P R Z E Z

Księdza Karola Niedziałkowskiego
Biskupa Samoskiego.

JE . K S . K A R O L  N IE D Z IA Ł K O W S K I.

Czasami spotykamy ludzi tak różnych od tych, do jakich przy­
wykliśmy, że nie możemy zdać sobie sprawy z tego na co patrzyn^ i 
mimowoli ciśnie się do ust ludowe: odmieniec jakiś, Panie odpuść. P o­
dobnie i w życiu spolecznem zdarzają się zjawiska tak nie podobne do 
wszystkiego na cośmy od dziecka patrzyli, że się z niemi pogodzić w 
żaden sposób nie możemy, niby z jakimś niepojętym dziwotworem czyli,http://rcin.org.pl
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jak mówiono dawniej, igrzyskiem natury. Tańcząca dobroczynność w 
oczach wielu do takich właśnie nałeży; myśmy od ojców naszych, ci 
zaś od swoich, słyszeli o dobroczynności poświęcającej się, poważnej, 
płaczącej z płaczącymi, nigdy jednak o żadnych pląsach tej statecznej 
matrony nic nam nie mówiono. Ale oto zjawia się dobroczynność nowa 
jakaś— gra, śpiewa, maluje, niedość tego, bo tańczy, ba, chodzi po 
linie i koziołki maga w powietrzu, a wszystko przez dobroć serca i po­
święcenie dla cierpiącej ludzkości. Ludzie starego autoramentu, kręcą 
na to głową i ruszają ramionami, powtarzając— najosobliwsza osobliwość!

Jużci kiedy dobroczynność, to musi być dobra, ale czemuż ona 
tańczy i chodzi po linie, czemu stroi się w kwiaty, czemu mizdrzy się 
i śmieje? Jakoś to dziwnie wygląda, jeśli dobrodziej, chcąc cierpiącego 
pocieszyć, będzie przed nim, czy przy nim tańczył mazura, zasypie go 
kwiatami, przeleci koło niego w zamaskowanym choro wodzie trefnisiów, 
poliszynelów i przeróżnych błaznów. Nie trzeba jednak dziwić się; inne 
drzewo, inne też owoce rodzi. Myśmy wyrośli pod cieniem drzewa 
chrześcijańskiej miłości bliźniego, drzewa, którego korzeniem jest przy­
kazanie: będziesz miłował bliźniego twego jako siebie samego —  dla 
Boga i w Bogu. Do owoców z tych gałęzi i konarów przyzwyczajeni 
jesteśmy— a któż ich nie widział? Ile razy byłem w Wiedniu, odwie­
dzał mnie stale w hotelu wysoki w czarnym habicie braciszek bonifra­
trów; ten co dnia przyjezdnych obchodził, zbierając jałmużnę i szyder­
stwa— pierwsze oddawał na szpital przez jego zakon utrzymywany, dru­
gie zatrzymywał dla siebie. Patrzyłem z szacunkiem na pokornego 
braciszka, praktykującego z poświęceniem miłości własnej chrześcijańską 
miłość bliźniego; z przyjemnością też śledziłem za przyjaznemi spojrze­
niami, któremi go przyjmowała i przeprowadzała znajoma mu służba.

Ona także czciła dobroczynność chrześcijańską.' W  innem mie­
ście bosi braciszkowie w szarych świtach zbierają okruchy ze stołów 
dostatnich dla nędzarzy, zbierają dziatwę sierocą, karmią ją i uczą—  
ci także po chrześcijańsku praktykują dobroczynność. Po cóż dalej 
wyliczać? Pobożne kobiety czuwające przy łożu chorego, litościwy 
człowiek wychowujący sierotę, uboga kobiecina ucząca bezpłatnie pa­
cierza i czytania biedne dzieci wiejskie, każdy kto w imię Boże poda 
kawałek chleba głodnemu, szklankę wody spragnionemu, kto podniesie 
upadłego, oświeci wątpiącego, rozweseli smutnego— wszyscy oni spełniają 
dobroczynność chrześcijańską, a uczynki ich są owocami na starem, 
znanem drzewie chrześcijańskiej miłości bliźniego. Obok tego drzewa 
zaczęły wyrastać inne; nie chcąc zapuszczać korzeni w chrześcijańskim 
gruncie, mające jednak pretensyą do przynoszenia dobrych, a nawet 
lepszych, niż chrześcijańskie, owoców. Zjawiiła się więc filantropia—  
znączy to po grecku, „miłość człowieka“ , więc niby to samo, a jednak 
nie to samo. Znajdujemy tu człowieka ale nie widzimy bliźniego, ten 
drugi bowiem wyraz i pojęcie są całkiem chrześcijańskie, więc filozofia 
przeszłego wieku, jak wiadomo, bezbożna i niechrześcijańska, wyrzuciła 
je, by uniknąć przypomnienia nawet chrześcijanizmu i wzmianki o po­
rządku rzeczy nadprzyrodzonym. W  naszych czasach obok filantropii 
zjawił się jeszcze altruizm; nazwa ta, mająca także zastąpić chrzeci-http://rcin.org.pl
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jańską miłość bliźniego, pochodzi od łacińskiego wyrazu alter drugi i 
ma być odpowiednikiem egoizmu {ego—ja). Ukuto ten altruizm w obo­
zie bezwyznaniowym, a ma oznaczać, że jak egoizm jest wrodzonym 
człowiekowi, tak samo miłość drugich, altruizm także jest wrodzoną, 
że zatem nie jest wcale specjalną cnotą chrześcijańską i bynajmniej ża­
dnym owocem nadprzyrodzonych darów łaski, lecz zwyczajnym owocem 
natury ludzkiej. Co prawda, nie widać tak bardzo tych owoców po 
stronie niewierzących (niektórzy utrzymują nawet, że altruizmu niema 
tam ani na lekarstwo, a egoizmu więcej niż potrzeba)— no, ale wiadomo, 
że pisać łatwo, a gadać jeszcze łatwiej.

Otóż z pojawieniem się tych nowych drzewek, nowe też zjawiły 
się owoce filantropii i altruizmu, patrzymy na nie, czytamy o nich—  
i dotąd do nich przyzwyczaić się nie możem, bo na prawdę dziwnie 
trochę wyglądają. Oto np. w pewnem wielkiem mieście po obydwóch 
stronach ulicy ścisk i tłok— oczekują czegoś ludzie. lakoż zjawiają się 
powozy ozdobione kwiatami; konie także w kwiatach— i na łbie i gdzie 
indziej. W niektórych powozach jadą panowie, w innych maski, jesz­
cze w innych opasłe figury o garbatych nosach— w niektórych rozpierają 
się damy z półświatka. Powiadają, że śmiechu i szykań i drwin, było 
tam tyle prawie, co pyłu a z pewnością więcej niż kwiatów, a jednak 
był to jeden z owoców altruizmu i filantropii. Zdobiono swe konie i 
koła powozów kwiatami dla wspomożenia biedaków, niemających całej 
koszuli na grzbiecie, a rozmaite figury rozłożone wygodnie w powozie 
mówiły im, nie słowami wprawdzie lecz językiem czynów: dajemy
wam, tam do kasy7-, kilka groszy, ale jedziemy oto prred wami, żeby­
ście wiedzieli, że moglibyśmy dać 50 albo i sto razy tyle, gdybyśmy 
wam oddali tylko te kwiaty, które dziś jesżcze zwiędną. «Ale nie 
damy— wiedźcie bowiem, że my bogaci, a wy hołota». Albo inny przy­
kład z dziejów obecnej wiosny (1898 r.) w Sycylii.

Na całej wyspie panuje głód (bo trzeba zauważyć, że zjednoczone 
Włochy zamiast wszystkich obiecywanych dobrodziejstw dały swym mie­
szkańcom głód prawie ciągły i  trochę papierowych pieniędzy. W  jednem 
miasteczku zrozpaczeni biedacy rzucili się na sklepy piekarzy i maga­
zyny zbożowe; oczywiście żołnierze rozpędzali ich, a gdy nie chcieli 
wracać, dali salwę jedną i drugą. Zabito 8 osób, a 12 raniono.

W drugiem miasteczku był podobny wypadek; znowu strzelano, 
kilku zabito, kilkunastu skaleczono. Wtedy naczelnik, niewiem już, 
powiatu, czy części prowincyi, widząc, że źle, postanowił zawczasu 
złemu zaradzić, więc udał się do filantropii czy może do altruizmu, 
nie wiem, to tylko pewna, że nie do chrześcijańskiej miłości bliźniego, 
bo wszystkie chrześcijańskie cnoty skasowano w urzędowych Włoszech. 
Pewnej tedy nocy pałac pana naczelnika zajaśniał od światła, powozy 
zjeżdżały się jeden za drugim, wioząc ustrojanych panów i wTyperfumo- 
wane damy i wreszcie stało się tak jak w balladzie Odyńca: „Na
zamku kasztelana— Brzmi muzyka dobrana“ . Mieszkańcy głodni, chwie­
jąc się na nogach, wychodzili na ulicę patrzeć, kto tak urąga ich bo­
leści i weseli się głośno, gdy oni umierają. I widzieli przez oświetlone 
okna, jak w salach naczelnika krążyły postrojone pary w rozmaitych
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tańcach, pląsach i figurach. Oburzenie ogarnęło całe miasto, zbiegały 
się tłum}7; rozpoczęły się wrzaski i głośne demonstracye. Przestraszeni 
goście do karet i chcieli uciekać— tłum rzucił się na powozy, no i skoń­
czyło się na tem, ze znowu karabinierowie zjednoczonego królestwa dla 
większego dobra spółobywateli strzelali do nich— dość jednak nieszko­
dliwie, bo zabitych było 6 i 17 ranionych (jeśli dobrze pamiętam). 
Ciemny bo ten lud, pomimo tyloletniej nad nim pracy masonów, nie 
rozumiał czy nie chciał rozumieći źe ów bal, był dzieckiem najpraw­
dziwszej filantropii i najczystszego altruizmu. Pan naczelnik prowincyi 
wydał go właśnie na korzyść głodnych i umierających.

Nic dziwnego, że te i tym podobne zjawiska dziwią ludzi, przy­
zwyczajonych do słuchania błogosławieństw i podziękowania, przy świad­
czeniu dobrodziejstw starą, zacofaną, chrześcijańską metodą. Przypatrzmy 
się jednak naturze miłości chrześcijańskiej i nowoczesnego altruizmu, a 
zrozumiemy wszystko. Nie można zaprzeczyć, że niechrześcijanie mają 
poczęści racye, gdy tworząc nazwy filantropii i altruizmu, zdają się 
utrzymywać, że w naturze ludzkiej leży miłość dla podobnj7ch sobie.- 
Jest ona tam w samęj rzeczy ale w taki sposób, w jaki płodność znaj­
duje się w ziemi; grunt może być bardzo nawet urodzajny z natury 
swojej, ale jeśli go nie uprawić, nie wrzucić do niego ziarna, jeśli nań 
nie spadnie deszcz i nie ogrzeje słońce, to zamiast kłosów zboża w y­
rośnie mnóstwo wszelakich chwastów i niepotrzebnego zielska. W sercu 
ludzkim leży zdolność do miłości swych braci, ale potrzebuje ono usil­
nej pracy, dobrego nasienia i innych warunków; bez tego rozrośnie się 
na tej niwie egoizm i wszelkie kiełkowania „altruizmu“ zagłuszy bez 
litości. Chrystus Pan doskonale o tem wiedział, to też rośłinę miłości 
bliźniego zasadził na gruncie nadprzyrodzommi.

Powiedział Ou, że miłość taka jest obowiązkiem, pochodzącym z 
rozkazu Bożego: będziesz miłował... bliźniego twego jako siebie samego. 
Nakazał czynić mu dobrze, obiecując za to nagrody wieczne, a za za­
niedbanie dobroczynności, grożąc karami wiecznemi (Obacz Mat. roz. 
XXV). Żeby zaś ten obowiązek lżejszym i milszym uczynić swoim 
uczniom, zapewnił ich, że cokolwiek uczynią jednemu z tych najmniej­
szych, Jemu samemu to uczynią (Mat. XXV. 40). Nadto, jak do każ­
dej cnoty nadprzyrodzonej, zapewnił i daje nadprzyrodzoną swą pomoc 
i łaskę.

Takim sposobem w chrześcijanizmie miłość bliźniego stała się od­
blaskiem miłości Bożej; jak słońce swemi promieniami oświeca księżyc, 
tak miłość Boga oświeca w oczach wierzącego każdego bliźniego, każ­
dego „maluczkiego“ . Rezultat tego taki, źe im kto więcej miłuje Boga, 
tem silniej kocha bliźniego, a jakie owoce na takiem drzewie rodzą się 
i dojrzewają, któż nie wie? «Miłość, powiada św. Paweł, cierpliwa jest, 
łaskawa jest, miłość nie zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma się, 
nie jest czci pragnąca, nie szuka swego... wszystko znosi, wszystkiemu 
wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko wytrwa (1 Kor. XIII). 
Wszystkie więc dobre uczynki pochodzące z miłośei chrześcijańskiej 
noszą na sobie cechę i pieczęć tej Boskiej cnoty. Człowiek zwyczajny 
nie pojmie jakim sposobem któś «dobrze urodzony», piękny, bogaty ihttp://rcin.org.pl
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szczęśliwy może obcować z ubogimi, nędznymi, głupimy, strasznymi 
nieraz pod każdym względem, ale od czegóż jest łaska i miłość? One 
sprawiują, że na widok nieszczęśliwego rodzi się w sercu patrzącego nań 
litość bezmierna, stosująca do niego słowa powiedziane przez poetę do 
Zbawiciela: «Ja Ciebie kocham, boś był nieszczęśliwy — Bo przebolałeś 
to wszystko co boli». One sprawują, że uczymy się ograniczać własne 
potrzeby, owszem odmawiać nawet nieraz sobie rzeczy koniecznych, by 
ulżyć cierpiącym, że dajemy raz, drugi, dziesiąty, setny, dajemy przez 
całe życie, bo miłość jest źródłem obfitem i niew3Tczerpanem. Ona to 
wreszcie rodzi w praktyce dobrych uczynków przymiot nieoceniony —  
delikatność. O święta, szlachetna, wielka miłość chrześcijańska, szczę­
śliwy kto cię znał, widział i ocenić potrafił, bo, jak powiada poeta, 
świętym jest na ziemi, kto umiał zawrzeć przyjaźń ze świętemi! Dla 
tego to chrześcijanin wierzący a miłujący, jeśli czyni komu dobrze, nie 
zdobi w kwiaty siebie, ani swego konia, nie jedzie rozłożony w powTozie 
na gumach, przed oczami tłumów patrzących na ono dobrodziejstwo, ale 
daje prawicą tak, żeby lewica nie wiedziała; nie zadowolni się «papie­
rową dobroczynnością», nie posyła przez oficyalistów i przez specyalne 
kancelarye, ale sam zetknie się z ubogim i cierpiącym i będzie z nim 
obcował jak brat z bratem i łzy mu otrze ręką własną nie zaś naję­
tego umyślnie człowieka. Przedewszystkiem zaś strzeże się wszelkiego 
upokorzenia tego, komu robi dobrze, najmniejszego zadraśnięcia, podra­
żnienia człowieka cierpiącego i nieszczęśliwego. Jestem najpewniejszy, 
że dobry chrześcijanin, wolałby całe życie piechotą chodzić, niż przed 
nędzarzami paradować w «kwiatowym pochodzie» rzekomo dla dania mu 
kilku rubli; że wolałby na całe życie stracić władzę w nogach, niż tań­
czyć w7obec umierających z głodu, niby dla ich poratowania. Taka 
nieludzkość, taka brutalność może się zrodzić tylko w sercu spoganio- 
nem, na które już nie pada ani jeden promyk chrześcijańskiego światła, 
do którego nie dostaje się ani jedna kropla Chrystusowej łaski. Biedni 
ludzie, oni chcieliby nawet robić dobrze, ale nie umieją —  oni tylko 
praktykują filantropię i altruizm; jakie drzewa, takie owoce!— Bo i ja ­
kież im pozostaje źródło, jaki sposób sił do dzieła tak trudnego, jakiem 
bez zaprzeczenia jest dobroczynność? Pozostaje w najlepszym razie 
dobre serce, ale z praktyki wiadomo, że owo dobre serce w rzeczywi­
stości nie jest znowu tak bardzo dobrem, jak się jemu samemu zdaje 
i często za dobrego i poczciwego człowieka uchodzi ktoś dla tego tylko, 
że nic złego nikomu nie zrobił, kiedy jednak trzeba było zrobić dobrze—  
dobre serce kurczyło się jak ślimak do swej skorupy.

Nie jedno dobre serce uważa, że zrobiło niesłychany wysiłek, gdy 
na korzyść ubogich kupiło parę biletów na fantowej loteryi i zyskało 
tylko drugie tyle, ile zapłaciło. Ostatecznie najlepsze serce, bez wyż­
szej jakiejś zachęty, da raz, drugi, dziesiąty, ale przy piędziesiątem 
powie: «a dajcież mi święty pokój z tymi waszymi ubogimi— kiedy człowiek 
robi, co można, a niemożna, to niemożna». A tu nędza się wzmaga 
i nawet grozi porządkowi społecznemu, a tu urząd i stanowisko każą 
zająć się ubogimi, no i ten wzgląd, że po stronie katolickiej ciągle 
mówią o potrzebie miłości bliźniego, a nietylko mówią, lecz i okazują
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uczynki, które byłyby także bardzo pożądane po stronie «wolnej Hn̂ śli 
i moralności niepodległej». Jak tu sobie poradzić? Pozostają oczywi­
ście do rozporządzenia tylko środki przyrodzone; w niektórych pań­
stwach, jak np. w Anglii, nakładane są podatki na ubogich, to znowu 
gminy obowiązane są utrzymywać swych ubogich, a gdy to wszystko 
nie wystarcza zwłaszcza w razach nadzwyczajnych i nagłych, altruizm 
czy, jeśli kto woli, filantropia zmuszoną jest do urządzania rozmaitych 
zabaw i rozrywek, by przy tej sposobności cały dochód albo też pewną 
część jego oddać potrzebującym. Urządzają się więc zabawy, koncerty, 
wystawy, widowiska, bazary i t. p. na cele dobroczynne.

Odrazu widzimy olbrzymią różnicę między taką a chrześcijańską 
dobroczynnością; ta ostatnia czyni wszystko dla Boga i dla bliźniego,
0 sobie, przynajmniej w tern życiu, nie myśli— owszem siebie poświęca. 
Poświęca na zetknięcie się osobiste z nędzą, bólem, głupotą, o zabawie 
przy tej sposobności ani marzy nawet, rozgłosu, sławy, zadowolenia 
próżności unika starannie. Dobroczynność świecka, czy filantropia, 
przeciwnie ucieka się do egoizmu, podnieca go, schlebia człowiekowi, 
trąbi o jego piękności, zasługach, dobroci, cnotach dla tego tylko, żeby 
przy tej sposobności wyżebrać grosik dla ubogiego. Kiedy pierwsza 
podnosi człowieka moralnie nietylko przez miłosierdzie względem bliź­
niego, ale także przez umartwienie się, przezwyciężenie i poświęcenie 
siebie, druga przeciwnie, jeśli nie poniża, to już w żadnym razie nie 
podnosi. Ona rozbawia człowieka, wyzyskuje jego egoizm chęć roz­
rywki, jako środek zdobycia jałmużny.

Jest więc nędzną i poziomą w porównaniu do chrześcijańskiej. Nie 
dość tego, kiedy źródło słabo bije i strumień nie może być obfity, więc 
też biedna filantropia wysila się na coraz nowe pomysły, coraz inne 
zabawy, bo gdy zpowszednieją stare, nikt nie idzie i dochodu niema. 
Zdobywa w końcu z wielkim trudem kilka rubli i dzieli je między po­
trzebujących— nikt jużci nie powie, że robi źle, gdyż owszem jest to z 
pewnością rzecz dobra, ale jakaż jest olbrzymia różnica między rozdzie­
leniem w kancelaryi, albo odesłaniem przez oficyalną figurę wydzielonej 
każdemu kwoty, a ową ciepłą ręką bratnią, ściskającą gdzieś w pod­
ziemnej norze lub na poddaszu rękę ubogiego, między wręczeniem za 
pokwitowaniem, a owem chrześcijańskiem obcowaniem bogatszego i sz­
częśliwszego z upośledzonym i nieszczęśliwym. Zapewne i pomoc filan­
tropijna ma swój wpływ dobry, ale niezmiernie mniejszy, niż działal­
ność chrześcijańskiej miłości. Wreszcie i to zauważyć trzeba, że dobro­
czynność tańcząca, dla zebrania owocu potrzebuje nakładu pracy, czasu
1 pieniędzy, który gdyby włożony został do dzieła chrześcijańskiego t. j. 
z chrześcijańskich tylko pobudek przedsiębranego, wydałby rezultat pie­
niężny o 50 razy większy. Opowiadano mi wiele ciekawych szczegó­
łów o tern ile kosztów musi ponieść uczęstnik balu dla ubogich, pła­
cący za bilet wejścia tylko 5 rs. Toalety żony, córek, jego własna, 
powóz, !bufet etc. etc. wynosi nieraz kilkaset rubli, z których ubodzy 
nie biorą nic; dla nich przeznaczone owe 5 rs. z których jeszcze odtrą­
cić potrzeba rozmaite wydatki na urządzenie zabawy albo widowiska.
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Dobrze jest jużci, że przy tej sposobności zarobią kupcy, dorożkarze, 
służba, kucharze, bo i oni żyć potrzebują, ale właściwi ubodzy zabiorą 
jakiś maleńki procencik sumy wydanej dla dania im owych kilka groszy. 
Można więc śmiało powiedzieć, że dobroczynność świecka jest machiną 
skomplikowaną, ciężką, potrzebującą ogromnego nakładu, dla wydania 
stosunkowo dość miernego rezultatu. Tyle co do różnic spostrzeganych 
okiem zmysłowem (choć dałoby się i więcej powiedzieć) ale jakaż róż­
nica w stosunku do życia przyszłego! Kto w imię Boże poda spragnio­
nemu choćby tylko szklankę wody, otrzyma swą nagrodę w wieczności, 
ale czy tańczący i bawiący się dla ubogich, będą mogli rościć pretensyą 
by na ich utrefionie i spocone w tańcu czoła włożył Bóg wieniec na­
leżny kochającym i pracującym? Nie będą śmieli, a gdyby się ośmie­
lili danoby im odpowiedź «wzięliście zapłatę swoją. Tańczyliście, je­
dliście lody, słuchaliście muzyki— to i dosyć». Czyż dla tego mamy 
taką dobroczynność ganić i przeciwko niej powstawać? Bezwarunkowo 
i z pewnością nie, lecz tylko co w niej może się znaleść nagannego 
należy zganić i wedle możności usunąć, co dobrego zaś zachować, s ta ­
rając się przytem podnieść i udoskonalić, co udoskonalonem być może. 
Bo trzeba przyznać, że nawet w tak praktykowanej dobroczynności 
jest niejedna dobra strona. Każdy bowiem, choćby niedołężny czyn 
pizedsiębrany ku pożytkowi bliźniego, każda nawet w tym kierunku chęć 
dobra godną jest pochwały, bo w rzeczy samej jest dobrą. Najlepiej 
zapewne byłoby, gdyby wszystkie czyny mowy i myśli ludzkie pocho­
dziły z pobudek nadprzyrodzonych i takiemiż kierowane były prawami, 
wszakże i to, co jest dobrem w porządku tylko przyrodzonym na na­
ganę nie zasługuje, owszem chyba przeciwnie. Więc jeżeli przy zaba­
wie, widowisku jakiem ludzie, bawiąc się, złożą jakiś grosz dla ubo­
gich i cierpiących, bardzo pięknie postąpią i wartoby nawet, żeby przy 
każdej rozrywce i przyjemności, uczyli się w ten lub inny sposób pa­
miętać o takich, którzy bawić się i odpoczywać nie mogą. Za taką 
dobroczynnością przemawia i to także, że może jednoczyć do jednego 
celu ludzi, którzy oprócz chęci pomożenia cierpiącemu nic wspólnego 
z sobą nie mają. Na wystawę, bazar, czy koncert w celu dobroczyn­
nym mogą pójść i chodzą ludzie najrozmaitszych wiar, narodowości, 
przekonań, tak dobrze wierzący katolik, jak skończony ateusz na któ­
rego prośba «dla miłości Boga» najmniejszego nie wywarłaby wrażenia.

Jeśli jednak dla tych, a może i innych jeszcze jakich względów, 
można zgodzić się na zabawy urządzane w celu dobroczynnym, byle 
skądinąd złemi nie były, to przecież nie ulega wątpliwości, że pomimo 
chwalebnego celu nieraz potrzeba je zganić i przeciwdziałać im, skoro 
obrażają moralność lub zdrowy rozsądek. Więc np. wystawy obrazów 
i rzeźb, obrażających przyzwoitość, więc teatralne przedstawienia w stylu 
fars francuzkich ponieważ są złe same w sobie, nie usprawiedliwi ich 
wcale cel choćby najlepszy nawet, gdyż jak powiada teologia, non sunt 
facienda mała ut eneniant bona —  nie można robić źle, by stąd dobre 
wynikło. Tembardziej da się to powiedzieć np. o zadziwiającym przez 
brak już wszelkiego etycznego poczucia projekcie spotykanym niedawno 
w pismach warszawskich— opodatkowania totalizatora na rzecz zakła­
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dów dobroczynnych. Chciałoby się zapytać to czemuż nie opodatko­
wać dla tego celu innych jeszcze procederów nie tak hazardownych, ale 
także... nie osobiście czystych.

Projekt ten przypomniał mi jedną z cudownych wycieczek barona 
Miinchheimera mianowicie, gdy dla odszukania siekiery zapomnianej na 
księżycu, dostał się tamtędy po sznurze skręconym z łodyg i wąsów 
grochowych. Ponieważ księżyc dość duży, więc nim się siekiera zna­
lazła, słońce tak sznur wysuszyło, że skurczył się znacznie bardzo i baron 
nie mógł już dostać się po nim do ziemi; że jednak był to człowiek 
niegłupi, a miał siekierę w ręku, więc zaczął obcinać sznur swój ugory 
i przywiązywał go u dołu i tak szczęśliwie wybrnął z trudności. Po­
datek dla dobroczynności z totalizatora,, rujnującego setki a może i ty ­
siące ludzi i rodzin, zdaje mi się bardzo podobnym do taktyki Miin­
chheimera— jest to pozwalanie i legalizowanie niegodziwego hazardu i 
ruiny u góry, a jednocześnie zabezpieczanie u dołu schronienia dla 
opodatkowanych, gdy się doszczętnie zrujnują. Wprawdzie Wespazyan 
jeszcze utrzymywał, że pieniądz non olet— nie pachnie, czy to z dobrego 
czy ze złego pochodzi źródła, ale dzieje rzymskiego imperium wyka­
zały, że niemoralność wysusza zupełnie w końcu źródła dochodu. Niech 
w społeczeństwie będzie cnota i rozum, a pieniądze dla biednych znajdą 
się także bez totalizatora.

Powyższe i podobne do nich ujemne strony filantropijnej dobro­
czynności dają się jeszcze dość łatwo spostrzegać, jest jednak w niej 
groźne niebezpieczeństwo, o którem bodaj rzadko kto myśli, to mia­
nowicie, że ludzie taką tylko znając dobroczynność mogą pomyśleć, że 
innej już niema i być nie może, mogą nabyć przekonania, że tańcząc 
i bawiąc się, mogą uczynić zadość wszystkim potrzebom nieszczęśliwych 
swych braci i swoim względem nich obowiązkom, mogą zapomnieć że 
nie filantropia ale chrześcijańska miłość bliźniego wiedzie człowieka do 
nieba i usprawiedliwi w dniu sądu. Owszem może dojść do tego na­
wet, że dobroczynność chrześcijańska może być uznaną za przestarzałą 
i miejsce jej może być wyznaczone w domu obłąkanych, jak tego przy­
kłady niedawno mieliśmy w głośnej niegdyś ze swojej dobroczynności 
Warszawie. Słowem niebezpieczeństwo nawet godziwej i dobrej skąd­
inąd filantropii w tern leży, że może wyprzeć miłość bliźniego, odzwy­
czaić człowieka od pierwiastku nadprzyrodzonego, a w  końcu sama 
zginąć i wyschnąć. Przeciwnicy bowiem przestarzałej chrześcijańskiej 
dobroczynności niezmiernie podobni są do człowieka, który odrąbał od 
drzewa gałęź, na której siedział, a potem upadłszy, płakał i dziwował 
się. Ci panowie chcieliby chrześcijan umieścić w Tworkach a jedno­
cześnie eksploatować na rzecz ubogich uczucie, które właśnie w chrze- 
ścijanizmie tylko czerpie swe siły. Gdyby przestarzała miłość chrze­
ścijańska bliźniego naprawdę ustąpiła, zgasłaby i dobroczynność, jak to 
było i jest wszędzie w poganizmie. Otóż ponieważ człowiekowi łatwo 
przychodzi zapomina,, o nadprzyrodzonym swym końcu, a natomiast 
wybierać co łatwiejsze i wygodniejsze, więc nie przeszkadzając albo na­
wet pomagając dobroczynności światowej o ile jest godziwą, powinni-
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śmy zawsze i,wszędzie starać się o ugruntowanie i rozszerzanie chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego opartej na nadprzyrodzonej miłości Boga, 
bo tylko to, co się na tej niewzruszonej opoce opiera, nigdy nie zo­
stanie obalonem i co z tego bezbrzeżnego oceanu wypływa nigdy pły­
nąć nie przestanie i do tegoż samego źródła wszechbytu i szczęśłi-
wości przyprowadza.

K O N I E C .

http://rcin.org.pl



Szkic dziejów i statystyki 

DYECEZYI MIŃSKIEJ.

P O D A Ł

A l e k s a n d e r  J e l s k i .

Za Rzeczypospolitej cale w. ks. Litewskie, oprócz Żmudzi, (która 
miała swoje biskupstwo) stanowiło dyecezyę Wileńską, dzieje więc Ko­
ścioła wszystkich dzielnic Litwy ówczesnej, a tem samem i Mińszczyzny, 
należą do historyi dyecezyi wileńskiej; lecz do drugiej połowy wieku 
XVIII, gdy granice jej zaczęły się łamać razem z uszczupleniem i "wre­
szcie upadkiem państwa, mińszczyzna też pod względem jerarchii Koś­
cielnej uległa zmianie.

W  tym czasie, w roku 1772, Białoruś, t. j. województwo Mści- 
sławskie, Połockie, Witebskie, tudzież Inflanty Polskie przeszło pod pa­
nowanie Rossyi i cesarzowa Katarzyna II niezwłocznie, bowiem ukazem 
z dnia 14 Grudnia, ustanowiła dla tych ziem, pod zarządem biskupa 
Stanisława Siestrzeńcewicza, biskupstwo białoruskie, do którego z kolei 
w  roku 1793 wcielono anektowane województwo mińskie. Atoli biskup­
stwo białoruskie, jeszcze pod koniec 1783 r. zamienione zostało na 
archidyecezyę mohylowską, zaś w miesiącu Sierpniu 1798 r., z woli 
cesarza Pawła, przybyły na koronacyę jego nuncyusz Waicrzyniec Litta 
zorganizował dyecezyę mińską w obrębie gubernii mińskiej, która wtedy 
miała inne granice, wkraczając w kilka powiatów obecnego terytorjum 
gubernii i dyecezyi wileńskiej.*) Tę nowo ustanowioną dyecezyę, od-

*) O d roku 1793 do 1797 w łącznie, mińskie nam iestnictwo a później gubernja 
(1795  r.) sk ła d a ły  cię z 13 pow iatów : borysow skiego, bobrujskiego, d o kszyckieg o , 
dziśnieńskiego, daw idgródeckiego, ihum eńskiego, m ińskiego, m ozyrskiego. nie- 
św ieskiego , pińskiego, p ostaw skiego, słuckiego  i w ilejskiego; w k ró tce  jednak 
pow iat postaw ski odszedł do now ouform ow anej gubernii litew skiej, zaś w guber­
nii m.ńskiej p ow stał w tedy pow iat rzeczyck i, w odmiennych gran icach , niż był 
on  w w ojew ództw ie mińskiem.http://rcin.org.pl
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dzielnie od archidyecezyi mohylewskiej, na przestrzeni 78,000 wiorst 
kwadratowych, w ilości 93 parafij, papież Pius VI erygował kanonicznie 
bullą z dnia 15 Listopada 1798 r., poczynającą się od wyrazów: <Maxi- 
mis undiąue pressi doloribus». * *).

W skład tej pierwotnej dyecezyi wchodziły następujące parafie: 
w wieku XIV: Hajna (fundacyi króla Jagiełły), 3Iińsk, Pińsk; z X V  w.: 
Słuck, Kopyl, Chołchła, Kajdanów, Radoszkowice, Kłeck, Dubrowy, 
Miadzioł, Wołma, Lebiedziew, Pierszaje\ z X VI w.: Krasne Sioło, Bu- 
daal, Bucław-, Ikaźń, Kamień, Postawy, Kurzeniec, Chożow albo Cho- 
żewo, Niedźiciedzice, Dzisna, Nieśwież, Swierźeń, Pohost; z XVII w.: 
Zadoroże, Lachowucze, Kareń, Iwieniec, Dokszyce, Łocliojsk, Bobrujsk, 
Mozyrz, Zadziew, Stołbce, Wołkołata, Zastaw, Ostrohladj, Głębokie, 
Łohiszyn, Rzeczyca. Petryków, Ziembin, Miory, Berezyna (borysowska), 
Boryscw, Udział. Berezyna (ihumeńska), Druja, Cimkowicze, Bawidgró- 
dek, Zamość, Mikołajewicze albo Mikołajewszczyzna, Kościeniewicze, 
Kiemieszewicze, Parafjanow, Rakoic, ¡Rusk, Uzda, Chotajewicze, Lubi.e- 
szeio, Prozorki, Serafin; z XVIII wieku: Ghołopienicze,  ̂ Dołhinow, 
Kimbarowka, Olka, Spaś, Ilja, Łużki, Jurewicze, Łachwa, Śmiłowicze, 
Mołodeczno, Łuczaj, Krzywicze, Choromcy albo Choromiec, Koreliszcze- 
wicze, Swisłocz, Kopatkiewicze, Bobownia, Mosarz, Omniszew, Okołów, 
albo Okołowo, Katedra Mińska, Dziedziiowicze, Ihumeń, Rubieże wieże, 
Gródek, Hrozow, Hermanowicze, j&ftw **). Do parafii tych zaliczało się 
nadto 48 kościołów filialnych i 174 kaplic.

Klasztorów męzkich było 50, z których wiele zarządzało parafiami 
a mianowicie, benedyktyni: w Horodyszczu pod Pińskiem, pod Nieświe­
żem kl. św. Krzyża, w Mińsku; Cystersi w Kimbarówce czy ii Dolinie 
Ciemnej (Vallis Umbrosa) w pow. Mozyrskim; trynitarze: w Mołode-
cznem i w Krzywiczach, dominikanie: w Stolbcach, Mińsku, Rzeczycy. 
Ziembinie, Pińsku, Nieświeżu, Zaslawiu, Rakowie, Duniłowiczach, Kłecku, 
Chotajewiczach, Chołopieniczach, Drui; franciszkanie: w Pińsku, Posta­
wach, Dziśnie, Udziale, Prozorkach, Iwieńcu, Serafinie, Mińsku; bernar­
dyni: w Budzie al. Bucławiu, Nieświeżu, Mińsku, Mozyrzu, Drui,Słucku, 
Hłusku, Berezynie. Jurewiczach, Pińsku; kapucyni: w Lubieszowie; Kar­
melici bosi: w Glębokiem, Pińsku. Miadziole, Mińsku; bonifratrzy w Miń­
sku; pijarzy: w Lubieszowie i Łużkach; komuniści: w Pińsku i koman-

* )  Z a u w a ż m y , iż  w  s k ł a d  n o w o u s ta n o w io n e j w t e d y  d y e c e z y i  m iń sk ie j w e s z ła  
c z ę ś c  k r ó t k o ,  b o  z a le d w ie  p a rę  la t  t r w a ją c e j  dyecezyi Pińskiej, k t ó r a  s i ę g a ł a  n a  
W o ły ń  i d o  Janowa n a  P o d la s iu  lu b e ls k ie m . W  z b io r a c h  m o ic h  m ia łe m  r u b r y c e lę  
d y e c e zy i P iń s k ie j ,  p o n o  u n ik a t, p o c h o d z ą c y  o d  u c z o n e g o  p r a ła t a  A n t o n ie g o  M o ­
s z y ń s k ie g o . O b e c n ie  t a  p a m ią tk a  z n a jd n je  się  w  K r a k o w ie  w  z b io r a c h  ś. p . h r . 
E m e ry k a  C z a p s k i e g o .  T e m  w a ż n ie js z a  o n a , iż  n a s i h i s t o r y c y  ż a le d w o  w i e d z ą  o 
istn ieniu  d y e c e z y i  p iń sk ie j, n a w e t  ta k i s z p e r a c z  j a k  s. p. Juljan Birtoszewicz m y l. 
n ie  tw ie r d z i, iż t y l k o  b y ł a  w  p r o je k c ie .

* 0  Z a u w a ż m y , iż  39 p a r a f i i ,  o d z n a c z o n y c h  kursywą, i s tn ie ją  d o t ą d  w  d y e ­
c e z y i  m iń s k ie j, g d y  in n e  z o s t a ł y  z n ie s io n e  lu b  w r ó c i ł f  d o  d y e c e z y i  w ile ń s k ie j ,  

j a k  n iem n ie j, ż e  w  M iń s k u  p o z o s t a ł a  t y lk o  je d n a  p a r a f ia  k a te d r a ln a  z  f i l ia m i:  K>d- 
warya i Wotezkiewicze.

I_______________________________________________________
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dorya kawalerów maltańskich w Stwołowiczach albo Stołowiczach; mi­
sjonarze w Smiłowiczach * *).

Klasztorów żeńskich b3Tło io, mianowicie: bęnedykt3rnki w Nie­
świeża i Mińsku; cysterki w «Dolinie anielskiej» (blizko Kimbarówki); 
bernardynki w Mińsku; s ió s tr  miłosierdzia w Mińskn, maryawitki: w 
Pińsku, Mozyrzu, Hłusku, i Mińsku. Razem kleru zakonnego 425 osób, 
zakonnic 77 **). Poddanych w majątkach kleru świeeliieyo było 7,220, 
kapitały tegoż kleru wynosiły przeszło 4 i,ooo rs., roczny dochód wyka­
zano na 17,000 rub. sr. Poddanych w majątkach kleru Zakonnego było 
8,866, kapitały wynosisy przeszło 193,000 rs., roczny dochód wykazano 
prawie na 61,500 rs. Wiernych liczono około 232,000 płci obojga, a 
dekanatów było 13-e mianowicie: 1) Miński miastowy, 2) Miński w po­
wiecie, 3) Nadniemeński; 4) Ihumeński; 5) Bobrujski; 6) Piński; 7) Mo- 
zyrski; 8) Rzeczycki; 9) Borysowski; 10) Dziśnieński; 11) Wiłejski; 
12) Nadwilejski; 13) Słucki.

Pierwszym biskupem mińskim został głośn3r później Jakób Dederko, 
kanonik wileński, infułat ofycki, zaszczycany łaską cesarza Pawła i żony 
jego i w3Tświęcony w roku 1798 w Połocku przez Benisławskiego, koa- 
djutora metropolity, przy as3Tstencyi biskupa Łopacińskiego i Butrymo- 
wicza, sufragana Unickiego, odbył wkrótce wjazd uroczysty do Mińska, 
a kościół pojezuiclci zająwszy na katedrę, przerobił wspaniale klasztor 
Dominikanów na rez3Tdencyą biskupią. Dederko bardzo energicznie za­
brał się do zorganizowania kapituły, przeznaczając na uposażenie prała­
tom najcelniejsze probostwa: Słuckie, Borysowskie, Iwienieckie, Dok- 
szyckie, Cimkowickie, Lachowickie, Niedźwiedzickie i Kleckie.

Dzięki jego gorliwości, zakwitły wszędy świątynie, począwszy od 
zrestaurowanej z gruntu Katedr3r;— koroną zaś chwały biskupa było za­
łożenie w roku 1805 w Mińsku Towarzystwa Dobroczynności, hojnie 
wspieranego przez obywateli, które do dziś dnia istnieje; chociaż w bar­
dzo zmienionej treści. Jakkolwiek Dederko był w pełni sił, jednak, pilnie 
zajęty około porządkowania swej owczarni, obrał sobie za koadjutora, 
z prawem następstwa, prałata Bonawenturę Borzymowskiego. Ale nie do­
puścił do tego wrogi Dederce metropolita Siestrzencewicz i przysłał do 
Mińska na sufragana Maselefa, rodem Francuza. Tego Dederko źle 
uważając, po śmierci prałata Borzymowskiego przybrał sobie powtórnie 
za koadjutora ks. Mateusza Lipskiego, exbazyljanina, mająeego wtedy 
godność archidyjakona białoruskiego.

Nie sądzono jednak było Dederce władać spokojnie dyecezyą, w ro­
ku bowiem 1812 uniesiony W37padkami przyjął w nich czynny udział, 
przez publiczne ogłoszenie w katedrze w d. 19 Lipca „konfederacyi miń­
skiej“ (ob. w ówczesnej „Gazecie Mińskiej“ Ń° 2). Za ten akces wpadł 
w niełaskę u cesarza Aleksandra I i w 1816 r., usunięty od rządów dy-

*) N a le ż y  z a n o t o w a ć ,  iź  w ó w c z a s  w o g ó le  k w it n ę ła  m u z v k a  p o  k o ś c io ła c h ,  
s z c z e g ó l n i e  k la s z t o r n y c h ,  w  ó w c z e s n e j  z a ś  d y e c e z y i  m iń s k ie -  s ła w n e  b y ły  o r k ie ­
s t r y  w  B u c ł a i O f U  u b e r n a r d y n ó w , w  L u b i e s z o w i e  u p ija r ó w , w  G l ę b o h i e m  u k a r ­
m e litó w  i m iń s k a  k a t e d r a ln a ,  p o w s t a ła  z  j e z u i c k i e j .

* V;) Z  t y c h  lic z n y c h  z a k o n ó w  n ie  p o z o s t a ł  a n i je d e n .  O s t a t n i  k la s z t o r  p .p .
C y s t e r s e k  w  K im b a r ó w c e  p r z e t r w a ł  d o  r o k u  1883.http://rcin.org.pl



ecezyi, musiał zamieszkać w Ołyce, gdzie też zmarł 24 Grudnia 1829 r. 
W czasie nieobecności Dederki na stolicy biskupiej, administrowali dye- 
cezyą: od 1816 do 1824 r. prałat miński Stefan Poźniak; od r. 1824 
do 1827 prałat Józef Kamiński, a po nim do śmierci Dederki, za dele- 
gacyą tegoż Mateusz Lipski już jako bisknp aurepolitański.

Po zgonie Dederki ubiegał się w 1829 r. o biskupstwo mińskie 
znany Stanisław Szantyr, ex jezuita, prałat miński i proboszcz fary 
Słuckiej, ale metropolita Siestrzencewicz, zacięty przeciwko niemu, za­
trzymał Lipskiego na stolicy mińskiej; prekonizacya jednak nastąpiła 
zaledwo 23 Lutego 1831 r. Lipski uczciwie pojmując swą godność pa­
sterską, rządził w dobie reformy klasztornej na Litwie, jakoż z pozo­
stałych już wtedy 55 tylko klasztorów, w 1832 r. zamknięto 23. 
W okresie władzy Lipskiego, mianowicie w roku 1835 było jeszcze w 
dyecezyi różnego duchowieństwa 405 i zakonnic 95 *). Lipski umarł 
w Mińsku, 21 Listopada 1839 r., pochowany w kościele filialnym kate­
dry, zamiejskim, na Kalwaryi.

Po nim otrzymał nominacyą prałat miński Paieeł Bawa, człowiek 
bardzo pospolity, ale mu stolica apostolska potwierdzenia nie udzieliła. 
Za jego administracyi w roku 1842, wskutek wydzielenia z mińskiej gu- 
bernii do wileńskiej powiatów JDziśmieńskiego i Wilejskiego, tudzież przy­
łączenia do gub. nrńskiej od grodzieńskiej powiatu Nowogródzkiego, 
zmienił się znowu skład dyecezyi mińskiej, odeszły bowiem trzy deka­
naty z 46 parafiami i 12 klasztorami, a natomiast przybyły nowe pa­
rafie w nowootworzonych dekanatach: Nowogródzkim i Stwołowickim. 
Rawa rządził do roku 1853 **), w którym zamianowano aktualnego 
pasterza w osobie Adama Wojtkiewicza, rektora seminarium mińsko-mo- 
hylewskiego. Ten obejmując dyecezyą 22 Lutego ogłosił piękny list 
pasterski wraz z bullami stolicy apostolskiej.

W chwili instalacyi Wojtkiewicza M. dyecezyą składała się z dwu­
nastu dekanatów; mińskiego w mieście, mińskiego w powiecie, nadnie- 
meńskiego, borysowskiego, ihumeńskiego, bobrujskiego, rzeczyckiego, 
mozyrskiego, pińskiego, słuckiego, nowogródzkiego i stwołowickiego. 
W  nich było 80 parafił, 21 filii na prawach parafii, 140 kaplic, 6 kla­
sztorów męzkich i tyleż żeńskich,

Dyecezyą liczyła przeszło 180,000 wiernych, 180 osób stanu du­
chownego, 85 alumnów w seminarjum mińskiem i 15 alumnów w aka­
demii duchownej ***). Rektorem seminarjum i professorem prawa ka­
nonicznego był Benedykt Nowicki S. T . Magister. Inspektorem ks. Jan 
Jaictok; professorem wykładu Pisma S-go i Sw.Teologii ks. Franciszek

* )  D e k a n a t ó w  z a  L i p s k ie g o  b y ło  z a w s z e  13-e, l e c z  w  tym  c z a s ie  a  m o ż e  
i pierw iej n ie k t ó r e  p a r a f ie  w y łą c z a n o  i w łą c z a n o ,  t a k ,  w id z im y  tu  k i lk a  n o w y c h  
p a ra fii lub k o ś c io łó w  f i l ia ln y c h  n a  p r a w a c h  p a r a f ii  j a k :  S t a r c z y c e  (w  S łu c k ie m ) ,  
■ Ł ó h i s z y n  (w  P iń s k ie m ) , O z i e r c e  (w  D z iś m ie ń s k ie m ), L z i e r k o w  (ib id .).

**) R a w a  p o z o s t a j ą c  n a d a ł w  M iń sk u  n a  m ie s z k a n iu , u m a r ł ta m  25 s t y c z n i a  
1859 r -> p o c h o w a n y  w  K a lw a r y i .

***) S e m in a r ju m  M iń s k ie  w y c h o w y w a ło  p o d ó w c z a s  ta k ż e  k le r y k ó w  a r c h i-  
d y e c e z y i  M o h y lo w s k ie j. http://rcin.org.pl



Noioicki; professorem Homiletyki, obrzędów i śpiewu kościelnego ks. 
Antoni Domański. Co zaś do klasycznych nauk i języków, to je wy­
kładali nauczyciele świeccy z miejskiego gimnazjum. Prokuratorem 
Seminarjum był ks, Franciszek Jaszczołd. Kapitułę składali prałaci: 
prepozyt ks. Jan Dąbroioski Dr. Ś. T ., infułat Ołycki, oficyał konsu- 
storza;— Archiajakon ks. Dominik Mosczyńslń. Magister Ś. T , ,— Dziekan 
ks. Benedykt Oczapowski Dr. Ś. T . zarazem był penitenejaruszem i 
assesorem konsystorza. Kuntoszem był ks. Aloizy Źyzniewski M. Ś. T . 
Kantorem i drugim penitenejaruszem ks. Ludwik Łyźykiewicz. Schola­
stykiem ks. Antoni Mogielnicki M. Ś. T.

Parafjc dzieliły się na pięć klas. Proboszcz parafii kl. i-ej pobie­
rał 600 rubli rocznie, ale tej kategoryi była tylko jedna parafia kate­
dralna. 2-ej klasy 500 rubli i do tej należały tylko cztery parafie', bo- 
brujska, borysowska, nieświeska i słucka. 3-ej klasy 4oo rs. (było 9). 
4-ej klasy 275 rs. (było 25 par.), wreszcie kłasy 5-ej 230 rubli (było 
parafij 35 *).

Subsydya od rządu na pensye dla proboszczów wynosiły rocznie 
21,787 rubli, średnio na każdą parafię po 2 1 2 rubli, mianowicie otrzy­
mywało: 16 parafij w powiecie mińskim 4.645 rs., 13 parafij w pow. 
borysowskim 3,520 rs., 7 parafij w pow. ihumeńskim 1,705 rs.. 4 pa­
rafie w pow. bobrujskim 1,190 rs., 10 parafij w powsłuckim 3,270 rs.,
3 paraf]e w pow. rzeczyckim 1,010 rs., 6 parafij w pow. pińskim 965 rs.,
4 parafje w pow. mozyrskim 780 rs., 17 parafłj w pow. nowogródzkim 
4,610 rs. Biskup otrzymywał na własną osobę 4,480 rs. nensyi, a na 
katedrę i probostwo katedralne 4,720 rs.; wizytator, na ten czas ks. 
Wincenty Tarolewicz, pobierał 400 rs.; na konsystorz asygnowano 
2,500 rs., na utrzymanie seminarjum 8,595 rs. Cały budżet świeckiego 
duchowieństwa w dyecezyi wynosił 42,480 rs.

Zakonne duchowieństwo otrzymywało subsydya tylko w 10 klaszto­
rach, mianowicie: bernardyni w Mińsku 3,186 rs. z prawem przyjmowania 
braci do nowicjatu; bernardjmi w Nieświeżu 3,185 rs ; dominikanie w 
Nieświeżu 2,220 rs.; benedyktyni w Nieświeżu 2.220 rs.; benedyktyni 
w Horodyszczu (z prawem nowicjatu) 3,185 rs ; benedyktynki w Miń­
sku 2,765 rs.; cystersi w Kimbarówce 1,500 rs.; dominikanki w Nowo­
gródku 2,765 rs.; cysterki w Kimbarówce 2,155 rs*l bęnedyktynki w 
Nieświeżu 1,455 rs*> razem 24,675 rs. **). Ogólna suma roczna sub- 
sydyów w dyecezyi 67,155 rs., oprócz tego dla każdej plebanii zabez­
pieczono pewną ilość ziemi, nazwanej «ugodje“, wyrażanej w wizytach ***), 
a biskup posiadał młyn na Świsłoczy, pod „Sierebranką“ z ferma i 
place w mieście.

W  roku 1857 było już osób stanu duchownego 226, a zakonnic 66. 
Nowicyaty oprócz w Mińsku u bernardynów i Horodyszczu a benedyk­
tynów zawieszono. Wkrótce potem zredukowano dekanaty do 11 przez

*) P o z o s t a ł e  p a ra fie  w  l ic z b ie  6, b y ły  b e z  u p o s a ż e n ia  p ie n ię ż n e g o .
**) W  M iń sk u  z g r o m a d z e n ie  pp. M a r ia w ite k  p r z y  D o b r o c z y n n o ś c i  i k la ­

s z t o r  p a n ie n  B e r n a r d y n e k  n ie  m ia ły  s u b s y d ju m  r z ą d o w y c h  1 z o s t a w a ł y  p o  z a  
e ta te m .

* * * )  M n ie j w ię c e j p a  k a ż d ą  p le b a n ję  o d  je d n e j  d o  t r z e c h  w łó k  z ie m i.
http://rcin.org.pl
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kasatę Stwołowickiego, wcielonego do Nowogródzkiego. Tak rzeczy 
staty do roku 1863. Słabe rządy Wojtkiewicza nie odpowiedziały ocze­
kiwaniom; dyecezya coraz bardziej chyłiła się ku upadkowi.

Wkrótce po wypadkach 1863 r. rozpoczęła się stopniowo redukcya 
parafii i kasata klasztorów. W  roku 1868 widzimy jeszcze dekanatów 10, 
parafij 55, filij 24, kapelanii 3, kaplic 141, a klasztorów pozostało tylko 
cztery: Dominikanów w Nieświeżu, Benedyktynów w Nieświeżu, Cy- 
stersek w Kimbarówce i Benedyktynek w Mińsku, w następnym zaś p o­
został tylko jeden klasztor p.p. Cystersek w Kimbarówce. W  tymże 
czasie wiele parafij przyłączono zo wyznania panującego.

Jakkolwiek bądź po tej redukcyi widzim}" jeszcze w dyecezyi około 
167,000 katolików, administrowanych przez 152 kapłanów.

Kapitułę w roku 1868 składali prałaci: ks. Dominik Mosczyński
(praepositus), ks. Andrzej Boblewski (Archidjakon, Penitencyaryusz, zara­
zem oficyał Konsystorza); ks. Antoni Moszyński * **)); Juljan Kolenda 
(Kustosz i assesor konsystorza); ks. Antoni Domański (Kantor i rektor 
Seminarjum).

Kanonicy katedralni: ks. Jan Jaictok (inspektor Seminarjum); ks. 
Franciszek Jaszczołd (wice Kustosz); ks. Juljan Podlipśki (senior); ks. 
Wincenty Wejtko Magist. S. Teolog. Drugim assesorem konsystorza był 
ks. Piotr Walicki, późniejszy dziekan w Wolkowysku dyecezyi Wileńskiej.

Wikarjuszami katedry Byli: ks. Edward Dubowik, ks. Józef Dą­
browski, i ks. Kazimierz Pacynko (mistrz Ceremonii), obecny proboszcz 
kościoła S-go Jana w Wilnie.

Penitencyarjuszami oprócz wzmiankowanego prałata Boblewskiego, 
byli ks. Bartłomiej Wiśniewski (wizytator) i ks. Lecnard Moroz ex- 
gwardyan 0.0. bernardynów mińskich, zajmujący wtedy posadę ekonoma 
seminarjum, które na ostatku wychowywało 25 alumnów w miejscu i 9 
w akademii. Sekretarzem Konsystorza był asesor kolegjalny Tytus 
Poraziński, przetranzlokowany potem na takąż posadę do Wilna.

W roku następnym 1869 zwinięto Mińską dyecezyą i seminarjum *), 
a biskup Wojtkiewicz, uwolniony od obowiązków, zamieszkawszy w 
Wilnie zmarł tam 4 Stycznia I870 r. i pochowany na cmentarzu Rosa. 
Zaraz po zwinięciu władzy biskupiej w dyecezyi mińskiej oddano ją w 
zarzkd dyecezyi Wileńskiej, głośnemu prałatowi Piotrowi Żylińskiemu. 
Niezwłocznie potem Mińska dyecezya została podzieloną na dwa wizyta- 
torstwa, mińskie i słuckie, pierwsze objął głośny ks. Ferdynand Sęczy-

*) U c z o n y  e x - R e k t o r  p ija r ó w  L u b ie s z o w s k ic h ,  C z ło n e k  A k a d e m ii  K r a ­
k o w s k ie j ,  b y ł  d z ie k a n e m  k a te d r a ln y m , u m a r ł n a  p r o b o s tw ie  w  L u b ie c z o w ie  
18 L ip c a  1893 r .

**) W a r t o  z a s t r z e d z ,  iż  k o m ite t  s t a t y s t y c z n y  m iń s k i, in s t y t u c v a  u r z ę d o w a ,  
w y d a ją c  w  r o k u  18 78  s w ó j  p e r jo d y ć z n y  p o d r ę c z n ik ,  „ P a m ia t n a ja  K n i ż k a “ , n a j-  
b e z z a s a d n ie j  p o d a ł  w ia d o m o ś ć ,  ż e  D y e c e z y a  M iń s k a  z o s t a ła  z n ie s io n a  n a  m o c y  
b u łli P iu s a  I X  (o b . c z .  I I  s t r .  29). P r o s t u ją c  te n  g r u b y  b łą d , c z y n im y  u w a g ę ,  
ż e  c h o c ia ż  u c h y lo n o  z a r z ą d  b is k u p a  m iń s k ie g o  i  j e g o  ju r y z d y k c ję ,  d y e c e z y a  j e ­
d n a k  z o s t a ła  p o d  s w ą  w ł a ś c i w ą  n a z w ą  i o d d a n a  w p r z ó d  pod  a d m in is t r a c y ę  z a ­
r z ą d z a ją c e g o  d y e c e z y ą  w i le ń s k ą ,  a  t e r a z  z o s t a j e  w  z a w ia d y w a n iu  a r c y p a s t e r z a  
m o h y lo w s k ie g o . http://rcin.org.pl
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koioski, drugie ks. Jan Jnrgiewicz *) i obaj na swoją rękę żarliwie za­
brali się do reformy antykanonicznej.

Rok 1885 był zwrotnym w dziejach Katolickiego Kościoła w Ros- 
syi, przez zawarcie układu rządu ze stolicą apostolską; atoli wróćmy do 
okresu pamiętnego interimu i zbadajmy zmiany w składzie dyecezyi 
mińskiej powstałe w tym czasie.

Otóż wraz po roku 1863 i następnie zniesionych zostało: 10 koś­
ciołów przy klasztorach, 30 kościołów parafialnych, 26 filialnych i 80 
kaplic, razem 146 świątyń **) mianowicie: w powiecie Mińskim: w 
Mińsku klasztor i kościół bernardynów (dziś koszary i archiwum guber- 
nii), klasztor panien bernardynek z kościołem (zamieniony na cerkiew i 
monaster), klasztor panien benedyktynek z kościołem (monaster i cer­
kiew); kościoły parafialne: w Cholawszczyźnie, Iwieńcu. Wołmie, Du- 
brawach, Zasławiu, Gródku, Rubieżewiczach, Stołpcach, Mikołajewszczy- 
inie; kościoły filialne: w Annopolu ***), Chotowie, Naborawszczyźnie, 
Zaniewszczyżnie, Iwieńcu, Starzynkach, Nowosiółkach; kaplice: w Ło- 
szycy mokrej, Siemkowie, Ignatyczach (domowa), Sule, Stołpcach, i 
Podsackiej (parafii Uździeńskiej). W powiecie Borysowśkim; kościoły 
parafialne: w Hajnie, w Omniszewie; filie: Zawiszyn. Małe Dolce, Mściż, 
(zredukowany na kaplicę), Kryczyn; kaplice; Hnieidziłów, Zajelniaki. 
W  powiecie Ihumeńskim: parafie: Śmiłowicze, Dukora; filie: Leszno,
Drażna; kaplice: w Bohuszewiczach, Paszkiewiczach (pow. miński), w 
Dukorze (domowa), w Zamościu i Dudziczach (domowe). W powiecie 
Bobrujskim: kaplice: w Omełnie, Janinie, Dobośni. Jasnym-Lesie, Do- 
manowszczyźnie, Ksawerpolu, Radutyczach, Zawałoczycach, Dworcu, Bo- 
rysowszczyźnie, Usterkach. W  powiecie Mozyrskim: klasztor Cystersów 
w Kimbarówce; parafia Łachwa (został kościółek jako kaplica); filia 
Kordyczew; kaplice: w Skryhałowie, Zamoroczu, Horbowieżach, Poratru- 
towiczach, Kurzeniach, Grabowie, Dziakowiczach, Horozziatyczach, Ko- 
marowiczach, Nowosiółkach, Koparkiewieżach, Saniukacli, Koczyszczu, 
Józefówce, Kużmiczach i Nowikach. W powiecie Rzeczy ckini’, parafia 
Jurewicze (pojezuicka); filie: Zaspa, Berezówka, Brahin, Chojniki; ka­
plica w Hliniszczu. W powiecie Fińskim: parafie: Łohiszyn 1 Karolin; 
klasztor z parafią i kościołem benedyktynów w Horodyszczu; filie: 
Ochów, Chworostow, Pohost, Soźno, Bohdanówka; kaplice: w Miastko- 
wiczach, Krystynowie (z grobami Butrymowiczów), Biżerewiczach, Ty- 
mowiczach, Gaju, Piasecznej, Berdunach, Kraszewiczach, Podhajcach, 
Duboju, Płoskini. W powiecie Słuckim: parafie: Lachowicze, Bobownia, 
Hrozow, Zamość; filie; Połośna, Nowosiółki; kaplice: w Pohoście, Boło- 
czycach, Bielewiczach, Wańkowszczyfnie, Raczkiewiczach, Bobowni, 
Basławcach, Chrzanowie, Wiuniszczu; klasztory w Nieświeżu: barnardy-

S z c z e g ó ł y  z  d z ia ła ln o ś c i  i z  ż y c ia  S ę c z y k o w s k i e g o  i j e g o  s o c ju s z a  
J u r g ie w ic z a  p o d a n e  s ą  w  „ K r a j u “ P e te r s b u r s k im , w  N° 50 z r. 1896.

**) O s t a t n i e  d w a  k la s z t o r y  ż e ń s k ie ,  C y s t e r s e k  i B e n e d y k ty n e k ,  j a k  s ię  
r z e k ł o ,  z o s t a ł y  z n ie s io n e  ju ż  p o  m ia n o w a n iu  b is k u p ó w , w ię c  r e d u k e y a  w s z y s t k ic h  
ś w ią t y ń  d o c h o d z i ło  d o  c y f r y  148.

* * * )  Z  g r o b a m i k s i ą ż ą t  R a d z iw i ł łó w ,  l ic z y  s ię  j a k o  k a p l i c a  1 c z a s e m  s ą  
n a b o ż e ń s t w a  ż a ło b n e  z a  o s o b n e m  k a ż d y m  r a z e m  z e z w o le n ie m .http://rcin.org.pl
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nów, benedyktynów, dominikanów i benedyktynek z kościołami. W  po­
wiecie Nowogródzkim: klasztor z kościołem dominikanek w Nowogródku; 
parafie: Starojelnia, Nichniewicze, Mir (ze sławnym dzwonem Karolem), 
Krzywoszyn, Stołowicze, Iszkołdź, Swojatycze, Horodyszcze, Snów, Za- 
dźwiej; kaplice: w Horce, Karlicy, Wenskowie, Cycinie, Horodyszczu, 
Domaszewiczach, Stajkach, Lipie i Burdykowszczyźnie. Niektóre z tych 
świątyń istnieją w zupełnem opuszczeniu, ale w spisach rządowych nie 
są zamieszczone i uważane jako zniesione *).

Czcigodny arcypasterz ś. p. Gintowt objąwszy w roku 1883 w swe 
zawiadywanie dyecezyę mińską, wydał do duchowieństwa kilka ważnych 
dyscyplinarnych cyrkularzy, ale one pozostały martwą literą, bez skutku 
na tych, co raz upadli... Po zgonie metropolity w roku 1889, za rządów 
archidyecezyą ks. prałata Apolinarego Dowgiałły pomimo jego dobrych 
chęci, rzeczy znowu stały in statu quo. A  jednak liczba wiernych w 
mińskiej dyecezyi urosła do 210,000, gdy parafii zostało tylko 47, filii 
18, kaplic 133, razem świątyń I98.

Wobec tak pomnożonej ilości katolików środki duchowne zmniej­
szyły się do minimumu, z najwyższą szkodą moralną wiernych, co 
stwierdza nawet statystyka kryminalna, pełna faktów zbrodni przez kato­
lików popełnionych i zdziczenia ich obyczajów. I jak ma być inaczej, 
kiedy w wielu miejscach przeszło 20 mil od kóściola, zwłaszcza na Po­
lesiu, a przykład duchownych często okropny, rodzą się więc i umierają 
ludzie bez posług kościelnych, bez łaski Sakramentów i nawet wzorów 
cnoty chrześcijańskiej. Smutne to nader, a jednak nadzieja na łaskę 
Opatrzności nie opuszcza nikogo **). Dla wypełnienia obrazu stanu dy­
ecezyi podajmy wreszcie spis parafii i wogóle świątyń pozostałych w dzie­
sięciu jej dekanatach, mianowicie: w powiecie Mińskim.: 1) dekanat
miński miejski z parafiami: a) pokatedralną, z filiami w Kalwaryi i Wo- 
tezkiewiczach i 7-u kaplicami: w Mińsku przy dobroczynności, w Dwo­
rzyszczu, Horodyszczu, Piotrowszczyznie, Przyłukach (domowa), Siennicy,

*) Z a u w a ż m y , iż  c a łk ie m  b łę d n ie  m y ś lą , i n a w e t p o d a n e  to  j e s t  w  g ło ś n e j  
k s ią ż c e  z ro k u  1895 a n o n im u  „ L e l i w y “ , ż e  j a k o b y  w  M iń s k ie j  d y e c e z y i  16 „ p a r a f i j “ 
( s ic )  z g o d z iło  s ię  p r o t o k ó la r n ie  n a  z m ia n y  n ie k a n o n ic z n e  w  k o ś c i o ła c h  (o b , s t r .  
14 7  w  t e k ś c ie  r o s s y js k im ) , g d y  w  r z e c z y w is t o ś c i  p a r a f ia n  n ik t n ie  p y ta ł,  ty lk o  sa m i 
k s ię ż a ,  d la  w id o k ó w  m a te r ja ln y c h . z d e c y d o w a li  s ię  n a  k r o k  fa ta ln y , o s z u k a w s z y  
tern  sa m e m  w ła d z ę  i p o s tę p u ją c  w b r e w  u k a z o w i  M o n a r c h y  z d n ia  25 G r u d n ia  
i 8ć 9  r ., w y r a ź n ie  z a s t r z e g a ją c e m u  dobrowolność żądania samych parafian , c o  te ż  
w y r a z ił  i p. m in is te r  w  o d e z w ie  d o  r z y m s k .- k a t .  K o le g ju m  z d n ia  31 S t y c z n ia  
1870 r. p o d  Jsf° 9, k o m u n ik u ją c  p o w y ż s z y  u k a z .  D z iw n a  te d y  r z e c z ,  j a k  m ó g ł  
autor p o w a ż n e g o  d z ie ła  t a k  b łę d n ie  z a z n a c z y ć  f a k t  z a w ic h r z e ń  p o w s t a ły c h  w  d y ­
ecezy i m iń s k ie j i z  d r u g ie j  s t r o n y  t w ie r d z ić ,  iż  z g o d z e n ie  s ię  p a ra fia n  było wy­
wożone. S łu s z n o ś ć  k a ż e  w y z n a ć ,  że  j a k  w  ty m  w z g lę d z ie  n ie  b y ło  z g o d z e n ia  s ię  
p arafian , t a k  t e ż  i n ie  b y ło  ż a d n e g o  p rzy m u s u  w ła d z y  ś w ie c k ie j,  a  ty lk o  f a k t ,  
ja k  się n a d m ie n iło , samowoli duchownych wprowadzenia reformy antykanonicznej 
na własną rękę. p r z e z  c o  w p r o w a d z a ją c  o n i w  b łą d  w ła d z ę  p ow in n i o d p o w ia d a ć  
n ie  ty lk o  p rze d  s ą d e m  h is t o r y i ,  a le  i o s o b iś c ie ,  j a k o  lu d z ie  c o  n a d u ż y li  z a u fa n ia ,  
p r z e k r a c z a ją c  m y ś ł p r a w o d a w c y .

**) „ W  s ło w n ik u  G e o g r a f ic z n y m “ s k r e ś l i łe m  m o n o g r a f ję  p o n u ry c h  s t o s u n ­
k ó w  M iń skiej d y e c e z y i .  O b .  T .  V I  od  s t r .  496.http://rcin.org.pl
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Szabuniach— około 15,000 wiernych płci obojga *); b) Złotogórską, w 
której ks. Ferdynand Sęczykowski, w czasie swego probostwa zaprowa­
dził nabożeństwo nierytualne,— około 6,400 parafian. 2) dekanat miński 
w powiecie, parafie: a) Kamień około 8,000 wiernych (vacat), filia 
Dudki, 4 kaplice: w Iwieńcu, Pokuciu, Kulu i Naborowszczyz'nie; b) 
BaJcow, około 9,600 wiernych, 6 kaplic cmentarnych: w Borzdyniu, Ki- 
jowcu, Rakowie, Tupalszczyźnie, Wołmie i Zaniewszczyźnie; b) Pierszaje 
(vacat), do 5,400 wiernych, kaplica Walska. 3) dekanat nadniemeński: 
parafie: a) Kojdanów, przeszło 13,000 parafian, filiia Wiazyń, 5 kaplic: 
w Harbuzowie, Rubitkach, Stańkowie, Norejkach i Skorodnem; b) Swier- 
ień, do 5,200 wiernych, filia w Prusinowie kaplica Horodecka (vacat); 
do dekanatu nadniemeńskiego należy nadto parafia Uzda, w powiecie 
Ihumeńskim położona, przeszło 6.000 katolików; kaplic 5: w Tołkacze- 
wiczach (dworska}, Kuckcicach (dworska), Uździe, Rabinówce i Sta- 
rzynkach. W  powiecie Borysowskim: 4) dekanat borysowski, parafie:
a) Borysow, około 4,000 katolików, z kaplicami w Kai wary i, Lubar- 
towszczyźnie i Łozinie; b) Korzeń, około 6,700 wiernych, filia Hanie- 
wieże, kaplica w Kocielach; c) Okołowo, około 3.800 wiernych, kaplica 
w Omniszewie **); d) Chotopienicze, około 1,560 wierrych, kaplica w 
Dobrawodach i na cmentarzu grzebalnym w miejscu; e) Dziedźiłowicze, 
około 2,500 wiernych, kaplice w Chotajewiczach i Mściżu (vacat); 7) 
Łohojsk (vacat), katolików przeszło 5,200, z pięciu kaplicami: w Ta- 
dulinie, Hrebieni, Łohojsku, Starozapolu i Emiljanowie; g) Ziembin, 
około 1,300 parafian (vacat); h) Dokszyce, około 4,400 wiernych, kaplice: 
w Dokszycach, Zamoszu i Zacześlanach.

W powiecie Ihumeńskem (oprócz wymienionej wyżej parafii Uzda 
w dekanacie nadniemeńskim), 5) dekanat ihumeński, parafie: a) Bere­
zyna (defr.), około 3,800 parafian, filia Rawanicze (vacat), kaplice w 
Brodźcu i Kieżgajłowie, a były do niedawna w Osmołówce i Przewozie;
b) Ihumeń, około 4,600 parafian, kaplice w Smiłowiczach i Ubielu; c) 
Błoń (vacat), około 3,000 parafian, kaplica w Międzyrzeczu; d) Serafin 
(vacat), około 2,000 parafian, kaplica w Sucinie: e) Koreliszczewicze, 
przeszło 5,400 wiernych, 4 kaplice: w Łoszycy, Obczaku, Zajamecznem 
i Dworzyszczu.

W  powieeie Bobrujskim, parafie: a) Bobrujsk, około 4,800 wier­
nych, filia Szaciłki (vacat), 6 kaplic: w Malimonach, Paniuszkiewiczach, 
Wołczynie, Piotrowiczach, Horbacewiczach i Kisielewiczach; b) Hłusk 
(vacat), około i , 7oo parafian, kaplica na cmentarzu grzebalnym; c) Swi* 
słoce (vacat), około 2,7oo parafian, fińa Chołuj (vacat); d) Choromce 
(vacat) przeszło 1,000 wiernych, kaplice w Rudobierce i Albrechtowie.

*) Z a u w a ż m y , iż  R u b r y c e le  w o g ó le  n ie  o b e jm u ją  s p is ó w  a k tu a ln y c h , g d y ż  
n ie lic z n i  k a p ła n i,  n a  o lb r z y m ic h  p r z e s tr z e n ia c h  p a r a f ii  n ie  s ą  w s ta n ie  c z y n ie  a k u - 
r a tn y c h  s p is ó w  lu d n o ś c i, a  d u ż o  d z ie c i  b y w a  n ie c h r z c z o n y c h  p r z e z  c z a s  d łu ż s z y . 
R ó w n ie  z a z n a c z y ć  w y p a d a , ż e  z p o w o d u  n a d z w y c z a jn e j c ia s n o ty  w  k o ś c ie le  p a r a ­
fia ln y m  m iń s k im , p a r a f ia n ie  p o d a li  p ro ś b ę  d o  T r o n u , b ł a g a j ą c  o  p o z w o le n ie  w z n ie ­
s ie n ia  d r u g ie j  ś w ią ty n i,  g d z ie b y  m o g li  z a n o s ić  m o d ły  z a  M o n a r c h ę  s w e g o !

* * )  D łu g o  b a r d z o  w  O k o ło w ie  w a k o w a ło  p r o b o s t w o , le c z  w  r o k u  1896 o b ­
s a d z o n e  z o s t a ło  z  w ie lk ą  r a d o ś c ią  o s ie r o c o n e j  o w c z a r n i.http://rcin.org.pl
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W powiecie Mozyrskim (oprócz parafii Naioidgródek, zaliczonej do 
dekanatu pińskiego), 7) dekanat mozyrsko-rzeczycki, parafie; a) Mozyrz, 
około 6,000 wiernych; kaplice w Barbarowie, Narowli, Hołowczycach, 
Nowikach, Lipowie, Kuźmiczach i Mozyrzu, a do niedawna jeszcze 
były w spisie Cholimska, Bokowska i Kaplicka; b) Petryków (vacat), 
przeszło 3,200 wiernych, kaplice: w Dereszewiczach i Petrykowie *);
c) Kopatkieicicze (vacat), przeszło 1,100 wiernych, kaplice: w Horodzia- 
tyczach, Komarowiczach i Dziakowiczach.

W powiecie Rzeczyckim, parafie: a) Rzeczyca, około 1,100 wier­
nych, filia w Łojowie (vacat). kaplice w Rzeczycy i Łojowie; b) Osiro- 
hladowicze, przlszło 3,100 wiernych, kaplica w miejscu.

W powiecie Pińskim i po za nim, 8) dekanat piński, parafie; a) 
Lubieszew, około 600 wiernych, filia w miejscu, w kościele kapucyń­
skim; b) Rawidgródek (w powiecie Mozyrskim), parafian około 1,800; 
filia w Turowie (vacat); b) Pińsk, przeszło 7,100 wiernych, filie 4-y, 
wszystkie wakują: w miejscu, w Łuminie, Osowie i Telechanach; ka­
plice: w Zawidczycach, Żytnowiczach, Stoszanach i Pińsku.

W powiecie Siuckim, 9) dekanat słucki, parafie: Słuck (defr.), 
około 5,300 katolików, filia w Urzeczu (vacat) w powiecie Bobrujskim, 
kaplice parafii: w Bołoczycach, w Słucku na miejscu dawnej Fary, z jej 
resztek i Winiszczu; kaplice filii Urzeckicj: w Czabasach, Pekliczach i 
Jurkiewiczach; b) Nieśwież, około 8,600 wiernych, kaplice w Połośnej, 
na Słuckiej bramie i Nowomiejsku; Kłeck, około 7,000 katolików **), 
filia Soiowje (vacat), kaplic 7: w Janowiczach, Piaskowiczach, Dunaj- 
czycach; Zaostrowieczu, Jasieńcu, Lecieszynie i Radziwilimoatach; b) 
Cimkowicze, około 2,000 katolików, kaplica w Wasilczycach; e) Kopyl, 
przeszło 5,000 katolików; f) Niedźwiedzice (vacat), około 4.600 kato­
lików7, kaplice w miejscu i w Usowie; g) Sturczyce, około 2,000 kato­
lików, kaplice w Borkach, Miasiewiczach i Lutowiczach.

W powieeie Nowogródzkim, 10) dekanat nowogródzki, parafie: a) 
Nowogródek, przeszło 5,200 wiernych, filia w miejscu, kaplice: w miej­
scu, w Milkiewi czach, Starojelni, Sworotwie, Horodecznej, Niechniewi- 
czach i Chrolczycach; b) Wsielub, około 2,0oo wiernych, kaplice: w 
miejscu i w Wereskowie; c) Kroszyn, około 2,800 wiernych, kaplice: 
w Zeleźniey, Haciszczu i Arabinowrszczyźnie; d) Dareico, około 3,600 
wiernych, kaplica w Swojatyczach; e) Woroneża, przeszło 2,800 wier­
nych, kaplice: w miejscu, w Tuhanowiczach, Kozłowieżach i Serweczu;
f) Poioneczka, przeszło 4,' 00 wiernych, kaplice: dwie grzebalne w Mi­
rze, w Prości, Horodzieju, Zausżu, Obryniu i domowa w Połoneczce;
g) Nowa-Mysz, wiernych około 4,200, kaplice: wr miejscu, w Łochoż- 
wie, Piotrowiczach i Nowosadach.

I jeszcze parę uw7ag: w majątkach poduchownych, znajdujących 
się w obrębie gubernii mińskiej, było niegdyś 1 5 , 7 3 1  poddannych płci 
męzkiej i około 558,050 morgów ziemi, Z tego w dobrach pojezuickich

*) K o ś c ió ł  w  P e t r y k o w i e  o d d a w n a  o p u s z c z o n y  p r z e z  b y ły c h  tu  p le b a n ó w  
c a łk ie m  u p a d a ( o b . „ K r a j “ z a  r o k  1883, Ne 50, s t r . 9 , s z p a lta  2).

**) W  c a łk o w it e m  o p u s z c z e n iu  d u c h o w n e m .http://rcin.org.pl



12,556 dusz i 482.450 morgów, w dobrach innych zakonów 5,175 dusz 
i 75,580 morgów. VV roku 1819 było 50 szkółek parafialnych i 15 kon­
wiktów przy klasztorach. Obeenie stan duchowny w Mińszczyźnie po­
siada tylko około 2,160 morgów ziemi, co zaś do szkółek parafialnych, 
to przy kościołach ani jedna nie istnieje, a dzieci wieśniaków wogóle. 
więc i katolików, otrzymują naukę w tak zwanych „narodnych uczyli- 
szczach“ , które obecnie są zamienione na parochialne przy cerkwiach. 
Wreszcie trzeba dodać, źe niezmiernie ciekawą rzecz p. t. „Wiadomość 
o kościołach i klasztorach dyecezyi Mińskiej“ opracował w latach trzy­
dziestych, znany uczony litewski Jan Chodźko, w dwóch obszernych 
tomach, z którego to dzieła dotąd niewydanego, a znajdującego się w 
bibliotece akademii Krakowskiej w rękopiśmie, podał dwa wyjątki pa­
miętnik religijny (ob. nowa serya IV  52 i 361). Przed paru też laty 
wyszła w Krakowie dość spora książka p. t. „Biskupstwo Mińskie“ 
Oba te źródła są niezmiernego znaczenia dla historyi, a szczególnie 
praca Chodźki zasługuje na najpilniejszą uwagę badaczy i wydawców.

Aleksander Jelski.

—  64 —

P is a łe m  w  Z a m o ś c iu  12 (24) 
M arca 1897 r -
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DYECEZTA  W ILE Ń SK A .
Już od kilku wieków słowiańskie narody, jak bulgarowie, rusini, 

polacy, i inne szczepy, chwaliły Boga w Trójcy jedynego, a Litwa, ze 
swą stolicą Wilnem, pogrążona w grube ciemności pogańskie, składała 
ofiary Perkunowi, Ragulisowi, Mildzie i innym bożkom, mającym swoje 
świątynie.

W połowie XIII wieku, bo około roku 1253, opowiadanie wiary 
Chrystusa przez missjonarzy niemieckich i krzyżaków, rozjaśniło nieco 
czarny horyzont bałwochwalstwa, a krew męczeńska opowiadaczy słowa 
Boźepo stała się nasieniem pierwszych chrześcijan wśród barbarzyń­
skich litwinów.

Początki dziejowe Litwy, jak i innych narodów, nie zawsze opie­
rają się na pewnych źródłach: kroniki, często wręcz sobie przeciwne, 
służą za podwaliny do hiśtoryi tego narodu.

Według Długosza, Kojałowicza, Stryjkowskiego, Kromera, a także 
aziejopisa kościelnego, Odoryka Rajnalda, Mendog, wielki książę litewski, 
i dzielny bohater, rozciągnąwszy panowanie swoje od Niemna do Dnie­
pru i Prypeci, przyjąwszy chrzest święty, ze swą żoną Martą i całym 
dworem, i koronę królewską, wiele się przyczynił do nawracania, choć 
powolnego, litwinów przez duchowieństwo inflanckie.

Wspomniany Mendog, według wzmiankowanych historyków, udał 
się z prośbą do papieża Innocentego IV , o danie litwinom biskupa: pa­
pież, uweselony nawracaniem się Litwy do chrześcijaństwa, przychylił 
się łaskawie do prośby Mendoga i pierwszym biskupem Litwy, zależą­
cym jedynie od samego papieża, był W it, dominikanin, konsekrowany 
przez arcybiskupa gnieźnieńskiego, Fulkona w 1253 r. (Kojałowicz—  
«Historya Litwy», str. 97; Rajnaldus— «Histor. Kościelna, str. 641: 
Naruszewicz— «Dzieje Narodu Polsk.» tom IV, str. 17).

Missye krzyżackie na Litwie, połączone z celami politycznemi, 
nie budziły ku sobie zaufania tego narodu, jeszcze w większej części 
pogańskiego; owszem, uzbrajały go przeciw szerzycielom światła ewan­
gelicznego, i zniewalały zwracć się do opieki innych mocarzy: tak było 
do drugiej połowy wieku X IV .

Nowa era dla kościoła na Litwie zaczęła się dopiero za Jagiełły, 
który dla nawrócenia swoich poddanych zrobił krok stanowczy przez 
przyjęcie chrztu świętego w Krakowie, w kościele katedralnym, od 
arcybiskupa gnieźnieńskiego Bodzanty, a otrzymawszy rękę Jadwigi i

5
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tron polski, powrócił w 1387 r. razem s królową do Wilna, pod imie­
niem Władysława III i użył wszelkich sił na to, by kraj litewski Chry­
stusowi pozyskać.

Wielkie podówczas dokonywały się dzieła w litewskiej stolicy, sta- 
rożytnem Wilnie i ówcześni chrześcijanie litewscy, którzy przetrwali 
wiele ucisków i prześladowań od pogan, odetchnęli swobodniej, gdy uj­
rzeli na wielkoksiążęcym tronie dzielnego Władysława Jagiełłę, gorli­
wego rozkrzewicieła światła ewangelicznego i obrońcę chrześcijan.

Pozostali poganie, ulegając woli swego władcy, który osobiście 
oświecał w wierze św. swoich poddanych, a przyjmującym chrzest św. 
rozdawał nową odzież, z łatwością przechodziłi na łono Kościoła św ię­
tego.

Obalano statożytne pogańskie świątynie, wywracano posągi boż­
ków, wycinano gaje święte: wiecznie tlejący ogień, na eześć Perkuna, 
zwany „zniczem“ , w dolinie Swinoroga, w centrze samego grodu, został ! 
zgaszony na zawsze, gdy światło nauki bożej zajaśniało w duszach na­
wróconych z pogaństwa do Chrystusowej owczarni.

Chrztu św. dokonywał w Wilnie nad nawróconymi arcybiskup 
gnieźnieński, Bodzanta, dominikan Wężyk i wielu polskich kapłanów: 
lud przybywał z okolic na przyjęcie chrztu św. do Wilna, usposobiony 
przez missyonarzy: ustawiano go gromadami, skrapiano wodą święconą 
i każdej gruppie nadawano imię świętę. Dokonywać chrzest św. nad 
każdym pojedyńczo było niepodobieństwem: chrzczono tylko pojedyńczo 
szlachtę i rycerzy.

Na tem miejscu, gdzie był ołtarz Perkuna, kroi Władysław J a ­
giełło założył kościół katedralny w Wilnie, pod wezwaniem św. Stani­
sława, biskupa i męczennika, bogato go uposażył, a pierwszym bisku­
pem wileńskim naznaczony był przez papieża Urbana VI w 1388 r. 
spowiednik królowej -węgierskiej, biskup Cereteński. z zakonu franci­
szkańskiego, Andrzej Wasillon, albo Wasiłło. który, po dziesięcioletnich 
rządach dyecezyą, zmarł 1598 r. zastąpiony następnie w tymże roku 
przez biskupa Jakóba Plichtę.

Rezydencją biskupią, z daru króla Jagiełły, był dom, niegdyś po­
gańskiego arcykapłana, „Kriwe— Kriwejty“ , opodal kościoła katedralnego, 
ze znaczną częścią tak zwanego „Krzywego Grodu“ , z prawem budo­
wania tam domów kościelnych.

Władysław Jagiełło i jego pobożna małżonka Jadwiga przyczy­
niali się niemało do chwały Bożej w swojem państwie: król dźwigał 
wspaniałe świątynie Bogu, nie tylko w Wilnie, jak np. kościół kate­
dralny. kościoł archiprezbiteryalny św. Jana, i inne; ale i w kraju, jak 
w Niemenczynie. Ławaryszkach, Mereczu i wielu innych miastach litew­
skich; królowa Jadwiga wzbogacała kościoły piękneml sprzęty i dro- 
giemi szaty, z których wiele były pracą jej rąk i jeszcze dotąd gdzie­
niegdzie istnieją po śtarożytnych świątyniach. Wiara żyw a i hojność 
królewska jaśniały wielkim blaskiem w rozszerzeniu wiary św. po całej 
Litwie, w uposażaniu świątyń i kapłanów, w przytulaniu potrzebują­
cych wsparcia i opieki. http://rcin.org.pl
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Wielkie przykłady tych pierwszych koronowanych missyonarzy 
pobudzały w czasach następnych do podobnych czynów i innych kró­
lów, książąt i biskupów, aż cała Litwa, jako bogata Chrystusowa win­
nica, pokryła się przyjemnemi Bogu i ludziom owocami wysokieh cnót 
i dobryeh uczynków, jakie się wyraziły w klasztorach, świątyniach, 
szkołach i domach przytułku. Przypatrzmy się temu bliżej.

Stolicą i sercem Litwy i dyecezyi Wileńskiej, obejmującej gubernie 
Wileńską, Grodzieńską, a długi czas i Kowieńską, było Wilno: .ztąd 
wychodziły promienie światła Chrystusowej wiary, ztąd płynęło życie 
duchowe na kraj cały; na Wilno zwrócone były oczy wszystkich.

Najwięcej przyczyniają się do ugruntowania wiary pomiędzy chrze­
ścijańskim ludem zakony: zakonnicy, jak żyjący z jałmużny, pełni za­
parcia się i poświęcenia, tak i ci, którzy są oddani wychowaniu mło­
dzieży’- duchownej i świeckiej, wpływają na umysły i serca cnotą i na­
uką, a gorliwością o chwalę Bożą przez nabożeństwa w kościele i inne 
praktyki religijne, ciągną i przywiązują lud do kościoła świętego, z któ­
rego on czerpie łaski Boże w Sakramentach święrych.

Od pierwszych początków nawracania Litwy do chrześcijaństwa, 
widzimy tam zakon św . Franciszka, gorliwie pracujący w tym celu aż 
do krwi wylania. Za panowania wielkiego księeia Olgierda, w pierwsze] 
połowie XlVr stulecia, sprowadzeni byli przez jego namiestnika Gastolda 
franciszkanie na Litwę, i osiedli w Wilnie w drewnianym klasztorlcu, 
dla nich zbudowanym.

Wkrótce, w czasie nieobecności w Wilnie Gastolda, rozjuszeni 
przeciw chrześcijanom litwini, wpadli do klasztoru i zamordowali sied­
miu zakonników, a pozostałych, szukających ocalenia w ucieczce, poj­
mawszy ukrzyżowali, a ciała ich strącili z góry do rzeki.

Gdy potem chrześcijaństwo znacznie się na Litwie rozszerzyło, po­
stawiono na tej górze trzy krzyże, które dotąd stale podtrzymywał i 
odnawiał klasztor franciszkański. Za powrotem do Wilna Gastolda, 
ukarani byli mordercy i sprowadzeni zostali franciszkanie nanowo, któ­
rzy przetrwali w Wilnie kilka wieków, i dopiero w 1864 r. istnieć prze­
stali. Od postawionych trzech krzyżów, góra, na której umęczeni byli 
zakonni y, po dziś dzień „trzykrzyzką“ się nazywa.

W r. 1501, król Aleksander Jagielończyk sprowadził do Wilna z 
Polski dominikanów, i po dobrowoinem zrzeczeniu się parafii i kośc;oła 
przez księdza Mikołaja Korczaka, królewskiego spowiednika, za przy­
zwoleniem wileńskiego biskupa, Wojciecha Tabora, oraz za zgodą pa­
pieża Aleksandra V I, oddał im kościół, założony jeszcze w 1441 r. i 
kazał przy nim wymurować klasztor. W r. i 8ą4, kazano dominikanom 
ustąpić, a kościół, jako parafialny, oddany został świeckiemu ducho­
wieństwu. Biskup wileński, Waleryan Protasewicz, w 1569 r. sprowa­
dził do Wilna Jezuitów, którzy w roku następnym założyli tu swoje 
kollegjum, pod rektoratem Stanisława Warszewickiego. Król Zygmunt 
August darował jezuitom własną bogatą bibliotekę. W r. 1622, biskup 
wileński Eustachy Wołłowńcz, zbudował i oddał w ich posiadanie bogaty 
kościół, pod wezwaniem św. Ignacego: freski sławnego Dankersa zdo, 
biły ten kościół. Zakon jezuitów przetrwał na Litwie do ich skasowania-

5*
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to jest, do r. 1773. Kościół św. Jana był także długi czas w posia­
daniu 00. jezuitów.

W  czasie restauracyi kościoła św. Ignacego, w ostatnich czasach,, 
odkryto w górnej kopule 18 portretów sławnych jezuitów, ale niewia­
domo dla czego, znowu zamalowano. Był tu także pomnik Tomasza 
Ujejskiego, pierwej biskupa Kijowskiego i Czernihowskiego, potem je ­
zuity, bardzo światłego i świątobliwego męża, którego ciało, dotychczas 
dobrze zachowane, spoczywa obok wielkiego ołtarza w Żytomierskiej 
katedrze.

Zgromadzenie pijarów zostało sprowadzone przez biskupa wił. 
Konstantego Brzostowskiego w I722 r.; w domu książąt Sapiehów 
mieli pijarzy swoje kollegjum i wkrótce dom ten był im zupełnie oddany 
przez Antoniego Kazimierza Sapiehę, starostę mereckiego, w 1729 r. i 
wielkiemi funduszami przez niego uposażony. Odtąd pijarzy stali się 
współzawodnikami 00. jezuitów na polu oświaty: znakomity Konarski 
przybył do Wilna z Warszawy i urządził szkoły, które, po długich za­
targach z jezuitami, zamieniły się wreszcie w konwikt dla młodzieży.

W  połowie wieku X VI, książę Mikołaj Radziwiłł, na pamiątkę zwy- 
cięztwa odniesionego nad Turkami pod Kłeckiem, założył w Wilnie 
klasztor karmelitóio, dawnej reguły.

W  końcu XVII wieku (1695 r.) zbudował kościół i klasztor dla 
księży missyonarzy, na tak zwanej górze Zbawiciela w Wilnie, wrojski 
inflancki. Teofil Plater: missjonarze przetrwali spokojnie do końca, ałe 
w roku I844 kościół został zamknięty, i dopiero, pięknie wyrestauro- 
wany przez pozostałych missjonarzy, a szczególnie ks. Erdmanna, z roz­
kazu Najjaśniejszego Cesarza Aleksandra II został oddany, i nabożeń­
stwo wprowadzone zostało w I862 r.

W  tymże prawie czasie co missyonarze sprowadzeni byli do Wilna 
księża Augustyanie, i mieli klasztor i kościół, który konsekrował w 
i 768 r. biskup Zieńkowicz. W  i 8o7 r. mury klasztoru ks. Augusty­
nów zabrane były na główne seminarium katolickie przy uniwersytecie, 
a w 1883 r. na duchowną akademję rzymsko-katolicką, która w 1842 
roku została przeniesioną do Petersburga. Kościół zamknięto w 1848 
roku.

Oprócz klasztorów męzkich. któryeh była w Wilnie i dyecezyi 
wielka liczba, było jeszcze dość zakonnic różnych zakonów.

Sławny i znakomity w dziejach naszych Lew Sapieha, kanclerz 
w. ks. litewsk. hetman i wojewoda i wileński, przyczynił się własnym 
funduszem do kościoła i klasztoru panien bernardynek, które w 1596 r. 
uroczyście wprowadzone były do posiadania klasztoru swego przez du­
chowieństwo i kollatora Lwa Sapiehę. Od kościoła św. Michała, przy 
którym był klasztor, nazywały się „świętomichalskiemi“ .

Biskup wileński, Eustachy Wolłowicz, spnrwadził z Nieświeża do 
Wilna w 1622 r. panny benedyktynki, do klasztoru przy kościele św. 
Katarzyny, zbudowanego z hojności rodziny Horodyjskich. Dotychczas 
istnieją przy tym kościele banedyktynki, wespół z pozostałemi zakonni­
cami, niemającemi własnego domu.http://rcin.org.pl
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Kościół i klasztor karmelitanek bosych, niedaleko Ostrej Bramy, 
założone w 1638 1. przez Stefana Paca, istniały do r. I865,

Klasztor wizytek, założony w 1694 r. przez niejaką Dezelstowę, 
która ofiarowała na to znaczny fundusz. W  1717 r. przy klasztorze 
założony był kościół, pod wezwaniem serca Jezusowego, z hojności króla 
Augusta Ii, a skończony kosztem biskupa Brzostowskiego. W izytki 
posiadały znaczne kapitały, złożone z posagów wstępujących do zakonu 

• nowicyuszek, nadto dwa majątki. Cesarz rossyjski, Paweł I w 1798 r. 
przeznaczył dla nich rocznie 3,000 rubli, które otrzymywały stale do r. 
1837, nadto cesarz ten na monarszym koszcie utrzymywał 12 ubogich 
panien, króre u wizytek otrzymywały wykształcenie wspólnie z innemi, 
jakie przy klasztorze przechodziły szkoły, od początku istnienia w Wilnie 
Wizytek do r. 1863. Kościół i klasztor zostały zamknięte w i 864 r. 
a ostatnie zakonnice z woli rządu wyjechały do Paryża.

Niedaleko dworca kolei żelaznej w Wilnie stoi niewielki kościółek 
pod wezwaniem św. Stefana wybudował go ze składek jezuita Wysocki, 
w 1660 roku. Przy kościele tym ks. Stefan Turczynowicz, za pozwo­
leniem biskupa wileńsk- Michała Zieńkowicza, założył w 1737 r. zgro­
madzenie panien, poświęcone Najśw. Maryi Pannie, zwane maryawit- 
kami, dla których wybudował klasztor. Celem tego zgromadzenia, po­
twierdzonego przez papieża Benedykta X IV 1752 r. było nauczanie izra- 
elitek dogmatów wiary katolickiej. Wkrótce maryawitki przeniosły się 
z Wilna na Białoruś, a klasztor spustoszał; dopiero, gdy jedna z zakon­
nic, Aniela Potemkinówna, udała sie w 1770 r. z trzema towarzyszkami 
do Rzymu, i tam u papieża Klemensa X IV , uzyskała nowe zatwier­
dzenie zgromadzenia wileńskiego, maryawitki zostały wskrzeszone. Bi­
skup wileński, książę Ignacy Massalski, wznowił to zgromadzenie, ma­
ryawitki powróciły z Białej Rusi do Wilna, i trwały tam do ostatnich 
czasów, t. j. do r. 1864.

Lecz bylibyśmy zanadto rozwlekli, gdybyśmy, dając rys pobieżny 
dyecezyi Wileńskiej, usiłowali przedstawić szczegółowo wszystkić zakony, 
jakie w stanie kwitnącym Litwy rozszerzyły się tam i rozkwitły, dając 
dowody wielkiej wiary i pobożności tych, którzy im dawali początek i 
podtrzymanie. Dość powiedzieć, że jeszcze pod koniec panowania Sta- 

[ nisława Augusta Wilno samo liczyło ze 30 klasztorów, pomimo, że ta­
kowe istniały także i w innych miejscach rozległej dyecezyi.

Wilno, stolica i serce dyeeezyi, jest ogniskiem wiary i pobożności, 
jak się wyraża w pięknych, wspaniałych, starożytnych świątyniach, któ­
rych w ostatnich czasach Polski było 32, a dziś jeszcze, jest, chwała 
Jlogu, 17, pomiędzy któremi 9 parafialnych. Wszystkie one są zawsze, 
w dnie niedzielne i święta, przepełnione pobożnymi, pomiędzy którymi 
góruje lud wiejski, przybyły z okolic a należący do parafij miejskich, 
lud niezapominający wiary ojców swoich, krzepiący się Sakramentami i 
modlitwą wśród pracy i przygód życia.

Przejdźmy się na chwilę po tym litewskim Rzymie, skropionym 
krwią męczeńską pierwszych opowiadaczy wiary świętej, uświęconym 
kilkuwiekową wiarą i pobożnością jej wyznawców; przejdźmy się i po­
patrzmy na te historyczne pomniki dawnych dziejów i życia Litw y w
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ich zacnych przedstawicielach— królach, biskupach i innych dygnita­
rzach kraju, któr3rch chwalebne imiona zapisane są, wdzięcznie na mu- 
rach kościołów, by przechodziły do potomności. Rzućmy okiem przy­
najmniej na ważniejsze kościoły Wilna.

Najpierwszym, ze swego stanowiska i starożytności, jest Kościół 
Katedralny, pod wezwaniem św. Stanisława, biskupa męczennika, dźwi­
gnięty przez Władysława Jagiełłę w 1387 r. na miejscu pogańskiej 
świątyni Perkuna. Ma ten kościół, jak każda starożytna świątynia 
katolicka swoję historyę; lecz nie będziemy szczegółowo tern się za­
przątać. Przechodząc od X IV  wieku rozmaite koleje wojn i pożarów, 
w któr3Tch znacznie lub w części niszczony kościół katedralny, istnieje 
on w takiej, jak dziś postaci, ledwo od 1801 r. pokonsekrowany przez 
biskupa wileńskiego, Jana Nepomucena Korwina Kossakowskiego.

Kościół katedralny wileński, jak zewnątrz, tak wewnątrz, robi 
najlepsze wrażenie na zwiedzającego: jestto wspaniała budowa, dość 
ciężka, ale fundamentalna i odpowiednia dla świątyni starożytnej, li­
tewskiej— matki wszystkich kościołów dyecezyi. Architekt i professor 
uniwersytetu wileńskiego, Wawrzyniec Gucewicz, a po jego śmierci 
professor Szulc, wykończyli tę starożytną katedrę. Jestto budowla kia- 
ssyczna, w stylu tak zwanym Palladiusza, wT kształcie podłużnego 
czworokąta, z występami po czterech rogach, formującemi 3 kaplice i 
zakrystyę. Długość kościoła ma łokci 90, szerokość łokci 26. Fronton 
ozdabiają i podtrzymują olbrzymie kolumny; na przednim szczycie koś­
cioła, z dość płaskim dachem, widnieją 3 pięknego dłuta posągi: św. 
Heleny, św. Stanisława i św. Kazimierza. Na samym frontonie, wr gó­
rze, piękna płaskorzeźba wyobraża ofiarę Noego po wyjściu z arki,, 
która jak i dwa olbrzymie posągi Abrahama i Mojżesza, znajdujące się 
u dołu, na facyacie, są dziełem professora rzymskiej akademii św. Łu­
kasza, Righi, którego biskup książę Massalski do Wilna sprowadził. 
Między kolumnami są posągi czterech ewangelistów', a nad niemi pię­
kna płaskorzeźba, przedstawiająca wypadki z życia śś. Piotra i Pawia 
i zesłanie Ducha św. Zewnątrz, przy bokowych ścianach, w niszach, 
znajdują się posągi królów i świętych z zakonu jezuitów'.

Wchodząc do wnętrza kościoła, stajemy pod chórem, wspartym 
na 12 kolumnach: na chórze bogaty organ. Idąc dalej, widzimy przed 
sobą wspaniały wielki ołtarz, pośrodku którego mieści się misternej 
roboty srebrny przybytek, albo „tabernaculum“ , służący do wystawie­
nia Przenajświętszego Sakramentu; tuż przy „tabernaculum“ stoją nie­
wielkie posągi ze srebra śś. Kazimierza i Stanisława, z ich relikwiami.

Za tym wielkim ołtarzem, zwanym „kanonicznym“ , jest jeszcze 
mniejszy ołtarz, zw'any „wikaryuszowrskim“ , przy samej ścianie, o kilka* 
łokci wyniesiony od ziemi, w którym się przechowuje Przenajświętszy 
Sakrament. W  ołtarzu tym umieszczony jest duży obraz, pędzla Smu- 
glewicza, przedstawiający męczeńską śmierć biskupa Krakowskiego, św. 
Stanisława, zadaną ręką Bolesławca Śmiałego.

Prócz tego obrazu są jeszcze inne na ścianach wokoło kościoła, 
pędzla Walianiego, w liczbie 16-tu, przedstawiające wypadki ze Sta­
rego i Nowrego Testamentu: środkowy zaś filary zdobią obrazy 12 apo-
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stołów, pędzla Smuglewicza. Przy wielkim ołtarzu widać jeszcze z 
prawej strony obraz „ofiara Mełcnidezecha“ , z lewej, „Rozmnożenie 
pięciu chlebów na puszczy“ ; przeciw tronu biskupiego, w presbiterium, 
wisi oryginał Tycyana: „Spotkanie Chrystusa przez uczniów w drodze 
do Emmanus“ .

Oprócz biskupiego tronu, w obszernem presbiterium, oddzielonem 
kratkami od nawy kościelnej i wzniesionem o dwa stopnie, mieszczą 
się wspaniale stalle dla kapituły wileńskiej. W  kościele posadzka ka­
mienna; światło wchodzi do kościoła przez okna podłóźne, a nad wiel­
kim ołtarzem półokrągłe. Sklepienie kościelne koszowe; ozdobione ro­
zetami, wspiera się na 16-tu kwadratowych filarach, przy jednym z 
których po prawej stronie nawy kościelnej, widnieje podłużna, w kształ­
cie balkonu, ambona.

Ta wspaniała i bogata w cenne obrazy katedra wileńska posiada 
wewnątrz gmachu dziesięć kaplic, z których najpiękniejszą i najbogat­
szą, prawdziwe arcydzieło sztuki i jedyna ozdoba tej świątyni, jest ka­
plica św. Kazimierza, którego ciało tamże spoczywa.

Kaplica ta, iście królewska, powstała i do dzisiejszego stanu do­
prowadzona z hojności Kazimierza IV Jagiellończyka, dwóch Zygmun­
tów, Starego i III, i Władysława IV, służyła kiedyś królom za miej­
sce modlitwy i słuchania Mszy świętej: wchodzili do niej krytą gale- 
ryą, prowadzącą z zamku. Budowa kaplicy, wyborna rzeźba, śliczne 
freski, są dziełem sławnego architekta i malarza nadwornego wspom­
nianych królów, Piotra Dahkersa.

Uroczyste przeniesienie zwłok św. Kazimierza nastąpiło 1636 r., 
w obecności króla Władysława IW , nuneyusza papieskiego Maryusza 
Pilonardi i znakomitych panów Litwy i Rusi: świadczy o tern duża 
tablica z czerwonego marmuru, wprawiona w zewnętrznej ścianie ka­
plicy.

Cała kaplica św. Kazimierza wyłożoną jest wewnątrz najpiękniej­
szym marmurem, włoskim, i dla tego zwie się „marmurową“ : zdobi 
ściany kaplicy 12  pilastrów z marmuru brunatnego, w gzemsach mar­
mur czarny, w kapitelach biały, z rzeźbami; wszystko w porządku joń- 
skim. W  niszach, pomiędzy pilastrami, stoją spiżowe, posrebrzane po­
sągi królów i innych osób z rodziny jagiellońskiej.

W ołtarzu jest obraz św. Kazimierza, niewielkich rozmiarów, w 
srebrnej szacie; nad obrazem umieszczona trumna drewniana srebrnemi 
blachami obłożona, w której spoczywa ciało świętego, urodzonego w 
Krakowie 1458 r., a zmarłego w Wilnie 1484 r. Trumna spoczywa 
na dwóch srebrnych orłach, a na trumnie srebrny posąg św. Kazimie­
rza, z krzyżem w prawej, a liliją w lewej ręce. Nad trumną Naj­
świętsza Panna, z gipsu białego wyrobiona, z Panem Jezusem, jest o to ­
czoną 22 aniołami, w postaci nadobnych pacholąt, ukazujących się z 
obłoków; u spodu zaś trzej więksi aniołowie podtrzy mają trumnę. K o­
puła kaplicy pokryta przepyszną sztukateryą, ściany zdobią dwa wiel­
kie obrazy „al fresco“ , przedstawiające: «Wskrzeszenie dzieweczki Ur­
szuli» i «Zwłoki św. Kazimierza, leżące w trumnie przed eksportacyą». 
Są jeszcze i inne pomniejsze obrazy, są gipsowe allegoryczne figury,
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prócz tego wielkie nagrom adzenie ozdób w najdoskonalszej, artystycznej 
gipsaturze: arabeski, rogi obfitości, orły, kosze z kw iatam i.

Posadzka z pięknego m arm uru, białego z czarnym, nanowo uło­
żona, i nowe, snycerskiej roboty z dębowego drzewa, kratki, okalające 
ołtarz, kosztem prała ta  Felicyana Biedrzyńskiego, jak  i posadzka, spo­
rządzone, uzupełniają piękną całość tej rzadkiej w swoim rodzaju k a ­
plicy. T aka harm onja architektury , rzeźby, m alarstwa, gipsatury, 
zgrupowanych razem, przy świętości ¿miejsc i, w którem spoczywają 
zwłoki świętego królewicza, heroicznie- w kwiecie wieku zgasłego, n a ­
pełnia duszę modlącego się w tej kaplicy ja k ą ś  wyższą, niebieską po- 
ezyą, unoszącą człowieka nad poziom, i przekonywa, że na tej łez i 
boleści dolinie można mieć chwilę szczęścia, w której się czuje przed­
sm ak niebieskiego życia...

Godna jeszcze uwagi m ała, przenośna am bona, w tej kaplicy sto­
jąca , ciekawy zabytek starożytności: am bona ta  je s t snycerskiej roboty 
z drzewa, umieszczona na lecącym  orle, w kształcie kielicha: z tej am­
bony przemawiali wobec królewskiej rodziny nadw orni kaznodzieje, i 
nasz wiekopomny Piotr S karga ,

W  podziemiach katedralnych, pomiędzy innemi, spoczywa w iele 
osób koronowanych, skarbiec kościelny ma wiele 'drogich i cennych 
pam iątek w świętych nacz3rniach i szatach; lecz podawać o tem szcze­
góły w m ałych ram ach kalendarzowych, byłoby zbytecznem.

O  kilkadziesiąt kroków od kościoła jest dzwonnica katedralna, 
zabytek wielkiej starożytności, jestto wspaniała czteropiętrow a wieża, 
której pierwsze piętro, okrągłe, pochodzi niewątpliwie z XIII wieku: 
była to podług podania wieża wielkiego kapłana, z której ogłaszał on 
pogańskiemu ludowi wolę bogów. Dzwonnica ta  w połowie XVI w. 
przebudowaną była przez biskupa wileńskiego Jana , z książąt litew ­
skich; na dzwonnicy, w trzecim  piętrze są cztery dzwony: największy 
z nich waży 2745 funtów. W  czwartej kondygnacyi jest zegar duży, 
bijący godziny i kwadranse.

Godzien jest uwagi wspaniały kościół śiv. Jana , w centrze samego 
miasta, na rogu dwóch ulic, uczęszczany najwięcej przez wileńską ary ­
stokrację , gdyż jest z parafialnych św iątyń największy i łatwiej w nim 
pobożn3rm znaleźć m iejsce. Założony przez W ładysława Jag iełłę  w 
końcu wieku XIV, ukończony w r. 1426; przerobiony pod koniec XVI 
w. w stylu włoskiego renesansu, w duchu Berniniego, co się odbija w 
p ięknym  okazie szczytu dzwonnicy, najwyższej ze wszystkich gmachów 
i wież m iasta. Tak odbudowany, kościół św. Jana należał do zgroma­
dzenia oo. jezuitów, był potem  kościołem uniwers}Tteckim , i w pierw­
szej połowie naszego stulecia, z rozporządzenia rządu uniwersytetu zu. 
pełnie został wewnątrz przerobiony kosztem  uniwersytetu.

T ak  zrestaurowany kościół św. J a n a  stracił cechę starożytności: 
ogołocono go z pięknych fresków, gipsatur i posągów; została tylko 
nietkniętą dawna facjata, od dziedzińca akademickiego, o czterech 
kondygnacjach, z kolumnami i posągami św iętych. Pomimo to wszy­
stko , kościół, kościół św. Jana i dziś jeszcze wspaniałą całość stanowi, 
i należy do najpiękniejszych i największych świątyń wileńskich: m a 14http://rcin.org.pl



ołtarzy i 7 kaplic. P rzy filarach, na murowanych konso lach , stoi 12 
św iętych Janów , a nad  piękną am boną posąg św. Jan a  Chrzciciela. 
Z tej ambony w X V I wieku kazał złotom owny Skarga, a potem  m ó­
wili inni znakom ici kaznodzieje, ja k  Chodani, Tom aszewski, Dowgird, 
Golański, Borow ski, W ażyński, Godlewski, biskup K rasiński, i wielu 
późniejszych.

Na A ntokolu, przedm ieściu W iln a , stoi śliczny kościół, pod wez­
waniem św. P io tra , fundowany przez hetm ana litew skiego, M ichała 
Paca, w 1668 r . ,  a konsekrowany przez biskupa Brzostowskiego w 
1701 r. Budowa tego kościoła jest przejściowa włoska: w nętrze ko­
ścioła zadziw ia swoją pięknością g ipsatu ry  i bogactw a figur i grupp 
gipsowych, k tórych jest przeszło dwa tysiące, od góry aż do dołu. 
G ipsatury  wykonane są przez P io tra  P ere tti z M edyolanu i Gioranni 
Galii z Rzym u, a obrazy i freski są pracą sławnego w owym czasie 
m alarza, Marcina de A lto-Monte z R zym u. Ma piękny obraz Smu- 
glew icza, wyobrażający śś. P io tra  i Pawła. P rzy wejściu sto ją  dwa 
wojenne kotły, zabrane Turkom  pod Chocimem, za Zygm unta III. Są 
tam  i inne staroży tne pam iątki, jakoto : obraz cudowny M atki Boskiej 
Łaskawej, przywieziony z Rzymu przez biskupa Tyszkiew icza w czasie 
morowego pow ietrza w 1653 r.; chorągiew  bractw a pięciu ran, dar 
papieża U rbana V III, dwa starożytne ornaty przez fundatora sporzą­
dzone; dębow a duża skrzynia, służąca za kassę wojskową w czasie 
wyprawy chocimskiej dywany tureckie, przez P aca ofiarowane, i inne 
zaby tk i. Z nakom ity  ten fundator, najgorliwszy katolik , najzacniejszy 
dygnitarz i człowiek, kazał siebie pochować przed wejściem do koś­
cioła: na kam iennej płycie był napis: «Hic jace t peccator», (*tu leży 
grzesznik»).

Znajduje się obecnie w tym  kościele cudowny posąg Pana Jezusa, 
przeniesiony z kościoła tegoż im ienia, należącego do kss. tryn itarzy . 
skasow anego w 1864 r. razem z k lasztorem .

Rzućmy w końcu okiem na słynny na św iat cały obraz cudowny 
Najśw. Panny Ostrobram skiej, um ieszczony w kaplicy nad staroży tną 
bram ą tegoż im ienia, zbudowanej w 1674 r. staraniem  karm elity , o. 
K aro la od św. Ducha. Działo się to  za papieża K lem ensa X, a bi­
skupa naówczas wileńskiego A leksandra Sapiehy, k tóry  obchodowi 
przeniesienia tego cudownego obrazu z kościoła św. T eresy  przewo­
dniczył.

O braz M atki Boskiej O strobram skiej, cudami słynącej, na dębo­
wej desce m alowany, a  dziś przez połowę od góry do dołu pęknięty, 
przedstaw ia Najśw. Pannę z tw arzą dziwnie piękną, z wyrazem do­
broci, litości i miłosierdzia: ręce m a na piersi złożone na krzyż, na 
głowie dwie bogate złote korony, zdobne w drogie kamienie; Matka 
Boska jaśnieje cała w złotej szacie: wokoło obrazu niezliczone wota. 
Kaplica, nad b ram ą, przez k tó rą  nieustannie przejeżdżają, z m iasta i 
do m iasta, m a trzy  duże okna na ulicę, przez które widać nabożeńs 
stwo przed cudownym obrazem: na facyacie kaplicy złotemi zgłoskami 
napisano: «M ater misericordiae, sub Tuum  praesidium confugimus»
(Matko m iłosierdzia, pod Twoję obronę uciekamy się).
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Tysiące ludu pobożnego, z najdalszych krańców, nietylko naszego 
kraju, ale i obcych, przychodzą, w letniej porze szczególniej, calemi 
gromadami, by ujrzeć cudowne oblicze Najśw. Ostrobramskiej Matki, 
pomodlić się tu z głębi duszy, uprosić Jej cudowną opiekę i obronę 
we wszelkich przygodach, albo uronić Izę radości i szczęścia po otrzy­
manych łaskach. Modli się tu każdy na kolanach, składa ofiary, na 
jakie komu starczy; przechodzień, bez różnicy narodowości i wyzna­
nia, z odkrytą głową mija tę świętą, ostrą bramę. Od rana do póź­
nej nocy klęczą pobożni na ulicy, z oczami podniesionemi ku Tej, 
która jest ucieczką grzeszników i wspomożeniem wiernych...

Lecz bylibyśmy nieskończeni, gdybyśmy chcieli dać choć krótki 
opis wszystkich kościołów wileńskich, z jch historyą, bogactwem oł­
tarzy, obrazów, zabytków starożytnej pobożności i wiary przodków, i 
tego ogniska życia duchownego dla całej obszernej dyecezyi wileńskiej; 
dla tego na tern poprzestajemy, odsyłając ciekawych do dziełka na­
szego znanego archeologa kościelnego, Adama Kirkora, «Przewodnik 
po Wilnie», z którego najwięcej czerpaliśmy podane w obecnym arty­
kule wiadomości.

Kościół katolicki, jak wszędzie naszerokim świecie, tak i w dy­
ecezyi wileńskiej, dbał o oświatę ludu, zakładając naukowe zakłady, 
na czele których stał sam i czuwał, by z nauką płynęła wiara i cnota 
do serc tych, których oświecał.

W  1522 r. ustanowioną była pierwsza publiczna szkoła przy ko­
ściele katedralnym, a około r. 1530 otworzono szkółkę przy kościele 
św. Jana w Wilnie. Przy klasztorze panien wizytek, założonym w r. 
1694, otrzymywały wychowanie córki obywatelskie z całej prowincyi, 
przy innych klasztorach istniały także szkółki; ale największego zna­
czenia, prawdziwą chlubą wileńskiej dyecezyi, było kolegjum jezuickie, 
późniejsza akademia wileńska. Początek temu dał w 156^ r. biskup 
Wileński, Waleryan Protasewicz, przez sprowadzenie jezuitów do Wilna, 
którzy w roku następnym założyli tu swoje kollegium pod rektor- 
stwem Stanisława Warszewick:ego. W  roku 1578, król Stefan Batory 
przekształcił kollegium na akademią czyli uniwersytet, biskup Prota­
sewicz wzbogacił ją fundacyą dla ubogich uczniów, zwaną Waleryań- 
ską; biblioteka kollegium, wzbogacona ksiągozbiorem Zygmunta Au­
gusta, oddaną była kierownictwu Łukasza Górnickiego.

Po skasowaniu jezuitów w 1773 r., powstała komisya edukacyjna, 
a akademią przetworzono na szkołę główną wielkiego księztwa litew­
skiego, pod rektorstwem Poczobuta, który w 1781 r. podzielił ją na 
4 fakultety: teologiczny, fizyczny, prawny i medyczny. Obserwato­
rium astronomiczne założone w r. 1753r

W  1803 r. utworzono naukowy okręg wileński, którego kurato­
rem był książę Adam Czartoryski; szkoła główna litewska otrzymała 
nazwę uniwersytetu, mającego 4 wydziały: fizyko matematyczny, me­
dyczny. nauk moralnych i politycznych, sztuk pięknych i literatury. 
Na utrzymanie uniwersytetu wydawano 1 05,000 rubli z summ pojezu* 
ickich. Znakomici profesorowie, jak Poczobut, Śniadeccy, Lelewel,
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Gucewicz, Smuglewicz, Frank, Grodek i inni, stali się chlubą wszech­
nicy wileńskiej swojemi naukowemi pracami, znanemi w Europie.

W  1828 r. uniwersytet wileński obchodził 250 letnią rocznicę 
swego istnienia. Na pamiątkę obchodu jubileuszowego, rossyjski rzeź­
biarz, hr. Teodor Tołstoj, wice-prezes akademii sztuk pięknych w Pe­
tersburgu. wykonał medal, na którym wyobraził, z jednej strony, obli­
cze Stefana Batorego, jako założyciela i cesarza Aleksandra I, jako 
odnowiciela; po drugiej stronie oblicze cesarza'Mikołaja I, za panowa­
nia którego obchodzono jubileusz.

W e cztery lata później uniwersytet wileński zamknięto: dwa jego 
wydziały, medyczny i teologiczny zamieniono na akademje — medyko- 
c hirurgiczną i duchowną: pierwsza została zamkniętą w 1842 roku, a 
drnga, tegoż roku, przeniesioną do Petersburga. Akademia duchowna 
od i833 r. mieściła się w gmachu po augustyńskim; pierwszym jej 
rektorem był iniułat ołycki. ks. Aloizy Osiński, po nim nastąpił ks. 
Antoni Fijałkowski, a po przeniesieniu do Petersburga, ks. Ignacy Ho- 
łowiński, sławny literat i mówca kościelny, i znakomity arcybiskup 
mohylowski.

W  1834 r. założono pensją szlachecką, przeistoczoną w 1838 r. 
na instytut szlachecki, który w 1859 r. obchodził 2 5 -letni jubileusz 
swego istnienia, a w 1864 r. został zamknięty.

Obecnie, z zakładów naukowych, mających dla dyecezyi znacze­
nie, istnieją: Seminaryum dyecezyalne, mające rektora, inspektora 1
professorów, z osób duchownych i cywilnych, pod głównem naczelnic­
twem biskupa. W  niem wychowuje się młodzież duchowna na kapła­
nów: celujący alumni wysyłają się dla wyższego kształcenia się do
akademii duchownej, gdzie otrzymują stopnie uczone. Są jeszcze w 
Wilnie, i po znaczniejszych miastaeh dyecezyi, gimnazya, męzkie i żeń­
skie, w których dla katolików kapelani, naznaczeni przez biskupa, wy­
kładają naukę religii. Są szkółki paratijalne przy kościołach, pod 
zarządem księży proboszczów, w których się kształci uboższa młodzież 
płci obojga.

Wszelka nędza znajdowała zawsze opiekę w kościele świętym, 
który oświecany Duchem św. prowadzi dalej dzieło Chrystusowego mi­
łosierdzia dla zbolałej ludzkości. W  dyecezyi wileńskiej biskupi, du­
chem Bożym ogrzani, przyczyniali się swojemi środkami i gorliwością 
pasterską do zakładów dobroczynnych.

Tak, przy kościele św. Krzyża, zbudowanym przez biskupa wi­
leńskiego, Pawła Algimuntowicza, księcia Holszańskiego, w 1543 rokn, 
biskup Abraham Wojna osiedlił w 1635 r. braci św. Jana, albo «bo­
nifratrów», aby mieli opiekę nad szpitalem obłąkanych. Bonifratrzy 
rządzili szpitalem do 1843 r., obecnie dom obłąkanych jest pod zarzą­
dem rady opiekuńczej rządowej.'

Istnieją jeszcze, oddawna w Wilnie założone, szpitale, będące nie­
gdyś pod opieką sióstr miłosierdzia: szpital «św. Jakóba» znajduje się 
przy kościele tegoż imienia, założony z zapisów osób prywatnych. Tu 
przyjmują się osoby płci obojga, dotknięte rozmaitemi chorobami, i 
kobiety obłąkane. Szpital zwany «Sawicz», od ulicy przy której poło:
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żony, założony został w 1774 r. przez Bogusława Korwina-Gosiew- 
skiego, biskupa smoleńskiego, i służy dla ubogich chorych. Jest jeszcze 
zakład «Dzieciątka Jezus» w Wilnie, fundowany przez Jadwigę, księżną 
Ogińską, staraniem wileńskiego biskupa, księcia Ignacego Massalskiego: 
przyjmują się tu podrzutki, oraz sieroty po zmarłych rodzicach ze stanu 
żołnierskiego i dzieci więźniów, nie mające opieki.

Oprócz tych dobroczynnych zakładów, są jeszcze przy rozmai­
tych kościołach w Wilnie i dyecezyi przytułki dla starych i nieuleczal­
nych, pod opieką duchowieństwa i osób dobroczynnych.

Obszerna dyecezya wileńska, ze swą kapitułą dyecezalną, konsy- 
storzem i seminaryum duchownem, mającemi miejsce w stolicy swojej 
Wilnie, składa się z wileńskiej i grodzieńskiej gubernij, i dzieli się na
22 dekanaty, oprócz miasta Wilna ze swojemi 17 kościołami i 7 w oko­
licy miasta, stanowiącrmi także dekanat, tak, że jest wszystkich razem
23 dekanaty.

I. Dekanat Wileński, miejski i zamiejski, ma rczem 24 kościoły, 
z których parafialnych w Wilnie 9, za Wilnem 7, liczy parafian 98,693.

II. Dekanat w powiecie wileńskim ma 7 kościołów parafialnych, 
a do nich należy 49,577 dusz.
III. dekanat Giedrojcki ma kościołów 1 1 , a parafian 58,038.
IV. > Trocki » > 1 2 , » 82,265.
V. Merecki » 14, » 93,047.
VI. Oszmiański » y 6 , » 48,368.
VII. > Wiszniewski » y 1 2 , » 82.371.
VIII. » Swienciański » y 15, » 95.886.
IX. » Świrski y 1 0 , y 54,246.
X. * Lidski » y 1 2 , y 60,001.
XI. » Raduński y » 1 1 , » 75,529.
XII. » Wilejski y > 7, y 27,860.
XIII. > Nadwilejski » y 7, y 40,890.
XIV. » Dziśmieński > y 1 2 , y 67,260.
XV. » Grodzieński, z miastem i powiatem, ma koś-

ciołów wszystkich » y 13, » 49,825.
X V I. y W ołkowyski » » 1 2 , » 48,601.
XV II. * Słonimski » y 6 , » 25,639.
X V III. » Próiański y » 4, > 10,664.
XIX. y Kobry ński » y 2 , » 5,535.
X X . y Brzeski » 3, » 11,224.
XXI. » Białostocki » y 15, » 94,430,
XXII. y Bielski » » 13, » 55,907.
XXIII. y Sokolski » » 1 2 , » 73,979.
Cała więc dyecezya wileńska liczy dusz płci obojga million trzysta 
dziewiętnaście tysięcy ośmset eztery, a kapłanów do sześciuset.

Klasztorów w normalnym stanie niema ani jednego: w Wilnie, 
gdzie niegdyś wstrząsały się sklepienia świątyń od pobożnych pieni za­
konnych chórów, dożywa wieku kilka benedyktynek, z których naj­
młodsza ma 5 5  lat wieku, dwie bernardynki, z których młodsza ma 
79 lat, i jedyna szarytka, mająca 87 lat.
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W  Grodnie, gdzie za kwitnących czasów kościoła, byli jezuici, do­
minikanie, franciszkanie, bazy lanie, karmelici, i wielu klasztorów żeń­
skich, dogorywa dziś tam w klasztorze kilka brygidek, jedna domini- 
kanka, dwie benedyktynki; w klasztorze franciszkańskim jest dwóch 
franciszkanów i tyleż bernardynów, braci laików, z których jeden ma 
lat 90,- a drugi młodszy 77. W  Słonimie jest jeszcze kilka bernardy­
nek; wszystkie w wieku bardzo poważnym, gdyż najmłodsza ma 59  lat.

Przepatrując szereg czcigodnych biskupów wileńskich, spotykamy 
w pośród nich jednego z książąt litewskich, żyjącego w X V I wieku, 
jednego kardynała i księcia, trzech książąt, kilku późniejszych arcybi­
skupów i metropolitów: wielu pomiędzy nimi jest ze znakomitych i sław­
nych starożytnych rodzin. Kto się chciałby więcej oznajomić z bisku­
pami wileńskiej dyecezyi, niech czyta dzieło dwutomowe ks. Przyjał- 
gowskiego: «Żywoty biskupów wileńskich», przed 3o-tu laty wydane.
Podajemy przynajmniej imiona tych dygnitarzy, którzy zaszczycali, od 
X IV  stulecia do ostatnich czasów, tron wileńskiej prastarej katedr}^.

R o k  b i-  R o k  
s k n p s tw a .  ś m ie r c i .

1) Andrzej Wasiłło, . . .  od roku 1388 do 1398.
2) Jakób Plichta . . . . » » 1398 > 1407.
3) Mikołaj z Gorzkowa. . » » 1407 1414.
4) Piotr z Kustynia . . . » » 1414 » 1421.
5) Maciej z Trok . . . . » » 1421 » 1453.
6 ) Mikołaj Dziergowicz. . » » 1453 > 1462.
7) Jan L isow icz ................. » 1462 » 1481.
8) Andrzej Szeliga . . . » *2* I4 8 I '2> 1492.
9) Wojciech Tabor . . . » > 1492 » 1507.

1 0 ) Wojciech Radziwiłł . . » » 1508 » 1519.
11) Jan z książąt litewskich» » 1519 » 1537.
1 2 ) Paweł książę Holszański » » 1537 » 1555.
13) Waleryan Protasewicz-Suszkowski 1556 » 1585,
i4) Jerzy Kardynał książę Radziwiłł 1581 » 1590.
15) Benedykt Wojna . . . » » 1600 » i615,
16) Eustachy Wolłowicz. . » » 1616 » 1630.
17) Abraham Wojna . . . » » 1631 » 1650.
18) Jerzy Tyszkiewicz. . . » 1650 » 1656.
19) Jan Dowgiałło-Zawisza. » » 1656 » 1661.
20) Jerzy Białozor. . . . » 1661 » 1667.
.21) Aleksander Sapieha . . » « 1667 » 1672.
22) Mikołaj-Stefan Pac . . » » 1672 » 1684.
23) Aleksander Kotowicz . » » 1685 1686.
24) Konstanty-Kazimierz Brzostowski 1686 » 1722.
25) Maciej Ancuta . . . . » 1722 » 1723.
26) Karol Piotr Pancerzyński» > 1724 » 1739.
27) Miehał-Jan Zieńkowicz . » » 1739 » 1761.
28J Ignacy Jakób książę Massalski» 1761 1794.http://rcin.org.pl
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29) Jan Nepomucen Korwin-
Kossakowski..................od roku 1796 do 1808.

30) HieronimStrzemień-Strój-
n o w s k i ...........................» » i808 » 1815.

31) Nikodem książę z Kozielska Puzyno, rządził dyecezyą od 1815 r.
32) Stanisław Bohusz Siestrzencewicz, metropolita mohylowski, rządził 

dyecezyą, umarł 1826 r.
33) Kasper Kolumna Kazimierz Cieciszewski, metropolita mohyl. 

rządził dyecezyą z 1828 r., umarł 1831 r.
34) Benedykt Klągiewicz, został biskupem w 1831 r., umarł I 8 4 I r.
35) Wacław Żyliński, biskup wileński z 1848 r., potem arcybiskup i 

metropolita mohylowski; rządził wileńską dyecezyą do i859 r.
36) Adam Stanisław Kiasiński, od 1859 do 1863 r. rządził dyecezyą, 

umarł 1891 r. w Krakowie.
37) Karol Hryniewiecki, rządził dyecezyą od 1883 do 1885 r.
38) Antoni-Franciszek Audziewicz, od i890 do 1895 r.
39) Stefan-Aleksander Zwierowicz, biskupem wileńskim od 1897 r. 

dziś szczęśliwie pasterzujący.

Lud dyecezyi wileńskiej, dzięki dawnej gorliwości biskupów, ka­
płanów i licznych zakonników, szczególniej jezuitów i dominikanów7, od­
znacza się wielkiem przywiązaniem do wiary i kościoła świętego i wielką 
pobożnością. Obszerne świątynie Wilna nie mogą pomieścić pobożnych 
tłumów, nie tylko w dnie niedzielne, ale często i powszednie, w*tedy 
szczególnie, gdy w porze letniej rozpoczynają się pielgrzymki do Ostrej 
Bramy i Werek, albo Kalwaryi. Kapłani, których stosunkowo nie­
wielka liczba, wśród ciągłych nabożeństw, spowiedzi i posług parafial­
nych, zapracowują się, i często gasną z wycieńczenia sił w młodym 
nawet wieku.

Boże, błogosław7 dyecezyi Wileńskiej, a cudowna Matka Ostro­
bramska, otaczaj lud Twój wszechwładną opieką, b}7 ze swym paste­
rzem i kapłanami prowadził w łasce i spokoju, dalej sprawę swojego 
zbawienia, na korzyść społeczeństwa i kraju!

K s. A . K .
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Ruch katolicki w Szkocyi i Irlandyi
za ostatnie pół wieku.

P R Z E Z

X .  M .  F u l m a n a .

W  kalendarzu zeszłorocznym przedstawiony miał czytelnik ruch 
katolicki w Anglii za ostatnie pięćdziesięciolecie. Teraz zwrócimy 
uwagę na inną część ogromnego państwa, Wielkiej Brytanii mianowicie 
na Szkocyą i Irlandyą, w których katolicyzm w ostatnich czasach zro­
bił ogromne postępy. Rozpoczynamy od Szkocyi.

Przed pięć dziesięciu kilku laty Szkocya liczyła zaledwie loo,ooo 
katolików, posiadających do 80 kościołów, w których odprawiało się 
publiczne katolickie nabożeństwo. Do liczby katolików stosowała się i 
liczba kapłanów, zajmujących się duszpasterstwem; było ich bowiem 
zaledwie stu i pozostawali pod zarządem trzech wikaryuszów apostol­
skich. Krom dwóch ojców Benedyktynów, pracujących na parafiach, 
żadnych innych zakonników tam nie widzimy. Młodzież zaś katolicka 
miała zaledwie jeden zakład naukowy, kolegjum w Błairs w r. 1829 
otwarte, w którem mogła pobierać wyższe wykształcenie.

Jakaż teraz ogromna różnica pomiędzy tamtym czasem, a obec­
nym; stan katolicyzmu prawie do niepoznania się zmienił. Ludność 
katolicka ogromnie się powiększyła, bo w r. 1872 dosięgła 340,000 
dusz, a modliło się już w 332 świątyniach. Jest tam dzisiaj 350 i kilku 
kapłanów, 70 zakonników, 34 klasztory żeńskie, pięć wyższych zakła­
dów naukowych, a do szkół elementarnych katolickich uczęszcza z górą 
50,000 dzieci. Nadto na ziemi Szkockiej znajdują się 22 zakłady dobro­
czynne, w których nieszczęśliwi i chorzy znajdują wsparcie i opiekę.

Przy takim rozkwicie katolicyzmu w Szkocyi mógł już obecnie 
rządzący papież Leon XIII przystąpić do urządzenia hierarchii kościel­
nej, któraby w należytym porządku i dokładniej mogła się zająć dalsząhttp://rcin.org.pl
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pracą nad podtrzymaniem i spotęgowaniem wiary nawróconych, a obu- 
dzaniem takiejże wiary w inowierny^h szkołach. Tak więc powstało, 
a raczej wskrzeszono sześć dawnych biskups^v ze stolicami swemi w 
tych samych miejscowościach, gdzie i dawniej były, przez reformacyę 
protestancką XVI w. zniesione.

Jednakże nie wszędzie jednakowo rozwijał się katołicyzm na ziemi 
Szkockiej. Kiedy w X V I stuleciu reformator szkocki, nazwiskiem Knox, 
podjął walkę w południowych stronach królestwa przeciwko starodawnej 
katolickiej wierze, natenczas szczególniej pomiędzy szkocką arystokracyą 
znalazł wielkie poparcie, bo wielu z niej przy tej sposobności chciało 
się obłowić dobrami kościelnemu Inne zaś stanowisko wobec przepro­
wadzonej reformy zajęła ludność górnych stron północnej Szkocyi, gdyż 
ta stanęła w obronie starej religii i swoją stanowczością i stałością w 
wierze zdołała ją obronić, tak iż rzeczywiście aż do r. 1840 katolicy 
stanowili niejako samo jądro i rozsadnik katolickiego życia w całym 
kraju. Tymczasem po roku 1840 życie katolickie w południowych stro­
nach podniosło się bez porównania wyżej aniżeli w północnych. Z 240 
kościołów, które w południowych stronach obecnie widzimy, dawniej 
było zaledwie dwanaście i gdy ludność katolicka w stronach północnych 
pozostała prawie na tym samym poziomie, taż ludność na południu bli­
sko o dziesięć razy się zwiększyła.

Wieleby można wskazać przyczyn, które się złożyły na dokonanie 
tej znacznej i dziwnej zmiany stanu rzeczy. Jedną z takich przyczyn 
jest nadzwyczajna emmigracya Irlandczyków do Szkocyi, która szcze­
gólniej w ostatnich latach podniosła się do niebywałych rozmiarów. Ca- 
łemi bowiem masami przesiedlali się ze swojej ziemi do ogromnych 
przemysłowo-handlowych miast południowej Szkocyi. Do jakiego zaś 
stopnia podniósł się ten napływ katolickich obcokrajowców, możemy się 
z tego przekonać, że archidyecezya Glazgow, posiadając bezwątpienia 
dwie trzecie części katolickiej ludności całej Szkocyi, ma trzy czwarte 
osób należących do katolickiej irlandzkiej narodowości. To samo zau­
ważyć się daje w Dundee i Edynburgu i innych miastach. Drugą, acz­
kolwiek dalszą, przyczyną powyższego zjawiska jest i to, że nowsza 
generacja stale dąży do większych miast i tam szuka polepszenia swego 
bytu. Skutkiem tego tysiące Szkotów opuszcza północne górzyste strony 
i przesiedla się do znacznie rozwiniętych i większych południowych 
miast jak Glazgow, Edynburg, Dundee, Aberdeen i t. p. Nawet dzi­
wić się jeszcze należy, że pomimo tak silnie rozwiniętego prądu prze­
siedlania się, bądź to na południe, bądź też do zamorskich angielskich 
kolonii, liczba ludności katolickiej nietylko, że nie zmniejsza się, ale i 
nieco się zwiększa.

Pomiędzy przyczynami wzrostu ludności katolickiej w Szkocyi nie 
można pominąć i licznych nawróceń, dokonanych z anglikanizmu do 
katolicyzmu.

Wpływ ruchu oksfordzkiego i tutaj się dał w pewnym stopniu od­
czuć. Te nawracania i dzisiaj jeszcze się powtarzają, a liczba nawró­http://rcin.org.pl



31

conych w ostatniem pięćdziesięcioleciu przedstawia się dość pokaźnie. 
Pomiędzy nawróconymi znajdują się i ludzie należący do starożytnych, 
a wpływowych rodów. Ich tedy przykład wiele wpłynął na sąsiadów i 
współziomków, że coraz liczniej zaczęli się nawracać. Niektórzy zaś 
z tych nawróconych swem bogactwem przyczynili się do powstania 
licznych nowych i pięknych świątyń, w których pracowało duchowień­
stwo nad dalszem szerzeniem się i wzrostem katolicyzmu. Tym przeto 
sposobem powstały nowe centralne punkty, w których w szczególniejszy 
sposób rozwijało się życie katolickie i z którego tryskało ono na całą 
okolicę. Ztąd też skutkiem nowych kościołów, powstałych w tych 
miejscowościach, w których odczuwano wielki ich brak i w których 
życie religijne coraz więcej stygło, toż ŻArcie w sercach obojętnych 
katolików znacznie się wzmogło i było nawet źródłem nowych, a licz­
nych nawróceń. Do takich kościołów, wybudowanych przez konwer- 
tytów, należą świątynie w Carstairs, Mounstnart, Abbotsford, Crumnock, 
Ballechin, Gervan i innych miejscach.

Wielkiej doniosłości faktem w kościelnych dziejach katolicyzmu 
w Szkocyi, w perjodzie, nad którym się zastanawiamy, jest powrót za­
konów. Pomiędzy pierwszymi zakonnikami, którzy wstąpili po refor- 
macyi na ziemię Szkocką, byli oblaci od Niepokalanego Poczęcia. Przy­
byli oni w r. I859 do Edynburga. Za nimi przybyli pasyoniści w 
r. 1865, w r. 1868 franciszkanie, w r. 1870 redemptoryści, w r. 1876 
benedyktyni, a w r. 1889 premonstranci.

Największego znaczenia zażywa benedyktyńskie opactwo w Fort- 
Augusty. Znajduje się tam 40 zakonników, z których piętnastu po­
siada święcenie kapłańskie, a opat używa mitry i pastorału. Do tego 
to właśnie klasztoru zebrał się pierwszy po reformacyi narodowy synod 
katolicki. Służba też Boża, szczególniej po kościołach katedralnych od­
bywa się stale w wielkim porządku i, o ile możności, ściśle podług 
przepisów liturgicznych. W katedralnym np. kościele w Oban chór 
złożony z chłopców i psałterzystów, pod dyrekcyą dwóch kapłanów co­
dziennie i stale odśpiewuje całe pacierze kapłańskie, a w czasie nabo­
żeństwa, mianowicie mszy św. i nieszporów, śpiewają wszystko ściśle 
podług przepisów liturgicznych. Fundusz na ten cel potrzebny złożył 
gorliwy konwertyta margrabia of Butę.

Dla kształcenia duchowieństwa w kierunku czysto pasterskim arcy­
biskup z Glazgow założył w sw7ej stolicy seminaryum dla kleru 
Szkockiego.

Stosunek inowierców w Szkocyi do wyznawców katolicyzmu w os­
tatnich czasach znacznie się poprawił, jakkolwiek i to należy przyznać, 
że jeszcze niezupełnie znikły dawne uprzedzenia względem katolicyzmu, 
szczególniej u prezbyteryanów, kalwinów i stronników tamtejszej partyi 
No-Popery. Lecz i to jest prawdą, że ci sami dzisiaj daleko więcej 
kierują się sprawiedliwością względem swoich współobywateli katolików, 
aniżeli przed tern. Mężowie szkoccy, trzeźwiej i zdrowiej patrzący na 
rzecz, widzą w katolicyzmie dzielny środek i niezawmdny przeciwko 
zgubnym prądom naturalizmu i materyalizmu. Jakie zaś wogóle panuje
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usposobienie inowiercz3rch szkotów względem katolików, dostatecznie 
daje nam poznać fakt, który się zdarzył zaledwie przed paru laty. Mia­
nowicie, katolicy szkoccy postanowili pod przewódstwem swych biskupów i 
kapłanów urządzić publiczną i uroczystą pielgrzymkę do grobu św. Ko- 
lumbana, położonego w posiadłościach hr. Argylla i odprawienie tam 
solennnego nabożeństwa z rozwinięciem przepisanych przez ceremoniał 
biskupi obrzędów. Projekt ten, o którego spełnienie przodkowie na 
parę dziesiątek lat aniby nie myśleli, uzyskał rządową zgodę. Prasa 
też wyraża się o katolicyzmie z wielkim umiarkowaniem a nawet i 
uznaniem, a 1890 r. publiczność szkocka wybrała w Edymburgu na 
radcę Michała Glannighan, katolika, co było pierwszym wydarzeniem 
od czasów, kiedy reformacya zagnieździła się na ziemi szkockiej.

Dopiero w połowde bieżącego stulecia zaczęły na dobre przezie­
rać świetlane promienie cywilizacyi europejskiej dla ludności szkockiej. 
Do tego czasu wykształcenie młodzieży katolickiej było jak najgorsze. 
Za czasów reformacyi usunięto zakony, które się zajmowały kształce­
niem młodzieży katolickiej, a ogromne fundusze szkół katolickich prze­
lano na szkoły, uczęszczane i przez dzieci zwolenników powstałej he- 
rezyi, w której duchu wszystkie nauki i całe wychowanie tam prowa­
dzono. Z tego już w-zględu istnienie szkół katolickich było niemożliwem. 
A  cóż dopiero, gdy zaczęto wydawać najniecniejsze i barbarzyńskie 
karne prawa na tych wszystkich, którzyby się przyczyniali w jakikol­
wiek sposób do kształcenia dzieci w duchu katolickim! Tego rodzaju 
prawa, począwszy od słynnego z okrucieństw panowania niby dziewi­
czej Elżbiety, z każdym rokiem wychodziły coraz ostrzejsze i liczniejsze. 
Kto bezpośrednio, czy pośrednio przyczyniał się do wspierania zagrani­
cznych seminaryów, podpadał konfiskacyi swego majątku i karze wię­
ziennej stosownie do uznania króla. Ten, kto odważyłby się swe dzie­
cko wysłać na wychowanie i naukę do zagranicznych seminaryów za 
każdym razem musiał płacić 1,000 funt. szter. (podług dzisiejszej war­
tości 10,000 rs.) kary. Tym sposobem nawet wszelka możliwość popro­
wadzenie katolickiego wykształcenia dzieci była przecięta i szkoci mimo 
woli musieli się poddać tym brutalnym prawom.

Jednakże z biegiem czasu zaczęto powyższe prawa coraz częściej 
obchodzić, co im się z każdym dniem coraz łatwiej udawało. Juz w 
w. X V II córki Maryi Ward założyły katolicką szkołę dla dziewcząt w 
York, która pomimo najsróższych prześladowań, przetrwała w swojej sile 
aż do dzisiejszych czasów. W  r. 17 60  wysoce poważany biskup Chal- 
loner przyczynił się do tego, że Franciszka Carpue założyła znowu 
szkołę dla dziewcząt, którą sam biskup wspierał. Nadto postarał się 
jeszcze o utrzymanie dla 34 uczących się chłopców, lecz nie zadawal- 
niając się tem, skłonił powszechnie poważnego Erringtona do założenia 
katolickiej szkoły dla przeszło 1,000 chłopców. Dr. Challoner niczem 
się nie zrażał w swej pracy nad zakładaniem katolickich szkół, owszem 
nawet z najzupełniejszem męztwem pokonywał wszelkie trudności, jakie 
mu inowiercy na tej drodze stawiali i był przekonany, że ważność 
sprawy nie pozwala mu się cofać choćby przed największą przeszkodą.http://rcin.org.pl
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Gdy w r. 1816 słynny członek parlamentu powierzył pewnej ko- 
misyi zbadanie szkół katolickich, natenczas wyszły na jaw takie spo­
strzeżenia, które i dzisiaj mogą nas zainteresować. Booker, sekretarz 
katolickiego towarzystwa dobroczynności przedstawił pomienionej komi- 
syi następujące dane: w r. 1811 towarzystwo kształciło od 300 do 400 
katolickich dzieci, a w r. 1816 liczba ich dochodziła do 600 i 700, któ­
rych kształceniem zajmowało się pięć różnych szkół. Rocznie 
wydawano w tym celu więcej niż 644 ft. szt. Krom tego obracano 
dla nich na odzienie 168 ft. szt. Roczne wydatki dla sierot stanowiły 
594 ft. szt. i zajmowano się ich wychowaniem od 6 do 14 roku życia. 
We wszystkich szkołach pomienionego towarzystwa dobroczynności było 
miejsca dla przeszło i,000 dzieci. Poza temi szkołami katolickie dzieci 
miały nader szczupłą liczbę szkół. Otóż z tego sprawozdania możemy 
się aż nadto przekonać, w jak nędznym i opłakanym stanie znajdowały 
się tam katolickie szkoły.

Jakkolwiek od r. I829 datuje się początek większych swobód dla 
katolickich mieszkańców Anglii i zarazem odwołanie niektórych dotych­
czas trwających praw prześladowczych przeciwko katolikom, jednakże 
wykształcenie młodzieży katolickiej nie mogło się należycie unormować. 
Powoli jednakże katolicki episkopat z podwładnem sobie duchowień­
stwem nie zostawił tej sprawy naturalnemu biegowi, ale owszem wziął 
się z wielką gorliwością do stworzenia stowarzyszenia pod nazwą Ca- 
tholic Institute, którego celem było wywalczenie i obudzanie dla kato­
lickich dzieci odpowiedniego katolickiego elementarnego wykształcenia. 
W r. 1845 naczełny przełożony pomienionego stowarzyszenia zebrał w 
tym celu szczegółowe wiadomości z całego królestwa o stanie elemen­
tarnego nauczania. Z zebranego materyału dopiero można należycie 
się przekonać, jak mały procent katolickich dzieci pobierał w szkołach 
swe umysłowe wykształcenie.

W 1846 r. rząd angielski zabrał się do podniesienia oświaty w 
całem państwie. Skutkiem tego zapału postanowiono pomiędzy innemi, 
aby ze skarbu państwowego asygnowano rocznie stałą odpowiednią su­
mę na utrzymanie już założonych i zakładanie nowych szkół. Jednakże 
dzieci wyznania katolickiego z początku stanowczo wykluczono z liczby 
korzystających z wyznaczonego funduszu, bo wydano rozporządzenie, 
że wre wszystkich szkołach, korzystających z zasiłków’ państwowych, 
należy używać protestanckiego tłómaczenia biblii. Takiego postano­
wienia katolicy ścierpieć nie mogli, poczęli się tedy burzyć i na wszy­
stkie strony tworzyć silną opozycyę, aby tylko wywalczyć sobie w tym 
względzie równouprawienie z protestantami. W  następnym dopiero roku 
słynny mąż stanu Robert Peel publicznie w izbie niższej oznajmił, że za­
żalenia ludności katolickiej są najsłuszniejsze i bezwarunkowo powinny 
być uwględnione, co też i nastąpiło. W całej tej sprawie szkolnej Ga- 
tholic Institute położył wielkie zasługi.

By jeszcze lepiej rozwinąć swą działalność stosownie do rady wła­
dzy kościelnej stowarzyszenie Cathohc Instytute podzieliło się na dwie 
sekeye, z których pierwsza pod tytułem ś. Tomasza Kantuaryjskiegohttp://rcin.org.pl
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wzięła za zadanie wywalczenie u rządu słusznych i koniecznych praw 
dla ludności katolickiej, a druga pod nazwą Catholic Poor School Co- 
mitee przeznaczona do załatwiania powstających kwestyi z rządem w 
sprawie katolickiego elementarnego szkolnictwa, jak również i ułatwiania 
katolikom religijnego wychowania swej dziatwy. Stowarzyszenie to cały 
episkopat angielski swym wiernym jak najusilniej zalecił. Z raportów, 
jakie przełożeni szkół złożyli swemu naczelnemu zwierzchnikowi, dopiera 
w całej nagości widać rozpaczliwy stan wychowania ludności katolickiej. 
Tysiące bowiem dzieci obywało się bez wszelkiej nauki, tysiące wycho­
wywano w niewierze, tysiące żyło w całkowitej nieświadomości i naj­
grubszych obyczajach. Nietylko ze niebyło dostatecznej liczby szkółek, 
ale co gorsza nie było katolickich uzdolnionych nauczycieli, którymby 
możne powierzyć kierownictwo nowozakładanych szkół, bo teżl nie było 
odpowiednich zakładów naukowych, w którychby przyszli nauczyciele 
odebrali fachowe wykształcenie, I nadziei na lepszą przyszłość brako­
wało. Jednakże powyższe stowarzyszenie szkolne wzięło się z wielką 
energią do dzieła i postarało się temu brakowi zaradzić. Czego w tym 
kierunku dokonano świadczą już w r. 1852 pisma pasterskie, w któ­
rych biskupi katoliccy oznajmują ludowi, że kierownictwo i wartość 
szkół katolickich może już stanowczo i śmiało iść w zawody z takie- 
miż szkołami protestantów.

Dzisiaj zaś raporty składane przez delegowanych królewskich egza­
minatorów i poparcie, jakiem się szkoły katolickie od rządu angielskiego 
cieszą, wyraźnie pokazują, co za ogromny postęp zaznaczył się w roz­
woju katolickiego szkolnictwa w przeciągu bieżącego półwieku. Nauczy­
cielskie katolickie seminarya należą niezaprzeczenie do najlepszych w 
kraju i wydają nauczycieli i nauczycielki tak dalece uzdolnione i wyro­
bione, że z zupełnem zaufaniem można im powierzyć tak religijne jak i 
czysto umysłowe wychowanie młodych pokoleń. Ztąd też nie napróżno 
idzie ten grosz z kieszeni anglika, a stowarzyszenie nigdy się nie cie­
szyło tak wielką liczbą swych dobrodziejów i prz3Óaciół jak obecnie. 
Wprawdzie i ofiarność na cele stowarzyszenia nigdy się nie wyczerpuje, 
czego znowu dowodzi wykaz z r. 1889, który naczelny zwierzchnik 
Poor-School-Comitee publicznie ogłosił. Tak na korzyść katolickich szkół 
zebrano po angielskich i szkockich kościołach 44,820 mr., krom tego 
z pojedynczych datków było 22,225, mr., a razem z innemi wpływami 
78,960 mr. Wydatki roczne wynoszą 77.300 mr.

*
* *

Teraz zaś przejdźmy na drugi brzeg kanału, do siostrzanej wyspy, 
do Irlandyi, składowej części W . Brytanii. Znowu dostrzeżemy w tym 
kraju, przechodzącym ciężkie koleje losu, wszelkie zmiany ku lepszemu, 
dokonane w ostatnich pięciu dziesiątkach lat. Wszędzie choć wprawdzie 
ujrzymy jeszcze liczne ruiny i spustoszenia, lecz i zobaczymy dzieła ka- 
folickie, z których irlandczycy chlubić się mogą.http://rcin.org.pl
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Przed pół wiekiem powszechnie znany O ’ Connel stanął u szczytu 
potęgi. Dzisiaj zaś Irlandczycy stanowią dzielnie zorganizowaną i 
zwartą w parlamencie partyę. a w połączenia z angielską liberalną, na 
której czele stał ongiś znany mąż stanu dziś zmarły Gladstone, stano­
wią siłę, z jaką się rząd angielski stanowczo liczyć musi we wszystkich 
swych politycznych sprawach. Pod względem religijnym spotykamy w 
Irlandyi również nadzwyczajny postęp. Kto przejdzie od Londondery na 
północy aż do Queenstown na południe wyspy i przypatrzy się wszy­
stkiemu, zadziwić się musi, czego już ta biedna iryjska ludność w prze­
ciągu 50 lat dokonała. Wspaniałe świątynie, klasztory, szkoły i naj­
rozmaitsze zakłady dobroczynne, jakby na jedno skinienie, ukazują się 
na całej wyspie. I chociaż często pozwala sobie rząd obracać szkoły 
katolickie dla użytku protestantów, jednakże pomimo tej niesprawiedli. 
wości irlandcy uczniowie katoliccy utrzymują w nich pierwszeństwo pod 
względem nauk i obyczajów.

Jak budowa świątyń, tak rozwój zakonów jest nie zaprzeczonym 
dowodem postępu w dobrem. Po usunięciu więc praw karnyeh i ogło­
szeniu swobody wyznań dla narodu irlandzkiego, wkrótce młode poko­
lenie okazało, że jest wiernem pobożnym tradycyom przodków. Usado­
wiły się niezadługo, liczne zakony: trapistów, karmelitów, jezuitów, do­
minikanów, franciszkanów, redemptorystów, pasyonistów, szkolne sio­
stry, panie od Najśw. Serca Jezusowego i t. p. Chociaż prawo wzbra­
niające wstępu zakonów na ziemię angielską nie zośtało urzędownie co- 
fniętem, jednak nie jest egzekwowanem, z tego powodu wybrańcy życia 
doskonalszego coraz więcej zaciągają się pod habit zakonny.

A  ileż oni robią dla zamorskich kolonii! Rok rocznie wysyłają 
tam licznych misyonarzy dla szerzenia ewangelii w krajach, w których 
wiara Chrystusowa albo wcale, albo niezupełnie się przyjęła. Naród bo­
wiem irlandzki nietylko pozostał wiernym swej prastarej wierze, ale 
owszem ustawicznie był krzewicielem i rozsadnikiem wiary wśród innych 
narodów. T o się powtarzało i trwało od pierwszych aż do ostatnich 
wieków.

Pod względem religijnym północna Ameryka i Australja irlandczy- 
kom zawdzięcząją bardzo wiele.

W Sydney wybudowali kościół wartości do 1,150,000 rs. a w 
Melbourne również kościół za 150,000,000. Pod działaniem irlandczy- 
ków Australia łącznie z nową Zelandyą i Tasmanią liczy obecnie 
629,500 katolików, z których duchowne potrzeby załatwia 25 arcybis­
kupów i biskupów, 774 kapłanów, liczba zaś kościołów wynosi 1,105. 
W  szkołach katolickich znajduje się 85,340 dzieci, samych elementar­
nych szkół jest tam 650, 2 seminarya, 17 pensyonatów dla chłopców, 
a 90 dla dziewcząt, 117 wyższych szkół. Wykształceniem w powyż­
szych szkołach zajmują się przeważnie irlandzkie zakony i pracuje w 
tym kierunku 350 zakonników i 2,580 zakonnic.

Mimowolny podziw przejmuję duszę, gdy się rozważa rozwój ka­
tolicyzmu na wszystkich ziemiach Wielkiej Brytanii. Do niedawnahttp://rcin.org.pl



prześladowani katolicy, dzisiaj zajmują poczesne miejsce w ogólnej pracy 
społecznej. Niema dziś urzędu i stanowiska, na którem by katolik 
z pożytkiem niezwykłym nie pracował. Jestto tembardziej pocieszające 
na przyszłość, że Anglia może w ogromnej mierze przyczyni się do 
wzrostu katolicyzmu w tych krajach, gdzie on dzisiaj bardzo słabo we­
getuje lub liczy tylko paru wyznawców. Anglicy, naród stanowiący 
zaledwie trzydziestą szóstą część ludności Europy, ma pod swem ber­
łem piątą część całej ludzkości na kuli ziemskiej w samej Afryce np. 
ma 364,004,000 osób. Da Bóg, że może się sprawdzą słowa kard. 
Maninga: «jak starzy rzymianie budowali ulice dla Apostołów Chrys­
tusa, tak w naszych czasach Opatrzność Boża posługuje się narodem 
angielskim do gotowania drogi kościołowi katolickiemu do wielu 
ludów».

X. M. Fulman.

http://rcin.org.pl



Wspomnienia z dalekiej przeszłości

Wielki Czwartek w Krakowie.

Krórejkolwiek z licznych instytucyi naszych dzieje przypominamy, 
wszędzie wystąpi jako ich zasada ta prawda, że wiara była w narodzie 
naszym podstawą życia społecznego, wszelkiej domowej sprawy i poli­
tyki nawet. Z osłabieniem wiary w narodzie upadło i samo pań­
stwo.

Chcąc w opisie obrzędów wielko-czwartkowych okazać, jako mi­
łość chrześcijańska otwierała u nas więzienia nawet, a staranie o po­
prawie winowajców było jednym z ważnych obowiązków tak świeckich 
jak i duchownych, ograniczę się tutaj, przytoczeniem niektórych szcze- 
gułów.

Na czele tych instytucyj stało Arcy —  Bractwo Męki Pańskiej 
przy kościele X .X . Franciszkanów, założone r. 1 5 95  przez biskupa Kra­
kowskiego Marcina Szyszkowskiego.

Bracia prócz spowiedzi, nabożeństw i procesyj, mieli obowiązki: 
niezgodnych jednać, pokój między nieprzyjaciółmi czynić, niewiernych 
nawracać, chorych jałmużną obdarzać, a więźniów nawiedzać i ku mo­
ralnej pobudzać poprawie.

Dla tajemnicy, potrzebnej w niesieniu pomocy w różnych okolicz­
nościach i dla ułatwienia wstępu do więzień koniecznem było ukrycie 
własnej godności i nazwiska, więc czarna osłoniała ich szata, a kaptur 
twarz zakrywał. Ten kierunek bractwa narodowo-religijny, a głównie opieka 
nad choremi i więźniami zyskiwały dlań zwolenników nawet w osobach 
Królów i Senatorów. Władysław IV i Jan Kazimierz odziani w czarne 
kapy uczęstniczą w pochodach publicznych w tłumie braci wmieszani,

Więzień obwiniony o zbrodnie ale ułaskawienia godny, jeżeli za 
staraniem bractwa był uwolnionym od kary śmierci po udowodnieniu, 
że występek jego rozmyślnym nie był, ale, jak wyraża się księga bracka, 
«trafunkowo weń wpadł» zwał się Barabaszem, bo wypuszczenie jego łą­
czyło się z obchodem pamiątki Męki Chrystusa Pana.

W 16 65  r. piekarczyk Białkowicz stał się winnym nierozmyślnego 
zabójstwa w czasie bójki i przez sąd miejski na gardło skazany, chociaż 
przeszłość jego uczciwa była. Wyprosili go bracia, dawszy ze swejhttp://rcin.org.pl



jałmużniczej szkatuły 150  złotych ówczesnych rodzinie zabitego, 15 zło­
tych na msze do Kościoła skąd ten był rodem, 15 złotych na nabożeń­
stwo w parafii Św. Florjana i 30 złotych Franciszkańskiemu Konwen­
towi na modły o łaskę dla zabójcy. Piekarczykowi naznaczono pokuty 
i kary.

W Wielki Czwartek, w dzień pojmania i więzienia Chrystusa, 
kapnicy nasi mieli przywilej odebrania z rąk sprawiedliwości więźniów, 
których im w imię miłosierdzia chrześcijańskiego władza wydawała.

Gdy już znanem bractwu było życie więźniów, dla których o łaskę 
prosić zamierzano, wtedy wybrani losem, okryci w kapy chodzili po 
domach jałmużnę zbierając; za te datki i z zasobów własnej skarbony 
sprawiano ubogim więźniom odzienie, bieliznę i kąpiel *).

Burmistrz, pocałunkiem w czoło przywracał wolnym cześć oby­
watelską, bractwo zaś przybraniem mężczyzn we własne kapy i kaptury, 
a niewiastom rantuchami głowę osłoniwszy przyjmowało ich do rów­
ności, a braterstwa z sobą.

W  Wielki Czwartek zwykle 1 0 -ciu do 1 5 -tu winowajców uwal­
niano, między któremi dwom i trzem karę śmierci odpuszczano.

Takie zaś poszanowanie wzbudzała dla siebie ta instytucya, że 
nawet Szwedzi; nie dopuszczając w Krakowie w 1 6 5 6  r. w Kościele 
nabożeństwa, pozwalali na nie bractwu i na ich wstawienie się gene­
rał Szwedzki Wirtz wypuścił z więzień pięciu winowajców^. dwie nie­
wiasty.

Podał i skreślił St. Ol...

* )  W  ś r o d ę  w ie lk ie g o  t y g o d n ia  o t r z y m y w a ło  b r a c t w o  o d  są d u  lis tę  w i ę ­
ź n ió w , s p r o w a d z a ło  ic h  n a  r a t u s z ,  n a s tę p n ie  d o  ła ź n i  i s p o w ie d z i .  W  w ie lk i  
c z w a r t e k  o b to c z o n o  w ię ź n ió w  w  s z a t y  s ta r a n ie m  b r a c t w a  s p r a w io n e , s t a w ia n o  
o ł t a r z  w  s a li  r a tu s z o w e j z w a n e j i z b ą  p a ń s k ą  i o g o d z in ie  10 s t a r s i  b r a c t w a  z  za -  
p a lo n e m i ś w ie c a m i p r z y p r o w a d z a li  tu  k s .  a r c h ip r e z b y t e r a  K o ś c i o ł a  P a n n y  M a r y i, 
n io s ą c e g o  N a jś w . S a k r a m e n t,  i te n  po o d p o w ie d n ie j p r z e m o w ie , w o b e c  c z ło n k ó w  
b r a c t w a  i  se n a tu , u d z ie la ł  G o  w ię ź n io m . P o  c z e m  b r a c ia  z a s ia d a li  z  w ię ź n ia m i 
d o  p r z y g o t o w a n e g o  s t o łu  w  r a tu s z u  a  s t a r s i  u s łu g iw a l i .  O  g o d z in ie  3 u m y w a n o  
n o g i  w ię ź n io m  a  p is a r z  b r a c k i  o d c z y t a ł  n a z w is k a  ty c h ,  k tó r y m  w s ta w ie n n ic tw o  
b r a c t w a  w o ln o ś ć  w y je d n a ło . P r z y w ile j  te n  n a d a ł k r ó l  W ła d y s ła w  I V ,  p r o t e k t o r  
b r a c t w a  i B u r m is tr z . http://rcin.org.pl



Nasze możnowładztwo i tytułomania.

„ O b r z y d liw o ś c ią  j e s t  p an  w y n io s łe g o  s e r c a “ ... 
„ P r z e d  z g in ie n ie m  p r z y c h o d z i  p y c h a , a  p r z e d  u p a d ­

k ie m  w y n io s ło ś ć  d u c h a .

Salomon prcr. X V I  5 i 1S.

Jestto przedmiot dla rozmyślań i 
wniosków pierwszej wagi poruszałem 
ja go nie raz *) i moźnaby o nim na­
pisać tom duży, lecz w rozprawie ni­
niejszej, przez wzgląd na szczupłość 
miejsca i aby nienurzyć uwagi czytel­
nika muszę być najtreściwszym.

Z olbrzymiego tedy materyału do 
omawianej kwestyi wybrałem dane głów- 
nięjsze i poparłem je powagą myślicieli 
naszych, tak, aby mi nikt nie mógł zro­
bić zarzutu dowolności i sądu i aby 
wrażenie zostało jak najgłębsze.

«Przywilej, to klątwa, która cięży 
na uprzywilejowanych, siejąc niezgodę 
pomiędzy nimi a innymi warstwami spo­
łeczeństwa: rzekł niedawno głośny sta­
tysta galicyjski Szczepanowski i w tym 
mądrym aforyźmie skrystalizowane jest 
chrześcijańsko polityczne hasło cywili- 
zacyi przyszłości.

My pod względem uprzywilejowanego możnowładztwa i nie odłą- 
cznej od onego próżności nie byliśmy wyjątkiem bo wszędzie człowiek, 
istota niedoskonała, przychodząc do dostatków i władzy, podnosił hardo 
czoło przed bliźnim niżej stojącym w jerarchii społecznej i wyzyski-

A L E K S A N D E R  J E L S K I.

wał go...
W świecie pogańskim pycha patrycyuszów swą potwornością prze-

*) O b . G a z e t ę  W a r s z a w s k ą  z a  r o k  1 881 N2N2 1 1 4 — 115  i K u r y e r  W a r s z a w s k i  
z  t e g o ż  r e k u  JSsJsie 124— 125. http://rcin.org.pl
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kroczyła wszelkie granice rozsądku; lecz niestety i era chrześcijańska, 
mając Boskie prawidła Ewangelii— mówiącej wyraźnie o łatwiejszem 
przekroczeniu wielbłąda przez ucho igielnie, niż wejście bogacza do 
królestwa niebieskiego— wskurała dotąd nie wiele na serce człowieka i 
instytucye społeczne, które pomimo protestów filozofii i etyki, pomimo 
nakazu Bożego miłowania bliźnich jak siebie samych, wytworzyły cały 
system kastowości cuchnący starą zakałą pogaństwa.

Co prawda, równość absolutna ludzi może być tylko w kościele i 
przed praioem, inaczej zaś pojmowana jest niedorzeczną fikcyą uto­
pistów, gdyż ona nie istnieje nigdzie w naturze i Stwórca założył fun­
damenta ustroju świata w harmonii różnie, stanowiącej całą cudowność 
Bożego dzieła!

Nierówne uzdolnienia, siły duchowe i fizyczne muszą wpływać 
potężnie na los i położenie człowieka, ztąd też różny jest stopień zasług 
jednostek na tym padole i ludzkość winna wyróżniać swych koryfeuszów, 
otrzymując przez nich coraz większe zadatki błogiej cywilizacyi.

Tem niemniej, owe wyróżniania wyższe nad zasługi, nie powinny 
nigdy przekraczać po za żywot zasłużonych, stawać się przywilejem 
spadkowym, gdyż potomkowie posiadający piękne przykłady przodków, 
tem bardziej mają otwarte pole do zasług osobliwych dla kraju, co je­
dynie jest godne, rozsądne i praktyczne; bo gdy przywilej dziedziczny 
jeno demoralizuje wybraniem ślepego losu, to przeciwnie, współubieganie 
się szlachetne na tej drodze nowych pokoleń; pchnęło by ludzkość na 
tory rzetelnie płodnego duchem postępu i to będzie zadaniem szczęśliwej 
może potomności.

Pomijając jak się przedstawia gdzie indziej kwestya pychy dzie- 
dziczno-kastowej i odkładając kilka uwag ogólnych w tym przedmiocie 
na koniec pracy niniejszej, zajrzyjmy w dzieje własne i jednym rzutem 
oka zbadajmy tę nieszczęsną przywarę, która o ruinę przyprawiła naród. 
Zwykle to co wyrasta wysoko musi kryć swe korzenie w głębiach gruntu, 
który dał popęd wzrostowi; to też uczony Czacki nadmieniając o hanieb­
nym upadku Rzeczypospolitej i porównywając ją  do dębu strzaskanego 
burzą, przytoczył znaczące słowa Eneidy, w przekładzie Marcina Mol- 
skiego:

«On w skałę wrosły ile wznosił się wysoko,
«Tyle korzeniem w piekła zachodził głęboko»...
O! istotnie zachodził... (o Lit. i Pol. pr. II 273).

Pierwotnie, mówi wielki erudyta Bartoszewicz, nie było w Polsce 
tytułów, jak i nie było różnicy pomiędzy obywatelami», a patriarchal- 
ność słowiańska wyróżniała jeno obywateli zasłużonych bohaterstwem 
i cnotami, którzy jednak byli tylko jako pierwsi, między równie upra­
wnionymi do zasług wszelkich ziomkami. Czechy oparte czołem w 
feuda germanów, uległszy najprzód ich wpływowi, wyrobiły na ich wzo­
rach swe szlachectwo; polacy zaś wziąwszy od Czechów razem z wiarą 
chrześcijańską herby, wprowadzili u siebie kult możnowładztwa obcego.

Lecz kiedy na Zachodzie władza monarchiczna wzniósłszy się po 
nad Panów okiełznała ich i podporządkowała zasadzie państwowości, 
po wieku XIII, to przeciwnie, w Polsce, rozrodzone szlachectwo, z ty-http://rcin.org.pl
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powym dynastem u góry, zagarniając stopniowo władzę panującego, 
utwierdziło kult samowowoli kasty, nigdzie pono w takim stopniu nie- 
praktykowanej, przez co duch pierwotny, narodowy, niknął w tym cha­
osie bezprawia, a gmin został oddany na pastwę przemocy.

W tych kilku słowach zawiera się cała treść dziejów naszych, ale 
nie odrazu złe wybujało.

Brzydkie obyczaje panów i rozpasanie ich było już spostrzegane 
za obu Bolesławów (Długosz. Lelewel Pol. wiek. śred. II 405 —4 6, 
Czacki, czy praw. Rzymsk. 4o), Mieczysław Stary chcąc powściągnąć 
swawolę straszną panów, wygnany został za to z kraju (Naruszewicz 
V  166). Drapieztwo i zbójectwo klasy uprzywilejowanej za Kazimierza 
Sprawiedliwego tak się dało już we znaki, że musiano zbierać sobor w 
Łęczycy w roku 1180 i rzucać klątwę na gwałtowników, jakową po­
twierdził uroczyście papież Aleksander III (Lelewel. Dzieje III 83 — 84).

W  roku 1233 papież Grzegoż IX słysząc o uciskach i gwałtach w 
Polsce i oburzając się tem, wydał do biskupów bullę aby powstrzymy­
wali uciążliwości («Skarbiec» Daniłowicza I 60). Dawniej w słowiań- 
szczyźnie nie znano Zamków, bo nie było wcale możnowładztwa, ale 
w wieku XIII w Polsce, ze wzrostem oligarchii, zaczęto wyjednywać 
pozwolenia na 'wznoszenie zamków, a za Łokietka kraj przedstawiał już 
wt całym układzie społecznym wielką demoralizacyę i król ten musiał 
zbierać sejm do Chęcin w roku 1331, aby jakkolwiek zapobiedz war- 
chołstwu możnych, zaś syn jego, wiekopomny Kazimierz, niezależnie 
od regulującego stosunki statutu wiślickiego w roku 1347, doradzał lu­
dowi wprost «hubę i krzesiico» na krzywdzicieli, więc za to go możni 
przezwali «Królem chłopków i kochankiem żydówki» (Bandkie prawo 
przy w. 143; Czacki *0  żydach» 74).

Magnaci w tym okresie wzbogacali się przeważnie gwałtem i na­
wet rozbojem, jak naprzykład ów Maciej BorJcowicz wojewoda poznań­
ski, którego król wreszcie kazał uśmiercić w Olsztynie (Lelewel Dzieje 
III 202; Naruszewicz V  13. 234 — 235). Pakt Koszycki w roku 1374 
był jak by wodą na młyn rozhukanego możnowładztwa, zamachem na 
inne stany; usunięto bowiem prawo lenne i wprowadzono dziedzictwo 
szlachty bezwzględne, z prawem niepłacenia podatku na wieczne 
czasy. To prawo ugruntowało zgubną dla kraju dynastyczność kasty 
(Bandkie «O potrz. nauki prawa» 9 — 10 i «Prawo prywatne» 143. Szaj­
nocha Jad. i Jagiełło I 207),

Król Jagiełło w latach 1386 i 1413 rozszerzył bardziej prawa te­
ścia swego, stosując je zarazem i do Litwy (Bandkie Jus Pol. 189), 
przybyło tedy możnowładztwa w państwie; rosło ono w dostatki i wpływy, 
ciężąc na poziomie społecznym, więc zrospaczeni czasem kmiecie 
teraz już głośno odzywali się w oczy dumnym ciemiężcom: «fry- 
marczycie naszą sprawą» (Lubomirski «Jurysdykcya» 48— 49), podnosili 
groźne rokosze (bunt na- Żmudzi w r. 1451), lub uciekali z dominiów, 
przeciwko czemu w roku 1451 stanęło ostre prawo(Vol. Leg. I 158), 
a przywilej ziemski Kazimierza Jagiellończyka w roku 1457, hamował 
ucieczki jeszcze bardziej i rozszerzał samowładztwo panów (Czacki I 65. 
Bandkie «O potrzeb, nauk. pr.» str. II. Jaroszewicz obr. Lit. II 48 — 9O).http://rcin.org.pl



Gdy tak srożyła się przemoc posesyonatów, wrzenie ludu było pro­
testem żywym i ustawicznym. W  Litwie krwawo uśmierzono powstanie 
kmieci pod wodzą Lejczysa, a w roku zgonu Kazimierza Jagiellończyka 
(1492), bunt ludowy na Pokuciu, pod rozkazami Muchy, kosztował 
wiele krwi bratniej (Stryjkowski, Kronika II Roz. VII). Ó okropnych 
nadużyciach tego czasu w latifundiach, czytaj też u Lubomirskiego 
(Jurisdykcya 43— 49).

Aleksander Jagiellończyk będąc jeszcze wielkim księciem i szu­
kając poparcia możnowładców, dwoma przywilejami z roku 1492 pod­
nosi ich prawa kastowe z ujmą dla ludu («Skarbiec» Daniłowicza II 
¡N2N2 2044 i 2046). W tym czasie pycha rodowa dążąc per fas et nefas 
do wyżyn dynastyczności, zakrzątnęła się legitymacyą herbów, a po­
nieważ szlachectwo tylko po mieczu i po kądzieli zarazem, dawało naj­
większe prerogatywy, więc szlachta rozwijając się teraz w manii dyna­
stycznej, zaczęła pilnie unikać małżeństw z nieszlachtą, przez co powstał 
tem widoczniejszy i głębszy rozbrat w narodzie (Lelewel Dzieje IV 93). 
To też dobrze zauważył Kraszewski, że próżność i pochlebstwo w wieku 
X V  skleciło baśń o Palemonie (Tyg. Pet. za 1839 r.j, by tem snadniej 
było wyw icić się szlachcie miejscowej od jakichś wielkich mocarzy i 
władców...

Owoc pychy dojrzewał, więc mówi Wincenty Witkowski, że już 
za Kazimierza Jagiellończyka nie było w ogóle zacnej arystokracyi, 
tylko «spodlona, skostoivaciaia oligarchija», a szlachta zamiast już poskra­
miać, rzuciła się na kmiecie (ob. Rok 1573 str. 4). Król Kazimierz był 
czcigodny i dzielny, ale nie mógł już podołać przemocy panów, któ­
rzy robili co chcieli, aż do nieuchwalania poborów na wojnę (Bielski IV 
str. 396— 400) i haniebnej ucieczki z pola pod Chojnicami w roku 1454, 
co według Lelewela zwiastowało, smutną w dziejach naszych później­
szą «wojnę kokoszą» (Dzieje XIII 330).

Długosz o rycerstwie czasu swego opowiada najsromotniejsze rze­
czy, za co go nie lubili panowie (ob. XII, szpalta 397 w wydaniu 
Lipsk), a wersye Długosza poświadcza też Bielski (IV. 34i, 361, 365, 
366 i 396 w wyd. Bohom).

Tego czasu Nakielski wojewodzie Inowrocławski rozbijał na własną 
rękę, zaś «najzębatsi» panowie, jak pisze Bielski, wprost wydzierali 
datki u Królów (IV 401).

Różnych zdrajców możnowładnych też nie brakło. Rytwiński, 
hetman i marszałek koronny, w czasie najścia Węgrów w roku 1474, 
pod Matyjasem Korwinem, wziął od wrogów pieniądze, a szeregi 
nieprzyjaciół widziały wtedy walczące przeciwko ojczyźnie, za opłatę 
sutą, pierwsze rody polskie i wogóle roiła się podłość u wyżyn społe­
cznych (ob. Długosz XIII, szpalty: 5 i 8— 520, 556— 558. V 844. Biel­
ski IV* ą i 5— 416, 421). Niemniej Lubomirski pisze o powszechnem 
w wieku X V  warchołstwie i spodleniu herbownych («Jurysdykcya» 7).

Ale pycha potentatów naszych nabrała barwy typowej od chwili 
jak zaczęli smakować w obczyźnie, mianowicie, gdy Kazimierz Jagiel­
lończyk: w roku 1457 dał swobodniejsze prawa względem wyjazdu za 
granicę, wtedy to Kallimach, niepospolity mąż stanu, widząc brojącychhttp://rcin.org.pl



na szkodę kraju posessionatów, radził królowi odebrać im dobra ziem­
skie i osadzić w miastach na żołdzie rycerskim *). Za tę radę ścigała 
go zemsta, więc król Olbracht musiał ukrywać swego uczonego rezydenta 
(Czacki I 75); atoli w roku 1496, wraz po śmierci Kallimacha, Król 
uległszy potężnemu żywiołowi możnowładztwa, zgodził się na haniebną 
ustawę, wydziedziczenia kmieci z ziemi na rzecz stanu szlacheckiego 
lVol. Leg. I 271), co wywołało najsmutniejsze następstwa i upadek za­
ledwie po upływie trzech wieków.

W tymże smutnie wróźącem X V  stuleciu rozpoczyna się frymark 
dobrami narodowemi i rwą je pod rozmaitemi pretekstami panowie (Bar­
toszewicz w przedmowie do Kroniki Piaseckiego str, V).

Wiek XVI przedstawiany zwykle świetnie przez historyków na­
szych i zwany «Złotym». niestety, w rzeczywistości był tylko dalszym 
etapem rozkiełznanej oligarchi: i zjawisk nader smutnych pod wzglę­
dem społeczno ekomicznym, które wkładały w usta licznych weredy- 
ków naszych prorocze wróżby o niechybnym upadku. W latach iÓoą, 
i 505, 1619 obostrzono prawo na uciekających z dóbr kmieci (Vol. Leg. 
I 504, 390. Lelewel Dzieje III 222). Pamiętny Statut Toruński z roku 
IÓ 20 będąc podwójnym odwetem za rady Kallimacha, utrwalał już na 
dobre niewolnictwo i zarazem znaczenie możnowładztwa (Vol Leg. I 
393, 396. Lubomirski Roi. Lod. 19).

Lud ucieka massowo, a tym czasem w roku 1623 staje konsty- 
tucya sroga przeciwko niemu (Vol. Leg. I 400, 41O), zaś w roku 1532 
rozkazano łowić zbiegów aź do drogiego pokolenia (Vol. Leg. 502,503, 
5O7). Potem już jak z roga obfitości sypały się ustawy ograniczające 
prawa ludu i rozszerzające przywileje herbownycb, czego nie podobno 
przytaczać, bo to należy do kwestyj specyalnie historycznych, a tuśmy 
tylko chcieli wykazać w zarysie rozwój szkodliwy możnowładztwa, ko­
sztem całej massy narodu, na ogól sprawy u nas mało, niechętnie ba­
danej przez fałszywy jakiś wstyd i mało znanej powszechności, choć 
znać prawdę trzeba przedewszystkiem.

Otóż w owym wrzekomo «złotym ivieku», możnowładztwo nasze 
pod pretekstem zdobywania nauki na obczyźnie włóczyło się, tam tłum­
nie. Mogło to wprawdzie łagodzić nieco obyczaje dzikie, przyswajać 

» wiedzę, ale też wracali panowie do kraju z zaszczepionym jadem cu­
dzoziemszczyzny, finezyi w zbytkach, zakażeni nadto zachciankami ty­
tułomanii, przeciwnej ustawom krajowym, tak że Unja Lubelska w roku 
1569 przyniosła poraź pierwszy ulegalizowaną defraydacyę godności 
mniemanych, przez tytuły przyznane niektórym osobom. To ustępstwo 
z zasady państwowej, wskazuje już zwichnięcie pojęć gruntownych, sło­
wiańskich, w  łonie obywatelskiem, zwiastując zarazem horoskop mro­
czny, tern bardziej, że nieco pierwej, wzbroniono poszukiwania mężo- 
bójców i kazano karać petentów, wymagających nagrody za głowę ple- 
beja (Vol. Leg. II 606).

Znowu sejm konwokacyjny po zgonie Zygmunta Augusta, w  roku

*) W  w ie k u  X V I I I ,  z r o z p a c z o n y  o  lo s y  k r a ju  w ie k o p o m n y  S t a s z i c ,  w  ty m  
sa m y m  ś r o d k u  w id z ia ł  r a tu n e k  o n e g o . O b .  „ P r z e s t r o g i “ 3O9.http://rcin.org.pl
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1 57 3, gdy korona po bezdzietnym Jagiellonie przechodziła w ręce mo- 
żnowładnej kasty, jest nader szpetną plamą na jej charakterze dyna­
stycznym; szlachta bowiem wszystkich wyznań pogodziwszy się ze sobą, 
nawet w kwestyach religii, uchwaliła uroczyście wieczną niewolę ludu i 
swoją nad nim supremacyę (Vol. Leg. II 842).

Lecz co gorsze, iż ten fakt ściśle historyczny, godzien badań hi­
storyków psychologów, ze względu na fenomenalny egoizm pojednanych 
róźnowierców dla ziemskich pożytków, niektórzy niby poważni pisarze 
nasi; siłą się przedstawiać błędnie, w światłe wrzekomej tolerancyi wy­
znaniowej przodków. To jednak wskazuje tylko, jak umiemy snadnie 
poświęcać prawdę najoczywistszą podmiotowi, ambicyi i wyobraźni, nie- 
dającemu się dowieść rzetelnie, sumieniem iście chrześcijańskiem...

Wiedzmy jednak pokornie, że od chwili tego zbiorowego akcessu 
szlachty stan rzeczy się pogorszył. Tron stawszy się obieralnym był 
nieprzebranem źródłem intryg zyskownych, a im kto stał wyżej, mógł 
liczyć na wszelkie bezprawia i gwałty. Powstawały tedy jurę caduco ko­
losalne latyfundya, mnożyły się tytuły po za obrębem ustaw krajowych, 
mężobójstwo uprawniono (Bandkie praw. pryw. 143, 144, 148).

Któż z ludzi cokolwiek oświeconych w dziejach krajowych, nie zna 
głosów pełnych oburzenia na ówczesny stan rzeczy, takich koryfeuszów 
jak: Jan Kochanowski, Górnicki Łukasz, Modrzewski, Rej z Nagłowic, 
Bielski, Birkowski, Skarga Złotousty, Kromer, Warszewiccy, Klonowicz 
i wielu innych?! Ten ostatni w « Worku Judaszów» possesionatów nazywa 
herbownych; «Opiłymi furjatami, pysznymi, chciwymi, wszetecznymi, 
gorszymi niż pogany». A Skargi «Kazania Sejmowe» cóż nam mówią?! 
Zajrzyjcie tam nieświadomi i truchlejcie nad obrazami zgrozy, branemi 
z natury przez apostolskiego męża! Cóż za wątpliwość być może 
względem podłości «złotego wieku», któremu stawało możnowładztwo—  
już rzęsiście utytułowane!..

Jaka to chciwość i ambicya nienasycona trawiły panów naszych, 
warto przypomnieć, że naprzykład Andrzej Kościelecki, Kasztelan W oj­
nicki, nieotrzymnwszy buławy hetmańskiej po Kamienieckim w r. 1515 
i pow iązan ych  do niej kilku bogatych starostw, umarł ze zgryzoty, 
pomimo posiadania bogactw i jednej tylko córki (Bielski 479 V).

A cóż to znowu za oburzający fakt zwyrodnienia możnowładztwa 
naszego w chwili zgonu w Krzyszynie Króla Zygmunta Augusta ( i 572 r.), 
gdy tacy niecni ministrowie, dygnitarze ipotentaci jak Mniszchowie, Ra­
dziwiłłowie i inni sfałszowali dokumenty i nadania lub wprost rozgra- 
bili pieniądze, klejnoty i garderobę Monarchy do takiego stopnia, iż nie 
było w co ubrać ciała, ukoronowanego nieboszczyka (ob. Pamiętniki 
Histor. Niemcewicza I 133 — 141) i pomimo protestu na sejmie w roku 
1073 posła Susinowskiego, nic się nie stało drapieżcom (ibid. 116).

Cóż to za wstyd dla potomnych!
Chciwość jak już zauważyliśmy, zaznaczyła się wprost nawet 

rozbojami herbowmych i to do takiego stopnia, że się niekiedy trudniły 
tem rzemiosłem zamożne niewiasty, jak owa Rusinowska w Radom­
skiem, kędy razem z nią wuele szlachty za rozboje ścięto (Bielski IV 
361). http://rcin.org.pl



Sławny awanturnik za Stefana Batorego Sladkowski kasztelan, 
popełnił 600 kryminałów i nic mu się złego nie stało (ob. Orzelskiego 
«Bezkrólewie» w przekładzie Spasowicza 7)...

Zawiść wzajemna pożerała potentatów, więc gryźli się ze sobą 
zajadle o supremacyę, a w ostateczności zawsze umiano się pozbyć 
przeciwnika, nawet na polu bitwy, tak, że tą drogą zemsty ginęli sami 
hetmani (Orzelski ibid. 154). To też mówi Górnicki: «pamiętam je ­
dnego, który za króla Zygmunta Starego dwadzieścia głów zabił, a do 
żadnej mu kaźni nie przyszło» (Rozmowa z Włochem).

Podłość rozszalała w tych czasach straszliwie, więc pisarze nas1 
uczciwsi załamywali ręce i pełno jest świadectw współczesnych o zbyt­
kach i jednocześnie ruinach fortun pańskich. Zresztą chciwość możno­
władztwa, a zarazem całkowita bezkarność za łamanie prawa wyróżniła 
się w potwórnem wstępowaniu rodowitych szlachciców, bez żadnego po­
wołania, do stanu duchownego, jedynie dla zagarniania beneficijów, do 
takiego stopnia, że się działy rzeczy, o których dzisiejsi nawet po­
jęcia sobie wytworzyć nie mogą, jak naprzykład to, że magnat Mikołaj 
Pac dostał biskupstwo Kijowskie będąc nie tylko świeckim człowiekiem, 
ale i kalwinem w dodatku (Niesiecki VII 220 wyd. Bóbr.), o czem do­
nosił Piusowi IV-mu Nuncyusz Roggiero (ob. Pamięt. Niemcewicza 
III 25).

Tolerowanie takiego intruza (Czacki I 279), nie kapłana i nie 
katolika na stolicy biskupiej i synekurze, wykazuje zupełną niemoral- 
ność społeczeństwa, zwłaszcza że imię tego narzuta dziwnego figurowało 
w konstytucyach Vol Leg. II 646).

Zauważmy wszakże, iż władyctwa ulegały takim samym uzurpa- 
cyom świeckich, bo duch pańsko-szlachecki 'był jeden i wyznanie nic 
tu nie znaczyło (ob. u Bartoszewicza, Rys. Dz. Rus. Kość. w Pol. 
129-—130).

Takie to widziano fenomony z życia możnowładców już wtedy, 
a cóż było potem!..

Okropny, dumny, głośny zbrodniami awanturnik Piotr Kmita, 
wojewoda Krakowski za Zygmunta Augusta; równie niecnej pamięci Mi- 
koła Zebrzydowski, też wojewoda Krakowski (Czacki I 37— 3). Grabo­
wski Ambroży Staroż. Polsk. I 379); dziki mężobójca Jan Orzelski— to 
tylko promienne wyskoki ówczesne z jądra ducha całej niemal zdemo­
ralizowanej do rdzenia kasty.

Śmiechu więc warta owa mniemana równość szlachty, gdyż po 
za obrębem wspólnej demoralizacyi, wtedy już bogatsi, przez piekielną 
dumę ż chudszymi ua wojnę ciągnąć nie chcieli (Bielski V  470), zaś 
potem wojewoda smagał bez ceremonii bizunem (wprawdzie na kobiercu) 
wrzekomego brata zagrodowca, zadając tem kłam owej głupiej gadce 
szaraczkowej szłachty o równych prawach z panami.

Zbytkowne wołokity zamożnych oligarchów naszych po cudzych 
krajach zrządziły to, że w wieku X VI? przyswoili już oni sobie świę- 
tokradzko mowę włoską i francuzką, tak dalece, że kiedy biskup Ma­
ciejowski uczcił króla Zygmunta Starego mową pogrzebową polską,http://rcin.org.pl
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oburzyła się. arystokracya na tę inieprzyzicoitość* , to też nie darmo- 
mówi dawne przysłowie, źe <.polaJc gdy zwłoszeje, djahłu nic ustąpi» *).

Ale rzecz najsmutniejsza, iź podróżomanja panów mnożyła coraz 
bardziej tytuły, bo hupotoano na wyścigi u różnych książątek zagrani­
cznych i tylko z tym, bądź co bądź, podłym towarem nieśmiano cał­
kiem otwarcia popisywać się w kraju, zwłaszcza, iź czasem prawdziwie 
zacni arystokraci jak Krysztof Szydłowiecki dziedzic Opatowra, Firlej 
Mikołaj wojewoda Krakowski, Kanclerz Lit. Lew Sapieha, lub Mikołaj 
Krzysztof Radziwiłł («Sierotka») pogardzali ofiarowanymi im tytułami 
(Lelewel Dzieje IX 97, 1O1, 108. Kotłubaj Galer. Nieśwież. 318).

Nastawały czasy dla moralności społecznej co raz gorsze, miano­
wicie przez intrygi różnych pretendentów do korony, wprost sprzeda­
wanej na targowisku ogólnej chciwości kasty. Wykwintny francuz Wa- 
lezy, oprócz przedajności wniósł do kraju brzydką zarazę karciarstwa i 
charakteiT obywTatelskie upadały bardziej. Dzielny Batory zamyślał wpra­
wdzie ukrócić swawolę panów, ale go zato zdołano sprzątnąć tru­
cizną (1586 r.).

Panowanie Zygmunta III przyćmiło bardziej dzieje nasze wszech­
stronnie, a możnowładztwo tolerowane i jednane nawet przez duchow­
nych, wzmogło się tern snadniej, słysząc zaledwie pojedyncze protesty 
w rodzaju apostolskiego Skargi, który wyrzucając wręcz podłość przepo­
wiadał zagładą Niniwie naszej.

W  tych to mrocznych okolicznościach gdy fałsz dominował nad 
prawdą, przedajni heraldycy poczęli wyprowadzać kłamłiwie na jaśnią 
próżności, dynastye pańskie od różnych Cezarów, arcykapłanów biblij­
nych i pogańskich, a wzmianki w dokumentach o Komesach oznacza­
jących u nas nie więcej jak tylko urzędników królewskich (Czacki II 
76 — 77), zawróciły głowy bogatym szlachcicom, więc nasiąkli manią 
cudzoziemskiego hrabiostwa, jeden przed drugim sprzeniewierzali się oj­
czystej ustawie o równości szlacheckiej.

Wiek XVII został już pod tym względem Polskę przegniłą na 
wskroś; nie dbano o cnotę obywatelską, ale o bogactwa, chociażby naj- 
podlejszym sposobem nabyte i— o tytuły nie swojsJcie.

Zżymała się na to szlachta starego autoramentu i stawały konsty- 
tucye w latach: 1638, 1641 i 1673 wzbraniające pod infamią tych prze­
ciw narodowych defrandacyi klejnotu, ale panowie pewni swego bezpra­
wia, niezwracali nawet uwagi na groźbę prawa; zresztą same protesty 
wynikały bodaj nie tyle z rzetelnego oburzenia i ile raczej z zawiści, 
bo lada wzbogacony szlachcic dotarłszy krzesła w senacie, szedł chętnie 
w ślady wydeptane przez potentatów i starczyło paru pokoleń, aby imię, 
dorobkowicza kandydowało nawet do korony (Bartoszewicz).

Czasy przypadłe na panowania: Władysława IV , Jana Kazimierza, 
Michała Wiśniowieckiego, Jana III i wczęści Augusta II historycy już 
zwą słusznie «Saturnaljami».

Dość zajrzeć do takich pisarzy jak Skarga, Starowolski, Jan z 
Żabczyc, Kochowski, Petrymy, Jabłonowski, Król Leszczyński i t. d.

r ) U  A d a lb e r g a  w a r ia n t  n ie c o  o d m ie n n y , a le  s e n s  te n  s a m  s t r .  4 1 7 , p u n k t 9 .
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aby doznać mrówia na ciele od zgrozy i oburzenia; przeszłość bowiem 
w tych świadectwach bezsprzecznych iskrzy się u wyżyn społecznych 
wprost potwornością! Cały kraj wtedy jakby dyszał zdrodnią i gwał­
tem pomimo, że przeciwko takiemu stanowi rzeczy uchwalono konsty- 
tucye w latach 1609, 11, 13, 26, 58, 78, 83 (Vol. Leg.). Opressyi, 
zajazdów, mordów nikt nie przeliczy: przepełnione są niemi akta
trybunalskie, ale najwyżsi broili głównie, dając ton i przykład całej 
kaście. Dla ciekawości przytoczmy fakta niektóre, aby dać pojęcie o 
zdziczeniu całej klasy posessionatów.

I tak: sławny Samuel Łaszcz, strażnik koronny, zmarły w roku 
1649, otwarty rozbójnik, plądrował z towarzyszami kraj. Człowiek ten 
obciążony 236 banicyami i 36 infamjami za zbrodnie, naśmiewał się 
tylko publicznie z prawa (ob. Histor. Jana Kazimierza I 39). Krzy­
sztof Grzynnidtowski, wojewoda Poznański z czasów Jana Kazimierza i 
Sobieskiego, chciwością, zaciętością, przedajnością, okrócieństwem, ob- 
dzierstwem i t. d., jak mówi uczony Korzon, przewyższał wszystkich 
innych (Ateneum z r. 1878 str. 332— 345). Jerzy Lubomirski, choć 
pełen talentów, buntowoł zawistnie szlachtę przeciwko Królowi i wszczy­
nał bratobójcze wojny w latach 1664— 1667 i z jego to powodu zginęło 
kilkanaście tysięcy ludu pod Częstochową i Mątwami.

Paweł Sapieha, hetman W. Lit. zarwał pieniądze krajowe, prze­
znaczone na wojsko w chwili najkrytvczniejszej dla ojczyzny (Bartoszewicz 
W. Enc. Org. X  310).

Tyszkiewicz Piotr, wojewoda Miński, splamił się strasznem zdzier- 
stwem, za co król Zygmunt III zgromił go listem w roku 1619 (ob. 
Akta mińskie wyd. Siemionowa A° 66). Nikczemnej pamięci Janusz 
Radziwiłł, zdrajca, hetman Litewski, zrabował Wilno w roku 1654, 
nieszczędząc kościołów (ob. Histor. W ilna Kraszewskiego II 4o— 4 i . O 
nim pisząc cnotliwy Jabłonowski, jako o „łebskim repressarze“, cytuje, 
że kijem uwykł grozić i zmuszać posłów sojmowych do zaniechania opo- 
zycyi («Szkropuł» 27, wyd. Tur.). Równie okropny brat stryjeczny 
Bogusław Radziwiłł Koniuszy, spiskował ze Szwedami przeciwko kra­
jowi, a Karol Radziwiłł podkanclerzy L it., prowadząc wojnę domową z 
Sapiehami, zbroczył krwią bratnią miasteczko Kopyl w roku i 695, 
więc wspomina o nim w pamiętniku Zawisza, wojewoda miński, ii 
«wstyd pisać» co czynił ten awanturnik (str. 183).

Sam jednak Zawisza nie był pono lepszy, przechwalając się uśmie­
rzeniem w Zołudku szlachcica Kacyanowskiego, za poślubienie krewnej 
wojewody, tudzież tem, że dla satysfakcyi odcinał kopyta żywym Ło­
siom aby tak biegały— Straszne!

Olszewski podkanclerzy koronny, przekonany o przekupstwo zagra * 
niczne, zrywa sejm w roku 1672. Marek Matczyński, wojewoda ruski 
w chwili zgonu Jana Sobieskiego pokradł szkatuły monarsze ze złotem, 
a Radziejowski klejnoty (Niemcewicz Zbiór Pamięt, T . IV 463), Stra­
sznej pamięci Hieronim Radziejowski, podkanclerzy koronny, przekupiony 
spiskuje najhaniebniej przeciwko ojczyźnie. Za takimi koryfeuszami tło­
czyła się szlachta tłumnie, lecz jednocześnie mordowała swych wodzów

7
http://rcin.org.pl



—  93

cnotliwych, jak naprzykład Wincenty Gosiewski, hetman polny litewski, 
którego rozsiekano pod Ostrynią, że chciał powstrzymać swawole ry­
cerskie.

Tych kilka sztrychów wystarczy na zarys wierny ducha obyczajów 
możnowładnych panów naszych wieku XVII i ich adherentów, prze­
ciwko którym Królowie, słysząc obelgi ich, porywali się z tronu do 
szabli (Sobieski), lecz w wieku następnym król Stanisław August już 
tylko płakał z tronu... O! Straszne to dzieje matactwa i ohydy panów, 
którzy wszystko przewrócili w ruinę. Nie tu miejsce opisów history­
cznych, bo to uczynili nasi dziejoznawcy bez ogródek. O podłości ab­
solutnej wielkich panów naszych w tej dobie, naczytać się można w 
pomnikowem dziele Kalinki (Sejm czteroletni), a jest to źródło w niczem 
nie podejrzane, wytrysło bowiem z serca i podniosłego umysłu świąto­
bliwego kapłana i historyka. My tu więc tylko nadmieniamy, że pod 
koniec wieku XVIII podłość razem z tytułomanją zespoliwszy się ściśle, 
dosięgły szczytów zgrozy, skoro największego nędznika jaki kiedy kol- 
wiek żył w świecie ucywilizowanym, Adama Ponifiskiego, nie tylko po­
stawiono u steru sejmu narodowego, lecz i utytułowano księstwem, jakby 
na pośmiewisko ludzkości całej. W tej dobie podłość była powszechną 
a „tytułu nie brał tylko ten kto niechciał (Bartoszewicz). Zdaje się że 
po raz pierwszy w Konstytucyi z roku 1775 oprócz nędznika Poniń- 
skiego wymieniano tytuły książęce lub hrabiowskie:

Lubomirskich (Vol. Leg. VIII 418, 48o). Czartoryskich (ibid. 516). 
Dąbskich (ibid. 518). Jabłonowskich (ibid. 524). Gzetwertyńskich (ibid. 
561). Massalskich (ibid. 655). Sapiehów (ibid. 661). Wszakże inni 
wielcy panowie nazwani tu jak i dawniej tylko „ Urodzonymi“ lub „ Wiel­
możnymi“ mianowicie: Potoccy (Lol. Leg. VIII 545, 553, 604). Ogińscy 
(ibid. 547, 653). Brzostowscy (ibid. 653). Oźaroicscy (ibid. 551). Czapscy 
(ib. 423, 516). Wielhorscy (ib. 562) i inni.

Była to chwila największego ubóstwa ludu, najwygórowawszej 
pychy panów i zarazem trwonieniem ojcowizny na zabój, zaś poczciwsi 
obywatele, owa garstka Lotów w naszej Sodomie, chcąc ułożyć cokol­
wiek lepsze pra’wa, musieli się z tern skrywać w podziemiach, od oczu 
udekorowanych i tytułowanych nędzników...

Oddawna krew pańska; jakoby błękitna i dynastyczna, szwanko­
wała jednak przez rozpustę płci obojej... lecz teraz rozwiązłość w ary- 
stokracyi krajowej stała się zwyczajem powszechnym, a wielkie panie 
były tak rozkiełznane, że nawet z hajdukami, pajukami, ba, nawet z 
murzynami miewały potomstwo, jak świadczą o tem wymownie biskupi 
Krasicki i Naruszewicz, duchowni pisarze: Staszic, Jezierski, Konarski, 
Kitowicz, Kołłontaj, tudzież: Wybicki, Król Leszczyński, Czartoryski, 
Matuszewicz, Szulc, Ochocki, Bukar i bardzo wielu innych współcze­
snych.

Któż się tedy pytam, krwi czystej rodowitych nibv panów do- 
bada?. . *).

Wybaczylibyśmy sprośne błędy ich przodków gdyby sami poczci-

*) P o r ó w n a j  u K r a s z e w s k i e g o  „ O b r a z y  z  ż y c i a “ II . 1 1 4 , 15 5 .http://rcin.org.pl
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wością usprawiedliwiali przynajmniej swe wrzekomo lepsze pochodzenie; 
ale gdzie tam. Zle losy chciały, że kiedy gdzie indziej arystokracya 
rodowa czuje się być narodową, u nas przeciwnie, znamieniem jej prze­
ważnie jest obczyzna, próżne samolubstwo kastowe, cyniczna obojętność 
na wszystkie ideały społecznej natury, obok szalonej pychy i wymagań 
hołdów dla wymarzonej niemal idyotycznie godności. W nauce stan taki 
duszy nazywał się megalomanją, czyli obłędem wielkości, dla serdecz­
nego myśliciela zaś stanowi tylko obraz politowania godny.

Co gorsze, iż do szeregów arystokracyi dawnej, na schyłku dzie­
jów i zaraz po upadku kraju wdarła się zgraja cala samozwańców naj­
wstrętniejszych... skorzystał ten tłum karyerowiczów szpetnych z cha­
osu sytuacyi społeczeństwa, i wzbogacony, często najbezczelniej, gwał­
cąc doszczętnie zasady szlachetności, zdobywał tytuły mu nastręczone 
za pieniądze, więc tym sposobem zajaśniała nasza heraldyka blaskiem 
haniebnym różnych hrabiów, baronów i książąt (Bartoszewicz), co też 
trafnie nazywa wielki nasz myśliciel Supiński „płodem pośmiertnym“ i 
dodaje, że «tacy homines novi na zgliszczach kraju powstali, pomimo 
grzmiących tytułów, próżnych jak ich przeszłość nie dbają o wielkość 
powszechną, bo ona nieodpowiada ich wielkości osobistej. Zawieszeni 
w powietrzu błyszczą z dnia na dzień; oni nie cenią pracy, bo ich go* 
dność powstała bez niej; nie lubią nauki, bo ona rozjaśnia prawdę; oni 
lękają się tego co swoje, bo ich obce płowieje przy niem — ich zadaniem 
jest kupić się, kłaniać i używać» (ob. Szkoła Polsk. Gosp. 262— 265, 
276— 277).

Zaraza tytułomanii naszej pod rządami niemców i austryjaków 
szerzyła się swobodnie, protegowana podstępnie, dla tern prędszego 
upodlenia klasy zamożniejszej i fakt ten stanowi prawdziwe nieszczęście 
w dziejach demondizacyi narodu, Galicya zaś uległa najbardziej temu 
znikczemnieniu i hrabiów tam pełno takich, których dziadowie nosili 
jarmułki i spoczywają na kirchutach. lub prostem okradzeniem chlebo­
dawców wzbogaceni doszli do marnych dziewięciu gałek, n. b. w po- 
fałszowanych herbach...

Przeszło od stu lat, do dziś dnia, puste te, poziome i zgubne aspi- 
racye wśród dorobkowiczów nie ustają, świadcząc, jak pomimo naj­
smutniejszych skutków złe wkorzenienie daje owoc i jakiej to siły 
wzgardy opinii publicznej potrzeba, aby je wyplenić dla dobra ogółu...

Zauważmy jednak, iż krąży u nas po umysłach najfatalniejsze 
zdanie, jakoby o tych rzeczach należy mówić tylko z ostrożnością wielką, 
a to gwoli niedrażnieniu namiętności przesądu, zwłaszcza, że prawdy 
zwykle się, używa jak soli i t. p.

Nie zgadzam się, na taki chwiejny, dziecinny i nielogiczny rozum 
bośmy go nigdzie nie wyczytali we wzorach mistrzów, którzy, prze­
ciwnie, każą mówić prawdę wręcz, bez ogródek; więc i ja wolę stawić 
na stół uczty umysłowej czystą sól prawdy, której każdy niech sobie 
tyle użyje ile mu potrzeba... Prawda nie może być dwólicową, bojaź- 
liwą, nie powipna siadać na dwóch stołkach, to też woła Krasicki: 

„Świętą skłonność bezwzględną niesie zakon Boży!
„Uszy pieszczone panów do pochwał przywykłe.
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«Za korzyść biorąc brzęki łudzące i nikłe,
«Słyszą pochwałę zbrodni, jakby cnotą była,
«Ileż dzielność milczenia zbrodni poprawiła?!..

Tak, tylko prawda czysta zdolną jest budzić sumienie nawet 
zatyłe.

Nie należymy wcale do rzędu jakichś czerwonych sankułotów, 
czarnych demagogów lub utopistów socyalnych, przeciwnie pochodząc 
od karmazynów, szanujemy tradycyę jako świętość największą, powa­
żamy zasługę, godność rodową, ale prawdziwą, nie fałszowaną, taką 
co płynie z cnót naddziadów, nie taimy jednak zdania szczerego pod 
korzec o tych wszystkich, którzy pośrednio lub bezpośrednio podtrzy­
mują brzydkie opinje i przesądy w rzeczy dystynkcyi tytułowych. Gdzie 
indziej, jak nadmieniłem, ludzie utytułowani są z narodem razem, znają 
jego potrzeby, radości i boleści, więc błahy klejnocik heraldyczny, nie- 
szkodząc tern bardzo społeczeństwu, toleruje się może słusznie, zwła­
szcza gdy już kruche cacka komuś tak są niezbędne dla zabawy jak 
dzieciom... Ale nasi utytułowani panowie, w przeważnej większości, 
to coś wyjątkowo obcego Krajowi; a ich nałóg próżności udziela się 
łatwo najbliższemu otoczeniu.

Mamy tłum książąt i hrabiów bogatych, lecz pomiędzy nimi szczu­
pło tylko prawdziwych rolników, mecenasów, uczonych, dobroczyń­
ców, filantropów, specyalistów zawodowych, artystów, techników, du­
chownych i t. d. Na jednego Zamojskiego (Tomasza), Lubomirskiego 
(Tadeusza), lub Działyńskiego (Jana) widzimy mnóstwo takich, o któ­
rych śpiewa Pol Wincenty:

„Nie po cnocie, łecz po złocie 
„Poznasz że to wnuk hetmański,
„Albo tylko po klejnocie 
„Co ozdabia dworzec pański.
„Już przeszłości ani cienia,
„Nie zwyczaju, ani zbroi,
„ Państwo tam za wszystko stoi—
„Nic swojskiego krom imienia!.. *).

Gorsi jednak, powtarzam, ci, którzy wdarli się, i wciąż lazą prze­
bojem do arystokracyi, owi istni narzuci za pieniądze, bezczelnie cał­
kiem odgrywający rolę dynastów, nie mając zgoła szlachetnej przeszło­
ści, w nazwiskach nawet...

Ten stan zdobny w tytuły, jest najpasożytniejszą naroślą na pniu 
narodowym, i coraz się jeszcze pomnaża na szkodę kraju. Chłostaj­
myż tę wadę kardynalną i uroszczenia poniżające godność ludzką z tem 
większą siłą, im bardziej się pyszałkowie gramolą niezasłużenie na w y­
żyny społeczne, przez samą próżność tylko.

Ostatnie ćwierćwiecze, jak by przez ironję losów karzących, dało 
nam mnóstwo rodzin utytułowanych sromotnie, więc nie tylko rząd

*) Z a u w a ż m y , iż  n a  U k r a in ie ,  P o d o lu  i W o ły n iu ,  g d z ie  p y c h a  b y ła  r o z ­
k w it ła  n a jb a r d z ie j ,  w s z y s t k ie  n ie m a l f o r tu n y  p a ń s k ie  j u ż  s ą  w  r u in ie  z u p e łn e j i 
w ie le  ro d z in  z m a r n ia ło  d o  s z c z ę t u ,  s p r a w d z a ją c  s w o js k ie  p r z y s ło w i e :  m a ł e  p a r t a ,  
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zwrócił uwagę i zakazał tytułów zagranicznych, lecz jednocześnie na 
prawdę poczęli się oburzać tem fałszerstwem wierutnem dawniejsi nieco 
hrabiowie i książęta i nawet w ultra konserwatywnem „Słowie“ war­
szawskim, na schyłku roku 1897, wystąpił z artykułem znaczącym Jó­
zef hr. Borkowski p. t., «Hrabiowie za tanie, pieniądze* (Ni 279).

W epistole tej autor piórem ciętem obnaża sromotę tych sui ge- 
neris neofitów społeczeństwa, wykazując, że obecnie specyalny jakiś 
wysłaniec jednego z drobnych książątek niemieckich, złapał kilkunastu 
amatorów z mieszczan, semitów chrzszczonych i nawet ze starej szla­
chty, sprzedając im tytuły hrabiowskie po 2,000 i barońskie po 1,000 
marek (!). Pan B. chociaż sam wcale nie starszego pochodzenia hra­
bia odzywa się jednak ze zgrozą, że «podobne kupna są jaskrawą ilu- 
stracyą tworzenia się naszej śmietanki towarzyskiej ostatnich czasów».

Pan B. słusznie się oburza, lecz nieco innego wywołuje też ni­
niejszą rozprawką, bo przecie trzeba aby oszałomieni lub nieświadomi 
ludziska usłyszeli całą prawdę bez obsłon i wytworzyli sobie jakieś 
stałe pojęcie o rzeczy tak nieszlachetnej jaką jest żądza tytułów, cho­
ciażby i nie za pieniądze.

I doprawdy: czy to nie wstyd i nie hańba; przypominająca owe 
patenta doktorów filozofii in absentia, kupowane za 100 dolarów w F i­
ladelfii?!

Znaleźli się, nie raz tacy wrzekomo uczeni idioci, więc też nie 
zabrakło ochotników do hrabstwa, chociaż niedaleki przodek smolił 
może wieprze, roznosił zapałki po mieście, krzywo przysiągł lub okradł...

Lecz jeszcze uwaga wielce znamienna, mianowicie: że, prąd tytu­
łomanii w ostatnich czasaeh wywołał, wśród szlachty zjawisko pokrewne 
mianowicie: do dawrania uporczywego i na wyścigi do nazwisk ustalo­
nych różnych przydomków lub tylko nazw herbów, do takiego stopnia, 
że nawet oficyaliści wiejscy i różni ludzie żyjący z pracy poczęli dla 
fantazyi i przez małpiarstwo pisać się przy nazwiskach: Nałęczami,
Korwinami, Duninami, Radwanami i t. d.. źe już nie powiem o posse- 
syonatach, którzy swe ubóstwo moralne i materyalne zwykli okraszać 
tylko tym marnym, arcy śmiesznym sposobem, dla pokazania, że coś 
tam tkwi ważnego w ich pochodzenin. Wszakże nie same to tylko 
głupstwo, bo za niem następuje upadek i nicość...

W braku rzetelnej godności, ludzie chwytają się blichtrów kłam­
liwych, a jednocześnie panowie dawniej utytułowani, nie cierpiąc wszel­
kiego rodzaju wtrętów, tamujących im drogę do urojonej wielkości, 
częstokroć aby zaimponować nowicyuszów arystokracyi utytułowanej, 
nie manifestują już wcale swych tytułów na biletach wizytowych, w li­
stach prywatnych i t. d., z wyjątkiem chyba dziewięciu gałek lub ko­
rony książęcej na guzikach liberyi, bo z tem się pono najtrudniej pa­
nom rozstać i tych godeł śmiesznych używają nawet ludzie posiadający 
zaledwo pozory prawa do tytułu...

Nie dobry duch panów wymyślał od początku sztuczne sposoby 
oświecania swoich barw mrocznych, a sprzedajni panegiryści napletli 
dubów smalonych o mniemanem pochodzeniu rodów bodaj aż z arki 
Noego i chociaż cudowne rzeczy opowiedziano o tych tytułach krwi,http://rcin.org.pl



godzi się jednak zapytać poważnie i głośno: iluż z nich zrodziła praw­
dziwa zasługa i cnota? O tyra głównym, a raczej jedynym warunku 
znaczenia rodowitości, jakoś głucho w dziedzinie tłumnej arystokracyi 
naszej i w ogóle, a przecież bez niego człowiek dla kraju jest niczem i
0 tem stokrotne zdania wypowiedzieli mistrze nasi.

Nieśmiertelny w narodzie Staszic, ogarnąwszy straszne dzieje 
możnowładztwa w ojczyźnie, wyrzuca panom „podłość“ (przestrogi“ 8o),
1 to że wyłącznictwo zawsze było gwałtowne i okrutne ze słabymi, z 
równymi dumne, z możnymi nikczemne, że ono bardziej niż nędza i 
niewola psuło naturę człowieka („Ród Ludzki“ VIII 152— 153).

„Dziś— mówi Kraszewski— jedna tylko arystokracya być i egzy­
stować może: arystokracya światła, rozumu, poczciwości. Wielkie imię, 
droga to spuścizna, ale i ciężar nie mały, nie każdy je dźwignie; a za 
kim się ono po błocie wlecze, temu chyba służy na wieczne pohańbienie 
(obrazy z życia II 162). I w innem miejscu: „gdzie tylko panowie
stracili wyższość, gdzie przestali spełniać missyę prowadzenia niższych 
od siebie do umysłowej i duchowej wyższości, tam, jak u nas, dumy 
ićh pustką, herby gwiazdami wróbli, ród pośmiewiskiem, a groby 
oplwane... („Tomek Prawdzie“ ). I jeszcze: „gdy syn niedorówna leżą­
cemu w trumnie rodzicowi, cóż mi po wielkim trupie, którego cień za 
karłem chodzi?!.. (Metamorfozy, II 14 wyd. I874 r.).

A  oto znowu słowa jednego z mędrców rodzinnych— Supińskiego. 
„Arystokracya polska znarowiona od lat dwóstu *), straciwszy olbrzy­
mie majątki i przetworzywszy się w łonie własnem, zbiegła ze stanowi­
ska. Ona nie dochowała godności dawnej, cechującej francuską nob- 
lessę; ona nie umie wymódz poszanowania niemieckich panów, a tak 
pozbawiona sił i wpływów, usycha z dniem każdym, przodując naro­
dowi ku zagładzie, od której, połączona z nim szczerze, ocałić by mo­
gła siebie i jego“ (Szkoła Pol. Gosp. 263).

Uczony Bandkie zauważył, iż szlachta zasadzając całą swą go­
dność na urodzeniu, nie zaś na zasługach istotnych, zwała się urodzoną 
i wielmożną, zostawiając nieopatrznie mieszczanom nazwy „szlachetnych“ 
i „uczciwych"', a chłopom „pracowitych“ (Praw. Pry w. 35, 72).

Raz gdy w obec Karpińskiego Franciszka pewna wielka pani 
sztrofując służąeą i mówiąc jej. że w Piśmie Świętem nazwani są pa­
nowie bogami ziemskiemi powołała się na powagę „poety serca“ on 
odparł krótko: „było to w czasach, kiedy jeszcze na ziemi bałwanów 
czczono“ ...

Ktoś orzekł równie mądrze choć dłużej: „Karcić trzeba surowo 
dumę rodową i płynące ztąd próżności, bo jasnem jest, że każdy chłop 
ma tyleż przodków ile hrabia, z tą tylko różnicą, iż wiele pokoleń 
chłopskich uprawiało poczciwie to samo pole, gdy przeciwnie hrabia 
przekonać się może, iż ojciec jego zastrzelił dwóch ludzi w pojedynku, 
dziad plądrował miasta podczas wojny, pradziad dużo pił wina i prze­
grywał w karty, prapradziad po sądach wodził sąsiadów i tak aż do 
16 tu pokoleń, siedmnasty zaś przodek za pomocą łupów wojennych

M y  s ą d z im y  źe  o  w ie le  d a w n ie j.http://rcin.org.pl
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kupił sobie szlachectwo; ostatecznie jednak przodków chłopa jako i pana 
dawno już robaki zżarły“ (ob. Tygod. Illustr, z roku 1888 N° 280, 
str. 299)...

Istotnie, pojęcie o rodowitości jakże jest bezzasadne a jednak ludzie 
mu ulegają chyba gwoli głębokiej maksymib mundus vult decipi...

Co znaczy owa rodowitość krwi, pięknie objaśnił Konrad Pró­
szyński, w króciutkiem fragmencie, skreślonym na cześć Orzeszkowej 
(ob. „Upominek“ 487). Tam czytamy: „Co to jest owa prosta linja 
w pochodzeniu od bohaterów i w dziedzictwie? Wszak człowiek ciele­
śnie i duchowo jest połowicznym dziedzicem rodziców. Ojciec i matka 
są znów dziedzicami dwóch par ludzi, więe w trzeciem pokoleniu każdy 
jest potomkiem czterech osób, czyli każdej z nich iest przedstawicielem 
tylko czwartej części. Tym sposobem sięgając wstecz do dwódziestego 
pokolenia antenatów, przekonamy się, że było ich nie mniej 1.073,151 (!), 
czyli że każdy na tym stopniu pokoleń miałby niecałą nawet milionową 
cząstkę krwi owego bohatera, którym się szczyci. Że zaś naród nasz 
za czasów tego hohatera, przed półtysiącem lat, miał może miljon lu­
dzi, więc i my wszyscy jesteśmy w równej mierze, i w równej prostej 
linii potomkowi tych samych antenatów. Wprawdzie mogą być wy­
jątki, ponieważ w skład narodu tocliodzą różne obce pierwiastki, tern 
niemniej nie narusza to prawa ogólnego“ .

Tyle Prószyński, a ja dodam, że skoro do krwi panów naszyeh 
zbankrutowanych moralnie i materyalnie, niezależnie od nieobyczajności 
kobiet, dawniej i w ostatnich zwłaszcza czasach, wpływała przez żądzę 
bogactw krew owa, nieskończenie upodlonych, nawet oszustwem, po­
wszechnie znanych subjektów *), toć potomkowie posiadający te do­
mieszki fatalne, tern bardziej powinniby zrozumieć całą marność swych 
dynastycznych pretensyj, zaś dla ogółu narodu musi też być jasnem 
zkąd pochodzi tak często ów cynizm przeciw krajowy, w postępowaniu 
naszej dźentry niby rodowitej...

Gdyby nas nie posądzono o stronności. odsyłamy ciekawego czy­
telnika do pięknej pracy uczonego arystokraty Stanisława hr. Tarnów- 
skiego p. t. „z doświadczeń i rozmyślań“ , w której wykazał on całą 
czczość życia i aspiracyi panów naszych, wskazując zarazem święte ich 
obowiązki względem własnej społeczności. A czyż można pominąć mil­
czeniem prześliczne listy Maryi Hr. Raczyńskiej, nieodrodnej córki wiel­
kiego poety i pana, Zygmunta Krasińskiego, zrodzonego z Radziwił­
łówny? Drukował je w roku 1885 „Świt“ warszawski z przerwami od 
j\a 1 do 26 włącznie. W listach tych są drogocenne skarby myśli pe­
dagogicznych i społecznych. Arystokratka z urodzenia i magnatka 
Raczyńska, promienieje tu światłem ludzkości i miłością kraju, a za­
równo wzgardzą pychą bogaczy jak i cynizmem pseudo reformatorów, 
wyzutych z ideałów miłości, wiary i nadziei. Te listy są to istne perły 
myśli na wskroś swojskiej, wzniosłej, płonącej świętym ogniem ideału 
i w tern widnieje dziedziczność ducha nieśmiertelnego rodzica.

9 O b. „ B ie s ia d ę  L i t e r a c k ą “ z a  r o k  1880 jvf° 2Ć0, s t r .  4 15 .http://rcin.org.pl



Niestety, ta piękna dusza nie długo gościła na padole ziemskim, 
a tem smutniej, że nie mogła doczekać dojrzałości syna Karola, ukształ- 
conej przez idealny wpływ Matki. Znała ś. p. Raczyńska swój stan 
groźny i gorzko opłakiwała zbliżające się sieroctwo swego jedynaka, a 
więc niebezpieczeństwo mu grożące, jako miljonowemu panu, ze strony 
pochlebców i gorszycieli ze sfery w której się obracał. Dla pociechy 
tedy serca spisywała owe notaty świetne, które stanowią nieprzebrane 
źródło uwag i zasad pedagogicznych dla wychowywania istotnie po Bo­
żemu paniczów i panienki na ludzi i obywateli kraju, więc uczciwi 
możni rodzice muszą z tej ewangelii wychowawczej czerpać wiedzę dla 
szczęścia swych dzieci i dla pociechy z nich rodaków, nie tak jak dziś 
przeważnie, gdy są zakałą społeczeństwa ze względu na nieuctwo i po­
tęgujące się coraz ujemności dziedziczne po przodkach...

I jakich że bo Raczyńska kwestyi nie porusza?
Zwracając się naprzykład do syna, przez niego zaś do jemu po­

dobnych posessionatów mówi, że „niewolno samolubnie być szczęśli- 
wym, gdyż poto magnat otrzymał tak wiele aby miał rozkosz (!) dzie­
lenia się swoimi skarbami z tymi co potrzebują“ .

„O! znam ja, znam— woła— te podszewki arystokracyi; choc lśnią 
jedwabiem i złotem, dotknięciem ich splami się może nawet prosta 
chłopska sukmana“ ...

I dalej. „Dawne, szlachetne serca, wiem, że żyją gdzieś jeszcze 
na ziemi naszej, ale one są rozprószone, samotne, one nie uderzają 
czołem przed żadną wielkością światową, ich szukać trzeba z latarką 
Diogenesa w ręku, u nich żebrać trzeba przyjaźni“ .

I w innem miejscu: „u naszych panów próżność ze skąpstwem do­
skonale maszerują pod rękę, jak najprzykładniejsze małżeństwo.

I jeszcze. „Bogata szlachta woli do córek nieuka, leniucha, bla: 
giera, który incognito zbiera pożyczki na wieczne nieoddanie, lub za­
rabia na rękawiczki i frak kartami, bilardem i intrj^gami zakulisowemi, 
niż dzielnego pracownika, na którego licu i ręku można dostrzedz szla­
chetne blizny znoju Dawniej chorowaliśmy na ambicyę, a teraz sto­
kroć gorzej, bo chorujemy na próżność“ ...

Raczyńska malując obłudę panów, którzy na świetnych składkach 
wiele dają dla parady, lecz wypychają za drzwi biedaków gdy nikt nie 
widział datka, powiada: „I cóż dziwnego, że tacy panowie, takie mamy 
takich synów i takie córeczki wychowują? i dalej: Na paluszkach wzdę­
tej pychy, wy, co dziś zwier żęciejecie\..% O! żebyśmy wyżej niż kiedy 
kolwiek wznieśli się serceml Gdybyśmy się cierpliwie oddali pracy we 
wszystkich kierunkach, bez pogardy dla żadnej, byle uczciwej i uży­
tecznej, gdyż w niej dziś dyplom szlachectwa, mistrza prawdziwej wiel­
kości, prawo do obywatelstwal Gdyby zamiast głupiego pięcia się szla­
chty do arystokracyi, mieszczaństwa do szlachty i tej głupiej pseudo- 
arystokratów z pseudo-demokratami (z których nie jeden duszą i ciałem 
jest pankiem) szlachta z mieszczaństwem zabrali się do pracy, prze­
mysłu i handlu, pojmując to jako obowiązek narodowy, aby lud ocalić 
od wynarodowienia i ruiny, więcej by to pomogło niż owe skargi i je- 
remjady na okoliczności powoływanie się na tradycyę'ki i t. d. i t. d.http://rcin.org.pl
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Wobec takich świadectw i utyskiwań prawdziwej arystokratki kraj 
kochającej, doprawdy, czyż ów nędzny „ PodfilipsJci“ jest wymysłem 
wyobraźni autora niedawnej powieści, która narobiła tyle hałasu w sfe­
rach najwyższych naszego społeczeństwa?!... Sądzę, że jest typem z 
natury wziętym i wcale nie wyjątkowym nawet...

*
* *

Jedną ze szkaradnych cech tytułomanii naszej jest to, że równo 
z tytułem lub tylko połączenia się zamożnionego szlachcica z rodziną 
utytułowaną mowa ojczysta idzie w poniewierkę. Fakt ten stanowi naj­
wstrętniejszą renegacyę, wprost podłość, a jednak panowie nasi i udający 
panów są tak w tem zaślepieni, że nawet niby uczciwi, porozumiewają 
się między sobą w mowie nieojczystej— przeważnie francuzkiej. Gdzie 
kto kiedy słyszał u noblessy zagranicznej takie szpetne zaprzaństwo?!.

W  upadającej Romie panie wielkie rozpustne, paplały po grecku, 
a u nas, jak zauważył Kraszewski, francuzczyzna już w wieku X VIII 
odrąbała całkiem panów od ciała narodu. Pisarze nasi ówcześni, nie- 
wyłączając czcigodnego ks. Adama Czartoryskiego (ob. «Listy Doświad- 
czyńskiego») z boleścią wyrzucali arystokracyi naszej to dobrowolne 
zwyrodnienie się, prowadzące ją i naród do upadku: ale kto u nas zna 
te głosy święte, kto je bada i zgłębia?!.

Twierdzimy śmiało, iż pod tym względem panują u nas ciemności 
egipskie, nieuctwo zupełne i ono najbardziej wstrzymuje pochód klas 
zasobnych ku światłu obowiązków.

Obłąd dynastyczności i cudzoziemszczyzny tak był wielkim już 
w wieku zeszłym, że nawet szanowni z kądinąd i światli duchowni ule­
gali mu, jak naprzykład Józef Jędrzej Załuski biskup Kijowski, który 
pomimo prawdziwego patriotyzmu, zamiłowania do rzeczy krajowych i 
łożenia funduszów na pamiątki, chociaż nie miał tradycyi rodowitości 
szczególnej, obłąkawszy się na punkcie wielkości rodu zażywał języka 
francuzkiego nietylko w mowie potocznej, lecz nadto popisywał się 
nim w kazaniach prawionych po kościołach dla panów.

I dziś, pomimo cięgi poczciwej literatury i pracy perjodycznej 
naszej, francuzczyzna jest niby znamieniem „dobrego tonu“ , będąc w 
rzeczywistości tylko głupstwem oszołomionych pyszałków, którzy czczość 
ducha swego, ujemności moralne i umysłowe stroją tym szychem, mo­
gącym zwodzić nieopatrzną gawiedź, ocenionym jednak słusznie, z po 
gardą przez rozsądnych rodaków... Kobiety zwyrodnione w tem złem 
rejwodzic i zasługują na szczególny sąd opinii publicznej.

«Z owoców ich poznacie je»— rzekł Mistrz idei najwyższej; poprze- 
cierajmyż dobrze oczy i patrzmy, jakie to owoce dojrzewały na niebo­
tycznych niemal naszych drzewach genealogicznych. Czy zacność podbi­
jająca serca? Czy poczucie obowiązku? Czy miłość kraju i prawdy? 
Czy godność skromna? Czy poczucie obowiązku i ofiarność żarliwa?! 
Rzadko bardzo tak, lecz często zgoła inaczej, nad czem się zamyślając 
dzielny Maryan Gawalewicz wprost życzył, aby zdegenerowane rody 
dawne wymarły sobie (ob. Księga Jubileusz, dla Krasz. 60)...http://rcin.org.pl
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Dziś napróżno szukać owych cholew, po których dawniej pozna­
wano panów— powiada Nestor literatury ojczystej Kraszewski, a ja kwe­
sty ę zwyrodnienia klas wyższych naszego społeczeństwa opracowałem 
i podałem w całej nagości prawdy w innem miejscu, gdyż boleść serce 
ściska na widok zgubnego i nader rozpowszechnionego obłędu wielkości, 
jakowy powstaje ciągle na pustkowiu naszem duchowem, (gdy kraj ła­
tami świeci), jak ta stogłowa Hydra Lernejska, którą zaledwo ogniem 
zdołano uśmiercić... Było źle z nami w skutek owej pychy i niekar- 
ności społecznej możnych, teraz zaś na ołtarzu próżnych zachcianek do­
palają się resztki spuścizny drogiej, więc prawdy przynajmniej skąpić 
nie należy.

Nie można dość się nadziwić szaleństwu naszych maniaków, tak 
namiętnie pożądających tytułów i życia próżniackiego sfer niby w yż­
szych. Wszystko to kładziemy na karb zaniku umysłowości i skażenia 
serc przez wychowanie z gruntu nie chrześcijańskie, (pomimo, iż u wy­
żyn społecznych zachowują się niby obrządki religii), albowiem z kąd 
by się inaczej miała wyrodzić ta chęć samolubna do niezasłużonej dy- 
stynkcyi?

Lecz cóż za niedorzeczne uroszczenia wielkopańskie, skoro w rze­
czywistości zwyczajna szlachecko-polska trzylistna korona, jak to obja­
śnił wzmiankowany Hr. Borkowski, odpowiada w zupełności koronie 
markizów francuzkich (ob. „Słowo“ za rok 1897 ]\° 279), zaś konstytu- 
cya z roku 1641 idzie jeszcze dalej mówiąc najwyraźniej, że „jako ksią­
żęta tak i szlachta pro uno statu eguestri mają być, jako się z sobą do­
browolnie porównali“ (Vol. Leg. IV fol. 8 i 9).

Powtarzam tedy, próżną jest i niedorzeczną pretensyą hrabiów 
naszych do wyższości nad szlachtą nieutytułowaną, bo chociaż i jej 
prawa są już anachronizmem w obec zdobyczy cywilizacyi rzetelnej, 
jednak szlachta mając swój klejnot Krajowy, icięc zaszczytny, nie po­
siada przynajmniej owego szpetnego ogona obczyzny przy nazwisku, 
wykazującego, bądź co bądź, zawsze prawie, przeniewierstwo ustalcie 
narodowej w przeszłości, co nie uzacnia, pono lecz raczej kazi znamię 
rodów utytułowanych...

Gdyby tytuł wlewał w ducha ich właścicieli swojskość, powołanie 
ziemiańskie, oszczędność na zbytki, a hojność i ofiarność dla kraju, po­
rządek, zacność, przystępność ku bliźnim, obywatelskość, to byśmy 
pragnęli całą naszą społeczność zhrabić, jak niegdyś miano ją uszlach- 
cić aż do ostatniego włodarza i pastucha... Lecz skoro tytuły zawsze 
niemal przyswajają duszy szlachcica wręcz przeciwne przymioty, gdy 
na pośmiewisko obcych wypasają rodzimą pychę i bezpośrednio dopo­
magają trwonić pyszałkom zasoby narodu lub je samolubnie zamykać 
na rygle chciwości i dla zmarnowania przez obojętność na potrzeby 
społeczeństwa, więc patrzymy na pożądliwość tych marnych wyróżnień 
ze smutkiem i wstrętem, jak na zakaźną chorobę moralną.

Utrzymujemy wręcz, bez wahania, że tytuły jak były u nas waż­
nym czynnikiem zaguby charakteru narodowego u szlachty i ruiny jej 
materyalnej, tak i do dziś dnia zachowały tę samą siłę, burzącą mo­
ralność f społeczności polskiej, bo z góry płynące szkodliwe przykłady,http://rcin.org.pl
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zarażają przesądami próżności żywioły niżej zostające i tylko prawda 
bezwzględna może być ratunkiem skutecznym.

Dobrze powiedziano, że społeczność nasza jest do rdzenia arysto­
kratyczną niedorzecznie i to do takiego stopnia, że nawet chłop stał 
się arystokratą po swojemu i tak dobrze pomiata bezdomnym parob­
kiem i nie wyda córki za niego, jak pomiatają panowie nieutytułowaną, 
mniej zamożną szlachtą i stronią od niej, chociażby wyżej od nich 
stała rozumem i cnotami, a wszystko to dla tego że obłęd wielkości 
od bardzo dawna zwyrodniał i przetoczał ducha narodu.

W  jakim to kraju można by znaleźć takich dziwnych dynastów 
jak naprzykład głośni Marchoccy z Minkowców na Podolu, którzy uty­
tułowawszy się utworzyli w pierwszej połowie b. stulecia status in statu, 
drukowali swój kodeks, manifesty, zbierali sejm „Państwa Minkowieckiego“ , 
podobno bili nawet monetę i czyniąc różne dziwactwa, postradali na­
reszcie wielkie dziedzictwo...

Znowu znany senator Illióski, choć nie bez pewnych dodatnich 
przymiotów, wzniósł w swoim Romanowie na Wołyniu pałac miijonowy, 
a w onym salę tronową, w której zasiadłszy na złocistym tronie jak 
istny władca, dawał solenne audyencyę— ale już niema śladu tej wyma­
rzonej wielkości...

Do dziś dnia pełno po kraju anologicznych wybryków że prawie 
niepodobieństwo ich przytaczać, ale je spisywałem dla wiadomości po­
tomnych...

Nie można jednak nie zaznaczyć faktu przejawiającej się tu i 
ówdzie dziwnej manii wielkości w kobietach wielkiego świata. Jedna 
nawet w ostatnich czasach doszła do apogeum niedorzeczności w tym 
względzie, wprost pogardzając każdym stosunkiem, oprócz z ksiąźęty i 
hrabiami starszej daty... Hrabianka ta poślubiwszy wreszcie księcia, 
stała się przez swą pychę postrachem tak zwanego wyższego towa­
rzystwa...

Maniaczek i maniaków podobnych nikt z góry nie zliczy, a wszy­
stko to są natury zwichnięte, niencrmalne, wynarodowione, chore du­
chowo, śmieszne lub upodlone pychą tradycyjną, godne uwagi i stu- 
djów myślicieli, tudzież politowania rozsądnych...

W innych okolicznościach niech by to sobie zmarniało do reszty; 
ale dziś?!. Jak w armii czasem zorganizowane niedobitki stanowią po­
żądaną rezerwę, tak obecnie takich subjektów wykolejonych z toru 
obowiązku, chciałoby się jak kołwiek spożytkować w pracy obywatel- 
sko-społecznej i ale to żywioł prawie niedający się nałamać do tej za­
szczytnej roli— boleśnie! Otaczajmyż czcią imiona cnotliwej arystokra- 
cyi naszej, smagając jednocześnie mieczem prawdy sobków cynicznych, 
trwonicieli, dumnych pasożytów, będących jeno wstydem społeczeństwa 
swego.

Ale rzecz tę pojmuje u nas głębiej nie wielu, natomiast aspiracye 
powszechności są choatyczne i błędne, bo się społeczność kształtowała 
długo na wzorach szkodliwie przyswojonych z obczyzny, to też zauwa­
żył trafnie cnotliwy i uczony obywatel Karol Libett, że „chęć dorów­
nywania panom, acz przy daleko mniejszych środkach, aby się tylko ohttp://rcin.org.pl
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ruch ocierać, z nimi żyć, być z nimi za pan brat— jest to choroba nik- 
czemności ludzkiej, niezmiernie u nas zagęszczona, co dobrze nawet 
wyraża orzeczenie: „chorować na pana“ , a w życiu publicznem chorują 
też ludzie; na deputata, na posła, na dygnitarza, na order, na tytuł i 
t. d. Jest to więc próżność miotająca się i ruchawa, jakaś straszliwa 
anomalia ludzkości, żądza brudnego egoizmu“ (ob. o Odwadze cywil. 33).

Reassumując wszystko co się powiedziało wyżej, dodajmy kilka 
uwag ogólnych.

Cóż znaczy tytuł od przodków odziedziczony, kiedy częstokroć cnót 
nie było u źródła onego, zaś w retorcie czasu zła samego tytułu pod­
nieta, wywołała w utytułowanych osobnikach potworne processy du­
chowe ku jawnej szkodzie ich samych i społeczeństwa?!.

Wszak hasłem życia naszego musi być: człowiek cnotliwy, nie zaś 
pan jaśnie oświecony i takie tylko świat znać będzie w poprawnej cy- 
wilizacyi chrześcijańskiej. Pewnik absolutny hygieny zwyczajnej zasa­
dza się na usuwaniu przyczyny chorób zakaźnych przez dezinfekcyę. 
To samo prawo stosuje się i do dziedziny ducha, więc ludzkość usu­
wając przyczyny różne demoralizacyi, będzie musiała niezawodnie kie­
dyś pozbyć się tytułów dziedzicznych, nie mających żadnego sensu w 
obec tego, że się niemal zawsze poniewiera ten wrzekomy klejnot przez 
potomków, na pośmiewisko i wzgardę tłumu. Tytułomania, to niby 
antyteza nihilizmu, lecz oba zjawiska są nieszczęściem ludzkości, ni­
szczą bowiem cnoty proste, nie przysparzając nic zgoła oprócz obłę­
dów, tamujących przyrodzony postęp w duchu braterstwa, prawdy, czci 
dla pracy i zasług osobistych w znaczeniu najdodatniejszem.

Jeśli słuszną jest rzeczą wynagrodzenie pracowników i koryfeuszów 
społecznych pensyami i regaliami krajowemi, to czemuż by za zasługę 
osobistą nie miał być dany człowiekowi godnemu tytuł jaki? Taka dy- 
stynkcya dożywotnia jest zrozumiałą i zachęcającą i nawet w Niem­
czech, zkąd płynęły do nas hojnie tytuły, wyrażały one pierwotnie 
tylko osobistą godność i zaledwo w dobie zupełnego wykształcenia się 
systemu lennego, stały się prerogatywą dziedziczną (ob. Bandkie Praw. 
Pryw. 38).

U nas gdy małpiarstwo cudzoziemszczyzny w wieku XVIII doj­
rzewało i ludzie z gruntu marni, oszołomieni próżnością powszechną 
pragnęli tylko błyszczeć najniezasłużeńszą sławą, weszło w zwyczaj 
tytułować się godnościami przodków, w sposób śmieszny całkiem i ka­
rykaturalny* przezywano się bowiem aż w trzeciem pokoleniu i to na 
seryo: wojewodzicowiczami, kasztełanicowiczami, podkomorzycowieżami 
i podobnemi dziwolągami dynastyczności (od. Lelewela Dzieje VIII 
449), a dziś też od „książąt i hrabiów kopertowych“ i innych od przy­
domków pretensyonalnych, niedorzecznych aż się roi na duchowem pu­
stkowiu naszem, więc jak to smutno!..

Wszakże gdy w przekonaniu nauki i etyki na schyłku wieku XIX 
idea możnowładztwa i dystynkcyi tytułowych zbankrutowała całkowi­
cie, jest więc nadzieja, że ludzkość poradzi sobie z tą zakałą cywili- 
zacyi w ten sposób, aby nagrody były znamieniem jeno zasług danejhttp://rcin.org.pl
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jednostki, nie zaś podnietą w rzeczywistości do upadku moralnego jego 
potomków.

Niestety, środki przedsiębrane dotąd rozmijały się z celem, będąc 
gwałtownemi, aplikowanemi w chwiii podnieconych namiętności polity­
cznych; gdy tu chodzi o reformę obyczajowo-społeczną, spokojną, ro­
zumną w duchu chrześcijańskiej roztropności, co się już zaakcentowało 
po części w Norwegii, kędy w pierwszej połowie b. stulecia, zostały 
zniesione ustawą krajową tytuły dziedziczne, w imię równości obywa­
telskiej.

Przykład ten piękny obyź oświecił ucywilizowane inne narody 
jak najrychlej, bo przecie samo doświadczenie prowadzić musi ludzkość 
do tej reformy radykalnej, jeśli istotnie ma być uszlachetnioną w duchu 
nauki Chrystusowej.

Jak żaden z praprawnuków, bez narażenia się na śmieszność nie 
może włożyć orderu prapradziadka i tylko go chowa z szacunkiem na 
pamiątkę w szkatule; jak nie podobno korzystać z absolucyi danej przod­
kowi, gdy się ma grzechy własne, które należy zgładzać osobistą po­
kutą i zasługą, tak samo, według zdrowego rozsądku, tytuł dziedziczony 
jest nie właściwością jakową moralne i społeczne względy ludzkości 
usuną niezawodnie, a nim co musi o tem opinja publiczna wyrobić sobie 
sąd zdrów}’-.

Obecne popędy ku zawraceniu w sfery tytułomanii są atawizmem 
smutnym, symptomem ujemnym społeczeństwa, a gdzie się to objawia 
silniej, jak naprzykład u nas, tam, oczywiście, duch obywatelski szwan­
kuje najbardziej... Zrozumiejmyż to nareszcie i starajmy się o pomno 
żenie cnót prostych, nie zaś o marne dystynkcye bez zasług, bo to 
świadczy tylko o upadku moralnym, upodleniu ducha i zaniku godności, 
która się zasadza na wypełnieniu serdecznem obowiązków względem 
Boga i Kraju!

Aleksander Jelski.

P is a łe m  w Z a m o ś c iu  29 M aja 
(10 C z e r w c a )  1898 r .
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S t J B O T  l
B A L L A D A  Z  POWIEŚCI P R A W D ZIW E J.

Ukraina— ziemia droga, .
Pełna wdzięków, pełna krasy, 
Kwiecista, żyzna i błoga.
Sławne jej są stepy, lasy,
Sławne z ciszy po równinach,,
Z głuchego szmeru po borach,
Z kryształów wód po dolinach 
I z żyznych łąk po futorach.
Kędy spojrzysz po jej łonie 
Lub po jej nieba błękicie,
W  samych wdziękach wzrok utonie 
I w rozkoszy przemknie życie!
Lecz i ją często niedola 
Napełniała klęski wrzawą,
Często bezrządu swawola 
Raniła ją w serce krwawo. 
Tysiączne tego powody:
Tatarów siogie napady,
Częste sąsiedztwa niezgody 
1 jej własnych synów zwady.
Ale nigdy takiej kięski 
Nie uknuło na nią piekło,
Nigdy przez oręż zwyciężski 
Krwi tak wiele nie wyciekło,
Ile jej tutaj wylała 
Nienawiść chłopstwa szatańska,
Jaką jej klęskę zadała 
Rzeź pamiętna, rzeź Humańska! 
Jeszcze dotąd sprawia drżenie 
W  sercu szlachcica i żyda 
Samo tej klęski wspomnienie.
Opis jej tu się nie przyda.
Dość to okropne widoki,
Jakich nie widziały wieki,
Polały się łez potoki,
Krew się zlała w szumne rzeki.
Nie było środków’ się bronić, 
Próżne ocalenia rady,
Nie było gdzie życia schronić,http://rcin.org.pl
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Śmierć za każdym biegła w ślady. 
Chyba kto z pośpiechem, trudem 
W inne się strony oddalił,
Chyba kto widocznym cudem 
Sierockie życie ocalił.
Dzisiaj tej klęski wspomnienie 
Ledwie zostało bez ładu,
A ja  o cudzie namienię,
A  namienię dla przykładu!
Gdy wieść tej rzezi dobiegła 
Jednej wioski właścicieli,
Dawna ich sługa ostrzegła,
A trzy córki oni mieli.
Sługa ta już na wsi żyła,
Zostawszy wierną statecznie;
Ona panny wyniańczyła 
I kochała je serdecznie.
Rzekła państwu: pilna droga! 
Uciekajcie macie porę,
Polećcie się woli Boga,
A  ja panny z sobą biorę.
Nie zwleka, kto czuje trwogę.
Nie namyślano się długo,
Pan i Pani w jedną drogę,
A z pannami sługa w drugą. 
Biednych bez ojca, bez matki 
Gdzie schronienie tych tułaczek? 
Sługa wiedzie ich do chatki,
Daje im ubiór wieśniaczek. 
Nieprzestając na ubiorze, 
Ubezpieczyć je zamierza 
I zamknąwszy je w komorze, 
Swojego uczy pacierza.
Cieszą się biedne nadzieją,
Już niemasz, zda się, poznaki: 
Pacierz i język umieją,
A wtem słychać: „hajdamaki“ !
Juz we dworze, w jednej chwili 
Co zastali, zdarł1', wzięli,
Dwór płomieniem zostawili 
I po wsi się rozpierzchnęli.
Jeden z nich stanowszy zbliska, 
Zsiada z konia, w chatkę wchodzi, 
Spojrzał, mruknął przez wąsiska: 
C zy nie szatan to mię zwodzi? 
Boże pomóż— pierwsze słowa.
Co też słychać w waszej chacie? 
Mąż czy wyszedł, czyście wdowa?http://rcin.org.pl
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A piękne wy doczki macie!
I łeb namarszczył niecnotą,
Oko brwią nakrył jak lasem,
I, jak gdyby przed robotą,
Spojrzał czy nóż jest za pasem. 
Czego tak gościu poglądasz 
Na mnie i na doczki hoże?
Czyż nie hoże, czegóż żądasz,
Czy nie krasawicy może?
Przy dworze to widzisz rosło 
Hodowane tak jak w klatce,
Gdy łachów licho wyniosło 
Bogu dzięki dziś przy matce.
Rozgość się pod naszym dachem.
Nie obszerny, lecz wygodni7,
Po robocie z żydem, z łachem 
Powiedz prawdę, możeś głodny?
Lecz zbójcze oczy dociekły 
Daremny wybieg pacierza,
Chodząc po izbie, ząb wściekły 
Szyderczym śmiechem wyszczerza, 
Jednak co znaczy? niezgadnę,
Czy tak rządy Boskie chciały.
Ręce jego jak bezwładne 
Noża się ująć nie śmiały.
Pożegnane tym uśmiechem 
Poznanemi być się czuły,
Gdy on wyszedł, i z pośpiechem 
Poszedł szukać assauły.
Zdaję ci, rzekł, panie sprawę: 
Wyśłedziłem trzy przepiórki,
Warte djabłu na potrawę,
Bo podobno lackie córki.
Nie dowierzam sobie jeszcze,
Ciebie się poradzić muszę,
Każda z nich pacierze pleszcze,
Lecz czy ludzką mają duszę?
Dobrze, synu! na to zgoda,
Lubię kto idzie po radę,
Pokaż chatkę, krew nie woda, 
Zostań tutaj— sam pojadę.
I ruszył, gdzie ścieżki wiodły,
Ruszył uboczem ulicy,
Wtedy biedne niosły modły 
Dó Świętej Boga Rodzicy.
Wszedł do chatki szumnym krokiem, 
Boże pomóż, nie rzekł prawie, 
Strzelił, bystrem, śledczem okiemhttp://rcin.org.pl
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Po pacierzu, próbach wielu 
Zbójca dobył noża, sadła 
I sam jedząc, jak bez celu 
Daje każdej aby jadła.
Lecz w ich sercach się ozwały 
Religijne męztwo, cnota.
Zginąć, niźli jeść wolały:
Była to bowiem Sobota,
Bo niegdyś o wiarę dbałe 
Przykładem rodziców dziatki,
Wiernie swoje życie całe
Pościły dzień Bożej Matki
Śmierć już w oczach każdej biednej.
Struchlały, całe pobladły 
I z swą sługą w chwili jednej 
Z łzami do nóg zbójcy padły.
No! dość tego, zbójca rzecze,
Znajcie cnoty i w mordercach,
I krew wasza nie wyciecze,
Bo Bóg mieszka w waszych sercach.
Sam wam gotowałem zgubę,
Bo mię wybieg nie omami,
W yście wytrzymały próbę,
Uspokójcie się, Bóg z Wami!
Spełniajcie rozkazy Boże,
Święćcie swoich przodków wiarę,
Kto wrie? Stwórca za nią może 
Zesłał w nas na ród wasz karę.
Powitał z miejsca, nakrył głowę 
I nóż zbójczy w pochwę kładnie,
Bądźcie spokojne i zdrowe! 1
I włos wam z głowy nie spadnie.
Rzekł i wyszedł wnet z komnaty 
Ukoiwszy jak potrwożył,
I na siennych dźwiczkach chaty 
Jakiś nożem znak położył.
Nie jeden też hajdamaka 
Na podwórze chatki wkroczył,
Lecz zawrócił wnet rumaka,
Skoro znak ów na drzwiach zoczył.
Dziś ledwie wspomnią rzeź ludzie 
I to bez związku, bez ładu.
Jam też tak wspomniał o cudzie,
A  wspomniałem dla przykładu.

E. F. D— sJci 2 Humania.
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Współczesne skażenie duszy i ciała.
P R Z E Z

D-ra S. Fulko-Hryniewieza.

„ M e n s  s a n a  in  c o r p o r e  s a n o “ .

Stare łacińskie przysłowie wygłaszające związek i i zależność umy­
słowego rozwoju od fizycznej budowy organizmu, przeżyło wszystkie 
teorye w medycynie i dożywszy dni naszych jest uważane w nauce 
jako maksyma. Życie nasze duchowe z fizyologicznego punktu, jest 
substratem wszystkich psychologicznych mózgowych procesów po części 
w zależności i od funkcyi innych organów. Gzem doskonąlszym jest 
ustrój Daszego organizmu, a iv szczególności mózgu, jego odżywianie i 
fizyologiczne czynności, tern doskonalszemi będą i psychologiczne tun- 
kcye człowieka. Najmniejsze zboczenie w budowie organizmu, lub w 
iiz3Tologicznych procesach mózgu pociąga za sobą upadek naszych umy­
słowych zdolności z utratą skomplikowanych czynności woli, czucia i 
ruchu. Dusza nasza, ten boski dar pod wpływem cywilizacyi udosko- 
lała się nieustannie, chociaż znowu przyzwyczajenia i życiowe wpływy 
łat tysięcy spaczały naszą naturę i wstrzymywały prawidłowy rozwój 
naszego ducha- Przyczyniały się do tego choroby jak pojedynczych lu­
dzi, tak i społeczne, nie hygieniczne życie, nie wstrzemięźliwość, nie 
odpowiednie wychowanie i nakoniec cały szereg innych niepomyślnych 
wpływów towarzyszących człowiekowi od kolebki do mogiły. O tych 
głównych nieporządanych warunkach życia, któreśmy nazwali skażeniem 
duszy i ciała postaram się wyłożyć po krotce.

Z przyjściem na świat dziecko podpada już całemu szeregowi 
wpływów szkodliwych, polegających w złym doglądzie i nieodpowied- 
niem odżywianiu. Nasz wielki Jędrzej Śniadecki zwracał już na to uwagę 
matek w dziele swoim o wychowaniu dzieci które i dziś po tylu latach 
może być pożytecznem kierownikiem wychowania. W  wielu miejsco­
wościach kraju naszego połowa rodzących się dzieci umiera w pierw­
szych dwóch latach życia i śmiertelność w tym wieku równa się śmier­
telności i do io roku życia dzieci. Przyczyną temu jest złe pielęgno­
wanie, narażanie na przeziębienie w chłodnym i wilgotnym naszym kii-http://rcin.org.pl
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macie w którym dzieci podlegają z łatwością chorobom dróg oddecho­
wych, lecz jeszcze więcej zabierają ofiar choroby organów trawienia.

Przy wychowaniu wadzimy też liczne przesądy które przestrzegają 
matki, jak mocne, i długi czas tncające spowijanie, nieustanne kołycha­
nie, trzymanie dziecka na ręku, lub zasypianie go przy piersi. Przece­
nione jest też znaczenie pośród publiczności przecinania się ząbków, lub 
glistom, którym przypisują wszystkie choroby wieku dziecinnego. W  nie- 
ustannem podawaniu piersi widzą nie raz matki dogadzanie niemowlę­
ciu, a tymczasem obarczony pokarmem żołądek nie może go przetrawić 
i wyzywa cały szereg symptomatów dobrze znanych lekarzom— prakty­
kom, jak tworogowe wymioty, odęcia żołądka, zatwardzenie, lub bie­
gunka, mlecznica w jamie ustnej i t. d. Wskazówki lekarza rzadziej 
zdołają przekonać matki jaka jest przyczyna choroby, silniejsza wiara 
ich w przesądy: zoczenie, przelęknienie, uderzenie i za tem idą prak­
tyki domowe lecznicze zamawiania, nawoływania, okurzania i t. d.

Przesądy te na tyle są jeszcze zakorzenione w społeczeństwie naszem 
że matki pomimo zwracania się do lekarzy zastosowują je potajemnie 
podmawiane przez babki wiejskie, znachorów i felczerów, i widzą w tych 
praktykach wpływy nadprzyrodzone. Szkoda dla zdrowia dzieci wy­
nika z tąd tem większa że przez środki zabobonne ignoruje się dogląd 
dziecka i rady hygieniczne przez lekarza zalecane, a co daje początek 
symptomatom które w wyższym stopniu rozwoju u dzieci od i —-3 roku 
życia stają się grożnemi dla zdrowia i życia. Złe trawienie wyzywa u 
dziecka złe przyswajanie soli wapiennych które stanowią składnik 
główny budowy kości i następuje choroba znana w szerszych 
kołach pod imieniem angielskiej. Ostra jej forma spowoduje nieżyty 
dróg oddechowych i pokarmowych. Nie sformowane jeszcze kości przy 
niezarośniętych szwach czaszkawych i ciemieniu spowodują przypływy 
do mózgu uspasabiane do chorób tego organu z całym szeregiem sym­
ptomatów: drgawek, szczękościsnień, nocnych krzyków i t. p. Jeżeli 
angielska choroba przyjmuje bięg chroniczny wywołuje, w następstwie 
powstrzymanie wzrostu kości nóg, garby i skrzywienia z upośledzeniem 
umysłowem. Wszystkim znane są typy ludzi małego wzrostu, o ogrom­
nych nieproporcyjonalnych do figury głowach, długim tułowiu i krótkich 
nogach, którzy w dzieciństwie przebywali tę chorobę.

Nie małą rolę na rozwój dzieci i na ich zdrowie wywiera dzie­
dzictwo. Jeżeli dobór płciowy tak ważny wpływ ma na potomstwo u 
zwierząt, to tem on jest ważniejszym u człowieka z jego bardziej roz- 
winiętern duchowem życiem.

Podstawą silnego i zdrowego potomstwa są odpowiednie małżeń­
stwa. A  tym czasem u nas zwykle zawierają i związki pod wpływem 
przypadkowych prędko przechodzących sympatyi, lub jakichś rachub, 
na wiek i zdrowie łączących się mało zwracają uwagi, a tem więcej 
na rodziny z których oni pochodzą.

Dobór naturalny przy zawieraniu związków małżeńskich po zobo- 
pólnej sympatyi dusz, powinien zajmować miejsce przodujące, wiadomo 
bowiem jakie on ma znaczenie na wydawanie potomstwa. Jeżeli by 
ta zasada przenikła do społeczeństwa, to jedna z przyczvn chorób z
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którą przychodzi walczyć współczesnej medycynie została by usuniętą. 
Było by wielce poźąnem aby rodzice przed zawarciem związków mał­
żeńskich swych córek oprócz sympatyi wymagali od przyszłych zięciów 
świadectw o ich zdrowiu i rodzin z których pochodzą. Nie było by 
wtenczas tylu nieszczęśliwych rodzin i tylu wydawanych na świat mę­
czenników. W społeczeństwach zachodniej Europy myśl ta znalazła 
niejakie zastosowanie; lecz u nas przy ekonomicznej biedzie, przy cięż­
kiej walce o byt klasy średniej, gdzie w rodzinie córka nie raz nie 
przygotowana do samodzielnej pracy stanowi swego rodzaju ciężar dla 
rodziców, starają się zwykłe ją co najprędzej wypchnąć z domu jeżeli 
partja się znajdzie, widząc w tern i jej osobiste szczęście. W wypad­
kach takich o ścisłym wyborze małżonka nie może być mowy i dobór 
naturalny w małżeństwach z trudąóścią znalazł by naśladowców. Przy 
obecnych warunkach nic przeto dziwnego że dziedziczność zajmuje je ­
dno z przodujących miejsc w chorobach współczesnego pokolenia przy­
noszącego na świat cały szereg wrodzonych przypadłości. Nie mówiąc 
o chorobach takich jak przymiot, zołzy, suchoty, rak, choroby serca i 
istnieją jeszcze liczne choroby nerwowe obciążające dziedzicznie, jak 
padaczka, pomieszanie zmysłów, mózgu, rdzenia pacierzowego i nako- 
niec aparatu czucia i ruchu. Nie które z chorób psychicznych rozwi­
jają się u dzieci rodziców dotkniętych alkoholizmem, jak zboczenia 
neuropatyczne, idyotyzm, obłąkanie, niemoralność, skłonność do w y­
stępku i t. d. Lekarzom w przypadkach podobnych wypada wielce 
trudna i niewdzięczna rola walczenia nie z obciążeniem dziedzicznem i 
oddaleniem go, lecz już i na tym gruncie z wybuchłą chorobą.

W walce z obciążeniem dziedzicznem na pierwszem miejscu stoi 
odpowiednie hygieniczne wychowanie w domu i szkole pierwsze zasady 
moralne dzieclco wynosi z domu rodzicielskiego który dla niego powinien 
być jakby świętem ogniskiem ogrzewającem swemi promieniami dalszy 
jego żywot. Przykłady w dzieciństwie żyico przyjmuje loraźliwa natura 
dziecka, a złe skłonności wtenczas nabyte tak się zespalają z naturą dzie­
cka, że trudno z niemi bywa walczyć w szkole. Pomimo i bez tego wy­
sokiego kulturalnego zadania szkoły w ogóle, jak dla umysłowego, tak 
też fizycznego rozwoju dziecka, a tem więcej dla pokolenia obciążonego 
dziedzicznością szkoła powinna odpowiadać wszystkim wymogom za­
kładu poprawczego, z wyborowani nauczycielami. Dla starszych, zna­
czenie wychowawcze mogą mieć czytania ludowe, lekcye popularne, 
szczególnie w tak zwanych uniwersytetach ludowych szeroko rozwinię­
tych w Niemczech, a obecnie zasnowywanych w Rossyi, czytelnie, bib­
lioteki, muzea i teatry. Ale wszystkie te środki pomocnicze nie za­
stąpią głównego początkowego wychowania dziecka w rodzinie. Szkoła 
może tylko umocnić dziecko w zasadach wyniesionych z domu, lecz nie 
może przeistoczyć jego natury, Rodzina to opoka i siła współczesnej 
cywilizacyi do której człowiek doszedł stopniowo przechodząc wszystkie 
stacye jej rozwoju.

Na rodzinie opiera się współczesne cywilizowane społeczeństwa 
Europy. Występna rodzina wydaje światu przestępców. Naprawę ro- 

dzinynależy rozpocząć od reformy małżeństw o czem wspomniałem
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wyżej, wówczas stała by się ona podstawą lepszych zadatków czło­
wieka, jak się to dzieje w Anglji.

Patrzcie jak anglicy starannie ochraniają czystość swych ognisk 
domowych, jak usuwają od nich wszystkie wpływy szkodliwe i jak 
trudno człowiekowi choć trochę z nadwerężoną reputacją przestąpić 
progi za któremi znajduje się to co najświętsze dla anglika. W  rodzi­
nie przepędza on święta i czas wolny od pracy poświęca rozprawom 
pouczającym i czytaniu. W rodzinie wzorowej dziecko nie ujrzy złego 
przykładu, nie usłyszą połajanek zamienianych między rodzicami, noc­
nych hulanek, gier kartowych i innego spędzania czasu tak zaraźliwie 
wpływającego na podrostające pokolenie. W  życiu moiem spotkałem 
pewną zamożną i do pewnego stopnia kulturną rodzinę, która żyjąc w 
bogatem obywatelskiem otoczeniu dnie całe i noce poświęcała kartom, 
szczególnie zimą, kiedy gospodarze domu i goście mężczyźni i kobiety 
przesiadywały za zielonemi stolikami, dzieci w swoim pokoju robili to 
samo z namiętnością rozprawiając o wyjściach i innych kombinacjach 
wprawiając tem w podziw starszych.

Na mnie w tym czasie młodego i żywiej przyjmującego, wszystko 
to wywierało przygnębiające wrażenie. Młoda nauczycielka po próżnej 
bezużytecznej walce opuściła ręce i stając się bezsilnym widzem spa­
czeniu podrastającej młodzieży. Jeżeli tyle traci się sił i czasu za grą 
kartową przynoszącą nie tylko szkodę fizycznemu zdrowiu, ale ciągiem 
podnieceniem systemu nerwowego podrywającą równowagę psychicznej 
sfery, to jeszcze więcej -wiek nasz nerwowy szuka podniecenia w nadu­
życiu napojów wyskokowych trujących duszę i ciało.

Od niepamiętnych czasów ludzkość szukała zapomnienia w środ­
kach odurzających. Temi faktami przepełnioną jest historya. począw­
szy od dziejów żydowskiego narodu, i czem dalej, tem środków uży­
wano silniejszych, a użycie ich stawało się bardziej rozpowszechnionem. 
Z podniecających i narkotyków największe zastosowanie znalazło uży­
wanie tytuniu, nałóg szeroko po całym świecie rozwinięty, makowiec 
(opium) u wschodnich ludów Azyi i nakoniec wyskok w różnych prze­
tworach przeważnie u ludów Europy i Ameryki zkąd rozpowszechnia się 
przechodząc do ludów mniej ucywilizowanych drugich części świata =

Rozpocznę od ogólnie używanego tytoniu. Ojczyzna tej rośliny 
północna Ameryka zkąd ją przyniesiono od dwóch przeszło wieków i 
zaczęto uprawiać w Europie. Dzięki silnie narkotyzującej własności 
tytuó znalazł zastosowanie między przedmiotami smakowemi, jak kawa, 
herbata, wyskok i t. p.

Tytuń używa się w formie tabaki do zażywania, palenia, żucia, 
cygar i papierosów. Czynnikiem w nim działającym jest nikotyna—  
alkoloid łatwo się ulatniający, wstrętnego ostrego zapachu i palącego 
smaku, który w połączeniu z powietrzem przyjmuje postać smoły. Ró­
żne gatunki tytoniu posiadają rozmaite jego ilości, lepsze do 2°/o; bar­
dziej tanie od 7— 8°/o. Nikotyna zawiera się w różnych częściach ro­
śliny Nicotiana tabacum, lecz głównie w jego liściach. Najmniejsza 
ilość czystej nikotyny przyłożona do języka, na ranę, lub przyjęta w 
wewnątrz spowoduje zatrucie. Chociaż zwykle w małych ilościachhttp://rcin.org.pl
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palenie tytuniu jest nieszkodliwe, jednakże u ludzi ,na których orga­
nizm silniej oddziaływa wyzywa cały szereg chorobliwych przypadłości. 
Przy paleniu tytuń przyjmuje postać nieszkodliwą dla zdrowia, tym 
czasem w połączeniu z powietrzem i z olejami i smołami w nim za- 
wartemi tworzy sok pokrywający ścianki fajek i papierośnic który czę­
sto bywa przyczyną otrucia szczególnie przy smarowaniu ran jak to 
ma miejsce przeważnie na wschodzie.

Palenie w największej ilości wypadków rozpoczyna się w lataclt 
jeszcze chłopięcych i każden opłaca p;erwsze próby swawoli silnem 
niedomaganiem. Te same przypadłości doświadczają też nałogowi pa­
lacze przy nadużyciu palenia lub zmianie tytuniu. W tern wszystkiem 
jednak ważną odgrywa rolę indywidualność, a w szczególności przy­
zwyczajenie. Do żadnej z trucizn człowiek tak łatwo się nie przyzwy­
czaja jak do tytuniu.

Ludzie nerwowi, a w szczególności kobiety łatwiej podlegają otru­
ciu. Najrzadziej ono następuje przy zażywaniu tabaki, ponieważ wy­
rywając nieżyt nosa przyczynia się do rychłego jej wydalenia. Znane 
są przypadki że od żucia tabaki i od wypalenia od 17 do 18 fajek je­
dnej po drugiej następowała śmięrć. Codzienne doświadczenie wska­
zuje że w zakrytych mieszkaniach lekkie wypadki zatrucia dymem ty- 
tuniowym następowały i u niepalących.

Przy otruciu się, twarz nieprzyzwyczajonych dopalenia, pokrywa się 
śmiertelną bladością,“na czole i rękach występuje; pot, tętno ustaje, lub 
staje się malem i wolnem, oddech utrudnia się, straszna nuda ogarnia 
chorego, pojawia się zawrót głowy, uczucie zamierania serca, nie pe­
wność nóg, ślunotok, niekiedy duszność, wymioty, bóle w brzuchu i 
rozwolnienie. Po nich otruty doświadcza ból głowy i wstręt do pale­
nia. Przy znaczniejszem zatruciu następują mdłości, utrata przytom­
ności, małe tętno, zatrudniony oddech. W  wypadkach cięższych przy­
łączają się konwulsyjne drgawki, upadek sił i śmierć przy osłabieniu 
tętna i oddechania. Wielu współczesnych pisarzy z zapałem gromią 
użycie tytuniu przypisując mu najrozmaitsze choroby, a u bardziej na­
łogowych nawet upadek umysłowych zdolności i moralności.

Zwolennicy palenia przeciwnie przypisują tytuniowi własności 
podniecające w pracy powiadając że bez palenia robota ich jest mniej 
produkcyjną oba zdania krańcowe. Umiarkowane palenie dla większo­
ści ludzi jest nieszkodliwe, ponieważ jednak nie każdy z nich chce i 
może zachować tę miarę, przez to lepiej do tego się nie przyzwycza­
jać. Nałóg ten przeciwnie według nas zamiast skupiać myśli, rozrywa 
je, odrywając od pracy. Nadużycie tytuniu u zwykłych palaczy spo- 
wodowuje; zmniejszenie i nieregularność tętna, zawrót głowy, niepew­
ność i trzęsienie się kończyn, rozstrój ruchu, zmęczenie mięśniowe, 
bezsenność, upadek ducha, zmęczenie źrenic i u nie których osób spo­
tyka się trudność w rozpoznawaniu barw, ślepota i nawet zanik nerwu 
wzrokowego. Oprócz tego rozstrój trawienia, nadczułość nerwowa i 
bóle w różnych częściach ciała, niekiedy podrażnienie rdzenia pacie­
rzowego doprowadzające do maciennictwa (histeryi) zjawiska te silniej 
jeszcze występują u kobiet.http://rcin.org.pl
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Wiadomo że rak wargi dolnej u mężczyzn przypisują też paleniu, 
nieustannemu tarciu papirosem, lub fajką. Chroniczne nieżyty nosa, 
oczu i oskrzeli podtrzymują się też paleniem jak i przebywaniem w 
nadymionych pomieszczeniach. Palacze w zatruciach szukają jeszcze 
ulgi w paleniu. Przypadłości otrucia zwykle ustępuję po powstrzyma­
niu się od palenia i przechodzą w kilka tygodni, lub miesięcy. Jeżeli 
by nałogowi palacze byli powścigliwsi, szkoda dla zdrowia stała by o 
wiele mniejszą. Damy w szczególności posiadające słabszą wolę i pa­
nowanie nad sobą przy delikatniejszym i wrażliwszym organizmie po­
dlegają częstszemu zatruciu tytuniem, szczególnie obecnie kiedy użycie 
jego wciąż wzrasta, tytoń zdrożał, wzmogło się więc zapotrzebowanie 
niższych gatunków zawierających wiełe szkodliwych przymieszek.

Przejdźmy teraz do rozpatrzenia nadużyć napojów wyskokowych. 
Uczeni i ekonomiści różnych krajów Europy oburzają się corocznie 
zwiększającemu się pijaństwu i szukają środków zaradczych. Od na­
łogu nie wyjęte kraje w których oświata ludowa jest wysoką, jak Niemcy, 
Belgija i Szwajcarja.

Chociaż na zachodzie Europy ilość spotrzebowanego wyskoku na 
każdego pojedyńczego człowieka jest większą, lecz za to równomier­
niej dzieli się pomiędzy ludnością, niż w Rossyi.

W Królestwie Polskiem i w gubernijach zachodnich Cesarstwa 
pomimo cen wyższych wzmogło się zapotrzebowanie spirytusu w ostat- 
niem ćwierć wieku. Wódka weszła do powszedniego użytku młodzieży 
wiejskiej, żadna uroczystość rodzinna, lub święto nie mogą się obejść 
bez niej, a liczba jak przypadkowych, tak też nałogowych wciąż 
wzrasta. Istnieje pomiędzy naszą mniej kulturną ludnością sposób przy­
zwyczajania dzieci do wódki podając ją to jako środek polepszający 
trawienie, to przeciw glistów. Na szczęście jednak pijaństwo u nas 
jeszcze nie dosięgło tego stopnia co w gubernjach środkowych, wschod­
nich, lub Syberyi. Na wschodnich krańcach tej ostatniej przez lat 
kilka miałem możność blizko przypatrzyć się temu nałogowi i spoty­
kać go u małych chłopców i dziewcząt. Widziałem między innemi 
pewną zamożną kupiecką rodzinę, w której rodzice z czworgiem dzieci 
oddawały się pijaństwu wespół s 4 letnią dsieieczynltą. We wschodniej 
Syberyi wielce niebezpieczną konkurentką wódki jest gorzałka chińska 
zwana chanszyna którą chińczycy szczególnie w kraju nad amurskim 
potajemnie handlują. Cena „chańszyny“ jest o razy kilka mniejszą i 
pijący przy tern łatwiej nią się odurza, lecz ponieważ ona otrzymuje 
się z niższych traw i zawiera znaczną ilość olejków gorzałkowych prze 
to o wiele gorzej wpływa na organizm szczególnie na system nerwowy, 
odurzony chańszyną w silniejszym stopniu przedstawia nie tylko czło­
wieka pozbawionego przytomności, z paraliżem ruchu i czucia, lecz ze 
zjawiskami podrażnienia kory mózgowej z drgawkami i szaleństwem. 
Jeżeli w takim stanie człowiek nie umiera, to niekiedy przechodzi je­
dna, lub dwie doby nim się uda go przywieść do przytomności. Samo 
się to rozumie że taka forma otrucia wstrząsająca nerwowym systemem 
nie może nie pozostać bez wpływu na ogólny stan zdrowia.http://rcin.org.pl
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Z powodu tak wielkiego wpływu wywieranego nadużyciem napo­
jów wyskokowych na zdrowie społeczne, ja postaram się pokrótce po­
znajomić z rodzajami chorób od tego wynikających, ze zmianami w 
organizmie spowodowanemi przez wyskok i nakoniec z leczeniem. W 
medycynie wyróżniają dwie formy zatrucia ostrą i chroniczną. Pierwsza 
z nich wszystkim jest znaną. Otruty względnie od przyjętej ilości 
wyskoku i sile odporności organizmu przychodzi w stan podniecenia, 
rzadziej przygnębienia ze skłonnością do snu.

W silniejszem stopniu opicia się następuje szał z fałszywemi 
przedstawieniami i widzi on przed sobą to latających żuków, to złych 
duchów, żołnierzy, rozprawia sam z sobą, nie znosi przeciwieństwa, 
czuje szum w uszach, wymioty, zepsute trawienie, sen niespokojny, 
lub zupełny brak takowego.— Nie którzy biją się, rzucają na drugich, 
wieszają, strzelają, lub starają pozbawić siebie życia jakim bądź innym 
sposobem. Podobne symptomaty odnoszą się i do innych pijących 
perjodycznie. Jeżeli by wyskok działał tylko trująco podczas naduży­
cia, mniej by przynosił szkody człowiekowi, lecz stale im nadużycie 
sprowadza chroniczne zatrucie organizmu, podrywa jego odżywianie, 
naruszając wszystkie czynności. Wódka stale używana usposabia do 
tycia.

Podściółka tłuszczowa skóry grubieje, twarz odyma się, nastę­
puje otłuszczenie organów wewnętrznych: serca, wątroby, nerek i t. d., 
częste przypływy do mózgu, płuc i t. d. pijacy nałogowi częściej pod­
padają różnym chorobom które u nich mają bieg bardziej groźny, jak 
naprzykład zapalenie płuc, złamanie kości i t. d. do wielu często przy­
łącza się ostry szał opilczy. W dłużej trwającem nadużyciu wyskoku 
organizm utrącą organiczną część swej budowy na korzyść rozrastają­
cej się tkanki łącznej. Wiadomo bowiem że organa nasze składają 
się z najdrobniejszych komórek, które dają się spostrzegać tylko okiem 
uzbrojonem w drobnowidz, stanowiących substrat osnowę organów, a 
pomiędzy któremi przechodzi tkanka pośrodkowa czyli łączna. Pud 
wpływem wyskoku następuje zamieranie i skórczenie się komórek z je- 
dnoczesnem rozrośnięciem tkanki łącznej, co spowodowuje zamieszanie 
w odżywianiu i organy przestają prawidłowo funkcjonować. Ścianki 
naczyń krwionośnych szczególnie serca i mózgu wątleją, owapniają się, 
tracą elastyczność stają się kruchemi usposobiając do częstych przy­
pływów i mózgowych udarów. Krwi obieg utrudniony spowoduje się 
zastoje żylne. częste u nałogowych pijaków, przyczyniające zapalenie 
nerek z symptomatami: dychawicą, biciem serca, upadkiem trawienia 
i puchliną kończyn. Oprócz tego chroniczne otrucie wyskokiem wy­
zywa silne zamieszanie wstrząsające całym nerwowym systemem, zja­
wiają się wypadki nie dowładu rąk i nóg z utratą czucia i nie raz 
z porażeniem środkowego nerwowego systemu.

U pijaków spostrzegamy za zwyczaj trzęsienie rąk lub całego 
ciała, nie równy i nie pewny chód, nie jasność mowy i cały szereg 
psychicznych powikłań jak: bojaźń ludzi, przestrzeńi lub samotności, 
podejrzliwość, i halucynacije w zakresie organu zmysłów. W liczbie 
tych ostatnich wyróżniają jeszcze tak znane zjawiska „automatycznychhttp://rcin.org.pl
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ruchów (transe) pijak“ na pozór postępuje zupełnie logicznie, lecz po 
powrocie do stanu normalnego nic nie pamięta. W  tym stanie on 
popełnia najrozmaitsze przestępstwa: wydaje zobowiązania pieniężne, 
znęca się nad najbliższemi dla siebie osobami, dochodzi nawet do sa­
mobójstwa.

Zjawisko transe'u u nałogowych następuje nie raz pod wpływem 
bardzo nieznacznej ilości wódki. Oprócz tego u takich ludzi stan 
umysłowy podupada przedstawiając cały szereg zboczeń, pamięć i siła 
woli słabnie, pijak nie może się powstrzymać od szkodliwych popędów, 
moralne obowiązki ciążące na nim względem rodziny i społeczeństwa 
zatracają się, staje się słabym na umyśle, wpływ na zewnętrzne bo­
dźce tępieje. Przy tern pojawiają się napady szaleństwa z atakami 
psychicznego podniecenia, lub przygnębienia pod czas których u pijaka 
występnje cały szereg nowych zjawisk groźnych jak dla chorego, tak i 
dla otaczających. Następstwem tego wszystkiego bywa jego ruina jak 
umysłowa, tak i materjalna. W stanie takim pijacy zawierają umowy 
i zobowiązania szkbdliwe nie raz dla nich samych, nie mówiąc już o 
popełnianych występkach. Na zasadzie że pijak popełnia występki w 
stanie nie poczytelnym wiele prawodawstw zwróciło na to uwagę i po­
stanowiło ograniczyć prawa osobiste pijaków. Prawo rossyjskie ogra­
nicza tylko swobodę ludzi przynoszących szkodę i innym a do tuj ka- 
tegoryi powinni być zaliczeni bezwarunkowo pijacy, tern więcej że ogra­
niczenie ich praw pozbawiło by ich możności wpływać demoralizująco 
na ogół i powstrzymało by od ruiny tysiące rodzin, Ograniczen/e 
praw obywatelskich i ustanowienie opieki vnad pijakiem która, by ńie 
dopuszczała do zawierania zobowiązań i umów na szkodę robiącego.

W Anglji prawa ograniczające pijaków istnieją od lat kilku, we 
Francyi i Belgji są kwestyą dnia Dla wykazania na ile pijaństwo 
wzmaga się w Rossyi przytoczę statystyczne dane zebrane przez d ra 
Kołpakowa w Petersburgu od r. 1885 — 1894. Ludność miasta za ten 
czas powiększyła się o io°/o, a liczba pijaków we cztery razy (400/,,), 
liczba postępujących do szpitali 2 razy i tyleż przestępstw przez nich 
popełnionych. Główną przyczyną samobójstw był szał opilczy. Coro­
cznie w szpitalach przebywało 1726 pijaków, oprócz tego kilkaset nie 
trafiało do szpitali dla braku miejsc.

Liczba pijaków od r. 1895 postępujących do szpitali do tego sto­
pnia się wzmagała ze nie odpowiadała przyrostowi ludności. W r. 
1885 było ich 765, a w r. 1894— 2553, przeważnie chroników. Naj­
większa część pochodziła z włościan, następnie szli mieszczanie, urzęd­
nicy i w końcu kupcy.

Pijacy mężczyźni przeważali nad kobietami. W  niższych war­
stwach ludności kobiet pijaczek mniej, niż w klassaeh uprzywilijowa- 
nych. Wtenczas kiedy w niższych było mężczyzn 95°/0, a kobiet 5°/0, 
w wyższych na ogólną liczbę mężczyzn 8oY0, kobiet 2o7o- W r. 1885 
policya podjęła z ulic Petersburga 31,567 ludzi, w tej liczbie z wyż­
szych warstw społeczeństwa 112, tymczasem w r. 1894— 48,200, w 
tej liczbie uprzywilijowanych 24o. Z pijaństwa umiera w Petersburgu 
corocznie do 300 ludzi. http://rcin.org.pl
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Z tego co powiedziałem wynika że społeczeństwo nie może być 
niemym świadkiem tylko, lecz musi czynny udział przyjąć w walce z 
wrogiem podtaczającym duchowe i ekonomiczne siły narodu i coraz 
dalej się rozszerzającym. W  walce tej wyróżniają dwa kierunki. Pier­
wszy z nich ogólny do którego się odnoszą środki hygieniczne i spo- 
łeczno-lekarskie uprzedzające i jakby ochraniające ogół, od tego nałogu. 
Do takich należy szeroko zastosowana prywatna inicjatywa w urzą­
dzaniu lekcyi, odpowiednich popularnych wydawnictw, zakładaniu her­
bami, czytelni, bibliotek i tym podobnych w których by naturalnie 
wzbronioną była sprzedaż napojów wyskokowych, "w  pojedynczych 
wypadkach walka powinna być inną. Tu idzie nie o zapobieżeniu pi­
jaństwu, lecz o leczeniu takowego, ponieważ medycyna zalicza dziś 
pijaństwo do chorób, a przeto dotknięty nią powinien podlegać odpo­
wiednie leczeniu, tem więcej że statystyka wykazuje połowę nałogowych 
pijaków którzy poprawiają się na zdrowu jak duchowie, tak i fizycznie 
jeżeli są odpowiednio leczeni. Najpierwszym środkiem w leczeniu jest 
zmiana trybu życia, warunków otaczających i nieustanny nadzór przy 
odpowiedniem fizycznem leczeniu. Niezbędnym jednak warunkiem jest 
pomieszczenie chorego do specjalnego zakładu, albowiem przy zwy­
kłem domowem otoczeniu celu się nie osiąga. W  Ameryce i zachod­
niej Europie lecznice są dobrze uorganizowane, tym czasem Rossja do­
tąd nie posiada ani jednego specjalnego zakładu dla leczenia pijaków.

Jeden z głównych działaczy w walce z alkoholizmem w Rossyi 
Petersburski psychiatra D-r Danilło przedwcześnie zgasły nie dawno 
niosąc pomoc choremu, w lekcyi mianej w roku zeszłym na sanitarnym 
zjeździe Petersburskich ziemskich lekarzy7, między innemi żądaniami 
dla walki z alkoholizmem wyraził zdanie że zakładanie szpitali dla pi­
jaków nałogowych nie powinno być pozostawione prywatnej dobroczyn­
ności, lecz być uznane za rzecz użyteczności państwowej, podobnie jak 
to się ma z zakładami dla obłąkanych. Jednakże nie powinno to prze­
szkadzać istnieniu lecznic podobnie jak dla chorych umysłowych i dla 
pijaków’ utrzymywanych przez towarzystwa dobroczynne jako też przez 
pojedyńczych filantropów’ . Jednakże ś. p. Danilło kładł nacisk że za­
kłady takie powinne być przedewrszystkiem sprawą państwa które po­
winno by zobowiązać do wstrzymywania takowych miastowe i ziem­
skie samorządy. Wskutek propozycyi lektora zjazd sanitarny lekarzy 
wniósł przez petersburskie gubernjalne ziemskie zgromadzenie w r. 1897 
petycję do ministerjum spraw wewnętrznych o ograniczenie praw pija­
ków nałogowych jako niepoczytelnych, urządzenie specjalnych lecznic 
gdyż leczenie w domu choryeh nie daje pomyślnych rezultatów. W e ­
dług orzeczenia zjazdu lekarskiego spotrzebowTanie alkoholu w Rossyi, 
tak też i w samym Petersburgu w ostatnich 10 latach powiększyło się 
nieznacznie, perjodyczne jednak użycie w Rossyi jest o wiele większe 
niż na zachodzie Europy. Rząd rossyjski, mając na widoku walkę z 
rozpowszechniającem się pijaństwem ujął w sw7e ręce w sprzedaż i oczy- 
stkę spirytusu, utwierdził ustawę tow-arzystw wstrzemięźliwości zakła­
danych w różnych miejscow’OŚcieh i jeżeli w nich przyjmie udział pry­
watna inicjatywa to nie będą martwemi kancelaryjnemi wyłącznie in-http://rcin.org.pl
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stytucjami, a od tego będzie zależeć i ich powodzenie w walce z pijań­
stwem.

Mówiąc o dziedziczności wskazałem już na środki zapobiegające 
silę jego rozwoju a głównie na wychowanie, teraz chcę poruszyć kwe­
sty? szkolnego wychowania w ogóle. Jeżeli wychowanie dziecka w 
rodzinie nie zawsze bywa odpowiednie to wychowanie szkolne nie mnie) 
ignoruje prawo hygieniczne. Pedagogia jak to zresztą przyznali lepsi 
współcześni pedagodzy Europy7- z okazyi niedawnego obchodu jubileuszu 
Amosa Komeńskiego, od czasu wielkiego reformatora mało postąpiła 
naprzód. Wychowanie przedstawia suchą rutynę z jednakiemi obowią- 
zującemi prawidłami dla wszystkich uczących się podobnie jak i w 
wiekach średnich, w nauczaniu nie przyjmują się na uwagę zdolności, 
charaktery, ani zboczenia umysłowego podrastającego pokolenia. Tak 
mało jeszcze zbadaliśmy7 fizyologiję myrśli, a w szczególności dziecięcego 
wieku że nie możemy zejść do oddzielnych wymagań i indywidualności 
każdego z nich. Medycyna słusznie się szczyci, że już upłynęło prze­
szło sto lat, od kiedy znakomity lekarz paryski Pinel podczas wiel­
kiej francuzkiej rewolucyi zdjął kajdany z umysłowo-chorych, wybawia­
jąc ich od tortur i prześladowań; niestety medycyna późno wniknęła 
w los dzieci niepoczytelnycli —  nierozwiniętych i często choryrch, 
a którym do nie dawna zastosowywano cielesną karę, znaj­
dującą dotąd potajemnych zwolenników. Szkoła współczesna jest ro­
dzajem koszar w których formalistyka i rutyna stoi na pierwszem 
miejscu z zatarciem indywidualizmu. Program wykładów nie daje ucz­
niom ani moralnego zadowolenia, ani przygotowania do życia praktycz­
nego-, a tylko mechąniczne powtarzanie, io lub 12-letni chłopak po­
wtarza zazwyczaj na pamięć greckich i rzymskich autorów, słowa hi­
storyków i trybunów ludowych, obcym będąc historyi Grecyi lub 
Rzymu. W szkołach wszystko pochłaniający dziś klassycyzm wygnał 
nauki przyrodnicze rozszerzające widnokrąg uczącego się.

Wielce poźądanem byłoby aby nauczanie nie tylko przyrodoznaw­
stwa znowu zyskało obywatelstwo w szkole, ale gdyby choć krótki wy­
kład wprowadzono anatomji, fizyologii z hygieną jak do średnich, tak 
też i do niższych naukowych zakładów płci obojej. Znajomość tych 
przedmiotów staje się koniecznością dla walki z przesądami i ciemnotą, 
a co w znacznym stopniu ułatwiło by zadanie lekarzy, którzy by znaj­
dowali w społeczeństwie grunt już do przyjęcia ich rad i przestróg 
przygotowany.

Z zadowoleniem wspominam te czasy kiedy postępując do i-ej 
klassy Kowieńskiego gimnazjum zastałem jeszcze nauki przyrodnicze 
wykładane wówczas z talentem przez nauczyciela Stacewicza.. Z ogro­
mną ciekawością wsłuchiwaliśmy się w słowa ukochanego profesora 
opowiadającego nam o budowie człowieka, o procesach krążenia krwi 
i trawienia. Młodzież dzisiejsza po długiej umysłowej mozolnej pracy 
i fizycznych mękach, niedospanych nocach, złem odżywianiu ciała w y­
chodzi ze szkół zmęczona, schorowana, z zarodkami jeżeli nie choroby 
piersiowej lub kataru żołądka, to z rozstrojem nerwowym i chorobą siły 
woli, szukająca podtrzymania życiowe je energji iv sztucznie podniecają­http://rcin.org.pl
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cych środkach', wódce, tytonia i kartachl.. Rzadko kto z wychodzących 
nie jest obciążony chorobą, nie rozczarowany życiem!..

W artykule poświęconym medycynie społecznej dotknąłem palącej 
kwestyi pedagogicznej gdyż w dziale wychowawczym trudno określić 
granicę gdzie się kończy czynność lekarza, a gdzie zaczyna pedagoga. 
Wysokie altruistyczne powołanie lekarza jakie mu przypadło w społe­
czeństwie, jak u łoża chorego, tak też na sądzie w którym zjawia się 
on obrońcą praw przyrodzonych człowieka, wyznaczyło mu przynależne 
miejsce i w szkole. W najnowszych wzorowych szkołach Anglji i Nie­
miec lekarzowi szkolnemu dane niezaioisłe i samodzielne stanowisko, lecz 
razem z tem wielce trudne i odpowiedzialne. On jest członkiem nie­
zbędnym wszystkich pedagogicznych narad, śledzi za umysłowym i fi­
zycznym rozwojem uczniów i za najmniejszem zboczeniem od tako­
wego, staje się przeto jakby rzecznikiem ludzkich praw małoletnich.

Potrzeba reformy naszych średnich naukowych zakładów zaczęła 
przedostawać się i do Rossyi, Dosyć wskazać na petycję szlachty ni- 
źe-nowogródzkiej podanej na imię Najwyższe, a wyrażone w lą  pun­
ktach. Pomiędzy innemi w nich wypowiedziane zdanie o chęciach po­
siadania średnio-naukowej szkoły dwóch typów- Jednego ze zmniej­
szonym wykładem łaciny i bez greckiego, drugiej z zupełnem usunię­
ciem języków starożytnych. W obydwóch szkołach projektują się 
wykłady przyrodoznawstwa i hygieny, zmiana w wykładzie języka ros- 
syjskiego i obowiązujący wykład francuzkiego i niemieckiego, przy tem 
zwraca się uwagę na fizyczny rozwój uczniów, zniżenie programy wy­
magań do średniego poziomu rozwinięcia uczniów ograniczenie szcze­
gółów, faktów, imion liczb obciążających pamięć uczących się. Dalej 
projektuje się opieka lekarska nad uczniami nie tylko w czasie cho­
roby, lecz i podczas zajęć szkolnych by lekarz śledził na ile zajęcia 
wpływają na zdrowie uczniów, i tu posiada on nie tylko głos doradczy, 
lecz i decydujący i prosi się jeszcze o pozwolenie wstępowania uczniów 
szkół realnych na wydziały fizyko-matematyczny i lekarski, i o zwięk­
szeniu w ogóle wyższych i średnich zakładów naukowych, jak ogól­
nych, tak i specjalnych.

Teraz przechodzę do wychowania pięknej połowy naszego rodu i 
jej stanowiska w społeczeństwie. Od czasów niepamiętnych dzieje h i­
storyczne postawiły kobietę w zależności od mężczyzn noszącą piętno 
niewolnictwa i tylko chrześcijaństwo usuwając w zasadzie wielożeństwo 
podniosło kobietę na stopień przyjaciela i pomocnicy mężczyzny. Od 
tego czasu położenie kobiety się zmienia i przestaje być niewolnicą, 
a staje się w klassach niższych społeczeństwa siłą roboczą, w wyższych 
przedmiotem zabawy i zbytków *), średnio wieczny epos romantyzmu

*) C h r z e ś c i j a ń s t w o  p o d n o s z ą c  m a c i e r z y ń s t w o  d o  i d e a ł u  i u s t a n a w i a j ą c  
m a ł ż e ń s t w o  n a  z a s a d a c h  n a j w y ż s z e j  e t y k i ,  p r z e z  k t ó r e  m ę ż c z y z n a  „ o p u s z c z a  r o ­

d z i c ó w  i  p r z y ł ą c z a  s i ę  d o  ż o n y  s w o j e j  d la  z e s p o l a n i a  s ię  z n ią  z u p e ł n e g o ,  u r o -  
w n o p r a w n i ł o  n i e j a k o  m a ł ż o n k ó w  c a ł k o w i c i e ,  (M . A t e n  X I X  5. M a r e k  X  7. K o r .  
V I  1x6 ,  E p h e s  V  31); l e c z  n i e w y p e ł n i e n i e  w o g ó l e  p r z e z  c h r z e ś c i j a n  p r z e p i s ó w  
E w a n g e l i i ,  s p a c z y ł o  r o z w ó j  p r a w  n i e w i a s t  w  s p o ł e c z e ń s t w a c h  z  im ie n ia  t y l k o  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i w  t o  c o  d a w n o  p o s t a n o w i ł  k o ś c i ó ł  g r u n t o w n i e ,  w k r a c z a  n a ­
u k a ,  n i b y  d o p e ł n i a j ą c  n i e d o s t a t k i  u s t a w y . . .  p o ź ą d a n e m  t e d y  j e s t  z g ł ę b i e n i e  p r a w a  
B o ż e g o  i s t o s o w a n i a  g o  w  ż y c i u ,  a  w s z y s t k o  b y ł o b y  w  p o r z ą d k u .  P r z y p .  R e d .
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uosobiający w kobiecie istotę sentymentalną i czulostkową przeznacza 
ją tylko dla miłości w cześć jej rycerze przelewali krew na wojnach i 
w pojedynkach. Nie zmienił stanowiska kobiety w Europie, ani wiek 
humanizmu, reformacyi i francuskiej rewolucyi. Na kobietę w kultur- 
nyeh warstwach społeczeństwa patrzono jak na cóś dziwnie delikatnego, 
eterycznego i wychowywano ją podobnie do egzotycznej rośliny. Względ­
nie do poglądów społecznych i prawodawstwa europejskie zapatrywały 
się na kobietę jako na jurydycznie niedojrzałą, niedorosłą do samodziel­
ności mogącą tylko działać i żyć pod opieką mężczyzny. U ogółu 
mężczyzn kobieta i dziś jeszcze służy środkiem zabawy i rozrywki na 
równie z innemi przedmiotami. „Lubię kobietę, wino, śpiew— woła 
Gothe“ w hulaszczej swej młodzieńczej pieśni. Nic też dziwnego że 
długa tysiączna przeszłość te ujemne utworzyła jak fizyczne, tak też 
umysłowe właściwości kobiety. Sprawiedliwość jednak zmusza do po- 
powiedzenia ze odpowiedzialność za historyczną przeszłość kobiety, za 
jej skażenie duszy i ciała leży icyłącznic na mężczyznach; takie orze­
czenie jest konieczne do wyłuszczenia dalszych moich myśli.

Powiały nowe prądy, pojawiły się inne zapotrzebowania życiowe 
i poglądy nasze na kobietę stopniowo zaczęły się zmieniać. Po gorą­
cych debatach za i przeciw, rozwarło przed kobietami wiele krajów 
Europy podwoje średnich, a następnie i wyższych naukowych zakła­
dów, przekonywując się że kobieta oprócz obowiązków żony i matki 
może być równouprawnionym członkiem społeczeństwa i że dla niej 
zarówno jak i dla mężczyzny mogą być dostępnemi różne gałęzie wie­
dzy ludzkiej. Wiekowe jednak poniżone stanowisko, sióstr naszych i 
matek, nie mogło od razu zrzucić z siebie jarzma tysiąca lat przesądów 
któremi skuto dusz^ i ciało kobiety od samego jej urodzenia. Społe­
czeństwo zapatrując się na kobietę jako na przedmiot pieszczoty i mi­
łości w tym duchu ją  wychowywało. Rodzice troszczyli się nie o fizy­
czne, umysłowe wychowanie córek, lecz tylko o estetycznych kształtach 
ich ciała w pojęciu spaczonem. Bladość lica, zniewieściałość i wreszcie 
umiejętność skrywania myśli i uczuć przecież do niedawna były poczy­
tywane jeszcze na całym świecie za oznaką dobrego wychowania i 
tonu i wzbudzały interes ku kobiecie. Małym już dziewczątkom wcze­
śniej się rozwijającym zaszczepiają umiejętność podobania się mężczyz­
nom. Często rodzice bezwiednie źle wrpływają na umysł dziecka nie 
wdaściwemi żartami i dowcipami. Nie raz widzimy 5 lub 6-letnią 
dziewczynkę dla której rodzice żartem układają plany zamąźpójścia 
wybierając męża między otaczającemi. ten piękny, tamten brzydki, lecz 
za to bogatym tak że od lat dziecinnych zdobywa się umiejętność pod­
bijania serc męzkich. W wueku tym już zaczynają czas spędzać przed 
zwierciadłem studjując jakie barwy wstążek są do twarzy ,a jakie nie. 
W latach dziecięcych chłopcom dają zabawki: konia, bicz i szabellcę jak 
by tem zachęcając ich do rycerskiego rzemiosła, whenczas kiedy u dzie­
wcząt jedyną jest tradycyjna lalka z gałgankami jakby im wskazująca 
zarazem rolę w życiu. Wiele jeszcze czasu przejdzie zapewne nim lalkę 
zastąpią bardziej racjonalne zabawy i gry, stare nałogi silnie się wko- 
rzeniają, a ileż to pokoleń kobiet z lalką igrało i obrońcy lalki widząhttp://rcin.org.pl
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w zabawie z nią rozwój estetycznego smaku dziecka, a matk;, uczuć 
macierzyńskich.

Zniewieściałość wychowania w którem się więcej zwraca uwagi 
na rozwój śtrony uczuciowej niż na stronę fizyczną wytwarza słabe po­
kolenie kobiet. Kiedy panna dosięgnie lat 16-tu praw wstąpienia w 
związek małżeński rozpoczyna się wtenczas najbardziej przeciw hygie- 
niczne życie, szczególnie w klassach zamożniejszych. Brak świeżego 
powietrza, życie siedzące, ciasna odzież z piersią ściśniętą gorsetem, 
powstrzymywanie się od pokarmu, i jeżeli dodamy do tego niewłaś­
ciwy wybór książek, nocne ślęczenie nad romansami, podniecającemi 
uczucia i namiętności i wytworząjącemi przy braku umysłowego pokarmu 
fantazje nie ziszczonych marzeń. W  wieku, w którym w organizmie 
kobiety odbywa się ważna fizyologiczna ewolucya potrzebuje najbardziej 
odpowiedniego odżywiania, najczęściej wówczas występuje błędnica z 
którą w tym wieku lekarzom przychodzi się walczyć. Niekiedy całe 
zbiorowisko nerwowych powikłań z maciennictwem (hysterją), i wyższy 
rozwój spowodowujący niedowład, histeryczną padaczkę z szałem prze- 
chodowych i t. d. Te znajdują zastosowanie w wielu razach wodole­
cznictwo, a nie kiedy suggestya i hypnotyzm jak to i nie raz obserwu­
jemy, na wyleczonych chorych udających się z gorącą wiarą do miejsc 
cudownych.

Chociaż choroby te mogą być w wielu wypadkach usunięte odpo- 
wiedniemi środkami, jednakże pozostawiają po sobie usposobienie do 
powrotów, szczególnie przy późniejszych fizyologicznych zmianach ży­
cia płciowego kobiet, całym szeregu dolegliwości i cierpień. Do liczby 
przyczyn najgorzej oddziaływających na zdrowie kobiet szczególnie pod 
czas ich fizycznego rozwoju należy niewłaściwa odaież. Starożytne ludy 
Grecyi i Rzymu lepiej pojmowali znaczenie odzieży jak dla zdrowia, 
tak też i dla estetyki, niż my przeżywszy po nich przeszło 20 stuleci. 
Współczesna damska tuałeta silnie by poraziła wykształcony estetycznie 
smak starożytnego greka. Krój i odzież defigurujące anatomiczne 
składy ciała ludzkiego jest nie tylko brzydką i niewygodną, iecz nie 
raz szkodliwą dla zdrowia. Szerokie bufiaste rękawy, do przesady obci­
słe i staniki wysokie odstające kołnierze, monstrualnych kształtów ' t. d. 
Najbardziej jednak szkodliwym z artykułów współczesnej tualety dam­
skiej jest gorset. Podczas rozwoju klatki piersiowej przygniata ją, 
pozbawiając pełnej ruchomości, utrudnia prawidłowy obieg krwi i odde- 
chanie, ściskając wątrobę i żołądek. Tamowanie czynności głównych 
organów, szczególnie źle się odzywa przy usposobieniach do chorób płuc­
nych, sercowych, nerwowych i niedokrewności. Ściśnięcie gorsetem 
wyzywa mdłości, nudności, wymioty i zawroty głowy. Gorsety i spód­
nice ciasno zawiązywane pozostawiają deformację wątroby jak to wska­
zują sekcye. Większość ludzi ma pewne upodobanie do swej powierz­
chowności, a co bywało przynależnością nie tylko prostych śmiertelni­
ków: Juljusz Cezar zamiłowany był jak wiadomo do estetycznego za­
rzucania na swe ramiona płaszcza, Bajron lubował się składem swej 
ręki, a Napoleon spodziwiał swą nogę. U kobiet wymagania estetyki 
są wyższe niż u mężczyzn. Dbając o wdzięk, cerę twarzy i gładkośćhttp://rcin.org.pl
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rąk używają przeróżnych patentowanych kosmetyków nie raz szkodli­
wie wpływających, lecz jeszcze bardziej defigurują swe nogi nosząc 
ciasne obuwie, które naciskając wyzywają nagniotki, a niekiedy przy 
długo noszonem ciasnem obuwiu, zniekształtnienie nogi, lub przewlekłe 
zapalenie okostnej.

Wychowanie kobiety niehygieniczne osłabiające jej organizm, ży­
ciowe niepowodzenia i trudność walki z niemi z powodu upośledzonego 
stanowiska kobiety w obec prawa i społeczeństwa, nakoniec ciężka 
walka o byt w której nie jedna z nich w końcu pada, to wszystko 
przedwcześnie podrywa siły i zdrowie. Ileż to dziewic ze zmarnowanem 
życiem, ileż -zamężnych z zawiedzionemi nadziejami. Pomódz temu 
może tylko obok podniesienia społecznego znaczenia kobiety, jej hygie- 
niczne wychowanie.

Medycyna w przeciągu 50-ciu lat swego istnienia oddała ludzkości 
ogromne usługi. Straszne epidemje gnębiące i opustoszające kraje zni­
kły, śmiertelność zmniejszyła się. Obecnem zadaniem społecznej me­
dycyny staje się rozszerzenie jej dobroczynnego upływu i na życie spo­
łeczne w różnych jego przejawach, na pojedynczych ludzi i ich rodziny, 
jak również na publiczne i domowe wychowanie ażeby tem okazać pod­
trzymanie wyradzającemu się i wciąż słabnącemu ludzkiemu organiz­
mowi. Nie w leczeniu oddzielnych chorób, nie w nowo-pojawiających 
się środkach leczniczych i teoryi szczepień zakaźnych chorób, lecz w 
s z er okiem zastosowaniu środków zdrowotnych nasza siła, Chorego żyją­
cego przy najgorszych hygienicznych warunkach, źle się odżywiającego, 
czyż zbawią środki lecznicze, chyba by cudowne. Współczesne społe­
czeństwo nie lekarskie na tyle jeszcze nie kompetentne że nie może 
krytycznie odnieść się do leczenia. Ludzie z kąd inąd światli odnośnie 
medycyny i hygieny są profanami i w ten sposób zapatrują się na le­
czenie. Nie można zgodzić się ze zdaniem starego francuskiego autora, 
który dla oceny umysłowego rozwoju pewnego społeczeństwa radził 
przeegzaminować jego lekarzy, lub mówił wskażcie mnie lekarza leczą­
cego chorego, a -ja wam powiem o jego umysłowym rozwoju. Poglądy 
publiczności na medycynę, i jej zadania mało się zmieniły, pozostały 
prawie takiemi jakie były przed wieki. Chory potrzebuje doraźnej po­
mocy, wierząc w cudotwórczą uzdrawiającą siłę lekarstwa, w zamawia­
nia i we wszystko co mu w chorobie zaproponują, udając się jedno­
cześnie do lekarza, łamy, baby, znachora i t. d. Wiara w przesądy 
szczególnie lekarskie jest jeszcze potężną w społeczeństwie. Kilka lep­
szych lat mego życia poświęciłem na zbadanie ludowego lecznictwa w 
Kraju Zachodnim zebrawszy obszerne materjały i literaturę tego przed­
miotu u różnych ludów. Medycyna tybetańska czyli łamajska *) wkra­
czająca obecnie do Europy, znajdująca pośród rossian w Syberyi wielu 
zwolenników, jest resztkami czegoś wielce starożytnego przemieszanego 
z wierzeniami średnio-wiekowej medycyny i folklorem ludów azjatyc­
kich. W bieżącym roku jak wiadomo Cesarskie geograficzne towarzy­

*) P r z e z w a n a  t a k  o d  d u c h o w n y c h  b u d k y j s k i c h  „ l a m “ k t ó r z y  z a j m u j k  się 
s z t u k ą  l e c z e n i a . http://rcin.org.pl
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stwo w Petersburgu zajęte jest organizacją na wschód osobnej naukowej 
ekspedycyi na środki prywatne w celu szczegółowego zbadania medy­
cyny tybetańskiej, które to badania według niektórych mają mieć na 
celu wzbogacenie współczesnej medycyny n.owemi środkami. Dla etno­
grafii i historyi cywiłizacyi w ogóle, a dla historyi medycyny w szcze­
gólności przedsięwzięcie to może dać cenne rezultaty, lecz żeby takowe 
mogło wzbogacić współczesną medycynę jest rzeczą więcej niź wąt­
pliwą. Tysiące leków przecież zawiera i średniowieczna medycyna, 
nikomu przecież z lekarzy nie przychodzi na myśl wzbogacać nią swe 
wiadomości. Nie duma professionalna jak to wielu zapewnia, nie poz­
wala lekarzom europejskim zniżyć się do poziomu empiryki lamajskiej 
medycyny, lecz naukowy kierunek współczesnej rozumowej medycyn}7. 
Szukanie w ciemnościach lamajskiej medycyny nowych środków jest nie 
tylko próżną stratą czasu właściwą bardziej dla nielekarzy. lecz ono 
nam przypomina rozjeżdżającego po świecie poszukiwacza skarbów za­
kopanych. I skarby i środki empiryczne dostają się tylko przypad­
kowo. Świat cały zapewnie jest jeszcze pełen środków leczniczych, 
lecz jakże je dobyć?

Współczesna medycyna szczycąca się racjonalnym kierunkiem 
przekładając stopniowo sobie drogę we wszystkie warstwy społeczeń­
stwa przenika w najdalsze zakątki nie może przeto ze swego stanowi­
ska wchodzić w jakie bądź kompromis}7 z nienaukowemi kierunkami z 
obawy zachwiania zdobyczy całych -wieków i wpadnięcia ponownie w 
otchłań empiryzmu.

Oto w krótkim zarysie skażenia wśpółczesne, którym podlega czło­
wiek podczas krótkiej swojej ziemskiej węd rowki. Z większością wpły­
wów naturalnie dotąd walczyć jesteśmy bezsilni, niektóre z nich jednak 
jak to wyżej powiedziałem możemy oddalić, lub osłabić ich siłę. Usu­
nięcie szkodliwych wpływów dla zdrowia, z jednoczesną dbałością o 
fizycznym i umysłowym rozwoju, nie tylko ułatwi walkę naszą z ży- 
ciowemi niepowodzeniami, lecz razem wniesie w życie pierwiastki ide­
ału i dobra wskazując wyższe dążności i cele.

Z a  B a j k a ł e m ,  K w i e c i e ń  
1898 r o k u .
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Słońce powoli ku zachodowi się zbliżało, a za parę godzin miało 
się już schować po za brzeg Kaukazki, kiedy nasz statek od przystani 
w Pietrowsku odbijał Niewielki, a jeden z największych po morzu 
Kaspijskiem kursujących, miał nas na brzegi Azji do Krasnowodska 
zawieźć.

Cudny dzień jesienny przyjemną obiecywał podróż, że jednak obiet­
nicom tym zbytecznie ufać nie należy, a w Listopadzie morze Kaspijskie 
nie z najlepszej korzysta opinji, ruch osobowy w tej porze roku jest 
najmniejszy, i klasowych pasażerów mieliśmy niewielu, kilka osób za- 
ledwo. Nie wiele też towarów łańcuchy machiny parowej na samo 
dno tylko statku, a i pod 3-ci pokład opuściły; ogromne zaś lochy pod 
pierwszym i drugim pokładem były tym razem zajęte przez ludzi. Za- 
frachtowany przez władze wojskowe, statek nasz należący do jednej z 
większych kompanij transportowych r o s s y j s k i c h  miał zawieźć do Azji 
partję z 520 rekrutów.

Parę godzin temu widziałem ich, gdy w długim podwójnym w y­
ciągnięci szeregu stali na przystani. Większość szare siermięgi miała 
na plecach, nieraz widziało się spłowiałą niegdyś czerwonę, rogatywkę 
na płowych włosach, wśród szeregu czapek najrozmaitszych, o wierz­
chach mocno w tył zsuniętych. Gdzie nie gdzie ciemniejsza barwa 
„spencera“ przerywała jednostajną popielatość siermięg, a jaskrzawy ko­
lorowy krawat kazał się czasem domyślać „Pana majstra“ wśród tego 
tłumu gospodarzy. A  wszystkich tych ludzi dziwne pomiędzy sobę łą­
czyło podobieństwo ta wspólność typu, którego ani różnica strojów, ani 
rysów rozmaitość całkowicie zetrzeć nie zdoła. Na barkach każdy trzy­
mał węzełek lub kuferek, u pasów błyszczały blaszane imbryki. A wszy­
scy patrzyli na wschód, na to morze...

Widzieli je po raz pierwszy. Dziś rano wyrzucił ich pociąg po 
kilkodniowej podróży na dworcu Pietrowskim, tuż przy brzegu, o kilka­
dziesiąt kroków zaledwo od tej przystani. Lecz wtedy patrzeć czasu 
nie mieli: trzeba było natychmiast iść do koszar, zjeść obiad, poddać 
się obejrzeniu przez lekarzy.

Teraz więc dopiero, czekając chwili wsiadania, wzrokiem szeroko 
rozwartych siwych lub niebieskich oczu w bezmiarze wody i powietrza 
tonęli, tym wzrokiem słowiańskim zawsze trochę rozmarzonym, tak czę-

9
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sto smutnym, a tak i do błyskawic i do uśmiechów skorym... Gonili 
wzrokiem aż hen, tam, po za linję horyzontu wschodniego, po za któ­
rym kilka lat życia mieli spędzić. I czy to od wytężenia kurzem pod­
róży zmęczonych oczu, czy od jasności Kaukazkiego, choć jesiennego 1 
słońca, czy od wiatru, co lekką chłodną falą nieznane, słone im z mo­
rza niósł aromaty, wiele z jasnych tych źrenic łzami się zaszkliło. Ale 
uparcie i chciwie patrzyli. Kto wie, nie jeden może zamiast tego ob- * 
szaru wody zielonkowro-szarej w odbłyskach stalowych, gdzie niegdzie 
białemi paseczkami porysowanej, widział łan falujący „wyzłacany 
pszenicą, posrebrzany żytem“ , a tam daleko, gdzie na granicy wody i 
nieba nikłą czarną linją dymu widział parowiec, nie jeden może szukał 
czarnej lasu przepaśki i kto wie, jaką pieśń w szumie morza słyszeli!..

Lecz nie był to tłum posępny, o nie! W szakże to sama młodzież, 
chłop w chłopa, a bujne, a śmiałe, a ... lekkomyślne!

Młodemu nowy horyzont taką obietnic zorzą jaśnieje, że się człek 
od blasku tego rzadko po za siebie ogląda. I oni się nie oglądali 
chociaż nie jeden z nich miał dziś pożegnać Europę na zawsze.

Dla zapewnienia o ile można wygodnego i sprawiedliwego rozlo­
kowania rekrutów na tapczanach, których dwa piętra ściany każdego 
z lochów otaczają, a również w celu kontroli zwierzchność wojskowa, 
obecna przy wsiadaniu rekrutów, przestrzega, żeby każdy z nich na wy- 
znaczonem mu miejscu pozostawał. Porządek ten trwa jednak bardzo 
niedługo. Równo z tern, jak ostatnie liny, łączące okręt z brzegiem, 
zdjęto, gdyśmy się jeszcze z pozostającymi na brzegu znajomymi ostat­
nimi przerzucali wyrazy, zamrowiło na pustym przed tern pokładzie. 
Cały ten tłum do karności jeszcze nie nawykły, z lochów ku powietrzu 
i światłu i nowemu a ciekawemu widokowi się przypatrzył.

Bo też uroczy to był widok! Niebo bez chmurki; na wodzie le­
dwo znaczne fale, a morze, pod ukośnemi promieniami słońca poły­
skiwało. jak macica perłowa, lub łuska jakiejść olbrzymiej ryby. A że­
gnając się ze słońcem, zatoka pietrowska na chwilę rozchmurzyła zw y­
kłe posępne swe oblicze, i znikał z wody zielonej ów odcień stalowy, 
i fale gdzie niegdzie czystym, choć bladym, błękitem się uśmiechały. 
Brzegi się odsuwały, półkole swe coraz okazalej przed wzrokiem rozta­
czając, a w środki żółtej przepaski, jak obręczą, zatokę Pietrowską 
obejmującej, stacja kolei żelaznej setkami wagonów towarowych czer­
woną tworzyła plamę. Kilkanaście okrętów i statków zdawały się pły- . 
nąć, jak gdyby goniły uciekające od nas brzegi. Wyżej bielały domy r> 
Pietrowska w nieładzie na pochyłości rzucone, a po nad nimi, tam gdzie 
sklep nieba o ciemno-żółtą brzegu krawędź się opierał, nakształt sa­
motnego obeliska stała wieża morskiej latarni.

Zatokę z południowej strony oddziela od morza długi mur, tak 
zwany „m ół“ , który do przeciwnego brzegu zatoki się zbliżając, wąz- 
kie stosunkowo przejście okrętom pozostawia. W cieśninie tej falowa­
nie nigdy podobno nieustaje zupełnie. Dziś mimo nieba, co blaskiem 
zalane na zachodzie, turkusowym błękitem po nad masztami statkują- r" 
śniało, z domieszką nad wschodnim horyzontem ciemniejszych Ubo­
jowych odcieni, mimo chwilowych morza błękitnych i srebrnych uśmie-
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chów, z chwilą odjazdu naszego wiatr zaczął się wzmagać gdyśmy paru 
kołysnięciami statku— wrota portu przebyli, widać było u końca owego 
muru długi grzebień fali, zakończony rąbkiem białej piany. Chwilami 
opadała ta fala z głuchym łoskotem, a piana, jak dym, unosiła się w 
powietrzu, ale za chwilę wzbierała fala nowa; zrazu ciemna, nizka, po­
tem coraz wyższa, aż rozkwitała u wierzchołka białym kwieciem, jak 
jej poprzedniczka, by znów za chwilę zniknąć wśród obłoczku dymu.

Byliśmv na morzu. Przed nami szła w nieskończoność ciemna, 
czarna niemal powierzchnia, a coraz to gęściej przeszywały ją białe, rów­
noległe pasma. Falowanie, dla marynarzy nieznaczne, nam, nienawy- 
kłym zdawało się silnem. Biedni rekruci na pokładzie zaczęli gwałto­
wnie chorować... Stałem na pokładzie i klasy, i znikającym brzegom 
się ¡przypatrywałem. Słońce już za nie schowało, i była to urocza 
chwila, kiedy się czuje że jest ono jeszcze niedaleko, że ledwo zdążyło 
za wzgórza się schować, a po za ostrej, wyraźnej do najmniejszych 
szczegółów linii górzystego horyzontu, ostatnia dnia godzina ogromną 
blado-złotą łuną zabarwia niemal pół nieba... A  na tle tern złotem 
naraz występują malutkie chmurki, których się przed chwilą nie wi­
działo, na pół przezroczyste, jak puch zda się lekkie, i co moment in­
nym lśniące kolorem aż wreszcie poczernieją i w zwiększającym się 
mroku powoli się rozpłyną...

Jednak „Siid-ost“ się wzmagał. Współpasażerowie moi oddawna 
do kajut się pochowali, zostałem sam jeden. W dole na pokładzie tak 
zwanym III klasy gęsto ludźmi zapełnionym, ruch zaczyna się zmniej­
szać. Większość rekrutów już się poukładała do snu na gołej podłodze, 
pod odkrytem niebem, nie baczna na coraz ostrzejsze chłodnego wiatru 
podmuchy. A le oto z pomiędzy tych chłopów zbiera się garstka zdro­
wych, widocznie morskiej chorobie nieulegających,— do nich się przyłą­
czają coraz to nowi, pomiędzy śpiącemi lub leżącemi współtowarzyszami 
ku środkowi statku drogę sobie torując. Wreszcie jeden z nich klęka 
na kupę lin i worków, sam środek pokładu zajmujących, wyjmuje z 
kieszeni jakąś małą książeczkę w czarnej okładce.— widocznie ołtarzyk,—  
reszta klęka na około niego, zdejmują czapki, a wiatr płowe ich włosy 
rozrzuca, i wśród szumu morza, pod przeciągłe świsty wichru w linach 
masztów, przy prędkiem miarowem stukaniu maszyny, chórem z jakich 
pięćdziesięciu głosów wznosi się śpiew...

Wiatr chwytał wyrazy tej pieśni i z miejsca gdzie stałem, dosły­
szeć słów nie mógłem; melodja jednak nieskażona mnie dochodziła, i 
po paru jej taktach... stałem jak wryty, poruszyć się nie mogąc, 
czapkę niewiem jakim sposobem nie na głowie tylko w ręku miałem, a 
z oczu jedna po drugiej łzy mi płynęły!..

A była to melodja tak znana, jak żadna inna, a wielka w maje­
stacie swej prostot}  ̂ i rzewna w swym smutku głębokiem i nad wszy­
stkie na świecie ukochana i święta...

Kiedym po kilku godzinach wyszedł na pokład, była noc „Siid- 
ost“ przez ten czas tyle chmur zdążył napędzić, że całe niebo niemi 
zakrył. Nie widać było ani jednej gwiazdy. Nad czarnem morzem 
czarna jesienna noc; horyzont znikł w mrokach; w pobliżu widać jesz­
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cze czarne fale, a dalej jakaś czarna mgła, i czarna rrgła nad moją 
głową. Gdzieś wysoko na maszcie źołtem światełkiem pali się latarnia, 
na pokładzie gdzie niegdzie dostrzegam jakieś niewyraźne szare formy, 
oświecone mdłem światłem latarni, których ztąd nie widać; to rekruci 
śpią. Morze ani na chwilę pieśni swej nie przerywa, a w muzyce, któ­
rej pełne mam uszy, jak pierwsze skrzypce orkiestry odzywa się świst 
wiatru w linach; czasem cóś trzeszczy w okręcie, czasem jakieś głosy 
z pokładu dolatują, a nad tern wszystkiem prędki, miarowy, złośliwy 
takt wybija maszyna.

I zdaje się, źe w czarnej przestrzeni wszystko znikło, że nic niema 
na świecie, prócz tego statku, lecącego w bezdenną jakąś przepaść, w  
wieczną noc, w nieskończoność...

I czułem, że w duszy budzi mi się dziwna, nieznana na lądzie so­
lidarność ze wszystkiemi tam ludźmi na pokładzie i pod pokładem 
spiącemi.

Nikło uczucie samotności na świecie tak zwykłe, tak stałe, kiedy 
duszę ciasna skorupa trosk życiowych widzi. Opadał blichtr i błoto 
które mi codzienność przed wzrokiem duszy życie zakrywa. W  chwi­
lach takich korzy się człowiek przed ogromem występujących przed nim 
kształtowi czołem bije przed ich świętością; widzi przed, sobą obraz obo­
wiązków i zadań tak trudnych, że nędzna słaba jego istota drź}7 stra­
chem i zwątpieniem... Lecz naraz w sercu nieznana rozbrzmiewa sym- 
fonja, jak gdyby z tysięcznych strun złotych płynąca, z nici, któremi 
serce jego z innemi czuje się związanem tak mocno i ściśle, źe— drobny 
węzełek w sieci olbrzymiej— człowiek traci poczucie osobistości swoje], 
świadomość niemocy i nędzy, a roztopiony w bratnim ucisku z innemi 
cierniową drogę przyszłości wita okrzykiem zapału.

Długo stałem na pokładzie, a myśli w ciemności otaczającej przy­
bierały dotykalniejsze formy, jaskrawsze kolory, I zdawało mi się, źe 
na innym, olbrzymim stoję okręcie, podmuchem czasu pędzonym wśród 
nocy stokroć czarniejszej, po morzu stokroć burźliwszem...

Już nie 520 rekrutów, lecz miljony żołnierzy pracy i obowiązku 
na jego pokładzie ku nieznajomym żeglowały brzegom... Wśród szumu 
bałwanów spienionych i wycia wichru wznosił się z tego okrętu śpiew... 
A  była to melodya znajoma, jak żadna inna, a wielka w majestacie 
swej prostoty i rzewna w swym smutku głębokiem, i nad wszystkie na 
świecie ukochana i święta.

Spojrzałem przed siebie: na horyzoncie szarzało światło przed­
świtu.

Jan Bocli.
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W  ś w i e c i e  s z tu k i .
Opowiadanie wysnute z rzeczywistości,

P R Z E Z

Aleksandra Borawskiego.

—  W ięc tak, —  mówił arystokrata głosem dźwięcznym i powa­
żnym— potrzebuję mieć pułeczkę w holenderskim guście, tak podzieloną, 
abym mógł na niej pomieścić dzieła moje, traktujące kwestje społeczne 
i osobno—tyczące się sztuki. Wiem że pan to zrobisz z zachowaniem 
żądanego charakteru i artystycznie, ale, co będzie kosztowało?

—  Pięćdziesiąt rubli —  rzekł skromnie młody człowiek, o poczci­
wych i inteligentnych, lecz dziwnie smętnych oczach,

—  Eh bien! —  odezwała się wchodząca dama —  combien ça 
coûtera?

—  Imaginez— vous, il demande 50 roubles!— Cést embêlant avec 
ces gens-la! —  Oh! c’est une caste... Ależ — ciągnął dalej zwracając 
się do młodego człowieka, któremu, przy ostatnich słyszanych słowach, 
krwią nabiegały oczy— zastanów się pan co to za cena! —  Połowę jej 
dać mogę:— nigdy więcej. Co za żądania! Pochodzą one ztąd, że, ta­
kim młodym ludziom chce.się zbyt wcześnie żenić, zamiast myśleć o 
doskonaleniu się w swoim fachu, —  jak to już nieraz panu mówiłem. 
Dążycie tylko do tego aby drogo brać i wygodnie żyć. —  Nie zgo­
dzisz się pan— to oddam robotę innemu, który może nieco gorzej zrobi, 
ale przynajmniej za tę cenę.

—  Jeżeli mam obowiązki— to je sam dźwigam, a żyję skromnie i 
pracy tylko jestem oddany— odparł grzecznie pracownik, choć przyszło 
mu to z trudnością. —  Ponieważ nie mam roboty, zmuszony jestem 
się zgodzić, i zrobię za miesiąc.

— Proszę dobrze wykonać, a będę trąbą pańskiego rozgłosu. —http://rcin.org.pl
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W art jesteś tego, jako zdolny snycerz— dodał protekcyjnym tonem ary­
stokrata.—

—  Ach! wychłostał-bym siebie za swoją nieśmiałość i wysłuchanie 
obelg— myślał zgnębiony snycerz wracając do domu, a nic nie powie­
dziawszy żonie o przykrości jakiej doznał, ubolewał tylko że otrzymał 
robotę małą i strasznie tanią.

Podzieliła ona jego troskę, gdyż brak pieniężny bardzo im się 
uczuwać dawał.

Z dziwnym smutkiem i niepokojem dzień dzisiejszy rozpoczęli, 
nie wiedząc co on im ma przynieść, zdawało się iż -oczekują czegoś, 
i tego czegoś się lękają.

Istotnie, był to jeden z tych dni feralnych, które na jednem złem 
nie kończą, lecz raz je przyniósłszy— zwiększają go,— rozciągając nieraz 
na długo i długo-

Młody snycerz z żoną niejedną już przebył trudność, tak jednak 
przygnębiającego dnia jak dzisiejszy— ani'przypominali sobie.

Niedługo czekali na nową przykrość.
Przyszedł synek ze szkoły z płaczem, bo mu tam zabroniono przyjść 

jutro, jeżeli opłata półroczna nie będzie natychmiast wniesioną.
Było to niemożebnem.
Uspokajali więc rodzice jak mogli rozżalone dziecie, które do na­

uki garnęło się goiąco.
Wtem oto, drzwi się uchyliły i wszedł pan w okularach, przywi­

tany przez nich uprzejmie.
Rozłożywszy rysunki różnych sprzętów, jął tłómaczyć i opowiadać 

jakiem i one być mają.
Pozostawiwszy nareszcie snycerzowi do rozpatrzenia, przyglądał się 

paru okazowym przedmiotom, przygotowanym na wystawę, które w 
zachwyt wprowadzały go swojem artyzmem w całości, finezją w szcze­
gółach.

Naraz, wzrok jego padł i nie mógł się oderwać od młodej kobiety, 
która, wpatrzona w męża, zdawała się szeptać mu aby był śmielszym 
w ocenianiu swojej pracy.

Interesant tego nie widział, lecz odczuł całe piękno tej postaci, 
przypominającej mu „Śpiącego niewolnika“ Michała Anioła.

Tak jak on, miała założone po za siebie ręce, głowę w tył prze­
chyloną; miękkie zgięcie figury, wysunięty tors, miały tu tę wyższość 
że, posiadając wdzięki kobiety pięknie rozwiniętej, odznaczały się ta- 
kiemi powabami, iż mięsiste wargi interesanta zadrżały pożądliwie.

—  Gdybym posiadał „Niewolnika“,— dał bym mu go w zastaw, na 
pewien czas, za tę kopię— myślał wtedy, gdy ^nycerz omawiając trud­
ności roboty,— zaczął wykazywać ceny.

W miarę ich pomawiania, pan w okularach czerwieniał, wreszcie, 
zły rzecze:

—  Ee, mój panie, dalej to i słuchać nie chcę!.. Takie ceny niehttp://rcin.org.pl
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dla innie!.. Ja płacić nie mogę. —  Lubię dzieła sztuki, i niemi tylko 
żyję. lecz podobnych sum nigdy nie dam!— Widzę że i w Paryżu nie 
zrobią z owsa ryżu. Uczyłeś się tam, lecz nie wszystkiego: nie po­
trafisz na czas wykonać, żądasz drogo;— tym sposobem nie pójdziesz 
daleko... Potrzebujesz poparcia, a wiedz że... ja ci mógł bym i szko­
dzić... Ale tego nie zrobię, tylko wykonaj że mi wszystko taniej!..

Snycerz tracił już cierpliwość, a gdy spostrzegł w dodatku do 
tych słów wzrok jego, pełen brutalnej pożądliwości, skierowany na 
żonę, —która w tej chwili ze wstydu spłonęła,— taka go złość wzięła, 
że, chwycił rysunki i mnąc je wtłoczył formalnie pod pachę interesan­
towi ze słowami:

—  Idź pan i... szkodź!— skoro to potrafisz!..
—  Oo! jak widzę, i grzeczności go tam nie nauczono!— W  doda­

tku zapominasz pan że jestem jego gospodarzem, a komorne— niezapła­
cone!— rzucił impetycznie i wyszedł.

Snycerz silnie odczuł całe to przejście, i pomimo zapewnień żony, 
że dobrze się znalazł, że takiej mu właśnie śmiałości zawsze potrzeba, 
bo zbytnią grzecznością i uległością nic nie zyska,— uważał że zdobył 
się na tę śmiałość nie w porę.— Gospodarz może z nim teraz postą­
pić— jak zechcę, ma bowiem w ręku wyrok sądowy z powodu nieza­
płaconego mieszkania. A jednak, on już nie mógł znieść dzisiejszych 
przykrości i rzucanych w oczy obelg.— A  za te spojrzenia na żonę— byłby 
go grzmotnął pierwszą lepszą deską,— gdyby się był tak pośpiesznie nie 
wyniósł!

—  Zle jest, i rady sobie dać nie mogę!— myślał dalej. Coś go 
nurtowało, spokoju nie dawało.

Zabrawszy się na noc do roboty, do wykonania rysunku na ob- 
stalowaną przez arystokratę pułeczkę, —  miał zadanie trudne. Nieraz 
przechodziły one jego siły. Żądano od niego wiele— dawano mało.

Idąc całe życie o własnych silach, dążył jedynie do tego aby mógł 
swoje dobre chęci i usiłowania wykazać. Wierząc że tą drogą zdobę­
dzie uznanie, a wtedy— i pracę i możność rozwinięcia się, doskonalenia.

Więcej się rządząc intuicją aniżeli wykształceniem, natrafiał na 
wielkie przeszkody i trudności, nie zrażał się,— żyjąc nadzieją że z cza­
sem i wiadomości swoje rozszerzy.

Były to marzenia tylko.
Miesiące, nareszcie i lata upływały i szło ciągle jak z kamienia.
—  Może jednak ten arystokrata miał rację mówiąc— żem się za- 

wcześnie ożenił?
Nie mogłem postąpić inaczej.
Brak mi było istoty, która by tak jak ja czuła, a taką będąc, aby 

podtrzymywała w chwilach zwątpienia.
Towarzyszkę podobną znalazłem, pełną wiary i poświęcenia.— Lecz 

cóż jej za to dałem?— Biedę i nieuchwytną nadzieję!
Dziś i tej nie widzę,— a jutro? . Czyż taka martwa cisza, jaka w 

tej chwili jest tutaj, będzie ciągle?.. I obejrzał się po pokoju, bo dzi-http://rcin.org.pl
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wnem mu się zdało że żona i dziecko śpią tak cicho. Wolałby słyszeć 
oddech i poruszenie.

Podszedł do nich.
—  Biedne żoniśko, jak się ono zmieniło.— Cudną była, gdym się 

z nią żenił.,. Dziś, te brwi okrągłe— suchą, prostą linję przybierają,—  
ręce zgrubiały i poczerwieniały.— Tak to, wesołość i zadowolenie dziew­
częcia, przeszły w trud jednostajnie ciężki.— Miałżeby on być wiecznie 
takim?!.

Ponure myśli nie ustępowały, bo, i jakże miały się zmienić, gdy 
dzień następny sprowadził komisarza sądowego,— przysłanego przez go­
spodarza.— Mściwa natura robiła swoje. Zapisano przedmioty przygo­
towane na wystawę i parę innych sprzętów.

Był to moment dla małżonków bolesny, przygniatający.— Udał się 
snycerz do gospodarza z prośbą o poczekanie, lecz go nie chciał przy­
jąć.— Pieniędzy znikąd wyrwać nie mógł.— Dzień licytacji został nazna­
czony.—  W przeddzień nie znajdując ratunku byli zrozpaczeni,— wtem, 
synek zbliżywszy się do ojca powiada:

—  Proszę, niech tata napisze jeszcze list do gospodarza, to ja 
pójdę, i dodam parę słów od siebie.

Tak się też i stało; chłopiec wyszedł.
Gospodarz mieszkał dość daleko, na innej ulicy. Biegł chłopczyna 

chcąc jak najprędzej przynieść ojcu dobrą nowinę. —  Wpadł do bram}" 
i na schody,— lekko do drzwń zadzwonił.

Jakiś tubalny głos spytał:
—  „Kto tam11?
—  Sw ój...— odpowiedział malec.
—  „Jaki swój?.. Co za swój?.. Kiedyś swój— to sobie idż. —  

Państwa niema w domu, są w teatrze“...— mruczał tubalny głos ginący 
za drzwiami.

Chłopiec postanowił czekać na ich powrót,
Po jakimś czasie, zaczynało mu być zimno. Lecz silniej, od 

chłodnego powietrza, ziębił go dreszcz obawy, jaki czuł wobec zbliża­
jącej się chwili, mającej dać spokój rodzicom, a może zmartwienie.

Nareszcie dały się słyszeć: dzwonek przy bramie, chlapnięcie
drzwiami z ulicy i na schodach, kroki paru osób, ich rozmowa.

—  Coś ty za jeden?— spytał gospodarz chłopca, stojącego pode- 
drzwiami.

—  Ja przyniosłem list od taty.
—  Od taty?
—  Tak, my mieszkamy w domu pana.
—  Aha, od stolarza...
Umyślnie obniżano jego stanowisko,
Rodzina wkroczyła pysznie do swojego apartamentu. Służący ich 

przyjął.
Gospodarz wszedł do gabinetu, za nim wsunął się malec. —  W 

chwili gdy list, przyjęty z widoczną z góry decyzyą, był odczytywany,
http://rcin.org.pl
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weszła pani domu, a za nią— wesolutka kilkunastoletnia panienka, która, 
spojrzawszy baczniej na chłopca, rzekła mamie akcentowaną francus- 
czyzną:

—  Regard maman, comme il est charmant ce petit garçon!
Chłopczyna, zrozumiawszy te słowa, zarumienił się po same uszy.
Pani domu, kiedyś pokojówka, naśladując swoją dumną dobro­

dziejkę, spojrzała lekceważąco na niego przez ramię, a spostrzegłszy 
zażenowanie chłopaka, skrzywiła pogardliwie usta.

—  Bo do czego to podobne, aby tam jakiś smarkacz od stolarza, 
który nawet komornego nie płaci,— mógł rozumieć, lub śmiał się do­
myślać co się o nim mówi.

I rzuciwszy niedbale sortie de bal na otomanę, posuwała się ma­
jestatycznie do drugiego pokoju, tak siarczyście przytem szeleszcząc jed­
wabną halką, iż zdawało się, że depcząc suche liście swoich jesiennych 
lat, chce je zmiażdżyć zupełnie.

—  Co raz postanowione— nie odmawiam. —  Wreszcie wszystko 
jest w ręku komornika, i nic się już zrobić nie da.— Wracaj więc mały 
i powtórz to swojemu papie!— rzekł stanowczo i gniewliwie gospodarz.

Chłopczyna, zebrawszy całą odwagę, drżącym i płaczliwym gło­
sem dopełniał prośbę ojca, lecz miał sobie mowę przezwaną słowami:

—  W ynoś się, wynoś... nie zawracaj głowy!—
Nieznośną była noc poprzedzająca licytację. Biedni ludzie nie 

mogli długo zasnąć. Gdy wreszcie oczy ich się skleiły, przykre widzia­
dła nie opuszczały ich.— Dziecko otuliwszy zziębnięte ciało usnęło, lecz 
dało się słyszeć jego kaszlanie.

Obudzili się wszyscy wcześniej aniżeli zazwyczaj. Fatalny dzień 
jesienny nie zapowiadał się być wesołym*

Jeszcze oczu nie otworzyli a już czuli ciężar gnietący głowę. 
Pierwszą myślą była— wczorajsza ostatnia.

—  Licytacja.— Dziś u nich licytacja!
Zwołna i bezsilnie wprowadzili w ruch codzienny tryb życia.
Chłopiec podsuwał się pod ręce rodzicom, aby ich w czemkolwiek 

wyręczyć.
Ciągle spoglądali na zegar.
—  O jedenastej, o jedenastej... — kręciło się po głowie. Usta za­

marły, nikt nie przemówił i słowa.
Dopiero dziewiąta się zbliżała, a już w podwórzu pokazały się 

figury handlarzy,— żydów w obszarpanych chałatach.— Ich szwargot aż 
*u dochodził i pytania rzucane stróżowi:

—  Gdzie to tu stolarz, co to u niego ma być licytacja?
Zdawało się iż chcą aby cały dom o tern wiedział.
Krwią się pokryły twarze małżonków.
Pierwsza pejsata głowa, za nią— druga i trzecia, ukazały się we 

drzwiach, natarczywie rozglądając po pokoju, a wreszcie, skrobiąc po 
brodach i wpół zgjęci, zaczęli włazić pojedyńczo i pokazywać sobie 
opieczętowane sprzęty.

Wtedy, młoda kobieta, szybkim krokiem zbliżywszy się do nich, 
przytłumionym głosem krzyknęła:http://rcin.org.pl
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—  Precz mi stąd szelmy! Dosyć będziecie mieli czasu i później!..
Ani myśleli się ruszyć, przeciwnie, coraz to śmielej szwargot swój

próbowali prowadzić.
Lecz snycerz zerwał się z miejsca i wygoniwszy ich wszystkich, 

z amknął drzwi na klucz.
Widząc nerwowe drżenie objawiające się u żony i oczy pełne 

łez, zaczął ją po rękach i oczach całować tulić do siebie i uspokajać.
Chłopczyna zbliżywszy się i objąwszy oboje— oparł swoją o nich 

głowinę.
Tak skupieni w jedną grupę, jakby skamieniałą, w najprzyjaź- 

niejszem i najsmutniejszem zespoleniu, czekali niby burzy, która ma 
ich zniszczyć i porwać.

Nareszcie dały się słyszeć: kroki poważne, za niemi lisie i niepe­
wne, wreszcie— pukanie, swobodny szmer, szwargot, hałas.

Otworzono drzwi.
Zrobiło się odrazu ludno, ciasno; powietrze zmieniło się fatalnie—  

trudno było oddychać. Wszystkie przymioty żydowskie tu wystąpiły.
Pan komornik szybko zabrał się do swojej roboty i prędko ją za­

kończył, sprzedając marnie zapisane rzeczy, które, za pośrednictwem 
żydów, miały się potem znaleźć w pokojach gospodarza.—

Nie zdołali oni jeszcze otrząsnąć się z przebytych wrażeń, gdy 
chłopczyna, przeziębiwszy się w czasie czekania na schodach u gospo­
darza,— mizerniejąc, rozchorował się wreszcie.

Wezwany lekarz znalazł ostre zapalenie płuc.
Rodzice, zgnębieni chorobą ciężką i niebezpieczną, czuwali po 

nocach we dwoje lub na zmianę.
Gdy chłopczyna spał— on pracą się zajmował, kończąc pułeczkę 

dla arystokraty. Ach, wiele go ona trudu już kosztowała. Ile gorz­
kich myśli przesunęło mu się przy niej przez głowę —  w te noce czu­
wania, przepełnionego ciągłym niespokojem o życie chłopczyny.

—  Moja wina— mówił do siebie— że to dziecko jest chorem! Wszy­
stkie obecne nieszczęścia egoizmu mojego owocem? Stolarzem powi­
nienem był zostać— a nie snycerzem. Na co mi ta sztuka? na co się 
komu przyda mój zapał, moje chęci?.. Nikt się z niemi nie liczy... i 
nie widzi że dziecko moje ze szkoły usunięto. Ono się tak uczyć pra­
gnie!.. Tyle ono posiada zapału do nauki— co ja do pracy,, a dziś!?!.

I wszystkie ciężkie chwile życia stanęły mu w oczach, oblewają­
cych gorącemi, gryzącemi łzami smutku pracę, na której miały spocząć 
dzieła traktujące— kwestje społeczne!

Mijały dni, a choroba nie ustępowała. Przeciwnie, groźniejszą 
się stawała. Dziecko mizerniało— gorączka je pożerała.

Usłużna sąsiadka, znalazłszy się przypadkowo w ich mieszkaniu, 
wzięła na gadanie, opowiadając jak to w ich rodzinie, skończyła się 
śmiercią podobna choroba.

—  „Pewnej nocy paraliż serca i... gotowe“ !— rzekła.
Ach! —  tych słów zapomnieć nie mogli! Zawsze szumiały w 

uszach— na jawie i we ŚDie, jak wyrocznę jaką nosili z sobą.
I nowu nadeszła noc ciemna, świst wiatru jesiennego dokuczał.http://rcin.org.pl
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Dziecko bredziło w bardzo silne} gorączce.
Rodzice czuwali. Wyczerpanie tak ich jednak opanowywało sil­

nie, iż, znalazł się moment że oboje usnęli, i na długo.
Wtem, budzi się raptownie matka nad ranem, a chcąc zmienić 

zimny okład na główce chłopca, —  dotyka go... sprawdza... zimny...
—  Nie żyje!., rozległ się naraz w ciszy głuchy, straszliwy głos 

kobiecy.
Mężczyzna zerwał się nieprzytomny. Cały pod wrażeniem mę­

czących sennych widziadeł, spostrzegł tylko że żona jego pada przy 
łóżeczku z wielkim  jękiem i płaczem... A dziecię?., blade, ciche — 
leży nieruchomo!

Trąc czoło, nie zdaje sobie jeszcze sprawy — sen to, czy rzeczy­
wistość? A  rozpoznawszy że to ona sama, łamie ręce w swej bez­
silności,

Gdy oto raptownie zostaje jakąś wewnętrzną pchnięty siłą, tą 
samą która mu w bezczynności spokoju nie dawała.

W tym momencie rozpaczy, szybko zwróciła go ona do szukania 
najsuchszych desek, zostawionych na wyjątkowo dobrą robotę.

Jak gdyby to co się stało— stać się miało, zabrał się do zrobienia 
trumienki.

Cicho wyniósł się do sieni. Automatycznie tam pracę prowa­
dząc, tak śpieszył, że, godzina nie minęła—a była ona gotową.

Powrócił.
Wybiera teraz najdelikatniejsze wiórki ze swego warsztatu i te w 

trumience układa.
Ona, ruchem bezwiednym, dobywając z komody zblakłe gir­

landy, rzuca je na wióry, a rozsypawszy suche kwiaty swego ślubnego 
bukietu— staje jak skamieniała nad tern nowem, nieszczęsnem łożem.

Drżący, z bladem, zimną rosą pokrytem czołem, spostrzega on 
że wszystko już gotowe, i że pozostaje mu tylko dziecię najdroższe 
włożyć.

. —  Nie, nie chcę!., nie mogę, nie mogę!.. —  woła wielkim gło­
sem i dusi płacz rozdzierającym piersi.

A tu słońce, sunąc się zwolna po oknie, zajrzało i dalej. Oświe­
ciło komodę, zimny od dni kilku komin. Już po ścianie nad łóżeczko 
przechodzi, gdy nagle tu — zadrgało i zginęło. Zdawało by się że prze­
rażone poszło o litość prosić Boga.

Drzwi się ostrożnie uchyliły i wszedł doktór.
Słodki jego zazwyczaj wyraz zmartwiał, usta bez dźwięku się uchy­

liły; nogi w ziemię wrosły.
Ponuro tu było, strasznie, rozpaczliwie.
Wtem, słonko błysnęło znowu nad łóżeczkiem, z początku ostro­

żnie, potem coraz to silniej i silniej świeciło. A świeże powietrze, wie­
jące z niedomkniętych drzwi, wprawiło w ruch pyłki trocin, z których 
jedne: zaczęły się kołysać w promieniu słonecznym, inne gonić się za­
wzięcie. Spadają, lub unoszą się wysoko, wysoko; to giną w ciemno­
ści, to znów wracają; grzeją się i bawią wzajemnie.http://rcin.org.pl
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Doktór przystąpił bliżej. Bacznie wpatrując się w chłopca, —  
ujął go za rękę... bada...

—  Jak się masz chłoptasku? —  pyta nagle spokojny głos jego. 
Dziecko z trudnością podnosząc ręce do oczu, spogląda na niego.

A  oblawszy twarzyczkę najsłodszym uśmiechem, szuka bladziuchnym 
wzrokiem rodziców.

Bezsilne lecz zdrowe, po przebytym kryzysie.
—  Ach, to nasz drogi pan doktór... —  szepce słabo i cichu­

tko.
Przy tych słowach, ruch dwojga nieszczęśliwych —  nagły, pełen 

początkowo niedowierzania a potem— niewysłowionej radości i szczęścia, 
zamienia się w jeden tylko wielki, wzajemny okrzyk:

—  Matko Przenajświętsza!!.

P e t e r s b u r g ,  14 C z e r w c a ,  
1898 r o k u .
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Przemysł współczesny i elektrotechnika zostały wzbogacone nowe- 
mi wynalazkami, ozdabiającemi sławę Polaka zaliczonego już do rzędu 
znakomitych wynalazców końca XIX stulecia.

Jan Szczepanik, o którym tu mowa, urodził się w Krośnie, w Ga- 
licyi, z biednych rodziców, którzy z braku funduszu nie mogli dać je­
mu należytego wykształcenia. Po dwuletnim pobycie w gimnazyum, 
Szczepanik zmuszony był je opuścić i wstąpić do nauczycielskiego se- 
minaryum w Krakowie. Już w tym zakładzie ujawniał on wielkie zdol­
ności do elektrotechnicznych nauk, które po ukończeniu seminaryum 
i podczas spełniania obowiązków nauczyciela w szkole korczyńskiej, za­
czął zastosowywać praktycznie z wielką ku podziwieniu otaczających 
pomysłowością.

Najwięcej zajmowała go myśl wynalezienia aparatu dla jedno­
czesnego przesyłania drutem dzwonka głosu i wizerunku osoby. Pracu­
jąc codziennie w wolnych od zajęć chwilach, zdobywał on stopniowo 
nowe zwycięztwa w dziedzinie elektryczności.

Brak osobistych środków zmusił Szczepanika do zwrócenia się o 
pomoc materjalną do ogółu, aby mieć możność zbudować przyrządy, 
istniejące w jego umyśle,— udał się on więc do Wiednia. Mieszkający 
tam emigrant z Krakowa, dzisiejszy bankier Ludwik Kleinberg, zdecy­
dował się pomódz rodakowi, co dało Szczepanikowi możność przy­
śpieszyć rozpoczęte dzieło.

Najwybitniejsze jego wynalazki, dotychczas już ogłoszone, są: 
elektryczny tkacki warsztat, telektroskop, wreszcie telegraf i telefon 
bez drutu.

Tkacki aparat, w stanie, w jakim teraz istnieje, był wynaleziony 
w początku bieżącego stulecia przez Jacquard’a i dotychczas nie pod­
legł żadnemu ulepszeniu, tak, iż stosownie do współczesnego technicz­
nego rozwoju wszystkich innych maszyn, źle odpowiadał swojemu za­
daniu. W  warsztatacie Szczepanika zajęci są obecnie zbudowaniem te­
go tkackiego aparatu, na którym będzie wytkany dla cesarza Franciszka 
Józefa, wspaniały gobelin jubileuszowy, przedstawiający obraz polskiego 
malarza Bauchingera, skomponowany w tym celu i wyobrażający sztu­
kę tkacką, składającą hołd u cesarskiego tronu. Dla wykończenia obra­
zu tego, mającego trzy metry wysokości, zwykły tkacki warsztat zająłhttp://rcin.org.pl



—  142 —

by przy obecnych warunkach trzechletni okres, gdy tymczasem zapo- 
mocą wynalazku Szczepanika, gobelin ów zostanie wykonany w ciągu 
jednego dnia!

Drugi owoc genialnego umysłu Szczepanika stanowi telektroskop, 
t. j. aparat, zapomocą którego można słyszeć i widzieć osobę, znajdu­
jącą się na dowolnej odległości. Z usług telektroskopu będzie można 
korzystać dopiero po Paryzkiej wystawie w 1900 roku, gdzie będzie 
uprzystępniony dla ogółu.

Na aparata te już pozyskano patenta. Będąc własnością jakiegoś 
towarzystwa, będą one wkrótce demonstrowane przed szerszem kołem 
specjalistów.

Maszyny i inne przyrządy dla zbudowania tych wynalazków pol­
skiego Edissona zajmują czteropiętrowy dom przy Ungargasse w Wied­
niu, zbudowany kosztem wspomnianego wyżej Ludwika Kleinberga.

W domu tym pracują nad wykonaniem modeli i planów, przy 
udziale inżynierów, mechaników i rysowników, pod kierownictwem sa­
mego Szczepanika. Na drugiem piętrze umieszczono telektroskop. On 
odpowiada najdoskonalej swojemu przeznaczeniu i działa na przestrze­
ni siedmiu pokoi.

Duszą całego gmachu jest młoch?- Jan Szczepanik; poświęca on 
dnie i noce, aby swym wynalazkom nadać charakter wzorowy, aby 
one mogły śmiało ukazać się w świat z chlubą dla rodaków i dla po­
stępu wdzięcznego społeczeństwa.

Józef J  *
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Z p i e ś n i  l i t e w s k i c h ,  *)

S ł o w i k .

0  mój słowiku, ptaszku milutki,
Czemu nie śpiewasz przez dzień calutki?
—  Przez dzień calutki mam ci ja  śpiewać,
Żeby was więcej jeszcze rozgniewać?
Gniazdko rozszarpią wiejscy pasterze,
Rolnik samego w sidła zabierze.
Mówią .żem straszył z pastwiska konie, 
żem  zdziobał zboże na ich zagonie.
Ja tam nie byłem, ani latałem
1 nigdy ziarna ich nie dziobałem.
Łączkę zieloną struga przerzyna,
Nad jej brzegami rośnie krzewina;
Tutaj siedlisko sobie obrałem,
Tutaj wśród nocy pieśni śpiewałem
A wiatr północny nie zwiał gniazdeczka,
Gdzie moja samka zniesła jajeczka.

Mikołaj Akiclewics.

*) S m ę t n e ,  i a k  w i ę k s z o ś ć  l i t e w s k i c h  d a j n ,  u t w o r y  ( „ S ł o w i k “ n a p i s a n y  p o  
p o l s k u ,  „ M a n o  D a i n a “ — p o  l i t e w s k u ,  w  n a s z y m  p r z e k ł a d z i e )  p o e t y c k i e  A k i e l e -  
w i c z s  n a l e ż ą  d o  u d a t n i e j s z y c h .  ile  ż e  „ C h ł o p  z  p o w i a t u  M a r y a m p o l s k i e g o “ — z n a n y  
p i s a r z  w  r z e c z a c h  l i t e w s k i c h  l i t e w s k i c h  i u c z o n y  l i n g w i s t a  n a d e r  m i e r n y c h  b y ł  
z d o l n o ś c i  p o e t a .  P o s i a d a m y  w  r ę k o p i s i e  c i e k a w e  p o e m a t y  A k i e l e w i c z a :  „ K o c h a n ­
k o w i e  z i e m i “  ( "K a r t .  19), „ R e j s k i u m  T y r a s “ ( s t r .  10) t u d z i e ż  „ C h r y s t u s  w  g r o b i e “ 
i „ A n i o ł  z m a r t w y c h w s t a n i a “ ( s t r .  10, p o ś w i ę ć .  O .  S o s n o w s k i e m u  z n a n .  r z e ź b i a ­
r z o w i ) ,  „ M o j a  c h a t a “  t u d z i e ż  o k o l i c z n o ś c i o w e  w i e r s z y k i ,  w s z y s t k o  po, p o l s k u .  
A k i e l e w i c z  z m a r ł  r .  1887 w  P a r y ż u ,  g d z i e  b y ł  p r e z e s e m  t o w a r z y s t w a  „ Z e ł m n a “ , 
z a s ł u g u j e  t e n  m ą ż  p e ł e n  c n ó t  o b y w a t e l s k i c h  n a  s z e r o k ą  b i o g r a i j ę .  S p o r ą  c z ę ś ć  
c a ł e j  l i t e r a c k i e j  s p u ś c i z n y  p o  A k .  n a b y ł  w  s i e r p n i u  r.  b, p. J a b ł o ń s k i ,  n a u c z y c i e l  
g i m n a z y u m .  O  p r a c a c h  A k .  p i s a ł  E s t r e j c h e r  ( t .  I  B i b l i o g r .  s t r .  1 1 ) ,  „ E n c y k l .  
I łu  s t r . “  l e d w o  9  w i e r s z y  m u  p o ś w i ę c i ł a ! . . — A k .  p i s a ł  d u ż o  p o  p o l s k u  i po l i t e w s k u .

L . Uz.
http://rcin.org.pl



Moja piosenka (.„Mano Dainá“) *).

Oj sosenko, soseneczko,
Ty drzewino!

Czemu się tak wciąż zielenisz, 

Choć zima, jata płyną?..

—  Ja się smucę, płaczę rzewnie, 

Choć płakać tak nie miło:
Gdzież ojczulek mój dyamencik? 

Ach, leży pod mogiłą.

Gdzież mateńka ma serdeczna? 

Już porósł chwast na grobie...
I siostrzyczki, braciszkowie, 

Pędzą dni w żałobie:

Im najmilszym, jak lilijkom 
Za łezką, łezka płynie,

Smutno oczki wypłakiwać.

*)  Z  l i t e w s k i e g o  o r y g i n a ł u  N u g a l e j a s '  a  A k e ł a i t e s } a  ( z a m i e s z c z o n e g o  w  a l b u ­
m i e  z n a n e g o  w i le ń .  m a l a r z a  ś. p. J .  Z i e m k i e w i c z a  ( W y l n i n j a ,  27 K o w o  1860 m .) ,  
a  p o d ł o ż o n e g o  p o d  m u z y k ę  p r z e z  J.  Ł o p a t y ń s k i e g o  ( h u m o r y s t ę — p o e t ę  „ R y s i a “ ) , —  
p r z e ł o ż y ł  w i e r s z e m  L s — ł a w .
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ADAM MICKIEWICZ.

W  roku ubiegłym upłynęła setna rocznica od chwili urodzin na­
szego największego wieszcza, którego dzieła stanowią chlubę nietylko 
naszej literatury, ale i literatury wszechświatowej. Oto powód, dla 
którego w kalendarza naszym pozwalamy sobie podać czytelnikowi kil­
ka najważniejszych faktów z jego życia.

Adam Mickiewicz urodził się 24 Grudnia 1798 roku w zaścianku 
szlacheckim  Zaosiu, położonym o kilka mil od Nowogródka, powiato-

10
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wego miasta dzisiejszej gubernji Mińskiej. Lata dziecinne upłynęły Ada­
mowi cicho, spokojnie w otoczeniu rodzinnem, pod kierunkiem ro­
zumnej, dobrej i wielce pobożnej matki. Gdy synów trzeba było 
już oddawać do nauki, ojciec Adama przeniósł się na miesz­
kanie do Nowogródka i posyłał ich do szkoły, którą utrzy­
mywali tu księża Dominikanie. Trzy tylko wypadki z czasów 
dzieciństwa zaznaczyły się bardziej w rozwoju umysłowości poety i głę­
boko wryły się w jego pamięci. Gdy Adam był jeszcze małem dziec­
kiem, upuszczono go na ziemię, tak, że o mało tego spadnięcia ży­
ciem nie przypłacił; sądzono, że umrze. Pobożna matka uciekła się 
do pomocy religijnej: ofiarowała syna opiece Matki Boskiej Ostrobram­
skiej i— uzdrowienie nastąpiło. Tę właśnie chwilę z życia swego wspo­
mina poeta, gdy mówi:

J a k  m n ie  d z i e c k o  d o  z d r o w i a  p o w r ó c i ł a ś  c u d e m  
G d y  o d  p ł a c z ą c e j  m a t k i ,  p o d  T w o j ą  o p i e k ę  
O f i a r o w a n y ,  m a r t w ą  p o d n i o s ł e m  p o w i e k ę  
I  z a r a z  m o g ł e m  p i e s z o  d o  T w y c h  ś w i ą t y ń  p r o g u  
I ś ć  z a  w r ó c o n e  ż y c i e  p o d z i ę k o w a ć  B o g u . . .

Pamiętnym w życiu dziecinnem poety stał się także pożar, od 
którego spaliło się w 1810 r. kilkanaście domów w Nowogródku. Gdy 
ludzie dorośli w strachu i niepokoju śpieszyli ratować swoje rzeczy 
i gasić ogień, 12-letni Adam zaczaił się na dachu jednego z pobliz- 
kich domów, aby przyglądać się pożarowi, który wydał mu się wspa- 
niałem widowiskiem, i tak podziałał na wrażliwą duszę młodzieńczą, 
że przyszły poeta próbował doznane wrażenia wierszem oddać.

Wstrząsających do głębi duszy wzruszeń dorastający chłopiec do­
świadczył w wiekopomnym 1812 roku. Kiedy Napoleon wypowiedział 
Rosji wojnę, nieopisana radość ogarnęła Polaków, których Napoleono­
wi łatwo udało się pociągnąć za sobą, bo sądzili, że nastała chwila, 
w której ziszczą się ich najgorętsze urojenia, a radość tę odczuwano 
w najgłuchszych nawet zakątkach byłej Rzeczypospolitej.

W o j n a !  w o jn a !  n ie  b y ł o  w  L i t w i e  k ą t a  z i e m i ,
G d z i e b y  je j  h u k  n ie  d o s z e d ł .

Oddział armji francuzkiej, w którego skład wchodziło także woj­
sko polskie pod dowództwem Józefa Poniatowskiego, zatrzymywał się 
pomiędzy innemi miastami także w Nowogródku i poeta miał sposob­
ność na własne oczy widzieć tych bohaterów, w których cały naród 
pokładał swe nadzieje. Wrażenia, jakich podówczas doznał, pozostawiły 
na zawsze w jego duszy niezatarte ślady i odbiły się w tych cudnych 
wierszach XI i XII księgi «Pana Tadeusza», w których poeta opisuje 
wypadki z r. 1812; przed naszą wyobraźnią przesuwają się tak żywe 
obrazy, że stajemy się sami uczestnikami życia owego dawno już zmar­
łego pokolenia, że odczuwamy jego uczuciami i wzruszamy się jego wzru­
szeniami.

Poeta przeżył tylko jedną tak szczęśliwą chwilę w swem życiu. 
Przedmiot nadziei, od której serce radością niewysłowioną nabrzmiewa-http://rcin.org.pl
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ło, okazał się «piękną marą senną», i to nader rychło. W jesieni te­
goż roku przeciągali przez Nowogródek niedobitki wielkiej armji, 
i poetę wstrząsnęły już inne uczucia, uczucia bolesnej rozpaczy.

Po wstrząśnieniach roku 1812 życie na Litwie powróciło do stanu 
spokojnego, ale wstrząśnienia owe, ma się rozumieć, zaznaczyły się 
głęboko w umysłowości ludzi owoczesnych. Będą też one stanowiły 
ton zasadniczy w duszy naszego poety przez całe jego życie.

Po ukończeniu szkoły w Nowogródku, Mickiewicz wyjechał do 
Wilna, aby kształcić się tu dalej w uniwersytecie. Uniwersytet wileński 
słynął podówczas ze swoich znakomitych profesorów, jak bracia Jan 
i Jędrzej Śniadeccy, Frank, Bojanus, Grodek, Borowski, Lelewel 
i inni. Idąc za radą swego dalekiego krewnego, księdza Józefa Mic­
kiewicza, który był dziekanem wydziału matematyczno-fizycznego, Mic­
kiewicz wstąpił najpierw na ten wydział, ale rychło przekonał się, że 
nauki przyrodnicze me odpowiadają jego upodobadaniom, więc prze­
niósł się na wydział literatury i nauk wyzwolonych.

Ówczesna młodzież wileńska z wielkim zapałem garnęła się do 
nauki, przytem pociągały ją  szczególniej literatura i badania przeszło­
ści rodzinnej, co było następstwem i rozbudzonych uczuć patrjotycz- 
nych i wpływów t. zw. romantyzmu, prądu duchowego, który nada­
wał kierunek całemu życiu umysłowemu ówczesnej Europy. To też 
tłumnie gromadziła się na wykłady profesorów, zwłaszcza historykaJoa- 
chima Lelewela, chociaż zewnętrzna forma tych wykładów nie była po­
nętną. Historyk porywał młodzież umiejętnością wskrzeszania postaci 
z czasów ubiegłych, umiejętnością wtajemniczania słuchaczy w życie po­
koleń zmarłych.

Na słuchaniu wykładów profesorów studenci nie przestawali, lecz 
starali się kształcić sami przez czytanie książek, pogawędki i dysputy. 
W  celach właśnie kształcenia umysłu i serca, udoskonalenia duszy, 
dzielniejsi, szlachetniejsi z nich zawiązywali towarzystwa. Do takich kie­
rowników młodzieży, którzy na nią największy wpływ wywierali, na­
leżał Tomasz Zan. Za jego to sprawą utworzyły się w Wilnie pośród 
młodzieży stowarzyszenia: Filomatów, czyli kochających naukę i F ila­
retów, czyli kochających cnotę. Drugie towarzystwo zatwierdziły wła­
dze uniwersytetu, więc tajnem ono nie było; pierwsze zaś— tajne, mia­
ło kierować działalnością całej młodzieży. Ma się rozumieć, że Mickie­
wicz, dla swych zdolności i swego szlachetnego charakteru, musiał od­
gryw ać wybitną rolę śród młodzieży. Jakoż należał on do Filomatów. 
«Ojczyzna, nauka i cnota»— oto hasło tych młodych zapaleńców, oto 
cele, do których chcieli całą młodzież prowadzić.

Pod •wpływem takiego otoczenia Mi kiewicz zaczął stawiać pierw­
sze kroki chwiejne na polu literatury. W  roku 1818 napisał wiersz p. t.: 
«Zima miejska», rozprawę krytyczną o «Jagiellonidzie», poemacie 
D yzm y Tomaszewskiego i w r. 1819 powiastkę «Żywilę». Pod wzglę­
dem formy i pojęć pierwsze te utwory Mickiewicza zbliżone są do 
utworów z dawniejszego okresu naszej literatury, okresu t. zw. Stani­
sławowskiego. Ale jednocześnie prawie powstają i takie utwory, które 
świadczą, że nastała dla niej nowa epoka. Takim utworem jest «Oda

10*
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do młodości», napisana w początkach roku 1820. Z taką siłą zapału, 
młodzieńczej krewkości buchnęło w tej odzie prawdziwe natchnienie, 
jak nigdy przedtem w naszej literaturze. Zycie ludzkie jest nie tylko 
przystosowaniem się do warunków rzeczywistości, lecz i do warunków 
świata ideałów, które ludzkość sama sobie stwarza, składa się ono nie 
tylko z zabiegów o to, jakby zabezpieczyć środki na jego utrzymanie 
i usunąć przeszkody, które jego objawy przytłumiają, lecz także 
z pragnień i dążeń, mających na celu przekształcenie jego form do­
tychczasowych na lepsze. O pierwszej stronie życia pamiętają zwykle 
ludzie wieku dojrzałego, bo przeważa w nich lękliwa rozwaga, iż mo­
gą utracić nabyte dobra przez zbytnie zapędy w dziedzinę rojeń, o dru­
giej myśli młodzież, bo walka z przeszkodami na drodze życia nie 
zgasiła w ich duszy jeszcze ognia wzniosłych porywów.

«Oda do młodości» stanowi właśnie doskonały ich wyraz. Poeta 
pragnie wznieść młodzież

W  r a j s k ą  d z i e d z i n ę  u łu d y ,
K ę d y  z a p a ł  t w o r z y  cu d y ,
N o w o ś c i  p o t r z ą s a  k w i a t e m  
I o b l e k a  n a d z i e j e  w  z ł o t e  m a l o w i d ł a ,

aby zestrzeliwszy jęj «myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko du­
chy», odmłodzić ziemię, która wydaje się poecie jako «obszar gnuśno­
ści zalany odmętem». Zapał unosi go do takiego stopnia, że wierzy, 
iż chwila taka już nastała:

P r y s k a j ą  n i e c z u ł e  l o d y  
I p r z e s ą d y  ś w i a t ł o  ć m i ą c e . . .
W i t a j  j u t r z e n k o  s w o b o d y ,
Z b a w i e n i a  z a  t o b ą  s ł o ń c e !

Krytyka rozsądna, t. zw. trzeźwa, pomawia «Odę do młodości» 
o jednostronność, o nieznajomość życia, o myśli fałszywe, twierdzi, 
że ktoby chciał brać ją za program działania i życia, ten nie tylko nie 
ruszyłby «bryły świata z posad», ale z jej «spleśniałej kory» nie otarł­
by ani po wierzchu nawet, ani piędzi tej pleśni. Czy my możemy zająć 
takie stanowisko? Nie, bo wiemy, iź uczucia, namiętności, zapał, uroje­
nia dokonywały i dokonywają wielkich zmian, ba! przewrotów nawet 
w dziejach ludzkości. Obok potęgi rozsądku drugim czynnikiem postępu 
dziejowego i bodaj czy nie większym, jest potęga uczucia.

Takie znaczenie ma ten wiersz wspaniały.
W  r. 1822 Mickiewicz ogłosił pierwszy tom swoich poezji; zawar­

te są w nim ballady i romanse— utwory, które zawdzięczają swoje po­
chodzenie romantyzmowi. Zależny od ogólnego prądu owych czasów, 
Mickiewicz na tym pierwszym szczeblu swej twórczości zdobywa się 
już na oryginalność, której dowodem są prześliczne ballady: «Trzech 
Budrysów» i «Pani Twardowska».

W  r. 1825 ukazały się II i IV  część «Dziadów» i «Grażyna». 
W  tych utworach Mickiewicz wzniósł się na wyższy szczebel twór­
czości. Dzieła te dają już wymowne świadectwo o wszechstronnościhttp://rcin.org.pl
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i głębokości jego geniusza poetyckiego. W  pierwszym utworze Mickie­
wicz przedstawił dzieje swej nieszczęśliwej miłości. Sprawa tak się 
miała. Jeszcze w r. 1818, więc będąc jeszcze studentem, poeta żako* 
chał się namiętnie w córce zamożnej obywatelki wdowy, Wereszcza- 
kowej, spędzając lato w jej majątku Tuhanowiczach. Marja Wereszcza- 
kówna odpłacała wzajemnością miłość gorącą młodzieńca, ale matka 
i bracia jej nie chcieli przystać na związek małżeński młodych ludzi. 
U Mickiewicza znalazł się współzawodnik w osobie byłego legjonisty, 
Wawrzyńca Puttkam era. Ten, jako zamożny obywatel, pozyskał łatwo 
wględy Wereszczaków, i Maryla, ulegając woli matki, poszła za niego 
zamąż. Na wieść o tem Mickiewicz zapadł w stan szalonej rozpa­
czy i ciężko się rozchorował; zaczęła trapić go nawet myśl samo­
bójstwa.

Temu smutnemu wypadkowi w życiu wieszcza zawdzięczamy po­
w stanie IV części «Dziadów». Literatura powszechna zna utwory, po­
dobne do tego poematu naszego wieszcza, a z nich najznakomitsze 
są: «Nowa Heloiza» Russa i «Wertber» Goethego. Pisząc IV część 
«Dziadów», Mickiewicz pozostawał pod wpływem tych utworów, lecz 
umiał, jako prawdziwy gienjusz, staremu tematowi nadać takie cech}’ 
oryginalności, że pod pewnym względem IV  część «Dziadów» stoi wy­
żej od owych utworów, Miłość Gustawa, zrozpaczonego kochanka, jest 
daleko wznioślejszą i szlachetniejszą od miłości Werthera, tem bardziej 
od miłości, którą Rousseau opisał.

Jednocześnie z tym poematem Mickiewicz napisał drugi zupełnie 
od tego odmienny— «Grażynę». Z otchłani rozpaczy, w której przeby­
wała dusza poety z powodu nieszczęśliwej miłości, umiał on wyrwrać 
się i przenieść w dziedzinę, gdzie panują uczucia niesamolubne. 
«Grażyna» zachwyca nas swojem poświęceniem się dla ojczyzny i przy- 
tem, tem bardziej, że czynu tego dokonywa w milczeniu. IV część 
«Dziadów» zionie żarem bezładnych uczuć egoistycznych, objawiają­
cych się hałaśliwie, «Grażyna» tchnie harmonijnym spokojem uczuć 
altruistycznycb, które nie szukają rozgłosu.

W  umysłowości Mickiewicza, jako genjusza, uderza nas mocno 
jedno szczególne znamię— doskonałe zespolenie darów dwojakiego ro­
dzaju twórczości. Poeta potęgą swego słowa umie tak wyraziście od­
dać swe uczucia, swe nastroje, że wstrząsają one naszą własną duszą, 
stają  się naszemi własnemi, i zarazem może opisywać stany duchowe 
innych Judzi z taką rozwagą, z takiem zaparciem się własnej osobisto­
ści, że z podziwu wyjść nie możemy nad tem, jak  poeta tak liryczny 
mógł tak doskonale ukryć swoje uczucia; wtedy unosimy się tylko nad 
plastycznością obrazów7, które poeta przesuwa przed oczami naszej 
wyobraźni.

Wymienione dzieła odnoszą badacze do pierwszego okresu twór­
czości Mickiewicza. Górowmło w tym okresie uczucie egoizmu mło­
dzieńczego, które do najwyższej potęgi rozwinęła miłość nieszczęśliwy. 
Ale niebawem w życiu poety miały zajść wypadki, które nadały wznio­
ślejszy polot jego twórczości. Po ukończeniu w r. 1819 uniwersytetu 
Mickiewicz dostał posadę nauczyciela w Kowmie, lecz pobyt jego tutajhttp://rcin.org.pl
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trwał krótko. Mickiewicz należał, jak wiemy, do stowarzyszenia Filo­
matów. Po kongresie wiedeńskim nastała w Europie epoka reakcji, a 
zarazem epoka sprzysiężeń politycznych. Istniały one w Polsce, istnia­
ły one także i w Rosji. Gdy rozpoczęły się aresztowania sprzysiężo- 
nych, Tomasz Zan, obawiając się, ażeby nie wyniknęła stąd jakaś 
szkoda dla młodzieży, rozwiązał stowarzyszenia Filomatów i Filare­
tów. Znaleźli się jednakże ludzie, którzy zechcieli z istnienia w W il­
nie stowarzyszeń studenckich zrobić sprawę polityczną. Rząd nakazał 
przeprowadzić śledztwo i aresztować oskarżonych o zamiary szkodliwe 
dla państwa. Wtedy do więzienia dostało się wielu Filomatów i Fila­
retów, a pomiędzy nimi i Mickiewicz. Gdy śledztwo zostało ukończo­
ne, na niektórych z oskarżonych zapadł wyrok wygnania i do nich 
należał także Mickiewicz Skazani musieli jechać najpierw do Peters­
burga, skąd Mickiewiczowi rozkazano udać się w charakterze nauczy­
ciela do Liceum w Odesie. Zaledwo wygnańcy przybyli do tego miasta, 
władze postanowiły przenieść ich do drugiego miejsca. Ale nim na­
deszło rozporządzenie, dokąd się mają skierować, Mickiewicz spędził 
na południu Rosji prawie cały rok 1826.

W  Odesie poeta poznał piękną i zalotną Karolinę Sobańską, 
siostrę przyszłego znakomitego powieściopisarza, Henryka Rzewuskiego, 
która umiała rozkochać w sobie łatwego do uniesień młodzieńca. T a  
druga miłość nie była podobna do pierwszej egzaltowanej i idealnej 
miłości, była namiętnością o charakterze czysto ziemskim i trwała 
krótko. Jednakże w życiu poety i w naszej literaturze miała znaczenie 
niemałe, albowiem poeta wyśpiewał ją w całym szeregu pięknych so­
netów. Nadto, pobyt poety na południu stał się pamiętnym nazawsze 
w dziejach naszej literatury jeszcze i z drugiego względu. Mickiewicz 
w towarzystwie kilku bliższych osób odbył podróż po Krymie. Ude­
rzony cudnemi widokami, które natura południowa przed jego wzro­
kiem roztoczyła, opisał wrażenia doznane w «Krymskich sonetach» 
z taką plastycznością obrazowania i taką malowniczością kolorytu, 
jakie trudno napotkać w literaturze całego świata.

Następnie poeta musiał według nowego rozporządzenia rządu za­
mieszkać w Moskwie. Lepsi przedstawiciele towarzystwa rosyjskiego 
powitali go z wielką serdecznością i życzliwością; Mickiewicz wszedł 
w stosunki przyjazne z takiemi znakomitościami ówczesnemi, jak ksią­
żę Wiaziemski, Wieniewitin, Polewyje i inni. W  Moskwie poznał też 
Puszkina, a znajomość ta miała zamienić się później w przyjaźń 
niemal.

Tu Mickiewicz stworzył nowe wielkie dzieło— poemat pod tytułem 
«Konrad Wallenrod». Treści do tego poematu dostarczyły poecie dzie­
je walki Litwinów z Zakonem Krzyżaków, lecz poeta niektóre fakty 
historyczne przeinaczył nieco lub raczej wytłómaczył w sposób, odpo­
wiadający zasadniczej myśli poematu. Wielki mistrz Zakonu, Konrad 
Wallenrod, ponosił klęski w wojnie z Litwinami, ponieważ prowadził, 
ją niedołężnie. Poeta upatrzył w niedołęstwie zamiar ściśle określony 
i ściśle wykonany: Wallenrod uczynił to dlatego, że jako Litwin, go-http://rcin.org.pl
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rąco kochający ojczyznę swoją, chciał wywrzeć zemstę na nieubłaga­
nych jej wrogach— Krzyżakach.

Zrozumiawszy tak ów fakt dziejowy, poeta rozwinął przed nami 
wspaniałą opowieść o losach swego bohatera, który dla miłości oj-

przyjaciółmi, używa do tego środków podstępnych. Myśl zasadniczą 
poematu poeta sam wytłumaczył, wypisawszy na jego czele słowa, wy­
powiedziane przez znakomitego statystę włoskiego, M. Macchiavellego: 
«Powinniście wiedzieć, jako dwa są rodzaje walki... trzeba być lwem 
i lisem» (Dovete adunąue sapere come sono due generazioni da com- 
battere... bisogna essere volpe e leone).

Ma się rozumieć, że ta myśl zasadnicza z punktu widzenia etyki 
ogólno-ludzkiej, jest naganną, potępienia godną. Musimy wszakże 
uczynić pewne zastrzeżenie. Prawda, że zasadę: «cel uświęca środki» 
należy ze wszech miar potępiać, lecz godzi się zarazem zapytać, czy 
iudzkość, nawet najbardziej ucywilizowana, dorosła do wysokiego po­
ziomu owej’ pięknej zasady? W  rozprawach, najbardziej uczonych, gło­
szących poglądy nader humanitarne, można jeszcze obecnie spotkać do­
wodzenia, że pomiędzy etyką, regulującą stosunki ludzi w życiu pry- 
watnem a polityką, regulującą stosunki pomiędzy całemi grupami lu­
dzi, narodami albo państwami muszą istnieć różnice, które niczem nie 
dadzą się usunąć i usuwać ich nie należy. Czyż obecnie szowinizm, za­
sada wyłączności narodowej i tępienia obcoplemieńców, nie jest regu­
latorem życia tej Europy, która pyszni się z tego, iż przoduje w cyw i­
lizacji światu całemu? To popierwsze. Podrugie, ludzkość musi 
toczyć walkę zaciętą ze ziem, które nieraz przywala ją swym olbrzy­
mim ogromem. Zachodzi pytanie, jakich środków użyć, ażeby ogrom 
ten choć trochę odwalić. Czyż mamy biernie zachowywać się, i jak 
doradzają nam niektóre sekty religijne, ginąć bez wszelkiego oporu? 
Ależ wtedy zapewnimy złemu zupełne nad sobą zwycięstwo. Kto 
w błocie grzęźnie, musi z konieczności otrząsać często to błoto rękami 
w nie powalanemi. Pięknym jest Kato, zadający sobie raz śmiertelny, 
ażeby ustąpić z pola walki o urzeczywistnienie swego ideału, ponieważ 
stało się ono na razie niemożliwem. Istnieje atoli inne bohaterstwo, 
może jeszcze wznioślejsze od bohaterstwa Katona—umieranie nie do­
raźne, lecz stopniowe, dla miłości i dobra ludzi— swych współbraci, 
ażeby lepszymi ich uczynić, bo taki bohater jest przeświadczony, że 
chociaż zbruka swoją duszę o nieprawości świata, zdoła wszakże uchro­
nić od zagaszenia iskierkę ideału śród upadłej ludzkości a może i kil­
ka nowych zatlić.

Przy takiem oświetleniu lepiej zrozumiemy osnowę «Konrada 
Wallenroda» i słuszniej ocenimy ją, aniżeli z punktu widzenia zdaw­
kowej moralności.

Poemat wywarł na publiczności wielkie wrażenie. Posypały się 
przychylne i nieprzychylne dla poety oceny krytyczne poematu, na 
które Mickiewicz odpowiedział świetną rozprawą o krytykach i recen­
zentach warszawskich, skutkiem czego walka polemiczna rozpaliła sięhttp://rcin.org.pl
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jeszcze bardziej. Wtedy wtrąciła się cenzura i zakazała pisać nie tylko
0 «Konradzie Wallenrodzie», lecz wogóle o Mickiewiczu.

Na początku 1828 rcfku poeta dzięki staraniom przyjaciół mógł 
przenieść się na mieszkanie do Petersburga, gdzie znalazł także grono 
osób wielce życzliwych dla siebie. Wtedy właśnie zaprzyjaźnił się 
prawdziwie z Puszkinem, czego dowodzi pomnik Piotra Wielkiego. 
Poeta powiada o tym stosunku: «znali się ze sobą niedługo, niewiele—
1 od dni kilku już są przyjaciele».

W  Petersburgu Mickiewicz pisał mało; tu powstał tylko oprócz 
drobnych wierszy «Farys», jedno z największimh dzieł wieszcza.

W  stolicy Rosji Mickiewicz bawił krótko. Klimat północny dzia­
łał szkodliwie zarówno na zdrowie, jak na usposobienie poety. Jego 
marzeniem, które pielęgnował juź oddawna, była podróż zagranicę. Do 
urzeczywistnienia tego marzenia dopomogli poecie przyjaciele— i Mic­
kiewicz w maju 1829 r. wyruszył morzem do Hamburga, skąd udał 
się do Berlina, gdzie zatrzymał się nieco dłużej. Z faktów, któremi 
upamiętniła się podróż poety po Niemczech, zanotujemy tylko pobyt 
w Wejmarze, dokąd jeździł, aby poznać Gothego. Wielki poeta nie­
miecki przyjmował naszego wieszcza nader uprzejmie.

Odbywszy podróż wzdłuż brzegów Renu i po Szwajcarji, podróżni 
nasi (Mickiewiczowa towarzyszył Odyniec, który tę podróż szczegóło­
wa opisał) ruszjdi do Włoch, gdzie zwiedzili miasta, najbardziej dzie­
łami sztuki słynące: Medjolan, Wenecję, Florencję i usadowili się na 
czas dłuższy w Rzymie.

Natłok wrażeń, które poeta odbierał, przyglądając się widokom 
natury albo dziełom sztuki, przenoszenie się z jednego miejsca na dru­
gie, roztargnienie bardzo częste skutkiem życia towarzyskiego (bo na 
znajomych znakomitemu poecie nie zbywało)— Oprawiały, iż poeta nie 
mógł się skupić w sobie, więc tworzył bardzo mało.

Ze znajomości, które zabrał Mickiewicz w Rzymie, zaznaczymy 
tylko dom hr. Ankwiczów, ponieważ znajomość ta odegrała pewną ro­
lę w dziejach serca naszego poety. Córka Ankwiczów, Henryka, po­
ciągnęła go ku sobie rzewnością i szczerością uczucia, które wzglę­
dem niego żywiła, lecz miłość nie pozostawiła w życiu poety głębokich 
śladów.

Z czasów pobytu Mickiewicza w Rzymie musimy zaznaczyć jesz­
cze jeden fakt bardzo ważny w życiu wewnętrznem wieszcza. Wieczne 
miasto podziałało potężnie swoją przeszłością i teraźniejszością nie tyl­
ko na jego wyobraźnię, na jego poczucie piękna, lecz i na jego uspo­
sobienie religijne, którego podstawy utrwaliła w jego duszy pobożna 
matka. Studja uniwersyteckie zachwiały wiarę z lat dziecinnych, lecz 
jej nie zniszczyły. To też w Rzymie rozpoczyna się zwrot ku religij­
ności, która z biegiem czasu coraz bardziej się wzmaga. W  Rzymie 
Mickiewicz uczuł potrzebę pójścia do spowiedzi i przyjęcia Sakramentu 
Komunji, czego już dawno nie czynił. O nastrojach religijnych poety 
w tym czasie świadczą takie wiersze, jak «Rozum i Wiara», «Arcy- 
mistrz», «Rozmowa wieczorna».http://rcin.org.pl
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Tymczasem zaszły wypadki, które mocno zamąciły wesołe, po­
godne życie poety we Włoszech: 29 Listopada 1830 r. wybuchnęło 
w Polsce powstanie. Na wiadomość o niem Mickiewicz wyjechał do 
Paryża, stąd do Wielkopolski, aby przebyć granicę.

Wobec tego o powrocie do kraju niepodobna było myśleć. Prze­
bywszy w Wielkopolsce 8 miesięcy, Mickiewicz wyjechał w kwietniu 
1832 r. do Drezna. Od tej chwili rozpoczyna się w życiu poety nowy 
okres twórczości i działalności; czas pobytu w Dreźnie jest chwilą prze 
łomu tak znamienną, że może się wydawać nawet, iż poeta z lat uprzed­
nich nie jest podobny do poety późniejszego. Wypadki z r. 1831 tak 
nim wstrząsnęły, że dokonało się przeobrażenie zupełne w jego duszy. 
Przedtem sprawy osobiste zbyt wiele miejsca w życiu jego zajmowały, 
nastroje egoistyczne zbyt w jego twórczości przeważały, teraz zaś nie 
własne ja, lecz ogół, do którego sercem, duszą należał, będzie stano­
wił przedmiot jego rozmyślań, marzeń i nadziei.

W  ostatnich dwóch latach serce poety poiło się goryczą, której 
źródłem były cierpienia ogółu, przyczem gorycz ta była tak cierpką 
a bóle tak dotkliwe, że cała jego istota przesiąkła nimi. Wtedy na­
stąpiło zupełne zespolenie się duchowe poety z ogółem, życie ogółu 
wchłonęło w siebie indywidualne życie poety. O tej przemianie w du­
chowej istocie Mickiewicza daje świadectwo III część «Dziadów>, któ­
ra została napisaną w Dreźnie. Gustaw, bohater IV  części, wyobra­
żający cierpienia, których poeta doświadczył skutkiem zawodu miłosne­
go, więc wyobrażający jego cierpienia czysto osobiste, przekształca się 
na Konrada, bohatera III części, wyobrażającego cierpienia poety, któ­
rych doświadczył skutkiem zawodów, jakie spadły na cały naród. Obaj 
bohaterowie wpadają w szał rozpaczy, ale jakże odmiennej natury są 
te szały! Kwilący i jęczący Gustaw wobec Konrada wygląda zbyt 
licho, jak karzełek przed olbrzymem, tern bardziej, że Konrad należy 
do tej kategorji bohaterów, którzy usiłują rozwiązać zagadkę wszech­
bytu. Miłość, którą żywi dla swych współbraci, jest tak potężną, iż 
dostaje złudzenia, że może co do tej miłości zrównać się z samem 
bóstwem.

J e s t e m  —  p o w i a d a  —  n a  z ie m i s e r c e m  z  w ie lk im  lu d e m  z b r a t a n :
M a m  j a  z a  s o b ą  w o j s k a  i m o c y  i  t r o n y ;
J e ś li  j a  b ę d ę  b lu ź n ie r c a ,
J a  w y d a m  T o b i e  k r w a w s z ą  b i t w ę  n iź li  s z a t a n :
O n  w a l c z y ł  n a  r o z u m y ,  j a  w y z w ę  n a  s e r c a !

Konradowi wydaje się, że zbawi swych braci, jeżeli zdobędzie 
moc rządzenia ludźmi za pomocą uczucia, lecz

N ie  b r o n ią  —  b r o ń  b r o ń  o d b i je ,
N ie  p ie ś n ia m i —  d łu g o  r o s n ą ,
N ie  n a u k ą  —  p r ę d k o  z g n i je ,
N ie  c u d a m i —  to  z b y t  g ł o ś n o .

Konrad usiłuje rozwiązać zagadkę wszechbytu potęgą uczucia. 
Otóż ta postać, jako wcielenie tej potęgi, jest jednym z najświetniej­http://rcin.org.pl
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szych tworów literatury wszechświatowej. Do tych wysiłków tytanicz­
nych pobudza Konrada miłość własnego narodu. Ma się rozumieć, źe 
są one bezowocne, nie, kończą się nawet zwycięztwami chwilowemi 
złego, bo Konrad obraził majestat samego Boga. Skądże tedy przyj­
dzie zbawienie? Na to pytanie poeta odpowiada zgodnie z wiarą 
chrześciańską, która w duszy jego już zupełnie się utrwaliła. Źródłem, 
z którego wytryśnie zbawienie, są ofiarność i pokora chrześciańska. 
Poeta uosobił je  w postaci księdza Piotra.

Nad innemi ustępami III części «Dziadów» nie możemy zastana­
wiać się, więc zaznaczmy tylko, źe poeta chciał tu odtworzyć cier­
pienia swego narodu w pewnej chwili dziejowej.

W  Dreźnie poeta napisał jeszcze kilka drobnych utworów: «Re­
dutę Ordona», «Nocleg», «Śmierć pułkownika» i «Pieśń żołnierza».

Z tego miasta Mickiewicz musiał wyjechać, bo rząd saski, pod 
naciskiem pruskiego, zaczął wymawiać gościny, której dotychczas uży­
czał emigrantom polskim. Mickiewicz udał się do Paryża, chociaż nie 
lubił tego miasta, lecz wybrał je dlatego, źe było ogniskiem życia wy­
chodźców polskich.

Po roku 1831 Paryż skupia w sobie lepsze siły polskie, staje się 
najważniejszem ogniskiem umysłowości polskiej. Nie trzeba mówić, że 
kwestje polityczne i społeczne najbardziej obchodziły naszych wychodźców. 
Sprawy te dzieliły ich na wiele stronnictw, które kłóciły się ze sobą 
zawzięcie, bo każdemu z nich wydawało się, źe ono wyłącznie posiada 
lekarstwo prawdziwe na zagojenie ran otrzymanych i ukojenie bólów, 
które sercem szarpały. Mickiewicz nie przyłączył się do żadnego z tych 
stronnictw, czem każde z nich sobie narażał; na emigracji wybitnej 
roli nie mógł odgrywać, bo w powstaniu nie brał udziału.

Widząc smutne stosunki, jakie panowały wśród wychodźców, 
poeta mocno nad tern wszystkiem bolał i pragnął biedzie zaradzić. 
Więc ażeby nadać pewien kierunek działalności wychodźtwa, zamie­
rzył wskazać cele, do których należy dążyć i środki, których należy 
dla osiągnięcia owych celów używać. Tak powstały «Księgi narodu 
polskiego i pielgrzymstwa polskiego». Przyjęto je z wielkiem uznaniem, 
ale rad, które były w tych księgach zawarte, nie usłuchano. Więc 
waśnie, nieład panowały, jak i dawniej, śród emigrantów, co przejmo­
wało poetę wielkim wstrętem.

O  c z e m  tu  d u m a ć  n a  p a r y s k im  b r u k u ,
P r z y n o s z ą c  z  m ia s t a  u s z y  p e łn e  s tu k u ,
P r z e k le ń s t w  i k ła m s t w a ,  n ie w c z e s n y c h  z a m ia r ó w ,
Z a p ó ź n y c h  ż a ló w , p o t ę p ie ń c z y c h  s w a r ó w ? . . .

Więc zamykał się często w ciszy życia prywatnego i przenosił 
się wyobraźnią do kraju ukochanego, którego nie mógł oglądać. W  tych 
chwilach geniusz jego stworzył najpiękniejsze dzieło, jakie literatura 
nasza posiada, dzieło, które nazawsze pozostanie najwspanialszą jej 
ozdobą, w tych chwilach Mickiewicz stworzył «Pana Tadeusza». 
W  tworzeniu tego dzieła gienjusz poety dosięgnął najwyższego szczytu. 
Zaznaczyliśmy wyżej szczególną właściwość gienjusza poetyckiego Mic­http://rcin.org.pl



kiewicza: poeta umiał z siłą niezrównaną oddawać w swych utworach 
uczucia, wzruszenia, które nim wstrząsały, umiał przelewać, źe tak po­
wiemy, własną duszę w swe utwory i jednocześnie umiał ze zdumiewa­
jącym spokojem opisywać stany duchowe innych osób, umiał, że po­
zwolimy sobie użyć tego wyrażenia, wcielić się w innych ludzi. Otóż 
zdolności te, właściwe tylko głębokim gienjuszom, doszły w chwiłi two­
rzenia «Pana Tadeusza» do najwyższego rozwoju, przytem tak harmo­
nijnie zespoliły się jednocześnie z sobą, że zrodziło się dzieło najdo­
skonalsze.

W  tym cudnym poemacie, w tej wielkiej «pieśni o ziemi naszej», 
jak słusznie St. Tarnowski *) nazywa «Pana Tadeusza», mamy wszel­
kie rodzaje twórczości: i liryzm, który do głębi wzrusza naszą duszę, 
i tragizm, który swą grozą nas przejmuje, i opisowość, która swą wy­
razistością, malowniczością i plastycznością nas zachwyca, a wszyst­
ko to tak artyst3rcznie połączone, w całym utworze widnieje tak prze­
piękna budowa, źe dzieł, równych pod względem piękności, niewiele 
znajdziemy w literaturze całego świata.

Po napisaniu tego poematu twórczość poetycka Mickiewicza jak 
gdyby się wyczerpała, bo poeta później nic już prawie więcej nie stwTorzvł. 
Z lat późniejszych mamy przekład poematu Byrona pod tytułem «Giaur» 
i dramat, pisany po francusku— «Konfederaci». Tłómaczenie tak jest 
świetne, źe dorównywa co do swych zalet oryginałowi; we fragmen­
tach dramatu (całość gdzieś zaginęła), krytycy znajdują wiele piękno­
ści, ale to i wszystko prawie, co twórczość poety wydała. Czemźe 
ten fakt objaśniać mamy? Nie dociekając tajemnic twórczości gienju- 
szów, powiedzmy tylko, źe energja duchowa Mickiewicza skierowała 
się w inną stronę, w stronę czynnej działalności społecznej, zabarwio­
nej mistycyzmem religijnym. Poeta jeszcze od czasów pobytu w Pe­
tersburgu, gdzie wpływ}7- niemałe wywarł nań mistyk Oleszkiewicz, za­
czął stopniowo przejmować się nastrojem mistycznym, do którego 
grunt w jego duszy przygotowywały pobożne usposobienie z lat dzie­
cinnych i wstrząśnienia moralne, jakich doznawał skutkiem klęsk pu­
blicznych. Poeta zamierzał nawet wstąpić do stanu duchownego, ale 
pragnienie szczęścia rodzinnego przemogło te zamysły religijno-mistycz- 
ne i Mickiewicz ożenił się w r. 1834 z Celiną Szymanowską, córką 
słynnej artystki Marji Szymanowskiej. Troski i kłopoty o zabezpiecze­
nie bytu dla rodziny nie mogły oderwać umysłu poety od mrzonek 
m istycznych. Mickiewicz z wielką lubością rozczytywał się w dziełach 
słynnych m istyków — Jakóba Bohma, St. Martina i innych. Tymcza­
sem trosk i kłopotów przybywało coraz więcej, bo rodzina stawała się 
liczniejszą. Mickiewicz zmuszony był pomyśleć o stałym zarobku. 
W  tym celu zajął katedrę literatury łacińskiej w Losannie, ale niedługo 
tu wykładał, bo rząd francuski powołał go na katedrę literatur sło­
wiańskich w Paryżu. W ykłady były tak świetne, źe zjednały Mickie­
wiczowi odrazu sławę pierwszorzędnej znakomitości naukowej. Na po­
ziomie prawdziwej nauki Mickiewicz trzymał swe wykłady w przecią­
gu dwóch lat, a następnie zaczął rozwijać przed słuchaczami nową

*) A d a m  M ic k ie w ic z .  Ż y c i o r y s y  s ł a w n y c h  P o l a k ó w .  N r . 2 s t r .  7 1 .http://rcin.org.pl
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doktrynę religijno-społeczną, której zasady mgliste przejął od mistyka 
Andrzeja Towiańskiego. Mistrz tej doktryny twierdził, że Bóg obja­
wił mu prawdę, która ludzkość zbawi. Zmiana charakteru wykładów 
sprawiła, źe rząd francuski usunął od nich profesora. T eraz nic nie 
pozostawało poecie apostołowi, głęboko przekonanemu o prawdzie no­
wego słowa, jak tylko szerzyć je drogami prywatnemi, co też czynił 
nader gorliwie.

Usiłowania poety spełzły na niczem. Wszakże niepowodzenia, któ­
rych doznawał, nie ostudziły w nim gorącej wiary w lepszą przyszłość 
świata i nie osłabiły energji, z jaką pracował nad urzeczywistnieniem 
swych idei. Praca ta poety wyda się nam tern podnioślejszą i szlachet­
niejszą, jeżeli przypomnimy sobie, że trapiły go smutki domowe: żo­
na dwa razy dostawała pomieszania zmysłów, dzieci często chorowały 
i bieda zaglądała czasem do domu poety. Nie oderwała go nawet od 
tej pracy śmierć żony, która zakończyła życie 5 Marca i 855 r. Toczyła 
się wtedy wojna wschodnia. Otóż poeta, upoważniony do tego przez 
rząd francuski, udał się do Konstantynopola, aby się zająć tutaj orga­
nizacją «kozaków sułtańskich-». W  Konstantynopolu niestrudzony poe- 
ta-pracownik społeczny zapadł 26 Listopada na cholerę, i w kilka go­
dzin życie zakończył. Zwłoki jego przewieziono do Paryża, gdzie złożo­
no je na cmentarzu Montmorency obok ciała żony, zaś 4 Lipca 1890 r. 
prochy wielkiego wieszcza spoczęły na Wawelu w Krakowie.

Kończąc tę luźną notatkę, gorąco polecamy czytelnikom takie 
książki o Mickiewiczu, jak: Adam Mickiewicz, zarys biograficzny przez 
Stanisława Tarnowskiego (Życiorysy sławnych Polaków, Nr. 2) Adam 
Mickiewicz, zarys biograficznó-literacki przez Piotra Chmielowskiego, 
i inne.

X.

http://rcin.org.pl



Cześć M ickiew icza dla Najśw. Panny.
( W y j ą t e k  z  r o z p r a w y  J ó z e fa  T e t i a k a ,  d r u k o w a n e j  w  P a m ię tn ik u  T o w .  lit .  im .

A .  M i c k ie w ic z a ,  1898).

V I.

Już się powieść szlachecka „Pan Tadeusz“ miała ku końcowi, 
już wielkich ksiąg dziesięć leżało napisanych, cały obrót życia szla­
checkiego był przedstawiony, —  pozostawało zakończenie, w którem 
poeta miał rozwiązać wszystkie węzły fabuły i jako tło pokazać wej­
ście legionów na Litw ę, „piękną marę senną“ , którą nosił w pamięci, 
a która zam ykała złote czasy jego dzieciństwa. Więc miały być zarę­
czyny Zosi z Tadeuszem, jako ostateczne rozwiązanie sporu Horesz- 
ków z Soplicami, a jakby dla towarzystwa im, zaręczyny dwu innych 
par; miał być akt rehabilitacyi Jacka Soplicy, ciągle jeszcze i po 
śmierci zakrytego dla współpowietników kapturem mnicha; miał być 
wreszcie obraz radości patryotycznej Litwinów (na widok wkraczają­
cych wojsk polskich).

Oglądając swoją budowę przed jej uwiecznieniem, przed jej na­
kryciem, poeta mógł czuć zadowolenie podobne do tego, jakie wyra­
ził Goethe na wstępie do pieśni dziewiątej „Hermana i Dorotei“ , a tem 
większe, że poemat jego przerósł znacznie rozmiary, zakreślone mu 
pierwotnym planem, rozrósł się do rozmiarów szerokiego, gałęzistego 
eposu, zamiast wdzięcznego drzewka stawał się potężną, rozłożystą 
i kwitnącą lipą. Sam przyznawał (już po napisaniu całości), że 
w swojem dziele widział „wiele dobrego“ , a za najlepsze uznawał 
obrazki z natury kreślone naszego kraju i naszych obyczajów domo­
w ych*). Nie wszystko jednak cieszyło się jego uznaniem, widział 
i „marności“ . Teraz przed zakończeniem poematu miał możność jesz­
cze w ostatnich dwu pieśniach zaokrąglić, uzupełnić to, co mu się 
niepełnem wydawało, dostroić w niedostrojonem, dopowiedzieć się jed- 
nem słowem. Zrobił to w rozmaity sposób i w rozmaitych kierunkach, 
ale nas tu obchodzi tylko cześć poety dla Najświętszej Panny.

Obraz pracowni duchowej Mickiewicza, w chwili, gdy się w niej 
„Pan Tadeusz“ dokonywał, nie jest nam znany. Wiemy tylko z listów 
współczesnych poety do Kajsiewicza i Odyńca**), źe zaczynał w nim

*) K o r r e s p o n d e n c y a ,  A .  M ic k ie w ic z ,  I , 143
**) K o r r e s p o n d e n c y a ,  I , 1 3 7  i 14 2 .
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wtedy znowu nastrój religijny górować. Ale i bez tego nastroju 
mógł poeta, oglądając wyprowadzoną juź pod dach budowę, przypom­
nieć sobie, czyjej używał pomocy przy kładzeniu fundamentów, 
i wdzięcznem spojrzeć okiem na swoją dawczynię natchnienia, po­
dobnie jak to uczynił Goethe, przed rozwiązaniem swojego poematu, 
z pannami z Helikonu. I mógł zapytać siebie: czy poemat był god­
nym wezwania, czy był godną zapłatą za udzielone natchnienie? Czy 
nie należało okazać szczególnej wdzięczności dla Tej, która tak łaska­
wie spełniła jego życzenia i tak cudownie przenosiła jego duszę utę­
sknioną pod ojczyste niebo, do lasów, pól i łąk litewskich. Całe sze­
regi uroczych obrazów ojczystego nieba i ziemi świadczyły o Jej 
łasce, ale nie świadczyły wyraźnie o wdzięczności poety,

Czy takie dokładnie były rozmyślania poety w czasie, o którym 
mowa, zaręczyć trudno; ale faktem jest, że poeta postanowił przy za­
kończenie swego poematu, w ostatnich dwu pieśniach, uczcić w szcze­
gólny sposób Najświętszą Pannę. Tem uczczeniem było wprowadzenie 
do powieści Jej święta, obrazu cudnej pogody i uroczystego nabożeń­
stwa w ten dzień świąteczny.

Że wprowadzenie do powieści święta Najświętszej Panny nie by­
ło rzeczą przypadku, ale wypłynęło z chęci okazania szczególnej czci 
dla Niej, tego później dowiodę. Teraz chcę zwrócić uwagę na obraz 
nieba podczas świtu i wschodu słońca w ten dzień uroczysty,

Obrazów nieba i to w różnych porach dnia i nocy, jest wiele 
w „Panu Tadeuszu“; w nich malarska siła poety występuje w najwyż­
szej potędze, i one to sprawiają, że czytając ten poemat, tyle się 
w nim czuje powietrza i światła. Ale obraz świtu i wschodu słońca 
w jedenastej pieśni prześciga wszystko, czego przedtem pędzel poety 
dokonał (może z wyjątkiem burzy) i jest prawdziwie gwiaździstą i zło­
cistą korona wszystkich krajobrazów w „Panu Tadeuszu“ . Staje się 
też najpiękniejszą ofiarą, jaką mógł złożyć poeta w hołdzie swej muzie 
przeczystej.

Oto jest naprzód obraz nieba przed samem świtaniem; coś tajem­
niczego, uroczego i uroczystego jest w tym obrazie:

Już wschodził uroczysty dzień Najświętszej Panny 
Kwietnej. Pogoda była prześliczna, czas ranny,
Niebo czyste wokoło ziemi obciągnięte,
Jako morze wiszące, ciche, wklęsło wgięte;
Kilka gwiazd świeci z głębi, jako perły ze dna 
Przez fale; z boku chmurka biała, sama jedna,
Podlatuje i skrzydła w błękicie zanurza,
Podobne do niknących piór Anioła-stróża,
Który nocną modlitwą ludzi przytrzymany 
Spóźnił się, spieszy wracać między współniebiany.

Następuje obraz świtu i wschodu słońca, ten ostatni zupełnie 
inny, niż w księdze opiewającej bitwę. Tam słońce ukazywało się 
z czarnej chmury, bez promieni, czerwone „jak rozżarzona w węglachhttp://rcin.org.pl
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kowalskich podkowa“ , zwiastowało niepogodę i burzę i jakby nastra­
jało do obrazu bitwy. Tu wysuwa się z za krawędzi horyzontu czyste, 
jasne, brylantowe, zwiastuje dzień pogodny i gody zaręczynowe. I coś 
innego jeszcze przemawia do nas z tego pogodnego wschodu słońca: 
oto wiara ludu, że dni, poświęcone Najświętszej Pannie, muszą być 
słoneczne, że Ona nawet najpochmurniejszy dzień taki rozchmurza 
choćby jednym błyskiem słonecznym.

Już ostatnie perły gwiazd zamierzchły i na dnie 
Niebios zgasły i niebo środkiem czoła bladnie,
Prawą skronią złożone na wezgłowiu cieni 
Jeszcze smagławe, lewą coraz się rumieni;
A  dalej okrąg, jakby powieka szeroka 
Rozsuwa się, i w środku widać białek oka,
W idać tęczę, źrenicę, — już promień wytrysnął,
Po okrągłych niebiosach wygięty przebłysnał,
I w białej chmurce jako złoty grot zawisnął.
Na ten strzał, na dnia hasło, pęk ogniów wylata,
Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu świata,
A oko słońca weszło —  jeszcze nieco senne,
Przymruża się, drżąc wstrząsa swe rzęsy promienne,
Siedmią barw błyszczy razem: szafirowe razem,
Razem krwawń się w rubin i żółknie topazem,
A ż rozlśniło się jako kryształ przezroczyste,
Potem ja k  brylant światłe, nakoniec ogniste,
Jak księżyc wielkie, jako gwiazda migające:
T a k  po niezmiernem niebie szło samotne słońce.

Na takie wschodzące słońce możemy patrzeć tylko z przymru­
żonemu oczami i wtedy w oczach naszych mienią się owe brylantowe 
barwy słońca. Takiego wschodu słońca malarz nie potrafi odmalować; 
środki malarskie są na to za słabe. Poeta przedstawił nam kolejną 
zmianę wrażeń oka i stworzył cudowny obraz.

Ale estetyczny rozbiór tu nie należy; co innego mamy rozważać, 
mianowicie pewną wątpliwość, którą nam ów wschód słońca nasuwa. 
Do jakiej odnieść go pory roku? Kiedyż to się odbyły zaręczyny Ta­
deusza i Zosi, poprzedzone swym promienistym rankiem? Zdawałoby 
się, że poeta chce być bardzo dokładnym w oznaczeniu tego czasu: 
dzień ten nazywa „uroczystym dniem Najwiętszej Panny Kwietnej“ ; 
dowiadujem y się, że w dniu tym wieśniaczki „na ołtarz Matki Zba­
w iciela— niosą pierwszy dar wiosny, świeże snopki ziela“. Obraz dnia 
tego uroczystego poprzedzany jest ogólnym obrazem wiosny i 8 i 2  r. 
Ale takiego święta Najświętszej Panny niema ani w Kwietniu, ani 
w Maju, ani w Czerwcu; co gorzej, niema w całym kalendarzu świę­
ta Matki Bozkiej pod tą nazwą. Jest jedno święto, do którego może 
się w zupełności odnosić obraz nabożeństwa, przedstawiony w „Panu 
Tadeuszu“ , kiedy lud przynosi zioła do święcenia, ale to święto przy­
pada na dzień 15 Sierpnia, a ma nazwę ludową „Matki Bozkiej Ziel­
nej“ : jestto Wniebowzięcie Maryi Panny.http://rcin.org.pl
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Jesteśmy zbici z tropu, nie wiemy co myśleć o porze roku, do 
której się odnosi najwspanialszy wschód słońca w „Panu Tadeuszu“ , 
do której się odnoszą cale ostatnie dwie księgi. Ale jeżeli kalendarz 
nie mógł nam objaśnić intencyi autora, może je objaśni historya. W y­
padek taki, jak wejście wojsk Napoleona na Litwę, zanadto był wiel­
ki i bliski, ażeby mu można było podsunąć datę niehistoryczną, zanad­
to potężne, jak wiemy, wywarł wrażenie na umyśle 13-letniego Mic­
kiewicza, ażeby go poeta mógł sobie wyobrażać inaczej, jak nie na 
tle tej pory roku, w której przesunęła się przed jego oczami owa 
„piękna mara senna“ . Otóż z historyi wiemy, że Francuzi przeszli Nie­
men pod Kownem 24 Czerwca n. st., a król westfalski Hieronim sta­
nął w Grodnie 30 Czerwca, a w Nowogródku 10 Lipca*). Nie mogę 
wątpić, że poeta tę porę roku, koniec wiosny i początek lata miał 
w wyobraźni, gdy kreślił obrazy dwu ostatnich ksiąg „Pana Tadeu­
sza“ , nie mógł bowiem mieć dostatecznej pobudki do gwałcenia w tym 
względzie silnych wrażeń dzieciństwa, nie mówiąc już o historyi.

I z tą porą zgadzają się dobrze wszystkie drobne wskazówki, 
rozsiane w ostatnich dwu księgach, ale niestety! nie zgadza się uro­
czystość Najświętszej Panny, jej nazwa i obrzędy, jakie jej poeta przy­
pisał. W  Lipcu są dwa święta Matki Bozkiej w kalendarzu uwidocz­
nione (Nawiedzenie i Szkaplerzna), ale żadne nie uroczyste, do żadne­
go z nich nazwa Kwietnej nie może być zastosowaną, podczas żadne­
go z nich nie święcą ziół i kwiatów. Pp. Biegeleisen i Gostomski **), 
zawiele zaufawszy poecie, albo może nie zrozumiawszy nazwy przez 
niego danej świętu, a nie radząc się widocznie historyi, nie wahali 
się ostatnich dwu ksiąg „Pana Tadeusza“ przenieść na tło dnia 
kwietniowego. P. Bigeleisen nie wahał się nawet najdokładniej ozna­
czyć tego dnia. „Mickiewicz podejmuje opowiadanie z XI pieśnią na 
wiosnę roku 1812, dokładnie mówiąc wre czwartek, w wigilią „Naj­
świętszej Panny Kwietnej“ dnia 6 Kwietnia 1812 r. Właśnie wrtedy 
„ks. Józef Poniatowski z Hieronimem Napoleonem zajęli część Litwy 
od Grodna pod Słonim“ . Domyślam się, w jaki sposób p. Biegeleisen 
doszedł do swojej dokładnej, ale błędnej daty— wziął ją naturalnie nie 
z historyi ale z kalendarza. Myślał zapewnie, że skoro Mickiewicz na­
zwał „Najświętszą Panną Kwietną“ , więc święta tego trzeba szukać 
w Kwietniu. W  kalendarzu katolickim w Kwietniu, podług nowmgo 
stylu nie mógł znaleźć żadnego święta Najświętszej Panny, bo go tam 
niema, ale pod datą 6 Kwietnia nowego stylu znalazł Zwiastowanie 
Maryi Panny podług starego stylu, bo 6 Kwietnia kalendarza grego- 
ryańskiegś odpowiada 25 Marca kalendarza juliańskiego, i w ten spo­
sób przyszedł do przekonania, że poeta Zwiastowaniu nadał nazwę Naj­
świętszej Panny Kwietnej. Ale nie rozważył przy tern wiele rzeczy: 
naprzód, że Zwiastowania w żadnym razie nie można nazwmć świętem

*) T h ie r s :  H is to r y a  k o n s u la tu  i c e s a r s t w a .  W a r s z a w a  1858 to m  V I I
387— 389.

**) „ P a n  T a d e u s z “ , s tu d y u m  h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k ie  p r z e z  d - r a  H e n r y k a  B i e -  
g e le is e n a .  W a r s z a w a  1884 s t r .  45 i A r c y d z i e ł o  p o e z y i p o ls k ie j  „ P a n  T a d e u s z “ , 
s tu d y u m  k r y t y c z n e  W a l e r e g o  G o s t o m s k i e g o ,  K r a k ó w  1894, s t r .  193.http://rcin.org.pl
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kwietniowem, skoro jest przywiązane do dnia 25 Marca, i że na L i­
twie 6 Kwietnia n. st. był jeszcze dniem marcowym; powtóre, że 
w dniu Zwiastowania niema zwyczaju święcenia ziół i kwiatów; po­
trzecie, że data kwietniowa (i to jeszcze 6 Kwietnia!) nie zgadza się 
ani z historyą ani z przyrodą litewską taką, jaka występuje w ostat­
nich dwu księgach „Pana Tadeusza“ : to jest z owem ciepłem tchnie­
niem wieczora, prawdziwie letniego, z pączkami barwistego maku, 
z obfitością ziół i kwiatów^ wonnych, z których woń „jak z mszalnej 
kadzielnicy“ rozlewa się w powietrzu, z owym księżycowym sierpem 
na głowie Zosi, co był „świeżem żęciem traw oszlifowany“ i t. d.

Cóż więc mamy'- myśleć o poecie i jego święcie? na tle jakiej 
pory roku wyobrazić sobie zaręczyny Zosi?

Odpowiedź na to może być tylko taka. Mickiewicz nie mógł nie 
pam iętać, w jakiej porze roku wojska napoleońskie zawitały do jego 
okolic rodzinnych, i miał ją  żywo w wyobraźni, gdy zabierał się do 
przedstawienia scen w ostatnich dwu pieśniach zawartych. Miały być 
opowiedziane tylko jednego dnia dzieje, ale ten dzień jaki uroczysty! 
Dzień radości patryotycznej, rehabilitacyi Jacka, zaręczyn Zosi z T a ­
deuszem, ostatecznie rozwiązujących spór Sopliców z Horeszkami, 
wreszcie dzień uwolnienia włościan soplicowskich z poddaństwa. W y­
padało dzień ten szczególnie ozdobić i zrobić uroczystym. Potrzebne 
też było uroczyste nabożeństwo dla rehabilitacyi Jacka wobec miejsco­
wej ludności. Poeta mógł obrać do tego celu dzień niedzielny, albo 
jakieś uroczyste święto z końca wiosny, lub z początku lata, a miał 
do wyboru śś. Piotra i Pawła, Boże Ciało z jego malowniczą pro­
cesy ą, ze święceniem wianków, nawet Zielone Świątki z malowniczem 
umajeniem kościołów i domów, z lepiechem czyli tatarakiem na podło­
gach. Jeżeli poeta ani niedzieli, ani żadnego tych świąt nie wybrał, 
które właściwa pora roku nasuwała, ale szukał uroczystego święta 
Najświętszej Panny tam, gdzie go znaleść nie można było, to tylko 
oczyrwisty dowód, że chciał przy zakończeniu poematu szczególnie 
uczcić T ę, którą o natchnienie prosił na początku— i która się tak 
łaskawą okazała dla niego. A nie mogąc znaleźć uroczystego Jej świę­
ta ani w Czerwcu, ani w Lipcu, postanowił nie oglądać się na kalen­
darz, i skorzystać z prawa licencyi poetycznej w sposób zupełnie ory­
ginalny.

Ze wszystkich uroczystych świąt Najświętszej Panny najpoetycz- 
niejsze jest w swoim obchodzie święto Wniebowzięcia. Przypada po­
śród lata, kiedy roślinność w pełnej krasie, nie zwarzona jeszcze 
jesiennemi chłodami; w dzień ten wieśniaczki zjawiają się w kościele 
z pękami ziół i kwiatów, ażeby je tam poświęcono. Dlatego też 
w dniu tym N ajśw iętsza Panna występuje jako królowa roślinności, 
błogosławiąca swemu królestwu i zgodnie z tern pojęciem nazywana 
przez lud Zielną. W  dniu tym też najstosowniejsze strojenie Jej ołta­
rzy, Jej obrazów kwiatami. Jeżeli sobie przypomnimy^, jakie czary 
poezyi wysnuł M ickiewicz z tego motywu w III części „Dziadów“, to 
łatwo się zgodzimy na to, że ze wszystkich świąt Bogarodzicy to 
święto musiało najwięcej nęcić jego wyobraźnię. Na niem się jego wy-

11http://rcin.org.pl
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bór zatrzymał; a że nie przypadało w czasie, którego tło historyczne 
wymagało, postanowił sierpniową uroczystość Wniebowzięcia przesu­
nąć na czas nieco wcześniejszy, nieokreślon}" wyraźnie, zbliżyć jed- 
nem słowem ku wiośnie i zamiast nazwy ZieJnej, nadać jej pokrewną, 
ale bardziej poetyczną nazwę Kwietnej. Tym sposobem mimowoli stwo­
rzył nowe święto Najświętszej Panny, święto poetyczne, nieznane ka­
lendarzowi, a uczcił je najwspanialszym obrazem jutrzenki, na jaki 
się poezya zdobyć może, i niezrównanie wdzięcznym obrazem poboż­
ności ludu litewskiego:

W yszła msza —  nie obejmie świątynia maleńka 
Całego zgromadzenia; lud na trawie klęka,
Patrząc na drzwi kaplicy, odkrywają głowry;
Włos Litewskiego ludu biały albo płowy 
Pozłacał się jako łan dojrzałego żyta;
Gdzieniegdzie kraśna główka dziewicza wykwita 
Ubrana w świeże kwiaty, albo w pawie oczy,
I wstęgi rozplecione, ozdoby wrarkoczy,
Śród głów męskich, jak w zbożu bławat i kąkole.
Klęczący, różnobarwny tłum okrywa pole,
A  na głos dzwonka, niby na wiatru powianie,
Chylą się wszystkie głowy, jak kłosy na łanie.

Wieśniaczki dziś na ołtarz Matki Zbawiciela 
Niosą pierwszy dar wiosny, świeże snopki ziela;
Wszystko w koło ubrane w bukiety i ŵ wianki,
Ołtarz, obraz, a nawnt dzwmnnica i ganki.
Czasem poranny wietrzyk, gdy ze wschodu wionie,
Zrywa wianki i rzuca na klęczących skronie,
I rozlewTa jak z mszalnej kadzielnicy wonie.

Jak lud w dzień poświęcony Najświętszej Pannie Zielnej czy 
Kwietnej wszystko stroił w bukiety i wianki, tak i poeta obraz poboż­
ności ludu, który miał być hołdem, złożonym jego muzie przeczystej, 
stroił w porównania wzięte ze świata roślinnego, z roślinności tych 
pól, na które jego duszę święta muza przenosiła. Klęczący lud, któ­
rego głowy tylko widać, porównywany jest z łanem dojrzałego żyta, 
dziewicze główki wśród ludu, to w zbożu bławat i kąkole; chylenie 
się głów na głos dzwonka —  to uginanie się kłosów pod wiatrem. 
Wszystkiego tego poeta nie wyszukiwał, to samo płynęło mu przez 
wyobraźnię pod pióro, ale jakże wybornie odpowiadało jego intencyom, 
jego czci i wdzięczności dla Najświętszej Panny!

http://rcin.org.pl



Szymon Żukow ski i Stanisław  Hryniewicz,
PROFESOROWIE WILEŃSCY.

P r z e z

L u c j a n a  U z i ę b ł ę .

Piękne i zasłużone imiona Żukowskiego i Hryniewicza, aczkol­
wiek zespolone z Mickiewiczem w czasach uniwersyteckich przyszłego 
wieszcza narodowego, zbyt mało są znane ogółowi, abyśmy ich przy 
nadzwyczajnej okoliczności należycie uprzytomnić nie zaniedbali. 
Wprawdzie nie brak w aktualniejszych biografiach mickiewiczowskich 
odpowiedniej, łubo nazbyt zwięzłej charakterystyki prof. Żukowskiego, 
głównego przewodnika Adama po dziedzinie filologii klasycznej w pierw­
szym roku uniwersyteckim; wspominając atoli o Hryniewiczu, jednym 
ze zdolniejszych kolegów Mickiewicza, nie przypominamy wcale za­
sług jego, jakie później w życiu położył, ani kto zacz był, poprostu—  
żadnego objaśnienia!

W szakże to . Hryniewicz usprawiedliwił pokładane w nim nadzieje 
i tę nagrodę zaszczytną, jaką otrzymał, gdy wespół z Mickiewiczem 
i innymi stawał na publicznym konkursie. Tymczasem o Zygmuncie 
Bartoszewiczu, współlaureacie Hryniewicza, który się jednak potem 
przedstawił— jak utrzymuje słusznie Chmielowski— jako mierny talent 
i w zawodzie naukowo-pedagogicznym, jako kompilator, znajdujemy 
bibliograficzne szczegóły (dodajmy nadto, że B. był nauczycielem gim­
nazjum wileńskiego).

Zaister Żukowski i Hryniewicz byli to pedagodzy znakomitej za­
sługi i, jak na swą epokę, uczoności, dzielni językoznawcy wzorowej 
szkoły Gródka. Filologia prawdziwa u nas dopiero pod metodyzmem 
prof. Gródka się rozw inęła, że wspomnimy Borowskiego, Hryniewi­
cza, Jeżewskiego, Kowalewskiego, Sękowskiego, Sobolewskiego, Żu­
kowskiego i kilku innych niemniej znanych pracowników. Przed Grod­
kiem więcej w W ilnie uważano na krasomówczość i rymopisarstwo, 
aniżeli na samą naukę języków starożytnych.

Szymon Feliks Żukowski *) urodził się 25 Maja 1782 r. we wsi

*) P a t r z  Z n i c z  w y d a n y ,  p r z e z  J . K r z e c z k o w s k i e g o .  1835. W iln o .  „ W s p o m ­
n ie n ie  o  S z y m o n ie  F e l i k s i e  Ż u k o w s k im “ ( s tr . 1 6 7 — 192) n a p is a n e  p r z e z  A d a m a  

J o c h e r a .
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Horniach pow. borysowskiego z rodziców nader ubogich, kształcił się 
w szkołach Berezweckich, po wstąpieniu do zakonu, odbył kursa reto­
ryki i filozofii w Torokanach i Źyrowicach, następnie krótko bakała­
rzy! Ż. w szkołach Podubiskich, zanim oo. Bazyljanie nie wysłali go 
na studja uniwersyteckie do Wilna. Tu wpierw u zakonnika Fabryc- 
kiego powziął Ź. zasady hebrajszczyzny i greczyzny. Gdy w r. l8o$ 
przybył z Puław na katedrę uniwersytecką słynny Godfryd Ernest Grod- 
deck, gdańszczanin, Żukowski z zapałem jął studjować racjonalnie ję ­
zyk i literaturę grecką, tak iż w 1805 r. sam już mógł nauczać tego 
języka w uniwersytecie, od r. zaś 1808 zarazem i hebrajskiego, bez 
przerwy— aż do i 83i r. Z początku wszakże teologii Żuk. przeważnie 
się oddawał i w r. 1805 otrzymał stopień magistra, a mimo że w lat 
kilka potem sukienkę zakonną porzucił, przedmiot wciąż badał i od 
roku 1808 egzegogikę, od 1819 archeologię biblijną na wydziale teolo­
gicznym wykładał. Niepospolicie biegły w rzeczy cenzurował Ż. księgi, 
tłómaczył pisma hebrajskie, usiłował ustalić teksty biblii; w r. 1809 
wydał „Początki języka hebrajskiego“ , w r. 1811 —  „W ypisy hebraj­
skie“ , drukował częściowo tłómaczenie Pisma Św., zostawił w rękopi­
sie starożytności hebrajskie podług Jahna. Pod względem znajomości 
przedmiotu Ź. nie miał w kraju sobie równych. Wogólnóści literatura, 
dzieje, cywilizacja Wschodu żywo naszego uczonego zajmowały, lecz 
Islam i Koran najbardziej; samouctwu tudzież intuicji wrodzonej za­
wdzięczając rozszerzenie horyzontu swej wiedzy.

Ciekawem byłoby wiedzieć o ile tacy wychowańcy wszechnicy 
wileńskiej, znakomici później oryentaliści: Sękowski, Kowalewski,
Chodźko, znajdowali się pod wpływem Żukowskiego względem umiło­
wania i znawstwa przedmiotu... Łatwo sobie wyobrazić do jakiej sławy 
dojść by mógł Żukowski przy swych kolosalnych zdolnościach, gdyby 
metodę i systematyczność badań w oryentaliźmie mógł posiąść grun­
townie.

Największe zasługi położył Ż. dla uczniów seminarjów duchow­
nych w Wilnie, których wtajemniczał gorliwie w arkana greczyzny 
i hebrajszczyzny, zwłaszcza w stosunku do Pisma Św. i Homiletyki, 
a do bodaj najzdolniejszych należał znany potem Mamert Herburtt, 
płałat, wytrawny w hebrajszczyźnie, paleografii... Język i literaturę 
dawnych greków i rzymian znał Ź. wybornie, ile że z metodą grod- 
kowską przejął i poczucie dobrego smaku. W  r. 1807 został Żuk. 
członkiem komitetu szkolnego w uniwersytecie, w następnym przewod­
niczył w komitecie urządzającym w Wilnie szkółki dla dzieci izrael­
skich; w r. 1808 wydał u Zawadzkiego „Początki języka greckiego“ , 
„Wypisy greckie“ (z Jacobsa) powtórzone w 1817 i 1822 latach, 
a przedtem „Chrestomatię grecką“ .

Z uniwersyteckich czasów Mickiewicza Żukowski był profesorem- 
adjunktem: w r. 1815/16 wykładał 3 godziny na tydzień gramatykę 
grecką i zaprawiał do tłómaczenia z wypisów Fryd. Jacobsa, przez 
siebie z polskiemi objaśnieniami wydanych, oraz wyjątków z Lucya- 
na i Antologii greckiej Turkowskiego; prócz tego rozprawiał o staro­
żytnościach greckich, szczególniej ateńskich. Wogólności Homer, He-http://rcin.org.pl



—  165 —

zyod i Lucyan głównie do prelekcyj byli używani. Młodzież uczącą 
się kochał Żukowski, garnął do siebie, łagodnością i wyrozumiałością, 
jednając sobie wszystkich, a postęp w naukach poczytywał za najmil­
szą dla siebie nagrodę.

Gdy w r. i 8 i 5 staraniem Gródka powstał komitet do wydawania 
starożytnych klasyków, Żukowski poważny w nim udział przyjmował. 
Literatura nowożytna również szczerze pociągała młodego uczonego; 
ustawicznie się posługiwał takiemi źródłami, jak: Bayle, Ducange, Gro- 
nowiusz, Montfaukon, Jocher, Moreri, Visconti, Winkelmann, co mu 
przychodziło tern snadniej, że posiadał wielką pamięć i łatwość oryen- 
towania się w sferze wzbogacanych encyklopedycznie wiadomości.

Ze słowiańskich literatur oczywiście polska przedewszystkiem 
obchodziła Żukowskiego, zwłaszcza pisarzy wieku Zygmuntowskiego 
znał wybornie i materyały odnośne ogłaszał w „Dzienniku Wileńskim“ . 
One się też przyczyniły— jak kontynuje Chmielowski— obok studyów 
pod kierunkiem Borowskiego, do obrania przez Mickiewicza z początku 
formy i stylu języka staropolskiego. Naprzykład w latach 1815— 16 
pierwszy Żukowski skomentował i ogłosił listy Hozyusza i Kromera, 
u w r. 1817 dzieło Andrzeja Maczuskiego 0  przyjaźniach i przyjacio­
łach (w Dobromilu w w. X V I po raz pierwszy wydane) u Zawadz­
kiego w edycyi ozdobnej.

W sprawie poszukiwań odnośnych i kwerend zwiedzał Żukowski 
Warszawę, Poryck, Krzemieniec, Petersburg, Moskwę. Z krajowych 
pobliskich bibliotek, po uniwersyteckiej (gdzie był przez lat 20 pomoc­
nikiem bibliotekarza i do nowego usegregowania książnicy w Akademii 
medycznej wiele dopomógł) szczególniej słynna w Szczorsach Chrepto- 
wiczowska go zajmowała.

W  kwestyach historyczno-archeologicznych, osobliwie litewskich, 
wiele decydował, pomagał uczonym— pracowity zawsze i wielostron­
ny Żukowski. W  r. 1818, na wezwanie hr. Rumiancowa, wiele szpe­
rał Ż. po bibliotekach zakonnych wedle kronik pisanych litewskich 
(z epok Olgierda, Kiejstuta, Świdrygajły). Sprawozdanie odnośne za­
szczytnie zostało odznaczone przez kanclerza w liście, z d. 24 Czerwca 
1818 r., do rektora Szym. Malewskiego z Homla pisanym. W  r. 1823 
pracował Ż. z polecenia Zwierzchności nad ułożeniem tablic dla szkół 
wzajemnego uczenia w mieście, od r. 1824 przez lat 3 był członkiem 
wileńskiego komitetu cenzury, w r. 1827 nakoniec, gdy 2 9 września 
zawiązano komitet do opisania zbiorów numizmatycznych uniwersy­
teckich, gdy jednocześnie włączano piękną kollekcyę monet i medali 
z Krzemieńca z liceum przybyłą, w czem mu pomagali Stan. Hrynie­
wicz i inni profesorowie, otrzymał Żukowski cesarską 500-rublową na­
grodę; w tymże 1827 r. Towarzystwo królewskie Azyatyckie zamia­
nowało Ż. swym członkiem-korespondentem, —  podobnąż godnością od­
znaczyło go w . 1829 warszawskie Tow. przyjaciół nauk.

Żądny w iedzy i ogólniejszego wykształcenia naukę i sztukę mi­
łował Żukowski, filozofia i poezya nie były mu obce. Przyjaciół miał 
licznych, lecz jako uczony mógł się przedewszystkiem szczycić żyw- 
szemi względami takich osób, jak: Czacki, Czartoryski, Strojnowski,http://rcin.org.pl
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Groddeck, Niemczewski, Stubielewicz i t. p. Moralny konterfekt profe­
sora Żukowskiego przedstawia się bardzo sympatycznie i dość orygi­
nalnie, fizyczny zaś charakterystycznie. Prawy i szczery, miał zawsze 
myśl swobodną, humor jowialny, wolny był od affektacyi wszelkiej 
i pozy; serdeczny był Żukowski i skromny, lubił śmiech głośny w kół­
ku poufałych osób, który, jak upewniał, zdrowiu mu był pomocny7. 
Chory będąc nawet (kilka lat cierpiał, rzadko już z mieszkania się 
wydalając) na dwa dni przed śmiercią intonował mocnym głosem ustęp 
z pieśni dziada Sokalskiego ulubionego swego Karpińskiego. Ż. był 
mężczyzną wzrostu znacznego, niedość układnej postaci, twarz miał 
atoli niepospolitą, przywodzącą na myśl głowę dawnego greka; typo- 
wość jej dobrze uchwycił w rysunku prof.-adjunkt malarstwa, kolega 
znanego prof. Rustema, Wincenty Smokowski *). Żukowski lubił kon­
ną jazdę, snadź dość zabawnie musiał wyglądać na koniu, skoro po­
stać naszego Hellenisty w kształcie przewróconego y-grek na szłapaku 
jadącą w karykaturze niewinnej przedstawiono. Lubił Ź. myśliwstwo, 
ale przepadał za bronią wytworną; słynął jego ogromny jatagan, który 
„Finis bonorum et malorum“ ochrzcił nazwą.

W  cudownych Markuciach podmiejskich znaną była jurta letnia 
Żukowskiego w guście wschodnim przybrana, w oręż zdobna na dy­
wanach. Szacowną bibliotekę również posiadał nasz uczony.

Zgon Żukowskiego, jaki ku żalowi serdecznemu społeczeństwa 
nastąpił w d. 9 lutego 1834 r. był nazbyt wczesnym: 52 lata piel­
grzymki ziemskiej zaledwo!

Ks. kanonik M. Herburt, wdzięczny uczeń ś. p. Żukowskiego, 
pogrzebał go na cmentarzu 00. Bernadynów obok grobowca umiłowa­
nej jego matki. Adam hr. Chreptowicz, czciciel uczonego, tablicę na 
grób prof. Żukowskiego miał ulać w swej znanej fabryce żelaza 
w Wiszniewie. Niechybnie to spełnił. Dzisiaj to pobernadyńskie „cam- 
po santo“ jest tak opuszczone, tyle ma w sobie poetycznej dzikości 
i straszliwego nieładu, że kilkoma nawrotami próźnośmy się kusili, na­
wet przy pomocy służby cmentarnej, odszukać pomnik Żukowskiego. 
Jak przekonaliśmy się na Borowskim, niektóre płyty grobowe trzeba 
tu wprost z ziemi wygrzebywać. Niejeden pomnik zasłużonych mężów 
w opłakanym stanie...

Z profesorów mickiewiczowskich pomnik okazały ks. prof. Stan. 
Jundziłła (wielkiej uczoności przyrodnika, twórcy ogrodu Botanicznego 
w Wilnie, naturalnie w szlachetniejszej jego niż dzisiaj postaci...) od­
nowił w roku I897, w 5o rocznicę zgonu, nieodżałowanej pamięci 
dr. Hip. Jundziłł; kamień grobowy7 prof. Leona Borowskiego, tego, któ­
ry pierwszy odczuł gieniusz Adama, a kierował również pierwszemi 
krokami Chodźków, Odyńców, Malinowskich, Balińskich, Hołowiń- 
skich, Korsaków... strasznie był opuszczony —  dziś się uzupełnia ten 
pomnik; nieopodal Zach. Niemczewski, dr. filozofii, prof. wyższej ma­

*) Reprodukowany litograficznie (w wileń. zakładzie Przybylskiego), łącz­
nie z facsimile własnoręcznika, w „Zniczu“, na czele tego noworocznika (1835)» 
będącego dziś rzadkością. http://rcin.org.pl
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tematyki ma opuszczony grobowczyk. Przedziwne fatum! Nie mogliśmy 
odnaleźć tego czwartego z profesorów Mickiewicza spoczywających na 
cm. Bernardyńskim — grobu Żukowskiego. A toż sam prof. Ż . poważ­
nie glyptologją cmentarną wileńską się trudnił i wiemy, że starożytne 
ewangelickie miasto zmarłych „przy ulicy Tatarskiej— Przeobrażeńskiej“ 
sam dokładnie opisał (manuskrypt ten ma się przechowywać w biblio­
tece publicznej wileńskiej, a był własnością Eust. hr. Tyszkiewicza).

Zachwaszczony, pełen niezawsze lirycznego nieładu, cmentarz ber­
nardyński smutne pozostawia wrażenie, a jeszcze smutniejsze o nas 
samych wyobrażenie, że nietylko życie, lecz i groby lekceważymy. 
Nie jest to dobrym znakiem. Zwłaszcza grobów chwał naszych, osób, 
co dla dobra narodu naszego pracowali tak chlubnie, nie zaniedbujmyż 
przynajmniej! Zagranicą czczą, ukwiecają takie groby...

Prof. St. Hryniewicz*), kolega Mickiewicza, o którego potrą­
ciwszy w yżej, rozpiszemy się należycie, pochowany na Rosie. Cmen­
tarz ten piękniejszy, nad wyraz malowniczy, stokroć lepsze wywiera 
wrażenie swym stanem. Wprawdzie i tu nie brak opuszczonych gro­
bów, lecz wśród mogił osób znakomitych trudniej się tu oryentować 
już dla samego obszaru tego wspaniałego miasta zmarłych. Z profeso­
rów Mickiewiczowskich, jeden tu Tomasz Źycki, dziekan wydz. mate­
matycznego, członek paryskiej akademii nauk, spoczywa. Na t. zw. 
Górce literackiej dominuje grób (jeszcze bez odpowiedniego pomnika 
niestety!) serdecznego piewcy litewskiego, wielkiego lirnika krajowego, 
W ładysława Syrokom li, w r. b. —  w 75 rocznicę urodzin, ustrojony 
odświętnie w wieńce i rośliny cieplarniane (wśród tych ostatnich jakoś 
mu nie swojsko...). U stóp Kondratowicza, na grobie znakomitego 
historyka Mikołaja Malinowskiego, przyjaciela Mickiewicza, który 
uwieńczył laurem skronie zgasłego Kondratowicza, leży na płask, 
w opuszczeniu, trudny do odczytania kamień mogilny; obok skromny 
pomnik ojca archeologii litewskiej, fundatora wileń. muzeum, Eust. 
Tyszkiewicza; za krzewami kryje się tuż grób uczonego bibliografa, 
Adama Jochera (ojca sz. profesora petersburskiego), starannie kwie­
ciem dekorowany. Pilno nam wszakże do Hryniewicza. W  pobliżu 
kaplicy cmentarnej, przy samych katakumbach, obok grobowca z księ­
gą olbrzymią, prof. chirurgii Józefa Korzeniewskiego, wznosi się pięk­
ny, charakterystycznie pomyślany pomnik. Z prawego boku czytamy 
na nim:

Przechodniu! wstrzymaj kroki 
1Na ¿al głęboki,
Co ludzkość leje 
Na te smutne koleje 
1  tospomij sobie,
Ze wszystko w grobie

*) P a t r z  N r .  30 T y y .  I l l u s t r o w a n e g o  z  r o k u  1868, a r ty k u ł  p r o f .  A d .  F e r d .  
A d a m o w i c z a  p r z y  p o r t r e c i e  H r y n ie w ic z a  p o d ł u g  r y s u n k u  J ó z . M a r s z e w s k i e g o .http://rcin.org.pl
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Nicość grzebie 
Obok siebie,
Tylko cnoty i zasługi 
Żyją wiek długi.

Z lewego boku dwuwiersz:

Wiek cały dobru
drugich poświęcony 

Po śmierci łzami
rzewnemi skropiony.

Z tyłu grobowca napis:

Tę pamiątkę zgonu 
iv Grudniu 1866 r. 

rozniósł młodości przyjaciel 
Joachim.

U spodu zaś pomnika po łacinie:

Civi ucraniensi, Suum Pollucem fleus Castor 
sacrum esse voluit Joachimus Berezowski.

Od frontu na pomniku taki napis:

Stanislao
Kostka

H r y n i e w i c z
Professori

IN  CAES. ÜNIV. E T  ACAD. VIL.
NATO 1791. DEFUNCTO 1866.

Na niepospolicie pomyślanym tym pomniku, okrom wyciętych 
odpowiednich godeł i attrybutów, wznosi się na wierzchołku urna. 
Poruszmy tedy w tej urnie popioły wspomnień o prof. Hryniewiczu.

Stanisław Kostka Hryniewicz*) urodził się 1791 r. w Stawisz- 
czach, pow. taraszczańskiego, gdzie jego ojciec był rządcą u Potoc­
kich, kształcił się w Winnicy, kędy w gimnazuum byli natenczas 
chlubnie znani i w literaturze nauczyciele, jak Styczyński, Uldyński, 
Jagiełło i inni. Dostawszy się z trudem z powodów materyalnych do 
Wilna, wstąpił 15 Września 1814 r. na uniwersytet, lekcyami zara­
biając na utrzymanie. Na oddziale literatury i nauk wyzwolonych 
sposobił się Hr. na nauczyciela, zwłaszcza pod doświadczonem prze­
wodnictwem Gródka, z rzetelnem zamiłowaniem studjów klasycz­
nych.

Gdy r. 1818, czasu egzaminów publicznych, pięciu studentów 
stawało do konkursu (Mickiewicz Ad., Hryniewicz, Bartoszewicz, Bo-

:)  ( s t r .  169). http://rcin.org.pl
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hatkiewicz i Kozłowski), „profesorowie tego Oddziału wszystkim po- 
mienionym, jako ciągle na piękną zaletę ze statecznych obyczajów, 
pilności i aplikacyi zasługującym: Oddział wszystkim zwyż w yrażo­
nym należną sprawiedliwość oddaje, że każdy z piszących rozprawę 
i dobrze rzecz objął i dobrze ją wyłożył, Większością zaś sekretnych 
kresek, rozprawy JP. Zygmunta Bartoszewicza i Stanisława H ryniewi­
cza do otrzymania równego podziału storublowej nagrody w rublach 
piędziesiąt przeznaczył“ (akta uniw. wileńskiego cytowane u Chmie­
lowskiego.

Dnia 30 Czerwca 1818 r. Hryniewicz otrzymał stopień kandy­
data i wkrótce obrany został nauczycielem języka greckiego i łacińskie­
go w wyższych klasach gimnazyum wileńskiego. Po dwuletniem su- 
miennem nauczaniu (od 29 wrześ. 1819 r.) w gimnazyum, promowa­
no zaszczytnie Hryniewicza na adjunkta w uniwersytecie. Tu kształ­
cił młodzież na stylowości Cycerona, lekkiej satyrze Horacego, zresztą 
na powadze Salustyusza, Terencyusza, Cezara, Plauta, Owidyusza, 
których przez lat lo  wykładał. Po zaprowadzeniu w r. 1811 staraniem 
Gródka lekcyj greckich w gimnazyach, Hryniewicz starał się zaszcze­
piać znajomość gramatyki greckiej, lubo zajmował się głównie w ykła­
dem języka łacińskiego. W  r. 1822 przełożył Hr. gramatykę grecką 
Buttmana, dodając w przedmowie, że imię Gródka każdy miłośnik 
mowy Greków i Rzymian ze czcią będzie wspominać, i że za przy­
kładem jego w szyscy powinni dopomódz młodzieży wileńskiej w przed­
miocie studyów. Przedtem przełożył Hr. z niemieckiego rozprawę Ha- 
mela „O wzajemnem nauczaniu się dzieci“ (w „Dziejach Dobroczynno­
ści“ 1819— 20 r.). Dla użytku młodzieży wydał H. pisma Plauta 
(u Zawadzkiego 1820 i 1825 roku), opracował seksterna De sintaxi, 
De consecutione temporum i t. p., wykładał komentarze do Jul. Cesa­
ra De bello gallico, wydał C. C. Salustii Bellum Catilinarium (u Mar­
cinowskiego). Po śmierci Gródka (r. 1825) Hryniewicza zamianowano 
adjunktem literatury łacińskiej, profesorem jej został znany badacz 
Miinich z Krakowa (zm. w W ilnie 18 51 r.). W  r. 1826 na sessyi uni­
wersyteckiej czytał Hr. dnia 15 Stycznia uwagi swoje nad pięknem 
dziełem Fr. Greffego o starożytnościach greckich i rzymskich. Po 
zamknięciu uniwersytetu, jął Hryn. wykładać w akademii medyczno- 
chirurgicznej (Cezara i Celsa) i wydał dla uczniów „A Cornelii Celsi 
de medicina duo libri priores“ (Wilno, 1834, u Gliicksberga); przytem 
redagował Collectanea tejże akademii (1838, u Zawadzkiego), za co 
otrzymał 7 Lipca t. r. podziękowanie piśmienne od swej władzy.

W  akademii duchownej mianowany został Hr. profesorem nad­
zwyczajnym wym owy łacińskiej (wykładów Cezara) i jęz. greckiego 
22 Grudnia 1833 r ., zwyczajnym zaś profesorem 19 Grudnia 1835 r. 
Na otwarcie Akademii lekarskiej Hryniewicz czytał publicznie (11 lu­
tego I834 r.) rozprawę łacińską o potrzebie nauki literatury starożyt­
nej (wydrukowane w odnośnej książce okolicznościowej, u Zawadz­
kiego), W ykłady prof. Hryniewicza (prowadzące aż do zamknięcia 
akademii) cechowały jasność, spokój i gorliwość wzorowa, bardziejhttp://rcin.org.pl
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miłował niźli rymy, był filozofem poważnym, za dowcipem ubiegał się 
rzadko. Nie był drażliwym- krytykę, byle sprawiedliwą, uwzględniał.

Umiał Hryniewicz pogodzić dobry gust Rzymian z fantazją pi­
sarzy francuskich; wrażliwy na piękno mowy łacińskiej wyszukiwał 
w swych pismach ozdoby co najpowabniejsze. W  życiu łagodnym 
był, uczynnym, ufającym ludziom, stronił tedy od szorstkich, burzli­
wych towarzyszy, miał wielu życzliwych, a bliższa przyjaźń łączyła 
go z prof. Jaroszewiczem, z kanonikiem Markiewiczem, z d-rem Mi­
kołajem Podgórskim i z wieloma innymi, lecz najściślejsza półwiekowa 
zażyłość wiązała Hryniewicza z kolegą uniwersyteckim, Joachimem 
Berezowskim, z którym obszerną prowadził korespondencyę. Po zwi­
nięciu akademji w 1841 r. poświęcał się H. literaturze nadobnej, tłó- 
maczył niektóre pisma francuskie, kosztów na książki nie żałował. 
Zgromadzone na profesorstwie fundusze przekazał Hr. dalekim kre­
wnym swoim. Ze stoicyzmem przykładnym, z rezygnacją chrześciań- 
ską, z myślą o dobru ogólnem znosił prof. Hryniewicz cierpienia i tro­
ski ostatnich lat życia, pomimo nadczułość swoją i przygnębienie.

Dnia 10 Grudnia 1866 r. usnął nasz uczony na zawsze.
Wyczerpującej oceny prac jego snadź się doczekamy w historyi 

fakultetu literackiego, którą zasłużony dziej opis oświaty, dr. Józ. Bie­
liński niechybnie opracuje.

http://rcin.org.pl
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N E K R O L O G J A .

Aspis Bogumił, zmarł w maju 1898 r. Urodzony w I842 r., po 
skończeniu uniwersytetu, poświęcił się zawodowi nauczycielskiemu po­
czątkowo w Radomiu, później zaś w Warszawie. Zawód poetycki 
Aspis zaczął, będąc jeszcze w uniwersytecie Petersburskim. W  r. 1859 
wydał poemat p. t. „Salwater“ , W37rnierzony głównie przeciw podłości. 
Dopiero po 10-Ietniej przerwie wystąpił powtórnie z poematem „Sen 
odrodzenia“ , w którym zarówno czcić każe miłość i wiedzę w r. 1871 
ukazały się dwa utwory dramatyczne „Zazdrość“ i „Miłość“ , dalej 
idą pieśni erotyczne, stanowiące poemat dramatyczny p. t. „Sulamita“ , 
zatem wiersze-. „Na cmentarzu“ , „Jezioro Felda“ , „Dwie zdrady“ i „W 
Walhalli“ . Zasługuje również na wyróżnienie wiersz p. t. „Pytanie“ , w 
którym przedstawionym jest los biednego poety, udręczonego drobnemi, 
lecz przykremi kłopotami codziennego życia. Z poematów pisanych 
prozą najlepszemi są: „Dzwony“ . Ostatnią pracą publiczną ś. p. As- 
pisa jest rzecz o „Księciu żelaznym“ . Po wyjściu do emerytury ś. p. 
Aspis osiadł we Włocławku, gdzie nie przestawał zajmować się pedago­
gią, wykładając język polski i literaturę na pensyi, której przełożoną 
była druga żona poety, obok zajęć pedagogicznych nie przestawał pisy­
wać, lecz tworzył dla siebie, nie starając się o druk swych utworów.

W  umyśle i przekonaniach poety od lat kilku nastąpił zwrot zna­
mienny. Porzuciwszy dawniejsze teorye wolnomyślne i materyalesty- 
czne, zwracał się coraz częściej myślą ku nieśmiertelnemu przeznacze­
niu człowieka. Z pozytywisty obojętnego na sprawy religijne, ś. p. As­
pis stał się głęboko wierzącym, a na krótko przed zgonem porzuciwszy 
wyznanie ewangelicko-augsburskie, przeszedł na łono kościoła Rzymsko- 
Katolickiego. Duch poety zawsze był niespokojny i miotał się różnemi 
zagadkami bytu. Niech że teraz dozna wiekuistego ukojenia.

Borkowska Aleksandra zmarła w Warszawie 12 (24) lutego 1898 r. 
Żywot ś. p. A. Borkowskiej przedstawia jedno pasmo cnót chrześcijań­
skich i obywatelskich w najszerszem tych słów znaczeniu. Urodzona 
w 1828 r. w Usarzewie, w pow. Sandomierskim, z ojca Franciszka 
Chomentow^skiego, posła sejmowego i matki Konstancy i z Orłowskich,http://rcin.org.pl



otrzymała wielce staranne wychowanie, a praca umysłowa była od lat 
najmłodszych jej najmilszem zajęciem. Zawód autorski rozpoczęła dopiero 
w 1856 r. gdy po zgonie małżonka swego ś. p. Józefa Dunin-Borkow- 
skiego, właściciela dóbr Źelizna na Podlasiu, przeniosła się do W ar­
szawy.

„Obrazki z życia Świętobliwych Polaków i Polek“ (1859 r.) były 
pierwszem dziełem ś. p. Borkowskiej, napisanem wespół z żyjącą do­
tąd Józełą ze Śmigielskich Dobieszowską. Z kolei już samodzielnie, 
ś. p. Borkowska napisała i wydała: „Wspomnienie z przeszłości“ , „Ma- 
rya Klementyna“ opowiadanie o wnuczce króla Jana, „Powieści i opo­
wiadanie dla młodego wieku“ , wreśzcie cały szereg opowiadań history­
cznych, zamieszczonych w znanem wydawnictwie Pruszakowej: „Roz­
rywki dla młodocianego wieku“ . Główna wszakże działalność ś. p. Bor­
kowskiej zaczęła się początkowo w „Kółku domowem“ , redagowanem 
razem z J Śmigielską, a następnie w „Kronice Rodzinnej“ , w czasopi­
śmie już samoistnie prowadzonem od 1868 r. Dość przejrzeć 28 rocz­
ników „Kroniki Rodzinnej“ , aby się przekonać o zasługach jej reda­
ktorskich.

Zgodnie z tytułem swojem, dwutygodnik ten szczególniejszą bacz­
ność zwracał na życie rodzinne, wskazywał na potrzebę pielęgnowania 
zacnej tradycyi, wpajał potrzebę wiary żywej i czynnej, religijności pro­
wadzącej do cnoty i dobrych obyczajów, w sprawie t. z. emancypacyi 
niewieściej ś. p. Borkowska nie walczyła o prawa kobiet, lecz uczyła 
je poszanowania i ścisłego pełnienia obowiązku, wskazywała im środki 
kształcenia umysłu, bez pozbywania się cech kobiecości i zachęcała do 
pracy zarobkowej właściwej. Te wszystkie zasady wypowiadała w set­
kach artykułów społecznych na szpaltach „Kroniki Rodzinnej“ .

W  1889 r. zakres pracy ś. p. Borkowskiej znacznie się rozsze­
rzył, gdy po zgonie Maryi Zaleskiej objęła kierunek redakcyjny „Wie­
czorów Rodzinnych“ , które pod jej sterem były przeniknione tym sa­
mym co i «Kronika* duchem, z uwzględnieniem tylko poziomu umy­
słowego młodziutkich czytelników. Przed dwoma laty wiek i znaczny 
upadek sił żyeiowych nie pozwoliły ś. p. Borkowskiej kierować obu 
czasopismami. Opuściła więc „Kronikę“ , pozostając przy «Wieczo­
rach*, które aż do ostatniej przedzgonnej choroby zasilała wielu cen- 
nemi pracami. Oprócz zaś tych czynności literackich zmarła brała 
czynny udział we wszystkich przedsięwzięciach filantropijnych najwięcej 
czasu i trudu poświęcała Schronieniu paralityków. W  ciężkiej swej 
chorobie doznawała najtroskliwszej, pełnej poświęcenia pracowitości, 
zwłoki je j, w trumnie złożone, łzy najszczerszego żalu wywołały. 
Cześć jej i wdzięczna niewygasła pamięć.

Czaban Edward zmarł w Warszawie, w październiku 1897 r. Uro­
dził się Warszawie w r. 1810. Ojciec jego, Tomasz zażywał wielkiego 
poszanowania wśród kupiectwa miejscowego. Wysłany do Hamburgu 
w 11 roku życia, tam ukończył szkołę handlową, poczem udał się do 
Anglii, gdzie w krótkim czasie zdołał dorobić się już pewnego kapi­
tału. Z Anglii przeniósł się do Francyi i tu założył w Rouen handel 
drzewem na wielką skalę. Dzięki zapobiegliwości i energii majątekhttp://rcin.org.pl
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jego wzrastał ciągle. Czując zbliżającą się starość, zapragnął zmarły 
wrócić do kraju rodzinnego nie rozstawał się bowiem ani na chwilę z 
myślą ofiarowania swego olbrzymiego, wśród obcych zebranego ma­
jątku, na dobro i pożytek własnego kraju. 570,000 r. na różne cele 
dobroczynne, naukowe i społeczne. Na pierwszem miejscu idą zapisy 
na kościoły katolickie: 25,000 r. na kościół przy cmentarzu Powąz­
kowskim w Warszawie, 15,000 r. na kościół na Pradze, 25,000 r. na 
kościół na Woli, 10,000 r. na kościół w mieście Włodzimierzu nad 
Klazmą, 10,000 r, na kaplicę Pana Jezusa przy kość. św. Antoniego 
w Warszawie, 10,000 r. na kościół św. Wincentego przy willach w 
Otwocku. Dalej następuje: 10,000 r. dla towarzystwa Pań S-go Win­
centego a Paulo w Warszawie, 10,000 r. na osady Rolne i przytułki 
Rzemieślnicze w Kr. Pol., 10,000 r. dla schronienia Paralityków im. 
św. Władysława w Warszawie, 15,000 r. na 5 łóżek w szpitalu dzie­
cięcym przy ul. Ałeksandrya w Warszawie, 10,000 r. dla schronienia 
nauczycielek, 10,000 r. na warszawski dom sierot po robotnikach,
10.000 r. na dom ubogich i starców i przytułku sierot po robotnikach 
wyznania ewangelicko-augsburskiego, 10.000 r. na seminarjum R—Ka­
tolickie w Warszawie, 10.00O r. na seminarjum R. Katolickie w Lub­
linie, 20,000 r. na rzecz Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, 
na budowę domu przytułku sierot dziewcząt i na łaźnie ludowe, i0,ooo 
r. na kolonie letnie dla dzieci niezamożnych m. Warszawy, 15,000 r. 
do rozporządzenia biura Informacyjnego o nędzy wyjątkowej, 10,000 r. 
na dom przytułku Opieki N. M. Panny Magdalenek, 10,000 r. na sale 
zarobkowe im. Staszyca, 5,000 r. na szkołę rzemieślniczą im. Konar­
skiego, i 5,ooo r. na kassę im. d-ra Józefa Mianowskiego, 15,000 r. 
Tow. Opieki nad ubogiemi matkami i ich dziećmi w Warszawie,
10.000 r. na przytułek dla ubogich wychodzących ze szpitali, 10,000 r. 
schronieniu św. Ducha i N. M. P, i przytułku dla chorych sług i wy­
robników, 10,000 r. na budowę własnego domu dla Tow. pracowników 
handlowych i przemysłowych m. Warszawy, 20,000 r. dla podupadłych 
kupców, wdów i sierot po kupcach m. Warszawy. Dalsze legaty sty- 
pendya: 30,000 r. fundusz żelazny na °/o dla 10 studentów uniw. War­
szawskiego, wyznania Katolickiego, 30,000 r. fundusz żelazny na 7° 
dla 10 stypendjów przy gimnazjach warszawskich wyznania R.-Katolic­
kiego, 30,000 r. fundusz żelazny na 70 8 stypendyów przy uniwerytecie 
Jagiellońskim w Krakowie, 30,000 r. fundusz żelazny na 7o 8 stypen­
dyów przy uniwersytecie Lwowskim na tych samych warunkach, co 
w uniwersytecie Jagiellońskim.

Wreszcie 50,000 r. Krakowskiej Akademii Umiejętności na sty- 
pendya i wydawnictwa, dotyczące gwaru ludu polskiego i inne cele 
naukowe, 25,000 r. na założenie w Warszawie praktycznej szkoły 
rzemiosł, 10,000 r. na rzecz ubogich wyznania starozakonnego i 20,000 
r. na założenie i utrzymanie nowej szwalni imienia Julii Wiemanowej 
siostry zmarłego, przy Warszawskim Tow. Dobroczynności.

Nie tylko więc sam imponujący zapis, ale i taki trafny podział, 
budzi we wszystkich sercach polskich niewygasłą dla ś. p. Edwarda 
Czabana wdzięczność. http://rcin.org.pl
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Cinciała Andrzej zmarł w lutym 1898 r. na Szląsku. Urodził się 
w 1825 r., uczęszczał do szkoły ludowej w Goleszowie a w r. 1839 
rozpoczął nauki w ówczesnym gimnazjum w Cieszynie. Będąc jeszcze 
w gimnazjum, zaczął wydawać pismp ludowe „Tygodnik Cieszyński“ , 
którego redakęyę objął póz'niej Paweł Stelmach. Wydał on pierwszą 
broszurę polityczną na Szląsku p. t. „Nowości niesłychane dla Szląskich 
chłopów. Rozmowa między Pawłem i Janem o najnowszych wypad­
kach, które się w miesiącu marcu 1848 r. zdarzyły“ . W  tymże 1848 
roku zapisał się Cinciała na wydział prawny w uniwersytecie Krakow­
skim. Po ukończeniu studjów pracował czas jakiś w Cieszynie w kan- 
celaryach adwokackich i notaryalnych; w r. 1859 uzyskał stopień do­
ktora praw, w 1865 został notaryuszem w Schildbergu w Morawii, a 
w r. następnym we Frysztacie na Szląsku. Na tern stanowisku pozo­
stał do r. 1881 w którym otrzymał notaryat w Cieszynie. Przez wiele 
lat był prezesem czytelni ludowej Cieszyńskiej, był prezesem Tow. po­
litycznego i do końca życia prezesem Towarzystwa Domu Narodo­
wego. S. p. Cinciała zostawił po sobie poważną spuściznę literacką. 
W  r. 1885 w\ szły w Cieszynie jego «Przysłowia, przypowieści i cie­
kawsze zwTróty językowe ludu polskiego na Szląsku w Ks. Cieszyń- 
skiem, do tego zbioru pojawiły się później dodńtki w Warszawskiej 
„W iśle“ . W  tym że roku Komisya antropologiczna Akademii Umiejęt­
ności w Krakowie wydała zbiór jego «Pieśni ludu Szląskiego z okolic 
Cieszyna», w r. 1889 otrzymał nagrodę za «Słownik prowincyonaliz- 
mów Szląskich» wreszcie wydał dla swoich ziomków «Podręcznik praw­
niczy», a zatem „Podręcznik dla gmin Szląskich“ . W ostatnich latach 
życia kiedy w skutek niezdrowia nie mógł już czynnie się zajmować 
ruchem narodowym zbierał materyały dla przyszłego historyka Szląska. 
W  sercach wszystkich, którzy go znali bliżej pozostawił po sobie żywą 
pamięć, • a Szląsk utracił w nim jednego z najzasłużeńszych swych 
działaczy.

Czarkowski Piotr zmarł w styczniu r. 1898 w Sandomierzu. Uro­
dził się w r. 1808 pod Dłohiczynem i po ukończeniu gimnazyum w 
Wilnie wstąpił do uniwersytetu ale studya uniwersyteckie niebawem 
musiał przerw^ać. Poświęciwszy się zawodowi nauczycielskiemu, był 
przez lat z górą 30 guwernerem i wychowawcą w wielu domach pry­
watnych, i dopiero w dobrze dojrzałym wieku otrzymał posadę nau­
czyciela szkół rządowych, początkowo w Warszawie, następnie w San­
domierzu, w którym to mieście, nawet po opuszczeniu służby nauczy­
cielskiej, stale aż do zgonu przemieszkiwał. Ze wszystkich podręczni­
ków szkolnych, dawniej w języku polskim drukowanych najpopularniej­
sza była geografia Piotra Czarkowskiego. Książka ta doczekała się w 
ciągu lat 30 tuzina wydań. Pierwsze wydanie miało tytuł «Krótki 
zbiór geografii dla uczącej się młodzieży» (Warszawa 185O r. str. 224). 
Ostatnie zaś 12-te w 1880 nosiło tytuł: „Krótki wykład geografii po­
wszechnej“ . Oprócz wzmiankowanego podręcznika ś. p. Czarkowski 
napisał i wydał «Mównictwo», rzecz na wskroś oryginalną, oryginal­
ność polegała na dziwacznie naciągniętej teoryi wyszukiwania źródło- 
słowów. Następnie autor «Mównictwa» z wielkiem lekceważeniem
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odzywał się o wszelkiej wiedzy, z Zachodu pochodzącej, utrzymując, 
żeśmy powinni w naukowości sami sobie wystarczyć. Inne jego prace, 
drukiem ogłoszone, jak np. „Dzieje w Polsce, Litwie i na Rusi. z po­
glądem na wpływ Europyv od 862 do 1825 r.“ , również mieściły wiele 
dziwacznych poglądów. S. p. Czarkowski kochał młodzież i uprawia­
jąc zawód nauczycielski z zamiłowania, bez suchego biurokratycznego 
formalizmu, umiał z dziećmi rozważnie, sprawiedliwie, lecz zarazem 
serdecznie postępować, i nazywano go powszechnie „panem geografem“ .

Dukszta-Duksz^ńska Emilia, zmarła 25 kwietnia 1898 r. Córa za­
możnej szlacheckiej rodziny z Inflant, pierwsze początki nauki rysunku 
i malarstwa zawdzięczała dwom znakomitym podówczas artystom—  
Kaniewskiemu i Lesserowi. Młodziutka artystka malarka, pomimo po­
chlebnej oceny pierwszych jej obrazów  ̂ w 1866 r. na wystawie w T o­
warzystwie Zachęty Sztuk Pięknych dla dalszych studyów wyjechała 
początkowo do Włoch, a następnie udała się do Monachium. Kilka 
portretów i obrazów rodzajowych z tej epoki, przyjętych na wiele wrv- 
staw zagranicznych, zjednało ś. p. Dukszyńskiej zasłużony rozgłos, a za 
płótno „W  święto“ Akademia Petersburska sztuk pięknych obdarzyła 
artystkę medalem. Osiadłszy następnie w Warszawie, poświęciła się 
prawie wyłącznie malarstwu portretowemu 1 na tem polu zyskała wiel­
kie uznanie. Nie wyliczając całego szeregu obrazów rodzajowych i por­
tretów pozostałych w spuściznie po zgasłej artystce, nadmienić należy, 
że malowanie ś. p. Dukszyńskiej było zawsze powabne, czyste i silne 
w kolorze, poparte rysunkiem zupełnie poprawnym i odznaczało się 
miękością ciała, oraz życiem. W życiu prywatnem zgasłą artystkę ce­
chowała ujmująca wszystkich łagodność i dobroć charakteru przy wiel­
kiej uczynności. Głęboko wierząca chrześcianka, do ostatniej chwili 
mimo straszliw3mh długotrwałych cierpień fizycznych zachowała pogodny 
umysł, w pociechach religijnych szukając ukojenia. Schodzącą za- 
wTcześnie do grobu ś. p. Emilię Dukszyńską otaczać zawsze będzie 
pamięć zasłużonej artystki i zacnej kobiety.

Górski Konstanty, zmarły d„ 1 stycznia 18 9 8  r., pochodził ze 
szlachty zagrodowrej z okolicy, zwanej Górskie w pow. Bielskim gub. 
Grodzieńskiej; urodził się w roku i 82ć>, uczył się w szkole pijarskiej 
w Drohiczynie, odbywał studya na wydziale filozoficznó-matematycz- 
nym uniwersytetu śwt. Włodzimierza w Kijowie, lecz nie uczuł powoła­
nia do filozofii, a obrał sobie zawód wojskowy, w r. 18ą9 . Jako pod­
porucznik, zalecony patentem uniwersyteckim, po złożeniu żądanych 
egzaminów został przyjęty do Mikołajewskiej Akademii sztabu general­
nego w r. 1853, gdzie w ciągu dwóch lat posiadł najwyższe wykształ­
cenie wojskowe. Po przejściu różnego rodzaju służby wojskowej, podał 
się ostatecznie do dymisyi w r. 18 8 6  i otrzymał emeryturę z rangą 
pułkownika. Wyposażywszy córkę, uzbierał jeszcze z oszczędności 
przeszło 20,000 rubli, które testamentem przeznaczył w dożywocie 
drugiej swojej żonie, a po jej śmierci do równego podziału między 
Akademię Umiejętności w Krakowie i Kasę Mianowskiego w Warszawie.

Wkraczając wr siódmy krzyżyk życia, ś. p. Górski powziął zami­
łowanie do dziejopisarstwa. Pociągnęły go najpierw przesiąkłe krwiąhttp://rcin.org.pl
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rycerstwa polskiego, a znane mu z marszów miejscowości zadniestrzań- 
skie. Już w 1886 r. przesłał do Biblioteki Warszawskiej pierwszą swą 
pracę „O wyprawie i klęsce cecorskiej“ . Niebawem w pierwszym 
roczniku „Kwartalnika Historycznego“ (1887 r.) ukazała się recenzja 
na jego pracę. Następnie ukazały się rozprawy Górskiego: „O  pobo­
jowisku u Żółtych W ód (1886, t. IV ); „Trzydniowa bitwa pod War­
szawą i 656“ (1887, t. I); „O działaniach wojska koronnego i 65i ,
bitwa pod Beresteczkiem“ ( i 887, t. II i III); „O koronę“ , bitwa pod 
Byczyną“ (1888, t. I).

W  produkcyi piśmienniczej Górski stał się wstrzemięźliwszym, 
a zatem i gruntownym. Znalazł przyjemne wyrazy uznania w recenzyi 
A . Prochaski na „Bitwę pod Grunwaldem“ (1889). Bo też przestudyo- 
wał pilnie oprócz Długosza kilka relacyj i wózkiem objechał miejsco­
wości, dopytując się u Mazurów o tradycye. Rzetelny pożytek history­
kom przynosi drukowana w 1890 roku zawsze w „Bibliotece Warszaw­
skiej“ „Wojna Rzeczypospolitej polskiej z Turcyą 1672 i 1673“ z w i­
zerunkiem Kamieńca i bitwy chocimskiej, kopiowanemi przez panią Ko- 
ronelli. Posuwając się w badaniach swoich wstecz ku dawniejszym wie­
kom ogłosił Górski „Obronę granic Rzeczypospolitej od Tatarów“ 
1507— 1569 („Bibl. W arsz.“ 189I, t. II), „W ojna Batorego z W . Ks. 
Moskiewskim, wszystkie trzy, 1579— i 58i (tamże 1892, t. II i IV), 
a w „Ateneum“ 1892 „Wojnę z wojewodą wołoskim, Michałem 1600“ , 
z opisem bitwy pod wsią Bucową, nad rzeką Teleżyną, opartym na 
oględzinach teatru działań. Drukowane w „Przewodniku Naukowym 
i literackim“ , oraz w  „Przeglądzie Polskim“ studya o oblężeniu Smo­
leńska przez W ładysława IV, o kompanii r. 1592 i o bitwie pod Rac­
ławicami r. I744. Pisane dla „Wielkiej Encyklopedyi Ilustrowanej“ 
artykuły obszerne i wielce pouczające, jak „Artylerya“ , „Batalion“ , 
„B aterya“ , „Broń“ , „Działo“ , i o bieżących wynalazkach i reformach 
wojskowych w „Gazecie Polskiej“ .

Dwie najważniejsze prace, ogarniające rozwój i urządzenie* woj­
ska polskiego: „Historya piechoty polskiej“ wydana w 1893 r. i „Hi- 
storya jazdy polskiej“ w r. 1894— nakładem księgarni Spółki wydawni­
czej polskiej w Krakowie z zasiłku Akademii Umiejętności.

Dowiadujemy się z tych dzieł, że piechota ukazała się w bitwie 
pod Grunwaldem w r. 1410; bardzo dokładnie, z bogactwem szczegó­
łów, opisał Górski piechotę polską (szlachecką), wybraniecką (chłop­
ską), i węgierską Stefana Batorego. W  historyi jazdy cenna obserwa- 
cya nad organizacyą towarzyską, lubo jej zasada twórcza nie została 
pochwyconą, ponieważ kryje się w epoce Piastów, po za rokiem 
1471, który stanowi początek narracyi Górskiego. Jest należycie wytłó- 
maczona wartość usaryi i ulubionej u Sobieskiego dragonii, czyli pie­
choty jezdnej. Pozostawił też P. T . Korzonowi do zużytkowania swo­
je noty i historyę A rtyleryi Polskiej, podobno już ukończoną i wyma­
gającą tylko pewnych uzupełnień.

Gieysztor Jakób Kazimierz zmarł d. i 5 lłstopada 1897 r. Urodzo­
ny w 1827 r. w rodzinnym majątku Medeksza na Źmujdzi, po ukoń­
czeniu szkół, jako pilny i zdolny młodzieniec został przez ojca wy-
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słany do uniwersytetu w Petersburgu, gdzie uczęszczał na wydział 
prawny; nie poświęcił się jednak karyerze prawniczej, ale powrócił na 
zagon rodzinny i niebawem objął w zarząd dwa duże folwarki w pow. 
Kowieńskim. Obok zajęć ziemiańskich i obywatelskich zajął się gro­
madzeniem księgozbiorów, a zwłaszcza dzieł rzadkich. Straciwszy mie­
nie wśród okoliczności od niego niezależnych, ś. p. Gieysztor po róż­
nych przejściach i burzach życiowych, początkowo osiadł w gub. Su­
walskiej, a następnie przeniósł się już stale do Warszawy i w 1881 r. 
założył księgarnię antykwarską. Kilkanaście lat przebytych w W arsza­
wie poświęcił nietylko samemu antykwarstwu, jako czynny członek 
Tow. Dobroczynności, położył na polu filantropii duże zasługi, szcze­
gólniej zaś zaznaczył swą działalność w rozwoju czytelni bezpłatnych. 
W księgozbiorze, jaki po ś. p. Gieysztorze pozostał, jest wiele cen­
nych rzeczy.

W  zakończeniu tej notatki pośmiertnej, należy wspomnieć, że 
nieboszczyk nietylko ze swą wnedzą ale i za nieposzlakowanie prawy 
charakter, oraz gorącą miłość, zdolną do najwyższych poświęceń dla 
swego społeczeństwa, był otoczony powszechną czcią i sympatyą. 
Wiadomość o zgonie ś. p. Jakóba Kazimierza Giej^sztora odbiła się 
żałobnem echem w szerokich sferach polskiej inteligencyi.

Heppen Juljan 12 fpca 1898 r. w Warszawie zmarł w 70 roku 
życia, znany w szerokich kołach warszawskiego społeczeństwa filantrop 
i dziennikarz. W  zmarłym straciła Warszawa jedną z najbardziej ty­
powych swych postaci, a jednocześnie i jednego z najdokładniejszych 
znawców swej przeszłości. S. p. Juljan Heppen był niejako chodzącą 
kroniką miasta, zwłaszcza z ostatnich lat kilkudziesięciu i na polu 
też świeżo minionych dziejów Warszawy rozwijał przedewrszystkiem 
literacką swą działalność w rozmaitych pismach tutejszych. Ostatnich 
lat kilkanaście prowadził zmarły redakcję «Przyjaciela zwierząt», orga­
nu Towarzystwa opieki nad zwierzętami. Obok dziennikarskiej, rozwi­
jał lakże ś. p. Juljan Heppen ożywioną działalność filantropijną 
w Warszawskiem Towarzystwie Dobroczynności, w którem przez lat 
kilkanaście piastował rozmaite honorowe urzędy. Prawym na wskroś 
charakterem i niezwrykłą uczynnością i uprzejmością w stosunkach oso­
bistych, zmarły zjednywał sobie przyjaźń ludzką i powszechny szacunek.

Junosza (Szaniawski) Klemens w dniu 22 marca 1898 roku rozstał 
się z tym światem w Otwocku. Ś. p. Klemens Szaniawski urodził się 
23 listopada 1849 r - w Lublinie, z ojca Władysława, podprokuratora 
sądu, z matki Leontyny z Brodowskich. Dość wcześnie utraciwszy 
rodziców, po ukończeniu gimnazyum w Siedlcach, musiał skwitować, 
dla braku środków7, z gorącej chęci odbycia studyów uniwersyteckich, 
i w Lublinie począł aplikować w jakiejś dekasteryi rządowej, ale 
wkrótce, dając za wygranę karyerze urzędniczej, osiadł w małym za­
ścianku szlacheckim pod Węgrowem, poświęciwszy się rolnictwu. 
W tej to epoce Junosza (pseudonim z własnego klejnotu herbowego), 
czynił obserwacyę nad otaczającymi go ludźmi i stosunkami, które 
później tak świetnie do swych utworów wprowadzał. W  ciszy wiejskiej, 
młodzieniec, obdarzony niepospolitemi zdolnościami i zapałem do nau­http://rcin.org.pl
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ki, uzupełnił braki wykształcenia literackiego. Przy tem samouctwie 
począł pisywać ulotne humoreski wierszem i prozą, chętnie zamiesz­
czane w pismach humorystycznych, Po kilku latach gosdodarki «lite­
rackiej* Junosza, już z wyrobioną firmą autorską, przeniósł się na stałe 
do Warszawy, aby żyć z pióra.

Litetatura sama nie mogła zapewnić utrzymania dla żony i dzieci 
(pozostawił wdowę Karolinę z Piaseckich i trzech synów), więc jął 
się pracy dziennikarskiej. Ciężka to była i wyczerpująca praca, a jed­
nak nic przeszkadzała twórczości powieściopisarskiej. Od wydania 
pierwszego w 1884 r. zbiorku szkiców i obrazków, p. t. «Z mazur­
skiej ziemi», nowe obrazki, nowele i monologi, humoreski, wreszcie 
większych rozmiarów powieści, sjrpią się odtąd jak z rękawa. Żydzi, 
chłopi, szlachta zagonowa, oraz świat mieszczański, wystąpują w tych 
utworach z niezrównaną plastyką i zjednywają Junoszy tak wielką 
popularność, że autora «Czarnego błota» pod względem poczytności 
można zrównać z pierwszorzędnemi naszemi powieściopisarzami.

S. p. Junosza, który dawał w swych utworach tyle pogodnego 
swojskiego humoru, doznawał wiele goryczy w postaci nieustannej 
troski o nadchodzące jutro, o byt i przyszłość sercu najdroższych 
istot. Ta ciężka walka z materyalną stroną życia i «przepracowanie», 
stały się głównie powodem przedwczesnego przerwania tyle jeszcze 
rokującego życia. Niepodobna wyliczyć wszystkie utwory literackie 
zgasłego pisarza, przypomnijmy więc jego «Pająki», «Pany bracia», 
«Suma na Kocim Brodzie», drukowana w «Wędrowcu» w roku 1897, 
dyalog p. t. «Szachiści», wreszcie «Fałszywa kuropatwa». I w litera­
turze dramatycznej pozostawił kilka utworów: «Dziatwa Syreny», «Me­
cenas chłopski» i «W yścig dystansowy», wreszcie, jako jedyny z pol­
skich belletrystów, znawca literatury żargonowej żydowskiej, przetłó- 
maczył z żargonu dwie ciekawe prace: «Szkapa» i «Donkiszot żydow­
ski». Wyboru pism Junosz}T będzie conajmniej z i 5 tomów, a miał 
jeszcze tyle planowanych tematów. Nieubłagana śmierć niestety w y­
trąciła dzielne pióro z martwej już dłoni raz na zawsze; ale pozostała 
spuścizna zapewni Junoszy wybitne stanowisko w dziejach ojczystego 
piśmiennictwa. Zwłoki jego według ostatniej woli spoczęły na cmenta­
rzu obok mogiły matki w rodzinnym Lublinie.

Jasiński Roman, doktor, rozstał się z tym światem 7 marca 
1898 r. Urodzony w 1853 r., po ukończeniu gimnazyum, wstąpił na 
Uniwersytet W arszawski, który w 1876 roku ukończył. Obrawszy so­
bie jako specjalność chirurgię, po studyach uzupełniających w słyn­
niejszych klinikach zagranicznych, objął stanowisko ordynatora w szpi­
talu Dzieciątka Jezus. Zamiłowany pracownik na polu ortopedyi, po­
święcił się niebawem prawie wyłącznie leczeniu chirurgicznemu dzieci; 
na tysiące można liczyć rodziców, którym ocalił dzieci. Wiele jego 
prac i spostrzeżeń mieszczą roczniki «Kroniki lekarskiej», której był 
współredaktorem, a także przez lat kilka samodzielnie redagował «Pa­
miętnik Tow. lekarskiego». Nadto, wydał bardzo cenne dzieło spe- 
cyalne p. t. «Dyagnostyka chirurgiczna». Brał czynny udział w  wysta­
wach hygienicznych, był inspektorem pogotpwiu ratunkowego».http://rcin.org.pl
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W uczczenie pamięci zmarłego postanowiono uzbierać fundusz na 
otworzenie w oddziale chirurgicznym szpitalika dla dzieci, którego nie­
boszczyk był głównym ordynatorem— jednego łóżka imienia Romana 
Jasińskiego. Będzie to trwały hołd, złożony pamięci. zasłużonego lekarza.

Krupiński Franciszek, ksiądz. W  d. 16 sierpnia 1898 r. zszedł 
z tego świata jeden z najwybitniejszych kapłanów warszawskich, 
b. rektor kościoła po-Pijarskiego, b. prefekt gimnazyum IV, pisarz 
w kierunku filozoficznym, mąż głębokiej wiedzy i szlachetnego serca. 
Urodził się w Łukowie 1836 r.; tamże skończył szkoły, a w r. 1862 
wstąpił do zgromadzenia Pijarów w Opolu. W  r. 1858 skończył aka­
demię duchowną rzymsko-katolicką w Warszawie; jednocześnie uczęsz­
czał na wykłady przyrodnicze do ówczesnej Akademii chirurgicznej. 
Jako pisarz dał się Krupiński poznać w r. 1865 z «Listów ze Starego 
Miasta», drukowanych w «Gazecie Warszawskiej». Mnóstwo artykułów 
zamieszczał w «Tygodniku Ilustrowanym», «Bibljotece Warszawskiej» 
i innych pismach; tłómaczył wiele dzieł naukowych. W  r. 1876 uka­
zała się w «Ateneum» rozprawa ks. Krupińskiego, p. t. «O roman­
tyzmie i jego skutkach; w rozprawie tej autor w namiętny sposób 
wystąpił przeciwko poetom naszym z doby romantycznej i na sąd 
ostry się naraził Mało spotkać można ludzi tak gruntownie naukowo 
wykształconych i wyrobionych, jak zmarły kapłan. Żadna dziedzina 
wiedzy nie była mu obcą. We wszystkich dziedzinach myśli, we 
wszystkich kierunkach życia był zwolennikiem umiarkowania. W pis­
mach jego dużo znaleźć można myśli, które jeszcze wiele pokoleń 
dobrze rozważyć winno. Ś. p. Krupiński władał słowem bardzo pięk­
nie, a mowy jego i kazania zjednały mu wielki rozgłos. Jako profesor, 
zdobył sobie cześć i miłość uczniów, którzy niedawno z powodu jubi­
leuszu ukochanego prefekta złożyli rub. 1,000 na stypendyum im. Ks. 
Krupińskiego. Pozostaje po nim wspomnienie serdeczne i żal bardzo 
szczery.

Kurzawa Antoni zmarł 13 lutego 1878 r. w Krakowie. Urodzony 
w chacie góralskiej, dzięki hojnym mecenasom otrzymał wykształce­
nie techniki rzeźbiarskiej w Krakowie i Rzymie. Geniuszem go nazwać 
trudno, ale miał talent genialny. Trzy jego dzieła: «Polonez», «Ober-
tas» i «Mickiewicz, budzący geniusza», przejdą do potomności, jako 
jednego z najznakomitszych polskich rzeźbiarzy. Ale są i inne kom- 
pozycye, w których tkwi niepospolita indywidualność i siła, jak np.: 
«Geniusz przykuty do skały», «Wawel», «Wisła», «Dożynki», 
«Anioł śmierci», oraz «Siewca». Gdy na konkursie Towarzystwa 
Zachęty Sztuk pięknych za najcelniejsze dzieło artysty «Mickie­
wicza, budzącego geniusza», dano mu zaledwie trzecią nagrodę; 
Kurzawa zdruzgotał swoje dzieło, z którego ocalała tylko gło­
wa Mickiewicza, dzieło rozbite później zrekonstruowano, a P. Mankie- 
lewicz odlał je w zmniejszonym formacie z bronzu i srebra. Oblicza 
twórcy «Dziadów» piękniejszego, bardziej natchnionego, ze stygmatem 
wieszczego geniusza, nikt dotąd lepiej od Kurzawy nie uwydatnił.

Bieg życia rzeźbiarza, zgasłego w przytułku dla paralityków 
w Krakowie, składał się z,samych niezwykłych kontrastów; kto wie,http://rcin.org.pl
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czy w innych warunkach rozwoju sił inteligentnych, artysta ten nie 
zająłby z czasem pierwszorzędnego stanowiska w sztuce rzeźbiarskiej, 
ja k  np. Matejko i Siemiradzki w malarstwie.

Obecnie żegnamy tylko śmiertelne szczątki przeżytego, strawio­
nego dziwnemi kolejami życia człowieka, ale to, co po nim pozostało, 
zapewnia Kurzawie wielce zaszczytną pamięć w dziejach polskiej 
sztuki rzeźbiarskiej.

Komierowski Jan (Wacław Pomian) zmarł d. 4 Grudnia w Wied­
niu, w wieku 47 lat, w zakładzie leczniczym. Był to liryk romantyk, 
posiadający bezsprzecznie wyższy talent poetycki, który przecie roz­
proszył się na drobiazgi i pyłki, a te podczas czytania dawały sumę 
artystycznych wrażeń, lecz się w pamięci nie utrwaliły. Szczęśliwy 
wyjątek w tym względzie stanowią: sonety w liczbie dziewięciu, pod
ogólnym tytułem «.Sonata wiosenna». Są to drobniutkie, lecz istotnie 
piękne perełki szczerego natchnienia, nie wolne przecież od przegnębia- 
jącego w kilku zwrotach pesymizmu. Ale dziwić się trudno. Śpiewak 
«Sonaty wiosennej» w calem swem życiu miał rzadkie dni słoneczne, 
twarde bowiem warunki bytu i obowiązki rodzinne kazały mu być 
urzędnikiem, a chyba szara i mozolna praca polotowi poetyckiemu nie 
sprzyjała.

Śmierć przerwała pasmo dni poety właśnie wówczas, gdy Po­
mian, mimo niesprzyjających warunków życiowych, nakreśliwszy 
oddawna plan większego poematu, przystępował do wykonania zamie­
rzonego dzieła.

Klass-Kazanowska Marja, w d. 29 czerwca 1898 r. po niedługiej 
ciężkiej chorobie zmarła przedwcześnie w Żytomierzu, dokąd przybyła 
w początkach czerwca t, r. z Petersburga wraz z mężem swoim, ce­
nionym portrecistą.

Zmarła kształciła się w Petersburskiej Akademii Sztuk Pięknych; 
za jeden ze swych obrazów nagrodzoną została wielkim złotym meda­
lem. Przyjechała do Żytomierza dla widzenia się z siostrą swego mę­
ża, panną Marją Kazanowską, której szkoła malarska w Żytomierzu 
cieszy się powszechnem uznaniem. Tu zamierzała studyować tameczne 
piękne okolice, jako materyał do nowo projektowanych obrazów. Nie­
stety! śmierć nieubłagana przerwała zamiary artystki.

Kamocka Józefa, zmarła d. 11 listopada 1897 roku. Urodzona 
w 1850 r. w Częstochowie, po ukończeniu pensyi żeńskiej Fileborno- 
wej w Kaliszu poświęciła się zawodowi nauczycielskiemu. Dowody 
przywiązania i wdzięcznej pamięci b. uczennic, czy to dawnego gim- 
nazyum z ul. Niecałej, czy też z pensyi Heleny Budzińskiej, czy ze 
szkoły pp. W izytek, stanowiły dla ś. p. Józefy Kamockiej najmilszą na­
grodę za życie, poświęcone kształceniu przyszłych żon, matek i polek 
obywatelek, z wyrzeczeniem się własnego szczęścia rodzinnego. Obok 
zawodu nauczycielskiego, ś. p. Kamocka oddawała się i zajęciom 
literackim. Liczne jej powiastki dla młodzieży i rozprawy pedagogiczne, 
oparte na zasadach religijnych, zyskały w swoim czasie powszechne 
uznanie. Różne modlitewniki i książki do nabożeństwa uczyniły naz­
wisko ś. p. Kamockiej nadzwyczaj popularnem. Któraż dziewica poi-http://rcin.org.pl
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ska nie modli się z książki zatytułowanej «Zdrowaś Marya», a inny 
zbiór modlitw p. t. «Bądź wola Twoja», może być pod względem 
rozpowszechnienia porównywany z < Cichą łzą» i «Wielbij duszo moja 
Pana».

Prawie na schyłku życia ś. p. Kamocka powołana na przełożo- 
nę «Schronienia nauczycielek». Tu ze zwykłą sobie energią gorliwie 
pracowała nietylko nad utrzymaniem zakładu we wzorowym porządku, 
iecz troszczyła się o dalszy rozwój niezmiernie pożytecznej insty- 
tucyi.

Lubowicki Cyryl, ks. biskup łucko-żytomierski, zakończył życie 
w Żytomierzu d. 28 maja 1898 roku. Urodził się 21 lipca 1823 roku 
we wsi Drochowie, parafii berezneńskiej, dyecezyi łuckiej, z rodziców 
Ignacego i Tekli z Podhoreckich. Nauki świeckie pobierał w gimna- 
zyum wołyńskiem w Żytomierzu. W r. 1837 wstąpił do seminaryum 
duchownego w Łucku, poczem wiatach 1841 — 1845 kształcił się w Aka­
demii duchownej najprzód w Wilnie, potem w Petersburgu, dokąd Aka­
demia wileńska wówczas przeniesioną została. Współkolegami akademic­
kimi JE. byli żyjący dotąd: JE. ks. metropolita Kozłowski, JE. biskup 
kujawski Bereśniewicz i ks. prałat Kruszyński, prepozyt kapituły żyto­
mierskiej. Po ukończeniu Akademii ze stopniem magistra teologii i po- 
wrócie do dyecezyi, jeszcze jako kłeryk posiadający święcenia mniej­
sze, mianowany został profesorem teologii dogmatycznej w seminaryum 
żytomierskiem, który to obowiązek pełnił z wielkim dla młodzieży po­
żytkiem, aż do zamknięcia seminaryum w d. 15 listopada i 876 roku. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w sierpniu 1847 r. w Wilnie, z rąk 
ś. p. arcybiskupa Dmochowskiego.

Ks. biskup żytomierski, Borowski, oceniając sumienną pracę ks. Lu- 
bowidzkiego, mianował go najprzód w roku 1850 kanonikiem honoro­
wym, następnie w roku 1855 kanonikiem gremialnym kapituły łuckiej 
i żytomierskiej, a w r. i 856 inspektorem seminaryum. Odtąd przez 
lat 18 był ks. Lubowidzki najbliższym dozorcą i przewodnikiem sposo- 
biącej się do stanu duchownego młodzieży. W r. 1874 zasiadł w kon- 
systorzu dyecezyalnym, jako wizytator klasztorów. Nadto od 1857—  
1859 r. był proboszczem w Kotelni, w lat zaś kilka potem otrzymał 
probostwo Winnickie na Podolu, obsługiwane przez 00. kapucynów i był 
proboszczem aż do czasu objęcia rządów dyecezyi. Posuwając się w stal­
lach kapitulnych, w r. 1861 został prałatem-scholastykiem, w r. 1864 
kantorem, w r. 1866 archidyakonem i wreszcie w r. 1876 dziekanem 
w Łucku, a proboszczem w Żytomierzu. W roku 1878, po śmierci 
Maksymiliana Roszkowskiego, przedstawiony był przez kapitułę na 
administratora dyecezyi łucko-żytomierskiej. Ojciec św. Leon XIII 
d. 13 listopada 1878 roku poruczył ks. prałatowi zarząd dyecezyi 
łuckiej i żytomierskiej, wraz z dołączoną do nich dyecezyą kamie­
niecką.

Jako administrator, ks. Lubowidzki niezwłocznie zajął się sprawą 
przywrócenia seminaryum dyecezyalnego, którego brak z każdym ro­
kiem dotkliwiej dawał się uczuwać, zagrażając istnieniu samych dyece- 
zyj. W  tym celu w styczniu 1879 r. udał się w podróż do stolicy, dlahttp://rcin.org.pl
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osobistego rozmówienia się z najwyższymi przedstawicielami władzy 
cywilnej. Trudności było niemało, ale pod koniec l88o r. nastąpiło 
porozumienie. Najjaśniejszy Pan d. 24 grudnia 188O r. podpisał ukaz 
przywracający seminaryum, samo zaś otwarcie nastąpiło dopiero 
w d. I7 listopada 1881 r.

W r. I883 d. I9 czerwca ks. prałat na czele kapituły katedral­
nej i duchowieństwa witał w katedrze żj^tomierskiej nowoprzybyłego 
pasterza dyecezyi, biskupa Szymona Kozłowskiego. Wkrótce, bo w ro­
ku 1884, ks. Lubowidzki prekonizowany został w Rzymie d. 24 marca 
na biskupa tytularnego dulmeńskicgo i sufragana dyecezyi łuckiej i ży­
tomierskiej. Konsekracyę biskupią otrzymał w tymże roku I884, 
w czerwcu, w kościele prokatedralnym w Petersburgu.

W r. 1892, kiedy JE. ks. biskup Kozłowski został mianowany 
arcybiskupem-metropolitą mohylowskim, kapituła łucko-żytomierska 
jednogłośnie wybrała JE. ks. biskupa Lubowidzkiego ponownie na 
administratora osieroconej dyecezyi. W  lipcu 1897 r. mianowany zo­
stał dyecezyalnym biskupem dyecezyi łucko-żytomierskiej.

JE. słynął z serca zacnego, gorliwości w obronie praw kościoła, 
dobroci pasterskiej i ujmującej gościnności. Bez względu na słabe 
zdrowie, nie przestaje z wielką sumiennością do samej śmierci odda­
wać się ciężkim i pracowitym obowiązkom pasterskim.

Losser Leopold, zmarł 6 lutego 1898 r. w Krakowie. Urodził się 
w Rzeszowie I830 r. Dziecinne lata spędził w Rody mnie, a nauki po­
bierał we Lwowie, gdzie też pierwsze obudziły się u młodocianego 
adepta sztuki błyski talentu malarskiego: w r. I846 wyjechał na stu- 
dya do Wiednia, gdzie się zapisał do Akademii, następnie po cztero­
letnich studyach w Monachium i Paryżu w roku 185o powTrócił jako 
skończony artysta na stały pobyt do Wiednia. Dwudziestoletniego 
młodzieńca spotyka w Wiedniu wyjątkowe a wielce zaszczytne uzna­
nie; pierwsze lata pobytu w Wiedniu, spędzone wesoło w gronie innych 
malarzy, oraz zyskane odznaczenie przywiązały Lossera do stolicy nad- 
dunajskiej, gdzie też powołano go w r. i 864 na członka Akademii 
sztuk pięknych, do której wszedł jako twórca dwóch najcelniejszych 
obrazów, które znalazły pomieszczenie w cesarskiej galery i w Belwe­
derze: «Powrót z jassyru» i «Przerwany podpis».

W  pierwszym okresie twórczości, datującym się od r. I850— 
I865, wyłącznie umiłowanym przez artystę naszego był kierunek ro­
dzajowy. Pochodzą z tego czasu płótna następujące: «Intryga o spa­
dek», «Przerwany podpis», «Dwie sceny z walki Greków o niepodle­
głość», «Dwaj kwestarze», «Odwiedziny ojca», «Krewni ze wsi», «Ślub 
tajemny», «Bakałarz» i wiele innych. We wszystkich tych dziełach 
widnieje talent oryginalny, czerpiący temata nietylko z obserwacyi, ale 
i z ducha, wcielający wyrazistą myśl w każdą postać obrazu, w każdy 
najdrobniejszy jego szczegół. Uważny spostrzegacz widzi tu wszędzie 
nie tylko scenę rodzajową, nie tylko epizod, ale całą ewolucyę psy­
chologiczną przedstawionej sceny. Pomysł swój urabia on zawsze w po­
wieść zupełną, całkowitą, z całem dramatycznem rozwiązaniem; wlewa 
w płótno ducha, który odsłania całą myśl artysty. Takim jest «Prze­http://rcin.org.pl
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rwany podpis», opowiadający dzieje nieszczęśliwej narzeczonej, która 
zmuszona do poślubienia niekochanego mężczyzny, przeczuciem wie­
dziona odmawia podpisu na akcie w chwili, gdy zjawia się opłakany 
już za umarłego kochanek; także pełen głębokiej psychologii obraz 
„Dwaj kwestarze“ , przedstawiający udręczenia młodego mnicha na wi­
dok szczęścia rodzinnego, ujrzanego w chacie leśniczego. Nie innemi 
są także pełne silnej charakterystyki i grozy sceny walki Greków o nie­
podległość.

Datujący się od r. 1865 drugi okres działalności Lössera jest 
największej wagi ze względu, iż w tej dobie powstały te najcelniejsze 
i najdroższe dła nas jego dzieła, które w tysiącznych reprodukcyach 
rozeszły się, popularyzując nazwisko artysty w najdalszych zakątkach 
kraju. Komuż nie znana „Śmierć Czarneckiego“, „Powrót z jassyru“ , 
„Powrót z wyprawy Wiedeńskiej“ , „Po napadzie Tatarów“ . Arty­
styczną ich zaletę stanowi umiejętność kompozycyjna, pewna siła 
i charakterystyka ducha i epoki. Ostatnie z wymienionych płócien 
wyobraża żołnierza wracającego z wojenki. Scena w X V  wieku! i typy 
wybornie uchwycone. Młody wojownik wraca w podartych sukniach 
do rodzinnego dworu, krewni witają go i otaczają, a w głębi mnich 
Trynitarz z zakonu, który zajmował się wykupywaniem jeńców z nie­
woli, opowiada staremu szlachcicowi ciężkie epizody walki. Obraz, 
wykończony z pedantyczną sumiennością, ma w całości i w szczegó­
łach wiele serdecznego ciepła i swojskiego nastroju, podobnie jak ten 
drugi równocześnie z nim malowany „Po napadzie Tatarów“ . W obu 
widać niekłamany zapał dla przeszłości dziejowej i wiele szczerego, 
głębokiego uczucia. Z dziejów zaś powszechnych do najlepszych jego 
płócien zalicza się obraz wielkich rozmiarów „Cesarz Rudolf w bitwie 
pod Murten“ , zakupiony do muzeum cesarskiego w Wiedniu. Wśród 
wody i szuwarów widzimy tu epizod krwawej walki, Rudolf z Habs­
burga broni się zaciekle przęciw nacierającym nań rycerzom. Wyborny 
ruch wody spienionej i rozpryskującej się w walce na wszystkie 
strony: rycerze brodzący po pas w wodzie, doskonałe ich zbroje, 
wreszcie zaciekłość walki, malująca się w fizyognomjach, znamionuje, 
że ten obraz powstał w okresie pełnej dojrzałości talentu i natchnień 
artystycznych autora.

Dwór austryacki szczególniej wysoko cenił i opieką otaczał na­
szego artystę, a dowiodły tego kilkakrotnie zamówienia obrazów dla 
muzeów i galeryi cesarskich w Wiedniu. Wymalowany w r. I875 
obraz „Książę Alba w pałacu Gerolstein“, zjednał artyście godność 
członka Wiedeńskiej Akademii Sztuk Pięknych. W r. I877 wezwany 
przez ministeryum oświaty, objął Lösser obowiązki profesora m alar­
stwa w krakowskiej szkole Sztuk Pięknych. Przez lat dwadzieścia peł­
nił chlubnie i sumiennie swe obowiązki, a następnie z powodu po­
deszłego wieku ze stanowiska z dumą i chlubą spoglądać mógł na 
przebieźone lata.

Dla sztuki polskiej praca Lössera nie minęła bez pożytku i na 
kartach historyi sztuki nazwisko jego zapisane będzie w rzędzie dobrze 
zasłużonych. http://rcin.org.pl
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W  roku I892 staraniem koła artystyczno-literackiego odbył się 
obchód jubileuszowy, urządzony dla uczczenia 4o-lecia pracy artystycz­
nej; przebieg tej uroczystości i żywy udział, jaki w niej wzięły sfery 
artystyczne całego kraju, był wymownem świadectwem uznania 
i wdzięczności rodaków.

Mirkulewicz Gustaw, zm. 22 kwietnia I898 r. Po dwutygodnio­
wej chorobie, opatrzony Św. Sakramentami, w pełni sił pożegnał się 
z tym światem pracownik cichy i skromny, którego działalność 
aczkolwiek nieznaczna i dla szerszego ogółu niewidoczna, składała 
się z ofiar z zaparciem się siebie ogółowi czynionych.

Urodzony w r. IS50 w majętności Staniewie pow. Ihumeńskiego, 
gdzie w dzieciństwie wychowywał się pod wyłączną opieką matki 
swej, z domu Hłusniewiczówny, siostry ostatniego profesora astronomii 
b. Uniwersytetu Wileńskiego, pochodził zmarły z niezamożnej, ale sta­
rej szlacheckiej rodziny. Dla braku środków nie mógł ś. p. M. skoń­
czyć gimnazyum w Mińsku: udał się do Petersburga i zdołał dzięki
wybitnym zdolnościom i żelaznej pracy wstąpić do Instytutu techno­
logicznego. Niestety i tu prześladował go brak środków, i był zmu­
szony nauki świetnie rozpoczęte po dwóch latach przerwać i wstąpić 
do apteki na ucznia. W  r. I880 zdał w Dorpacie egzamin na prowi­
zora, sam jednakże nie uważał swego wykształcenia za skończone 
i przez kilka lat kształcił się praktycznie w aptekach petersburskich. 
W  r. 1887 nabył aptekę w m. Berezynie gub. Mińskiej, gdzie do 
śmierci pracował. Mało udzielał się towarzystwu, raz dla braku środ­
ków, powtóre przez skromność właściwą jego charaktorowi. Mieszka­
nie jego znali jednakże wszyscy potrzebujący słowa pociechy, lub za­
pomogi pieniężnej. Niewielu z jego znajomych w samej Berezynie na­
wet wiedziało, ja k ą  ilość lekarstw wydawała apteka ś. p. M. bezpłat­
nie biednej ludności.

Kiedy więc nastąpił smutny obrządek pogrzebu, wszyscy, nawet 
starozakonni pozamykali sklepy i dołączyli się do orszaku, a kiedy 
ciało spuszczono do dołu wiecznego spoczynku, jeden z obecnych sta- 
rozakonnych, w przedmowie natchnionej prawdziwym żalem i wdzięcz­
nością dla zmarłego wywołał nie jedną łzę u obecnych.

Tak się już dziś utarły ogólnikowe pochwały o dobrej woli, oby­
watelskich uczuciach i osobistej zacności zmarłych, iż niezmiernie tru­
dno jest dobrać wyrazy dość szczere, ażeby nie na komunał, ale na 
istotne uczczenie rzeczywistych zasług skromnego człowieka wyglądały. 
N ic innego .nie moglibyśmy powiedzieć o ś. p. M., jeno że był to 
człowiek uczuć gorących i prawdziwej dobrej woli, którą potrafił na­
tchnąć swe czynności, jakkolwiek skromnym był działalności jego 
zakres. Kiedy dobro ogółu zdaniem zmarłego tego wymagało, nie za­
wahał się aptekę, cały swój majątek, mozolną pracą zdobyty, rzucić 
na opiekę losu, a samemu w daleki świat wyruszyć dla poparcia inte­
resów, które mu korzyści materyalnej przynieść nie mogły.

Cześć jego pamięci!
Malinowski Lucyan, zmarł nagle w d. 15 stycznia 1898 r. w Kra­

kowie. Urodzony 27 maja 1839 r. w Jaroszewicach, pod Bełżycamihttp://rcin.org.pl
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w gub. Lubelskiej, kształcił się w gimnazyum w Szczebrzeszynie, po­
tem w szkole realnej w Lublinie. W  Październiku 186I r. zapisał się 
na kursa przygotowawcze do Szkoły Głównej, z której otwarciem 
w r. 1862 wstąpił na wydział filologiczno-historyczny. Tu przebywał 
cztery lata do r. 1866, pracując głównie nad filologią słowiańską. 
W r. I867 otrzymał stopień magistra nauk filologiczno historycznych, 
na podstawie rozprawy p. t. „O nawróceniu Słowian pomorskich przez 
św. Ottona“ .

Malinowski odbył w lecie 1869 roku podróż etnograficzną po 
Szląsku, celem zebrania tamtejszych narzeczy polskich i życia ludu 
polskiego, i zebrał obfity materyał lingwistyczny i etnograficzny, który 
następnie spożytkował w części w rozprawie do który żacy jnej i innych 
monografiach, jak np. «Zarysy życia ludowego na Szląsku“ z kartą 
etnograficznną („Ateneum“ I877 i osobna odbitka).

W  r. 1870 przybył do Krakowa, gdzie słuchał w Uniwersytecie 
wykładów literatury polskiej i niemieckiej i był przez dwa lata (I870—  
1872) nauczycielem literatury polskiej i języków starożytnych w miej- 
scowem gimnazyum św. Anny. Na wiosnę i 872 r. zrzekł się tych 
obowiązków i podążył do Lipska, aby słuchać tam wykładów z zakresu 
gramatyki porównawczej słowiańskiej i litewskiej i ogólnojęzykoznaw- 
czych; w lipcu tegoż roku złożył egzamin na doktora filozofii wr Uni­
wersytecie lipskim i otrzymał stopień doktora po obronie rozprawy 
„O dyalekcie opolskim w Górnym Szląsku“ .

Z zagranicy wrócił do Warszawy I872 roku i tu został nauczy­
cielem języków starożytnych w Gimnazyum lii; obowiązki te pełnił 
przez lat pięć, t, j. do r. 1877, w którym powołany został do Uni­
wersytetu Jagiellońskiego na katedrę filologii porównawczej słowiań­
skiej, jako profesor nadzwyczajny; w r. i 883 zostął profesorem zw y­
czajnym i na tem stanowisku pozostał do śmierci. Z obszernej dzie­
dziny nauk do zajmowanej katedry przywiązanych, wykładał języki: 
polski, starosłowiański, czeski, rosyjski, serbski, oraz litewski. W  ro­
ku 1881 mianowany został dyrektorem seminaryum filologicznego sło­
wiańskiego, które przy uniwersytecie zorganizował i odtąd przewodni­
czył uczniom w ich zajęciach praktycznych. W r. I880 został człon­
kiem komisyi egzaminacyjnej kandydatów na nauczycieli gimnazyalnych 
i egzaminatorem z języka polskiego. W  r. I887— 8 był dziekanem 
wydziału filozoficznego. W  październiku r. 1880 wybrany na członka 
czynnego Akademii Umiejętności w Krakowie w wydziaie filologicz­
nym, w parę lat zostaje sekretarzem tego wydziału i odtąd bierze 
stały udział w pracach i ogłasza swoje badania i przyczynki naukowe 
w jego wydawnictwach, t. j. w Rozprawach wydziału, w Pamiętniku 
i Sprawozdaniach komisyi jęzjdcowej. Wreszcie kiedy w r. 1884 po­
wstało w Warszawie czasopismo „Prace filologiczne“ , przyjął z ży­
wą chęcią ich współredaktorstwo i stale zasilał je cennemi swojemi 
pracami.

Prace ogłoszone Malinowskiego poświęcone są głównie badaniom 
polszczyzny. Historyczny rozwój języka, zabytki jego dawne, dyalekto- 
logia polska i różne części gramatyki były przedmiotem naukowych jegohttp://rcin.org.pl
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dociekań. Ważniejsze z nich są: „Zur Lautlehre der Lehnwörter in der 
polnischen Sprache“ , 1869, ogłoszona we wspomnianem wyżej czaso­
piśmie językoznawczem „Beiträge zur vergleichenden Sprach forschung 
auf dem Gebiete der arischen, cełtischen und slavischen Sprachen“ , t. 
V I , Berlin. Jest to pierwsza praca naukowa, wyjaśniająca zmiany fo­
netyczne, którym uległy w polszczyźnie wyrazy przyswojone z niemiec­
kiego. „Zur V olks etymologie“ 1869, pierwsza znów rozprawa z dzie­
dziny polskiej etymologii ludowej, przyuczająca jak lud w przyswa­
janiu wyrazów obcych przekształca je na podobieństwo rodzimych, 
bliskich im formą lub znaczeniem.

Ten sam przedmiot poddał autor później obszernemu opracowa­
niu w cennem 1 przystępnie napisanem dziełku p. t. „Studya nad ety­
m ologią ludową“ , „Modlitwy W acław a“ , zabytek języka polskiego 
z wieku X V , wydał i objaśnił Lucyan Malinowski (w „Pam. Akad, 
Umiejętności“ , t. II, Kraków, 1875) zawiera tekst modlitewnika i opra­
cowanie gramatyczne języka. „Siady dyalektyczne w oznaczeniu samo­
głosek nosowych w kilku zabytkach języka polskiego wieku X V  i X VI 
(„Rozprawy Akad.“ t. V II, 1880), „Studya Śląskie“ („Rozprawy A k .“ 
t. IX, I882). Część I, zawierająca rzecz o samogłoskach nosowych 
w gwarach polskich na Szląsku, „O  pochodzeniu wyrazów ście, szcie; 
uście, ujście, wyjście, odejście i t. d.“ (I882). „Przyczynki do histo- 
ryi wyrazów polskich“ (t. X , I884). „Materyały do historyi języka pol­
skiego z końca X IV  i początku X V  w. na podstawie ksiąg sądowych, 
łęczyckich, orłowskich i brzezińskich“ (ma się ukazać w roku i 898), 
„Niektóre w yrazy polskie litewskiego pochodzenia“ (w prac. filol. t. Í, 
1884). «Zabytki języka polskiego“ w rękopisie Bibloteki uniwertytetu 

Jagieł. W  wydaniu tem, pomiędzy tekstami polskiemi prozy świeckiej 
znajduje się jedyny znany list miłośny z w. XV; praca opatrzona 
słownikiem wyrazów dawnych i rozprawią o języku (pr. filol. t. I i II). 
„O  niektórych wyrazach ludowi^ch polskich dopiski porównawcze“ 
(rozpr. A k . Um. t. XVII, 1893). Praca ważna zarówno pod wzglę­
dem lingwistycznymi jak  etnograficzno-historycznym i inne. Zaznaczyć 
wypada, że do każdego prawie zeszytu prac filologicznych nadsyłał 
drobne przyczynki naukowe, w których czy to objaśniał budowę wyra­
zów polskich języka książkowego lub ludowego, czy też dotykał pe­
wnych pytań gramatycznych. W  lecie I895 r. szukał odpoczynku i po­
lepszenia zdro-wia na wyspie Luist. W iele też zadań i planów, które 
sobie dla spełnienia nakreślił, pozostawił bez wykonania. Zawistny los 
zbyt mało mu czasu na to odmierzył.

Ze śmiercią Malinowskiego społeczeństwu ubył uczony pełen za­
sług, którego prace rzetelnej i trwałej wartości posunęły językoznaw­
stwo polskie o krok naprzód na drodze postępu, ubył też zacny prze­
wodnik młodzieży, ubył wreszcie człowiek prawy.

Cześć zacnej jego  pamięci.
Maleszewski T ytus malarz, zmarł d. 4 stycznia 1898 r. Urodzony 

w I827 r., w ziemi Sieradzkiej; od najmłodszych lat objawiając zdol­
ności do rysunków, po ukończeniu gimnazyum wstąpił do szkoły sztuk 
pięknych w Warszawie. Właśnie w r. I897 upłynęło pół wieku od tej 
c h w i l i ,  gdy Maleszewski wespół z żyjącymi dotąd kolegami: Gersonem,http://rcin.org.pl
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Kostrzewskim, Brodowskim i kilku jeszcze innymi Szkolę Sztuk Pięk­
nych ukończył. Brak środków nie pozwolił młodemu artyście wyruszyć 
odrazu zagranicę, więc początkowo przyjął obowiązki nauczyciela ry­
sunków w gimnazyum. Zaoszczędziwszy więc trochę grosza, wyruszył 
„Pan Tytus“ początkowo do Włoch, a następnie do Paryża, gdzie się 
na długo osiedlił. Tu, dzięki wzorom i wskazówkom mistrzów, talent 
Maleszewskiego, zwrócony przeważnie ku malarstwu portretowemu, 
rozwinął się i zmężniał. Na paryskim bruku wuodło się artyście wcale 
dobrze i miewał sporo zamówień na portrety. Nastała wówczas moda 
portretów pastelowych, a w tym rodzaju Maleszewski istotnie celował. 
Portrety cesarzowej Eugenii i głośnej divy, Adeliny Patti, uczyniły 
artystę polskiego popularnym nad Sekwaną. Tam się też zrodziły po­
mysły do reprodukowania w tanich litograficznych odbiciach: «Wize­
runków królów polskich», portretów: Kochanowskiego, Czarneckiego, 
Sobieskiego, Kościuszki, wreszcie poetów i mężów nauki. Tam 
również wykonał Maleszewski jeden z najlepszych swych obrazów: por­
tret Bohdana Zaleskiego.

Powróciwszy do kraju przed ćwierćwiekiem przeszło, osiadł Ma­
leszewski w Warszawie, i otworzywszy pracowmię przy ulicy Warec­
kiej, tu już pozostawał, aż do ostatniej prawie chwili, nie wypuszcza­
jąc pendzla i palety z dłoni, boć jeszcze na kilka godzin przed zgo­
nem, mimo ciężkiej' niemocy, wykończył portret dawniej zamówiony; 
z pracowni przy ul. Wareckiej wyszło setki portretów i obrazów ro­
dzajowych. Do najpopularniejszych należały: «Zosia i Telimena»
z «Pana Tadeusza», «Grajek», «Pod Twoją obronę», «Karnawał we­
necki», «Sułtanki», «Miodek», «Konrad Wallenrod», «Chrystus Bło­
gosławiący». Mimo pracy wytrw*ałej, zmarły zdołał zarabiać zaledwie 
na skromne utrzymanie: ukochanej towarzyszcze życia majątku nie 
zostawił.

Musiołek Michał (M. Radomczyk), pisarz ludowy, zmarł w kwiet­
niu I898 r. Syn kilkunastomorgowego włościanina, a zarazem cieśli 
wiejskiego re wsi Wysokiej pod Szydłowcem, przy podziale dostał od 
•ojca nader szczupły, bo czteromorgowy kawałek lichej ziemi. Nie 
uśmiechała mu się więc przyszłość gospodarza, więc od wczesnej mło­
dości okazywał wielkie zamiłowanie do czytania. Czytał we dnie, a gdy 
światło słoneczne powmływmło go do pracy przy roli, on w nocy przy 
nędznem świetle kaganka pochłaniał słowro drukowane, święta zaś 
i niedziele spędzał na szukaniu dla siebie książek wśród ludzi, którzy 
je posiadali. Około dwudziestego roku życia nauczył się introligator­
stwa, które z jednej strony dawało mu szczupły zarobek, a z drugiej 
znowu dostarczało materyału do czytania. Jakiś czas był nawret wę­
drownym introligatorem, a zawrsze tak się urządzał, żeby otrzymywa­
ne do uprawy książki mógł czytać. Te chwile życia swego opisał 
bardzo dobrze w powiastce p. t. "O własnych siłach», drukowanej 
w «Zorzy». Do pióra w7ziął się ś. p Musiołek około dwudziestego 
drugiego roku życia i wrtedy sobie przybrał pseudonim M. Radomczy- 
ka, przyczem choć w pismach ’udowych, oraz w „Gazecie Radomskiej» 
.i «Słowie» drukował korespondencye o życiu swTej okolicy, zawszehttp://rcin.org.pl
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jednakże potrafił do nich wpleść niemało bardzo trafnych uwag i po­
glądów, dotyczących spraw publicznych całego kraju. Sprawa serwi­
tutów, sądownictwo wiejskie, oświata ludu, sprawy robotnicze, sprawa 
czytelni ludowych, były przez niego omawiane ze stanowiska włościa­
nina z pełną jasnością i znajomością rzeczy.

W okolicy swojej był bardzo ceniony i szanowany przez wszyst­
kich. Zgon ś. p. Musiołka wielka to i niepowetowana strata dla ludu, 
na oświatę którego on wywierał ogromny wpływ.

Majewski Karol zmarł w m. wrześniu 1897 r. Urodzony we wsi 
Krynki w okolicy gór S-to-Krzyskich, po ukończeniu szkoły realnej 
kieleckiej, studyował agronomię w Marymoncie, gdzie już był wciąg­
nięty w wir rozpoczynających się wypadków. W wypadkach tych od­
grywał dużą rolę, a jeżeli kiedy pobłądził, to chyba zbytnią krewkością 
młodzieńczą, brakiem dojrzałości politycznej, boć jak to słusznie okre­
ślił Krasicki: «Każdy wiek ma gorycze, ma swoje przywary». Krótko­
trw ały wybuch płomienny, złamał ś. p. Karolowi Majewskiemu życie, 
na którem było wyciśnięte piętno smutku i melancholii, a te go nie 
opuszczały aż do śmierci.

Zdała od życia politycznego, unikając nowych znajomości, prze­
pędził ostatnie lata obok ukochanej małżonki i w szczupłym kółku w y­
próbowanych przyjaciół. Obiecując nieraz wyświetlić pewne zawiłe 
strony wypadków, w których uczęstniczył, nie uczynił jednak tego i 
wiele tajemnic zabrał z sobą do grobu.

Ileż to w grobach spoczywa tajemnic, o których ludzkość nigdy 
się nie dowie, chyba w dniu Sądu Ostatecznego, w dniu Zmartwych­
wstania!

Okclski Antoni zmarł 3O października w Warszawie. Urodził się 
w r. I838 w Małachowicach, w pow. łęczyckim, nauki pobierał w gim- 
nazyum płockiem. poczem udał się do Petersburga i w r. 1861 ukoń­
czy ł wydział prawny że stopniem kandydata, W  celu dalszego kształ­
cenia się wyjechał za granicę i bawił czas dłuższy w Paryżu, Londy­
nie i Jenie. Z tytułem doktora praw uniwersytetu w Jenie powrócił 
do W arszawy i w 1865 r. był powołany do wykładów procedury kar 
nej w b. szkole głównej. W  końcu tegoż roku został mianowany pro­
fesorem nadzwyczajnym prawa Państwowego i profesorem prawa administa- 
cyjnego. Po obronie rozprawy p. t. «O sporach administracyjnych» 
otrzym ał od b. szkoły głównej stopień doktora praw i administracyi. 
Z  przekształceniem szkoły głównej na uniwersytet ś. p. Okolski otrzy­
mał katedrę prawa policyjnego, a po obronie rozprawy w uniwersytecie 
petersburskim otrzymał stopień doktora prawa policyjnego. Będąc pro­
fesorem zajmował się praktyką sądową. S, p. Okolski wydał dzieła: 
trzytomowy «W ykład prawa administracyjnego, oraz prawa administra- 
cyjnego obowiązującego w Królestwie Polskiem», jest to rzecz jakiej 
piśmiennictwo nasze przedtem nie posiadało, a która oddawała i oddaje 
usługi wszystkim dotykającym się spraw krajowych. Nie mniej waż- 
nem dziełem jego są «Zasady prawa cywilnego, obowiązującego w Kró­
lestwie Polskiem», oraz «Podręcznik dla sądów gminnych Królestwa 
Polskiego», zawierający kodeks cywilny z objaśnieniami wszystkich ar­http://rcin.org.pl
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tykułów, znajdujących zastosowanie w sądach gminnych. Nader poży­
teczną dla codziennego użytku p. t. «Ustrój Państw Europejskich i 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej». Oprócz tego pracy ś. p. 
Okolskiego «O znaczeniu miast i instytucyi miejskich», dwa odczyty 
miane w auli Szkoły Głównej w r. i 867 «Uwagi nad prawem o przy- 
musowem wykształceniu» i obszerna rozprawa «O organizacyi sądów 
karnych». Zresztą prawie wszystkie czasopisma nasze ogłaszały od 
lat 3O liczne prace Okolskiego. W  «Bibliotece Warszawskiej» znajdu­
jemy takie jego rozprawy: «O przeprowadzeniu odosobnienia w więzie­
niach», «Kwestya kobieca w świetle najnowszego prawodawstwa, «Re­
forma gimnazyów w Niemczech», «Rozwój uniwersytetów Angielskich 
w X iX  wieku». W dawnej «Niwie», «O Kassach Oszczędności», »O 
wychowaniu fizycznem narodu», «Rys historyczny opieki nad ubogimi 
w Polsce», w «Ateneum»: «Reforma miast w Rosyi», w «Gazecie Są­
dowej»: «Walka z pauperyzmem w Anglii»; w «Gazecie Warszawskiej»: 
„O opiece nad dziećmi opuszczonemu“ i t. d. Sporo też jego artyku­
łów z zakresu stosunków prawnych znajduje się w „Encyklopedyi Rol­
niczej“ , oraz w „Wielkiej Encyklopedyi IIlustrowanej. W  r. I893 po­
wołany został ś. p. Okolski na prezesa kasy pomocy dla pracujących 
na polu naukowem im. Mianowskiego i ponownie wybrany w r. I895.

Był to człowiek głębiej myślący i odczuwający wszystkie potrzeby 
społeczeństwa, a służył mu wiernie i nie obłudnie, z rozwagą i poczu­
ciem sprawiedliwości, bez zbytniego zapalania się, ale i bez mrożącego 
otoczenia chłodu, jaki cechuje tylko umysły jednostronne i serca nie­
czułe. Y^ięc też po ś. p. Okolskim pozostanie trwała i wdzięczna 
pamięć.

Rzętkowski Stanisław Marek zmarł d. 9 października 1897 r. w 
wieku lat 55. Autor „Liwii Quintilli“ od najmłodszych lat idąc o wła­
snych siłach, po ukończeniu gimnazjum, początkowo marzył o pracy 
wśród ludts i narazie poświęcił się agronomii. Zatęskniwszy jednak za 
ogniskiem nauki i sztuki, powraca do Warszawy i wstępuje na wydział 
filologiczny b. szkoły głównej. Pierwsze kroki na drodze łiterackiej 
stawiał jako poeta, i liryki Rzętkowskiego, pisane pod pseudonimem 
Floryana, powszechne znalazły uznanie. Obok sekretarstwa Tygodnika 
Illustrowanego, prowadzi w tygodniku „Kronikę“ , w Kurjerze Porannym 
objął dział sprawozdań z teatru i muzyki, zamieszcza w Bluszczu i W ę­
drowcu studya literackie, lub obrazki powieściowe, wykłada w Instytu­
cie Muzycznym estetykę i teoryę muzyki, tłómaczy powieści Mayne 
Reida, Verne’a i Hoffmana, wreszcie w Gazecie Warszawskiej pod 
pseudonimem napisał w odcinku «Listy ze Starego Miasta». Felieton 
ten miał wielką popularność. Po ustąpieniu z redakcyi Tygodnika Illu- 
strowanego, równocześnie z Jenikiem, ś. p. Rzętkowski redaguje prztz 
pewien przeciąg czasu Echo Muzyczne, następnie Zycie, a ostatnio przed 
ciężką niemocą, która go powaliła na łoże śmiertelne, Tygodnik Mód 
i Powieści. Był to pracownik niestrudzony i niezwykle sumienny. Este­
tyk z wykształcenia; był nim też i w życiu, brzydząc się wszelkim bru­
dem i szpetnością. http://rcin.org.pl
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Kocha.} on gorąco swoje społeczeństwo i pragnął dla niego lepszej 
doli, widział ją wszakże tylko w duchowem odrodzeniu, w ideałach, 
ktoie w pięknej poetycznej szacie tak skreślił.

Co tam w piersi tętni tobie,
Co ci w duszy echem gwarzy?
Uśmiech w szczęściu... łzy przy grobie... 
Ból co brózdy ryje w twarzy,
Skarga tęskna, tajemnicza,
Cicha żądza sławy, chwał}7!..
A ch!., to wieczny promień Znicza... 
Ideały... ideały!..

** *

Próżno silisz się młodzianie,
Pozmazywać gwiazdy z nieba...
Codzień rankiem słońce wstanie,
Bo go codzień ziemi trzeba.
Próżno depcesz kwiaty wiosny 
I obdzierasz z nich świat cały:
Rzucisz wszystko w grób żałosny —
Z grobu wstaną ideały.

** *

Bierzesz na się starca trudy,
Rozumujesz chłodno, długo...
Krzeszesz prawdę z życia grudy,
Aby tobie była sługą;
Kopiesz, grzebiesz, badasz, pytasz...
Niestrudzony i wytrwały...
I w gorączce wiedzy chwytasz 
Same tylko ideały.

** *

O! precz złudne mgły omanień,
Czuć i pragnąć los człowieka!
Ku przepaści cięży kamień,
A le człowiek z niej ucieka,
Wzrokiem w niebo śmiele sięga,
M ieizy wielkość, choć sam mały,
A  mądrości ludzkiej księga —
T o ć zdobyte ideały!

Serdeczny piewco, wytrwały pionierze ideałów, spoczywaj teraz 
po ciężkim znoju w wiekuistej ciszy i niech ci ukochana matka— zie­
mia lekką będzie.

13
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Ruszkowski Ryszard zmarł we Lwowie d. 15 maja I898 r. Urodził 
się w Warszawie w r. 1856, wcześnie osierocony i wskutek tego po­
zbawiony możności systematycznego kształcenia się, zmuszony był wcze­
śnie pracować dla siebie. Poświęciwszy się zawodowi scenicznemu w 
teatrze Krakowskim i Lwowskim jako autor dramatyczny zdobył so­
bie ś. p. Ryszard Ruszkowski zaszczytną kartę w dziejach komedyi,. 
jako jeden z wybitniejszych przedstawicieli rodzimej polskiej krotochwilir 
która szczerze bawiła publiczność pogodą humoru, dowcipem i weso- 
łemi, pomysłowemi sytuacyami. Początkowo tworzył do spółki z Adol­
fem Abrahomowiczem i w dobranem tem towarzystwie napisał szereg 
lekkich komed}d i fars, które długiem i znacznem cieszyły się powo­
dzeniem. Do takich należą przedewszystkiem «Mąż z grzeczności», 
«Oddajcie mi żonę», «Florek», «Pechowcy», «Nihiliści», «Pospolite ru­
szenie» i «Książe pan». Później zapragnął spróbować sił sam i napi­
sał «Teścia», «Jadzię wdowę», Wesele Fonsia», «Bonuś prezesem», 
«Nowa Francillon» i kilka pomniejszych. Sztuka dramatyczna i lite­
ratura poniosły przez zgon ś. p. Ruszkowskiego dotkliwą utratę, a li­
czne sfery towarzyskie i brać artystyczno-literacka niezapomnianego, 
serdecznie kochanego towarzysza, który pod każdym względem najle­
pszą po sobie pozostawił pamięć.

Sembratowicz Sylwester kardynał oddał Bogu ducha d. 4 sierpnia 
I898 r. we Lwowie po długiej i ciężkiej chorobie, która go rok przy­
kuwała do łoża boleści. Zgasły dostojnik kościoła nie pozostawił 
żadnego majątku, a w testamencie swym zastrzegł, aby pogrzeb był 
jak najskromniejszy.

Kardynał-metropolita lwowski obrządku grecko-katolickiego, ksiądz 
Sylwester Sembratowicz ujrzał świadtło dzienne we wsi Dosznicy (po­
wiat jasielski), dnia 3 września r. 1836. Po ukończeniu szkół ludo­
wych w Tarnowie, a średnich w Wiedniu, uzyskał stypendjum i udał 
się na studja Filozoficzno-teologiczne do Rzymu, do kolegjum papieża 
Urbana VIII, de propaganda fide. W r. I860 zostaje księdzem, w na­
stępnym— doktorem teologji; wróciwszy do Galicyi obejmuje kooperację 
we Florynce, później kapelaństwo klasztoru w Słowicie, z kolei dalszej 
prefekturę w lwowskiem seminarjum duchownem obrz. ruskiego i w y­
kłady dogmatyki na wszechnicy lwowskiej, jako następca ks. Czerlun- 
czakiewicza, po słynnych tegoż awanturach w r. I864 z akademikami 
i nagłem przeniesieniu go do Krakowa. W lutym r. 1879 mianowany 
biskupem sufraganem w 3 lata później administratorem archidjecezji 
lwowskiej a 5 maja 1885 r, intronizowany jako metropolita halicki; 
wreszcie od listopada 1895 r. piastował godność kardynała, którą go 
Stolica Apostolska w chwili bardzo znamiennej demonstracyjnie odzna­
czyła. Od roku 1882 posiadał ks. Sembratowicz w Sejmie galicyjskim 
głos wirylny, a w dwóch kadencjach zastępował marszałka krajowego; 
nadto był tajnym radcą cesarskim i dożywotnim członkiem austr. Izby 
Panów,

Wybitną rolę odgrywał na arenie politycznej. Wstąpił na nią 
przed laty piętnastu, a zaznaczywszy odrazu, pierwszym listem paster­
skim, charakter i kierunek swoich celów i dążności, przestrzegał ichhttp://rcin.org.pl
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ściśle w ciągu całej pracy i propagował je wytrwale do ostatniej chwili. . 
Rozumne i zacne usiłowanie, by wszelkie antagonizmy między obiema 
narodowościami Galicji o ile możności wyrównać, obie narodowości 
natchnąć wzajemnem zaufaniem i skłonnością do zgodnego pożycia. 
T a  myśl główna cechowała każdy krok dostojnego kapłana, każde jego 
metropolitalne orędzie, każdy występ w sejmie; wedle niej dokonał re­
formy zakonu Bazyljanów  i pod jej znakiem starał się przeprowadzić 
synod djecezjalny, który zamknął szereg dzieł kardynała... Duch tych 
dzieł budził wstręt i nienawiść w galicyjskich żywioła h radykalnych; 
to też nie oszczędzały one metropolity Sembratowicza, manifestując 
swe uczucia względem jego polityki w sposób haniebny, a ongi nawet 
zbyt głośny..-. Wszystkie atoli inne w kraju żywioły otaczały go stale 
najgłębszym szacunkiem, darzyły gorącem uznaniem i zachowują o nim 
pamięć wdzięczną, jako o mężu niepospolicie zasłużonym na tak nie­
zmiernie trudnem i wysoce odpowiedzialnem stanowisku...

Tytius Jaljan dr. w. d. 20 marca 1898 r. poniosło Wilno jedno z 
tych strat, jakie się w organizmie społecznym odczuwają w postaci 
dotkliwego ubytku siły moralnej. Ś. p. dr. Tytius, potomek patrycy- 
uszów Gdańskich, urodził się w Wilnie d. 8 stycznia r. 1818, w jed­
nym z dworków na Antokolu. Początkowo nauki pobierał wymieście 
rodzinnem, w szkole księży bazylianów, a w 1835 r. wstąpił do Aka­
demii medyczno-chirurgicznej, utworzonej w r. I832 z wydziału lekar­
skiego wszechnicy wileńskiej. W 1840 r. po złożeniu z odznaczeniem 
ostatecznych egzaminów. Juljan Tytius otrzymał dyplom lekarza pierw­
szego stopnia i wkrótce potem udał się w 2 letnią podróż za granicę, 
celem dalszego kształcenia się w medycynie w Berlinie, Londynie, Pra­
dze i Wiedniu. Za powrotem do Wilna I844 r. oddał się praktyce 
lekarskiej i został ordynatorem szpitala «Sawicz», następnie szpitala św. 
Jakóba. Wszechstronnie wykształcony, uprzejmy i towarzyski, utrzy­
mywał serdeczne stosunki z całą intelegencyą swego czasu, osobliwie 
z literatami i artystami, z ks. biskupem Krasińskim, ks. Mamertem, 
Herburtem, Malinowskim, Eust. Tyszkiewiczem, Ign. Chodźką, St. 
Moniuszko. Ant. Edw. Odyńcem, Ludw. Kondratowiczem, M. Baliń­
skim, Kirkorem, Surewiczem 1 t. d. Dzięki tak rozległym stosunkom, 
zamiłowaniu przeszłości i tak bystrej pamięci, dr. Tytius stał się żywą 
chroniką wileńską ostatniego pięćdziesięciolecia. Za dawniejszych cza­
sów chętnie też chwytał za pióro, należał do stałych współpracowni­
ków Kurjera Wileńskiego, kreślił «Gawędy samotnika», uzupełnił do 
nowego wydania «Przewodnik historyczny po Wilnie» A. H. Kirkora, 
dopomagał wydawnictwom zbiorowym wileńskim i t. d. Pozostałe po 
nim pamiątki, illustrowane niezmierną kolekcyą fotografii, zawierają 
dużo ciekawego z epoki Wilna pouniwersyteckiej, Był to jeden z po­
zostałych dwu ostatnich wychowańców Akademii medycznej wileńskiej, 
po nim pozostał już jeden jedyny mohikan tej świetnej uczelni, dr. No­
w icki, który drżącemi nogami szedł za trumną kolegi, aby rzucić 
garstkę ziemi na mogiłę ostatniego towarzysza.

Nad grobem przemawiali pastorzy: Koch i Jastrzębowski w wy­
razach pełnych krasomówstwa i serdecznego uczucia.
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RAD Y P R A K T Y C Z N E

P O D A Ł .

Aleksander Jelski.

Napoje domowe Litewskie.
J eszcze  przed dziew iętnastu w iekam i o rzek ł zn acząco  w ielk i m ędrzec 

rzym ski, K a ju sz Plinijusz starszy, że niecnotą chyha jest rolnik, który kupuje to, 
co mu rola wydać może'J‘ (Hist. N atur. K s. XVIII).

D ziś, g d y  gospodarność w ogó le  stanow i równie o b o w ią zek  uczciwych p o ­
sia d a cz y  ziem skich , gd y śro d k i n asze co raz są szczuplejsze i nie mając ju ż  n ic 
do tracen ia, musimy w ytw arza ć rze czy  pożyteczne najoszczędniej, napoje do­
m ow e, nie szkodliw e, zasłu g u ją  na pilną uw agę tych ro zsąd n ych , k tó rzy  zan ie­
chali trunków  zbytkow nych, a przytem  zw ykle fałszow an ych  i zdrow iu szk o d zą ­
cych .

W  tym  celu podaję niżej do użytku publicznego k ilk a  przepisów , przez 
d łu g ie  la ta  w ypróbow an ych w  domu moim i prem jow anych na kilku w ystaw ach  
k ra jo w ych , tu sząc, że one zain teresują  głów nie gospodynie n asze i przyczyniając 
o szczęd n ości w ich apteczkow ym  budżecie, zajm ą drogi czas pożytecznie, tudzież 
p rzysp orzą  d oskon ałych, tra d ycyjn ych , tanich i n ieodurzających  napojów w d o ­
mach o b yw a telsk ich , zkąd  nie tylko w ygoda osobista, ale i dochód spory b y ć  
m oże dla w ielu.

I.

Przepis sycenia miodu trójniaku, jaki powszechnie był wyrabiany dawniej i 
stanowił ulubiony napój krajowy.

N a jedną miarę czy ste j p atoki, garniec, w iadro, ceber, i t. p. w lew a się 
do cz y sto  pobielanego k o tła  dwie m iary wody m iękkiej, źród łow ej lub rzecznej *) 
i zam ierzyw szy  w yso ko ść zaw artego  płynu w kotle, czy stą  drewnianą ło p a tk ą , 
za zn a cza  się na niej karba nożem . D okonaw szy m iary płynu tym sposobem , 
dopełnia się k o cio ł w odą. W iększą  ilo ść lepiej je s t  g o to w a ć  w kotle w m uro­
w anym , p ocząw szy od 5-ciu wiader płynu, m niejszy m ożna postawić na p łycie  
kuchennej. P o  dopełnieniu k o tła  podkładają się drew ka suche, nie smolne i nie 
w w ielkiej ilo ści, aby nie przypalić miodu.

G o tu ją c  trzeba ciągle mięszać łopatką i od chw ili zaw rzen ia go to w a ć go  
tak  przez dwie godziny, a  je ś li  by się miód w ygo to w ał przed upływ em  tego  czasu

*) Zam iast wody m oże być użyty, wiosną św ieży so k  klonow y lub brzo- 
zow y, k tó ry  {podniesie smak i wartość napoju i dopomoże do starzenia się onego).http://rcin.org.pl



n i ż e j  k a r b y ,  t o  g o  d o l e w a ć  w o d ą  w r z ą c ą ,  t a k ,  a b y  p ł y n  w  k o t l e  n i e  b y ł  n iż e j  
z n a c z k u .  W  c z a s i e  t e g o  g o t o w a n i a  n a l e ż y  p r z y g o t o w a ć  w o r e k  z  b i a ł e g o  m u ­
ś l i n u  m o c n e g o — w s y p a ć  w e ń  c h m i e l u  k r a j o w e g o  ( n i e  b a w a r s k i e g o ,  b o  g o r z k i )  w  
s t o s u n k u  d w ó c h  ł ó t ó w  n a  k a i d y  g a r n i e c  p ł y n u  n o r m a l n e g o , w y m i e r z o n e g o  
w  k o t l e .

W o r e k  z a s z y ć  m o c n e m i  n ić m i ,  p r z e w i ą z a ć  p o ś r o d k u  s z n u r k i e m  c z y s t y m  
n i c i a n y m ,  p r z y w i ą z a ć  d o  n i e g o  k a m u s z e k  o d p o w i e d n i  ( a b y  s ię  w o r e k  z a n u r z a ł  
n i e c o  w  p ł y n i e ,  a  n i e  p ł y w a ł  p o  w i e r z c h u ) .

P o  d w ó c h  g o d z i n a c h  w o l n e g o  g o t o w a n i a ,  p r z y  c i ą g i e m  m i ę s z a n i u ,  j a k  s i ę  
j u ż  m ó w i ł o  i s t a r a n n e g o  s z u m o w a n i a  ł y ż k ą  d r u s z l a k o w ą ,  w ł o ż y ć  do k o t ł a  w o r e k  
z  c h m i e l e m  i g o t o w a ć  p ó ł  g o d z i n y  p r z y  c i ą g ł e m  m i ę s z a n i u  a b y  m i ó d  s i ę  n i e  
p r z y p a l i ł .

P o t e m  o g i e ń  p o d  k o t ł e m  z a g a s i ć ,  lu b  k o c i o ł  o d s t a w i ć — w o r e k  w y j ą ć  i  w y ­
c i s n ą ć  z  n i e g o  m i ó d  c z y s t e m i  r ę k a m i ,  lu b  w  p r a s i e ,  a  c a ł y  p ł y n  z a r a z  p r z e z  g ę ­
s t e  s i t o  lu b  c z y s t e  c i e n k i e  p ł ó t n o  p r z e c e d z i ć  d o  d ę b o w e j  b a l e j k i  lu b  c e b r a .

G d y  o s t y g n i e  d o  t e m p e r a t u r y  ś w i e ż o  w y d o j o n e g o  m l e k a ,  z a d a ć  d r o ż d ż y  
p i w n y c h  r o z p r o w a d z o n y c h  t y m ż e  m i o d e m ,  w  s t o s u n k u  ł y ż k i  n a  w i a d r o  p ł y n u , —  
z a m i ę s z a ć  i p o s t a w i ć  w  c z y s t e j  i z b i e ,  ( m o ż n a  p r z y  p i e c u ) ,  w  k t ó r e j  k o n i e c z n i e  

p o w i n n o  b y ć  c i ą g l e  c i e p ł a  18 s t o p  R e a u m i i r ’ a ;  n a k r y ć  c z y s t e m  p ł ó t n e m ,  o b w i ą ­
z a ć  s z n u r e m  i c z e k a ć  f e r m e n t a c y i .

N a  t r z e c i  d z i e ń  n a j d a l e j ,  z a c z n i e  m i ó d  s i ę  b u r z y ć ,  c h o d z i ć ,  f e r m e n t o w a ć —  
t r z e b a  z a t e m  s z u m  c z ę s t o  z b i e r a ć  d r u s z l a k o w ą  ł y ż k ą ;  a  p o  d w ó c h  lu b  n a j d a l e j  
t r z e c h  t y g o d n i a c h  g d y  f e r m e n t a c y a  u s t a n i e  i p ł y n  s i ę  o c z y ś c i ,  p r z e c e d z i ć  m i ó d  
p r z e z  w o r e k  s u k i e n n y  i w l a ć  d o  d ę b o w e j  b e c z u ł k i  n a j l e p i e j  o d  w i n a ,  m o c n o  z a -  
s z p u n t o w a ć  o s m o l i ć  i p o s t a w i ć  w  s u c h y m  s k l e p i e ,  ( p i w n i c y ) .

N i e c h  t a k  s t o i  l a t  3 w  s p o k o j u .  J e ż e l i  s i ę  o k a ż e  ż e  m i ó d  s y c z y  k o ł o  
s z p u n t a  i p u s z c z a  p i a n ę ,  t o  n a s y p a w s z y  o d r o b i n ę  s i a r k i  n a  z a r z ą c e  w ę g l e ,  p o d -  
k u r z y ć  b e c z k ę  o d  s p o d u ,  a l e  t o  r o b i ć  o g l ę d n i e ,  a b y  d y m e m  n ie  o d d y c h a ć ,  b o  
s i a r k a  n a  p ł u c a  n i e  z d r o w a .  Z a t e m  p r ę d k o  t o  u s k u t e c z n i ć ,  w y j ś ć  z  p i w n i c y  i 
d r z w i  z a m k n ą ć .  N a z a j u t r z  m o ż n a  j u ż  w e j ś ć  ś m i a ł o  d o  p i w n i c y ,  b e c z k ę  z  p l e ś n i  
o t r z e ć ,  s z p u n t  d o b r z e  s m o ł ą  lu b  g l i n ą  o b l e p i ć .  N a  b e c z k ę  m i e ć  b a c z e n i e  p l e ś n i  
z  n i e j  o c i e r a ć .  P o  t r z e c h  l a t a c h  z l e w a ć  d o  s u c h y c h  b u t e l e k ,  p r z e f i l t r o w a w s z y  
m i ó d  n a  b i b u ł ę  a p t e c z n ą ,  u ż y w a n ą  d o  f i l t r o w a n i a  s p i r y t u s ó w .  M o ż n a  c e d z i ć  i  
n a  w o r e k  z  f l a n e l i .  N a  b i b u ł ę  c e d z o n y  m i ó d  b ę d z i e  id e a ln e j  c z y s t o ś c i  i c h o ć  
s a m a  r o b o t a  ż m u d n a ,  p r o d u k t  s t a n i e  s i ę  d o s k o n a ł y m .

P r o c e s  f i l t r o w a n i a  j e s t  t a k i :

B i e r z e  s i ę  a r k u s z  b i b u ł y  w k ł a d a  s i ę  j ą  w  l e j e k  b l a s z a n y  s p o r y  —  ( d o b r z e  
m i e ć  k i l k a  n a  r a z )  i  l e w a r k i e m  n a c i ą g n ą w s z y  m i o d u  z  b e c z k i ,  w l e w a ć  g o  o s t r o ­
ż n i e  d o  l e j k u  z  b i b u ł ą ,  w s t a w i o n e g o  w  b u t e l k ę : — b ę d z i e  t o  k a p a ć  z  w o l n a -  a l e  
t r z e b a  m i e ć  c i e r p l i w o ś ć .  N a p e ł n i w s z y  b u t e l k i  z a k o r k o w a ć  r o z p a r z o n y m i  k o r ­
k a m i ,  z  p o m o c ą  m a s z y n k i ,  a  n a  z a j u t r z  o s m o l i ć  b u t e l k i  g d y  k o r k i  o s c h n ą .  B u ­
t e l k i  k ł a ś ć  b o k i e m  d o  p i a s k u  w  p i w n i c y  i m o g ą  j u ż  b y ć  b r a n e  d o  u ż y t k u .

T a k i  m i ó d  t r ó j n i a k  m o ż e  t r w a ć  d o  l a t  6 0 -c iu ,  n a  j e s z c z e  s t a r s z e ,  d a j e  s ię  
p r z y  g o t o w a n i u ,  m i o d u  i w o d y  p o  r ó w n e j  c z ę ś c i ,  a l e  t a k i  m i ó d  n ie  j e s t  p r a k t y ­
c z n y ,  z a t e m  t r ó j n i a k  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  n a j l e p s z y  i p o l e c e n i a  g o d n y ,  b o  o d  l a t  
3 - e h  d o  6 0 - c iu  s ł u ż y  i w r a z  n a  d o b r o c i  z y s k u j e .

Z  */» m i o d u  p a t o k i  i ®/4 w o d y  r o b i  się. m i ó d  p i ln y  t e ż  b a r d z o  d o b r y ,  a l e  
d ł u g o  n ie  t r w a — o d  d w ó c h  l a t  d o  1 0 - c i u  i  t o  w  s u c h y m  s k l e p ie .

D o  t r ó j n i a k u  k t ó r y  p o s t a ł  r o k  w  p i w n i c y ,  m o ż n a ,  k t o  c h c e ,  d o d a ć  s u s z o ­
n y c h  m a l i n  lu b  w i ś n i  p o  k w a r c i e  n a  k a ż d e  t r z y  g a r n c e  p ły n u  b a r y ł k i  i  n i e c h  s ię  
t a k  r a z e m  p r z e t r a w i a  l a t  2 c z y  3, a  p o t e m  f i l t r o w a ć .

U ż y t e  j a g o d y  n a l e w a j ą  s i ę  p o t e m  d o b r ą  w ó d k ą  i  p o  p aru  l a t a c h  z r o b i  s i ę  
z  t e g o  w y b o r n a  n a l e w k a , p o  z l a n i u  k t ó r e j  j e s z c z e  j a g o d y  z a p a r z a j ą  s ię  g o r ą c ą  
w o d ą ,  a  p ł y n  t e n  p r z e c e d z o n y  w l e w a  s i ę  d o  b a r y ł k i  i s ł u ż y  d o  z a p r a w y  o c t u , 
t y m  s p o s o b e m  n i c  s i ę  n ie  t r a c i  z  r e s z t e k  s ł o d y c z y  p o z o s t a ł y c h  p r z y  f a b r y k a c y i  
m i o d u . http://rcin.org.pl
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Szczypawka owocowa litewska.

W y b o r n y  te n  i o r z e ź w i a j ą c y  n a p ó j  n a  l a t o  i  do s t o ł u ,  u r z ą d z a  s i ę  n a s t ę p ­
n y m  s p o s o b e m .

N a j p r z ó d  w  p o r z e  g d y  d o j r z e w a j ą  o w o c e  i d u ż o  o n y c h  o p a d a  z  d r z e w ,  
n a l e ż y  j e  c z y s t o  o b m y ć ,  o b e t r z e ć ;  j a b ł k a  p r z e k r a j a ć  d o w o l n i e ,  z a ś  g r u s z k i  z o ­
s t a w i ć  w  c a ł k u ,  w y s u s z y ć  s t a r a n n i e  w  p ie c u ,  w  s u s z a r n i  lu b  w r e s z c i e  n a  s ł o ń c u  
i w  t a k i m  s t a n i e  z a c h o w a ć  w  s u c h e m  m i e j s c u  d o  w i o s n y ,  k i e d y  z b r z ó z  p ł y n i e  
s o k  z w a n y  b r z o z o w i k i e m .  S o k  t e n  w ł a ś n i e  j e s t  n i e o c e n i o n y m  i n ic  g o  n ie  z a ­
s t ą p i  w  d a n y m  r a z i e ,  p o n i e w a ż  m a  w ł a s n o ś ć  n . u s o w u n i a .

O t ó ż  n a l e ż y  w  p o r z e  w ł a ś c i w e j  p o ś w i d r o w a ć  o s t r o ż n i e  n ie  w i e l k i m  ś w i ­
d e r k i e m  d r z e w a  b r z o z o w e  i p r z e z  w p r a w i o n e  w  d z i u r k i  r u r e c z k i  b l a s z a n e  lu b  
d r e w n i a n e ,  ś c i ą g a ć  s o k  d o  n a c z y ń  t y l e ,  i le  s ię  p r a g n i e  m i e ć  n a p o j u  n a  c a ł e  l a t o .

S o k  m u s i  b y ć  z b i e r a n y  p r ę d k o ,  a b y  n ie  s k w a ś n i a ł  i b y ł  w  ś w i e ż y m  c a ł k i e m  
s t a n i e  i z  tern  t r z e b a  s ię  z a ł a t w i ć  w  c i ą g u  p aru  d n i .  T a k i m  s o k i e m ,  p r z e c e ­
d z o n y m  p r z e z  g ę s t e  s i t o  n a p e ł n i a  s ię  c z y s t y ,  p o b i e l a n y  k o c i o ł ,  u s t a w i a  s ię  n a  
p ł y c i e  k u c h e n n e j  na  d o b r y m  o g n i u ,  a ż  z a w r z y  p ły n  i n i e c h  s i ę  g o t u j e  z  p ó ł  g o ­
d z i n y .  J e d n o c z e ś n i e  t r z e b a  m i e ć  p r z y g o t o w a n ą  k a d k ę ,  c z y  c e b e r  c z y s t y  z  d r z e w a  
n ie  s m o l n e g o  i w ł o ż y ć  w  t o  n a c z y n i e  o w o c e  s u s z o n e ,  m i a r k u j ą c  t a k ,  a b y  n a  
k a ż d e  w i a d i o  p ły n u  b y ł  j e d e n  g a r n i e c  o w o c ó w ,  p o c z e m  w l e w a  s ię  d o  n a c z y n i a  
z  o w o c a m i  w r z ą t e k  s o k u  b r z o z o w e g o ,  n a k r y w a  s i ę  d e n k i e m  i z o s t a w u j e  s ię  w s z y ­
s t k o  n a  g o d z i n  12 w  s p o k o j u ,  a b y  o w o c e  w y d z i e l i ł y  z s i e b i e  c a ł y  s m a k  i a r o ­
m a t ,  i  a b y  t a  p a r z e n i n a  o s t y g ł a  d o  t e m p e r a t u r y  ś w i e ż o  w y d o j o n e g o  m l e k a .

W t e d y  p r ę d k o  n a l e ż y  p ł y n  p r z e c e d z i ć  p r z e z  s i t o  d o  i n n e j  k a d k i .  d o d a j ą c  
n a  k a ż d y  g a r n i e c  o n e g o  p ó ł  f u n t a  c u k r u  lu b fu n t  s y r o p u  k r o c h m a l o w e g o  i n a ­
s t ę p n i e  n a  k a ż d e  w i a d r o  p ł y n u  j e d e n  ł ó t  ś w i e ż y c h  d r o ż d ż y .  T a k  z a p r a w i o n y  i  
w y m i e r z o n y  p ł y n  ł o p a t k ą ,  i ż b y  s ię  c u k i e r  w ł o ż o n y  r o z p u ś c i ł  c a ł k i e m ,  n a k r y w a  
s ię  i u s t a w i a  w  t e m p e r a t u r z e  18 s t o p n i  p o d ł u g  R e a u m u r ’ a ,  p o c z e m  n a s t ą p i  
p r ę d k o  f e r m e n t a c y a ,  a  z b i e r a j ą c ą  s i ę  n a  p o w i e r z c h n i  p ł y n u  p ia n ę  d r o ż d ź o w ą ,  
t r z e b a  z b i e r a ć  ł y ż k ą  d r u s z l a k o w ą ,  j a k o w e  d r o ż d ż e  m o g ą  b y ć  u ż y t e  d o  w s z e l ­
k i e g o  p i e c z y w a .

N a  t r z e c i  dz ień  p o t r z e b a  p ł y n  p r z e c e d z i ć  p r z e z  w o r e k  s u k i e n n y  lub m u lta -  
n o w y ,  d o  p r z y g o t o w a n y c h  c z y s t y c h  b a r y ł e k ,  o b j ę t o ś c i  o d  10 d o  20 g a r n c y ,  b a ­
r y ł k i  z a k o r k o w a ć  lu b  z a s z p u n t o w a ć  d o k ł a d n i e ,  o s m o l i ć  i z a c h o w a ć  w  l o d z i e .  
G d y  t a k  n a p ó j  p o s t o i  m i e s i ą c ,  b ę d z i e  j u ż  z d a t n y  do p i c i a  i m o ż e  t r w a ć  d o  n a ­
s t ę p n e j  w i o s n y  b e z  z e p s u c i a  s i ę .

W  m i a r ę  p o t r z e b y  n a p ó j  s ię  ś c i ą g a  z  b a r y ł k i  d o  b u t e l e k ,  k t ó r e  n a l e ż y  k o r ­
k o w a ć  d o b r z e  r o z p a r z o n e m i  k o r k a m i ,  z a  p o m o c ą  s p e c y a l n e j  m a s z y n k i  i s t a r a n ­
n ie  o b w i ą z y w a ć  b u t e l k i  i z a c h o w a ć  n a  l o d z ie  d l a  u s t r z e ż e n i a  s ię  w y s a d z a n i a  k o r ­
k ó w  p r z e z  m o c  g a z u .

P r z y t e m  c z y n i m y  k i l k a  u w a g :

a)  O w o c e  m o ż n a  m i ę s z a ć  lu b  z a p a r z a ć  o s o b n o  g r u s z k i  i  j a b ł k a  M a l i n y  
s u s z o n e  n a d a j ą  s i ę  d o s k o n a l e  d o  t e g o  n a p o ju .

b)  W y c e d z o n e  o w o c e  n a l e ż y  z a l a ć  p o w t ó r n i e  w r z ą t k i e m  s o k u  b r z o z o w e g o ,  
a n a w e t  w o d ą  p o  p a r u  d n i a c h  p ły n  c e d z i ć  i  u ż y ć  d o  z a p r a w y  o c t u  z  d o d a n i e m  
*/4 w ó d k i ,  w i ę c  z r o b i  s i ę  z t e g o  o c e t  d o s k o n a ł y .  W y m o c z k i  o w o c o w e ,  za p ra-.  
w i o n ę  o t r ę b a m i  c h c i w i e  j e  n i e r o g a c i z n a .

c )  N a p ó j  n i n ie js z y  p r z e z w a n y  b a r d z o  t r a f n i e  s z c z y p a w k ą ,  g d y ż  s z c z y p i e  z a  
j ę z y k  s i ln ie j  n iż  in n e  m o s u j ą c e  n a p o j e ,  p o d o b n y  o n  j e s t  n i e c o  s m a k i e m  d o  w i n a  
s z a m p a ń s k i e g o ,  l e c z  o  w i e l e  z d r o w s z y ,  n i e o d u r z a j ą c y  i t a n i ,  p i j e  s ię  s z k l a n k a m i  
i  p o w i n i e n  b y  m i e ć  j a k  n a j s z e r s z e  z a s t o s o w a n i e  n ie  t y l k o  n a  w s i ,  l e c z  i w  m i a ­
s t a c h ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  j a k  d o ś w i a d c z e n i e  p o k a z a ł o  d z i a ł a  leczniczo n a  w s z e l k i e  
k a t a r y  ż o ł ą d k a .
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Szampan z soku brzozowego.

Dziesięć g a r n c y  świeżego s o k u  b r z o z o w e g o  g o t o w a ć  z 16 - tu  f u n t a m i  c u k r u ,  
o d s z u m o w u j ą c ,  p ó k i  s i ę  n ie  w y g o t u j e  ‘ /4 c z ę ś ć  p ł y n u .  W t e d y  k o c i o ł e k  z d j ą ć  z  
o g n i a ,  p ł y n  p r z e c e d z i ć  p r z e z  w o r e k  m u l t a n o w y  d o  c z y s t e g o  n a c z y n i a  d r e w n i a ­
n e g o ,  a  g d y  p ł y n  o s t y g n i e  d o  t e m p e r a t u r y  ś w i e ż o  w y d o j o n e g o  m l e k a ,  d o d a ć  
d r o ż d ż y  p ł y n n y c h  ł y ż e k  s t o ł o w y c h  8, p o k r a j a n y c h  w  p l a s t e r k i  c y t r y n  n a j l e p s z y c h  
nie gorzkich , b e z  p e s t e k  s z t u k  20 i 3 g a r n c e  d o b r e g o  w i n a  s t o ł o w e g o  b i a ł e g o  
( m o ż e  b y ć  K r y m s k i e  lu b  n a w e t  d o m o w e  z  a g r e s t u  i i n n y c h  o w o c ó w  s p o r z ą ­
d z o n e ) .  T a k  z a p r a w i o n e  n a c z y n i e  u s t a w i ć  p o d  n a k r y c i e m  w  t e m p e r a t u r z e  d o  
18-ł-  p o d ł u g  R e a u m u r ’ a  i n i e c h  p łyn  f e r m e n t u j e  p r z e z  d n i  10.

P o t e m  p ł y n  p r z e c e d z i ć  p r z e z  w o r e k  m u l t a n o w y  d o  c z y s t e j  b e c z ó ł k i ,  n a p e ł ­
n i a j ą c  j ą  p o d  s a m ą  w o r a n k ę  i z a k o r k o w a w s z y  d o k ł a d n i e  b a r y ł k ę ,  p o s t a w i ć  w  
s u c h y m  s k l e p i e  n a  4 — 6 t y g o d n i .  P o  u p ł y w i e  t e g o  c z a s u  ś c i ą g n ą ć  p ł y n  o s t r o ż n i e  
l e w a r e m ,  p r z e f i l t r o w a ć  p r z e z  b i b u ł ę  a p t e c z n ą  a ż  d o  zupełnej klarowności, z l e w a ć  
d o  m cnych b u t e l e k  s z a m p a ń s k i c h ,  z a k o r k o w a ć  d o b r e m i  r o z p a r z o n e m i  k o r k a m i ,  
z  p o m o c ą  m a s z y n k i ,  o b w i ą z a ć  d r u t e m  m i e d z i a n y m ,  o s m o l i ć  i p o ł o ż y ć  w  s k l e p i e  
n a  p i a s k u .  P o  u p ł y w i e  r o k u  z r o b i  s i ę  z t e g o  w i n o  m u s u j ą c e ,  wytwornego smaku, 
n i e u s t ę p u j ą c e  n a w e t  k i l k o r u b l o w e m u  s z a m p a ń s k i e m u ,  z w ł a s z c z a i  g d y  f i l t r o w a n i e  
p r z e z  b i b u ł ę  a p t e k a r s k ą  b y ł o  d o k o n a n e  s t a r a n n i e  i c i e r p l i w i e ,  d o  a b s o l a t n e j  k l a ­
r o w n o ś c i  p ł y n u .  N i e j e d n o k r o t n i e  n a p ó j  t e n  z a d a w a l n i a ł  n a j w y b r e d n i e j s z y c h  s m a ­
k o s z y  i d z i w i ć  s i ę  t y l k o  t r z e b a ,  ź e  t a k  m a ł o  o  n im  s ł y c h a ć  w  k r a j u ,  c h o c i a ż  
w i e k o p o m n y  K lu k  Krzysztow, p r z e s z ł o  p r z e d  s t u  l a t y  p i s a ł  j u ż  o  n im  w  d z i e l e  
o  R o ś l i n a c h  ( o b .  T .  II s t r .  14).

N a d m i e n i m y  p r z y t e m ,  ż e  w y j ę t e  c y t r y n y  z  k a d k i  f e r m e n t a c y j n e j  n a l e ż y  
p r ę d k o  p r z e p ł u k a ć  p r z e z  s i t o  w o d ą  p r z e g o t o w a n ą ,  n i e c o  o s u s z y ć  i s k ł a d a ć  d o  
s ł o j ó w  m o c n o  p r z e s y p u j ą c  w a r s t w y  c u k r e m  d r o b n y m ,  z  c z e g o  s ię  p o t e m  w y t r a w i  
w c a l e  d o b r a  k o n f i t u r a ,  p o  k r ó t k i e m  p r z e s m a ż e n i u  w  w y t w o r z o n y m  u le p ie .

IV .

Wino agrestowe.

C z y s t ą ,  p i ę t n a s t o  g a r n c o w ą  b a r y ł k ę  ( n a j l e p i e j  o d  w i n a ,  m i o d u  lu b  n a w e t  
w ó d k i )  n a p e ł n i ć  całkiem dojrzałym a g r e s t e m ,  d o d a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  k a ­
w a ł k a m i  10 f u n t ó w  c u k r u ;  w s z y s t k o  t o  z a l a ć  p o  s a m ą  w a r e n k ę  w ó d k ą  o c z y s z ­
c z o n ą ,  m o c y  40°, z a k o r k o w a ć  d o k ł a d n i e ,  o s m o l i ć  i p o s t a w i ć  w  s k l e p i e  n a  r o k  
c a ł y .  P o  u p ł y w i e  t e g o  c z a s u  p ł y n  z l a ć ,  p o z o s t a ł y  a g r e s t  n a p ę c z n i a ł y  w y c i s n ą ć  
w  p r a s i e ,  p r z e c e d z i ć  p r z e z  w o r e k ,  a  n a s t ę p n i e  p r z e f i l t r o w a ć  s t a r a n n i e  p r z e z  b i ­
b u ł k ę  a p t e k a r s k ą ,  ś c i ą g n ą ć  d o  b u t e l e k ,  z a k o r k o w a ć  r o z p a r z o n e m i  k o r k a m i ,  o s ­
m o l i ć  i p o ł o ż y ć  b u t e l k i  w  s k l e p i e  n a  dwa lata i p o t e m  u ż y w a ć ,  a  b ę d z i e  t o  w y ­
b o r n e  w i n o ,  p o d o b n e  d o  w ę g i e r s k i e g o  lu b  w y s o k i e g o  s o t e r n u ,  m o g ą c e  s i ę  k o n ­
s e r w o w a ć  p r z e z  d ł u g i e  l a t a .

Z a m i a s t  a g r e s t u  m o g ą  b y ć  u ż y t e  z  n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  ś l i w k i  renklody, 
m a ł i n y ,  p o r z e c z k i  c z a r n e ,  g ł ó g  c a ł k i e m  d o j r z a ł y  i i n n e  j a g o d y ,  l e c z  d o  k w a ś n i e j ­
s z y c h  p o t r z e b a  d o d a w a ć  w i ę c e j  c u k r u  w e d ł u g  u w a g i .

Uwaga. A b y  s i ę  n i c  s  te j  f a b r y k a c y i  n i e  g ł o m i ł o ,  w i ę c  n a l e ż y  w y c i ś n i ę t e  
j a g o d y  n a l a ć  w r z ą t k i e m  i g d y  t o  p o s t o i  d o b ę  lu b  d w i e ,  z l a ć  p ły n  i d o d a ć  d o  
o c t u ,  a  s t a n i e  s i ę  w y b o r n y .  N a r e s z c i e  w y m o c z k i  o w o c o w e  o s y p a n e  o t r ę b a m i  
o d d a ć  d o  s p o ż y c i a  n i e r o g a c i ź n i e .

Aleksander Jelski.
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PORADNIK PRAKTYCZNY,

1.

Zapobieżenie stw ardziałości i pękania skóry na rękach.

B a r d z o  s k u t e c z n y m  ś r o d k i e m  m o ż e  b y ć —  b o r a k s .  B i e r z e  s i ę  p r o s z e k  b o ­
r a k s u  ( d l a  t a n i o ś c i  w  s k ł a d z i e  a p t e c z n y m )  n a  k o p .  5  i  r o z p u s z c z a  s i ę  w  b u t e l c e  
w o d y .  P r z y  m y c i u  r ą k  u ż y ć  k i e l i s z e k  lu b  w i ę c e j  t e g o  p ł y n u  i po w y m y c i u  n a  
n o c  i l e k k i m  w y t a r c i u  r ą k  w t a r ć  k i l k a  k r o p e l  g l i c e r y n y .  P o w t a r z a ć  c o d z i e ń  
j a k i ś  c z a s .

2.
Skuteczne użycie amoniaku.

i )  d o  z m i ę k c z e n i a  s k ó r y  n a  r ę k a c h .  N a  s z k l a n k ę  c i e p ł e j  w o d y  b i e r z e  s ię  
k i l k a  k r o p e l  a m o n i a k u  i m y c i e  t y m  p ł y n e m  r ą k  s k u t e c z n i e  d z i a ł a  n a  z m i ę k c z e n i e  
s k ó r y .  2) d o  m y c i a  d r z w i ,  r a m  o d  o k i e n  i d o  c z y s z c z e z i a  r ó ż n y c h  m e t a l o w y c h  
p r z e d m i o t ó w  j a k  t o :  k l a m e k ,  r ą c z e k ,  z a s u w e k  i t .  p. N a  w i a d r o  c i e p l e j  w o d y  
w l a ć  3 ł y ż k i  a m o n i a k u .  G a ł g a n e m  u m o c z o n y m  w  t e n  p ł y n  m y j ą  s ię  i o c z y ­
s z c z a j ą  s ię  j a k  n a j l e p i e j  o d  b r u d ó w  w s z e l k i c h .  3) d o  m y c i a  f l a n e l i .  P r z y g o t o ­
w a ć  p ły n :  n a  p ó ł  w i a d r a  w o d y ,  d o d a ć  ł y ż k ę  a m o n i a k u  i ł y ż e c z k ę  s o d y ;  w  ty m  
p ł y n i e  m o c z y  s ię  f l a n e l a  p a r ę  g o d z i n — p o t e m  się  m y j e ,  l e c z  n ie  d ł u g o  i p r z e z t o  
f l a n e l a  n i e  z s i a d a  s ię  i po w y s c h n i ę c i u  j e s t  z u p e łn ie  c z y s t ą .  4) d o  n a t a r c i a  u k ą ­
s z o n e g o  m i e j s c a  p r z e z  k o m a r a  lu b  m u c h ę  i t .  p. o w a d ó w — p r z e z  c o  b ó l  n a t y c h ­
m i a s t  u s t a j e .

3 .

W ygubienie brodawek.

O d  ś w i e ż e g o  k w a ś n e g o  j a b ł k a  o d e r z n i ę t y m  k a w a ł k i e m  d o b r z e  n a c i e r a ć  
3— 4 r a z y  d z i e n n i e  b r o d a w k ę ;  p o w t a r z a ć  t a k i e  n a c i e r a n i e  a k k u r a t n i e  w  c i ą g u  
7 — 10 dni.  B r o d a w k a  r o b i  s ię  c o  r a z  c i e m n i e j s z ą ,  z n a c z n i e  s ię  z m n i e j s z a  i g i ­
nie  z u p e ł n i e .  P r z y  k a ż d y m  n a c i e r a n i u  b i e r z e  s ię  ś w i e ż y  k a w a ł  k w a ś n e g o  j a b ł k a ;  
c z e m  w i ę c e j  z a s t a r z a ł a  b r o d a w k a ,  tern  d ł u ż s z y  c z a s  r o b i  s i ę  n a c i e r a n i e .  W  
w i e l u  r a z a c h  ś r o d e k  t e n  o k a z a ł  s i ę  b a r d z o  s k u t e c z n y m .

4 .

Mycie korun i muślinu.

W z i ą ś ć  8 c z ę ś c i  p r o s t e g o  m y d ł a  i 1 c z ę ś ć  b i a ł e g o  w o s k u ,  w s z y s t k i e  t e  
c z ę ś c i  n a s k r o b a ć ,  p r z e m i ę s z a ć  i  r o z t o p i ć  n a  o g n i u .  P o  o s t y g n i ę c i u  z f o r m u j e  
s ię  m y d ł o ,  k t ó r y m  s i ę  m y j ą  k o r u n y  i m u śl in  i p r z y  p r a s o w a n i u  n ie  u ż y w a ć  k r o ­
c h m a l u .

5 .

Wywabienie plam dziegciowych, smolnych i ł p.

P l a m ę  t r z e b a  n a s m a r o w a ć  s a d ł e m  lu b  m a s ł e m  n a  k i l k a  g o d z i n  d o p ó k i  d o ­
b r z e  n ie  p r z e s i ę k n i e  i c z y s t y m  g a ł g a n e m  n a m o c z o n y m  w  t e r p e n t y n i e  lu b  b e n z i n i ehttp://rcin.org.pl
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w y c i e r a ć .  T y m  s p o s o b e m  w y w a b i a j ą  s ię  p ł a m y  n a  m a t e r y a c h  k o l o r u  c i e m ­
n e g o .  N a  ś w i a t ł y c h  z a ś  m a t e r y a c h  r o b i  s i ę  n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m :  n a s m a ­
r o w a n e  p la m y  s a d ł e m  l u b  m a s ł e m  n a k r y ć  b i b u ł ą  i p r z e p r a s o w a ć  g o r ą c y m  ż e l a z ­
k i e m ,  a  p o t e m  p o  z d j ę c i u  b i b u ł y  p l a m y  w y c i e r a ć  g a ł g a n e m  p r z e s i ę k ł y m  e t e r e m .

6 .

P rzechow an ie  kapeiuszy filcowych i cylindrów  po zmoczeniu przez deszcz.

a) K a p e l u s z  f i l c o w y  z m o c z o n y  t r z e b a  n a t y c h m i a s t  o g ł a d z a ć  s z c z o t k ą  o d  
b r z e g u  d o  ś r o d k a ,  k r ę c ą c  k a p e l u s z  c i ą g l e  w  j e d n ą  s t r o n ę ,  p o c z e m  d a ć  p r z e s ­
c h n ą ć  z u p e ł n i e ,  b)  K a p e l u s z - c y l i n d e r  p o  w y s c h n i ę c i u  o g ł a d z a  s i ę  s t a r a n n i e  m i ę k ą  
s z c z o t e c z k ą ,  p o t e m  p r z y g ł a d z a  s ię  k i l k a  r a z y  g o r ą c ą  f l a n e l k ą  w  t ę  s t r o n ę ,  j a k  
k u t n e r  i d z i e .  S p o s ó b  b a r d z o  p r a k t y c z n y  g d y ż  n ie  p o c i ą g a  z a  s o b ą  r o z c h o d u  
o d d a j ą c  k a p e l u s z n i k o w i .

7.

Czyszczenie dywanów.

W y b i t e  d o b r z e  n a  p o w i e t r z u  d y w a n y  w y c z y ś c i ć  s z c z o t k ą ,  p o t e m  w z i ą w s z y  
g a r ś ć  w i l g o t n y c h  l i ś c i  o d  h e r b a t y  p o z o s t a ł y c h ,  w y c i e r a ć  d e l i k a t n i e  d y w a n y ,  k t ó r e  
p o  w y t a r c i u  w y g l ą d a j ą  j a k  n o w e .

8.
Przechowanie piór stalowych od rdzy.

N a j l e p s z y  s p o s ó b  j e s t  n a s t ę p u j ą c y .  N a  s t o l e  d o  p r a c y  p o s t a w i ć  d o ś ć  w y ­
s o k i  i w ą z k i  k u b e k ,  n a  d n o  k t ó r e g o  n a s y p a ć  p o t a ż u ,  a  n a  t o  p o ł o ż y ć  m o k r ą  
g ą b k ę .  P o  k a ż d y m  u ż y c i u ,  p i ó r o  z  r ą c z k ą  w s t a w i a  s i ę  d o  k u b k a ,  r d z a  Łz  p i ó r a  
s t a l o w e g o  z n i k a  z u p e ł n i e  i p i ó r o  s t a j e  s i ę  z d a t n y m  d o  d ł u ż s z e g o  u ż y c i a .

9 .

Środek od pluskiew.

J e d n y m  z  n a j l e p s z y c h  ś r o d k ó w  d o  w y t ę p i e n i a  p l u s k i e w  j e s t  u ż y c i e  e s s e n c y i  
o c t o w e j — k t ó r a  s i ę  w t r y s k u j e  d o  w s z y s t k i c h  m i e j s c  g d z i e  s i ę  z a g n i e ź d z i ł y  p lu ­
s k w y .

10.

Farba z kartofli.

W z i ą ś ć  f u n t  k a r t o f l i  o b r a ć  z  ł u s k i ,  z g o t o w a ć  i d o p ó k i  g o r ą c e  r o z t a r ć  z 
3— 4 b u t e l k a m i  w o d y  g o r ą c e j  i p r z e c e d z i ć  p r z e z  s i t o  w ł o s i a n e .  P o t e m  w z i ą ś ć  
2 f u n t y  d o b r e g o  g a t u n k u  k r e d y  d o b r z e  p r z e t a r t e j  i r o z p u ś c i ć  w  4 f u n t a c h  w o d y .  
N a s t ę p n i e  w s z y s t k o  t o  r a z e m  z m i e s z a ć  d o b r z e ,  p r z e z  c o  z f o r m u j e  s ię  r o d z a j  
k l e j u  d o  k t ó r e g o  m o ż n a  d o d a ć  j a k ą  c h c ą c  f a r b ę  i ty m  p ł y n e m  f a r b o w a ć  ś c i a n y  
i t . p.

11.
Czyszczenie piór strusich.

P i ó r a  p r z e p ł u k a ć  w  l e t n i e j  w o d z i e  m y d l a n e j ,  p o t e m  p r z e m y ć  w  z i m n e j  w o ­
d z i e  i w i l g o t n e  p i ó r o  t r z y m a ć  n a d  g o r ą c e m i  w ę g l a m i  o s y p a n e m i  d r o b n ą  s i a r k ą —  
p r z e z t o  p i ó r o  s c h n i e ,  r o b i  s i ę  g i ę t k i e ,  p u s z e k  s i ę  z a k r ę c a  i s t a j ę  s i ę  b i a ł y m .http://rcin.org.pl
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12.
Piasek jako środek do gaszenia pożaru w mieszkaniu.

C z ę s t o  s i ę  z d a r z a ,  ż e  p a l ą c a  s i ę  l a m p a  z n a f t ą  p r z e z  n i e o s t r o ż n o ś ć  m o ż e  
b y ć  w y w r ó c o n ą  n a  p o d ł o g ę  lu b  m e b l e ,  p r z e z  c o  m o ż e  s ię  w s z c z ą ć  p o ż a r .  D l a  
z a p o b i e ż e n i a  p o ż a r u  b a r d z o  s k u t e c z n y m  b ę d z i e  z a s y p a n i e  p ł o m i e n i a  j a k  n a j r y c h ­
le j  z w y c z a j n y m  p i a s k i e m .  B y ł o b y  w ł a ś c i w y m  p r z e c h o w y w a ć  w  k a ż d y m  m i e s z k a ­
niu c h o ć b y  w a z o n  p i a s k u  n a  w y p a d e k  p o ż a r u  o d  p a l ą c e j  s i ę  n a f t y .

13.

Suszenie kwiatów.

Ż e b y  k w i a t y  p o  w y s u s z e n i u  n ie  s t r a c i ł y  s w ó j  k s z t a ł t  i k o l o r  p o s t ą p i ć  n a s tę ­
p u j ą c o :  z w y c z a j n y  p i a s e k  p r z e p ł ó k a ć  w o d ą ,  p r z e s u s z y ć  i  p r z e s i a ć  p r z e z  s i to ,  
ż e b y  z o s t a ł  d r o b n y  p i a s e k ,  k t ó r y m  s ię  n a p e ł n i a  1 / t  c z ę ś ć  g a r n k a  g l i n i a n e g o ;  n a  
p i a s e k  k ł a d z i e  s ię  k w i a t  z  l i ś ć m i  o s t r o ż n i e ,  z a c h o w u j ą c  j e g o  k t z t a ł t  n a t u r a l n y  i 
z a s y p u j e  s ię  t y m ż e  p i a s k ie m  n a  c a l  g r u b o ś c i .  G a r n e k  t e n  s t a w i  s i ę  d o  p i e c a  
o g r z a n e g o  d o  450 C e l z ;  t r z y m a j ą c  w  p i e c u  d z ie ń  d o  d w ó c h  d n i ,  w z g l ę d n i e  do 
g r u b o ś c i  k w i a t u .  W y j ę t y  o s t r o ż n i e  k w i a t  z p i a s k u  zu p e łn ie  w y s c h n i ę t y  n ie  s t r a ­
c i ł  a n i  k s z t a ł t u  a n i  k o l o r u .

14.

Doskonały sposób przechowania mięsa podczas lata na wsi.

M a j ą c  n a  w z g l ę d z i e ,  ż e  c z ę s t o  n ie  w y s t a r c z a  l o d u  p o d c z a s  l a t a  o a  w s i ,  
w i ę c  d l a  p r z e c h o w a n i a  m i ę s a  w  ś w i e ż o ś c i  o d  7 — 10 d o i  p o s t ą p i ć  n a s t ę p u j ą c y m  
s p o s o b e m .  D o  k a d z i  o d p o w i e d n i e j  d o  i l o ś c i  m i ę s a ,  n a l e w a  s i ę  k w a ś n e  m l e k o ,  
d o  k t ó r e g o  k ł a d z i e  s ię  m i ę s a  t y l e .  ż e b y  b y ł o  p o k r y t e  m l e k i e m ,  n a  t o  n a k ł a d a  
s ię  k r ą ż e k  d r e w n i a n y  i t a k o w y  p r z y c i s k a  s ię  k a m ie n ia m i .  B i o r ą c  d o  u ż y t k u  m i ę s a ,  
i le  g o  t r z e b a ,  w y m y w a  s ię  d o b r z e  o d  m l e k a ,  w y c i e r a  s i ę — i m i ę s o  n a jm n ie js z e m u  
z e p s u c i u  n ie  u l e g a .  M l e k o  z a ś  n ie  p r z e p a d a  d a r e m n i e  w  g o s p o d a r s t w i e  g d y ż  
s ł u ż y  j a k o  d o b r y  p o k a r m  d l a  ś w i ń .

15.

Najlepsza hodowla szparagów.

S z p a r a g i  n a l e ż ą  d o  g a t u n k u  t a k i c h  o g r o d o w y c h  r o ś l i n ,  k t ó r e  w y s o k o  s ię  
c e n i ą  n a  r y n k u  w  m i a s t a c h ,  p r z e t o  u m i e j ę t n e  h o d o w a n i e  te j  r o ś l i n y ,  ż e b y  n a d a ć  
s z t u c z n y m  s p o s o b e m  d o b r y  s m a k ,  j e s t  b a r d z o  w a ż n y m .  Są d w a  s p o s o b y  t a k i e g o  
h o d o w a n i a  w  A u s t r y i ,  d o ś ć  k o s z t o w n e .  1) S p o s ó b  p o l e g a  n a  t e m ,  ź e  j a k  t y l k o  
p o k a ż ą  s i ę  z  z i e m i  g ł ó w k i  s z p a r a g ó w ,  n a t y c h m i a s t  k a ż d a  g ł ó w k a  n a k r y w a  s ię  
d r e w n i a n y m  l e k k i m  d a s z k i e m ,  k t ó r y  m a  f o r m ę  c y l i n d r a  z  m n ó s t w e m  m a ł y c h  
d z i u r e k  i 2) p o l e g a  n a  te m ,  ż e  s z p a r a g i  j e s z c z e  m n ie j  m a j ą  s t y c z n o ś c i  z o t a c z a ­
j ą c y m  p o w i e t r z e m :  p o k a z u j ą c a  s ię  z  z i e m i  ł o d y g a  w s u w a  s i ę  d o  s z y jk i  o d  b u t e l k i  
i s z y j k ą  u m o c o w u j e  s ię  w  z i e m i .  S z p a r a g  s t o p n i o w o  w y r a s t a  d o  d n a  b u t e l k i ,  
p o c z e m  s i ę  z g i n a  i  n a p e ł n i a  c a ł ą  p r z e s t r z e ń  w n ę t r z a  b u t e l k i .  P o t e m  s z p a r a g  s ię  
ś c in a  p r z y  s z y j c e  b u t e l k i ,  a  d l a  w y j ę c i a  g o — b u t e l k a  s i ę  r o z b i j a .  W y c h o d o w a n e  
t y m i  s p o s o b a m i  s z p a r a g i ,  n a d z w y c z a j  s ą  s o c z y s t e ,  d e l i k a t n e  i  w y s o k o  s ię  c e n i ą ,

16.

Łatwy sposób robienia karmelków doskonałych.

D o  n a c z y n i a  j a k i e  z w y k l e  s i ę  u ż y w a  d o  ś m a ż e n i a  k o n f i t u r ,  n a l e w a  s ię  2 
c z ę ś c i  ('czy 2 s z k l a n k i ,  c z y  2  k w a r t y  lu b  i n n ą  m i a r ą )  d o b r e g o  m l e k a  lu b  ś m ie -
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t a n k i ,  w s y p a ć  j e d n ą  c z ę ś ć  ( c z y  i s z k l a n k ę ,  c z y  i  k w a r t ę  lu b  i n n ą  m i a r ą )  d r o b ­
n e g o  c u k r u  i d o d a ć  w a n i l j i — i g o t o w a ć  m i ę s z a j ą c  c i ą g l e  d o p ó k i  d o b r z e  n ie  z g ę ­
s t n ie je .  P o t e m  w y l a ć  n a  p ó ł m i s e k ,  o s t u d z i ć  i p o r z n ą ć  n a  k a r m e l k i .  C h c ą  m ie ć  
k a r m e l k i  i n n e g o  s m a k u  m o ż n a  d o s y p a ć  p r z y  g o t o w a n i u  c z e k o l a d y ,  k a w y  i t. p.

17.

Jak można poznać czy do mletej kawy nie domieszano cykoryi.

W  h a n d l u  c z ę s t o  s i ę  z d a r z a  ż e  d o  m l e t e j  k a w y  d o s y p u j ą  c y k o r y i ,  k t ó r a
0 w i e l e  j e s t  t a ń s z ą  o d  k a w y ,  a  w i e l u  k u p u j e  t a k o w ą  z a  c z y s t ą  k a w ę .  W i ę c  
p r o s t y m  i ł a t w y m  s p o s o b e m  d a  s ię  p o z n a ć  c z y  k a w a  z m i e s z a n a  z  c y k o r y ą  j e ś l i  
d o  s z k l a n k i  z  w o d ą  w s y p a ć  s z c z y p t ę  m l e t e j  k a w y  i j e ś l i  w o d a  n a t y c h m i a s t  s ię  
z a f a r b u j e ,  t o  z a p e w n o  ż e  c y k o r y a  j e s t  w  k a w i e .

18.

Rozmnożenie krzaków różanych.

N a  w i o s n ę  k i e d y  r o ś l i n a  o d ż y j e  i r o b i  s i ę  s o c z y s t ą ,  w y k o p a ć  k r z a k  r ó ż a n y
1 p o r z n ą ć  w s z y s t k i e  j e g o  c z ę ś c i  n a  k a w a ł k i  w i e l k o ś c i  w  p a l e c .  P r z e d  w y k o p a ­
n i e m  z a ś  k r z a k a  r ó ż a n e g o  t r z e b a  p r z y g o t o w a ć  j a m ę  iu b  r ó w .  J a m a  się  k o p i e  
w  m i e j s c u  g d z i e  s ł o ń c e  d o b r z e  o g r z e w a ,  g ł ę b o k o ś c i  n a  p ó ł t o r y  s t o p y ,  d o  j a m y  
k ł a d z i e  s i ę  g n ó j  i p r z y k r y w a  s i ę  c z a r n o z i o m e m  n a  6 c a l i .  D o  t a k i e j  j a m y  k ł a d ą  
s i ę  p o r z n i ę t e  c z ę ś c i  r ó ż a n e g o  k r z a k u  w  o d l e g ł o ś c i  8 c a l i  j e d n e j  o d  d r u g i e j  i 
z a s y p u j ą  s i ę  z i e m i ą  n i e  w i ę c e j  n a d  4 c a l e ,  ż e b y  s ł o ń c e  d o b r z e  o g r z e w a ł o .  P o ­
l e w a ć  w o d ą  s t a r a n n i e  i d u ż o  c o d z i e ń  r a n o  i  w i e c z o r e m .  Z  k a ż d e j  c z ę ś c i  r o z ­
w i n ą  s i ę  r o ś l i n y ,  k t ó r e  n a  d r u g i  r o k  m o ż n a  p r z e s a d z a ć ,  f o r m u j ą c e  o d d z i e l n i e  
k r z a k i  r ó ż a n e .

19.

Czyszczenie luster i szkła.

P r o s z e k  m a g n e z y i  r o z p r o w a d z i ć  b e n z i n ą  ż e b y  z f o r m o w a ł a  s i ę  m a ś ć ,  k t ó r ą  
i  n a e i e r a j ą  s i ę  s z k ł a  a  p o t e m  z m y ć  m o k r y m  g a ł g a n e m .  T a  m a ś ć  t y m  j e s t  d o ­
b r ą  ż e  p r z y  u ż y c i u  d o  c z y s z c z e n i a  l u s t e r  i s z k i e ł  w  r a m a c h ,  n ie  z o s t a w i a  w  z g i ę ­
c i a c h  i k ą t a c h  ż a d n y c h  ś l a d ó w .  '

20.
Mycie gąbki.

G ą b k a  b ę d ą c  c i ą g l e  w  u ż y c i u  w  p r ę d k i m  c z a s i e  b r u d n i e j e  i  n a b i e r a  z ł e g o  
o d o r u .  N a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  u t r z y m a n i a  c z y s t o ś c i  w  g ą b c e  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  
P o ł o ż y w s z y  g ą b k ę  d o  n a c z y n i a ,  w y c i s n ą ć  n a  n i ą  s o k  z  c y t r y n y  j a k  r ó w n i e ż  i 
p o r z n i ę t ą  s a m ą  c y t r y n ę  n a  k a w a ł e c z k i  t e ż  p o ł o ż y ć ;  n a l a ć  d o  n a c z y n i a  g o r ą c e j  
w o d y  i g ą b k a  n i e c h  m o k n i e  c a ł ą  d o b ę .  P o  u p ł y w i e  d o b y  w y j ą ć  g ą b k ę ,  o p ł ó k a ć  
w  z i m n e j  w o d z i e  i w y c i s n ą ć  d o b r z e .

21.
Wywabienie plam od rdzy na bielfznłe.

R o z p u ś c i ć  w  w o d z i e  t r o c h ę  c y n k o w e j  s o l i  i  t y m  p ł y n e m  n a m o c z y ć  p l a m y ,  
k t ó r e  n a t y c h m i a s t  n i k n ą ,  p o c z e m  z a r a z  p r z e m y ć  w  c z y s t e j  w o d z i e .http://rcin.org.pl
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2 2 .

Wywabienie plam od jagód i fruktów.

Ś w i e ż e  p l a m y  z n i k a j ą  z u p e ł n i e  o d  n a c i e r a n i a  k w a ś n y m  m l e k i e m ,  z a s t a r z a ł e  
z a ś  w y w a b i a j ą  s i ę  n a j ł a t w i e j  r o z t w o r e m  w a p n a  c h l o r k o w e g o  w  c i e p ł e j  w o d z i e .

23 .
Jak przyjmować olejek rycinowy.

W s t r ę t  j a k  s ię  c z u j e  p r z y  p r z y j ę c i u  o l e j k u  r y c i n o w e g o  m o ż e  b y ć  u s u n i ę t y  
n a j ł a t w i e j  n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m :  t r o c h ę  o g r z a n ą  b u t e l k ę  z  p i w e m  o d k o r k o w a ć  
i n a l e w a ć  d o  m i s e c z k i  p iw o  z  g ó r y ,  ż e b y  c o  n a j w i ę c e j  s i ę  z f o r m o w a ł o  s z u m u ;  
s z u m  ten  z d j ą ć  i w l a ć  d o  s z k l a n k i ,  d o  k t ó r e j  s i ę  t e ż  w l e w a  n a z n a c z o n a  i l o ś ć  
o l e j k u  r y c i n o w e g o .  P r z y j ę t a  t y m  s p o s o b e m  r y c i n a  n ie  z o s t a w i a  p o  s o b i e  w s t r ę t ­
n e g o  s m a k u  z u p e łn ie .

24.

Zapobieżenie gniciu słupów, kołków, przy wbijaniu do ziemi lub pod wodą.

N a j p r o s t s z y  s p o s ó b  s ł u ż y ,  j a k  w i a d o m o ,  o p a l e n i e  lu b  o s m o l e n i e  t e j  c z ę ś c i  
s ł u p a  lu b  k o ł k a ,  k t ó r a  w b i j a  s i ę  w  z i e m i ę  lu b  p o d  w o d ą .  L e c z  u ż y c i e  j e d n e g o  
z  t y c h  ś r o d k ó w  n ie  p r z y n o s i  p o ż ą d a n e g o  s k u t k u ,  g d y ż  p r z y  o p a l e n i u ,  b e z  o s m o ­
l e n i a ,  z w ę g l o n a  c z ę ś ć  w b i e r a  w  s i e b i e  p o w i e t r z e  i w i l g o ć  z  z i e m i  i t e m  s a m y m  
u l e g a  p r ę d k i e m u  g n i c i u ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y  o s m o l e n i u ,  b e z  o p a l e n i a ,  s m o ł a  n ie  
t r z y m a  s ię  d o b r z e  n a  d r z e w i e  i w  r e z u l t a c i e  n ie  p r z e d s t a w i a  n a l e ż y t e g o  ś r o d k a  
o d  g n i c i a .  Z  t e g o  p o w o d u  n a l e ż y  u ż y ć  j e d n o c z e ś n i e  o b y d w a  s p o s o b y  t o  j e s t :  
n a j p i e r w  t r z e b a  o p a l i ć  c z y  o b w ę g l i ć  c z ę ś ć  s ł u p a  lub k o ł k a  i d ą c e g o  d o  z i e m i  lu b  
p o d  w o d ę  i p ó k i  o b w ę g l e n i e  n ie  o s t y g ł o  z a r a z  że  o s m o l i ć .  P r z y  w y s y c h a n i u  
sm o ły , '  l e k k i e  c z ę ś c i  s i ę  u l a t n i a j ą ,  a  s ł u p  lu b  k o ł e k  p o k r y w a  s i ę  s k o r u p ą  n i e d o ­
s t ę p n ą  d l a  p o w i e t r z a  i w i l g o c i  i  c h r o n i  o d  g n i c i a .

25 .

Jakim sposobem zrobić papier przezroczystym do kopijowania rysunków.

D o  t e g o  s i ę  u ż y w a  z w y c z a j n y  b i a ł y  p a p i e r  l e c z  n i e  b a r d z o  g r u b y .  A r k u s z  
t a k i e g o  p a p i e r u ,  n a k ł a d a  się n a  o r y g i n a ł  j a k i e g o  k o l w i e k  r y s u n k u  i n a c i e r a  s ię  
z l e k k a  g ą b k ą  u m o c z o n ą  w  b e n z y n ę ,  k t ó r a  p o w i n n a  b y ć  w  n a j c z y s t s z y m  g a t u n k u ,  
ż e b y  p o  n a t a r c i u  b e n z y n ą  n a  p a p i e r z e  n ie  z o s t a ł o  ż a d n y c h  p l a m .  T y m  s p o s o ­
b e m  n a t a r t y  b e n z y n ą  a r k u s z  p a p i e r u  s t a j e  s ię  p r z e z r o c z y s t y m ,  p r z e r y s o w u j e  s i ę  
o r y g i n a ł  r y s u n k u  o ł ó w k i e m ,  t u s z e m  n a w e t  f a r b ą  g d y ż  n a  b e n z i n o w y m  p a p ie r z e  
i f a r b a  s ię  n ie  r o z c h o d z i .  P r z e z  p e w n y  c z a s  b e n z y n a  s ię  u l o t n i ,  p a p i e r  n a b i e r a  
w ł a ś c i w y  k o l o r  i n ie  z o s t a n i e  n a j m n i e j s z e g o  o d o r u  b e n z i n y .

26 .

Sposób oczyszczenia drzew owocowych od różnych owadów.

M i ę d z y  w i e l u  s p o s o b a m i ,  j a k i e  s i ę  u ż y w a j ą  d o  c z y s z c z e n i a  d r z e w ,  n a j p r a k ­
t y c z n i e j s z y m  i  n a j k o r z y s t n i e j s z y m  b ę d z i e  n a s t ę p u j ą c y :  n a  w i o s n ę ,  z w y k l e  w  M a r c u ,  
r o b o t n i k  o c z y s z c z a  z  p e w n ą  o s t r o ż n o ś c i ą  ż e l a z n y m  z g r z e b ł e m  d r z e w a  o d  m c h u  
i i n n y c h  b r u d ó w ,  z a  nim  id z i e  d r u g i  r o b o t n i k ,  n i o s ą c  wiadro^ z ł u g i e m  z m i e s z a ­
n y m  z ł y ż k ą  o l e j u ,  t y m  r o z t w o r e m  ( c z y l i  p ły n e m )  z w i l ż a  k a w a ł  s u k n a  lu b  f la n e l i  
i o b m y w a  d r z e w o  o c z y s z c z o n e  p i e r w s z y m  r o b o t n i k i e m .  I s t n i e j ą c y  ś r o d e k  d o  
o c z y s z c z e n i a  d r z e w  p r z e z  o b m a z y w a n i e  w a p n e m  d z i a ł a  n i e k o r z y s t n i e  s z c z e g ó l n i e  
n a  m ł o d e  d r z e w k a  i s u s z y  b a r d z o  k o r ę  d r z e w  w s z e l k i e g o  w i e k u .http://rcin.org.pl
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27.

Gorący napój.

D o  r ą d l a  n a  i 1/, s z k l a n k i  w o d y  i  1 1/ i  fu n ta  d r o b n e g o  c u k r u  w l a ć  i ‘ /a 
s z k l a n k i  c z e r w o n e g o  w i n a ,  i ’ / i  s z k l a n k i  r ó m u ,  p o ł o ż y ć  2 0  g o ź d z i k ó w ,  2 0  z ia r n  
s t ł u c z o n e g o  k o r d o m o n u ,  p a ł e c z k ę  c y n a m o n u  i k a w a ł e k  m u s k a t o w e g o  o r z e c h u  lub 
k w i a t u .  S z c z e l n i e  z a k r y ć  r ą d e l  i d a ć  c z a s  k i l k a  r a z y  z a w r z ą ć  a  p o t e m  p r z e c e ­
d z i w s z y  p r z e z  s i t o  p o d a w a ć  d o  p i c i a .

Rada dla podróżujących zagranicę.
M n i e m a j ą c ,  i ż  s i ę  s t a ć  m o ż e ,  ź e  n i e  j e d e n  z  c z y t e l n i k ó w  K a l e n d a r z a  K a t o ­

l i c k i e g o  T o w .  D ó b r . ,  k t ó r y  j e s z c z e  n ie  b y ł  z a g r a n i c ą ,  m a  z a m i a r  o d b y ć  t a k ą  
p o d r ó ż ,  c z y  t o  w  c e l u  n a u k o w y m ,  c z y  t o  h a n d l o w y m  lu b  z  i n n y c h  j a k i c h  w z g l ę d ó w ,  
w i ę c  n ie  b ę d z i e  o d  r z e c z y ,  a  fcem b a r d z i e j ,  k i e d y  n a  s c h y ł k u  X I X  w i e k u  w  r o k u  
1900 o d b ę d z i e  £ ię  w s z e c h ś w i a t o w a  w y s t a w a  w  P a r y ż u ,  j e ś l i  ł a s k a w y m  c z y t e l n i ­
k o m  b ę d ą  d a n e  n i ż e j  n a s t ę p u j ą c e  w s k a z ó w k i  n a d e r  p r a k t y c z n e ,  p r z y  p o d r ó ż y  z a ­
g r a n i c ę .

W i a d o m o ,  ż e  k a ż d a  p o d r ó ż  z a g r a n i c ę  p o c i ą g a  z a  s o b ą  w y d a t k i ,  k t ó r e  s ię  
o p ł a c a j ą  p i e n i ę d z m i  t e g o  p a ń s t w a ,  w  k t ó r y m  s i ę  z a t r z y m u j e m y .  J a d ą c  z a g r a n i c ę  
n a  d ł u ż s z y  l u b  k r ó t s z y  c z a s  z w i e d z a j ą  s i ę  r ó ż n e  m i a s t a ,  j a k  t o  c z ę s t o  b y w a  i b r a ć  
z  s o b ą  r u s k i e  p i e n i ą d z e  lu b  z m i e n i a ć  t a k o w e  n a  p i e n i ą d z e  i n n y c h  p a ń s t w  w  m i e j ­
s c u —  n i e  k o r z y s t n i e  i z a w s z e  j e s t  p e w n y  s t r a c h  ź e  m o ż n a  z g u b i ć ,  a  c z ę s t o  s ię  
z d a r z a ,  ź e  m o ż e  b y ć  o k r a d z i o n y m  w  d r o d z e .

Z  t y c h  p o w o d ó w  d l a  u ł a t w i e n i a  o p ł a t  z a g r a n i c ą ,  p o d r ó ż u j ą c y  w n o s i  d o  
B a n k u  P a ń s t w a ,  l u b  t e ż  d o  p r y w a t n e g o  a l b o  d o  w i a d o m y c h  b a n k i e r s k i c h  d o m ó w  
g o t ó w k ą  n a  b i e ż ą c y  r a c h u n e k ,  lu b  w  °/0 p a p i e r a c h  p e w n y  k a p i t a ł  i n a  t a k ą  s u m ę  
B a n k i  lu b  D o m y  B a n k i e r s k i e ,  w y d a j ą  p o d r ó ż u j ą c e m u  t a k  z w a n e  l i s t y  w i e r z y t e l n e  
( ) n a  i m i ę  B a n k ó w  lu b  B a n k i e r ó w  t y c h  m ia s t ,  g d z i e  p o d r ó ż u j ą c y  m a
z a m i a r  s i ę  z a t r z y m a ć .  W  t y c h  l i s t a c h  s i ę  p i s z e ,  ż e b y  o k a z i c i e l o w i  a  c o n t o  w y ­
d a w c y  l i s t u  w i e r z y t e l n e g o  b y ł  o d k r y t y  k r e d y t  n a  p e w n ą  s u m ę  f r a n k a m i ,  m a r ­
k a m i ,  g u l d e n a m i  c z y  t e ż  i n n ą  m o n e t ą  w e d ł u g  p o t r z e b y .  W  t e n  s p o s ó b  p o d r u ż u -  
j ą c y  j e s t  u w o l n i o n y  o d  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w o z i ć  z  s o b ą  w i ę k s z e  c z y  m n i e j s z e  
p i e n i ą d z e ,  a  u t r a t a  l i s t u  w i e r z y t e l n e g o  n ie  p r z y c z y n i  w i e l k i e g o  k ł o p o t u ,  g d y ż  l is t  
w i e r z y t e l n y  j e s t  i m i e n n y  i o d b i e r a j ą c  z  B a n k u  t a k o w y ,  p o d r ó ż u j ą c y  d a j e  B a n ­
k o w i  s w o j e  p o d p i s y  n a  t a k ą  i l o ś ć  m i a s t  i le  j e s t  w s k a z a n y c h  w  l i ś c i e  w i e r z y t e l ­
n y m  i B a n k  p r z e s y ł a  t e  p o d p i s y  d o  w s z y s t k i c h  o k r e ś l o n y c h  m i a s t ,  t a k  ź e  z  u t r a ­
c o n e g o  l i s t u  w i e r z y t e l n e g o  n i k t  s k o r z y s t a ć  n ie  m o ż e .

L i s t y  w i e r z y t e l n e  s ą  t y m  j e s z c z e  d o g o d n e ,  ź e  r a c h u n e k  z B a n k i e m ,  k t ó r y  
o d k r y w a  k r e d y t  z a g r a n i c ą  r o b i  s ię  w  t y m  c z a s i e ,  w e d ł u g  k u r s u ,  k i e d y  B a n k  
o t r z y m a  o d  z a g r a n i c z n e g o  b a n k i e r a  z a w i a d o m i e n i e  ż e  c z ę ś ć  p ie n i ę d z y ,  c z y  te ż  
c a ł a  s u m a ,  n a  z a s a d z i e  l i s t u  w i e r z y t e l n e g o , — b y ł a  w y p ł a c o n a .

Z  t e g o  c o ś m y  w y ż e j  p o d a l i  d o  w i a d o m o ś c i  c z y t e l n i k ó w  K a l e n d a r z a ,  w y p a d a  
w s k a z a ć  j a k  s i ę  o b r a c h o w u j ą  p i e n i ą d z e  r u s k i e  n a  z a g r a n i c z n e .  W  g a z e t a c h  c o ­
d z i e n n i e  j e s t  w s k a z a n y  k u r s  p i e n i ę d z y  t r z e c h m i e s i ę c z n y ,  g d y ż  n a  w s z y s t k i c h  g i e ł ­
d a c h  p r z y j ę t e  s ą  w e k s l e  z  3 -ch  m i e s i ę c z n y m  t e r m i n e m .  W i ę c  j e ś l i  n a  g i e ł d z i e  
w s k a z a n y  k u r s  3  m i e s i ę c z n y  n a  B e r l i n  45 r .  90 k o p .  n a  100 m a r e k ,  lu b  n a  P a r y ż  
37 r.  20 k o p .  z a  100 F r a n k ó w ,  to  z n a c z y ,  ź e  100 m a r e k  z a  45 r.  ę o  k o p .  lu b  100 
F r a n k ó w  z a  3 7  r .  20 k o p .  m o ż n a  o d e b r a ć  p o  3 m i e s i ą c a c h .  L e c z  j e ś l i  k t o  ż y c z y  
o d e b r a ć  t e  j o o  m a r e k  lu b  100 fr . n a t y c h m i a s t , — te n  o b o w i ą z a n y  d o p ł a c i ć  d o  k u r s u  
w s k a z a n e g o  j e s z c z e  p e w n y  °/0, z a  w c z e ś n i e j s z y  o d b i ó r  t y c h  100 m a r e k ,  lu b  100 fr. , 
c z y l i  t a k  z w a n y  d y s k o n t  z a g r a n i c z n y .  D y s k o n t  r ó w n i e ż  c o d z i e ń  j e s t  w s k a z a n y  
w  g a z e t a c h  i b y w a  n a j c z ę ś c i e j  n a  B e r l i n  4, n a  P a r y ż  2.
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D y s k o n t  k u r s u ,  k t ó r y  w y p a d a  d o p ł a c i ć  p r z y  n a t y c h m i a s t o w e m  o d b i o r z e  
z a g r a n i c z n y c h  p i e n i ę d z y ,  o b r a c h o w u j e  s i ę  n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m ,  K u r s  j a k i e g o  
k o l w i e k  d n ia  p o m n o ż y ć :  n a  d y s k o n t  z a g r a n i c z n y  t e g o ż  d n ia  i n a  3 i o t r z y m a n ą  
m n o g o ś ć  r o z d z i e l i ć  n a  12 i n a  100. P r z y k ł a d :  n a  B e r l i n  k u r s  45 r. 90 k o p .  ( z a

100 m a r e k )  d o  k u r s u  45 r. 90 k o p .  d o p ł a c i ć  d y s k o n t  -f-
45-9° X 4 X  3 = 46.35,12 X  100

t o  j e s t  ź e  d z iś  t r z e b a  o p ł a c a ć  z a  100 m .  46 r .  35 k o p  P r z y k ł a d :  n a  P a r y ż  
, , 37-20 X  2 V  4
k u r s :  37 r .  20 k o p .  d o p ł a c i ć  d y s k o n t  +  -----------r;------------  =  37-39, to  j e s t  ż e

I 2 y\  I O O
d z i ś  t r z e b a  z a p ł a c i ć  z a  100 fr .— 47 r. 39 k o p .

W i e d z ą c  ź e  k u r s  z d y s k o n t e m  n a  B er l in  w e d ł u g  w y ż e j  w s k a z a n e g o  o b r a ­
c h u n k u  b ę d z i e  46 r .  35 kop. z a  100 m a r e k ,  t o  i le  o t r z y m a m y  m a r e k  z a  3^0 ru b .?  
T r z e b a  p o m n o ż y ć  350 ru b li  n a  100 i r o z d z i e l i ć  n a  46 3S =  755 m a r .  12 p f

I le  o t r z y m a m y  f r a n k ó w  z a  350 r.?  p r z y  d z i s i e j s z y m  k u r s i e  37 r.  39 k .  z a  
100 fr . T r z e b a  p o m n o ż y ć  350 n a  100 i r o z d z i e l i ć  na  37.49 =  936 fr .  8 s a n t .

Z w y k l e  p r z y  r e a l i z a c y i  w i ę k s z e j  s u m y  k u r s  b i e ż ą c y  n a  r u s k i e  p i e n i ą d z e  
c z y l i  d y s k o n t  z a g r a n i c z n y  w y l i c z a  s ię  z a m i a s t  3 p e ł n y c h  m i e s i ę c y ,  z a  88 dni n a  
B e r l in  i n a  P a r y ż  z a  87 dni z t e g o  p o w o d u  k u r s  o k i l k a  k o p i e j e k  b ę d z ie  t a ń s z y .
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w  Państwie Rossyjskiem.

M e t r o p o l i a :  i )  M o h y l o w s k i ,  A r c y b i s k u p - M e t r o p o l i t a  S z y m o n  M a r c i n  K o z ł o ­

w s k i .  B i s k u p - S u f r a g a n ;  F r a n c i s z e k  A l b i n  S y m o n .  K a r o l  N i e d z i a ł k o w s k i .

2 )  W i l e ń s k i .  B i s k u p  S t e f a n  Z w i e r o w i c z .

3) Ź m u d z k i  ( w  K o w n i e ) ,  B i s k u p  M i e c z y s ł a w  P a l l u l o n .  B i s k u p  S u f r a g a n ,  
K a c p e r  C y r t o w t .

4)  Ł u c k o - Ż y t o m i e r s k i , ]  Z a r z ą d z a j ą c y  B i s k u p - S u f r a g a n ,  B o l e s ł a w  K ł o p o ­

t o w s k i .

5) T y r a s p o l s k i  ( w  S a r a t o w i e ) ,  B i s k u p  A n t o n i  Z e r r .

w Królestwie Polskiem.
M e t r o p o l i a :  1)  W a r s z a w s k i , A r c y b i s k u p - M e t r o p o l i t a  W i n c e n t y  T e o f i l  C h o  

ś c i a k  P o p i e l .  B i s k u p - S u f r a g a n ,  K a z i m i e r z  P a s z k i e w i c z .

2 )  K u j a w s k o - K a l i s k i  c z y l i  W ł o c ł a w s k i ,  B i s k u p  A l e k s a n d e r  K a z i m i e r z  B e -  

r e ś n i e w i c z .  B i s k u p - S u f r a g a n  H e n r y k  P i o t r  B o ł ę g a - K o s s o w s k i .

3) P ł o c k i , ( v a c a t ) .

4) K i e l e c k i , B i s k u p  T o m a s z  T e o f i l  K u l i ń s k i .

5) L u b e l s k i ,  B i s k u p  F r a n c i s z e k  J a c z e w s k i

6) S a n d o m i e r s k i , B i s k u p  A n t o n i  F r a n c i s z e k  S o t k i e w i e e .

7) S e y n e ń s k o - A u g u s t o w s k i ,  B i s k n p  A n t o n i  B a r a n o w s k i .
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Instytueye i zakłady duchowne katolickie w  Pe­
tersburgu.

R z y m s k o - K a t o l i c k i e  D u c h o w n e  K o l e g i u m ,  F o n t a n k a ,  118. 
R z y m s k o - K a t o l i c k i  D u c h o w n y  K o n s y s t o r z  M o h y l o w s k i ,  i r o t a ,  i i . 
R z y m s k o - K a t o l i c k a  A k a d e m i a  D u c h o w n a ,  W .  W . ,  i l in ia ,  52. 
R z y m s k o - K a t o l i c k i e  S e m i n a r i u m  D u c h o w n e ,  J e k a t e r y n h o w s k i  pr.,  1 1 .  
S z k o ł a  ż e ń s k a  p r z y  k o ś c i e l e  ś w .  K a t a r z y n y ,  N e w s k i ,  3 2 — 34.
S z k o ł a  m ę z k a  p r z y  k o ś c i e l e  ś w .  K a t a r z y n y ,  N e w s k i ,  32— 34.
Z a r z ą d  R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i ,  N e w s k i ,  32— 34. 
P r z y t u ł e k  N .  M a r y i  P .  d la  s t a r c ó w  p łc i  o b o j g a ,  n a  C m e n t a r z u ,  w  d z i e l n i c y  

m i a s t a  W y b o r s k i e j ,  p r z y  k o ś c i e l e .
O c h r o n k a  d l a  c h ł o p c ó w ,  P i a s k i ,  r ó g  ul. K i r y ł o w s k i e j  i N o w o g r o d z k i e j ,  

d .  N° 7— 19 i  9 — 11.
D o m  p r a c y ,  K a n o n i e r s k a  ul .,  d. Ns 6.
O c h r o n k a  d l a  d z i e w c z ą t  „ O u v r o i r “ , W .  W . ,  14  l i n i a ,  25.
O c h r o n k a  „ D o b r e g o  P a s t e r z a “ d l a  d z i e w c z ą t ,  W .  W . ,  D o ń s k a ,  9.

W YŻSZE Z A K Ł A D Y  NAUKOW E.

w  Petersburgu.
Uniwersytet. W .  W .  n a d b r z e ż e  U n i w e r s y t e c k i e  7 — 9.
Instytut Archeologiczny, I w a n o w s k a  3.
Cesarskie Liceum Aleksandrowskie, K a m i e n n o o s t r o w s k i  p r .  2 1 . 
H isforyczno-filologiczny Instytut, W .  W .  n a d b r z e ż e  U n i w e r s y t e c k i e  u .
Instytut technologiczny Cesarza Mikołaja I, Z a h o r o d n y  r ó g  Z a b a ł k a ń s k i e g o  p r .  
Instytut inżynierów  dróg komunikacyi Ces. Aleksandra I, O b u c h o w s k i  pr. 9 .
Instytut inżynierów  cywilnych Ces. Mikołaja I, 2 r o t a  Na 4.
Instytut elektrotechniczny, N o w o - I z a a k o w s k a  18.
Instytut górniczy Ces. Katarzyny, W .  W .  21 l in ja  2.
Cesarska Szkoła Prawnicza, F o n t a n k a  6.
W yd zia ł naukowy wschodnich języków, W .  M o r s k a  20.
Instytut leśny, w  L e ś n y m .
Cesarska Akademja sztuk pięknych, n a d b r z e ż e  U n i w e r s y t e c k i e  1 7 .
Akademia medyczna, N i ż e h o r o d z k a  6.
M ikołajew ska Morska Akademia M i k o ł a j e w s k a  17.
M ikołajewska Akademia Jeneralnego Sztabu, n a d b r z e ż e  A n g i e l s k i e  32. 
M ikołajewska szkoła inżynierna, S a d o w a  2.
W ojskowa Prawnicza Akademia, M o j k a  96.
Akademia artyleryjska, W y b o r s k a  s t r o n a ,  p r z y  m o ś c i e  A l e k s a n d r o w s k i m .  
Wojenno-topograficzna szkoła.
Paw łow ska szkoła piechotna w ojskow a i Mikołajewska kawaleryjska.
Konserwatoryum muzyczne, pl T e a t r a l n y .
Instytut medyczny dla kobiet, A r c h i j e r e j s k a  u l ic a .
W yższe żeńskie kursa. W .  W . ,  10 lin  33.
W yd zia ł historyczno-filologiczny I flzyko-matematyczny, W .  W . ,  10 l i n j a  33.
Kursa pedagogiczne, G r o c h o w a ,  20.
Specyalne kursa pedagogiczne towarzystwa Freblowskiego, k s z t a ł c ą c e  n a u c z y ­

c i e l k i ,  o g r o d n i c z k i  i k i e r o w n i c z k i  o g r ó d k ó w  d z i e c i n n y c h .  P i a s k i ,  6 R o z d ż e s t w i e n -  
s k a  u l i c a ,  22. http://rcin.org.pl
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I n s t y t u t y .

1. Sm olny, L e o n t j e w s k a  i .
2. Instytut imienia C e sa rzo w e j Katarzyny (EKaTepHmracKifi). F o n t a n k a ,  36,
3 .  Instytut im ienia C e sa rza  Aleksandra, P a l m e n b a c h s k a  3 .

4 . P atryotyczny, W a s i l .  w y s p a ,  10 l in ia ,  3.
5. Instytut im ienia Cesarzowej E lżbiety (EjmsaBeTUHCKifi), W .  W . ,  13 l i n j a  14.
6. Instytut im ienia Cesarza P aw ła (IlaBJioBCKiH), Z n a m i e ń s k a  u l . ,  8.
7. Instytut d la  sierot imienia Cesarza M ikołaja, M o j k a ,  p r z y  P o l i c y j n y m  m o ­

ś c i e ,  48.
8. Instytut n iezu pełnych sierot imienia W . Ks. Kseni (KceHiHHCKifi), G a l e r n a ,  

w  b y ł y m  d w o r c u  W .  K s .  M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a ,  p r z y  m o ś c i e  M i k o ł a j e w s k i m .
9 .  Instytut im ienia Ces. M aryi (M a p in H C K iu ), K i r o c z n a ,  5 2 .

10. Instytut im ienia W . Ks. Heleny, P e t e r s b u r s k a  s t r o n a ,  C e r k i e w n a  u l .  29. 
u .  Instytut księżnej Oldenburgskiej, P e t e r s b u r g s k a  s t r o n a ,  r ó g  K a m i e n n o o s t r o w -  

s k i e g o  i W i e l k i e g o  p r o s p . ,  73 .
Instytut dia ślepych dziew cząt imienia Ces. M aryi, P e t e r s b u r s k a  s t r o n a ,  r ó g  W .  

Z i e l e n i n o j  i G e s l e r o w a  z a u ł . ,  1 1 .
S zkoły. P r z y  k o ś c i e l e  ś w .  K a t a r z y n y  w  P e t e r s b u r g u  i s t n i e j ą :  1) s z k o ł a  m ę z k a ,  

m a j ą c a  2 k l a s y  p r z y g o t o w a w c z e  i 4 o d p o w i a d a j ą c e  ś c i ś l e ,  p o d  w z g l ę d e m  p r o ­
g r a m u ,  s z k o ł o m  k l a s y c z n y m  r z ą d o w y m .  O p ł a t a  2 r s .  m i e s i ę c z n i e  o d  p r z y c h o d z ą ­
c y c h  w  k l a s a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h  i 3 r s .  w  4 i n n y c h .  I n t e r n a t  d l a  60 b i e d n y c h  
c h ł o p c ó w  k o s z t e m  k o ś c i o ł a .  O p ł a t a  p o  240 r s .  r o c z n i e  z a  z u p e ł n e  u t r z y m a n i e  
w y c h o w a r i c a .

2) P e n s y a  ż e ń s k a  7 - k l a s o w a ,  z  p r o g r a m e m  n i e r ó w n i e  w y ż s z y m ,  n iż  w  ż e ń ­
s k i c h  g i m n a z j a c h ;  w y k ł a d a n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m i o t y :  R e l i g i a ,  j ę z y k i  i  l i t e r a ­
t u r a  r o s y j s k a ,  f r a n c u z k a ,  n i e m i e c k a ,  h i s t o r j a  r o s y j s k a  i p o w s z e c h n a ,  g e o g r a f i a ,  
n a u k i  p r z y r o d n i c z e ,  a r y t m e t y k a ,  a l g e b r a ,  g e o m e t r j a ,  f i z y k a ,  k o s m o g r a f i a ,  p e d a ­
g o g i k a ,  h y g i e n a  i i n n e .  O p ł a t a  300 r s . — z u p e ł n e  u t r z y m a n i e  r o c z n i e  i  d l a
ż y c z ą c y c h ,  60 r s .  z a  m u z y k ę .

P r z y  p e n s j i  i s t n i e j e  b e z p ł a t n a  s z k o ł a  e l e m e n t a r n a ,  w  k t ó r e j  o b e c n i e  p r z e s z ł o  
1 5 0  d z i e w c z y n e k  p o b i e r a  n a u k ę  r e l i g i i ,  c z y t a n i a  i p i s a n i a ,  p o c z ą t k o w e j  g r a m a t y k i ,  
a r y t m e t y k i ,  a  t a k ż e ,  i t o  g ł ó w n i e ,  s z y c i a  i  k r o j u .

N a  p r o w in e y i.
Uniw ersytety: w  W a r s z a w i e ,  K i j o w i e ,  M o s k w i e ,  O d e s i e ,  J u r j e w i e  ( D o r p a t ) ,  

C h a r k o w i e ,  K a z a n i u ,  H e l s i n g f o r s i e  i  T o m s k u .

w Warszawie.

Instytut Politechniczny Imienia Cesarza Mikołaja II. W y d z i a ł y  M e c h a n i c z n y ,  C h e ­
m i c z n y  i I n ż y n i e r n o - B u d o w n i c z y .  P ł a t a  50 r .  z a  p ó ł r o c z e .

S zk o ła  ha ndlow o-przem ysłow a , 7 - k l a s o w a ,  E d w a r d a  R o n t a l e r a ,  u l .  F o k s a l  1 4 , 
z- p r a w a m i  s z k ó ł  r z ą d o w y c h  m in i s t e r j u m  s k a r b u .  D o  s z k o ł y  m a j ą  w s t ę p  k a n d y ­
d a c i  b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a  i p o c h o d z e n i a .  K u r s  8 l e t n i ,  n ie  l i c z ą c  r o k u  w  o d ­
d z i a l e  w s t ę p n y m  d l a  c h ł o p c ó w  o d  l a t  9 d o  u .  C z t e r y  k l a s y  p i e r w s z e ,  „ o g ó l n e “ , 
o d p o w i a d a j ą ,  c o  d o  z a k r e s u  i  t r e ś c i  n a u k i ,  c z t e r e m  n iż s z y m  k l a s o m  s z k o ł y  
r e a l n e j .  D o  o d d z i a ł u  s p e c y a l n e g o ,  a  w i ę c  d o  k l a s y  5, c z y l i  n a  k u r s  1, s ą  
p r z y j m o w a n i  z e  ś w i a d e c t w e m  u k o ń c z e n i a  5  k l a s  r z ą d o w y c h ,  p o  z ł o ż e n i u  e g z a ­
m i n u  z  j ę z y k ó w  n o w o ż y t n y c h .  K o ń c z ą c y  c a ł k o w i t y  k u r s  n a u k ,  o t r z y m u j ą  s t o p i e ń  
n a u k o w y  „ k a n d y d a t a  k o m e r c y i “ . U k o ń c z e n i e  s z k o ł y  d a j e  t e ż  p r a w o  w s t ę p u  d o  
w s z y s t k i c h  i n s t y t u t ó w  t e c h n o l o g i c z n y c h ,  i n ż y n i e r s k i c h ,  l e ś n y c h ,  t e c h n i c z n y c h  i  
a g r o n o m i c z n y c h ,  n a  r ó w n i  z  u k o ń c z e n i e m  r z ą d o w y c h  s z k ó ł  r e a l n y c h .
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Szkoła handlowa Kronenberga, u l .  H r .  B e r g a ,  6. W y ż s z y  z a k ł a d  n a u k o w y  p r y ­
w a t n y .  K u r s  4 le tn i .  O p ł a t a  n a  2 k u r s a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h  p o  75  r s .  i n a  2 
s p e c y a l n y c h  p o  i o o  rs .

Szkoła średnia mechaniczno-techniczna, prywatna, W a w e l b e r g a  i R o t w a n d a  ul. 
M o k o t o w s k a ,  r ó g  N o w o w i e j s k i e j .  K u r s  3 letni.  O p ł a t a  100 r s .  W a r s z t a t y  
s t o l a r s k i e ,  t o k a r s k i e ,  m o d e l a t o r s k i e ,  ś l u s a r s k i e  i k u ź n ia .  K a n d y d a c i  z g ł a s z a j ą c y  
s i ę  d o  s z k o ł y ,  m u s z ą  p r z e d s t a w i ć  ś w i a d e c t w a  z  c a ł k o w i t e g o  u k o ń c z e n i a  k u r s ó w  
g i m n a z y a l n y c h ,  s z k o ł y  r e a ln e j  lub w y ż s z e j  s z k o ł y  r z e m i e ś l n i c z e j  w  Ł o d z i .

S zkoła techniczna Swiecimskiego. S k ł a d a  s ię  o n a  z  t r z e c h  w y d z i a ł ó w :  b u d o ­
w l a n e g o ,  m e c h a n i c z n e g o  i c h e m i c z n e g o .  W s t ę p u j ą c y  ¡ d o  s z k o ł y  k a n d y d a t  w i ­
n ien  p r z e d s t a w i ć  ś w i a d e c t w o  z u k o ń c z e n i a  3 k l a s  s z k o ł y  r e a l n e j  lu b  g i m n a z y u m ,  

z e  s z k o ł y  3 - c h  k l a s o w e j  m i e j s k i e j  lu b  2 - c h  k l a s o w e j  w y ż s z e j  i w y b r a ć  j e d e n  z  
w y m i e n i o n y c h  d z i a ł ó w ,  z  k t ó r y c h  k a ż d y  m a  k u rs  t r z y l e t n i .  K o ń c z ą c y  j e d e n  z 
w y d z i a ł ó w  o b z n a j m i o n y  b y ć  m u s i  g r u n t o w n i e  i w s z e c h s t r o n n i e  z  o b r a n y m  f a c h e m .  
W y d z i a ł  b u d o w l a n y  p r z y s p o s a b i a  n a  p o m o c n i k ó w  b u d o w n i c z y c h ,  k o n d u k t o r ó w  
i p r z e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w l a n y c h ,  r y s o w n i k ó w  i t. d .  M e c h a n i c z n y  i c h e m i c z n y  
w y d z i a ł y  k s z t a ł c ą  n a  m a s z y n i s t ó w ,  m o n t e r ó w ,  m a j s t r ó w  f a b r y c z n y c h  i t .  d .  t o  
j e s t  k s z t a ł c ą  n a  t y c h ,  n a  k t ó r y c h  o p i e r a ć  s ię  m a  c a ł y  p r z e m y s ł  f a b r y c z n y .  P r z e ­
d m i o t y  w y k ł a d a n e  n a  3 - c h  w y d z i a ł a c h ,  d z i e l ą  s i ę  n a  s p e c y a l n e  d l a  k a ż d e g o  i 
o g ó l n e  d l a  w s z y s t k i c h  w y d z i a ł ó w .

P r z y  s z k o l e  i s t n i e j e  p e n s y o n a t  p o d  n a d z o r e m  j e j  z w i e r z c h n o ś c i .  O p ł a t a  
r o z m a i t a  m i a n o w i c i e  180, 250, 300, 350 i 420 r u b l i  r o c z n i e .  S m o l n a  1 4 .

Instytut muzyczny ( K o n s e r w a t o r y u m ) ,  O r d y n a c k a ,  1. K u r s  5 lu b  7 l e t n i ,  s t o ­
s o w n i e  d o  u z d o l n i e n i a .  W s t ę p u j ą c y  w in ie n  m i e ć  12 d o  20 la t .  O p ł a t a  r o c z n a  o d  
50 d o  80 r s .

Szkoła muzyczna, S e n a t o r s k a ,  23. O p ł a t a  z a  n a u k ę  n a  f l e c i e ,  k l a r y n e c i e ,  o b o j u ,  
t r ą b c e ,  w a l t o r n i ,  p u z o n i e  i k o n t r a b a s i e  p o  1 r s .  m i e s i ę c z n i e ;  ś p i e w u  s o l o w e g o  
60 r s .  r o c z n i e ;  h i s t o r y i  m u z y k i  30 r s .  r o c z n i e ,  d y k c y i  i d e k l a m a c y i  60 rs .  ro cz n ie ;  
ś p i e w u  z b i o r o w e g o  d l a  d z i e c i  50 k o p .  N a u k a  ś p i e w u  c h ó r a l n e g o  i z a s a d  m u z y k i ,  
b e z p ł a t n i e .

Muzeum pszczelnicze, W i e j s k a ,  12. P r a k t y c z n a  n a u k a  p s z c z e l n i c t w a  i b u d o w y  
u ł ó w .  K u r s  10 m i e s i ę c z n y .  O p ł a t a  d l a  s t a ł y c h  p r a k t y k a n t ó w  i p r a k t y k a n t e k  60 rs . ,  
d l a  p r z y c h o d n i c h  100 rs .

S zkoła m alarstwa, J ó z e f a  R o d z i e w i c z a ,  S m o l n a ,  15, n a  t k a n i n a c h  i p o r c e l a ­
n ie .  O p ł a t a  8 r s .  m i e s ię c z n ie .

Sala rysunkowa, K r a k o w s k i e - P r z e d m . ,  66, w  M u z e u m  p r z e m y s ł u  i h a n d l u .  
O p ł a t a  5 r s .  p ó ł r o c z n i e .

Szkoła rysunkowa, p l a c  T e a t r a l n y ,  1 1 .  N a u k a  b e z p ł a t n a .
Instytut głuchoniemych i ociem niałych. P l a c  ś w .  A l e k s a n d r a ,  6. K u r s  6- le tn i .  

O p ł a t a  r o c z n a  w y c h o w a ń c ó w  200 r s .  P r z y j m u j ą  s i ę  d z i e c i  g ł u c h o n i e m e  o d  8 d o  
13  l a t ,  a  o c i e m n i a ł e  d o  15 l a t .  O d d z i a ł  r ó w n o z n a c z n y  d l a  g ł u c h o n i e m y c h ,  P i w n a ,  
u .  K u r s  3 l e t n i .  O p ł a t a  r o c z n a  o d  p r z y c h o d z ą c y c h  15 r s .

Zakłady: sierot dziewcząt W. Tow . Dóbr. K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ,  62.
S i e r o t  im i e n i a  M a r y i  d l a  300 d z i e c i  T o w .  D ó b r .  F r e t a ,  8.
Starców i kalek To w  Dóbr., K r a k o w s k i e - P r z e d m . ,  62.
Ś w .  M a r t y ,  N o w y - Ś w i a t ,  49. N a u k a  m a l o w a n i a  n a  s z k l e ,  p o r c e l a n i e  i a t ł a ­

s i e .  W y r ó b  h a f t ó w  k o ś c i e l n y c h .
Tow arzystw o osad rolnych i przytułków  rzemieślniczych w Studzieńcu. K r ó l e w s k a ,  33.
Kasa pomocy dla osób p racu jących  na polu naukowem  im ienia D-ra J ó zefa  

M ianow skiego, M azow iecka, 22 .
Kursa handlowe żeńskie p. Józefy Siemiradzkiej, M arszałkow ska 140 . D zielą  się 

na w yższe, z kursem  dwuletnim, oraz klasą  p rzygo tow aw czą— i na niedzielno- 
w ieczorne, z kursem  rocznym, dla osób p racujących już w  zaw odzie handlow ym . 
Na kursach w yższych  są w ykładane: ekonom ja polityczna, praw o cyw ilne i han­
dlow e, h isto rja  handlu, m atem atyka, nauki przyrodnicze i ję z y k i: polski, ro syj­
ski, niem iecki, francuski, angielski, w końcu zaś roku szkolnego odbyw a się sze­
re g  za jęć  praktycznych, uzupełniających w yk ład y teoretyczn e.

Zakład Przem ysłowo-Rękodzielniczy hr. Cecylji Plater-Zyberk, ul.  P i ę k n a ,  24. S k ł a d a  
s i ę  z  c z t e r e c h  o d d z i a ł ó w :  1) S z k o ł a  4 -r o  k l a s o w a ,  z  d w i e m a  k l a s a m i  w s t ę p n e m i ,  
w e d ł u g  p r o g r a m u  s z k ó ł  M a r y j s k i c h , — 2) s p e c y a l n y  o d d z i a ł  r ę k o d z i e l n i c z y , —http://rcin.org.pl
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3) o g r ó d e k  f r o e b l o w s k i  d l a  d z i e c i  o d  4 -c h  d o  7 -m iu  l a t  w i e k u , — 4) k u r s  p e d a g o g i ­
c z n y  d l a  b o n  i w y c h o w a w c z y ń  f r o e b l a n e k .

D o  s z k o ł y  4 - r o  k l a s o w e j ,  p r z y j m u j ą  s ię  d z ie c i ,  w i e k u  n a jm n ie j  l a t  8-miu. 
P r z e d m i o t y  w  n iej  w y k ł a d a n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  R e l i g i a ,  j ę z y k i :  r o s s y j s k i ,  p o l s k i ,  
f r a n c u s k i ,  n i e m i e c k i :  a r y t m e t y k a  i g e o m e t r y a .  g e o g r a f i a  p o w s z e c h n a  i R o s s y i ,  
h i s t o r y a  p o w s z e c h n a  i R o s s y i ,  n a u k i  p r z y r o d n i c z e ,  r y s u n k i ,  k a l i g r a f i a ,  ś p i e w  c h ó ­
r a l n y  i g i m n a s t y k a ;  n a d t o  r o b o t y  r ę c z n e  k o b i e c e .

D o  o d d z i a ł u  s p e c y a l n e g o  r ę k o d z i e l n i c z e g o  p r z y j m u j ą  s i ę  u c z e n n i c e  s t a r s z e ,  
p r a g n ą c e  w y d o s k o n a l i ć  s i ę  w  j e d n y m ,  z  w y k ł a d a n y c h  z Z a k ł a d z i e  f a c h ó w ,  k t ó ­
r y m i  s ą :  1) k r ó j  i s z y c i e  s u k i e n  i o k r y ć  d a m s k i c h ,  2) k r ó j  i s z y c i e  b i e l i z n y ,  w r a z  
z  h a f t e m  b i a ł y m ,  3) h a f t  a r t y s t y c z n y  j e d w a b i a m i  i z ł o t e m .  N a u k a  k a ż d e g o  z  t y c h  
f a c h ó w  t r w a  r o k  j e d e n  ( 1 0  m i e s i ę c y ) ;  j e d n a k ż e  o s o b y ,  p r a g n ą c e  w y k s z t a ł c i ć  s ię  
w  n im  n i e t y l k o  t e o r e t y c z n i e ,  a le  i p r a k t y c z n i e ,  a b y  n a s t ę p n i e  o t r z y m a ć  ś w i a d e ­
c t w o ,  p o w i n n y  j e s z c z e  r o k  j e d e n  p o z o s t a w a ć  n a  p r a k t y c e ,  w  k a ż d e j  z  t y c h  
p r a c o w n i .

Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w o — r ę k o d z i e l n i c z y  d l a  k o b i e t  z  p e n s y o n a t e m  z a  o p ł a t ą  
2 5 0  r s .  i 2 k l a s o w ą  s z k o ł ą  ż e ń s k ą  p. R a c z k o w s k i e j ,  o r a z  s z k ó ł k a  F r e b l o w s k a .  
O p ł a t a  4 r s .  m i e s i ę c z n i e .

Kursa handlowe żeńskie, p r z y  z a k ł a d z i e  h r a b i n y  C e c y l i i  P l a t e r .  K a n d y d a t k i  
w i n n y  p r z e d s t a w i ć  ś w i a d e c t w a  u k o ń c z e n i a  g i m n a z y u m  a l b o  p e n s y i  p r y w a t n e j  
s z e ś c i o  k l a s o w e j .  P r o g r a m  k u r s ó w  ż e ń s k i c h  t e n  s a m ,  c o  w  s z k o l e  h a n d l o w e j  p. 
R o n t h a l e r a — i o b e j m u j e  j ę z y k i :  n i e m i e c k i ,  f r a n c u s k i  i a n g i e l s k i .  Z  i n n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w  w y k ł a d a n e :  m a t e m a t y k a ,  r a c h u n k o w o ś ć  h a n d l o w a  i u t r z y m a n i e  k s i ą g ,  
k o r e s p o n d e n c y a  h a n d l o w a ,  f i z y k a ,  c h e m i a ,  t o w a r o z n a w s t w o ,  g e o g r a f i a  h a n ­
d l o w a ,  p r a w o  f i n a n s o w e ,  e k o n o m i a  p o l i t y c z n a .  P r z y  k u r s a c h  u s t a n o w i o n y  i n ­
t e r n a t  d l a  o s ó b  m ł o d y c h ,  p r z e b y w a j ą c y c h  z  p r o w i n c y i  a  n i e m a j ą c y c h  w  W a r ­
s z a w i e  f a m i l i i .  O p ł a t a  z a  n a u k ę  r u b l i  s t o  r o c z n i e ,  d l a  p o m i e s z c z o n y c h  w  i n t e r ­
n a c i e  r u b l i  t r z y s t a .

Zakład G ospodarczy dla Kobiet, za ło żo n y prez hr. C. Plater-Zyberkównę w  C h i l i c z -  
k a c h  p o d  P i a s e c z n e m ,  w  o k o l i c a c h  W a r s z a w y .  C e l e m  z a k ł a d u  c h y l i c z k o w s k i e g o  
j e s t  w y c h o w a n i e  m ł o d y c h  d z i e w c z ą t ,  p o c z y n a j ą c  o d  l a t  16-tu w  p r a k t y c z n y m  z a ­
w o d z i e  g o s p o d a r s t w a  k o b i e c e g o  Z a k ł a d  t e n  m i e ś c i  d w a  o d d z i a ł y ;  1) o d d z i a ł  
u c z e n n i c  k l a s y  n i e z a m o ż n e j ,  k s z t a ł c ą c y c h  s i ę  w  c e l u  p r z y j ę c i a  w  n a s t ę p s t w i e  o b o ­
w i ą z k u  g o s p o d y ń :  2) o d d z i a ł  u c z e n n i c  z a m o ż n i e j s z y c h ,  p r a g n ą c y c h  n a b y ć  w i a d o ­
m o ś c i  p r a k t y c z n y c h  d l a  w ł a s n e j  p o t r z e b y .  P i e r w s z e  p ł a c ą  r o c z n i e  ( z a  10 m i e ­
s i ę c y )  150  r s . ,  t. j ,  m i e s i ę c z n i e  15 r s .  S ą  o n e  w d r a ż a n e  d o  w s z e l k i e j  p r a c y ,  
k t ó r ą  w ł a s n o r ę c z n i e  p r z y  k a ż d y m  f a c h u  w y k o n y w a j ą  K u r s a  ic h  n a u k  r o z ł o ż o n e  
n a  l a t  3, d l a  s t a r s z y c h  j e d n a k  p a n i e n e k  i o s o b l i w i e  z d o l n y c h ,  w y j ą t k o w o  k u r s  
t r w a ć  m o ż e  l a t  2. Z a m o ż n i e j s z e  p a n i e n k i  p r z y j m o w a n e  s ą  n a  o d m i e n n y n h  w a ­
r u n k a c h :  m a j ą  o s o b n y  s t ó ł  i  p o m i e s z c z e n i e ,  k u r s  i c h  k r ó t s z y m  b y ć  m o ż e ,  w  
m i a r ę  u z d o l n i e n i a ,  z w y k l e  j e d n a k  r o k  j e d e n  b y w a  w y m a g a n y .  P ł a c ą  3s r s .  m ie ­
s i ę c z n i e .  P r a c u j ą  r ę c z n i e  o  t y l e  t y l k o ,  o  i l e  t o  j e s t  n i e z b ę d n e m  d l a  ic h  n a u k i .

T a k  u c z e n n i c e ,  j a k o  i p r a k t y k a n t k i ,  w p r a w i a j ą  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y c h  d z i a ­
ł a c h  g o s p o d a r c z y c h ,  p r z y  k t ó r y c h  p o z o s t a j ą  o d  3  do 6 t \ g o d n i  i p r z y  k t ó r y c h  
s i ę  z m i e n i a j ą ,  p r z e c h o d z ą c  o d  j e d n e g o  d z i a ł u  d o  d r u g i e g o ,  w e d ł u g  z  g ó r y  p o ­
s t a n o w i o n e j  r o t a c y i .

1)  N a b i a - ł .  O g ó l n e  o b e j ś c i e  s ię  z  n a b i a ł e m ,  p r z y  p o m o c y  c e n t r y f u g i .  W y ­
r ó b  m a s ł a  s p o s o b e m  z w y c z a j n y m ,  d u ń s k i m  i f r a n c u s k i m .  S o l e n i e  i p r z e c h o w y ­
w a n i e  m a s ł a  n a  z i m ę .  W y r ó b  s e r ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  o r a z  w y r ó b  s e r ó w  n a  
w z ó r  z a g r a n i c z n y c h :  f r a n c u s k i c h ,  l i m b u r s k i c h ,  s z w a j c a r s k i c h ,  z i e l o n y c h  i i n n y c h .  
R a c h u n k o w o ś ć  p a c h t u  k r ó w ,  s c i s ł a  k o n t r o l a  d o j n o ś c i  k r ó w ,  o r a z  z u ż y t k o w a n i a  
m l e k a .

2) P r z y r z ą d z a n i e  m i ę s i w a :  p e k e f l e i s z ó w ,  p ó ł g ą s k ó w ,  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  z 
w i e p r z o w i n y ,  s o l e n i e  i  w ę d z e n i e  s z y n e k ,  w y r ó b  k i e ł b a s ,  s e r d e l k ó w ,  s a l c e s o n ó w ,  
s a l a m i ,  r o l a d y  w i e p r z o w e j  i t. d.

3) P r z e c h o w y w a n i e  w a r z y w a  i  s u s z e n i e  j a r z y n  na  z im ę S o l e n i e  i k w a s z e ­
n i e  k a p u s t y ,  o g ó r k ó w .  R o b i e n i e  o c t u ,  k r o c h m a l u ,  m ą k i  k a r t o f l a n e j  i t. d.

4) P r z y r z ą d z a n i e  k o n f i t u r ,  k o m p u t ó w ,  k o n s e i  w ,  m a r y n a t ,  s e r ó w  o w o c o ­
w y c h ,  m a r m o l a d ,  s o k ó w  i  t. d.

14*
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5) P ieczen ie  różnych gatun ków  chleba, bułek, ciast, pieczenie babek, stru­
c li ,  sm ażenie pączków , faw orków , c ia st cukierniczych, to rtó w , m arcepan ów .

6) K ucharstw o zw yczajn e, w ydaw anie na kuchnię pod w a g ą  i m iarą, u trzy­
m anie porządku w kuchni, o raz w inwentarzu kuchennym .

7) Pranie i prasow anie w sze lk ieg o  rodzaju  bielizny dam skiej i m ęskiej, 
prostej i ozdobnej.

8) H odow la drobiu sposobem pospolitym, oraz w yląg  drobiu za  pom ocą in­
ku batorów , hodow la drobiu w m iesiącach  zim owych, w inspektach w tym  celu 
urządzanych.

9 ) Karm ienie krów , hodow la cieląt, oraz trzo d y  chlewnej.
10) T k a ctw o  zwyczajne i tk a ctw o  ozdobne ręczne, na w arsztata ch  szw ed z­

kich  i litew skich , wyrób różnych płócien, chodników , w ełnianek i t . p.
1 1 ) N auka zw yczajn ego szy cia  i reperacyi.
12) N auka oczyszczania przedm iotów , utrzym ania in w entarza dom ow ego w  

re g e strach , sp rzątan ia  i t. p.
O so b y  odpowiednio uzdolnione w ykładają  różne fach y, objęte program em , 

pod kierunkiem  dyrektorki zakładu, której opiece w szy stk ie  uczennice są powie­
rzone.

Z akład  gospodarczy nie k szta łc i sp ecyalistek, lecz ty lk o  ta k ie  gospodynie, 
jak ich  nasz kraj obecnie potrzebuje, t. j .  znające się dostateczn ie  na w szystkiem . 
K szta łcen ie  specyalistek stać się m oże w  dalszym ciągu  uw ieńczeniem  d z ia ła l­
ności szk o ły  i je j dopełnieniem. K a żd a  w zorow a uczennica, po przejściu c a łk o ­
w itego  k u rsu — dwu albo trzyletn iego  — i zdaniu egzam inu, przy osobach kom pe­
tentnych, otrzym uje odpowiednie św iad ectw o . P raktyk an tki, zaś zarów no ja k  
uczennice mniej zdolne, lub tak ie, które  całkow itego  kursu nie skończyły i e g z a ­
minu nie zd ały , św iadectw  nie otrzym ują w cale. Egzam in żądany od uczennic 
zasadza się głó w n ie  na sam odzielnem  przez te uczennice prowadzeniu w zak ła ­
dzie k ażd eg o  fachu, program em  objętego , choćby p rzez cza s  k ró tk i, przyczem  
zarzą d za ją  innemi uczennicam i, o raz służbą i są odpowiedzialnem i za  wykonanie 
roboty.

K u rsa  ogrodniczo-pszczelnicze o tw a rte  zostaną w zakładzie, skoro ty lk o  
zg ło s i się ch o ć 6 praktykantek i tyleż uczennic na w yłą czn ą  naukę tych  fachów . 
P row adzić je  będzie profesor ogrodnictw a i pszczelnictwa, p. A lichanjans, przy 
w ykonaw czej pomocy m iejscow ego ogrodnika i dozorze jednej z nauczycielek 
zakładu.

Zam iarem  zakładu jest:
1 ) U tw o rzyć nową, u nas m ało jeszcze  uprawianą, g a łą ź  pracy dla kobiet.
2) R ozbudzić przem ysł go sp o d arstw a kobiecego.
3) S k iero w ać m łodzież żeńską ku zajęciom  praktycznym , m ającym  g łó w n ą 

tre ść  ich obow iązków  stanow ić, a przytem  w drożyć ją  do umiejętnej pracy fizy ­
cznej, tak  zdrow iu niezbędnej.

4) Z ad o syć czynić potrzebom  osób, szu kających  p raktyczn ych, porządnych 
i sum iennych gospodyń.

5 ) W pływ em  zacnych gospodyń służbę dw orów  um oralniać i cyw ilizo w a ć.
K om unikacya z W a rszaw ą  oprócz poczty, dw a ra z y  dziennie W arszaw ę z

Piasecznem  łą czą ce j, nadto 6 razy na dzień, co dwie godziny, odchodzi tram waj 
parow y ze stacy i M okotow skiej, k tó ry  przejeżdżając przez W ilanów , prowadzi do 
bram y C h yliczk o w sk ieg o  ogro d u , a następnie do P iaseczn a, gd zie  głów na stacya.

O bszern y ogród zakładu szczelnie oparkaniony oddziela folw ark od m ia­
steczk a  Piaseczn o, a zatem  i od szosy w arszaw sko-kalw aryjsk iej. M iejscow ość 
sucha, zdrow a, w esoła, otoczona d o ko ła  lasam i W ilanow skiem i. do których la­
tem , w  niedziele i św ięta, uczennice często  czynią w ycieczki. Ł ą k i folw arku pro­
w adzą w zdłuż strum ienia do rzeki Jeziorki.

B udynki chyliczkow skie są gruntow nie przerobione w  celach  gospodarczo- 
p rzem ysłow ych . Dom ek m urowany w którym , obok pokoi w łaścicie lk i, m ieszkają 
p ra ktyka n tki, otoczony je s t  dokoła ogrodem .

w Moskwie.
Instytut Łazarewski w schodnich języ k ó w  w M oskw ie, za u łe k  Orm iański, dom 

w łasny. http://rcin.org.pl
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Moskiewska szk o ła  techniczna u l. N iem iecka dom w łasn y.
Cesarskie liceum Cesarzew icza M ikołaja, O stro źen k a.
Instytut Konstantynowski, M ierniczy zaułek, G ro ch o w ski dom  skarbow y. 
Moskiewski instytut agronom iczny w P ietrow sko-R azum ow skim  m ajątku p o d  

M oskw ą.
Cesarska s zk o ła  inżynierska p o zo sta ją ca  pod zarządem  M inisterjum  Komu- 

nikacyi.
Konserw atorjum  m uzyczne, N ikitska u l., dom w łasn y.

H isto ryczn o-filo lo giczny instytut ks. Bezborodko (w  N ieżynie, C zern ih ow skiej 
gu b .). P ro g ra m , ce l i praw a filo lo g iczn e g o  in stytu tu  w  P etersburgu.

Liceum  praw nicze Demidowa w Jaro sław iu .
P raktyczn y technologiczny instytut w Charkow ie. P ro gram  i w arunki tak ież, ja k  

i w P etersburskim  C e s a r z a  M ik o ła ja  I.
Praktyczny technologiczny instytut w Tom sku.
Instytut Ryski politechniczny.
Kijowski Instytut Politechniczny imienia Cesarza Aleksandra II. W y d z i a ł y :  m e ­

c h a n i c z n y ,  c h e m i c z n y ,  i n ż y n i e r s k i  i  a g r o n o m i c z n y .  O p ł a t a  p ó ł r o c z n a  w y n o s i  
5 0  r u b l i .

Heisingforski instytut politechniczny.
N owo-Aleksandryjski instytut agronomiczny (w  Pu ław ach ) (w L ubelsk. gub.).
W eterynaryjne instytuty w  W a rszaw ie, D o rpacie, Ch arkow ie i K azan iu .
S zkoła handlow a w  -Łodzi. K urs nauk w  szk o le  la t siedm , a  nadto prócz 

siedm iu k las n orm aln ych  o tw a rtą  b y ć  m oże k la sa  p rzygo tow aw cza, o jed n ym  lub 
dw óch  o d d zia ła ch . Do k la sy  pierwszej przyjm ow ani będą kan dydaci od lat 10 
d o  1 2 , do w stępnej d z iec i od lat 8 do 1 2 . K w alifikacje  naukowe dla wstąpienia 
d o  k la sy  i-ej są  ta k ie  sam e, ja k  do szk ó ł realn ych.

W y k ła d a n e  b ęd ą, ja k o  przedm ioty o b o w ią zk o w e: religja, ję z y k  i literatura 
ro sy jsk a , ję z y k i n iem iecki i francuski, h isto rja , g e o g ra fja , m atem atyka, historya  
naturaln a, fizy k a , a ry tm e ty k a  handlow a, z a sa d y  handlu, buch alterja, korespon­
d e n cja  w  ję z y k u  ro sy jsk im  i obcych, ekonom ja p olityczna, prawo finansow e, hi­
s to r y a  handlu, p raw o , chem ja, to w a ro zn a w stw o  z tech n o lo gją  i zajęciam i prakty- 
cznem i, g e o g r a f ja  han d low a (zw łaszcza  g e o g ra fia  Rosji), k a lig ra fja , rysunki i 
g im n a sty k a . J a k o  p rzedm ioty n ieobow iązkow e: ję z y k  polski, korespondencja pol­
sk a , a n ad to  za  o so b n ą  dopłatą: ję z y k  angielski, sten ografja, śpiew y, tańce i 
m u zyka.

L ic zb a  u czn ió w  żyd ó w  ma b y ć  proporcjonalną do sum, składan ych  coro­
cznie p rzez  ku p có w  w yzn an ia  m ojźeszow ego, ale nie może przenosić 40 proc. 
O p ła ta  w yn osi 60 rubli roczn ie  w klasie  w stępnej, zaś 100 rubli w innych kla­
sach . P rz y  szk o le  m oże b y ć  założon y pensjonat, ale nikomu, należącem u do per­
sonelu szk o ln e g o , nie w olno trzym ać uczniów  na stancji, ani daw ać im lekcji 
p ry w atn ych  lub k o rep ety cji.

U czn io w ie, k tó r z y  ukończą ca łk o w ity  kurs szk o ły , otrzym ują patenty oraz 
o so b iste  o b y w a telstw o  hon orow e. C i, k tó rz y  ukończą z odznaczeniem , dostają 
ty tu ł k a n d y d ata  handlu, a nadto m ogą o trzym yw ać medale z ło te  i srebrne z 
w ypisaniem  n azw isk  na ta b licy  m arm urow ej.

Pod w zg lę d e m  powinności w ojskow ej i praw  do służby rząd o w ej, na posa­
d a ch , w y m a g a ją c y c h  w iadom ości handlow ych, ja k  również pod względem  praw 
przy w stęp o w an ia  do w yższych  specjaln ych zak ła d ó w  naukow ych, w ychow ańcy 
sz k o ły  k o rzy s ta ją  z ta k ich  sam ych praw, ja k  ci, któ rzy  ukończyli kurs szk ó ł re­
a lnych.

W yższa 6 -klasow a szkoła  rzem ieślnicza w  Ło d zi. P io trk o w sk a  gub.
S zkoła górnicza i hutnicza w  Dąbrowie. P io trk ó w , gub.
S zkoła ogrodnicza w  Częstochowie, P io trk ó w , gub.
S zkoła handlowa 7 klasowa w Pabianicach, gub. P iotrkow skiej, k o rzy sta  z 

w sze lk ich  p re ro g a ty w  s z k ó ł realnych rząd o w ych  i daje  po je j ukończeniu prawo 
do w stępu do w y ż s zy c h  zak ła d ó w  naukow ych.

S zk oła  m alarstwa i rysunków Szyndlera w Częstochowie.http://rcin.org.pl
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Szkoła rolnicza I ogrodnicza w Humaniu, g u b .  K i j ó w .
Szkoła rolnicze: w  H o r k a c h ,  g u b .  M o h y ł o w . ,  p o d  C h a r k o w e m ,  p o d  S a r a t o ­

w e m  i p o d  K a z a n i e m .
Szkoła gospodarstwa kobiecego w  Zakopanem Z a k ł a d  te n  m a  n a  c e l u  b y ć  u z u ­

p e ł n i e n i e m  w y k s z t a ł c e n i a  s z k o l n e g o ,  i d l a  t e g o  u c z e n n i c e  d o p i e r o  p o  u k o ń c z e n i u  
w ł a ś c i w e g o  k u r s u  n a u k  w s t ę p o w a ć  d o ń  p o w i n n y .  J e s t  t o  w  ś c i s ł e m  s ł o w a  z n a ­
c z e n i u .  z a k ł a d  p r a c y  d o m o w e j  i g o s p o d a r s t w a  k o b i e c e g o  i t a  n a z w a  z a k ł a d u  s t r e ­
s z c z a  w  z u p e ł n o ś c i  j e g o  c e l e  i z a d a n i a .  D l a  u p r z y s t ę p n i e n i a  n a u k i  p r a c y  d o m o .  
w e j  i w c i ą g n i ę c i a  d o  niej  w s z y s t k i c h  s f e r  t o w a r z y s k i c h ,  z a k ł a d  p o d z i e l o n y  j e s t  
n a  t r z y  o d d z i a ł y ,  ¡ - y m  o d d z i a l e  z n a j d u j ą  p o m i e s z c z e n i e  u c z e n n i c e  z  z a m o ż n y c h  
d o m ó w .

O p ł a t a  z a  n a u k ę  i u t r z y m a n i e  w  o d d z i a l e  p i e r w s z y m  w y n o s i  50 z ł r . ,  m i e ­
s i ę c z n i e .  G o d z i n y  r a n n e  p o ś w i ę c o n e  s ą  z a j ę c i o m  g o s p o d a r s k i m  w  k u c h n i ,  m l e ­
c z a r n i ,  p i e k a r n i ,  s p i ż a r n i ,  p ra ln i  i p o d w ó r z o w e m  g o s p o d a r s t w i e ;  p o  o b i e d z i e  z a ś  
m u z y c e ,  j ę z y k o m ,  n a u c e  s z y c i a ,  h a f t u ,  k r o j u ,  c z y t a n i u  d z i e l  p o w a ż n i e j s z e j  t r e ś c i ,  
n a u c e  r e l i g i i ,  r a c h u n k o w o ś c i  g o s p o d a r s k i e j  i t. p.

W  o d d z i a l e  d r u g i m  t r w a  o d  j e d n e g o  d o  t r z e c h  l a t ,  s t o s o w n i e  d o  t e g o ,  c o  
u c z e n n i c a  p o  u k o ń c z e n i u  k u r s u  r o b i ó  z a m i e r z a .  U t r z y m a n i e  m i e s i ę c z n i e  w  t y m  
o d d z i a l e  k o s z t u i e  25 z ł r .

W  o d d z i a l e  t r z e c i m  n a u k a  t r w a  o d  t r z e c h  d o  p ię c iu  l a t .  T u  w y m a g a n e m  
j e s t  ś w i a d e c t w o  l e k a r s k i e ,  s t w i e r d z a j ą c e ,  ż e  w c h o d z ą c e  u c z e n n i c e  m a j ą  s i ł y  o d -  
p o w i e d u i e  d o  p r a c y  f i z y c z n e j .  O p ł a t a  w y n o s i  10 z ł r e ń .  m i e s i ę c z n i e .

W  k a ż d e j  p o r z e  r o k u  m o g ą  b y ć  u c z e n n i c e  p r z y j m o w a n e ,  j e d y n i e  t y l k o  
w i e k  p o w i n i e n  b y ć  ś c iś le  p r z e p i s a n y .  I t a k ,  d o  o d d z i a ł u  I i II  m o g ą  b y ć  u c z e n ­
n i c e  p r z y j m o w a n e  p o  u k o ń c z e n i u  l a t  16, a  d o  III  m i ę d z y  14 a  18 r o k i e m .

S z c z e g ó ł y  o  s z k o l e  p o d a n e  s ą  w  K a l e n d a r z u  z a  r o k  1898.

Szkoła Rzemieślnicza Żeńska p. Lipińskiej w Wilnie. O b e j m u j e  k u r s a  p r z y g o t o ­
w u j ą c e  n a u c z y c i e l e k  r ę k o d z i e ł ,  k r o j u  s u k ie n ,  m o d y s t e k  i r ó ż n e g o  r o d z a j u  s z w a ­
c z e k ,  a  o s o b o m  z a m o ż n y m  d a j ą c e  w p r a w ę  g u s t u .

P r o g r a m  w y k ł a d u  n a s t ę p u j ą c y :
K r ó j  i s z y c i e  s u k ie ń ,  g o r s e t ó w ,  u b i o r ó w  g ł o w y ,  s z t u c z n e  k w i a t y ,  h e l j o m i -  

n j a t u r y ,  r y s u n k i  n a  s z k l e  i l u s t r z e ,  n a  a k s a m i c i e ,  a t ł a s i e  i  k a s z m i r z e  t u s z e m ,  n a  
b a t y ś c i e ,  c i ś n i e n i e  n a  s k ó r z e ,  n a  m a r m u r z e  i inne .  D o  z a k ł a d u  w s t ę p u j ą  p a n n y  d o ­
r o s ł e  i n i e l e t n i e ,  p r z y c h o d z ą c e  i p e n s y o n a r k i .  U c z e n n i c a  o d b y w a  n a u k ę  n a  w ł a -  
s n e m  m a t e r j a l e ,  k t ó r y  l i c z y  s ię  j e j  w ł a s n o ś c i ą .  P o  u k o ń c z e n i u  k u r s u  i z d a n iu  
e g z a m i n u  w  z a k ł a d z i e ,  u c z e n n i c e  o t r z y m u j ą  ś w i a d e c t w a ,  b e z  e g z a m i n ó w  w  o d p o ­
w i e d n i m  c e c h u .

P r z e c i ą g  c z a s u  n a u k i  z a l e ż y  o d  u z d o l n i e n i a  u c z e n n i c  n i e l e t n i c h ,  d l a  p e ł n o ­
l e t n i c h  z a ś  o d  1— 3 m ie s i ę c y .  Z a  p r a k t y k ę  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  o s o b n e j  p ł a t y  

-n ie  p o b i e r a  s i ę ,  z a  m u z y k ę  z a ś  s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

K u r s a  s z t u k i  k u l in a r n e j .  K s z t a ł c ą  p r z y s z ł e  p a n ie  d o m u ;  o r a z  f a c h o w e  
k l u c z n i c e ,  k u c h a r k i  i n a u c z y c i e l k i  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  N a  k u r s a  p r z y j m u j ą  
s i ę  o s o b y  d o r o s ł e  i n ie le tn ie  o d  la t  i 3  p r z y c h o d z ą c e  i p e n s y o n a r k i .

C z a s  t r w a n i a  n a u k i  w e d ł u g  u z d o l n i e n i a  u c z e n n i c ,  d l a  g o s p o d y ń  n ie  m n ie j  
2 m i e s i ę c y .  Z a j ę c i a  o d  g o d z .  .0  z r a n a  d o  3 g .  po p o ł u d n i u  c o d z i e n n i e  o p r ó c z  
ś w i ą t .

P r o g r a m :  P r z y g o t o w a n i e  o b i a d ó w  i o d d z i e l n e  p o t r a w y ,  a  t a k ż e  r ó ż n e g o  
r o d z a j u  c i a s t  i  c h l e b a .  N a u k a  j a k  p r z e c h o w y w a ć  r ó z 'n e g o  r o d z a j u  o w o c e  t. j .  
i c h  s o l e n i e ,  m o c z e n i e ,  m a r y n a t a ,  g o t o w a n i e  k o n f i t u r .  P r z y g o t o w a n i e  k w a s u  i 
r ó ż n e g o  r o d z a j u  n a p o i .  U r z ą d z e n i e  k u c h n i ,  u r z ą d z e n i e  j a d a l n e g o  s t o ł u  i t .  d .

P ł a t a  p o b i e r a  s ię :
Z a  k r ó j  i  s z y c i e .  K u r s  c a ł k o w i t y  z  3 m i e s i ę c y  s i ę  s k ł a d a j ą c y  15 r . ,  k r ó j  

b e z  s z y c i a  k u r s  1 m i e s i ą c  10 r . ,  k r ó j  i s z y c i e  g o r s e t ó w  1 m ie s i ą c  10 r . ,  m o d n i a r -  
s t w o  2 m i e s i ą c e  20 r . ,  h e l j o m i n j a t u r a  1 m i e s i ą c  4 o r .  z  m a t e r j a ł e m  d o  n a u k i ,  
k w i a t y  s z t u c z n e  3 m i e s i ą c e  30 r . ,  m a l o w a n i e  n a  s z k l e  1 m i e s i ą c  10 r. , m a l o w a ­
n i e  n a  a k s a m i c i e  1 m i e s i ą c  10 r . ,  m a l o w a n i e  n a  a t ł a s i e  f a r b a m i  o l e j n e m i  1 m i e ­
s i ą c  10 r .  i w y t r a w i a n i e  n a  m a r m u r z e  10 r .  S z t u k a  k u l i n a r n a  n a  w ł a s n y  u ż y t e k  

j a k o  g o s p o d y n i  d o m u  k u r s  2 m i e s i ą c e  30 r . ,  n a  k u c h a r k ę  2 m i e s i ą c e  30 r., n a  
k l u c z n i c e  i n a u c z y c i e l k i  k u r s  p o  4  m i e s i ą c e  z  o p ł a t ą  p o  50 r .
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P ien iąd ze  w noszą się z gó ry  i nie p o d leg ają  zw rotow i; a chyba zam ianie 
po dniach kilku  nauki na inny przedm iot.

Pensyonarki m ieszczące^ się po k ilk a  w  jednym  pokoju o p ła ca ją  m ieszkanie 
i s tó ł 1 5 — 20 r. w  m ie sią c . Ż y czące  m ieć osobny p o k ó j— d o p łaca ją  po 5  r. m ie­
sięczn ie. Za jed en  ty lk o  obiad p łacą  p rzy ch o d zą ce  12 r. na m iesiąc. Z a  śnia­
danie 6 r. na m iesiąc. P en sy o n ark a  musi m ieć poduszkę i p oście low ą bieliznę. 
O prania z a k ła d  na s ieb ie  nie przyjm uje.

K ażd a  u czen n ica  po ukończeniu  kursu i zdaniu egzam inu w  Z a k ła d zie , 
otrzym uje św ia d e ctw o  uzdolnienia. K ulin arki o trzym u ją  patenta (drukow ane) i 
m ogą b yć reko m en d ow a n e  na m iejsca z odpowiedniem  do ich  uzdolnienia w yn a­
grodzen iem .

Z A Ł A D Y  L E C Z N I C Z E .

W  Petersburgu.
1, Sw. Olgi dla nieuleczalnych. T w e r s k a  u l .  22 ,  n a  P i a s k a c h .
2. Ew an ge lic zn y dla kobiet, od chorób zakaźnych i ostrych. L i g o w s k a  u l.  4.
3 - M aryiński dle biednych. L i t i e j n y  p r o s p .  56.
4. K liniczn y szpital woskowy. W y b o r s k a  s t r o n a ,  n a d b r z e ż e  A r s e n a l n e  23.
5. K linika Baroneta W illje. W y b o r s k a  s t r .  W i e l k i  S a m s o n i e w s k i  p ro sp . 5 .
6. M ikołajew ski szpital w ojskowy. N a  P i a s k a c h ,  S ł o n i o w a  ul.  64.
7. Instytut K liniczny W . X. Heleny Paw łów ny. K i r o c z n a  ul.  4 1 .
8. D la d zie c i, chorob y chroniczne. W a s i l e w s k a  w y s . ,  W i e l k i  p r o s p .  75 .
9 . Dla d zie c i, W . X . Cldenburgskiego. L i g o w s k a  ul. 8.

10. Dla dzieci, im ienia Ces. Elżbiety. F o n t a n k a ,  152.
11. D la dziew cząt i chłopców , im. Ces. M ikołaja. W i e l k a  P o d j a c z e s k a  ul. 30
12. M aryiński dom p o ło żn ic zy. P e t e r s b u r g s k a  s t r o n a  M a ł y  p r o s p .  1 3 .
13. Instytut po łożn ic zy. F o n t a n k a  145?.
14. N adieżdińskl za kład położn iczy. N a d i e ź d i ń s k a  ul. 6 , .
15. Św . M ikołaja . W y ł ą c z n i e  d l a  u m y s ł o w o  c h o r y c h .  P r i a ż k a ,  126.
16. W szystkich cierpiących ( B c f e x ,b CKop(5,aiii;0Xi>). d la  u m y s ł o w o  c h o r y c h .  P e .  

t e r h o f s k a  s z o s a ,  1 1 - t a  w i o r s t a ,  140.
17. Mało-Ochtieńska żeńska. D l a  u m y s ł o w o  c i e r p i ą c y c h .  M a ł a O c h t a  d a c z a  U t in o j .
18. Oczna. M o c h o w a  u l .  38.
19. M aksymilianowska. M a k s y m i l i a n o w s k i  z a u ł e k  2.
2 0 . Z ak ład C h irurgiczny Aleksandrowski. B r o n i c k a  ul.  9.
21. M edycyny doświadczalnej. L e c z e n i e  o d  w ś c i e k l i z n y  s p o s o b e m  D r .  P a s t e u r a .
2 2 . Szczepienie ospy, b e z p ł a t n i e  p r z y  T o w a r z y s t w i e  W o l n o - e k o n o m i c z n e m .
2 3 . Szczepienie ospy, b e z p ł a t n i e  p r z y  D o m u  P o d r z u t k ó w .  G r o c h o w a  20.

Lecznice homeopatyczne.

1. G r o c h o w a  u l .  15 .
2. W a s i l .  w y s p a ,  M i k o ł a j e w s k i e  w y b r z e ż e  25 .
3. N e w s k i  82.
4. P e t e r s b u r s k a  s t r o n a ,  L i c e j s k a  u l.

Lecznice prywatne.
1 .  O c z n a ,  D r .  D o b r o w o l s k i e g o .  M o c h o w a  26.

2. O c z n a  D - r a  D o n b e r g a .  W a s i l e w s k a  w y s p a ,  A k a d e m i c k i  z a u ł .  4.http://rcin.org.pl
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3. D e n t y s t y c z n a .  N e w s k i  26.
4. Z a k ł a d  l e c z n i c z o - w y c h o w a w c z y  i r z e m i o s ł  d l a  d z i e c i  o b o j g a  p łc i ,  D - r a  

M a l a r e w s k i e g o .  W y b o r s k a  s t r o n a ,  A l e k s a n d r o w s k a  u l .  15.
5. D l a  l e c z ą c y c h  s i ę  ś w i e ż ą  k r w i ą .  L i t i e j n y  p r o s p .  62 i Z a b a ł k a ń s k i  p r o s p .  27.

Lecznice dla zwierząt.

j .  M a k s y m i l i a n o w s k i  z a u ł .  3.
2. T o w a r z .  o p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a m i ,  Z a c h a r j e w s k a  27.

Spis lekarzy specyalistów.

1.  Afanasiew, M i c h .  I w a n .  p r o f e s o r .  L i t i e j n y ,  33, w e w n ę t r z n e  i n e r w o w e ;  p o n .  
i c z w a r t .  6 — 8 g .

2. Bańkowski, W ł a d y s ł a w .  T a r g o w a  3, a k u s z .  k o b i e c .  i d z ie c in n e .  5— 7 g .
3. Bertenson, W a s i l i  B e r n a r d ó w .  P o w a r s k i  z a u ł .  14 ,  w e w n ę t r z . ,  o p r ó c z  ś w i ą t  

11 — 12 g .
4. Besser, L u d w i k  W i k t o r .  Z a b a ł k a ń s k i  18, w e w n ę t r z . ,  p o n i e d z .  i c z w a r t .

6—  8 g .
5 Cyrski, L e o n a r d  M i k o ł a j e w s k a  10, w e w n ę t r z n e  i g a r d l a n e .
6. Czeczot, O t t o n .  M o j k a  126, n e r w o w e  i u m y s ł o w e ,  p o n i e d z .  i c z w a r t .

7 —  8 g .
7 . Donberg. p ro f.  M i k o ł a j e w s k i e  w y b r z e ż e ,  2 1 ,  o c z n e .  p o n .  w t . c z w .  i p i ą t k i

3—6.
8. Dąbrowski, K s a w e r y .  M o j k a ,  99, c h i r u r g ,  ś r .  s u b .  7 — 8 i p o n .  p ią t .  1 — 2.
9. Ejgier, J a k ó b  M. M . I t a l j a ń s k a  39, w e w n ę t r z n e ,  s p e c y a l n i e  ż o ł ą d k o w e ,  c o ­

d z ie n n ie  6— 7 g .
10. E rlicki, A l f o n s .  S a m a r s k a ,  9, n e r w o w e  i  u m y s ł o w e ,  ś r o d y  i  s o b .

2— 3 V i  g-
1 1 .  F i s z e r , B o l e s ł a w .  A d .  K o n n o g w a r d .  b u l . ,  15, w e w n ę t r z .  a k u s z .  i ż e ń s k i e .
12. Gattowski, J a n .  E k a t e r y ń s k i  k a n . ,  132, d z i e c i n e e  1 — 2 i 6— 7.
13. Gorajski, K o n s t a n t y .  N e w s k i ,  108, A k u s z e r ;  z  w y j ą t k i e m  ś w i ą t  1— 3 g .
14. Julski, M a r c e l i  J .  R o z j e z ż a ,  15 w e w n ę t r z .  i d z i e c i n n e ,  z  w y j ą t k i e m  

n i e d z i e l i  6— 7.
15. Iskierski, L e o n a r d .  L i t i e j n y ,  56, w e w n ę t r z .  2— 4 g .
16. Kamieński, S t a n i s ł . .  1 r o t a  I z m .  p. 16, w e w n ę t r z n e .
17.  Karnicki, E .  M. N e w s k i ,  109, d z i e c i n n e ,  5— 7 w i e c z .
18. Kozłowski, K a z i m i e r z .  P u s ż k i ń s k a ,  4, S y f i l i s t .  i s k ó r n e ,  d o  ęi/1 g. z r a n a  i 

5— 7 w i e c z .
19. Kólesmski, W i l h e l m .  M i k o ł a j e w s k a ,  7, w e w n ę t r z n e ,  z  w y j ą t k i e m  ś w i ą t  

1 2 — 2 g .
20. Krajewski, W ł a d y s ł a w ,  M i c h a ł o w s k i  p l a c ,  3— 5, w e w n ę t r z . ,  z  w y j ą t k i e m  

n ie d z ie l .  3 —4 i  8— 10 g .
21 .  Krzywiński J ó z e f .  R ó g  W ł o d z i m .  i G r a f s k i e g o ,  1 3 — 9, m o c z o p ł c . ,  k o b i e c e  

i w e w n ę t r z n e ,  p o n .,  w t . ,  c z w . ,  1 2 — 3. ś r o d a  6 — 9.
22 Łukaszewicz, W i n c e n t y .  P u s z k i n s k a ,  18, a k u s z e r y a  i k o b i e c e ,  c o d z .  

1— 6  g o d z .
23. M a h a i c l i ,  H r.  I w a n .  M o c h o w a  38, O c z n e ,  2— 4 g .
24. Manassein, W i e c z .  A w .  p r o f e s o r .  S y m b i r s k a ,  12, w e w n ę t r z n e ,  ś r o d a  1, 

n i e d z i e l a  11 .  g .
25. Marcinkiewicz, E u g e n i u s z .  K a r a w a n n a ,  20, w e w n ę t r z n e  i  k o b i e c e ,  d o  

10 z r a n a  i  6— 7 w .
26. Mierzejewski,.Jan p r o f e s o r .  S i e r g i e j e w s k a ,  26, n e r w o w e ,  c z w a r t .  i n ied .

1 2 — 4 g .
27. M iller , W a l e r .  O f i c e r s k a ,  13, g a r d l a n e  i u s z n e ,  w t ó r . ,  c z w a r t .  

i s o b .  6 — 8.
28. Moczutkowski, J ó z e f  p r o f e s o r .  Z a g o r o d n y ,  23, n e r w o w e  i e l e k t r o t e r a p i i ,  

w  k l i n i c e  H e l e n y  P a w ł ó w n y ,  K i r o c z n a  41http://rcin.org.pl
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29* N e n c k i ,  M a r c e l i .  W i e l k i  p r o s p . ,  d o ś w i a d c z a l n a  m e d y c y n a .
30. Ott D m itr .  O s i p .  p r o f e s o r .  F o n t a n k a ,  14 8 ,  c h i r u r g ,  a k u s z e r  i k o b i e c e  

c h o r . ,  w t o r k i  i p i ą t k i  6 g .
31.  P a w i m ?, E u g i e n .  W a s i l .  p r o f e s o r .  Z a g o r o d n y ,  28, c h i r u r g ,  p o n . ,  ś r ó d .  

i  p ią t. 6— 7 g .

32. Piotrowicz, T o m a s z .  C z e r n y s z e w  20, a k u s z e r  i k o b i e c e  5— 7 g .
33. Piekarski, M i c h a ł .  F o n t a n k a ,  1 1 6 ,  a k u s z e r .  i k o b i e c e .
34. Przybytek, S t a n i s ł a w  p r o f .  f o r m a c y i ,  f a r m a k o g n o z y i  i  m a g i s t e r  c h e m i i .  

W y b r z .  G a g a r y ń s k i e ,  30, n ie  p r a k t y k u j e .
35. Polotiebnow , A .  H . p r o f e s o r  Z a g o r o d n y ,  16,  c h o r o b y  s k ó r y ,  1 2  g .
36. Potocki, S .  A l .  M .  K o n i u s z e n n a ,  6 , c h i r u r g .
37. Radecki, J a n .  J e k a t e r y n h o w s k i  p r . ,  63, k o b i e c e  i d z i e c i n n e ,  9— 11 g .
48. Rapczewski, J a n .  P u s z k i ń s k a ,  1 1 ,  w e w n ę t r z n e  i  n e r w o w e ,  w t ó r .  i p i ą t k i

6— 8 g o d .
39 .  Rodziewicz, B o l e s ł a w .  M o c h o w a ,  30, c h i r u r g . ,  a k u s z e r .  i  k o b i e c e ,  3— 5 g .
40. Rymowicz, F e l i k s .  F o n t a n k a ,  144 ,  S y f i l i s  i  w y s y p k o w e ,  5— 7 g .
4 1 .  Sabiński, Z i e m o w i t .  L i t i e j n y ,  56, w e w n ę t r z n e ,  12 g .
42. Satnucewicz, E u g e n j u s z .  M i k o ł a j e w s k a ,  7 7 , w e w n .  i k e b i e c e ,  3— 5.
43. Simanowski, M i k o ł a j ,  p r o f e s o r .  N a d i e ź d y ń s k a ,  48, u s z n e ,  g a r d l a n e  i  n o s o w e ,  

p o n . ,  ś r ó d .  i p i ą t k i  6 — 8 g .
44. Skarya, B o l e s ł a w .  G r o c h o w a ,  2 7 ,  w e w n ę t r z n e  i  a k u s z e r . ,  6 g .
45. Skli/'isow8ki, M i k o ł a j  W a s i l .  M o c h o w a ,  6 ,  c h i r u r g . ,  p o n .  p i ą t k i  6 — 8.
46. Słowiański, K r o n .  F i e d .  p r o f e s o r .  L i t i e j n y ,  24, a k u s z e r .  i  k o b i e c e ,  w t ó r .  

i p i ą t k i  1 — 3 g
47.  Sokołowski, B o l e s ł a w .  S p a s s k a ,  33, S y f i l i s ,  p o n . ,  ś r .  i  p i ą t k i  4 — 7 g .
48. Strawóiski, M i k o ł a j ,  K u z n i e c z n y  z .,  14, a k u s z e r  i k o b i e c e ,  1— 2 6 — 7 g .  
59. Tarnowski, W e n i a m ,  M i c h . ,  p r o f e s o r .  M o j k a ,  104, s y f i l .  i w y s y p .  5 — 9 g
50. Terner, H .  I .  p r o f e s o r .  4 B a s s e j n a  u l . ,  15, c h i r u r g . ,  p o n . ,  ś r o d y  i p i ą t k i

S— 6 -
5 1 .  Tichomirow , M i k o ł .  I w a n .  C z e r n y s z e w ,  6 ,  o c z n e ,  p on .  c z w .  i s o b .  6 g .
52.  Tomaszewski, B r o n i s ł a w .  T e a t r a l n a ,  12, p s y c h i a t r .  i n e r w o w e ,  ś r o d y  

p i ą t k i  2 — 4 g .
$3. Ussas, M a t e u s z .  J e k a t e r y ń s k i  k a n . ,  83, w y s y p ,  i s y f i l . ,  5  g .  w i e c z .
54. Wieljaminow  H . A . p r o f e s o r .  K i r o c z n a ,  18, c h i r u r g . ,  p o n .  i  p i ą t .  6— 8. 
5S- Wolański, S t a n i s ł a w .  R ó g  G r a f s k i e g o  i T r o i c k i e j  3, m .  1 $, s k ó r n e ,  sy f i l is ,  

i m o c z o p ł c i o w e .  C o d z i e n n i e  r a n o  8‘ /2 i  9 l  2 3 4 5 6 7/2 g . ;  p o n .  i s o b .  7 — 9 w i e c z . ,  w t ó r . ,  
ś r ó d .  i p i ą t k i  5— 7 ,  w  c z w .  8 — i o '/ 2 g . ,  n i e d z .  i 1/ - — 3 g .  dn ia .

56. W ysokiński, M .  W .  M o r s k a ,  2 1 ,  w e w n ę t r z n e  i d z i e c i n n e ,  8— 10 g .
5 7 .  Zakrzewski, C y p r y a n .  C z e r n y s z e w ,  14, w e w n ę t r z n e  i d z i e c i ,  6 — 8.
58. Zimacki, J ó z e f .  K i r o c z n a ,  4 1 ,  w  k l i n i c e  H e l e n y  P a w ł ó w n y .
5 9 .  Czernomska, I z a b e l l a .  M a k s y m i l j a n o w s k i  z a u ł e k . ,  l e c z n i c a  M a k s y m i l j a -  

n o w s k a ,  29.

D e n t y ś c i .

1. Kozłow ski, J a n .  W ł o d z i m i e r s k a ,  2. C o d z i e n n i e  o d  1 0 — 6 g .
2. Wongl-Swiderska, H e l e n a .  N e w s k i ,  26. C o d z i e n n i e  o d  2— 4 g .
3. Wongl-Swiderski, T e o f i l .  K a z a ń s k a ,  5. p o n . ,  ś r ó d .  i p ią t .  o d  2 —  6 g . ,  

w t ó r . ,  c z w a r .  i s o b .  o d  1 0 — 2*/2 i 4 — 6 g .
4. Totwen, K o n s t a n t y .  W .  K o n i u s z e n n a ,  29, w t ó r . ,  ś r ó d . ,  p i ą t .  i s o b o t y  

1 0 — 6 g .  d n .  pon. i czw. 10 — 12 i 2— 6 g .  n i e d z i e l e ,  1 1 — 1 g .
5. Totwen, Stanisław . W. K o n i u s z e n n a ,  2 9 .  C o d z .  o p r ó c z  n i e d z i e l  1 0 — 6 g .  

w i e c z o r e m .
6. Proniewski, J a k ó b .  R ó g  G r o c h o w e j  i S a d o w e j ,  36 c o d z i e n n i e .
7. Rosnotoski, P i o t r .  S t o l a r n y ,  18.
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W  Moskwie.
1. Dla chorób ocznych. R ó g  T w e r s k i e j  ul. i M a m o n o w s l u e g o  z a u ł k a ,  d o m  

w ł a s n y .
2. Dla wszystkich chorób dziecinnych. , M a ł a  B r o n n a  ul.
3 . Dla wszystkich chorób dziecinnych Św. W łodzim ierza.
4. Dziecinny Św. Olgi. i M i e s z c z a ń s k a .
5 . Dziecinny Sw. Zofii. S a d o w a ,  K i e d r i ń s k a ,  d. w ł a s n y .
6. Ewangeliczny dla kobiet. S o k o l n i k i ,  I w a n o w s k a  u l . ,  d. w ł a s n y .
7 . P oło żn ic zy i chorób kobiecych. S o l a n k a ,  16.
8 . P oło żn ic zy przy domu W ychowawczym  (BocmmTejibHaro nona) d l a  d z i e c i .  

S o l a n k a .
9 . Klinika przy Uniwersytecie. D z i e w i c z e  p o le .
10. Preobrażeński. S t r o m y ń s k a  ul.
11. Dla um ysłowo chorych, p l a c  S z p i t a l n y .
12. Św. Tró jc y. O s t o ż e n k a ,  S a w e ł o w s k i  z a u ł . ,  d . w ł a s n y .
13. Stowarzyszenia Sióstr m iłosierdzia, p l a c  S z p i t a l n y ,  d. S z a c h o w s k o j .
14. Od w ścieklizny. S z p i t a l n y  z a u ł e k .
15. Oczny. P r o t o p o w s k i  z a u ł .

Lecznice dla zwierząt. 

1 Miejska. W . Andronowka, d. Smirnowych.

Spis lekarzy sp^cyalistów moskiewskich.

x. Abramowicz, J ó z e f ,  O b o l e ń s k i  z a u ł . ,  d. D a w y d o w a .
2. Baranowicz, T e o f i l ,  S z e r e m i e t i e w s k i  z a u ł . ,  d. S z e r e m i e t i e w a ,  l e c z e n i e  

w o d ą  8 — 2 g .  p r ó c z  ś w i ą t .
3. Baranowski, B r o n i s ł a w .  N o w a  B a s m a n n a ,  d .  O l e n i n o j ,  w e w n .  i d z ie c .  

1 2 — 3 g .  i  5— 7 g .  w i e c z .
4. Bortnowski, J a n ,  S z p i t a l  w i ę z i e n i a  n a  B u t y r k a c h ,  w e w n ę t r z n e .
5. Bohusz, J ó z e f ,  S p i r i d o n o w k a ,  d, S z a c h o w s k i e j ,  w e w n ę t r z n e .
6) Ciechański, G u s t a w ,  B o g o s ł o w s k i  z a u ł . ,  d. C e r k w i  G r z .  B o g o s ł o w a .
7. Czyrwiński, S t a n i s ł a w ,  pr.  d o c e n t  U n iw .  2 I l i ń s k i  z a u ł . ,  d .  S t a n k i e w i c z a ,  

w e w n ę t r z n e .  P o n . ,  śr .  i  p i ą t k i  5— 7 w i e c z .
8. Daszkiewicz, J ó z e f ,  i - a  M i e s z c z a ń s k a ,  d. B r a n d t a ,  c h i r .  i k o b .
9. Dyski, I g n a c y ,  T e r s k i  b u lw . ,  d .  T o ł s t o j ,  k o b i e c e ,  i a k u s z .  2— 4,
10. Fagoński, T o m a s z ,  T w e r s k a ,  d. F a l e - F e j n a .  a k u s z .  k o b .  i  d z i e c .  4 — 5,
1 1 .  Fafius, T a d e u s z ,  M i a s n i c k a ,  d . W i n o g r a d o w a ,  k o b i e c e .  P o n .  c z w .  

s o b .  2 — 4 g .
12. Fiłatow, N i ł  F i e d o r . ,  p r o f e s o r .  D z i e w i c z e  p o l e ,  C h l u d o w s k i  s z p i t a l ,  

d z i e c i n n e ,  1 1 — i 2 i / i  r a n o .
13. Oilus, W i n c e n t y ,  W a r s o n o f i e w s k i  z a u ł ,  d. R a b u s z y ń s k i e g o ,  c h o r .  o c z u .

1 2 — 2.
14. HryniewsJci, T e o d o r ,  K o ł o m i n  z a u ł . ,  d. O b o l e ń s k i e g o ,  w e w n ę t r z n e  i

d z i e c i n n e ,  p o n .  ś r .  i  p ią t .  1 4.
15 .  Hryszkiewicz, W i k t o r ,  D .  N i k i t s k a ,  d. Z o t o w a  9 — u .

16. Jankowski, M i c h a ł ,  S z t a t n y  z a u ł . ,  d .  C z y k i l i n o j .
17 .  Klikowicz, S t a n i s ł a w ,  N o w a  B a s m a n n a ,  d .  B u c k e .
18. Korsaków, S i e r g i e j  S i e r g . ,  p r o f e s o r .  P r e c z y s t i e n s k i  b u l w . ,  d. D r e z e m e j e r ,  

u m y s ł o w e  i n e r w o w e ,  pon.  śr .  i p i ą t .  7 — 9 i 1 — 3.
29. Kurowski, B r o n i s ł a w ,  P o k r o w k a ,  d .  c e r k w i  ś w .  T r ó j c y ,  d z i e c i n n e  i 

w e w n . ,  w t .  c z w .  i su b .  3— 5.
20 Kruków , A d r y a n  A l e k s . ,  p r o f e s o r .  M a ł a  N i k i t s k a ,  Na 18, o c z n e ,  w t ó r  

c z w a r t e k  i  s u b o t a  10— 2 g .  d n ia .
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2 1 .  L e s z k i e w i c z ,  S t a n i s ł a w ,  B .  T w e r s k a j a - J a m s k a j a ,  d .  D u r n o w o .
22. Mańkowski, S t a n i s ł a w .  S o l a n k a ,  d .  W o ł k o w a ,  3— 5 g .
23. N i k u t o w s k i ,  K a r o l ,  K a ł u ż s k a ,  x - s z y  M i e j s k i  s z p i t a l ,  o c z n .  i w e w n .  1 2 — 2 

i  6 — 8 g.
24. Obakiewicz, M i c h a ł ,  M .  B r o n n a ,  d .  S m i r n o w s k i e g o ,  w e w n .  i  k o b .  $— 7.
25. Orłowski, S t a n i s ł a w ,  K l i n i k a  c h o r ó b  n e r w o w y c h .
26. O s t r o u m o i o ,  p r o f e s s o r ,  Z n a m i e n k a ,  d .  w ł a s n y ,  w e w n ę t r z n e .
27. Pol, H e n r y k ,  T w e r s k a ,  d. S z a b ł y k i n a ,  p i e r ś ,  i k o b .  a k .  P o n .  ś r .  p i ą t .  

s o b .  3— 5 g o d z .
28. B rzeziński, W ł a d y s ł a w ,  D o ł h o r u k o w s k a ,  d. B r a c h m a n ,  w e w n .  i n e r ­

w o w e .  10— 12 i 6 — 8.
29. P o s p i e ł ó i c ,  p r o f e s s o r ,  M i a s n i c k a ,  s y f i l i s  i s k ó r n e ,  p o n .  w t .  c z w .  i s u b .

3— 5-
30. Raczkotcski, F e r d y n a n d ,  N i e m i e c k a  u l .,  d .  K l e j n e n b e r g ,  w e n e r y c z n e  i 

w e w n .  p o n .  ś r .  i p i ą t .  ą 1/,— 6 g .
3 1 .  Rymurid-Mickiewicz, J u s t y n ,  S z e r e m i e t i e w s k i  ' z a u ł . ,  d .  S z e r e m i e t i e w a ,  

c h o r .  z ę b ó w ,  n o s a  i g a r d ł a ,  1 1 — 3 g .
3 2 . Sawaniewski, W ł a d y s ł a w ,  R o ż d i e s t w i e n k a ,  d .  T r u s o w o j ,  k o b i e c e ,  a k u s z .  

i  c h i r . ,  1 — 3.
33 Siła-Notcicki, S t .  B a s m a n n a ,  s z p i t .  ś w .  O l g i ,  d z i e c i n ,  i c h i r .  3— 5.
34. Sinicyn, W ł .  p r o f .  W o l k o n k a ,  c h i r u r g ,  i u r y n o w e ,  3— 6 g .
35. Sułkiewicz, H e n r y k ,  L e o n t i e w s k i  z a u ł . ,  d .  R a u z e r ,  c h i r u g .  i w e w n ę t r z e ,  

o p r ó c z  ś w i ą t  5 — 6 g .
36. Siaicciłło, J a n ,  T i o p ł y j  z a u ł . ,  d .  S m i r n o w a ,  w e w n .  2 — 4.
37. Tichomiroio, W ł a d i m .  A n d r . ,  p r o f e s o r .  S i e r p u c h o w s k a  l e c z n i c a ,  w e w n .  

i d z i e c i n n e ,  w  n i e d z i e l e  1 1 — 4 g .
38. W asilewski, S t a n i s ł a w ,  N a c z e l n y  l e k a r z  s z p . ,  ś w .  W ł o d z i m i e r z a  c h o ­

r ó b  d z i e c .  w  g m a c h u  s z p i t a l n y m ,  d z i e c .
39. W ołodiko , K o n s t a n t y ,  N o w a  B o ż e d o m k a ,  d. S z e r u p e n k o w a ,  9 — 12 p r ó c z  

ś w i ą t ,  w e w n ę t r z n e  i d z i e c i n n e ,  9  —  12.
40. W ilga, Z d z i s ł a w ,  A r b a t .  d .  O b o l e ń s k i e g o ,  c h o r .  z ę b ó w  i massaż.^
4 1 .  Zywult, S t a n i s ł a w .  K a ł u ż s k a  u l ,  d .  G o l i c y ń s k i e g o  s z p i t a l a ,  m .  1 ,  s k ó r n e  i 

w e n e r y c z n e ,  12  —  3 g .

W  W arszawie.

S Z P I T A L E .

1. Dzieciątka Jezus. P l a c  W a r e c k i  3. 7 1 2  ł ó ż e k ,  w s z e l .  c h .
2. Ś w . Ducha. E l e k t o r a l n a ,  12. 188 ł ó ż e k ,  w s z e l .  c h .
3. Ś w . Rocha. K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ,  24. 120 ł ó ż e k ,  w s z e l .  c h .
4. Św . Ł a z a rza . K s i ą ż ę c a ,  2. 300 ł ó ż e k ,  c h o r .  w e n e r .  i r a k a .
5. Św . Jana B ożego. B o n i f r a t e r s k a ,  12, c h o r .  u m y s ł .
6. Zakład dla obłąkanych w Tw orkach, st. Pruszków d r .  że l .  W a r s z a w s k o - W i e -  

d e ń s k i e j .  420 ł ó ż e k .
7. Pragski. P a n i e ń s k a  ul .,  10. n a  60 ł ó ż e k ,  w s z e l .  c h .
8 . Ewangielicki. K a r m e l i c k a ,  10. n a  70  łó z 'e k ,  w s z e l .  c h .
9. W olski. W o l s k a ,  4. 60 ł ó ż e k ,  w s z e l .  c h .
10. D ziecięcy. A l e k s a n d r y a ,  25.  n a  100 ł ó ż e k .
11. Instytut oftalm iczny, S m o l n a ,  8. n a  50 ł ó ż e k .
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P R Y W A T N E  D O M Y  Z D R O W I A .

12. D l a  c h o r y c h  c h i r u r g i c z n y c h  D - r a  P r z y b o r o w s k i e g o .  S e w e r y n ó w ,  5.
13 Z a k ł a d  g i n e k o l o g i c z n y  D - w  B o r y s s o w i c z a  i T h i e m e g o .  M a r s z a ł k o w ­

s k a ,  45.
14.  D o m  z d r o w i a  D - r a  D o b r s k i e g o .  A l e j a  R ó ź .
15. D - r a  S t ę p k o w s k i e g o .  U l .  D ł u g a ,  8.
16. D l a  c h o r y c h  n a  o c z y  D - w  K ę p i ń s k i e g o  i  G a r l i ń s k i e g o .  B i e l a ń s k a ,  8.
17 .  Z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y  D - r a  C i ą g l i ń s k i e g o .  O b o ź n a ,  5.
18. D l a  c h o r y c h  c h i r u r g i c z ń y c h  D - r a  S o l m a n a ,  A l e j a  S z u c h a ,  3.

Spis lekarzy specyallstów w W arszawie.

1.  Anders, L u d w i k .  T r ę b a c k a ,  4, m .  4, c h o r .  d z i e c i  5 — 6i/i p o p o ł .  r a n o  9.
2. Baranowski, I g n a c y .  K r . - P r z e d m i e ś c i e ,  7 ,  w e w n ę t r z n e .  P o n . ,  ś r ó d .  i 

p i ą t k i  o d  3 p o  p o ł u d n iu .
3. Benni, K a r o l .  B r a c k a ,  16, c h o r .  u s z n e ,  10— 1 p o  p o ł .
4 . Biernacki, E d m u n d .  Z ł o t a ,  29, w e w n ę t r z e  i  n e r w o w e ,  4 — 6 p o  p o ł .
5. Boryssowicz, T e o d o r .  S z p i t a l n a ,  5, c h o r .  k o b i e c e ,  5— 7 p o  p o ł .
6. Bondy, E d .  K r ó l e w s k a ,  49, c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i  d z i e c i .
7.  Chełmoński, A d a m .  W i e l k a ,  33, w e w n ę t r z .  i n e r w o w e ,  5— 7 p o p o ł ,
8. Ciszkiewiczi T e r e s s a .  U j a z d ó w .  32, w e w n ę t r z .  i k o b i e c e ,  10 — 1 g .  i  o d  8 wij
9. Ciechowski, A n t .  Z ł o t a ,  33, c h o r o b y  c h i r u r g i c z n e .
10. Chrostowski, B r o n i s ł a w .  M a z o w i e c k a .  6, s p e c .  p ł u c ,  d o  9 r. i 5— 7 g .
1 1 .  Diehl, J u l i u s z .  N o w y - S w i a t ,  4 1 ,  w e n e r y c z .  i s k ó r n e ,  4— 6 p o  p o ł .
12. Dunin, T e o d o r .  C h m i e l n a ,  34, w e w n ę t r z n e ,  4 — 6 p o  p o ł .
13. Fabian , A l e k s a n d e r .  E l e k t o r a l n a ,  20, n e r w o w e  i u m y s ł o w e ,  4— 6 p o  p o ł .
14. Gabszewicz, A n t o n i .  Z ł o t a ,  22, c h i r u r g i c z n e ,  4 — 6 p o  p o ł .
15. Gajlciewicz, W ł a d y s ł a w .  M a r s z a ł k o w s k a ,  1 1 5 ,  n e r w o w e ,  ą 1/2— 7 w i e c z .
16 .  Gepner, B o l e s ł a w .  K r . - P r z e d m i e ś c i e ,  6 5 ,  o k u l i s t a ,  d o  10 r a n o  i 5— 7 

w i e c z o r e m .
17 .  Guranowski, L u d w i k .  N o w o z i e l n a ,  4 7 ,  u s z ó w ,  n o s a  i g a r d z i e l i ,

4 — 6 p o  p o ł .
18. Hewelke, O t t o n .  C h m i e l n a ,  14, w e w n ę t r z . ,  s p e c .  p i e r s i o w e ,  4 1/ , — 6 p o  p o ł
19.  Janowska, W ł a d .  S z p i t a l n a ,  3 , c h o r o b y  w e w n ę t r z n e .
10. Kamieński, S t a n i s ł a w .  M a z o w i e c k a ,  1 1 ,  w i e k u  d z i e c i ę c e g o ,  4 — 6 p o  p o ł .
2 1 .  Kamocki, W a l e n t y .  W i d o k ,  2 1 ,  o c z ó w ,  d o  i o  r. i 4 — 6 p o  p o ł .
22. Korniłowicz, E d w a r d .  N o w y - S w i a t ,  19, n e r w o w e  i  u m y s ł o w e ,  6 — 8 w .
23. Kosiński, J u l ia n ,  p r o f .  K r ó l e w s k a ,  41, c h i r u r g i c z n e ,  d o  9 r a n o .
24. Kosmowski, W i k t o r .  W ł o d z i m i e r s k a ,  15, d z i e c i n n e ,  5 — 6 p o  p o ł .
25. Kozerski, A d o l f .  M a r s z a ł k o w s k a ,  142, s k ó r n e  i w e n e r y c z . ,  d o  9 r a n o ,  4 —  

b  p o  p o ł . ,  1 —  2 g .  k o b i e t y .
26. Krajewski, W ł a d y s ł a w .  A l .  J e r o z o l i m s k i e ,  66, c h i r u r g .  5— 7 p o  p o ł .
27. Kruszewski, A n t o n i .  B i e l a ń s k a ,  6, c h i r u r g i c z n e  i  s y f i l i s ,  5— 7 p o  p o ł .
28. Miklaszeicski, W a l e n t y ,  C h m i e l n a ,  25,  s e r c a  i p ł u c ,  p r ó c z  p ią t .  i n ie d z .  

4 — 6  g .
29. Przewóski, p r o f .  C h m i e l n a ,  30, c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i a n a l i z y  l e k a r s k i e .
30. Ołtuszewski, W ł a d y s ł a w .  D ł u g a ,  8, j a m y  n o s o w o - g a r d z . ,  o r a z  z b o c z e ń  

m o w y ,  j ą k a ń ,  b e ł k o t a n i a ,  m o w a  n o s o w a ,  n i e m o t a ,  41/i — -6 p o  p o ł .
3 1 .  Pawiński, J ó z e f .  W ł o d z i m i e r s k a ,  16, w e w n ę t r z n e ,  s p e c .  s e r c a ,  5 — 6*/2 g .
32. Perkowski, S e w e r y n .  N o w y - Ś w i a t ,  60, c h i r u r g . ,  sp e c .  o r g a n ó w  m o c z o -  

p ł c i o w y c h ,  d o  u  r a n o  i 5— 7 p o  p o ł .
33. Szumlański, W i t o l d .  C h m i e l n a ,  3 1 ,  g a r d ł a ,  n o s a  i u s z u ,  d o  10 r a n o  i 

4 — 6 p o  p o ł .
34. Tchórznicki, J ó z e f .  N o w o l i p k i ,  20, w e w n ę t r z . ,  k o b i e t  i d z ie c i .  H y g i e n a ,  

8 — 10 r a n o  i 4 — 6 p o  p o ł .
35. Thieme, A p o l i n a r y .  H o ż a  40, k o b i e c e  i a k u s z . ,  5 — 7 p o  p o ł .
36. Trzciński, T a d e u s z .  S z p i t a l n a ,  1, w e n e r .  i s k ó r n e ,  d o  10 r. i  4 — 7 p o  p .
37. Watraszewski, K s a w e r y .  K s i ą ż ę c a ,  2, w e n e r .  i s k ó r n e ,  1 2 — 1 i Ą 1/x— 6 p o  p .http://rcin.org.pl
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Dla zębów:
38. C i u n k i e w i c z ,  B r o n i s ł a w .  S z p i t a l n a ,  5, z ę b ó w  i s z c z ę k ,  1 2 — 3*/, g .
39. D r a c ,  J a n .  M a r j e n s z t a d t ,  2 1 ,  z ę b ó w  i s z c z ę k ,  1 0 — 2 i 4 — 6 p o  p o ł .
40. K o b y l i ń s k i , F r .  R y s i a ,  5.
4 1 .  L e s z c z y ń s k i , L e o n a r d .  C z y s t a ,  6, z ę b ó w  i s z c z ę k ,  10 — 5 p o  p o ł .
42. W a l i c k i ,  L u d w i k .  M a r s z a ł k o w s k a  109, z ę b ó w  i s z c z ę k ,  w  l e c z n i c y  M a r ­

s z a ł k o w s k a ,  1 1 0 ,  o d  10  r . — 6 w i e c z .
43. Z a w a d z k i , A l e k s a n d e r .  E l e k t o r a l n a ,  5 1 ,  c h i r u r g ,  i z ę b ó w ,  o d  8— 9 i  o d

W  W i l n i e .
S Z P I T A L E .

1. Ś w , Jakóba -Łukiszki.
2. S a w ic z ub. Andrzeja.
3. Dla um ysłow o chorych, p l a c  D w o r c o w y .
4. Prywatna lecznica D - r a  D e m b o w s k i e g o ,  u l .  N i e m i e c k a ,  d. S ł o t w i ń s k i c h ,  

d l a  c h o r y c h  c h i r u r g i c z n y c h .
5 . Lecznica dia chorób o c z u  H r .  P r z e ż d z i e c k i e j .  N o w y - Ś w i a t .
6 . Leczn.ice pryw a tna g i n e k o l o g i c z n a  z  o d d z i a ł e m  p o ł o ż n i c z y m ,  le k a r z 3 r: M. 

B a l i ń s k i e g o ,  W .  B u j a l s k i e g o ,  E .  K a h n a ,  J .  P i e t r a s z k i e w i c z a  i A  R y m s z y  p r z y j ­
m u j e  o s o b y ,  d o t k n i ę t e  c h o r o b a m i  k o b i e c e m i ,  j a k o  t e ż  s p o d z i e w a j ą c e  s i ę  s ł a b o ś c i ,  
z a  o p ł a t ą  o d  1 */, d o  3  r s .  d z i e n n i e  z a  c a ł k o w i t e  u t r z y m a n i e  i o p ie k ę  l e k a r s k ą 1 
P r z y c h o d z ą c y m  c h o r y m ,  l e k a r z e  z a k ł a d o w i  u d z i e l a j ą  p o r a d y  w  g o d z i n a c h  p o p o ­
ł u d n i o w y c h .

7. Z a k ła d  szczepień ochronnych w e d ł u g  m e t o d y  P a s t e u r ’ a  D - r a  W .  O r ł o w ­
s k i e g o ,  p r z y j m u j e  o s o b y ,  p o k ą s a n e  p r z e z  z w i e r z ę t a  w ś c i e k ł e  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  
w a r u n k a c h :  c h o r z y  w o g ó l e  l e c z ą  s i ę  a m b u l a t o r y j n i e .  D l a  c h o r y c h  n i e z a m o ż n y c h  
i s t n i e j ą  p r z y  z a k ł a d z i e  p o k o j e ,  w  k t ó r y c h  c h o r z y  m i e s z k a j ą  i d o s t a j ą  c a ł k o w i t e  
u t r z y m a n i e  p r z e z  c a ł y  c z a s  l e c z e n i a .  K u r a c j a  t r w a  o d  8 d o  14 dni i  p r z e c i ą g  
c z a s u  j e j  w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  o k r e ś l a  s i ę  p r z e z  l e k a r z a  z a k ł a d u .  O p l a t a  z a  
k u r a c j ę  o k r e ś l a  s i ę  p o  p o r o z u m i e n i u  s i ę  z  c h o r y m  s t o s o w n i e  d o  c z a s u  i i n n y c h  
w a r u n k ó w  k u r a c j i ,  a  n a w e t  s t o s o w n i e  d o  z a m o ż n o ś c i  c h o r e g o  ( c h o r z y  n i e z a m o ­
ż n i  k o r z y s t a j ą  z  u l g ) .  Z a  c h o r y c h ,  p r z y s y ł a n y c h  p r z e z  z a r z ą d y  m i e j s k i e ,  p o l i­
c y j n e ,  g m i n n e  i w ł o ś c i a ń s k i e ,  p o b i e r a n a  b y w a  o p ł a t a  s t a ł a  p o  15 r u b l i  z a  c a ł k o ­
w i t e  u t r z y m a n i e  i  l e c z e n i e  c h o r e g o  ( n i e z a m o ż n e g o ) .

P r z y  z a k ł a d z i e  i s t n i e j e  p r a c o w n i a  c h e m i c z n o - b a k t e r j o l o g i c z n a ,  w  k t ó r e j  
w y k o n y w a n e  b y w a j ą  r o z b i o r y  d l a  c e l ó w  d j a g n o s t y k i  l e k a r s k i e j  ( m o c z u ,  p lw o c in y ,  
k r w i ,  m l e k a  k o b i e c e g o  i t .  d.) . O p ł a t a  z a  r o z b i ó r  b y w a  r ó ż n a ,  s t o s o w n i e  d o  
j a k o ś c i  s a m e g o  r o z b i o r u -

Spis leka rzy w  Wilnie.

1)  Antonoicicz-Januszewska, J ó z e f i n a .  Z a n d a r m s k i  z., d. P l e b a ń s k i e g o ,  c h .  k o b .
2 .  Borkoioski, B o n i f r a t e r s k a  u l . ,  c h o r o b y  o c z n e .
3. JBujalski, W ł a d y s ł a w .  T a t a r s k a  ul. , d. M o n t w i ł ł y ,  c h o r o b y  k o b i e c e  i  a k u -  

s z e r y a .
4. Bagieński, P .  Z w i e r z y n i e c ,  d .  w ł a s n y ,  s z c z e p i e n i e  o sp y .
5. Borysik. P o z a w a l n a  ul., c h o r .  w e w n ę t r z n e  i s k ó r n e .
6. Czarkowski, L .  R ó g  S - t o  J e r s k i e j  i T a t a r s k i e j ,  d. O l e s z y ,  c h o r .  w e w n . ,  

d z i e c i n ,  i s k ó r n e .
7. Chmielewski, W .  K o n n a  u l .,  d .  K o z ł o w s k i e g o .  O g ó l n a  p r a k t y k a .
8. D m o c h o w s k i ,  K .  Ś - t o - J e r s k a ,  d .  G n l b i ń s k i e g o ,  a k u s z e r j a  i c h o r .  w e w n ę t r z n .
9. Dembowski, T .  N i e m i e c k a  ul .,  d. S ł o t w i ń s k i c h ,  c h ir u r g .
10. Górnicki, M .  B on ifraterska , d .  S y c i a n k i ,  a k u s z e r j a .
u .  Hłasko, B .  N i e m i e c k a  ul. , d, S ł o t w i ń s k i c h ,  c h o r .  o c z n e .http://rcin.org.pl
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12. Janowski, W .  W i l e ń s k a ,  d. T a ł m u d - T o r y ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e .
13. Kadenacy, B  D o m i n i k a ń s k a ,  d . w ł a s n y ,  c h i r u r g .
14.  Karaś, K .  B o n i f r a t e r s k a ,  d .  M a c k i e w i c z a ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e .
15. Kiewłicz, M . D w o r c o w a ,  d .  B o h d a n o w i c z a ,  c h o r .  w e w n  i u m y s ł o w e .
16.  Kioiatkowski, S .  Ś - t o  J e r s k i  pr. , d. W e r e s z c z a k i ,  c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

d z i e c i n n e .
1 7 .  Kozłowski, M . W i e l k a  ul., d .  G e g u z i n a ,  c h o r o b y  a k u s z e r .  i d z i e c i n n e .
18. Leszczyński, A .  Ś - t o  J e r s k i  p r . ,  h o t e l  Ż o r ź a ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e .
19 . Maciański, L. O s t r o b r a m s k a  u l . ,  d. B a r k e n b e r g a ,  a k u s z e r ,  i c h o r ó b  m o -  

c z o p ł c i o w y c h
20. Marenicz, S .  Ś - t o - J e r s k i  z a u ł . .  d. W e r e s z c z a k i ,  c h o r .  s y f i l .  i s k ó r n e .
2 1 .  Markiewicz, A d a m .  Z a n d a r m s k i  z a u ł . ,  d .  P ł e b a ń s k i e g o ,  a k u s z e r .  i  w e ­

w n ę t r z n e .
22.  Moraczewski, J .  G u b e r n a t o r s k a  ul. , d. P o w s t a ń s k i e j ,  a k u s z .  i d z i e c i n .
23.  N owomiejski, A .  P r e o b r a ż e ń s k a  ul., d. L u t e r a ń s k i e g o  k o ś c i o ł a ,  w e w n ę t r z .  

i k o b i e c e .
24. Orłowski, W .  W i l e ń s k a ,  d. I n c z y k o w e j ,  l e c z .  m e t .  P a s t e u r ’ a.
26. P awluc, W i e l k a  ul. , c h o r .  z ę b ó w .
26. Paszkowski, S .  A n t o k o l .  c h o r .  w e w n ę t r z n e  i d z i e c i n n e .
27.  Pietraszkiewicz, I. W i e l k a  u l . ,  d . w ł a s n y ,  a k u s z e r ,  i c h o r .  k o b i e c e .
28. Baduszkiewicz, H .  K a l w a r y i s k a ,  d o m  w ł a s n y ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e  i 

p i e r s i o w e .
29. Batomski, F .  Ś - t o - J e r s k a ,  d .  C h ą d z y ń s k i e g o ,  a k u s z e r j a .
30. Bachunkowicz, D .  P o h u l a n k a ,  d. M a l i n o w s k i e g o ,  c h o r ,  w e w n ę t r z n e .
3 1 .  Bodziewiez, M . A n t o k o l ,  d .  w ł a s n y ,  p r a k t y k a  o g ó l n a .
32. Budziewicz, L. Ś - t o  J e r s k i ,  d. G u l b i ń s k i e g o ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e .
33. Bymsza, A ,  P o z a w a l n a ,  d .  K o ś .  K a l w i ń s k i e g o ,  a k u s z e r .
34. Staniewicz, C e z a r y .  Z a m k o w y  z a u ł . ,  d. w ł a s n y ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e .
35.  Sumnrok, J.  Ś - t o  J e r s k a  u l . ,  g m a c h  p o c z t o w y ,  p r a k t .  o g ó l n a .
36.  Sławiński, F .  W i l k o m i e r s k a ,  d. S z l a k a ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e .
37. Swierćyński, F .  P o z a w a l n a ,  d. T y s z k i e w i c z a .  c h o r .  g a r d ł a ,  n o s a ,  

i u s z u .
38. Strauss, R o b e r t .  Z a r z e c z e ,  d. w ł a s n y ,  e l e k t r o t e r a p i a .
39. Strzemiński, J.  T r o c k a ,  d .  K a c z e r g i r i s k i e g o ,  c h o r o b y  o c z u .
40. Wojnicz, A .  W i l e ń s k a ,  d .  M i n e j k o w e j ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e .
4 1. Węsławski, W .  N i e m i e c k a  u l . ,  d. S ł o t w i ń s k i c h ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e  

i d z i e c i n n e .
4 2.  Wyzgo, J a n .  S k o p ó w k a ,  d. W o l s k i c h ,  p r a k t y k a  o g ó l n a .
43. Cywiński, Z e n o n .  P l a c  K a t e d r a l n y ,  d. P i m o n o w a ,  c h o r o b y  o c z n e .
44. Jundziłł, J ó z e f .  S - t o  J e r s k i  z a u ł . ,  d .  B u r e g o ,  c h o r .  w e w n ę t r z .  i n e r w .
45. Domaszewicz, J .  Ś - t o  J e r s k i  pr . ,  d. Ś n i a d e c k i e j ,  c h o r o b y  k o b i e c e ,  a k u ­

s z e r j a  i d z i e c i n n e .
46. Lachowicz, S .  N o w y - Ś w i a t ,  c h o r o b y  o c z n e .  S z p i t a l  o c z n y .
47.  Zahorski, W .  D w o r c o w a ,  d .  k s .  O g i ń s k i c h ,  c h o r .  w e w n ę t r z .  i d z i e c i n n e .
48. Zajączkoicski, P .  Z a r z e c z ,  d. L a s k o w i c z o w e j ,  w e w n ę t r z n e  i d z i e c i n n e .
49. Ząjkowski, D . B e r n a r d y ń s k a  ul. , d .  Z a w a d z k i e j ,  c h o r o b y  n e r w o w e  i 

z a k ł .  h y d r o p a t y c z n y .

50. Zamett, W .  W i l e ń s k a ,  d .  D o b r o c z y n . ,  w e w n ę . r z n e .

Dentyści:

1. Wolański, A d a m .  W i l e ń s k a  u l . ,  d. K o b y l i ń s k i e g o ,  c o d z .  o d  10 — 4 g .
2. Gamolecka, E .  Ś - t o  J e r s k i  p r . .  d. A m a n a .

W eterynarz:

1. Noniewicz, E .  M a g i s t e r  w e t e r y n a r y i .  Ś - t o  J e r s k i  p r .  d .  W a ń k o w i e ż o w e j .

http://rcin.org.pl
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W  K ijo w ie .
1. Miejski. I . e w a s z o w s k a ,  34. W y d z i a ł y  t e r a p e u t .  m ę z k i  i  k o b i e c y ,  e p i d e ­

m i c z n y  m ę z k i ,  c h i r u r g i c z n y  m ę z k i  i  k o b i e c y ,  g i n e k o l o g ,  i  p o ł o ż n i c z y .
2. K iryłow sk i. K i r y ł o w s k a ,  99. W y d z i a ł  d l a  u m y s ł o w o - c h o r y c h .
3 D zie c in n y p rzy domu sierot. R e j t a r s k a ,  20.
4. W o jsko w y P e c z e r .  S z p i t a l n a .
5 . Kliniki Uniw ersyteckie
6. Oczna D - r a  M a n d e l s z t a m a ,  L i p k i ,  A l e k s a n d r o w s k a ,  27.
7. Oczna, P o p o w o j .  M i k o ł a j e w s k a ,  8.
8. H om eopatyczna. P r o r e z n a ,  15 .
9. D ziecinna. M i c h a j ł o w s k i  z a u ł . ,  34.

Spis lekarzy specyalistów  Kijowskish.

1 .  B u r d o n ,  I l d e f o n s .  N a d b .  M i k o ł a j e w s k i e  3, 10— 11 g .
2. B o r ń h a u p t , T e o d o r  K a r ł ó w . ,  p r o f e s o r .  W .  W ł o d z i m i e r s k a ,  29,  c h i r u r g .

5 — 6 w i e c z .
3. C h r z ą s z c z e w s k i .  N i k o d e m ,  p r o f e s o r .  K u ź n i e c z n a ,  14, w e w n ę t r z n e ,  9 — 10 zr.
4. C h o d i n ,  A n d r z e j ,  p r o f .  N e s t e r o w s k a  5, o c z n e ,  i — 3.
5.  Q i í y c k i , J u l j a n .  N e s t e r o w s k a ,  6, k o b i e c e .
6. O n o i ń s k i , W ł a d .  M .  W ł o d z i m i e r s k a ,  4 4 — 13.
7. J a n i e w i c z , R o b e r t .  W .  W a s y l k o w s k a ,  35 ,  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e ,  9 — 11  i 

5— 8 w i e c z .
8. J a r o c k i , A d a m .  K r e s z c z a t i k ,  46,  w e w n ę t r z n e ,  ą 1/ ^ — 7.
9 .  K i s z k o i c s k i , H e n r y k .  I w a n o w s k a .  ^7, w e w n ę t r z n e  i s y f i l i s y — 12 i 5— 7 w .
10. K o s t k i e w i c z ,  A l e k s a n d e r .  M a ł a  P o d w a l n a ,  29, w e w n ę t r z n e ,  2— 3.
1 1 .  M u r c i n c z y k .  K r e s z c z a t i k ,  3 6 , a k u s z .  1 — 3.
12 .  M a ń k o w s k i , A l e k c a n d e r
13 .  N o r k i e w i c z , L u d w i k .
14.  Rakowski, T a d e u s z .  T i m o f i e j e w s k a ,  17.
1 5 .  R e j n ,  G r z e g o r z  E r m o ł o w . ,  p r o f e s o r .  W .  W ł o d z i m i e r s k a ,  23, c h i r u r g ,  i 

k o b i e c e ,  4 — 5 p o  p o ł .
16 .  R u m s z e w i c z , K o n r a d .  R o g n i e d y o s k a ,  4, o c z n e ,  81/»— 9 */a i 2— 4 g .  

p o  p o ł .
17 S a g a t o w s k i ,  D y o n i z y .  W .  W ł o d z i m i e r s k a ,  4 1 ,  w e w n ę t r z n e  i a k u s z . ,  

10 — 11 z r .
18 . S a n i c k i , B o l e s ł a w .  N e s t o r o w s k a ,  40, k o b i e c e  i s k ó r n e ,  2 — 3 g .  p o  p oł .
19. S i k o r s k i ,  J a n  A l e k s i e j e w . ,  p r o f e s o r .  W .  P o d w a l n a ,  n e r w o w e  i p s y c h i c z n e .
20. S z a d e k ,  K a r o l .  T e a t r a l n a ,  2, w e n e r . ,  s k ó r n e  i m o c z o p ł c .  1— 3 

p o  p o ł .
2 1 .  S o k o ł o w s k i ,  W i k t o r .  M .  Z a n d a r m s k a ,  44.
22. S z y p i ń s k i ,  F e l i k s .  M.,  P o d w a l n a ,  5.
2 3 . S z o s t a k o w s k i ,  I g n a c y .  W .  W a s y l k o w s k a  47, w e w n ę t r z n e ,  1 — 3.
24. T r i t s z e l ,  .K arol, Drofesor. T a ra só w , 5, w ew nętrzne 2— 4 .
25. W a g n e r ,  K o n r a d ,  p r o f .  w e w n ę t r z n e .

3 1 .  Z u k ,  M i k o ł a j .  W .  W ł o d z i m i e r s k a ,  12. g a r d l a n e .  i w e w n ę t r z .  12 —  2. 

H om eópata.
H r y n i e w i e c k i ,  C e z a r y ,  P r o r e z n a ,  17 .

Dentyści.
1. B i e g a n o w s k i , S .  W .  W ł o d z i m i e r s k a ,  35, 9 — 1 i 2— 3.
2. J e i o w s k i .  L u t e r a ń s k a ,  1.
3. K a m i e ń s k i ,  B .  F u n d u k l e j e w s k a ,  2.
4 .  L e s z c z y ń s k i ,  A .  F u n d u k l e j e w s k a ,  3, 9— r i 2 — 5 p o  p o ł .
5 .  Z i e l i ń s k i .  F .  K r e s z c z a t i k ,  42. *

http://rcin.org.pl
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W  O dessie.
1 .  Szpital miejski, C h e r s o ń s k a ,  7.
2 . Dla umysłowo chorych. S ł o b o d a  R o m a n o w k a ,  d o m  w ł a s n y .
3. Russkich lekarzy. G u l e w a  ul.  d. N° 9.
4 . Instytut ortopedyczny, d - r a  W a l t u c h a .  L a n ż e r o n .
5. Sióstr Miłosierdzia. S t a r o p o r t o f r a n k o w s k a  1.
6. P aw łow ska lecznica oczna, r ó g  T a r g o w e j  i  S t a r o p o r t o f r a n k o w s k i e j ,  53.
7 .  Oczna, D - r a  P r z y b y l s k i e g o ,  p l a c  S o b o r n y  6.
8. Oczna, D - r a  M i t k i e w i c z a .  H u l e w a ,  18.
9. Choroby zębów, D -r a  T y c z y ń s k i e g o .  P o c z t o w a ,  d .  K i t o w e r a  28.
10. Choroby zębów, D - r a  F u r m a ń s k i e g o  i O r ł o w a ,  r ó g  D e r i b a s o w a  i K r a s n e g o  

z a u ł k a ,  1.
j r .  Kąpiele morskie. K u l j a n i c k i  l im a n ,  8 w i o r s t  o d  m i a s t a ,  k o m u n i k a c y a  k o l e j ą .  
C h a d ż i b e j s k i  l im a n ,  7 w, o d  m i a s t a .
K l e j n  L i b e n t a l s k i  l im a n ,  14 w .  o d  m i a s t a .
12 .  Lecznica opieki nad zwierzętam i. P e t r o p a w ł o w s k i  b u l w a r ,  21.

Spis lekarzy specyalistów Odesskich.

1. Ambroiewicz, P i o t r .  N i e ż y ń s k a ,  44, k o b i e c e  i a k u s z e r s k .  1 2 — 2 g .
2 . B iliń ski, W i n ć e s ł a w .  J a m s k a ,  37, w e n e i y c z n e  i c h i r u r g .  9 — 11  i 5 — 6 .
3. B irski, O l g i e r d .  S z p i t a l  p s y c h i a t r y c z n y ,  p s y c h i a t r a .  1 2 — 3. r-
4. Bogucki, B o l e s ł a w .  C h e r s o ń s k a ,  52,  w e w n .  i d z i e c .  8 — 10 i 1 — 2.
6. Chmielewski, J a n .  N a d i e ź d i ń s k a ,  12, n e r w o w e ,  u m y s ł o w e ,  l e c z e n i e  j ą k a -  

n ia ,  e l e k t r o t e r a p i a ,  10— 12 i  4 — 6 g .
7 . Chęciński, C z e s ł a w .  R ó g  D w o r j a ń s k i e j  i S a d o w e j ,  5, g a b i n e t  d y a g n o -  

s t y c z n y ,  b a k t e r y o l o g i a .  8 — 9 i 3— 5.
8. Drożejkn, H ie r o n im .  K a r e t n a  19 ,  p ie r ś . ,  ż o ł ą d .  i d z ie c .  10 — 12.
9. Duchnowski, A u g u s t .  R ó g  E l i z a w e t y r i s k i e j  i T a r g o w e j ,  5, c h i r u r g i a  1 — 2 V 3*
10. Krlich , J a n .  P o l s k a  10, a k u s z e r .
1 1 .  Filipoicicz, W ł o d z i m i e r z .  J e k a t e r y ń s k i  pl . ,  44, p i e r ś ,  w e w n ę t r z n e ,  1 — 3 g .
12. Gawroński, H .  S o f i j s k a ,  11 c h i r u r g ,  o c z n e ,  11  —  1 i 4 — 5.
13 .  Grabowski, F e r d y n .  B a z a r n a ,  18, w e w n ,  i p i e r s i o w e ,  8 — jo  i  2 — 4.
14 . Górski, K a z i m i e r z .  E l i z a w e t y ń s k a  7, c h i r u r g i a ,  i — 2 i 5— 6 g .  p o  p o ł .  
i ę .  Jakóbski, W i k t o r .  C h e r s o ń s k a ,  2 1 ,  c h o r .  d z i e c i  i w e w n ę t r z n e ,  1 2 — 1.
16. Jachimowicz, F e l i c y a n .  S a d o w a  5, c h o r .  w e w n ę t r z n e ,  w ł a s n y  z a k ł a d  

k ą p i e l o w y  n a  A n d r z e j e w s k i m  l im a n ie .  1 1 — 12 i  3— 4 .
17 . Jeruzalski, M i c h a ł .  T a r g o w a  28. w e w n .  i n e r w o w e ,  8 — 9 i  1— 3.
18. Rosiewicz, A n t o n i .  R y s z e l j e w s k a  9, c h .  g a r d l a n e ,  n o s o w e  i u s z n e ,  1 2 — i 

i 4 — 6 g .
19. Kozłowski, W a l e r j a n .  S a d o w a ,  1, l a t e m  A n d r z e j e w s k i  l im a n ,  w e w n ę ­

t r z n e ,  11  —  1 i 6 — 7 g .  dn ia .
20. Kulikowski, P io tr .  C h e r s o ń s k a ,  21 ,  g a r d ł a ,  n o s a  i u s z u ,  1 2 — 3.
2 1 .  M ifle, J ó z e f .  M i c h a ł o w s k a ,  22, c h i r u r g i a .  9 — 12.
22. Moczutkowski, J ó z e f  w  l e c i e  J a m s k a  92, z i m ą  P e t e r s b u r g . ,  n e r w .
25. Podhorecki, W a w r z y n i e c .  P i e c h i n s k a ,  51 .  k o b . ,  d z i e c .  i sy f i l .
24. Przybylski, J a n .  S o b o r n y  pl . ,  6, o k u l i s t a ,  ( l e c z n i c a  c h .  o c z n y c h  n a  S o -  

b o r n y m  p l a c u )  1 2 — 1 i 2 — 4 g .  d.
25. Rossołowski, K l e m e n s .  K o n n a  16,  w e w n .  i n e r w .  1 1 — 1 i 4 — 6.
26. Siemieński, J a n .  U s p e ń s k a  9 .
27 . S krzywan, T a d e u s z .  T a r g o w a  10, b a k t e r j o l .
28. Skwarski, G r z e g o r z .  G u l e w a  12, w e w n .  2 1 — 1.
29. Spira, F r a n c i s z e k .  E l i s a w e t y ń s k a ,  75, k o b i e c e  i a k u s z e r .  1 — 3 g .
3 0. Tyczyński, T e o b a l d .  r ó g  D e r y b a s o w s k i e j  i  R y s z e l j e w s k i e j ,  10, c h o r o b y  

z ę b ó w  i j a m y  u s t n e j .  1 1 — 4 .

3 1 .  W dowikowski, T e o 'f i l .  E l i z a w e t y ń s k a  ul., 7 ,  m o c z o p ł c i o w e ,  s k ó r n e  i sy f i l is^  
9—u g .  d. http://rcin.org.pl
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32. Witkowski. J ó z e f .  K a z a r m i e n n y  z a u ł .  6, w e w n ę t r z n e ,  i o — 12 i 5— 6 pp.
33. Weryho, B r o n i s ł a w ,  p r o f .  R ó g  T e r a s p o l s k i e j  i  J a m s k i e j ,  d .  D i n l e r a .
34. Zaleski, J a n .  B a z a r n a  20, c h o r o b y  k o b i e c e .  1 — 3.

W  Rydze-
1. N a g ó r s k i ,  J a n .  W i e l k a  P i a s k o w a ,  c h o r .  1 7 ,  d z i e c .  i w e w n .
2. Packiewicz, M i r o s ł a w .  B u l w a r  N a s t ę p c y ,  c h o r .  n e r w .  i  w e w n ę t r z n e .
3. Osędowski, W ł a d y s ł a w .  A l e k s a n d r o w s k a  w y s o k o ś ć ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e  

n e r w o w e .
4 . Stankiewicz, J a n ,  W i e l k a  M o s k i e w s k a ,  54, c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i n e r ­

w o w e .

w  Kownie.
1)  Chmielewski, M i c h a ł ,  a k u s z e r ,  9— u  i  4 — 6 g .
2. Ibiański, C e z a r y ,  o g ó l n a  p r a k t y k a .
3. Józefowicz, J a n ,  c h o r o b y  d z i e c i n n e .
4. Jaioorowski, K a z i m i e r z ,  c h o r .  w e w n ę t r z n e  i d z i e c i n n e ,  9 — u  i 3— 6 g .
5. M uszalski, J a n ,  a k u s z e r  i w e w n ę t r z n e ,  9 — 11 i  3— 6 g .
6. Mickiewicz, W i k t o r ,  c h o r .  d z i e c i n n e .
7.  Nowakowski, J u l j a n ,  o g ó l n a  p r a k t .
8. Paszkiewicz, A u g u s t y n ,  c h i r u r g .
9. Skudowicz, K a z i m i e r z ,  c h o r .  d z i e c i n n e .

10. Żółtowski, A d o l f ,  o g ó l n a  p r a k t .  9 — 11 i 3 — 6 g .

W Grodnie.
1 .  Bieniecki, J u lja n .
2. Klimaszewski, H i p o l i t .
3. Klukowski, A m b r o ż y .
4. Ordyłowski, J ó z e f .

W  Mińsku-Litewskim-
1. Drozdowicz, W a c ł a w .
2i Fiedorowicz, O t t o n ,  c h i r u r g .
3. Hrehorowicz, S e w e r y n .
4. Janowski, R ,  c h i r u r g .
5. Kucharski, B r o n i s ł a w .
6. Klukowski, E d w a r d .

15
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7- Niedzwiedzki, A .

8. Świda, I g n a c y ,  g ł ó w n i e  o k ó l i s t a ,
9. Sylwestrowicz, F .
10. Strzałki), J a n .

11 .  Święcicki, Z y g m u n t ,  c h i r u r g .
12. Szuberle, J a k ó b .  d z i e c i n n e .
13. Szpakowski, T .
14. Witkowski, T o m a s z .

W Mohylowie gub.
1. Cywiński, M a r j a n ,  o c z n e .
2. Szczerbiński, W ł a d y s ł a w .

3. Czernichowski, L u d w i k .
4. W a r n e r .
5. Kamiński.
6. Wartman, J a n .

w  O r s z e .

W  Witebsku.
1 . Chrucki, W i k t o r ,  c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i d z i e c i n n e .
2.  Rejro, o k u l i s t a
3. Suryn, W ł a d y s ł a w ,  c h i r u r g .

4. Śmigielski, A n d r z e j ,  c h o r o b y  w e w n ę t r z n e .
5. Unger, H e n r y k ,  d i a g n o s t y k .
6. Michałowski, L u d w i k .  , 0f t a l m i c z n y

7. N oiszewski, o c z n e  c h o r o b y  w  D w iń s k u  ( D y n a b u r g )  i zakia.
w ł a s n y  w  P o h u l a n c e  o k o ł o  D y n a b u r g a .

A d w o k a c i  p r z y s i ę g l i .

w Petersburgu.

A b r a m o w i c z  C e z . — Z a g o r o d n y ,  12. 
A d a m s k i  J a n , — N e w s k i  p r . ,  122.
B l u m e n t a l  L e o p o l d . — M . I t a l i a ń s k a ,  8. 
B u d k o w s k i  E r a z m ,  —J a m s k a .http://rcin.org.pl
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C h r z a n o w s k i  J ó z e f , — L i t i e j n y  p r . ,  3 1 .  
G a b r y ł o w i c z  J a n , — F o n t a n k a ,  54.
G i m b u t  W ł a d y s ł a w , — K a r a w a n n a ,  20. 
G l i n o j e c k i  A n t o n i , —  1 r o t a ,  18.
H e j d a t e l  E d m u n d , — I w a n o w s k a ,  18. 

J u s z k i e w i c z  A d a m , — K a b i n e t s k a ,  4.
K n o l l  I g n a c y , — P u s z k i ń s k a ,  28.
K o p a ń s k i  W i n c e n t y , — M i k o ł a j e w s k a .  66. 
K o s t r o w i c k i  S t a n i s ł a w ,  -  S i e r g i e j  e w s k a ,  22. 
L u s t i c h  W i l h e l m , — K i r o c z n a ,  30.
Ł a g o w s k i  M a r y a n , — S i e r g i e j e w s k a ,  26. 
L a g u n a  Z y g m u n t ,  —  K a n a ł  K a t a r z y n y ,  i 2 . 
M a l h o m m e  M i k o ł a j , — K a z a ń s k a ,  5. 
N i e d ź w i e d z k i  K o n r a d , — F u r s z t a d s k a ,  56. 
O k r ę t  L e o n a r d , — N a d i e ż d i ń s k a ,  7. 
O l s z a m o w s k i  B o l e s ł a w , — Z a g o r o d n y ,  13. 
O l s z e w s k i  F r a n c i s z e k , — N e w s k i ,  78. 
O s i e c k i  F r a n c i s z e k , — P u s z k i ń s k a ,  18. 
P e l i s k i  D y o n i z y , — 1 r o t a  Izm . p u ł k u .  4 .  
P o ł u j a ń s k i  J u s t y n , — K a b i n e t s k a ,  4 . 
P o ż a r y s k i  M i c h a ł , — R o z j e z ż a ,  20. 
R u b i n s z t e j n  W ł a d y s ł a w , — G r o c h o w a  12. 
S p a s o w i c z  W ł o d z i m . , — M i k o ł a j e w s k a ,  4 7 .  
S t u d e n t s k i  M a k s y m , — L i t i e j n y  43. 
W o j c i e c h o w s k i  J ó z e f , — K i r o c z n a ,  17 .  
Z a l e s k i  J ó z e f , — 8 r o t a  I z m .  p u ł k u ,  10, 
Z a l e w s k i  W i k t o r , — F u r s z t a d s k a .  49.

Rejenci.

A d a m o w i c z  J ó z e f , — W ł o d z i m i e r s k a ,  13.
B o r t k i e w i c z  J ó z e f , — M o j k a  59,
D r z e w i e c k i  A n t o n i , —  N e w s k i  p r . ,  56.
K ł o k o c k i  S t a n i s ł . ,  W o ź n i e s i e ń s k i ,  24/52. 
I w a s z k i e w i c z  W Ł , — L i t i e j n y ,  r ó g  N e w s k i e g o ,  6 4 — 78. 
N i t o s ł a w s k i  J a n , — N e w s k i  p r . ,  62.

W Moskwie.
B e d l e w i c z  M . ,  M o ł c z a n o w s k a ,  d. U r u s o w a .
D o l i a c z k o  B r o n i s ł a w , — N a d b .  S o f i j s k i e ,  d .  G u r l a n d .  
K o b y l i ń s k i  W ł a d . ,  P r e c z y s t i e n k a ,  d .  P a  t u c h o w a .
L e d n i c k i  A l e k s a n d e r , — P s i  p l a c ,  d o m  P o m i a n o w s k i e g o .  
M o n w i ż - M o n t w i d  E d . , — M a ł a  N i k i t s k a ,  d .  Ł u g o w s k i e g o .  
N i e l u b o w i c z  W ł . , — S u s z c z e w o ,  d o m  E n g e g a r t a .
P o c i e j  K o n s t a n t y ,  —  S t r e t i a n k a ,  d. M a l u s z y n a ,
R u p n i e w s k i  S t e f a n , — P s i  plac,- d o m  B a b u r i n a .
S a k s  J a n . — N o w i ń s k i  b u l w a r ,  d .  P l e w a k o .
W y s o c k i  W i t o l d , — P i e t r o w k a ,  d. P i e t r o w s k i c h  lin ij , m . 17 .  
W ę ż y k  S t a n i s ł a w ,  P i e t r o w k a ,  d o m  O b i d i n a .

W Warszawie.
B e ł z a  S t a n i s ł a w , — K a p u c y ń s k a .  5, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .
B i s k u p s k i  W i n c e n t y , — E l e k t o r a l n a ,  53, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .
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B o j a s i ń s k i  L u c y a n , — Ś - t o  K r z y z k a ,  33, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .  
C h ę c i ń s k i  W ł a d y s ł a w , — M a r s z a ł k o w s k a ,  105, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .  
C h r u s z c z a k o w s k i  F e l i k s , — D ł u g a ,  10, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .  
C z a j k o w s k i  E d w a r d , — M i o d o w a ,  10, p rzy  s ą d z i e  A r c y b i s k .
D ę b s k i  F e l i k s , — D ł u g a ,  9, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .
G o d l e w s k i  S t e f a n , — W i d o k ,  i 9 .
H o l e w i ń s k i  S t e f a n , — M a r s z a ł k o w s k a ,  9 ą .
H r y n i e w i e c k i  J u l j a n , — M a r s z a ł k o w s k a ,  9 ą .
J a s i ń s k i  K a z i m i e r z , — T r ę b a c k a ,  2.
J ę d r z e j e w s k i  S t a n i s ł a w , —  S e n a t o r s k a ,  28.
K a m i ń s k i  J a n  M a u r y c y , —  N i e c a ł a ,  8.
K o s a k o w s k i  K o n . . “ M a r s z a ł k o w s k a ,  91.
K r a u s h a r  A l e k s a n d e r , — S e n a t o r s k a ,  42.
K r y s i ń s k i  K s a w e r y , — pl. K r a s i ń s k i c h ,  3.
K w i a t k o w s k i  J ó z e f , — P i ę k n a ,  ¡ 9 .

Ł ą c k i  J ó z e f , — D ł u g a ,  34. p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .
M a l i n o w s k i  M i c h a ł , — C h m i e l n a ,  34.
M a r c z e w s k i  L u d w i k , — M i o d o w a ,  8, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .
M a t e c k i  L e o n , — D ł u g a ,  20.
M a t u s z y ń s k i  B o l e s ł a w ,  —  B i e l a ń s k a ,  6, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .  
P e p ł o w s k i  A d o l f , — E l e k t o r a l n a ,  28.
P r ó c h n i k  S t a n i s ł a w , — ul.  L e s z n o ,  6, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .  
R e m b i e l i ń s k i  A n t o n i ,  C h m i e l n a ,  2 1 ,  p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .  
R o g o w s k i  W ł a d y s ł a w , -  D ł u g a ,  26.
R o t w a n d  S t a n i s ł a w . — T r ę b a c k a ,  15.
S k r z e t u s k i  K a z i m i e r z , — D ł u g a ,  8.
S m o l e ń s k i  K s a w e r y , — D ł u g a ,  20.
S w i d e r s k i  L e o p o l d , — K a p u c y ń s k a ,  3.
S z y m a ń s k i  A n t o n i ,  S - t o  J e r s k a ,  36 .
T y s z k a  J u l j a n , — C z y s t a ,  4.
U r b a n o w i c z  J a n , — E r y w a ń s k a ,  16.
W a l e w s k i  C o l o n n a  T e o d o r , -  C h ł o d n a ,  20, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .  
W o l i ń s k i  J a n , — S e n a t o r s k a ,  10.
W y d ź g a  B o g d a n , — J a s n a ,  6.
W y d i g a  W ł a d y s ł a w , — N o w o - S e n a t o r s k a ,  16.
W y s o c k i  B r o n i s ł a w , — Ś - t o  K r z y z k a ,  20.
Z a l e w s k i  S t a n i s ł a w , -  D ł u g a ,  u .
Z a w a d z k i  M i c h a ł ,  - W i d o k ,  25.
Z i e l i ń s k i  T e o f i l , — E l e k t o r a l n a ,  53, p r z y  s ą d z i e  A r c y b i s k .

W Wilnie.

B e r n a t o w i c z  H e n r y k , — Ś - t o  J e r s k a  u l . ,  d .  P o m a r n a c k i e g o .  
B o h u s z e w i c z  F . , — K o n n a  u l .,  d .  K o z ł o w s k i e g o .
B u j k o  T a d . , — W i e l k a  P o h u l a n k a ,  d .  w ł a s n y .
B i a ł y  K o n s t a n t y , — Z a n d a r m s k i  z a u l . ,  d. R o s t w o r o w s k i e g o .  
D ą b r o w s k i  W i e c z y s ł a w , — Ś - t o  J e r s k i  z a u ł . ,  d . B u r h a r d t a .  

J u l i ń s k i  A n t o n i , — Ś - t o  M i c h a l s k i  z a u ł . ,  d. K a p i t u ł y .  
K a r p o w i c z  A d a m , — W i l e j s k a  ul .,  d. W a l e r s t e j n a .  
K r u s z e w s k i  Z y g . , — W i e l k a  P o h u l a n k a .
Ł u k a s z e w i c z  W i k t o r , — A n t o k o l s k a  u l . ,  d. A j z e n s z t a d t a .  
M a ó k i e w i c z  J u l j a n , — Ś - t o  J e r s k i  z a u ł . ,  d, B u r a h o .  
P r ó s z y ń s k i  J a n , — A n t o k o l s k a  ul , d. A j z e n s z t a d t a .
S u m o r o k  R e s t y t u t , — T a t a r s k a  u l .,  d. M o n t w i ł ł o .  
S z o s t a k o w s k i  L e o n , — M a ł a  P o h u l a n k a .
S o k o ł o w s k i  J . ,— Z a w a l n a ,  d. O s k i e r k i .
S t r u m i ł ł o , — W i l e ń s k a  u ł . ,  d. G i l e l s a .
W ę s ł a w s k i  M i c h a ł . — N i e m i e c k a  u l „  d. S ł o t w i ń s k i e j .

http://rcin.org.pl



229

W r ó b l e w s k i , — p l a c  D w o r c o w y ,  d .  C y w i ń s k i e g o .  
Z m a c z y r i s k i  A . , — M a ł a  P o h u l a n k a ,  d. S z o s t a k o w s k i e g o .

W Kijowie

A b r a m o w i c z  C e z a r y , — M a i .  B ł a h o w i e s z c z e ń s k a ,  4 0 _18.
B e r n a t o w i c z  B o g d a n , — P i r o g o w s k a ,  12.
C h ą d z y ń s k i  M a r . , — w  m . S k w i r a ,  K i j o w s k i e j  g u b .  
C h r z a n o w s k i  L e o n a r d , — W  W ł o d z i m i e r s k a ,  6. 
D z i e w a n o w s k i  A d o l f , — R e j t a r s k a ,  26.
D y n o w s k i  J ó z e f , — K a d e c k i  z a u ł . ,  28.
D y n o w s k i  T e o f i l ,  B e z a k o w s k a ,  14.
K j s m o n t  S t e f a n , — W. W ł o d z i m i e r s k a ,  1,
G ó r s k i  H i e r o n i m , — W ,  Z y t o r r l i e r s k a ,  34.
G r o z a  L u d w i k , — w  m ,  S t a w i s z c z e ,  K i j o w s k i e j  g u b ,  
H o s i e w s k i  S t a n i s ł a w  — W .  W ł o d z i m i e r s k a ,  ro . 
I w a s z k i e w i c z  C e z a r y , — m. S ł a w u t a ,  K i j o w s k i e j  g u b  
K o z ł o w s k i  O t t o n , — W .  Ż y t o m i e r s k a ,  4.
K n o l l  L u c y a n ,  R e j t a r o w s k a ,  1 1 .
M i c h a ł o w s k i  A n d r z e j , — W .  W ł o d z i m i e r s k a ,  26. 
M o r g u l e c  M a r c i n ,  - M ,  P o d w a l n a ,  12 .
O ł t a r z e w s k i  W ł a d y s ł a w , — W .  Ż y t o m i e r s k a ,  15. 
R u t k i e w i c z  N a p o l e o n , — W .  Ż y t o m i e r s k a ,  9.
R a w i c k i  E m . , — M i c h a j ł o w s k a ,  17.
S a w i c k i  L u c y a n , —  W .  Ż y t o m i e r s k a ,  1.
S o b o l e w s k i  I g n a c y , — M . Ż y t o m i e r s k a ,  18.
Ś c i s ł a w s k i  A u g u s t y n , — M , W ł o d z i m i e r s k a ,  38. 
Z a m e n c k i  A d a m , — M . B ł a h o w i e s z c z e ń s k a ,  5 1 .
Ż e r o m s k i  S t a n i s ł a w , — N o w o - E l i z a w e t y ń s k a ,  22.

W Odessie,

B o g a c k i  F e l i k s , — K o b l e w s k a ,  37 .
D ł u s k i  A l o i z y , — T a r g o w a ,  10.
Ł a w i ń s k i  J u l j u s z , — K a n a t n a ,  26, 
K u l i k o w s k i  T y t u s , — J a m s k a ,  53. 
P r u s z y ń s k i  J e r z y , — J a m s k a ,  80. 
R a d e c k i - M i k u l i c z  A l o j z y , — N i e ź y ń s k a  56. 
S t e c k i  S t a n i s ł a w , — B a r i a t y ń s k a ,  3— 5. 
Z e r o  B o l e s ł a w , — C h e r s o ń s k a ,  2 1 .

W Rydze.

A d a m c z e w s k i  E d w a r d , — b u l w a r  T e a t r a l n y ,  1. 
C h o l e w a  J a n , — J a k ó b o w s k a ,  30.
G o ł ę b i o w s k i  A n t o n i , — E l i z a w e t s k a ,  9 5 .  
J a s i ń s k i  T a d e u s z , — W .  P i a s e c z n a ,  5. 
K r z y ż a n o w s k i  A l e k s a n d e r ,  W a p i e n n a ,  5. 
M e j r o  C z e s ł a w ,  S t a r e  M i a s t o ,  3. 
M o ł o c h o w i e c  A l e k s a n d e r , — W .  Z a m k o w a ,  18 . 
Z a l e s k i  A l e k s a n d e r , — P a u l i ń s k a ,  6.
Z i e m i ń s k i . http://rcin.org.pl
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W Kownie.

B o c i a r s k i  D o m i n i k , — M i k o ł a j e w s k i  p r . ,  d. w ł a s n y .  
C h m i e l e w s k i  L e o n a r d , — G a r n i z o n n a ,  d. w ł a s n y .  
C z a r n o c k i  A d o l f , — M i k o ł .  pr . ,  d. S t r a w i ń s k i e g o .  
H o p p e n  J ó z e f , — J a n o w s k a ,  d. K r e s z e s a .  
H r y n i e w s k i  J ó z e f ,  I n ż y n ie r n a ,  d . M o n g i r d a .
K o r e w o  J ó z e f , — M i k o ł .  p r . ,  d, S t r a w i ń s k i e g o .  
L u d k i e w i c z  T e o d o r , — ( P o n i e w i e ż ) .
Ł o z a r ą j t i s  M a c i e j , — I n ż y n i e r n a ,  d. I l l a s e w i c z a .  
M a l i ń s k i  M a k s y m i l i j a n , — T r u b n a ,  d. Ł a p i n a .  
N a r t o w s k i  W i t o l d , — N o w a  u l.  d .  w ł a s n y .  
O b z i e r s k i  M i e c z y s ł a w , — d o m  S z a c h n o w s k i e j .^ '  
P o d c z a s k i  J ó z e f , — M i k o ł .  p r . ,  d ,  G ó r s k i e j .
R a j ł ł o  S t a n i s ł a w , — S z o s s e j n a ,  w  w ł a s n y .  
U r b a n o w i c z  B o l e s ł a w , — M i k o ł .  pr.  d .  P i e t r o w i c z a .

Pomocnicy przysięgłych adwokatów.

B o c i a r s k i  W i t o l d , — M i k o ł .  p r . ,  d .  w ł a s n y .
J u n o w i c z  M i c h a ł , — N o w o b a z a r n a ,  d .  F o c h t a .
P ł a w s k i  S t a n i s ł a w .
W o j s z w i ł ł o  E u g e n i u s z .

W Grodnie.
J a c z y n o w s k i  S t a n i s ł a w .
B i e l a s k i .
M i ł k o w s k i .
E y s y m o n t  K o n s t a n t y .
B u s z  O t t o n .
B a k i n o w s k i .
L i n k .

W Mińsku-Litewskim.
G a ł e c k i  B r o n i s ł a w .
H ł a s k o  B r o n i s ł a w .
J a n c z e w s k i  W i k t o r .
J e l s k i  J a n .
N i e s ł u c h o w s k i  H e n r y k .
P a w l i k o w s k i  K a z i m i e r z .
W ę c ł a w o w i c z  Z y g m u n t .
W i e r z b i c k i  S t a n i s ł a w .
W i t k i e w i c z  I g n a c y .
W i t w i c k i  J e r z y .
W o ł ł o w i c z  M i c h a ł .

Pomocnicy adwokatów przysięgłych.

B u t l e r  T a d e u s z .
C h r z ą s t o w s k i  S t a n i s ł a w .
S t e f a n o w i c z  S t a n i s ł a w .http://rcin.org.pl
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W Mohylowie gub.

G a l i n o w s k i  M i c h a ł .
S u m o w s k i  W i k t o r .
F u r o w i c z  W a l e r y a n .
R o s t k o w s k i  M a r j a n .

W Witebsku.
D o g i e l  K a z i m i e r z .
D r z e w i ń s k i  F e l i k s .
F i o d o r o w i c z  W a c ł a w .
M o h u c z y  A d a m .
S z y s z k o  K o n s t a n t y .
T e o d o r o w i c z  H e n r y k .
S y r e w i c z  S t a n i s ł a w ,  ( w  D y n a b u r g u )  D w i ń s k .

Pomocnicy adwokatów przysięgłych.

R o ż n o w s k i  A l e k s a n d e r .
M a n t e j f e l  L e o n ,  ( D y n a b u r g )  D w i ń s k .

Pragnąc rozszerzyć dział informacyjny kalendarza, postanowiliśmy 
umieszczać w nim spisy lekarzy i adwokatów przysięgłych w różnych 
miejscowościach naszego kraju zamieszkałych i ażeby to uskutecznić, 
odwoływaliśmy się do osób, którzy mogli być o tern dobrze poinformo­
wani, lecz tylko niektórzy chętnie udzielili nam żądanych wiadomości, 
od większości zaś nie otrzymaliśmy nawet żadnej odpowiedzi, chociaż 
kilkakrotnie prośbę naszą ponawialiśmy, co obecnie z żalem wypowia­
damy i zarazem ponownie prosimy ludzi dobrej woli, ażeby zechcieli 
ułatwiać nam układanie działu informacyjnego, komunikując redakcji 
kalendarza odnośne informacje. W  ten tylko sposób można uniknąć 
błędów albo niedokładności, które, jeżeli się trafiają w Kalendarzu, nie 
z winy jego redakcji pochodzą.

A
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P O C Z T A .

Główny pocztami, P o c z t a m s k i  z a u ł e k ,  N° 3.

Taksa Pocztowa.

K o r e s p o n d e n c j a  m i e j s k a .

L i s t  z w y c z a j n y ,  z a p i e c z ę t o w a n y  lu b  z a k l e j o n y
L i s t  r e k o m e n d o w a n y ..................................................
L i s t  o t w a r t y  ......................................................................

„ „ z  o p ł a c o n ą  o d p o w i e d z i ą  . . . .

P r z e s y ł k i  o b a n d e r o l o w a n e  z  w s z e l k i e g o  r o ­
d z a j u  d r u k a m i :

w a g ą  d o  1 ł u t a ..............................
z a  k a ż d e  8 ł u t .  lu b  c z ę ś c i  . .

w  P e t e r s b u r g u  i 
M o s k w i e .

5 k o p .
12 „

1 k o p .
2 „

w  i n n y c h  m i a ­
s t a c h .

3 k o p .  
io „
3 »
6 „

1 k o p .
2 »1

K o r e s p o n d e n c j a  w e w n ę t r z n a .

W a g a .  k o r e s p o n d e n c y i  n ie  p o w i n n a  p r z e w y ż s z a ć :

L i s t u  z a p i e c z ę t o w a n e g o  m i e j s k i e g o   ................................... ....  1 f u n ta .
» » z a m i e j s k i e g o ...........................................................  5 „

P r z e s y ł e k  o b a n d e r o l o w a n y c h  z  d r u k a m i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  j a k o  
to :  r a c h u n k a m i ,  a n o n s a m i ,  f o t o g r a m a m i ,  a r k u s z a m i  k o r e k t o w e m i ,  lu b 
d o k u m e n t a m i  u r z ę d o w e m i .  R ę k o p i s y  n i e m a j ą c e  c h a r a k t e r u  k o r e s ­
p o n d e n c y i  o s o b i s t e j ,  m o g ą  b y ć  p r z e s y ł a n e  p o c z t ą  p o d  o p a s k ą .  (4 fu n .)  128 ł u t ó w .

J e ż e l i  z a ś  w  t a k i e j  p o s y ł c e  p o d  o p a s k ą  z n a l e z i o n y m  b ę d z i e  
l i s t  p r y w a t n y ,  w ł a ś c i c i e l  p o s y ł k i  o p ł a c a  k a r ę  w  i l o ś c i  j e d n e g o  r u b l a  
o d  ł u t a  w a g i .

P r z e s y ł k i  z  p r ó b k a m i  t o w a r ó w ...........................................................................20 „
P a k i e t u  w a r t o ś c i o w e g o ,  z a p i e c z ę t o w a n e g o ,  m e l d o w a n e g o  n a  

p o c z c i e ............................................................................................................................10 f u n t ó w  (320 łut.).
P a k i e t u  w a r t o ś c i o w e g o  o t w a r t e g o  .  20 „ 640 łu t . ) .
P r z e s y ł k i  p ie n ię ż n e j  w  k o p e r c i e ................................................20 „  „  „
P r z y s y ł k i  p i e n i ę ż n e j  w  w o r k u  s k ó r z a n y m ............................60 „ „ „
P r z e s y ł k i  z w y c z a j n e j  . . . » ......................................................... 120 „ (3 p u d y ) .

T a k s a  p o c z t o w a :  1) Z a  l i s t  z w y c z a j n y  z a p i e c z ę t o w a n y  o p ł a t a  w y n o s i  7 k o p .  z a  
łu t .  ( L i s t y  b e z  m a r k i  lu b  z  m a r k ą  n i ż s z e j  w a r t o ś c i ,  d o s t a r c z a j ą  s i ę  a d r e s a t o w i  
z  p o b r a n i e m  o d  n i e g o  p o d w ó jn e j  o p ł a t y ) .  2) Z a  l i s t  o t w a r t y  3 k o p .  Z a  l i s t  r e ­
k o m e n d o w a n y  7 k o p .  z a  łu t  i 7 k o p .  z a  r e k o m e n d a c y ę .  Z a  z a g u b i e n i e  l i s tu  
r e k o m e n d o w a n e g o ,  o d d a n e g o  n a  p o c z t ę  z a  p o k w i t o w a n i e m ,  z a r z ą d  p o c z t o w y  w y ­
p ł a c a  w y n a g r o d z e n i e  w  k w o c i e  r s .  10. P r z e s y ł k i  p o d  o p a s k ą  z a  k a ż d e  4 łu t y  
2  kop. http://rcin.org.pl
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N a  w i e r z c h u  l i s t u  r e k o m e n d o w a n e g o  p o w i n n o  b y ć  w y p i s a n e  „ Z a k a z n o j e “ . 
W  l i s t a c h  z w y c z a j n y c h  i r e k o m e n d o w a n y c h  n i e  m o g ą  b y ć  w y s y ł a n e  p i e n i ą d z e ,  
k t ó r e ,  w  r a z i e  w y k r y c i a ,  u l e g a j ą  k o n f i s k a c i e .  D l a  p e w n o ś c i  n a l e ż y  w  l i s t a c h  
z w y c z a j n y c h  w y p i s y w a ć  s w ó j  a d r e s ;  n a  w y p a d e k  n i e z n a l e z i e n i a  a d r e s a t a  p o c z t a  
b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y ,  w r a c a  l i s t  w y s y ł a j ą c e m u .  L i s t y  m o ż n a  w y s y ł a ć  p o s t e - r e ­
s t a n t e  z a  z w y k ł ą  o p ł a t ą

Taksa ubezpieczeniowa w y n o s i :  i )  o d  p r z e s y ł e k  w a r t o ś c i o w y c h  o d  i d o  600 rs .  
p o  '/i k o p .  o d  r u b l a .  2) o d  600 d o  1 6 0 0  r u b l i  p o  V» k o p .  o d  r u b l a  z  d o p ł a t ą  
1 r s  50 k o p .  o d  c a ł e j  p r z e s y ł k i .  3) o d  p r z e s y ł k i  w a r t o ś c i  w y ż e j  n a d  1600 r u b l i  p o  
V» k o p .  o d  r u b l a  z  d o p ł a t ą  o d  c a ł e j  p r z e s y ł k i  3 rs .  50 k o p .

B i l e t y  k r e d y t o w e ,  e k s p e d y o w a n e  p o c z t ą  z a  g r a n i c ę ,  p o d l e g a j ą  o p ł a c i e  c e l ­
n e j  w  w y s o k o ś c i  1 k o p i e j k i  k r e d y t o w e j  o d  k a ż d y c h  s t u  r u b l i .

K o r e s p i  n d e n c y a  z a  z a l i c z e n i e m ,  t o  j e s t  z  o z n a c z e n i e m  s u m y ,  j a k a  p o w i n n a  
b y ć  w n i e s i o n ą  p r z e z  o d b i o r c ę  p r z y  o d b i o r z e  k o r e s p o n d e n c y i .  Z a l i c z e n i e  m o ż e  
b y ć  n a k ł a d a n e  n a  l i s t y  z a p i e c z ę t o w a n e ,  n a  p r z e s y ł k i  o b a n d e r o l o w a n e ,  n a  p a k i e t y  
i p r z e s y ł k i  w a r t o ś c i o w e .  E k s p e d y u j ą c y  t a k ą  k o r e s p o n d e n c y ę  p o w i n i e n  n a  w i e r z c h ­
n ie j  s t r o n i e  p r z e s y ł k i  o z n a c z y ć  s u m ę  z a l i c z e n i a  j a k  n a s t ę p u j e :  „C'b Ha-iOJKeMBlMT» 
n laTejK O M t n a  cyM M y.. .“  (np o nu C M O ),  j a k  r ó w n i e ż  w y p i s a ć  s w o j e  n a z w i s k o  i a d r e s .  
S u m a  z a l i c z e n i a  n i e  m o ż e  p r z e w y ż s z a ć  200 r u b l i .  Z a  t e g o  r o d z a j u  k o r e s p o n ­
d e n c y ę ,  o p r ó c z  z w y k ł y c h  o p ł a t  p o c z t o w y c h ,  p o b i e r a  s i ę  p o  2 k o p .  o d  k a ż d e g o  
r u b l a  z a l i c z e n i a ,  m i n i m u m  z a ś  10 k o p .  N a  k o r e s p o n d e n c y ę  z a g r a n i c z n ą ,  z a l i c z e ­
n i a  n a k ł a d a n e  b y ć  n i e  m o g ą .

T a k s a  n a  p r z e s y ł k i  p r y w a t n e , p a k i e t y  i  p r z e s y ł k i  z  k s i ą ż k a m i :  1) m i e j s c o w e ,  
l u b  a d r e s o w a n e  d o  m i e j s c o w o ś c i  p o ł o ż o n y c h  w  t e j ż e  g u b e r n i  lu b  p r o w i n c y i ,  w y ­
n o s i  5 k o p  o d  f u n t a ,  l u b  j a k i e j k o l w i e k  j e g o  c z ę ś c i ;  2) a d r e s o w a n e  p o  z a  g r a ­
n i c e  g u b e r n i i  l u b  p r o w i n c y i ,  d o  500 w i o r s t  p o  5 k o p .  o d  f u n t a .

o d 500 Ti IOOO n « 10 yy » T)

Ti IOOO n 2000 n « 20 jj T) -
n 2000 r) 3OOO n 51 3 ° r> » n

n  3  O O O  y, 4 0 ° -^  ti n  4 °  51 «  51
1) Z a  p o s y ł k i ,  p r z e s y ł a n e  w e w n ą t r z  C e s a r s t w a  n a  p r z e s t r z e n i  w i ę k s z e j  n ad  

4000 w i o r s t ,  p o b i e r a n ą  j e s t  o p ł a t a  w  k w o c i e  50 k o p .  z a  1 f u n t  lu b  j e g o  c z ę ś ć  
w a g i .

2) Z a  p o s y ł k i ,  p r z e s y ł a n e  w  o b r ę b i e  j e d n e j  g u b e r n i i  lu b  k r a j u  (ó b ł a s t i ), w e  
W s c h o d n i e j  S y b e r y i  p o b i e r a n ą  j e s t  n a s t ę p u j ą c a  p ł a t a :  a )  w  o b r ę b i e  o k r ę g u  p o  5 
k o p .  o d  f u n t a  ( lub  j e g o  c z ę ś c i ) ,  b)  5 k o p .  o d  f u n t a  z a  p r z e s ł a n i e  p o  z a  g r a n i c e  
d a n e g o  o k r ę g u  d l a  p r z e s t r z e n i  n ie  w i ę k s z e j  n a d  500 w i o r s t  l i c z y ć  z a  t a k o w ą  
p o m i ę d z y  o k r ę g o w e m i  m i a s t a m i  p o c z t o w y c h  z a r z ą d ó w  p o d a n i a  i o t r z y m a n i a  p o ­
s y ł k i ,  a  p r z y  w i ę k s z e j  n iź  500 w .  p o  10 k  z a  k a ż d e  io o o  w. ( lu b  c z ę ś c i  tox> w ) , 
z a  p o k w i t o w a n i e  5 k o p .  N a j n i ż s z a  o p ł a t a  o d  p r z e s y ł k i  n ie  m o ż e  w y n o s i ć  m nie j  
j a k  20 k o p .  W  r a z i e  z a g u b i e n i a  p r z e s y ł k i  p o c z t a  o d p o w i a d a  z a  c a ł k o w i t ą  j e j  w a r ­
t o ś ć .  W a r t o ś ć  p o j e d y n c z e j  p r z e s y ł k i  n i e  m o ż e  p r z e w y ż s z a ć  20000 ru b l i .

T a k s a  n a  p a k i e t y  p i e n i ę ż n e  w y n o s i  p o  7 k o p .  o d  łu ta ,  7 k o p .  z a  r e k o m e n -  
d a c y ę ,  n i e z a l e ż n i e  o d  o p ł a t y  u b e z p i e c z e n i o w e j  w e d ł u g  t a k s y  ( p a t r z  w y ż e j ) .  M o ­
n e t a  b r z ę c z ą c a  m o ż e  b y ć  w y s y ł a n a  w  p i e n i ę ż n y c h  p a k i e t a c h  w  k w o c i e  1 d o  4 
s r e b r n y c h  r u b l i :  o p ł a t a  w y n o s i  b e z w z g l ę d n i e  o d  s u m m y  ( 1 — 4. r . ) ,  7 k o p .  r a z e m  
z  p a p i e r e m ,  w  k t ó r y  m o n e t y  m a j ą  b y ć  z a w i n i ę t e  a b y  n i e u s z k o d z i ć  k o p e r t y ;  p ró cz  
t e g o  p o z o s t a ł a  z a w a r t o ś ć  p r z e s y ł k i  j a k o  t o :  k o r e s p o n d e n e y a  p r y w a t n a ,  m o n e t y  
z ł o t e ,  z d a w k o w e  s r e b r n e ,  b a n k n o t y  p a p i e r o w e ,  d o k u m e n t y  i t. p. p o d l e g a j ą  o p ł a ­
c i e  w e d ł u g  i s t n i e j ą c e j  t a k s y .

Z a w a r t o ś ć  b r z ę c z ą c e j  m o n e t y  w  j e d n e j  k o p e r c i e  n ie  p o w i n n a  p r z e w y ż s z a ć  
n a s t ę p u j ą c e j  i l o ś c i :  a )  4 p ó ł i m p e r j a ł ó w  lu b  2 - c h  i m p e r j a ł ó w ,  b) 4 - c h  s r e b r n y c h  
r u b l i  i 95 k o p . ,  z d a w k o w e j  s r e b r n e j  m o n e t y  i  c)  3/4 k o p .  m o n e t y  m i e d z i a n e j .

1) M o n e t a  b r z ę c z ą c a  w  k w o c i e  n i e  p r z e w y ż s z a j ą c e j  25 ru b .  m o ż e  b y ć  p r z e ­
s ł a n a  w  w o r e c z k a c h  z  m o c n e g o  p ł ó t n a ,  lu b  c e r a t y .  M o n e t a  z a ś  b r z ę c z ą c a  w  i l o ­
ś c i  w i ę k s z e j  n a d  ^5 r . ,  p o w i n n a  b y ć  z a s z y t ą  w  s k ó r ę .

2 )  Z a  p a k i e t y  n i e  p r z e w y ż s z a j ą c e  2 - c h  f u n t ó w ,  p o b i e r a  s ię  j e d n a k o w a  
o p ł a t a  a )  25 k o p .  ( z a  c a ł o ś ć ) ,  p r z y  p r z e s y ł a n i u  w  g r a n i c a c h  E u r o p e j s k i e j  lub 
A z y a t y c k i e j  R o s s y i ,  b)  50 k o p .  ( z a  c a ł o ś ć )  p r z y  p r z e s y ł a n i u  z  R o s s y i  E u r o p e j ­
s k i e j  d o  A z y a t y c k i e j  i o d w r o t n i e .http://rcin.org.pl
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3) Z a  c i ę ż s z e  n a d  2 f u n ty  o p r ó c z  o p t a t y  w  s k a z a n e j  w  a )  i b)  p o b i e r a  s ię  
j e s z c z e  z  k a ż d e g o  f u n t a  p o w y ż e j  2 -ch  f u n t ó w  p r z y  p r z e s y ł a n i u  w e w n ą t r z  j e d n e j  
g u b e r n i i  R o s s y i  E n r o p e j s k i e i  5 k o p .  P r z y  p r z e s y ł a n i u  w  g r a n i c a c h  j e d n e j  g u -  
b e r n i i  R o s y i  A z y a t y c k i e j  10 k o p .  P r z y  p r z e s y ł a n i u  z  j e d n e j  g u b e r n i i  d o  d r u g i e j  
w  c a ł e m  C e s a r s t w i e  n a  p r z e s t r z e n i  d o  io o o  w. p o  5 k o p .  o d  1000 d o  2000 w .  
10 k o p .  o d  2000 d o  3000 w .  — 15 k o p . ,  o d  3000 d o  4000 w . — 20 k o p .  i  o d  4000 
w .  25 k o p .

Dostarczanie do domów przesyłek wartościowych o d b y w a  s ię  w e  w s z y s t k i c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  i s t n i e j ą  b i u r a  p o c z t o w e ;  p r z y c z e m  n a j w y ż s z a  i c h  w a r ­
t o ś ć  i w a g a  w y n o s i ć  m o ż e :  w  P e t e r s b u r g u — 200 r u b l i  i 15 f u n t ó w ,  w  M o s k w i e —  
25 r u b l i  i 15 f u n t ó w ,  w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  m i a s t a c h — 10 r u b l i  i 5 f u n t ó w .  Z a  d o ­
s t a w ę  t e g o  r o d z a j u  p r z e s y ł e k  d o  m i e s z k a ń ,  p o b i e r a  s i ę  o p ł a t a :  w  P e t e r s b u r g u  i 
M o s k w i e  20 k o p . ,  w  i n n y c h  m i a s t a c h  p o  15 k o p .

Wartościowe pakiety i listy pieniężne i korespondencye za zaliczeniem n ie  p r z e ­
n o s z ą c e  200 r u b l i ,  d o s t a r c z a n e  b y ć  m o g ą  n a  ż ą d a n i e  d o  m i e s z k a ń  z a  o p ł a t ą  10 k o p .

Odbiór i ekspedyowanie korespondencyj.

W  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  p o z b a w i o n y c h  k o m u n i k a c y i  p o c z t o w e j ,  lu b  p o ł o ż o ­
n y c h  w  z n a c z n e j  o d  n iej  o d l e g ł o ś c i , — d o z w a l a  s i ę  p r z y j m o w a n i e  i w y d a w a n i e  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  k o r e s p o n d e n c y j  i  p r z e s y ł e k  p o c z t o w y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  s p r z e d a ż  
m a r e k  i b a n d e r o l i  p o c z t o w y c h  w  z a r z ą d a c h  g m i n n y c h  ( w o ł o s t n y j e  p r a w l e n ja ) .  
W  t a k i c h  r a z a c h  z a  w y d a n i e  l i s t u  z w y c z a j n e g o  o p ł a c a  s i ę  3 k o p . ,  z a  p r z e s y ł k ę  
o b a n d e r o l o w a n ą  1 k o p . ,  z a  g a z e t y  i p i s m a  p o d  b a n d e r o l ą  60 k o p .  n a  r o k ,  lu b  5 
n a  m i e s i ą c .

P r z y  o d b i o r z e  l i s t ó w  p ie n i ę ż n y c h ,  p r z e s y ł e k  i p a k i e t ó w  w a r t o ś c i o w y c h  d o s t a -  
t e c z n e m  j e s t  o k a z a n i e  p r z e z  o d b i o r c ę  u r z ę d n i k o w i  p o c z t o w e m u  d o w o d u  l e g i t y m a -  
c y j n e g o , — z a  z r o b i e n i e m  o d p o w i e d n i e j  w z m i a n k i  n a  o t r z y m a n e j  a w i z a c y i  i w ł a s n o -  
r ę c z n e m  j e j ,  w  o b e c n o ś c i  u r z ę d n i k a ,  p o d p is a n ie m .

L i s t y  r e k o m e n d o w a n e  ( z a  w y j ą t k i e m  t a k o w y c h  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą )  
m o g ą  b y ć  p r z y j m o w a n e  w  z a r z ą d a c h  p o c z t  p o  u k a z a n i u  u s t a n o w i o n e j  p r y w a t n e j  
k s i ą ż k i ,  w e d ł u g  n a s t ę p u j ą c y c h  p r a w i d e ł :

1)  O s o b a  lu b  i n s t y t u c y a ,  m a j ą c a  z a m i a r  w y s ł a ć  r e k o m e n d o w a n ą  k o r e s p o n -  
d e n c y ę  i p o s i a d a j ą c a  u s t a n o w i o n ą  k s i ą ż k ę ,  p o d a j e  t a k o w ą  r a z e m  z k o r e s p o n d e n -  
c y ą  d o  p o c z t o w e g o  z a r z ą d u .

2) U s t a n o w i o n e  w  t y m  c e lu  k s i ą ż k i  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  s a m e m i  k o r e s p o n d u -  
j ą c e m i  p o d ł u g  u s t a n o w i o n e j  f o r m y .  K a ż d a  k s i ą ż k a  p o w i n n a  b y ć  s z n u r o w ą  i z 
n u m e r a c y ą .  T e r m i n  r o c z n y ;  w  r a z i e  z a ś  z a p e ł n i e n i a  w s z y s t k i c h  a r k u s z y  k s i ą ż k i  
p r z e d  r o k i e m ,  p o z w o l o n e m  j e s t  z a m i e n i ć  j ą  d o d a t k o w ą .

3) Z a r z ą d z a j ą c y  p o c z t ą  lub p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n y m  z a r z ą d e m  p o d p i s u j e  
k s i ą ż k ę  i p r z y k ł a d a  n a  s z n u r k a c h  s k a r b o w ą  p i e c z ę ć .

4) P r z e d  p o d a n i e m  n a  p o c z t ę  l i s t ó w  r e k o m e n d o w a n y c h ,  k o r e s p o n d e n t  z a ­
p is u je  i c h  w  s w o j e j  k s i ą ż c e  w e d ł u g  f o r m y .

5) U r z ę d n i k ,  po p r z e j r z e n i u  k o r e s p o n d e n c y i ,  p o d p is u je  s i ę  w  k s i ą ż c e  i n a ­
k ł a d a  p i e c z ę ć .

6) P o k w i t o w a n i e  u r z ę d n i k a  w  p r y w a t n e j  k s i ą ż c e  z a m i e n i a  s o b ą  w y d a w a n e  
d o t ą d  p o k w i t o w a n i a .

7) W  r a z i e  z g u b y  p r y w a t n e j  k s i ą ż k i  d l a  w y d a n i a  z  p o w r o t e m  r e k o m e n d o ­
w a n e j  k o r e s p o n d e n c y i  ln b  w y n a g r o d z e n i a  z a  s t r a c o n ę  n a  p o c z c i e ,  p r z y j ę t e  j e s t  
t e ż  p r a w o  j a k i e  e g z y s t u j e  p o  s t r a c i e  w y d a w a n e g o  p o p r z e d n i o  k w i t u .

K o r e s p o n d e n t ,  m i e s z k a j ą c y  w  p o b l i ż u  z a r z ą d u  p o c z t o w e g o ,  m o ż e  o t r z y m y ­
w a ć  l i s t y  r e k o m e n d o w a n e ,  a  t a k ż e  p o s y ł k i  b e z  w a r t o ś c i  p o  u k a z a n i u  s p e c y a l n e j  
k a r t y  b e z  u p r z e d n i e g o  d o s t a r c z a n i a  a w i z a c y i ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  s w e g o  p e ł n o ­
m o c n i k a .  ,

1) Ż y c z ą c y  p o d a j e  o  t e m  p iś m ie n n e  z a j a w i e n i e  d o  p o c z t o w e g o  z a r z ą d u  w ł a ­
s n o r ę c z n y  p o d p is ,  j e ż e l i  j e s t  n i e z n a n y  w  d a n y m  z a r z ą d z i e ,  m u s i  b y ć  p o ś w i a d c z o n y ,  
w  z w y k ł y m  p o r z ą d k u .

2) P o s y ł a j ą c  n a  p o c z t ę  p o  o d b i ó r  k o r e s p o n d e n c y i ,  a d r e s a t  o p r ó c z  k a r t y  
w y d a j e  z a  k a ż d y m  r a z e m  o d b i o r c y  z e  s w o i m  p o d p i s e m  o s o b n y  b l a n k i e t ,  n a  k t o -http://rcin.org.pl
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rym  musi być o zn a czo n a  d a ta  i kom u, rów n ież piśm iennem u lub nie, dow ierza 
otrzym an ą ko resp o n d en cyę , w danym ra z ie  p o św iad czen ie  podpisu nie w ym aga 
się. W skazany blankiet, po porów naniu podpisów  z k a rtą  p o zo sta je  w zarząd zie  
pocztow ym  ja k o  d o w ó d  p ra w id ło w eg o  w ydan ia korespondencyi.

3 ) Z arząd  p o czty  nie p rzyjm u je żadnej odpow iedzialności z a  czyny odbior­
có w , d o sta w ia ją cy ch  k o resp o n d e n cye  i z a  d o ręczen ie  ich adresatom  na dow ód 
czeg o  przy w yd an iu  k a rty  b ierze  się p okw itow an ie  od osoby, ż y c zą ce j otrzym ać 
ko resp ondencyę bez (a w iza cy i) .

W ła d z e  zw ie rz ch n ie  up o w ażn iają  podw ładne zarządy, przyjm ow ać od k o ­
respon den tów  c o ro c z n ie  o g ó ln e  za ja w ie u ia  o życzen iu  przyjm ow ania w  m ie szk a ­
niu (za  u sta n o w io n ą  o p ła tą )  w szelk ie  listy  pieniężne przekazy i p osyłki. W  ta ­
kim ra zie  k o resp o n d e n e y a  d o sta rcza n ą  byw a bez uprzednio w ysy ła n y ch  a w izacyj. 
N a p iśm ien nych  o fe r ta c h  o só b  z p rośbą o zatrzym an iu  korespondencyi lub ode­
słan iu  pod innym ad resem  koresp on den cyi z a ś w ia d cz e n ia  podpisu nie w ym aga się.

'Przekazy pocztą i  telegrafem.

P r z e k a z y  t e g o  r o d z a j u  p r z y j m o w a n e  s ą  przez'* b i u r a  p o c z t o w e  i p o c z t o -  
w o - t e l e g r a f i c z n e  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s i ę  k a s y  
p a ń s t w o w e ,  lu b  p r z y c h o d o w o - r o z c h o d o w e  k a s y  m i n i s t e r y u m  s k a r b u .

S u m a ,  p r z e k a z a n a  t y m  s p o s o b e m ,  n ie  m o ż e  p r z e w y ż s z a ć  j e d n o r a z o w o  
r u b l i  s t u .

Z a  p r z e k a z  p i e n i ę d z y  p o c z t ą ,  o p ł a t a  w y n o s i  k o p .  15, b e z  w z g l ę d u  n a  w y s o ­
k o ś ć  s u m y ;  j e ż e l i  p r z e k a z  m a  b y ć  d o k o n a n y  d r o g ą  t e l e g r a f i c z n ą ,  d o p ł a c a  s ię  
z a  t e l e g r a m  p o d ł u g  t a k s y  z a  20 w y r a z ó w .

1 i e n i ą d z e  s k ł a d a ć  n a l e ż y  w  b i u r a c h  p o c z t o w y c h  p r z y  u s t a n o w i o n y c h  w  t y m  
c e l u  b l a n k i e t a c h ,  s p r z e d a w a n y c h  p o  c e n i e  i  k .  z a  4 b l a n k .  B l a n k i e t y  o p a t r z o n e  
m a r k ą ,  z a s t ę p u j ą c ą  u s t a n o w i o n ą  z a  p r z e k a z  o p ł a t ę ,  k o s z t u j ą  k o p .  15. Z a  t e l e g r a m  
p r z e k a z o w y  o p ł a t a  w n o s i  s i ę  g o t o w i z n ą .  P o k w i t o w a n i e  z  o d b i o r u  p o c z t a  w y d a j e  
b e z p ł a t n i e .

A d r e s a c i  s ą  z a w i a d a m i a n i  o  p r z y b y c i u  n a  i c h  im ię  p r z e k a z u  i o d b i e r a j ą  
w  b i u r z e  p o c z t o w e m  p r z e k a z a n e  p i e n i ą d z e  z w y k ł y m  p o r z ą d k i e m .  W  m i a s t a c h ,  
g d z i e  p r a k t y k u j e  s i ę  d o s t a r c z a n i e  k o r e s p o n d e n c y j  i  p r z e s y ł e k  d o  d o m ó w ,  s u m y  
p r z e k a z a n e  t a k ą ż  d r o g ą  d o r ę c z a j ą  s i ę  a d r e s a t o m .

Korespondeneya m iędzynarodowa, inaczej zagraniczna.

A d r e s y  w i n n y  b y ć  w y p i s y w a n e  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m .  N a z w a  k r a j u  i m i e j s c a ,  
d o  k t ó r e g o  k o r e s p o n d e n e y a  m a  b y ć  w y s ł a n a ,  p o w i n n a  b y ć  w y p i s a n a  i w  j ę z y k u  
r u s k i m .

L isty  zwyczajne zapieczętowane o p ł a c a j ą  s i ę  s p e c y a l n e m i  m a r k a m i  p o  10 
k o p .  z a  k a ż d e  15 g r a m m  ( iV 6  ł u t a ) .

Waga bez ograniczenia. L i s t y  m o g ą  b y ć  n i e f r a n k o w a n e  w  c z ę ś c i  lu b  w  
c a ł o ś c i ; — w  t a k i m  j e d n a k  r a z i e  o d b i o r c a  o p ł a c a  n a l e ż n o ś ć  w  p o d w ó j n e j  w y s o ­
k o ś c i .

L isty  otwarte k o s z t u j ą  k o p .  4, z  o d p o w i e d z i ą  o p ł a c o n ą  8 k o p .
L isty  i  przesyłki rekomendowane p o d l e g a j ą  p r z e p i s o m  u s t a n o w i o n y m  d la  

k o r e s p o n d e n c y i  w e w n ę t r z n e j ,  —  l e c z  s t o s u n k o w o  d o  w a g i  o p ł a c o n e  b y ć  w in n y  
w e d ł u g  t a k s y  u s t a n o w i o n e j  d l a  k o r e s p o n d e n c y i  z a g r a n i c z n e j  z w y c z a j n e j ,  t. j .  po 
1 0  k o p .  z a  k a ż d e  15 g r a m m .  i p o  10 k o p .  z a  r e k o m e n d a c y ę .

P r a w i d ł a  n a  p r z e s y ł k i  i p a k i e t a  z  r o s y j s k ą  m o n e t ą  b r z ę c z ą c ą  d o  N ie m ie c ,  
A u s t r o - W ę g i e r  i F r a n c y i .

1)  W  p o s y ł c e  b e z  w a r t o ś c i  z a b r a n i a  s i ę  p o s y ł a ć  p ie n ię d z y  w  m o n e c i e  z ł o t e ,  
s r e b r n e ,  a  t a k ż e  i  i n n e  c e n n e  p r z e d m i o t y .

2) W y s y ł a j ą c y  p o s y ł k ę  w a r t o ś c i o w ą  lu b  b e z  w a r t o ś c i ,  m a  p r a w o  z a p o t r z e ­
b o w a ć  p r z y  p o d a n i u  k o r e s p o n d e n c y i  lub p ó ź n i e j  o  z a w i a d o m i e n i e  g o  o p r z y j ę c i u  
p o s y ł k i  p r z e z  a d r e s a t a  z a  o s o b n ą  d o p ł a t ę  10 k o p .  p r z e z  n a k l e j e n i e  p o c z t o w y c hhttp://rcin.org.pl
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m a r e k  n a  s p e c y a l n y m  b l a n k i e c i e  „ z a w i a d o m i e n i e “ . P r z y c z e m  w y s e ł a j ą c y  p o w i ­
n ie n  w  g ó r z e  g d z i e  n a p i s a n y  a d r e s  o d n o t o w a ć  A v i s  d e  r é c e p t i o n .

3) W y s e ł a j ą c y  p r z e s y ł k ę  j u ż  o d e s ł a n ą  p o d  n a p is a n y m  a d r e s e m ,  m o ż e  z a ­
p o t r z e b o w a ć  z w r o t u  t a k o w e j ,  lu b  z m i a n y  a d r e s u  ( je ś l i  p o s y ł k a  n ie  z o s t a ł a  w r ę ­
c z o n a  a d r e s a t o w i ) .  Z m i a n a  a d r e s u  d l a  p o s y ł e k  w a r t o ś c i o w y c h  d o z w a l a  s i ę  t y l k o  
w  t a k i e m  r a z ie  j e ż e l i  w a r t o ś ć  t a k o w e j  n ie  p r z e w y ż s z a  187 r. 50 k o p .  (500 f r a n ­
k ó w ) .  P r o ś b a  o  t o  p o s y ł a  s ię  p o c z t ą  ln b  t e l e g r a f e m .

4 )  W y s e ł a j ą c y  p o s y ł k ę  m o ż e  p o t r z e b o w a ć  o d n a l e z i e n i a  je j ,  u i ś c i w s z y  z a  
t o  10 k o p .  p r z e z  n a k l e j e n i e  m a r e k  p o c z t o w y c h  n a  u s t a n o w i o n y m  b l a n k i e c i e  o  
„ o d n a l e z i e n i u “ .

5) P r z e s y ł k i  w a r t o ś c i o w e ,  lu b  b e z  w a r t o ś c i  p o d a w a n e  w  g r a n i c a c h  P a ń ­
s t w a  R o s s y j s k i e g o  a  t a k ż e  K a u k a z u  i K r a j u  Z a k a u k a z k i e g o  n i e p r z e w y ż s z a j ą c e  
w a g ę  5 k i l o g r a m ó w  ( 1 2  f u n t ó w  i n i e s p e ł n a  7 ł ó t ó w ) ,  r ó w n i e ż  w y m i a r a m i  po 60 
c e n t y m e t r ó w  (13^2 w i e r s z k ó w ) ,  z k a ż d e g o  b o k u  p o w i n n e  b y ć  o p ł a c o n e  ( f r a n k o ­
w a n e ) ,  d o  m i e j s c a  p r z e z n a c z e n i a  p r z y  p o d a n i u  w  z a r z ą d z i e  p o c z t o w y m .  Z a  t a ­
k o w e  p r z e s y ł k i ,  m i a n o w a n e  m a ł o w a ż ą c e m i  ( c o l i s  p o s t a u x ) ,  d l a  o d r ó ż n i e n i a  o d  
z w y k ł y c h  p o s y ł e k ,  o d  w y s e ł a j ą c e g o  p o b i e r a  s i ę  n a s t ę p u j ą c a  o p ł a t a :  d o  N i e m i e c  i 
A u s t r o - W ę g i e r :  a )  z a  w a g ę — 70 k o p . ,  d o  F r a n c y i  90 k o p . ,  z a  k a ż d ą  p r z e s y ł k ę ,
b e z  r ó ż n i c y  w a g i  i p r z e s t r z e n i ,  b )  a s e k u r a c y a  ( m a ł o w a ż ą c e  p r z e s y ł k i  z  o z n a c z e ­
n ie m  w a r t o ś c i )  w e d ł u g  r a c h u n k u  d o  N i e m i e c  i  A u s t r o - W ę g i e r  4 k o p .  z a  k a ż d e  
112  ru b .  50 k o p . ,  a  d o  F r a n c y i  10 k o p .  o d  t e j ż e  s u m m y .  K w i t  n a  p r z y j ę c i e  m a -  
ł o w a ż ą c e j  p r z e s y ł k i  w y d a j e  s i ę  b e z p ł a t n i e .  C e n a  m a ł o w a ż ą c y c h  p r z e s y ł e k  d o  
F r a n c y i  n ie  m o ż e  p r z e w y ż s z a ć  187 r .  50 k o p .  (300 f r a n k ó w ) .  P r z e s y ł k a ,  w a ż ą c a  
n ie  w i ę c e j  3 k i l o g r a m m ó w  (12  f u n t .  i n i e s p e ł n a  7 fó t . ) ,  l e c z  z w y m i a r a m i  p r z e -  
w y ż s z a j ą c e m i  60 c e n t y m e t r ó w  ( 1 3 V 2  w i e r s z k ó w ) ,  z  k t ó r e g o k o l w i e k b ą d ż  b o k u ,  
n ie  l i c z y  s ię  z a  m a ł o w a ż ą c ą  i u l e g a  o p ł a c i e  z w y c z a j n e j .

J e d n a k ż e  p o s y ł k i  t a k i e g o  r o d z a j u  ( w a ż ą c e  n i e  w i ę c e j  5 k i l o g r a m ,  i z a w i e ­
r a j ą c e  p a r a s o l e ,  l a s k i ,  m a p p y ,  p l a n y  i  t. p. p r z e d m i o t y  p r z y j m u j ą  s i ę  n a  p o c z t ę  
j a k o  m a ł o w a ż ą c e  j e ż e l i  d ł u g o ś ć  i c h  n ie  p r z e w y ż s z a  i  a r s z .  ó 1/, w i e r s z k .  i s z e ­
r o k o ś c i  lu b  w y s o k o ś c i  w i e r s z k .

6) W  r a z i e  z g u b y ,  u s z k o d z e n i a  lu b k r a d z i e ż y  p r z e s y ł k i ,  w y s y ł a j ą c e m u  lu b  a d r e ­
s a t o w i  w e d ł u g  w s k a z ó w k i ,  Z a r z ą d  p o c z t o - t e l e g r a f i c z n y  w y d a j e  w y n a g r o d z e n i e  
s t o s o w n i e  d o  r z e c z y w i s t e j  w a r t o ś c i  s t r a c o n e g o  lub z g u b i o n e g o  p r z e d m i o t u ,  i j e ­
ż e l i  p o s z k o d o w a n i e  n ie  n a s t ą p i ł o  z  w i n y  w y s e ł a j ą c e g o .

a)  z a  p r z e s y ł k i  b e z w a r t o ś c i o w e  w a ż ą c e  n ie  w i ę c e j  12 f u n t ó w  i 7 ł ó t ó w  — 
9 ru b .  37 k o p .  i b)  z a  t a k i e ż  p r z e s y ł k i  w a ż ą c e  w i ę c e j  n iż  12 f u n t ó w  i  7 ł ó t ó w =  
p o  1 r u b lu  87 k o p  z a  k a ż d e  2 f u n t y  i 14  ł ó t ó w  (1 k i l o g r a m m ) .

W y s e ł a j ą c y  p r z e s y ł k ę  m a  p r a w o  ż ą d a ć  z w r o t u  p o b o r u  z a  w a g ę  i 10 k o p .  
z a p ł a c o n y c h  z a  o d n a l e z i e n i e  p o s y ł k i .

P o d a n e  t u  p r a w i d ł a  c o  d o  p o s y ł e k  w a r t o ś c i o w y c h  m o g ą  t e ż  b y ć  p r z y ­
s t o s o w a n e  d o  p a k i e t ó w  z r o s s y j s k ą  m o n e t ą  b r z ę c z ą c ą .

W y s y ł a n i e  z a g r a n i c ę  p ł y n ó w ,  lu b  c i a ł  ł a t w o  p r z e c h o d z ą c y c h  w  p ły n  d o ­
z w a l a  s i ę  n ie  i n a c z e j  j a k  w  b u t e l k a c h ,  f l a k o n a c h  i t. p. o p a k o w a n i a c h  s z c z e l n i e  
z a k o r k o w a n y c h  i u m i e s z c z o n y c h  w  p u d ł a c h  m e t a l o w y c h  lu b  z  n i e p r z e p u s z c z a l ­
n e g o  d r z e w a ;  p r z e s t r z e ń  m i ę d z y  b u t e l k ą  a  p u d łe m  n a l e ż y  w y p e ł n i ć  t r o c i n a m i  lu b  
in n e m i p r z e d m i o t a m i  w c h ł a n i a j ą c e m i  w  s i e b i e  w i l g o ć .

Bilety kredytowe rosyjskie m o g ą  b y ć  w y s y ł a n e  z a  g r a n i c ę  w y ł ą c z n i e  w  
p a k i e t a c h  p i e n i ę ż n y c h , — w y k r y c i e  i c h  w  l i s t a c h  z w y c z a j n y c h  lub p r z e s y ł k a c h  w a r ­
t o ś c i o w y c h ,  p o c i ą g a  z a  s o b ą  k a r ę  w  w y s o k o ś c i  */* c z ę ś c i  p r z e s ł a n e j  n i e p r a w i d ł o w o  
s u m y .  P r z e p i s  t e n  n ie  s t o s u j e  s ię  d o  z a g r a n i c z n y c h  b i l e t ó w  k r e d y t o w y c h  lu b  
j a k i c h k o l w i e k  z n a k ó w  p i e n i ę ż n y c h  z a g r a n i c z n y c h ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  p r z e s y ł a n e  
w  l i s t a c h  z a p i e c z ę t o w a n y c h  z w y c z a j n y c h  i r e k o m e n d o w a n y c h .

Za przesyłkę za granicę listów pieniężnych i  pakietów wartościowych p o b i e r a n ą  
j e s t  o p ł a t a :  1) o d  w a g i — p o  10 k o p .  z a  k a ż d e  15 g r a m m ;  2) z a  u b e z p i e c z e n i e —  
s t o s o w n i e  d o  t a k s y  n iż e j  w s k a z a n e j  i 3) z a  r e k o m e n d a c y ę  i p o k w i t o w a n i e rio k o p .

W y s o k o ś ć  s u m y ,  m o g ą c e j  b y ć  p r z e s ł a n ą  w  l i s t a c h  p i e n i ę ż n y c h ,  n ie  j e s t  
o g r a n i c z o n ą .  P r z e s y ł k a  w a r t o ś c i o w a  o t w a r t a ,  m o ż e  w y n o s i ć  n a j w y ż e j  r s o o o  r u b l i  
(60000 fr.), z a p i e c z ę t o w a n a  n a j w y ż e j  500 r u b l i  (2000 fr.).  P r z e s y ł k i  p i e n ię ż n e  w  
w o r k a c h  s k ó r z a n y c h  p o d l e g a j ą  p r z e p i s o m ,  u s t a n o w i o n y m  d l a  k o r e s p o n d e n c y i  
w e w n ę t r z n e j . http://rcin.org.pl



O p ł a t a  a s e k u r a c y j n a  o d  p a k i e t ó w  i  p r z e s y ł e k  w a r t o ś c i o w y c h ,  a d r e s o w a n y c h  
d o  R u m u n i i ,  T u r c y i ,  S z w e c y i  i N o r w e g i i  w y n o s i  p o  3 k o p .  o d  k a ż d y c h  75  r u b l i  
w a r t o ś c i ,  z a d e k l a r o w a n e j  p r z e z  w y s y ł a j ą c e g o , — p o  7 z a ś  k o p .  z  k a ż d y c h  75  r u b l i  
w a r t o ś c i  o d  p r z e s y ł e k ,  a d r e s o w a n y c h  d o  w s z y s t k i c h  i n n y c h  k r a j ó w ,  j a k i e  n a ­

l e ż ą  d o  m i ę d z y n a r o d o w e g o  z w i ą z k u  p o c z t o w e g o .

T E L E G R A F .

G łów na stacya telegraficzna, u l i c a  P o c z t a m s k a ,  1 5 .

O p ł a t a  s k ł a d a  s i ę  z e  s t a ł e j  o p ł a t y  z a  k a ż d ą  d e p e s z ę  p o  15 k o p .  i z  o p ł a t y  
o d  k a ż d e g o  w y r a z u .  Z a  t e l e g r a m y  m i e j s k i e  p o  1 k o p .  o d  w y r a z u  i  15 k o p .  s t a ­
ł e j  o p ł a t y .  W  g r a n i c a c h  R o s y i  e u r o p e j s k i e j  p o  5 k o p .  z a  k a ż d y  w y r a z  i 15 k o p .  
o p ł a t y .  D o  R o s y i  a z y a t y c k i e j  o d  w y r a z u  i o  k o p .  i 15  k o p .  s t a ł e j  o p ł a t y .  

T e l e g r a m y  m o ż n a  p o d a w a ć  z  o p ł a c o n ą  z g ó r y  o d p o w i e d z i ą .

Korespondencya za gra niczna . Z a  d e p e s z e  w y s y ł a n e  z a - g r a n i c ę  p o b i e r a  s i ę  t y l k o  
o p ł a t a  o d  w y r a z u .

D o  A n g l j i  k o p .  20.
„  A u s t r y i  k o p .  10.
„  B e l g i i  k o p .  16 .
„  B u l g a r y i  k o p .  14 .
„  D a n i i  k o p .  15 .
„  H o l a n d y i  k o p .  16.  
„  F r a n c y i  k o p .  14 .
„  G r e c y i  k o p .  24.
„  H i s z p a n i i  k o p .  2 9 ,

D o  N o r w e g i i  k o p .  17.
„ P o r t u g a l i i  k o p .  2 1 .
„  N i e m i e c  k o p .  i 9 .
„ R u m u n i i  k o p .  7 .
„ S e r b i i  k o p .  14.
„  S z w e c y i  k o p .  1 6 .
„  S z w a j  c a r  y i  k o p .  16.
„  T u r c y i  E u r o p .  k o p .  24. 
„  W ł o c h  k o p .  17.

Adresy um ów ione. Z a  p r a w o  o t r z y m y w a n i a  t e l e g r a m  p o d  t a k i m  a d r e s e m ,  
o p ł a c a  s i ę  r o c z n i e  r s .  10 ,  k t ó r e  w n i e s i o n e  b y ć  w i n n y  d o  k a s y  g ł ó w n e g o  k a n t o r u  
t e l e g r a f i c z n e g o .

Tele g ra m y pryw a tne w  języku um ówionym  ( l a n g a g e  c o n v e n u )  lu b  c y f r o w a n e ,  
d o p u s z c z a j ą  s i ę  t y l k o  w  k o m u n i k a c y i  t r a n s i t o w e j .  W y j ą t e k  s t a n o w i ą  t e l e g r a m y  
h a n d l o w e .

http://rcin.org.pl



Wykaz papieru stemplowego i wekslowego

GOCC
Cl

P a p i e r  s t e m p l o w y . P a p i e r  w e k s l o w y .

W artość dokumentu. C ena arkusza 
rs. k.

Na rzecz 
miasta 

Rs.
W a l u t a .

C ena papie­
ru.

rs. k.

Na korzyść 
m iasta, 
rs. k.

od rs. do rs.
od rs. do rs.

— • . • 50 . — 10 — 10
5 0 . . 300. . . 1 25 2 50 . . 10 0  . ■ • 15 — 20

300 90 ) . 3 10 4 1 0 0 . . . 200 . . • — 30 — 30
900 . . . 1500 . 5 40 7 2 i >0 . . . 300 . . - — 40 — 50

1500 . . 2000 . 7 10 9 300 . .  . 404 . . . — 55 70
2000 . . 3000 . . . 1 1 — 14 400 . • . 500 ■ • — 70 — 90
3000 . . 4500. . . 15 65 20 500 . . 600 . • — 80 1 —

4500 . . 6000 . . . 20 30 26 600 . . . 700 . .  . — 90 1 20
6000. . . 7500 . . . 28 — 34 700 . . . 800 . 1 — 1 40
7500 . . . 9000 . . . 31 — 40 800 . . 900 . . . 1 15 1 50
9000 . . . 12000  . . 41 — 52 900. . . R 0 0 . . - 1 20 1 60

12000  . 13000 . . . 48 — 60 1000  . . 1500 . . 1 90 2 60
13000. . . 15000 . . . 53 — 66 1500 . 2000 . 2 50 3 40
15000 . • . 18000 . . . 63 — 80 2000 . . 3200 . . . 3 70 5 —
18000. . . 21000  . . . 71 — 90 3200. . . 4000 . . • 5 15 7 —
21300 . . . 30000 . • . 103 — 130 4000 . . 6400 . . . 6 80 9 —
30000 . . . 45000 . . . 156 — 200 6400. . . 8000. • . 9 — 12 —
45000 . . 60000 . . 2 1 1 — 270 8000 . . . 10 0 0 0 . . . 1 1 40 15 —
60000. . . 90000. . . 312 — 400 10 0 0 0 . . . 1 2 0 0 0 . . . 13 80 18 —

90000 . . . 120000  . 415 — 530 12000  . . . 15000. . . 15 GO 2 1 —
120000 . . 150000 . . . 519 — 660 15000. . . 2 0 0 0 0 . . . 2 1 — 28 —

150000 . . . 225000 . . . 781 — 1000 20000 . . . 25000. . . 27 60 36 —
225000 . . . 300000 . . • 1031 — 1320 25000. . . 30000 . . . 33 70 44 —

30000. . . 40000. . . 42 — 56 —
40000 . '. . 50000 . . . ' 54 — 73 —http://rcin.org.pl
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PRZEPISY KOLEJOWE,

Ulgi dla młodzieży szkolnej. M łodzież szkolna, ja d ą ca  w  w agon ach  III 
k la s y  o p ła c a  m niej: na p rzestrzen i od 70  do 140  w iorst— 50 kop., !od 1 4 1 — 900 
w io rst 1 rubla. N a p rze strze n ia ch  zaś m niejszych niż w iorst 70  i w iększych  niż 
9 0 0 , z żad n ych  u lg  nie k o r z y s ta .

m irty  dziecinne. K a ż d y  p asażer m a p raw o bezpłatnego przew ozu jedn ego 
d z ie c k a , m a ją c e g o  nie w ięce j ja k  la t 5 , je ż e li  dziecię nie zajm uje oddzielnego 
m ie jsca ; za p rze ja zd  z a ś  p o zo s ta ły c h  d zieci w  tym że wieku pobiera się o p łata  ja k  
z a  d z iec ię  m ające  w ięce j niż la t  pięć, aż do dziesięciu . O p ła ta  ta  wymosi ł/4 
z w y k łe j ceny b iletu  o d p o w ied n iej k lasy. Z a  d zieci m ające la t  10 — o p łata  w ynosi 
ty le ż  co  i z a  d o ro s ły c h .

O p ła ta  d o d a tk o w a  w  p o c ią g a c h  pospieszn ych za  dzieci od la t 4 do 10  po­
b ieran ą  je s t  w w y s o k o ś c i */* c z ę ś c i d o p łaty , ustanow ionej dla do ro słych .

P rzedziały  osobne zakupu ją  się jed y n ie  w  w agon ach  klasy I za  o p łatą  do­
d a tk o w ą , w y n o szą cą  łą c z n ie  z p odatkiem  państw ow ym :

D o d a tk o w a  o p ła ta  z a  m ie jsca  sypialn e  i p oście l wynosi: na kolejach  P a ń ­
s tw o w y c h  z a  je d n o  m ie jsce  sypialne w w ag o n a ch :

I kl. II kl. III kl.

za  1 n o c ...................................  2 r. 50 k . 2 r. —  k. t r. 50 k.
za  2 n o c e ...............................  4 „ 50  „ 3 „ 50 „ 2 „ 60 „
za  3 n o c e ............................... 5 » 75 » 4 „ 5° » 3 w 5° »
za  4 n o c e ...............................  7 » —  » 5 n 5°  n 4 » 25 „
za  5 n o c y ...............................  8 „ 25 „ 6 „ 50 „ 5 » “  »

Z a d z ie c i o p ła ta  w yn osi tyleż co i za  dorosłych; przyczem  jedn o miejsce 
svp ialn e m oże b y ć  z a ję te  p rzez  dw oje i w ięcej dzieci.

Termina prawomocności biletów.

B ile ty  p a s a ż e r s k ie , zarów no m iejscow ej ja k  i bezpośredniej kom unikacyi 
w ażn e  są:

w ykupione na o dleg łości.

1—  200  w io rst
201 — 500 T)
5 0 1 — 800 ??
801 — IIOO 7)

na jed n ą  dobę. 
„ dwie doby.*
„ trzy  doby.
„ cztery  doby.http://rcin.org.pl
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i i o i — 1600 w iorst 
1 5 0 1 - 1 9 0 0  „
19 0 1— 2300

pięć dób. 
sześć dób. 
siedm dób.

i tak dalej, licząc po jedn ej dobie na każde 400 w iorst. O d leg ło ści nie p rzen o­
szące 25 w iorst w rachu nek nie w chodzą.

Jeżeli pasażer z jak ich k o lw iek  bądź przyczyn nie może jech ać pociągiem , 
na któ ry  bilet zo sta ł wykupiony, lub .je że li w term inach powyżej w sk azan ych  
zatrzym uje się na pośrednich stacyach, obow iązany je s t  zam eldow ać o tem  n a­
czelnikow i stacyi, w przeciw nym  bowiem  razie wykupiony bilet traci sw oją  
w artość.

K ażd y pasażer, w przeciągu dziesięciu minut po w ykupieniu biletu, ma 
prawo wym iany tak o w ego , za  odpowiednią dop łatą , na b ilet k lasy  w yższej.

W  ciągu  drogi pasażerow ie m ają prawo przechodzenia do w agonów  niż­
szej klasy, nie zm ieniając biletu.

P rzy  przejściu w czasie drogi do w agonu w yższej klasy, pasażer winien 
w ykupić bilet dodatkow y na od leg ło ść, k tó rą  pragnie p rzebyć w  w agon ie wyż­
szej klasy.

Z a b agaż ręczn y uw ażają się drobne i łatw e do przeniesienia i u lokow a­
nia pakunki. K ażdy pasażer ma prawo brać je  do w agon u o tyle, o ile m ogą 
być pom ieszczone w m iejscach, na ten cel przeznaczonych, bez subjekcyi d la  
innych w spółpasażerów .

P tactw o  i zw ierzęta  pokojow e za  w iedzą i zezwoleniem  naczeln ika stacyi 
m iejscow ej m ogą b yć przewożone w w agon ach  jedynie za  zgo d ą  w spółpasaże­
rów. P rzew óz przy sobie m aterjałów  w ybuchow ych i broni nabitej stanow czo 
je s t  wzbronionym .

Przewóz bagażu. Za bagaż uw ażają się w szelkie przedm ioty upakowane 
w w alizki, tłom oki, w orki podróżne, skrzyn ki drew niane, kosze, pudła papierow e 
i temu podobne.

K ażd y  bilet pasażerski daje praw o na bezpłatny przew óz je d n e g o  puda, 
bilet zaś dziecinny 20 funtów; za każde 10  funtów po nad w agę p ow yższą pobiera 
się o p łata  w  w ysokości w skazanej w  poniżej pom ieszczonej tabelce.

Za p rzew óz w wagonie bagażow ym  zw ierząt 'pokojow ych  i p tactw a po­
biera się op łata  po 0.575  kop. od sztuki i w iorsty, licząc  w to  i podatek pań­
stw ow y.

P asażer, posiadający bilet, zarów no m iejscow ej, ja k  i bezpośredniej ko- 
m unikacyi, ma praw o oddania bagażu  na pociąg, którym  jed zie , nie tylko na 
stacyi, z której w yjeżdża, ale i na s ta cy a ch  pośrednich; i zarów no do s ta cy i 
krańcow ych ja k  i do stacyi pośrednich,~na któ rych  pociąg zatrzym uje się nie 
mniej ja k  2 m inuty.

B agaż nie odebrany po przybyciu pociągu, p ozostaje  w packhauzie na od­
pow iedzialności drogi w ciągu 24 godzin  bezpłatnie. Z a  każdą następną dobę, 
opłata za przechow anie wynosi po 2 kop. za  każdy oddzielny pakunek,— lub^io k. 
od jedn ego kw itu.

O  bagażu  nie odebranym w  ciągu 14  dni, droga żelazna obow iązana trz y ­
krotnie o g ła sza ć  w gazetach ; po upływ ie zaś czterech m iesięcy, ma praw o sprze­
dać z licytacyi. P osiad acz kw itu ma praw o do otrzym anej na licy ta cy i sumy, 
za potrąceniem  ko sztó w  ogłoszen ia i licy ta cy i.

Zwrot i zamiana wykupionego biletu i klasy wagonów.

Bagaż ręczny, zwierzęta i ptactwo domowe.
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Z a  zagu b ien ie  lub u szk o d zen ie  b a g a żu  d r o g a  żelazn a  obow iązan a w yp łacić  
w yn a gro d ze n ie :

p a s a że ro w i

W

lub w tej w y s o k o ś c i, ja k a  p rzez 
k la ro w a n ą .

II
III

I k la sy  po 3 rs. za  funt.

p asa żera , przy oddaniu bagażu, z o s ta ła  zade-

T A B E L

opłat za przewóz pasażerów i bagażu łącznie z podatkiem państwowym:

1) Na przestrzeni 300  iciorst:

O
d

le
gł
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ść

 w
 w

io
r­

st
ac

h
.

O d p a s a że ra .

Z
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10
 f

u
n

tó
w

 
b

a­
ga

żu
.

--
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--
--

-:-
--

--
--

--
--

--
--

-
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le
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ść

 w
 w
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r­
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ac

h
.

O d pasażera.

Z
a 

10
 f

u
u

tó
w

 b
a­

ga
żu

.

k l. I. k l. II. k l. III. k l. I. kl. II. kl. III.

R u ble  i k o p ie jk i. Ruble i ko p iejk i.

1 23 14 9 0 ,35 160 5 75 3 45 2 30 9,20
10 38 23 15 0,58 170 5 99 3 59 2 39 9,78
20 73 44 29 1,15 180 6  22 3 72 2 48 10,35
30 1  10 66 44 1,73 19 0 6  43 3 86 2 57 10,93
40 1 45 87 58 2,30 200 6  65 3 99 2  66 11,50
60 1  80 1  08 72 2,88 2 10 6  88 4 13 2 75 12,08
60 2 15 1 29 86 3,45 220 7 10 4 26 2 84 12,65
70 2  ^3 1  52 1  0 1 4,03 230 7 33 4 40 2 93 13,23
80 2  88 1 73 1 15 4,60 240 7 55 4 53 3 02 13,80
90 3 25 1 95 1 30 5,18 250 7 78 4 67 3 11 14,38

10 0 3 60 2  16 1 44 5,75 260 8  00 4 80 3  20 14,95
1 1 0 3 98 2 39 1 59 6,33 270 8  23 4 94 3 29 15,53
12 0 4 33 2  60 1 73 6,90 i 280 8  45 5 07 3 38 16,10

130 4 68 2  81 1 87 7,48 290 8  68 5 21 3 47 16,68
140 5 03 3 02 2  0 1 8,05 300 8  90 5 34 3 56 17,25

150 5 40 3 24 2  16 8.63

1

!

16
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2 ) Na przestrzeniach dalszych niż 300 iviorst.

(T a ry fa  strefowa).

Na o d leg ło ść  

w iorst.
Ks

R trefy

O d  p a s a ż e r a .

kl.  I. j kl. II. kl. III.

od do Ruble i kopiejki.

Za io  funtów  

bagażu 

kop.

301 325 1 9 50 5 70 3 80 17,25326 350 2 10 0<> 6 00 4 00 18,75351 375 3 10 50 6 30 4 20 20,25376 400 4 11 0) 6 60 4 40 21,75401 425 5 11 50 6 90 4 i,0 23,25
426 450 6 12 00 7 20 4 80 24,75451 475 7 12 50 7 50 5 00 26,25476 500 8 13 00 7 8 ' 5 20 27,75501 530 9 13 50 8 10 5 40 29,25531 560 10 14 00 8 4o 5 60 30.75561 590 11 14 50 8 70 5 >•0 32,25591 620 12 15 00 9 00 6 00 33,75621 650 13 15 50 9 30 6 20 35,25651 680 14 16 00 9 60 6 40 36,75681 710 15 16 50 9 90 6 60 38.25711 745 16 17 00 10 20 6 80 39,75746 780 17 17 50 10 50 7 00 41,25781 815 18 18 00 10 80 7 20 42,75
S16 S50 19 18 50 11 10 7 40 44̂ 25851 885 20 19 00 11 40 7 60 45,75
8 86 920 21 19 50 11 70 7 80 47,25921 955 22 20 00 12 00 8 00 48,75956 990 23 20 50 12 30 8 20 50,25991 1,030 24 21 00 12 60 8 40 5 ,751,031 1,070 25 21 50 12 9o 8 60 53,251,071 1,110 26 22 00 13 20 8 80 54,75

1,111 1,150 27 22 50 13 50 9 00 56,251,151 1,190 28 23 00 13 80 9 20 57,751,191 1,230 29 23 50 14 10 9 40 59,-51,251 1,270 30 24 00 14 40 9 60 60*751,271 1,3'0 31 24 50 14 70 9 80 62,251.311 1,350 32 25 00 15 oo 10 00 63,751,351 1,390 33 25 50 15 30 10 20 65, >51,391 1,430 34 26 00 15 60 10 40 66,751.431 1.470 35 26 50 15 90 10 t.O 68,251,471 1,510 36 27 00 16 20 10 80 69,751 511 1,560 37 27 50 16 50 11 00 71,251,561 1,610 38 28 00 16 80 11 20 72,751,611 1,660 39 28 50 17 10 11 40 74*251,661 1,710 40 29 00 17 40 11 6 J 75,751,711 1,760 41 29 50 17 70 11 80 77*251,761 1,810 42 30 00 18 00 12 00 78,75
http://rcin.org.pl
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N a o d leg ło ść  

w iorst.

od do

iNb

S tr e fy

O d  p a s a ż e r a .

kl.  I. kl .  II. kl. III.

R tible i ko p iejk i.

Z a  io  funtów  

bagażu 

kop.

1,811 1.860 
1,961 1,910 
t(9U 1,960 
1,9M 2,( 0 
2 ,0 1 1  1,060 
2,061 , 1 * 0  

1 1 1  2,16 » 
2. 0 2,210 
2 .2 1 1  2,260 
2,261 2.310 
2,:-ii i ,360 
2.361 2,4 0 
2,411 2,460

43 3o 50 18 30 12 20 80,25
44 31 00 18 60 1 2 40 81,75
45 3i 0 18 90 12 60 83,25
46 32 00 19 20 12 80 84,75
47 32 50 1 ^ 50 13 00 86,25
48 3 00 19 80 13 0 87,75
49 33 5» 20 10 13 40 89,35
50 34 00 20 40 13 0 90.75
51 34 50 20 70 13 80 92,25
52 3> 00 ' 1 00 14 00 93,75
53 35 50 2 1 30 14 20 9ń,25
54 36 00 2 1 60 14 40 96,75
55 36 50 2 i 90 14 60 98,25

Metrologia.
C a l =  10 liniom  =  100 punktom .
L in ia  =  l punktom .
Punkt =  '/to linii.
S t o p a =  i z calom  = 6 8 5 / 2 .
W e rs z e k  =  3/t cala.
A r >zvn =  i 6  w erszk . = 2 3  calom .
Mi l a =  7 w io rst.
F in la n d zk a  =  10 wi )rst.
W io r s ta  =  50(< sążn i.
S ążeń  =  7 stopom  =  3 a rszy n .
S ą żeń  =  4*' kw , stóp  =  9 kw . arszyn. 
S to p a  = M 4  kw . cali.
Ar s z y n  =  784 kw.  cali =  -‘56 kw . w erszk. 
D z;e sia tyn a  =  2 10 0  sążn iom  kw ad r. 
S ą że ń  kub. = 3 ł 3  kub. s to p .= 2 7  arszyn. 
S to p a  kub =  1728 kub. ca li,

Miara
S ą ż e ń = 3  ło k c io m = 6  s to p o m = 7 2  calom . 
Ł o k ie ć  =  stop o m .
S to p a  =  12 ca lom .
C a l =  l l  liniom
M ila =  8 ru sk. w io rsto m .
W ł ó k a  -= .1(1 m o rg ó w .
M o rg a = 0 ,5 I 24/ rusk. d z ie s ię ć .= 12 3 0  kw. 

ru sk . są żn i =  3(X) p rętó w  kw .

C a l kub =  1000 kub. liniom,
A rszy n  =  .1952 kub. calom  =  4096 kw . 

w ersz.
C z e tw e r t  =  8 c z e tw e r y k ó w =  64 garn cy- 
O śm ina =  4 czetw eryk ó w .
C z e tw e ry k  =  8 garn ców .
B e rk o w iec  =  10  pudów.
P ud =  40 funtów.
F u n t =  32 łutom  =  96 zo ło tn .
Ł u t =  3 zołotn ik .
Z o ło tn ik  =  l 6 doli.
B e c z k a  =  40 w iadrom .
W ia d ro  =  10 sztofom  =  20 butelkom. 
S z t o f  =  10  czarek.
C z a r k a  =  ‘ /ioo w ia<Jra.
B u te lk a  =  7ao w iadra,

polska.
P ręt kw . =  56'/» ło kcia  kw.
G a rn ie c  =  4 kw art. =  16 kw aterkom . 
B e czk a  =  25 garncy.
K o rzec =  4 ćw ierci =  32 garnce. 
Ł a s z t =  39 korcom .
C en tn ar =  4 kamieniom =  100 funtom. 
F un t 32 łutom.

16*
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Wartość główniejszych jednostek monetarnych krajowych i zagra­
nicznych.

Nazwa K raju. M O N E T Y
W a rto ś ć  

w rubl. i kop.

Austrya. Gulden czyli floren =  100 krajcarom. . . . . . 61*/»
A nglia. Fun t szterling =  20 szylingom =  240 pensom . 6 3°V S
Belgia. F ran k =  100 centimom =  20 su................................ — 25
Brazylia. Milreis =  1000 r e i s o m .................................................... — 7°V*
Chiny. T a e l  s r e b r n y ..................................................................... 1 98

Dania. K o ro n a  —  100 o e r o m .................................................... — 347*
Egipt. P ia str  =  4o p a r ó w ........................................................ — 67*
Francja . F ran k =  100 centimom =  20 su................................ — 25
Grecja. Drachma =  100 leptom . . . . . . ...................... — 25
Holandja. Gulden =  100 c e n t o m .................................................... — 527.
Hiszpanja. Pereto =  4 realom =  100 centimossom . . . . — 25
Japonja. Y e n  złoty =  100 s e n o m ................................................ 1 28 7 *
Meksyk. P e zo  =  100 centawosom . . ...................... .... 1 37
Norwegja. Korona =  100 oerom .................................................... — 347*
Niemcy. Marka =  100 fenigom . .............................. ... — 307 , .
Persja. Tuman =  200 s z a h i ........................................... 2 847»
Portugalia. Milreis =  100 r e i s o m .................................................... 1 40

Rossja. Rubel = 1 0 0  k o p i e j k o m ....................... . . . . . 1 —
Rumunja. — 25
Serbja . Dinar —  100 p a r o m ........................................................ — 25

Szw ecja. Korona —  100 o e r o m .......................... ...................... — 347*
S zw ajcarja . F ra n k  —  ico  c e n t i m o m ............................................... - 2S

St. Zjedn. Araer, Dolar —  100 centom —  1000 m ils o m ...................... 1 297*
T urcja . Medźidie =  ico  p i a s t r o m ........................................... 5 8 i 7 .
W ło c h y . L ira  —  ico c e n t e s i m o m ............................................... — 25

Finlandja. Marka == 100 p e n i ............................................................. — 2S
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Niektóre uwagi o cięciu i sprzedaży
lasów.

C ię  cie  d r z e w a  d o k o n y w a  się dw ojako: porębami i pojedyńczemi sztukami. 
P i e r w s z y  sposób, nierów nie prostszy  i więcej  p ra w id ło w y  stoso w an y  byw a na 
n iew ielk ich  p rz e s trz e n ia ch  la só w , a  określenie  ilości śc iętego  drzew a bardzo 
ł a t w e ;  c ięcie  p ojedyńczem i sztukam i p o c iąg a  za  sobą wiele trudności przy  okre­
śleniu ilości m a terja łu , p rzezn a czo n e go  na sp rzed a ż,  przy o sza co w a n iu  tako- 
w e g o ,  u stan o w ien iu  w a r u n k ó w  sprzedaży i przy zabezpieczeniu w łaśc ic ie la  lasu 
o d  niew ypełnienia  w a r u n k ó w  ko n traktu  przez kupującego  lasy.

C ię c i e  la só w  porębam i j e s t  racjonaln iejsze  niż pojedyńczemi sztukami, 
a le  s to s o w a n e  b y ć  m oże ty lko  w tak ich  m iejscow ościach , g d z ie  w szystek  ma- 
t e r ja ł  d rzew n y bez w z g lę d u  na w ym ia ry  m oże byó sprzedany na m ie jsco w e po 
t r z e b y  lub na b l is k ie  ry n k i  ha n dlow e.

C ię c i e  p o je d y ń c z e m i  sztukam i s toso w an e  b y w a  w tych  m iejscowościach, 
g d z ie  m ie js c o w e  z ap o trz eb o w a n ie  na d rze w o  niewielkie, a budulec w iększych  
ro z m ia r ó w  o p ł a c a  d o s t a w ę  na dalsze ry n k i  dużych  partji drzew a.

P o n ie w a ż  w  le s is ty c h  p o w ia ta ch  Mińskiej gubernji, j a k  również w przy­
l e g ł y c h  p o w ia ta c h  sąs ie d n ich  gubernij przew aża cięcie drzewa pojedyńczemi 
s z t u k a m i,  nad t a k o w y m  w i ę c  p rzedew szystk iem  w yp a d a  zastan o w ić  się, pomi­
j a j ą c  c z a s o w o  c ię c ie  porębam i. W szy stk o  w ię c ,  co  w dalszym ciągu będzie  tu 
p o w ie d zia n e ,  o d n osi  s ię  do  c ięcia  d rze w a  pojedyńczem i sztukami.

W r e s z c i e  k t o  p o tr a f i  p rzeprow adzić  należycie  cięcie pojedyńczemi sztu­
k a m i,  dla t e g o  c ię c ie  porębam i nie n a s trę czy  żadnej trudności.

Należy j e d n a k  z az n a c z y ć ,  że m o w a  tu będzie li tylko o drzew ach  igla­
s ty c h ;  sprzedaż  zaś  dębów , jes io n ó w  i innych gatunków, tak  zwanych 
t w a r d y c h  drze w  m a  sw o je  specja ln e  w łaśc iw ości .

P r z y  cięciu  p o je d y ń c ze m i sztukam i sp rzedaż  może b y ć  prowadzona tro ­
j a k i m  sp osobem .

1) N a  o g ó ł ,  t. j. w szy stk ie  s z tu k i  na danej przestrzeni, mające u dołu 
pnia o kreślo ny  w ym iar , lub też  bez określenia wym iaru lub z oznaczeniem o g ó l­
nej ceny z a  da n ą  pow ierzchnię, z pominięciem w szakże  rachunku ściętych sztuk 
i w yro b io n e go  z nich m aterja łu .

2 ) S p rz ed a ż  r o d z a jo w a  t. j .  w yrobionych belek; bali, murłat, podkładów, 
k r o k w i,  s łup ó w  i t. p. z określeniem ceny dla każdeg o  rodzaju.

3) C a ł k o w i t e m i  s z tu k am i,  z określeniem ceny za  każdą oddzielnie, s to­
s o w n ie  do gru b o ś c i ,  j a k ą  ma drzewo na w y s o k o ś c i  piersi cz łow ieka, lub też za 
p rzec ię tn ą  ce n ę  dla  d rze w  różn ych  w ym iarów .

P ie r w s z y  sp o s ó b  j e s t  najmniej racjonalny, polega bowiem zw ykle  nie na 
obrachu nku, le c z  na d o s y ć  naiwnem rozum ow aniu: „K up cy  więcej nad pewną
sum ę nie o b iecu ją  i nieźle będzie  d o stać  ch o ć  t a k ą “ .

O g ó ł o w a  sprzedaż b y w a ła  zw ykle  rezultatem  zupełnej nieświadomości 
w ła ś c ic ie la  la su  o  i lości, jak o śc i  i cenie towaru, oraz  nieumiejętności obliczenia.

T e g o  rodzaju  sp rzedaż  ma wiele w ad: po-pierwsze, właściciel,  nie w iedząc 
c o  posiada, n a jcz ę ś c ie j  sprzedaje  za  tanio, p o w tó re  sprawdzenie w ym iarów pni 
w  zimie p rzy  g ł ę b o k i m  śniegu je s t  bardzo utrudnione, a przeprowadzone być 
powinno, bo k to  z g o d z i ł  się na sprzedaż o g ó ło w ą ,  ten zapewnie nie miał urzą­
dzonej kon troli  d r ze w a  w  lesie; w reszcie  z ja w ia ją  się c iągłe  i n ierostrzygaięte  
s p o r y  o w ym ia ry  zrą b an y ch  d rzew  i najczęściej wyrąbują drzew a cieńsze od 
tych , k t ó r e  w ła ś c ic ie l  m iał  zamiar sp rzed a ć.http://rcin.org.pl
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O b j a ś n i ć  t o  m o ż n a  w  t e n  s p o s ó b :  ś r e d n i c a  d r z e w a  p r z y  z i e m i  m n i e j s z ą  
j e s t  o d  ś r e d n i c y  n a  w y s o k o ś c i  1 1/a a r s z y n a  o i lub 2 w e r s z k i ,  O t ó ż  p r z y p u ś ć m y ,  
ź e  w ł a ś c i c i e l  p o s t a n o w i ł  s p r z e d a ć  d r z e w o ,  m a j ą c e  n a  w y s o k o ś c i  1 '/2 a r s z y n a  w  
ś r e d n i c y  7 lu b  w i ę c e j  w e r s z k ó w ;  k u p i e c  z a ś  k a ż e  m i e r z y ć  i r ą b a ć  d r z e w a  p r z y  
s a m e j  z i e m i ,  w s k u t e k  c z e g o  p o w y c i n a  d r z e w a ,  m a j ą c e  n i e t y l k o  7 l e c z  6 lub n a ­
w e t  5 w e r s z k ó w  w  ś r e d n i c y .

O g ó ł o w a  s p r z e d a ż  b y ł a  p r z y c z y n ą  w i e l k i c h  s t r a t  d l a  w ł a ś c i c i e l i  l a s ó w ,  a  
p o m i m o  t o  t a k  m a ł o  m a m y  p r a k t y c z n y c h  w i a d o m o ś c i  n i e z b ę d n y c h  d o  r a c y o n a l -  
n e g o  p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o ,  ż e  i d z i ś  n a w e t  m i e j s c a m i  s p o t y k a m y  
te n  z g u b n y  r o d z a j  s p r z e d a ż y ,  l e c z  z  d r u g i e j  s t r o n y  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ź e  w  o s t a t ­
n ich  c z a s a c h  w ł a ś c i c i e l e  l a s ó w  b y w a j ą  d a l e k o  o s t r o ż n i e j s i .

P o  o t w a r c i u  K o m i t e t ó w  d o  o c h r o n y  l a s ó w  w y m i e n i o n y  s p o s ó b  s p r z e d a ż y  
w y k a z a ł  j e d n ą  w i ę c e j  z ł ą  s t r o n ę :  k u p i e c  p r z e d  u k o ń c z e n i e m  t e r m i n u  k o n t r a k t u  
n ie  w y r ą b u j e  p e w n e j  i l o ś c i  d r z e w a  m n i e j s z y c h  w y m i a r ó w ,  a  n a t o m i a s t ,  p o d  p o ­
z o r e m  d u ż e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  m a t e r j a ł ó w  d o  w i ą z a n i a  t r a t e w ,  w  n i e k t ó r y c h  
m i e j s c a c h  w y c i n a  la s  p r a w i e  z u p e ł n i e ,  p r o s z ą c  j e d n o c z e ś n i e  s w e g o  p r z y j a c i e l a ,  
a b y  te n  z a w i a d o m i ł  o  te in  K o m i t e t  o c h r o n y  la s ó w .

K o m i t e t  s p i s u je  p r o t o k ó ł  i w s t r z y m u j e  d a l s z e  w y c i n a n i e ;  k u p i e c  z a ś  ż ą d a  
o d  w ł a ś c i c i e l a  l a s u  w y n a g r o d z e n i a  z a  n i e w y r ą b a n e  d r z e w o ,  p r z y t e m  o c e n i a  j e  
n ie  p o  te j  c e n i e ,  z a  j a k ą  p o p r z e d n i o  k u p o w a ł  ( w p r a w d z i e  n ie  o k r e ś l o n ą  w  k o n ­
t r a k c i e ) ,  l e c z  p o  c e n a c h  h a n d l o w y c h ,  z n a c z n i e  w y ż s z y c h ,  o  k t ó r y c h  a u t e n t y c z ­
n o ś c i  z a w s z e  p o t r a f i  p r z e k o n a ć .

Z  w y ż e j  p r z y t o c z o n e g o  w i d z i m y ,  j a k  s z k o d l i w ą  j e s t  o g ó l o w a  s p r z e d a ż ,  i 
z  t e g o  w n i o s e k ,  ż e  b e z w a r u n k o w o  n a l e ż y  z a p r z e s t a ć  t e g o  r o d z a j u  s p r z e d a ż y .

T e r a z  p r z y s t ą p i m y  d o  w y j a ś n i e n i a  r o d z a j o w e j  s p r z e d a ż y  d r z e w a :
D l a  n a s z y c h  o k o l i c  ( m o w a  tu  o  g u b e r n j i  M i ń s k i e j  i  s ą s i e d n i c h )  s ą  d w a  

w i e l k i e  r y n k i  h a n d l o w e  w e w n ą t r z  C e s a r s t w a :  J e k a t e r y n o s ł a w  i R y g a  i z a g r a n i ­
c z n e :  M e m e l ,  K r ó l e w i e c  i G d a ń s k .

D o  J e k a t e r y n o s ł a w i a  ż ą d a j ą  b a l i  s o s n o w y c h  i j o d ł o w y c h  6 - c io ,  5 - c i o  i 3-y 
s ą ż n i o w e j  d ł u g o ś c i ,  s z e r o k i e  5 i w i ę c e j  w e r s z k ó w ,  k r o k w i  i ł a t ;  d o  R y g i  i d o  
P r u s — p o d k ł a d ó w ,  m u r ł a t ,  b e l e k  h o l e n d e r s k i c h  i a n g i e l s k i c h  i in n.,  p r ó c z  t e g o  
m i e j s c o w e  k o l e j e  p o t r z e b u j ą  t a k ż e  p o d k ł a d ó w .

C h c ą c  d o w i e d z i e ć  s ię ,  p o d  j a k ą  p o s t a c i ą  k o r z y s t n i e j  s p r z e d a ć  la s ,  c z y  p od  
p o s t a c i ą  t o w a r u  ż ą d a n e g o  d o  R y g i ,  c z y  t e ż  d o  J e k a t e r y n o s ł a w i a ,  n a l e ż y  z r ą b a ć  
k i l k a  d r z e w  r ó ż n e j  g r u b o ś c i  i w y r o b i ć  z  k a ż d e g o  z  n ic h  n p r z .  t o w a r  r y s k i ,  a  
p o t e m  p o r ó w n a ć  w a r t o ś ć  j e g o  z  w a r t o ś c i ą  t o w a r u  w y r o b i o n e g o  z  d r z e w  
t a k i c h  s a m y c h  w y m i a r ó w ,  l e c z  ż ą d a n e g o  d o  J e k a t e r y n o s ł a w i a ;  t y m  s p o s o b e m  d o ­
w i e m y  s i ę ,  d o  w y r o b u  j a k i e g o  m a t e r j a ł u  k o r z y s t n i e j  s p r z e d a ć  l a s .

T r z e c i  s p o s ó b  s p r z e d a ż y ,  t .  j .  o d d z i e l n e m i  c a ł k o w i t e m i  s z t u k a m i ,  n a  z a ­
s a d z i e  s p o r z ą d z o n e g o  p o p r z e d n i o  i n w e n t a r z a  la su ,  c o r a z  c z ę ś c i e j  b y w a  s t o s o ­
w a n y ,  i m a  r a c y ę  b y t u  s z c z e g ó l n i e j  w  n a s t ę p u j ą c y c h  w y p a d k a c h :  1) j e ż e l i  s p ł a -  
w n a  p r z y s t a ń  z n a j d u j e  s ię  z d a ł a  o d  l a s u ,  a l b o  la s  p o ł o ż o n y  j e s t  w  m i e j s c o w o ś c i  
g ę s t o  z a l u d n i o n e j ,  b l i s k o  m i a s t a  lu b  w s i ,  lu b  g d y  c i ą g n i e  s ię  w ą z k i m ,  d ł u g i m  
p a s e m ,  w  w a r u n k a c h ,  u ł a t w i a j ą c y c h  k r a d z i e ż  d r z e w a ;  2) p r z y  m a ł y c h  o p e r a c j a c h  
h a n d l o w y c h ,  g d y  w ł a ś c i c i e l  s p r z e d a j e  w y b r a n e  p r z e z  s i e b i e  i n a c e c h o w a n e  

s z t u k i ,  a  n ie  t e ,  k t ó r e  k u p i e c  c h c e  w y b r a ć .
N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  o b l i c z e n i e  d r z e w a  z  o k r e ś l e n i e m  w y m i a r ó w  i  g a t u n ­

k ó w ,  n ie  t y l k o  p r z y  s p r z e d a ż y ,  l e c z  i p r z y  s p i s i e  i n w e n t a r z a  l a s u  j e s t  n a d z w y c z a j  
k o r z y s t n e  i  k o n i e c z n e .

W  k a ż d y m  d o b r z e  r z ą d z o n y m  m a j ą t k u  o p r ó c z  s p is u  i n w e n t a r z a  ż y w e g o  i 
m a r t w e g o ,  r a c h u n k u  z b o ż a ,  p a s z y  i t .  d .,  n i e z b ę d n y m  j e s t  t a k ż e  s p i s  i n w e n t a r z a  
la s u ;  k a ż d y  b o w i e m  w ł a ś c i c i e l ,  n i e  w i e d z ą c  c o  p o s i a d a  i w i e l e  p o s i a d a ,  n ie  m o ż e  
p r o w a d z i ć  p r a w i d ł o w y c h  o b l i c z e ń  i k o m b i n a c y i .

C z ę s t o  s ł y s z y  s i ę ,  ź e  k t o ś ,  n ie  z n a j ą c  w a r t o ś c i  la su ,  s p r z e d a ł  m a j ą t e k ,  a  
s p r y t n y  n a b y w c a ,  s p r z e d a w s z y  t y l k o  s a m  la s ,  d o s t a ł  s u m m ę ,  z n a c z n i e  p r z e w y ż s z a ­
j ą c ą  w a r t o ś ć  m a j ą t k u ,  lu b  że  b r a c i a  p o d ł u g  w ł a s n e g o  o c e n i e n i a  r ó w n o  p o d z i e l i l i  
s i ę  m a j ą t k i e m  i  w  j a k i ś  c z a s ,  j e d e n  z  n ic h ,  s p r z e d a w s z y  t y l k o  l a s  s w o j e j  c z ę ś c i ,  
z n a c z n i e  b o g a t s z y m  z o s t a ł .  N i c  p o d o b n e g o  n ie  m i a ł o b y  m i e j s c a ,  g d y b y  o d -  
d a w n a  w p r o w a d z o n y  b y ł  z w y c z a j  s p i s y w a n i a  i n w e n t a r z a  l a s u ,  d o t ą d  m y l n i e  u w a ­
ż a n y  z a  b a r d z o  s k o m p l i k o w a n y  1 d r o g i .http://rcin.org.pl
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Z t e g o ,  c o  b y ł o  p o w i e d z i a n e  o  s p r z e d a ż y  l a s ó w ,  w i d z i m y ,  ż e  t a k  s p r z e d a ż  
r o d z a j o w a ,  j a k  s p r z e d a ż  o d d z i e l n e m i  s z t u k a m i  m a  s w o j e  d o b r e  i  z ł e  s t r o n y ;  k t ó ­
r e j  z n ic h  o d d a ć  p i e r w s z e ń s t w o ,  n i e c h  r o z s t r z y g a  k a ż d y  p o d ł u g  m i e j s c o w y c h  w a ­
r u n k ó w .  S p r z e d a ż  z a ś  o g ó ł o w ą  lu b  d o  p e w n y c h  w y m i a r ó w ,  b e z  p o p r z e d n i e g o  
o b l i c z e n i a  i l o ś c i  d r z e w a ,  b e z w a r u n k o w o  p o t ę p i ć  n a l e ż y ,  j a k o  p r z y n o s z ą c ą  o g r o ­
m n e  s t r a t y .

J e ż e l i  p r z y  p i e r w s z y c h  s p o s o b a c h  s p r z e d a r z y  z a j d z i e  o m y ł k a  w  o k r e ś l e n i u  
c e n y ,  t<> w  k a ż d y m  r a z i e  o m y ł k a  t a  b ę d z i e  n i c  n i e  z n a c z ą c ą  w  p o r ó w n a n i u  z  
t e m i  s t r a t a m i ,  j a k i e  p r z y c z y n i  s p r z e d a ż  o g ó ł o w a .

W s z y s t k i e  w a d y  w y m i e n i o n y c h  s p o s o b ó w  s p r z e d a ż y  n ie  m a j ą  m i e j s c a  p r z y  
o b r ó b c e  m a t e r j a ł ó w g  t a k  z w a n y m  s p o s o b e m  g o s p o d a r c z y m ,  t. j .  p r z e z  s a m e g o  
w ł a ś c i c i e l a  l a s u ,  r o z u m i e  s i ę  p o  p o p r z e d n i e m  z a b e z p i e c z e n i u  z b y t u  m a t e r j a ł ó w .

A l e  t e n  o s t a t n i  s p o s ó b  w k r a c z a  w  d z i e d z i n ę  h a n d l u  l a s a m i ,  w y m a g a  
p r z e t o  s p e c j a l n y c h  p r a k t y c z n y c h  w i a d o m o ś c i ,  z a t r a t y  k a p i t a ł u ,  c z a s u  i p r a c y ,  a  
w i ę c  n i e  w c h o d z i  w  z a k r e s  n i n i e j s z y c h  w s k a z ó w e k .

O kreślenie cen. J e ż e l i  d r z e w o  s p r z e d a j e m y  n a  m i e j s c o w e  p o t r z e b y ,  np. n a  
p o d k ł a d y  lu b  o p a ł  d l a  p o b l i s k i c h  d r ó g  ż e l a z n y c h ,  l u b  d o  n i e z b y t  o d d a l o n y c h  m i a s t ,  
o k r e ś l e n i e  c e n  n i e  p r z e d s t a w i a  w t e d y  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i ,  b o  w i a d o m e  s ą  o n e ,  t a k  
j a k  w i a d o m ą  j e s t  k a ż d e m u  w ł a ś c i c i e l o w i  c e n a  p u d a  z b o ż a ,  s i a n a  i. t .  p.

I n a c z e j  r z e c z  s i ę  p r z e d s t a w i a ,  g d y  d r z e w o  s p r z e d a j e m y  n a  d a l s z e  r y n k i  
h a n d l o w e  i n i e  c o r o c z n i e ,  l e c z  c o  12 lu b  15 l a t .  T a k a  s p r z e d a ż  n a j c z ę ś c i e j  s i ę  
p r a k t y k u j e  w  m a j ą t k a c h  ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i .

W t e d y  o k r e ś l e n i e  c e n y  j e s t  d a l e k o  t r u d n i e j s z e  i ,  b y  n ie  p o p e ł n i ć  s m u t n y c h  
o m y ł e k ,  n a l e ż y  s k r z ę t n i e  d o w i a d y w a ć  s i ę  o  c e n y ,  a  w  t y m  c e l u  n a j l e p i e j  z w r a c a ć  
s i ę :  1) d o  z a r z ą d ó w  w i e l k i c h  m a j ą t k ó w ,  k t ó r e  p r a w i e  c o  r o k  s p r z e d a j ą  l a s y ,  2) 
d o  l u d z i  d o ś w i a d c z o n y c h ,  z a j m u j ą c y c h  s i ę  c i ą g l e  h a n d l e m  d r z e w a ,  3) d o  z a r z ą ­
d ó w  D ó b r  P a ń s t w a ,  4 )  n a l e ż y  c z y t a ć  s p r a w o z d a n i a  h a n d l o w e ,  k t ó r e  m o ż e m y  
o t r z y m a ć  o d  w i ę k s z y c h  f i r m  k u p i e c k i c h ,  t y l k o  w  t y m  r a z i e  o d  p o k a z a n y c h  c e n  
n a l e ż y  o d t r ą c i ć  k o s z t a  o b r ó b k i  i d o s t a w y  d r z e w a ,  w r e s z c i e  m o ż e m y  z b i e r a ć  w i a ­
d o m o ś c i  o d  k u p c ó w ,  c h o c i a ż  o s t a t n i m  z w y k l e  z a l e ż y ,  b y  w ł a ś c i c i e l e  m ie l i  j a k  
n a j m n i e j  w i a d o m o ś c i  o  w a r t o ś c i  l a s ó w .

K u p c y  z w y k l e  z w r a c a j ą  s i ę  o s o b i ś c i e  lu b  l i s t o w n i e  d o  w ł a ś c i c i e l a ;  te n  z a ś  
n i e  n a z n a c z a  s w o j e j  c e n y ,  t y l k o  p r o s i  k a ż d e g o  z  t y c h  p a n ó w  o  o k r e ś l e n i e  j e j  
n a  k a ż d y  g a t u n e k  d r z e w a ,  i w  t e n  s p o s ó b  z b i e r a  p o t r z e b n e  w i a d o m o ś c i .  
R o z u m i e  s i ę ,  ż e  k u p c y  n a z n a c z a j ą  z w y k l e  c e n y  n i s k i e ,  a l e  w i d z ą c ,  ż e  s p r z e d a j ą c y  
p o j m u j e  i n t e r e s ,  n i e  s p i e s z y  s i ę  i n i e  c h c e  z g o d z i ć  s i ę  n a  p r o p o n o w a n e  c e n y ,  
d o w o d z ą c ,  ż e  d a w a n o  m u  w i ę c e j ,  s t o p n i o w o  p o d n o s i  j e  i d o c h o d z i  d o  m o ż e b n i e  
n a j w y ż s z e j .

Form a lno ści p rz y  za w ie ra n iu  kontraktów. N i e k t ó r z y  w ł a ś c i c i e l e  l a s ó w  s p is u ją  
u m o w y  n a  z w y c z a j n y m  p a p i e r z e  b e z  p o d p i s u  ś w i a d k ó w  i  p o ś w i a d c z e n i a  t o ż s a ­
m o ś c i  p o d p i s ó w .  O t ó ż  t a k  n i e  p o w i n n i ś m y  p o s t ę p o w a ć ,  p o n i e w a ż  w  r a z i e  s p r a w y  
s ą d o w e j  o b y d w i e  s t r o n y  p ł a c ą  k a r ę  z a  n a p i s a n i e  u m o w y  n a  n i e s t ę p l o w a n y m  p a ­
p i e r z e ,  i p o w t ó r e  t a k i e  u m o w y  z a w s z e  m o g ą  w y w o ł y w a ć  s p o r y .  U m o w a ,  s p o r z ą ­
d z o n a  n a  p a p i e r z e  s t ę p l o w y m  o d p o w i e d n i e j  w a r t o ś c i  i  p o d p i s a n a ,  p r z y  j e d n o c z e -  
s n e m  p o ś w i a d c z e n i u  p o d p i s ó w  s t r o n  i ś w i a d k ó w ,  p r z e z  n o t a r j u s z a ,  m a  j e s z c z e  
w a d y  d o k u m e n t u ,  p o d l e g a j ą c e g o  s p o r o w i .

D l a t e g o  t e ż  n a l e ż y  s p o r z ą d z a ć  u m o w y  ¡ c o  d o  k u p n a  s p r z e d a ż y  l a s ó w  w  
k a n c e l a r j a c h  n o t a r j a l n y c h ,  p r z y  b e z p o ś r e d n i m  u d z i a l e  n o t a r j u s z ó w  (KpjjnocTHUMb 
nopiJAKOMT»): l u b  t e ż  ż ą d a ć  w n i e s i e n i a  s p o r z ą d z o n y c h  u m ó w  d o  k s i ą g  n o t a r j a l ­
n y c h ,  p r z y  z a ł a t w i e n i u  o d p o w i e d n i c h  f o r m a l n o ś c i  (HBOiHbiMT» nopflfltfOMl)).

J e d e n  z n a n y  w  n a s z e j  o k o l i c y  i  p o w s z e c h n i e  s z a n o w a n y  p r a w n i k  w y p o ­
w i e d z i a ł  w  t e j  k w e s t j i  n a s t ę p u j ą c e  z d a n i e :  „ N a j l e p i e j  z a w i e r a ć  u m o w y  c o  do 
s p r z e d a ż y  l a s ó w  u n o t a r j u s z a  (KpfeuocTiihiMŁ n opajtK O M bj,  t a k a  b o w i e m  f o r m a  
u m o w y  n a j l e p i e j  z a b e z p i e c z a  i n t e r e s y  k o n t r a h e n t ó w ,  z w ł a s z c z a  w  t y m  r a z i e  g d y  
w y p e ł n i e n i e  u m o w y  p r z e c h o d z i  n a  s p a d k o b i e r c ó w ;  z a b e z p i e c z a  p r z e c i w k o  k ł o p o ­
t l i w y m  s p r a w o m  s ą d o w y m “ . G d y b y  n a w e t  z a s z ł a  p o t r z e b a  r o z p o c z ę c i a  p r o c e s u ,  
t o  p r z y  t a k i e j  u m o w i e  m o ż n a  z a r a z  o t r z y m a ć  z a b e z p i e c z e n i e  n a  c a ł y m  m a j ą t k u  
o s k a r ż o n e g o ,  n i e  w y ł ą c z a j ą c  n a w e t  i s p r z e d a n e g o  la s u .  P o  r o z s t r z y g n i ę c i u  s p r a w y  
w  p i e r w s z e j  i n s t a n c y i  w y r o k  m o ż n a  o d r a z u  w y k o n a ć ,  n i e  c z e k a j ą c  t e r m in u  
a p p e l a c y i  i p o w t ó r n e g o  r o z p a t r z e n i a  s p r a w y .http://rcin.org.pl
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Do powyższych wskazówek należy dodać, że w o statnich  czasach zjawiło 
się wielu tak  zwanych leśnych tak sato ró w . k tó rz y  ofiarują sw o je  usługi właści­
cielom lasów, nie tylko przy urządzaniu uproszczonych planów go sp o darstw  
leśnych, ale nawet zgadzają  się ocenid wartośd lasu i biorą na siebie pośredni­
ctw o przy sprzedaży. Zw ykle  tacy  panowie starają się wmówid, że to robota 
bardzo trudna, w ym ag ają ca  specyalnych technicznych wiadomości, zasypują s łu­
chacza  mnóstwem technicznych terminów i ostatecznie oceniają  s w o je  usługi 
strasznie drogo.

W  rzeczyw istości  owe „uproszczone plany“ są zupełnie bezuz'yteczne i 
nie mają nic wspólnego z prawidłowem  gospodarstw em  leśnem; tylko w niektó­
rych w yp adkach  podobne plany są w ym agane przez K om itety  ochrony lasów. 
W  każdym razie  oceny lasów i pośrednictwa przy sprzedaży nigdy nie powinni­
śmy poruczać ludziom zupełnie obcym, ponieważ ich pracę potrzeba koniecznie 
sprawdzić', a  daleko prościej  będzie, g d y  właściciel sam pokieruje robotą i 
spraw dzi swych oficyalistów. T a k s a to r  przy obliczeniu i lości materjałów musi 
używad sposobów dostępnych dla ka ż d eg o  niespecyalisty, wiadomości zaś o ce ­
nach będzie czerpać  z tych źródeł, ja k ie  wyżej wskazaliśm y. Jako dowód, że 
tak sato rzy  nie są  nieomylnymi przy  ocenie  lasów, możemy p rzy to czy ć  to, że w 
zarządach Dóbr Pa ń stw a, gdzie są odpowiedzialni specyaliści  taksatorzy, jak o  
najlepszy środek do uzyskania w łaściw ej w artości  lasu p raktykuje  się sprzedaż 
przez licytacyę,

Przypuśćmy nawet, że taksator prawidłowo ocenił las, dla uniknięcia j e ­
dnak nadużyć przy wyrąbywaniu drzewa bezwarunkowo potrzebna j e s t  kontrola 
ze strony wiaściciela. Kupców  ch cący ch  nabyw ać lasy, nigdy nie zbraknie, a 
w ięc poruczanie pośrednictwa panom taksatorom jest zupełnie zbyteczne.

Jeżeli n aw et właściciel z powodu s łabego  zdrowia lub naw ału p racy nie 
może sam zając  się obliczeniem, oceną i sprzedażą lasu, lepiej gd y  tę robotę 
poruczy komu z rodziny, lub nawet niespecyaliście, któremu może zaufać.

In acze j  rzecz  się przedstawia, g d y  zachodzi potrzeba urządzenia prawi­
dłow ego go sp o darstw a leśnego. W  takim razie koniecznie trzeba zwrócić  się 
do specyalisty i być ostrożnym przy w yb o rze  odpowiedniej osobistości.

P o w yższe  w skazów ki czerpaliśmy z broszurki „ UaciaBJieHie jicoB iaitjib- 
ĘaM t upoflaioin.HMTj J t c b  n pn B bióupoaaofi  pyÓK^“ , napisanej przez  członka k o ­
respondenta Mińskiego to w a rzy stw a  ro ln iczego  W iktora Ciundziew ickiego  (po­
czta  Borysów, Mińskiej gub., m ajątek Kiszczyna-Słoboda), do której to bro­
szurki odsyłamy osoby interesowane, ponieważ tam znajdą wiele praktycznych 
rad co do obliczenia i kontroli drzew a * ) .

*) A rty k u ł  ten nie m ógł b y ć  we właściwym czasie zamieszczony w odpo 
wiednim mu miejscu. http://rcin.org.pl
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Redakeye pism pepyodyeznyeh krajowych.

Codzienne Warszaicshie.

Dziennik d la  w szystkich, p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  b i e ż ą c y m .  R e d a k t o r  
H e n r y k  P c r z y ń s k i ;  W a r e c k a ,  1 5 .  r s ,  7 20 k .  *)

Gazeta Handlow a, p o ś w i ę c o n a  h a n d l o w i ,  p o l i t y c e  i e k o n o m i i .  R e d .
R u d o l f  O k r ę t ;  S z p i t a l n a ,  10. r s .  i i

Gazeta Polska z  b e z p ł a t n y m  t y g o d n i o w y m  d o d a t k i e m  k s i ą ż k i  
( r o c z n i e  52 t o m y ) ,  p o ś w i ę c o n a  s p r a w o m  p o l i t y c z n y m ,  l i t e r a c k i m  i 
s p o ł e c z n y m .  R e d .  J a n  G a d o m s k i ;  W a r e c k a ,  14 .  r s .  12

Gazeta W a rsza w s k a , p o ś w i ę c o n a  s p r a w o m  s p o ł e c z n y m ,  b i e ż ą c y m ,  
p o l i t y c e ,  l i t e r a t u r z e  i t .  p .  R e d .  S t a n i s ł a w  L e s z n o w s k i ;  N o w y - Ś w i a t ,  34. r s .  12  

K u rye r C o dzien ny, p i s m o  i l u s t r o w a n e ,  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  s p o ­
ł e c z n y m ,  p o l i t y c e ,  l i t e r a t u r z e  i  s z t u c e .  R e d .  S t a n i s ł a w  L i b i c k i -  —  
k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ,  1 7 .

Kuryer P ora n n y. R e d .  F e l i k s  F r y z ę ;  S e n a t o r s k a ,  30.
K u ryer W a rsza w sk i, z  w y c h o d z ą c y m  o d d z i e l n i e  d o d a t k i e  

r a n n y m .  R e d .  F r a n c i c z e k  N o w o d w o r s k i ;  K r a k ó w . - P r z e d . ,  40. r s .  12
S ło w o , d z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y ,  l i t e r a c k i ,  e k o n o m i c z n y  

i h a n d l o w y .  R e d .  M ś c i s ł a w  G o d l e w s k i ;  W a r e c k a ,  15.
W iek, p o ś w i ę c o n y  p o l i t y c e ,  l i t e r a t u r z e  i s p r a w o m  s p o ł e c  

R e d .  K a z i m i e r z  Z a l e w s k i ;  N o w y - Ś w i a t ,  6x.
K u rye r Polski. R e d .  L u d w i k  S t r a s z e w i c z ;

Ateneum, m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w i ę c o n y  n a u c e  i li 
W .  S p a s o w i c z  i  S t a n .  W y d ż g a ;  W a r e c k a ,  10. r s ,  12

B iblioteka na jceln iejszych utworów literatury europejskiej, t y g o d n i k ,  
p o ś w i ę c o n y  l i t e r a t u r z e  o g ó l n e j .  R e d .  P i o t r  C h m i e l o w s k i ;  N o w y -  
Ś w i a t ,  4 1  r s .  6

B iblioteka d zie ł w yb o ro w yc h , 52 t o m y  r o c z n i e .  R e d .  F r a n c i s z e k  
G r a n o w s k i ;  N o w y - Ś w i a t ,  4 7 .  r s .  12

B iblioteka W a rsza w ska , m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w i ę c o n y  n a u k o m ,  s z t u ­
k o m  i s p r a w o m  s p o ł e c z n y m .  R e d .  M i c h a ł  K s .  R a d z i w i ł ł ;  W a r e c k a ,  14. rs . r o  

B iesiada Literacka, t y g o d n i k ,  i l u s t r o w a n y ,  p o ś w i ę c o n y  l i t e r a ­
t u r z e ,  s z t u c e ,  k r y t y c e ,  w y c h o w a n i u ,  g o s p o d a r s t w u ,  p r z e m y s ł o w i ,  
s p r a w o m  b i e ż ą c y m ,  p o l i t y c z n y m .  R e d .  W ł a d y s ł a w  M a l e s z e w s k i ;  
C h m i e l n a ,  2 6 .  Z  w i e c z o r a m i  p o w i e ś c i o w e m i  8 r .  r s .  6

Bluszcz, t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y ,  d l a  k o b i e t ,  p o ś w i ę c o n y  l i t e r a ­
t u r z e  i m o d z i e .  R e d .  M i c h a ł  G l i i c k s b e r g ;  W ł o d z i m i e r s k a ,  4. r s .  10

Z  d o d a t k i e m  m ó d  k o l o r o w a n y c h .  r s .  13

*) Prenumerata wszystkich pism roczna z przesyłką na prowincyę.http://rcin.org.pl
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Z  d o d a t k i e m  m ó d  k o l o r o w .  c o  t y d z i e ń  i r a z  n a  m i e s i ę c
Z e f i r u .  r s .  1 6

Czytelnia dla Wszystkich, t y g o d n i k  l i t e r a c k o  p o w i e ś c i o w y  z  i l lu -  
s t r a c j a m i .  R e d .  J p z e f  Ś l i w o w s k i ;  N i e c a ł a ,  12. r s ,  4

Echo muzyczne i teatralne, p is m o  i l u s t r o w a n e ,  t y g o d n i o w e ,  p o ś w i ę ­
c o n e  m u z y c e .  R e d .  R e j c h m a n  i S t a t t l e r ;  P l a c  T e a t r a l n y ,  25. r s .  10

Sport, t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y ,  s p o r t o w i  c y k l o w e m u  p o ś w i ę c o ­
n y .  R e d .  F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i ;  E l e k t o r a l n a ,  8. rs . 6

Gazeta Cukrownicza, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  p r z e m y s ł u  
c u k r o w n i c z e g o .  R e d .  B r o n i e w s k i ;  W ł o d z i m i e r s k a ,  16. rs .  12

Gazeta Lekarska, t y g o d n i k ,  p o ś w i e c o n y  w s z y s t k i m  g a ł ę z i o m  
u m i e j ę t n o ś c i  l e k a r s k i e j .  R e d .  D - r  W ł a d y s ł a w  G a j k i e w i c z ;  M a r s z a ł k o w ­
s k a ,  11 9 .  r s .  8

Gazeta Losowań, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  i n t e r e s o m  m a t e r y a l n y m .
R e d .  A d o l f  P e r e t z ;  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ,  53. r s .  2

Gazeta Rolnicza, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  r o l n i c t w u .  R e d .  D - r  T .  
K o w a l s k i  i A  T r y l s k i ;  W a r e c k a ,  7. r s .  8

Z  K u r y e r e m  r o l n i c z y m .  r s .  12
Gazeta Sądowa, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  p r a w u .  R e d .  W ł a d y s ł a w  

A n d r y c h i e w i c z ;  E r y w a ń s k a ,  5. rs .  8
Gazeta Świąteczna, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  l u d o w y m  

w s i  i m i a s t .  R e d .  K o n r a d  P r u s z y ń s k i ;  P l a c  Ś - g o  A l e k s a n d r a ,  11 rs  3
Głos, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  s p o ł e c z n y m ,  p o l . i t y c z -  

n y m  i l i t e r a t u r z e  R e d .  T a d e u s z  S t r z e m b o s z ;  M a r s z a ł k o w s k a ,  90. rs .  9
Izraelita, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  r e l i g j i  i o ś w i a t y .  

T w a r d a ,  27. rs .  8
Jeździec I M yśliwy z Kuryerem Sportowym , p ó ł m i e s i ę c z n i k ,  i l u s t r o ­

w a n y ,  p o ś w i ę c o n y  h o d o w l i ,  s p o r t o w i  i m y ś l i w s t w u .  R e d .  S t a n i s ł a w  W o ­
ł o w s k i .  C h m i e l n a .  44. rs . 7

Kolce, p i s m o  h u m o r y s t y c z n e ,  t y g o d n i o w e ,  i l u s t r o w a n e .  R e d .  A .  
P a j e w s k i ;  N i e c a ł a ,  12 .  r s .  8

Kronika Rodzinna, t y g o d n i k .  R e d .  H r .  C e c y l j a  P l a t e r ;  M a z o w i e ­
c k a ,  10. rs . 5

Kronika Lekarska, d w u t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  p r z e g l ą d o w i  p o s t ę p ó w  
m e d y c y n y .  R e d .  D r .  H e w e l k e ;  M a r s z a ł k o w s k a ,  99. rs . 6

Kliniczny rocznik urologji i syfilografii. R e d .  D r .  M i s i e w i c z ;  M a r ­
s z a ł k o w s k a ,  u  6. C e n a  n i e o k r e ś l o n a .

Krytyka lekarska,' m i e s i ę c z n i k  z  z a k r e s u  m e d y c y n y  i n a u k  p r z y ­
r o d n i c z y c h .  R e d .  Z y g m u n t  K r a m s z t y k .  N o w o - S e n a t o r s k a ,  8. rs . 3

Kuryer Kolejow y, m i e s i ę c z n i k ,  z  d o d a t k a m i  c o d z i e n n e m i ,  p o ś w i ę -  k. 20 
e o n y  s p r a w o m  k o l e j o w y m  i a s e k u r a c j i .  R e d .  R a f a ł  F e l s e n h a r d t ;  N o ­
w o - S e n a t o r s k a ,  6.

Kuryer Rolniczy, t y g o d n i k ,  d l a  g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h .  R e d .  A l e ­
k s a n d e r  T r y l s k i ;  W a r e c k a ,  7. rs .  5

Kuryer Niedzielny, t y g o d n i k ,  i l u s t r o w a n y ,  l i t e r a c k i  R e d .  M a -  
r y a  C h e łm o ń s jk a ;  Z ł o t a ,  3. rs .  $

Kuryer Świąteczny, t y g o d n i k  i ś w i ą t e c z n y ,  o z d o b n y ,  o b r a z k o w y ,  
p o ś w i ę c o n y  s a t y r z e  s p ó ł c z e s n e j .  R e d .  Ł a s z e z y r i s k i ,  N o w y - Ś w i a t ,  22. r s .  4

Medycyna, t y g o d n i k ,  d l a  l e k a r z y .  R e d .  d-r  M i c h a ł  S a d o w s k i ;  
S e w e r y n ó w ,  5. r s .  6

Mucha, t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y ,  h u m o r y s t y c z n y .  R e d .  B o l e s ł a w  
M i c h a l s k i ;  W i e r z b o w a ,  8. r s .  5

Niwa, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  n a u c e ,  l i t e r a t u r z e ,  a r t y z m o w i ,  po-  
l i t y c e i  s p r a w o m  s p o ł e c z n y m .  R e d .  J ó z e f  D r z e w i e c k i ,  A l e k s a n d r y a ,  23. r s ,  9

Ogrodnik Polski, p ó ł m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w i ę c o n y  o g r o d n i c t w u ,  z c h r o -  
m o l i t o g r a f i a m i  i d r z e w o r y t a m i .  R e d .  E d m .  J a n k o w s k i ;  M a z o w i e c k a ,  1 1 .  r s .  8 

Okólnik Rolniczo-Handlowy, t y g o d n i o w e  i n f o r m a c y j n e  d l a  i n t e r e ­
s ó w  h a n d l o w y c h  z i e m i a ń s k i c h .  R e d .  J e r z y  R y x ;  H o ż a ,  19. r s .  4

Prawda, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  s p o ł e c z n y m ,  l i t e r a c k i m  
p o l i t y c z n y m .  R e d .  A l e k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i ;  N o w o g r o d z k a ,  39. r s .  10http://rcin.org.pl
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Przegląd Katolicki, t y g o d n i k ,  R e d .  K s .  T e o f i l  J a g o d z i ń s k i ;  N o w y -  
Ś w i a t ,  3«;

Przegląd Pedagogiczny, p ó ł m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w i ę c o n y  w y c h o w a n i u  
s z k o l n e m u  I d o m o w e m u .  R e d .  W ł a d y s ł a w  S k r z e t u s k i ;  Z ł o t a ,  26

Przegląd Tec h n ic zn y, t y g o d n i k .  R e d .  A d a m  B r a u n ;  K r a k o w s k i e -  
P r z e d m i e ś c i e ,  6 6 .

Przegląd F ilo zo fic zn y, k w a r t a l n i k .  R e d .  d r .  W ł a d y s ł a w  W e r y h o ;  
K r u c z a ,  46.

Przegląd T yg o d n io w y, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  l i t e r a t u r z e ,  s z t u k o m  
p i ę k n y m  i ż y c i u  s p o ł e c z n e m u .  R e d .  A d a m  W i ś l i c k i ;  C z y s t a ,  4.

P szc zela rz I Ogrodnik, m i e s i ę c z n i k ,  R e d .  E m i l  W a j z e l ;  W a r s z ,
P rzya c ie l D zie c i, t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  d z i e c i .  R e d .  J a n  S k i w -  

s k i ;  C h m i e l n a ,  26.
P rzya c ie l Z w ie rzą t, m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w i ę c o n y  h o d o w l i  i o p i e c e  

z w i e r z ą t  d o m o w y c h  i p o ż y t e c z n y c h .  R e d .  J u l j a n  H e p p e n ;  Z i e l n a ,  4.
Rola, t y g o d n i k  s p o ł e c z n o - l i t e r a c k i .  R e d .  J a n  J e l e ń s k i ;  N o w y  

Ś w i a t ,  4 .
Gazeta Rzem ieślnicza, t y g o d n i k .  R e d .  Z a l e s k i ;  K r a k o w s k i e - P r z e d -  

m i e ś c i e ,  66.
Rolnik I H odow ca, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  e k o n o m i c z n y m  

w i e j s k i m ,  w s z e l k i m  g a ł ę z i o m  r o l n i c t w a  i  p r z e m y s ł u  w i e j s k i e g o ,  o r a z  
h o d o w l i  i n w e n t a r z a  w i e j s k i e g o .  R e d ,  H e n r y k  K o t ł u b a j .  Z ó r a w i a ,  37.

Ś w ia tło , m i e s i ę c z n i k  p o ś w i ę c o n y  f o t o g r a f i i ,  i  s z t u c e  r e p r o d u k ­
c y j n e j .  R e d .  J ó z e f  B o g u s k i ;  E r y w a ń s k a  Nb 3.

Tygodnik  Ilustrow any, p o ś w i ę c o n y  l i t e r a t u r z e ,  s z t u k o m  p i ę k n y m ,  
s p r a w o m  s p o ł e c z n y m ,  k w e s t y o m  n a u k o w y m .  R e d .  D - r  J ó z e f  W o l f f ;  
K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e ,  1 7 .

Tygodn ik  Mód i P o w ie śc i, t y g o d n i k ,  i l u s t r o w a n y ,  p o ś w i ę c o n y  m o ­
d o m  i l i t e r a t u r z e .  R e d ,  J a n  S k i w s k i ;  C h m i e l n a ,  26.

Tygodnik  Rom ansów  i P ow ieści, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  b e l e t r y ­
s t y c e .  R e d .  S a l o m o n  L e w e n t a l ;  N o w y - S w i a t ,  4 1 .

Tyg o d n ik  S za c h ow y. R e d .  W i k t o r  D z i e r ź b i c k i .
W ędrow iec, t y g o d n i k ,  i l u s t r o w a n y .  R e d .  F r a n c i s z e k  G r a n o w s k i ;  

N o w y - S w i a t ,  4 7 .
W iadom ości Farm aceutyczne, p ó ł m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w i ę c o n y  f a r m a c y i .  

R e d .  J u l i a n  K u z m i e r s k i ;  C h ł o d n a ,  12,

W ie c zo ry rodzin ne; t y g o d n i k ,  i l u s t r o w a n y ,  d l a  d z i e c i  i m ło ­
d z i e ż y .  R e d .  J L u d w i k a  H a u k e ;  M a z o w i e c k a ,  10 .

W isła , m i e s i ę c z n i k ,  i l u s t r o w a n y  ( w  3 m i e s i ę c z n y c h  z e s z y t a c h ) ,  
p o ś w i ę c o n e  g e o g r a f i i  i e t n o g r a f i i .  R e d .  M .  A r c t ;  N o w y - Ś w i a t ,  52.

W szechświat, t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  n a u k o m  p r z y r o d n i c z y m .  
R e d .  Z n a t o w i c z ;  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ,  66.

Zdrow ie, m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w i ę c o n y  h y g i e n i e .  R e d .  D -r .  J .  P o l a k ;  
Ś - t o  K r z y z k a ,  25.

Zorza, t y g o d n i k ,  z  r y s u n k a m i ,  d l a  m i a s t  i  _ g o s p o d a r z y  r o l ­
n y c h .  R e d .  M a k s y m i l i a n  M i ł g u j  M a l i n o w s k i ;  N o w y - S w i a t ,  4 1 .

Ziarno, t y g o d n i o w e ,  i l u s t r o w a n e ,  l i t e r a c k o - s p o ł e c z n e .  R e d .  D y -  
o n i z y  Z a b o r s k i ;  N o w y - Ś w i a t ,  4 7 .

Przegląd fa rm a c eu tyc zn y, d w u t y g o d n i o w y ,  W a r s z a w a .  R e d .  B o l e ­
s ł a w  G ł a d y c h .  r s .

Przegląd d e n tystyc zn y, R e d .  l e k a r z  P i o t r  D z i e r ż a w s k i ;  m i e s i ę c z n i k ,  rs ,
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Petersburskie

Kraj, t y g o d n i k ,  i l u s t r o w a n y ,  p o l i t y c z n o - l i t e r a c k i .  
P i l t z ;  J e k a t e r y ń s k i  k a n a ł ,  821

R e d .  E r a z m
rs. 12
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Prowincyonalne.

Fcho Łom źyńsko-Płockie, c o d z i e n n e .  Ł o m ż a .  rs .
Gazeta Lubelska, c o d z i e n n a .  L u b l i n .  r s .
Gazeta Kielecka, 2 r a z y  n a  t y d z i e ń .  K i e l c e  r s .
Gazeta Radomska, d w u t y g o d n i o w e .  R a d o m .  rs .
Tydzień, t y g o d n i k .  P i o t r k ó w .  rs .
Gazeta Kaliska, c o d z i e n n i e .  K a l i s z .  rs.
Homiletyka, m ie s i ę c z n e ,  p o ś w i ę c o n e  K a z n o d z i e j s t w u  i ż y c i u  d u ­

c h o w n e m u  w e  W ł o c ł a w k u ,  g u b .  W a r s z a w s k a .  r s .
Śpiew Kościelny, d w u t y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  s p e c y a l n i e  m u z y c e  i 

ś p i e w o m  k o ś c i e l n y m .  R e d .  K s .  K o w a l s k i ;  P ł o c k ,  p r z y  k a t e d r z e  p ł o c k i e j ,  r s .

8
12
5 k. 40 
5
4 k. 40
5

8

4

Ł ó d z l t i  e.

Rozwój, d z i e n n i k  i lu s tr .  R e d .  W i k t o r  C z a j e w s k i .  r s .  10
Goniec Łódzki, d z ie n n ik .  R e d .  R .  W i e r z c h l e j s k i .  r s .  8
Czasopismo Lekarskie, d o  2 r a z y  m i e s i ę c z n i e .  R e d .  dr .  S e w e r y n  

S t e r l i n g .  r s .  3
Biblioteka Nowości, m i e s i ę c z n i k ,  t ł u m a c z e n i e  b e l l e t r y s t y k i  z  r o ­

s y j s k i e g o  i z a g r a n i c z n y c h  j ę z y k ó w .  R e d .  A l f r e d  Z o n e r ,  c e n a  z e s z y t u  —  k .  25 
Ognisko Rodzinne, t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y .  R e d .  F i s z e r  rs .  7

OOOoJ&cOOO-
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Z  działa lności R -K a to lick ie go  Towarzystwa Do­
broczynności w Petersburgu za r. 1897.
{Skład Zarządu Towarzystwa za ubiegły 1897 r. stanowili:

I ’ r e z o s  Z a r z ą d u ,  J e n c r .  I e j t e n a n t  A d a m  Jocher. Członkowie: K s .  K a n o n i k  
E r a z m  Kluczewski, P p .  F e l i k s  KrajowsJci-KuTciel, L e o p o l d  Czechowicz, K o n r a d  
N i n l r r r i '  d z k i  i K o n s t a n t y  Jastrzębski i K a n d y d a t  F r a n c i s z e k  Piekaiski.

N a  o f i ó l n e m  z g r o m a d z e n i u  C z ł o n k ó w  T o w .  D ó b r .  d .  2 M a j a  1898 r .  p o  
z a t w i e r d z e n i u  s p r a w o z d a n i a  z a  r o k  18 9 7 ,  n a  c z ł o n k ó w  K o m i s y i  R e w i z y j n e j  w y ­
b r a n i  z o s t a l i - P p .  D - r  M i k o ł a j  Strawiński, S t a n i s ł a w  Walawski i J a n  Kościuszko- 
W aluiynicz.

N a  t y m ż e  z g r o m a d z e n i u  p r z e d s t a w i e n i  p r z e z  Z a r z ą d  T o w .  D o b r o c z y n n o ­
ś c i :  K s , B i s k u p  S y m o n ,  J e n e r a ł o w a  B a r o n o w a  Budberg, J a n  Kościuszko-Walu- 
zynicz i B a n k i e r  H i p o l i t  Wawelberg z a  w y ś w i a d c z o n e  T o w a r z y s t w u  s z c z e g ó ­
l n e  u s ł u g i  z o s t a l i  w y b r a n i  j e d n o g ł o ś n i e  c z ł o n k a m i  h o n o r o w y m i  t e g o ż  T o w a ­
r z y s t w a .

U c h w a ł ą  o g ó l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  i z a  z g o d ą  w ł a d z y  d u c h o w n e j  d o r o c z n e  
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z a  d u s z e  z m a r ł y c h  C z ł o n k ó w  T o w .  D ó b r .  b ę d z i e  s i ę  o d ­
p r a w i a ć  d ,  24 P a z ' d z i e r n i k a  w  K o ś c i e l e  ś w .  K a t a r z y n y ,  j a k o  w  r o c z n i c ę  z a ­
ł o ż e n i a  t e g o ż  T o w a r z y s t w a .

Z e  s p r a w o z d a n i a  z  r .  18 9 7 ,  n a  1 S t y c z n i a  1898 r o k u .  T o w a r z y s t w o  l i ­
c z y ł o  c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h  w y b r a n y c h  n a  o g ó l n e m  z g r o m a d z e n i u  i d o ż y w o t ­
n i c h  134 ,  i r z e c z y w i s t y c h  340.

R u c h o m y  k a p i t a ł  w  g o t ó w c e  i w  °/0 p a p i e r a c h  w y n o s i ł  142994 r .  75 k o p . ,  
w  c z e m  z a p a s o w y  k a p i t a ł  s t a n o w i ł  1 4 7 7 2  r .  5 k o p .

N i e r u c h o m y  z a ś  k a p i t a ł  s t a n o w i ą :
1 )  d o m  n a b y t y  w  r .  1 8 9 5  n a  o c h r o n k ę  d l a  c h ł o p c ó w ,  k t ó r e g o  w a r t o ś ć  w y ­

n o s i  7 5 0 5 9  r .  i 2)  d o m  n a b y t y  p o d  d o m  p r a c y ,  w a r t o ś c i  1756 4  r .
O g ó l n y  d o c h ó d  w  r .  1 8 9 7  w y n o s i ł  g o t ó w rk ą  1 0 7 1 5 4  r.  84 k .  i w  %  p a p i e ­

r a c h  2 1 0 0  r .  Z  t e j  s u m m y  w p ł y n ę ł o  d o  k a s s y :
1 )  n a  o g ó l n e  c e l e  2 6 9 28 r.  49  k o p . ,  2)  n a  p r z y t u ł e k  d l a  s t a r c ó w  2231 r.

8 k . ,  3) n a  o c h r o n k i  d l a  c h ł o p c ó w  22443 r * 57 k . ,  4) n a  o c h r o n k i  d l a  n i e m o w l ą t  
2 1 6 4  r .  45 k . ,  5)  n a  o c h r o n k ę  ś w .  J ó z e f a  d l a  d z i e w c z ą t  ( m i ę d z y n a r o d o w ą )  
4 6 3 7  r .  13 k . ,  6) d o  o s o b n e g o  f u n d u s z u  d l a  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  w  w y ż s z y c h  
z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  3 9 1 9  r .  13 k . ,  7)  d o  k a s y  f u n d u s z u  p o m o c y  u c z ą c e j  s i ę  
m ł o d z i e ż y  4 4 2 6  r .  16  k . ;  8) d o  k a s y  d o m u  p r a c y  1 1 2 4 7  r .  73 k . ,  9) d o  k a s y  
t a n i e j  k u c h n i  18 2 6 9  r - 47  k -  i 1 0 ) d o  k a s s y  k a p i t a ł u  i m i e n i a  D e n i s o w e j  n a  u t r z y ­
m a n i e  2 - c h  s t y p e n d y s t e k  j e j  i m i e n i a  w  s z k o l e  ż e ń s k i e j  p r z y  K o ś c i e l e  ś w .  K a t a ­
r z y n y  7 1 2  r .  50 k .

O g ó l n y  r o z c h ó d  w  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  w y n o s i ł  99160 r. 9 k . ,  z  t e j  
s u m m y  p r z y p a d a :

1) n a  c e l e  o g ó l n e  14884 r,  66 k . ,  w  c z e g o  w y d a n o  w s p a r ć  j e d n o r a z o w y c h  
2 7 9  o s o b o m  13 4 4  r . ,  m i e s i ę c z n y c h  6 r  o s o b o m  13 6 7  r .  50 k . ,  n a  ś w i ę c o n e  w i e l ­
k a n o c n e  16 0  o s o b o m  8 1 6  r .  52 k . ,  2) n a  p r z y t u ł e k  d l a  37 s t a r c ó w  4343 r.  54 k . ,
3) n a  o c h r o n k ę  d l a  80 c h ł o p c ó w  27 7 9 1  r. 44 k .  ( o d n a w i a n i e  d o m ó w ,  %  ° d  p o ­
ż y c z k i ,  p o d a t k i ,  a s s e k u r a c j a  i t. d.), 4) n a  o c h r o n k ę  d l a  n i e m o w l ą t  1056 r u b .http://rcin.org.pl



—  2 5 4
74 k „  5) n a  o c h r o n k ę  ś w .  J ó z e f a  d l a  d z i e w c z ą t  ( m i ę d z y n a r o d o w ą )  9242 r .  7 k .  
( o c h r o n k a  t a  w e d ł u g  ż y c z e n i a  z a ł o ż y c i e l a  j e j  O .  S c h u m p  i z a  u c h w a ł ą  O g ó l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  w y j ę t ą  z o s t a ł a  z  p o d  
o p i e k i  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i ,  6) n a  s p e c j a l n y  f u n d u s z  d l a  w y ż s z y c h  n a ­
u k o w y c h  z a k ł a d ó w  4070 r.  51 k . ,  7) n a  f u n d u s z  p o m o c y  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  
w  ś r e d n i c h  z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  4 15 2  r .  28 k . ,  8j n a  k a p i t a ł  D e n i s o w e j  7 1 2  r.  
50 k . ,  9) n a  d o m  p r a c y  1 1 3 1 5  r. 4 k .  i 10) n a  k u c h n i ę  t a n i ą  19591 r .  31 k.

Ż  f u n d u s z ó w  o g ó l n y c h  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  r o c z n i e  w y c h o w y ­
w a ł o  s i ę  d o  45 d z i e w c z y n e k  w  o c h r o n i e  r ę k o d z i e l n i c z e j  p o d  n a z w ą  „ O u v r o i r “ n a  
c o  w y d a n o  4500 ru b .  Z a k ł a d  t e n  f i l a n t r o p i j n y  i s t n i e j ą c y  od  r o k u  1859, 
p o s i a d a  s w o j ą  o d d z i e l n ą  u s t a w ę  i  p r z y j m u j e  d z i e w c z y n k i  p r z e w a ż n i e  w  w i e k u  
o d  l a t  10. Z a r z ą d  j e d n a k  D o b r o c z y n n o ś c i  w  s p r a w o z d a n i u  s w o j e m  z a  r. 1897 
z a z n a c z a  g w a ł t o w n ą  p o t r z e b ę  n i e s i e n i a  p o m o c y  i m ł o d s z y m  o d  10 la t  d z i e w ­
c z y n k o m ,  w z y w a j ą c  d o b r y c h  l u d z i  d o  o f i a r n o ś c i  n a  t e n  c e l  p i e r w s z o r z ę d n e g o  
z n a c z e n i a .

L i c z b a  K a t o l i c k i c h  T o w a r z y s t w  w  R o s y i  w z r a s t a  z  k a ż d y m  r o k i e m ,  
o p r ó c z  i s t n i e j ą c y c h  w  R y d z e ,  O d e s s i e ,  M i t a w i e ,  M o s k w i e ,  S a r a t o w i e ,  W o r o ­
n e ż u ,  T y f l i s i e ,  M i k o ł a j e w i e  g u b .  C h e r s o r i s k a ,  d r u g i  r o k  j u ż  I s t n i e j ą  w  C h a r k o ­
w i e  i T o m s k u ,  w  u b i e g ł y m  1897 r o k u  i b i e ż ą c y m  na  m o c y  n o r m a l n e j  u s t a w y  
a p r o b o w a n e j  p r z e z  p. M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  z o s t a ł y  z a t w i e r d z o n e  
p r z e z  m i e j s c o w ą  w ł a d z ę  k a t o l i c k i e  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  p r z y  
k o ś c i o ł a c h :  w  O m s k u  ( o t w a r t e  1 P a ź d z i e r n i k a ) ,  w  O r l e  (5 P a ź d z i e r n i k a ) ,
w  J e k a t e r y n o s ł a w i u  (28 G r u d n i a  1897 r.) , w  I r k u c k u  i K r o n s z t a d z i e  25 S t y ­
c z n ia ) ,  w  K a z a n i u  ( 1 3  L u t e g o ) ,  w  S m o l e ń s k u  (21 M a r c a  1898 r.); p r ó c z  t e g o  
o s t a t n i e m i  c z a s y  z a t w i e r d z o n o  u s t a w y  t a k i c h ż e  T o w a r z y s t w  w  C h e r s o n i u  i 
W i e l k i c h  Ł u k a c h .
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Członkow ie Katolickiego Towarzystwa Dobro­
czynności w Petersburgu.

do d n i a  1-go W r z e ś n i a  1 8 9 8  r o k u -

Członkowie honorowi
a )  w yb ra n i p rze z W alne Zgrom adzenie za w yśw iad czon e Tow arzystw u zasługi szczególne.

B e r e ś n i e w l c z  K s .  P r a ł a t .  
B u d b c r g  M a r j a  B a r o n o w a .  
H u m i i i s k d  W i k t o r j a .
J o c h e r  A d a m ,  i e n .  l e j t .  
K o ś c i u s z k o - W a l u ż y n i c z  J a n .  
M a ł e c k i  A n t o n i ,  K s i ą d z .

S y m o n  F r a n c i s z e k ,  B i s k u p .
S ę d z i u k  R a f a ł .
W a w e l b e r g  H i p o l i t ,  B a n k i e r .  
W o j n i c k a  K a z i m i e r a ,  z o n a  j e n .  l e j t .  
Z e d d e l e r  L o n g i n ,  j e n .  p i e c h .

b )  k tórzy w nieśli je d n o ra zo w o  do kassy T o w a rzys tw a  nie mniej 100 rubli.

A r c y b i s k u p  M o b y l o w s k i ,  M e t r o p o l i t a  
K s  S z y m o n  M a r c i n  K o z ł o w s k i .  

A b r a m o w i c z  C e z a r y ,  a d .  p r z .  
A u g u s t o w s k a  J u l j a .
A d a m s k i  J a n ,  a d w .  p r z .  
A l e k s a n d r o w i c z  J a n .
A l e k s a n d r o w i c z  K a r o l .
B a b i a ń s k i  A l e k s a n d e r .
B a l i ń s k a  S t e ł a n j a .
B e n u a  M i k o ł a j .
B e r n s z t e j n  J e r z y .
B i l s k a  M a r j a .
B ł a ż e w i c z  W i n c e n t y ,  K s .  K a n o n i k .  
B l o c h  J a n .
B o l c e w i c z  Z y g m u n t .
B o r k o w s k i  J a n ,  j e n .  l e j t e n a n t .
C e l i c a  K o n r a d .
D e l a l i c z  d e  L a w a l  J .
D o b r z a ń s k i  K s a w e r y ,  j e n  m a j o r .  
D u n i n  I g n a c y ,  r .  r.  s .
D r ż n i e w i c z  K a z i m i e r z ,  d o k .  m e d .  
D y m s z a  L u b o m i r .
E r d m a n  W i t o l d ,  K s .  K a n .  r e k .  s e m .  
F a l e w i c z  K a m i l l a .
F r y d e r y k s  J a d w i g a ,  b a r . ,  ż o n a  M .  D ,  
F r a ż e  J u l j a n .
G a r t k i e w i c z  K a r o l ,  s e n a t o r .  
G a r t k i e w i c z  Z o f j a ,  ż o n a  s e n a t o r a .  
G o l s z t a n d t  J a n .  
G o n z a g o - P a w l u c z y ń s k a  M a r j a .
G r a d i s  S y l w e s t e r .
G r z e g o r z e w s k i  A n t o n i .

G r z e g o r z e w s k i  S t a n i s ł a w .
H o u w a l d  M i c h a l i n a .
J a ł o w i e c k i  B o l e s ł a w .
J a s t r z ę b s k i  S t a n i s ł a w ,  r. r .  s .  
J a s t r z ę b s k i  K o n s t a n t y .
J a c y n o  W i k t o r j a .
I w a n o w a  K a t a r z y n a .
K a r n i c k i  J ó z e f ,  s e n a t o r .
K i e r b e d ź  S t a n i s ł a w ,  r. r.  t. 
K l i k o w i c z  S t a n i s ł a w ,  d o k t ó r .
K n a a p  A n t o n i .
K o w e r s K i  E d w a r y ,  j e n .  l e j t .  
K o w e r s k a  E l ż b i e t a .
K o l e s i ń s k i  W i l h e l m ,  d o k t ó r .  
K o l e s i ń s k a  K a r o l i n a .
K o t o n  A n t o n i .
K o c h  A l e k s a n d e r .
K o s t r o w i c k i  S t a n i s ł a w ,  a d w .  p rz .  
K r a j e w s k i  H e n r y k .
K r a s s o w s k i  L u d w i k ,  d o k t ó r .  
K r o n e n b e r g  L e o p o l d .
K r u n i e w i c z  A p o l i n a r y .
K u d i u r a  P a u l i n a .
L i n i e w i c z  L e o p o l d .
L w o w i c z  A l e k s a n d e r .
L w o w i c z  A n a s t a z j a .
Ł a w r y n o w i c z  W i n c e n t y .
Ł u c z y ń s k i  I g n a c y .
M a k d o n a l d  J a n ,  j e n .  m a j .  
M a r k i e w i c z  A d a m .
M a c u l e w i c z  K o n s t a n t y ,  P r a ł a t .  
M i e r z e j e w s k i  J a n ,  d o k t ó r ,  p r o f e s s o r .
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M o n t w i ł ł  J ó z e f .
M i c h a ł o w s k a  A l i n a .
M i c h a ł o w s k a  L u d w i k a .
N a r k i e w i c z - J o d k o  M a r j a .
N i t o s ł a w s k i  I g n a c y ,  r e j e n t .
N o w i c k i  A .
O g i ń s k i  M i c h a ł ,  k s i ą ż ę .
O g i ń s k a  M a r j a ,  k s i ę ż n a .
O s k j e  E m i l ,  b a n k i e r  w  P a r y ż u .
P i e k a r s k i  M i c h a ł ,  d o k t ó r .
P i l t z  E r a z m ,  r e d .  g a z .  „ K r a j “ .
P o z n a ń s k i  S t a n i s ł a w .
P o k l e w s k i - K o z i e ł ł o  A l f o n s .  
P o k l e w s k i - K o z i e ł ł o  W i n c e n t y .  
P o k l e w s k i - K o z i e ł ł o  J a n ,  
P o k l e w s k i - K o z i e ł ł o  S t a n i s ł a w .  
P o k l e w s k a - K o z i e ł ł o  A n i e l a .
P o ł o ń s k i  B o l e s ł a w ,  d o k t ó r .
P o ł u j a ń s k i  J u s t y n ,  a d w .  p rz .
P o p o w s k i  T a d e u s z .
P o s j e t  R o z a l j a ,  ż o n a  j e n .  a d ju t .
R a d z i w i ł ł  F e r d y n a n d ,  k s i ą ż ę .
R i z e n k a m p f  A n t o n i ,  j e n .  m a j o r .  
R i z e n k a m p f  A n n a .
R o z e n t a l  L .
R o m a n  I g n a c y .
R u d o m i n o - D u s i a c k i  R y s z a r d .
S o b a ń s k a  L u i z a .
S w i d e r s k i  W i n c e n t y ,  K s .  K a n o n i k .  
S w i d e r s k i - W o n g l  E u s t a c h y .  
S w i d e r s k a - W o n g l  H e le n a .

c) Członkowie
A d a m o w i c z  J ó z e f ,  r e j e n t .
A n d e r s  M a l w i n a .
A n i c z k o w a  I d a l j a .
A r c i s z e w s k i  K s a w e r y .
A n d e r s i n i  M i c h a ł .
B a ń k o w s k i  W ł a d y s ł a w .
B a r a n o w s k i  E w a r y s t .
B a r a ń s k a  M a r j a .
B a h r i n - K a m i ń s k a  L u c j a .
B a r t e l  E l ż b i e t a .
B a r t e l  L u c j a .
B a r  W i k t o r .
B e n t k o w s k i  K a r o l .
B e n t k o w s k a  T e r e s a .
B e r e n  J e r z y .
B i e l i ń s k i  W i t o l d .
B e n d e r ,  K s .  Z a k .  D o m .
B i l s k i  W ł a d y s ł a w .
B i l s k i  J o z a f a t .
B i e l a w s k i  M i e c z y s ł a w .
B i e l a w s k i  O l g e r d ,  r. r. s .
B i e l i k o w i c z  C y p r y a n ,  K s i ą d z .  
B o r k o w s k i - D u n i n  E d w a r d .
B o r o w s k i  G r z e g o r z .
B o r a w s k i  A l e k s a n d e r .

Ś w i ę c i c k i  H e n r y k ,
Ś w i ę c i c k a  J a n in a .
S i e g e ń  T a d e u s z .
S k i n d e r  K a z i m i e r z .
S k i n d e r  W a n d a .
S p a s o w i c z  W ł o d z i m i e r z ,  a d w .  p r z .  
S p a s o w i c z  C y p r y a n .
S p i r y d o n o w a ,  ż o n a  G r e e k .  K o n s .  
S t a n i e w i c z  C e z a r y ,  d o k t ó r .
S t o m m a  T y t u s ,  j e n .  m a jo r .
S z y m a ń s k i  A d a m .
S z p a r w a r t  E l ż b i e t a .
S z c z y g i e l s k a  B r o n i s ł a w a .
T o t w e n  A n n a .
T u r s k i  T e o d o r .
T y s z k i e w i c z  J ó z e f ,  h r a b i a .  
T y s z k i e w i c z  A l e k s a n d e r ,  h r a b i a .  
U r b a n o w i c z  M i c h a ł .
U s p i e ń s k a  J ó z e f i n a .
W i e r z b o w s k a  Z o f j a .
W i t o w s k i  L e o p o l d .
W i t o r t  C e z a r y .
W o j n i c k i  H e n r y k ,  j e n .  le j t .
Z e l l e  M a r c y a n n a .
Z a b o r o w s k i  A m b r o ż y ,  s z a m b e l a n .  
Z a l e s k i  Z y g m u n t .
Z i e l i ń s k i  W a c ł a w .
Z i e l i ń s k i  E u g e n j u s z ,  D y r .  W a r .  B .  H . 
Z e m b r i c h - S z t e n g e l  M a r c e l l a .  

Ż u k o w s k i  W ł a d y s ł a w .

rzeczywiści.
B o r t k i e w i c z  J ó z e f ,  r e j e n t .
B o s s o w s k i  L u d w i k .
B o j a n o w s k i  M a t e u s z .
B l u m e n f e l d  K o n s t a n t y .
B r z e z i ń s k i  J a n .
B r z o s k o  Z y g m u n t .
B r z o s k o  K a m i l l a .
B r z o s t o w s k i  B o l e s ł a w .
B r u n i  A l e k s a n d e r .
B u d r e w i c z  S t e f a n .
B u l e w i c z  j a n .
B u s s e  W i l h e l m i n a .
C i e c h a n o w i c z  J ó z e f .
C i e p l a k  J a n ,  K s i ą d z ,  I n s p e k t .  A k a d .  
C z a j e w s k a  B a r b a r a .
C z a p l i ń s k i  W ł a d y s ł a w .
C z a p l i ń s k a  M a r ja .
C z a r n e c k i  S t e f a n .
C z e r w i ń s k i  T e o d o r ,  K s .  K a n o n i k .  
C z e r p a s  J a n .
C z a b o w s k i  I g n a c y .
C z e c h o w i c z  K a z i m i e r z .
C z e c h o w i c z  L e o p o l d .
C z e c h o w i c z  B e n e d y k t a .
C z e c z o t t  W i t o l d .  K s .  P r ó b .  Ś w .  S t .
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C z e c z o t t  O t t o n ,  d o k t ó r .
C z e c z o t t  L e o n t y n a .
C z e k m a r o w  P i o t r .
C h o d e c k i  W ł a d y s ł a w .
C h ą d z y ń s k i  B r o n i s ł a w  
C h r z a n o w s k i  J ó z e f ,  a d w .  p r z y s i ę g ł y .  
C h r z a n o w s k a  M i c h a l i n a .
C h r y s t i a n !  A n n a .
D a c i a r o  A l e k s a n d e r .
D a n i ł ł o  J ó z e f i n a .
D a n i l e w i c z  W i n c e n t y .
D a n i l e w i c z  K a t a r z y n a .
D e n i s e w i c z  S t e f a n ,  K s .  K a n o n i k .  
D i e t r i c h  J ó z e f .
D ą b r o w s k i  S t a n i s ł a w .
D ą b r o w s k i  C h r y z o s t o m .
D r o z d o w s k i  B o l e s ł a w .
D r z e w i e c k i  A n t o n i ,  r e j e n t .  
D u n i n - S l e p i e ć  J a n .
D u n i n  S l e p i e ć  A n t o n i .
E k k e r t  K  o n s t a n c j a .
E r k  A d e l a .
F a n k a n o w s k i  E d m u n d .
F a l e w i c z  H e l e n a .
F i j a ł k o w s k i  A n t o n i .
F e d o r o w i c z  Z y g m u n t .
F i s z e r  B o l e s ł a w ,  d o k t ó r .
G a t o w s k i  M i c h a ł ,  j e n . - l e j t e n .  
G a t o w s k i  J a n ,  d o k t ó r .
G i e j n o w s k i  T e o d o r .
G i e y s z t o r  J ó z e f .
G e l d w e j n  J ó z e f .
G e l d w e j n  J ó z e f .
G i l c h e n  J a n ,  j e n . - l e j t e n .
G i n t y ł ł o  B r o n i s ł a w .
G ł a d k o w s k i  S t a n i s ł a w .
G n o i ń s k i  L e o n .
G n o i ń s k a  H e l e n a .
G o r a j s k i  K o n s t a n t y ,  d o k t ó r .  
G o r a j s k a  J ó z e f i n a .
G r e n d y s z y ń s k i  K a z i m i e r z .  
G r y n k i e w i c z  J a n .
G r u ż e w s k i  J a k o b i n i  
G e d y m i n - B e r z a ń s k i  J a n .
H a u w a l d  S e w e r y n .
H e k s z e r  M a r c i n .
H o r n  P a w e ł .
H u t o w s k i  S t a n i s ł a w .
H u t o r o w i c z  W a l e r y a .
I g n a t o w i c z  K o n s t a n c y a .
J a w o r o w s k i  W i n c e n t y .
J a n o w s k i  H e n r y k ,  r .  r .  s .
J a n o w s k i  S t a n i s ł a w .
J a s i ń s k i  F e l i k s .
J a c y n o  J a n .
J a s t r z ę b s k a  E l w i r a .
J a s i e w i c z  A n t o n i .
J a w t o k  E d w a r d .
J u c h n i e w i c z  A d a m .
J u s z y r i s k i  K a z i m i e r z .

J u z z k i e w i c z  A d a m ,  a d w .  p r z y s .  
K l u c z e w s k i  E r a z m ,  K s ,  K a n .  P r .  K o ś .  

Ś w .  K a t a r z y n y .
K a r e w i c z  F r a n c i s z e k ,  K s .  Ins.  S e m .  
K a r ł o w i c z  H e l e n a .
K a r p i ń s k i  S t a n i s ł a w .
K a w e c k a  L e o k a d j a .
K i e r b e d ź  E u g e n j a .
K i r j a c k a  M a r j a .
K l e w s z c z y ń s k i  A n t o n i .
K l e c z k o w s k i  A l f o n s .
K n o l l  I g n a c y ,  a d w .  p r z y s .  
K r a j o w s k i - K u k i e l  F e l i k s .
K o z a k i e w i c z  B r o n i s ł a w .
K o z ł o w s k i  F r a n c i s z e k ,  K s i ą d z .  
K o z ł o w s k i  W ł a d y s ł a w .
K o n o p l a ń s k i  W i l h e l m .
K ą t k o w s k a  M a r j a -  
K o n c e w i c z  A n t o n i .
K o p y t o w s k i  K a z i m i e r z .
K o r s a k  J a d w i g a .
K o r s a k  S t e f a n j a .
K o l a n k o w s k i  W ł o d z i m i e r z .  
K o l a n k o w s k i  M i c h a ł .
K o l a n k o w s k a  Z o f j a .
K o n a r z e w s k i  S t a n i s ł a w ,  k o n t - a d m .  
K o n d z i e ł k o  J ó z e f .
K o n i c  E d w a r d .
K o p a ń s k i  W i n c e n t y ,  a d w .  p r z y s .  
K o r y b u t - D a s z k i e w i c z  W a l e r y ,  r. r. s. 
K o s s o w s k i  M i c h a ł .
K o s c i a ł k o w s k i  L e o p o l d .
K o s m o w s k i  J ó z e f .
K r a j e w s k i  W ł a d y s ł a w ,  d o k t ó r .  
K r z y ż a n o w s k i  W a c ł a w ,  r .  r.  s. 
K u b l i c k i  A d a m .
K u l c z y ń s k i  A n t o n i .
K u n i c k i  S t a n i s ł a w ,  p r o f e s o r .  
K i e w n a r s k i  J ó z e f .
K i e ł c z e w s k a  E m il ja .
K i e ł c z e w s k a  K o n s t a n c j a .
K i e r s n o w s k i  J a n .
L e b e d i e w a  L u d w i k a .
L e ś k i e w i c z  L e o n .
L e ś m a n  A n t o n i .
L u s t i c h  W i l h e l m ,  a d w .  p r z y s .  
Ł a w r y n o w i c z  A l e k s a n d e r .  
Ł a w r y n o w i c z  A l e k s a n d e r .
Ł u k a s z e w i c z  W i n c e n t y ,  d o k t ó r .  
M a l h e m  M i k o ł a j ,  a d w .  p r z y s .  
M a ł a c h o w s k i  J ó z e f .
M a ł a c h o w s k a  A n t o n i n a .
M a l e s z e w s k i  B o l e s ł a w ,  r .  r.  s. 
M a l e s z e w s k a  M a r j a .
M a r c i n k i e w i c z  E u g e n j u s z ,  d o k t ó r .  
M a r l y n o f f  A d o l f ,  P r a ł a t .
M ę ż y ń s k i  R u d o l f ,  r. r. s.
M i d r o  S t a n i s ł a w ,
M i c h a ł o w s k a  K a m i l l a .
Mączyński Jan.
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M o ł a s  L u c j a .
M o r ż y c k i  W i t o l d .
M o s z y ń s k i  J ó z e f .
M o s z y ń s k i  J u l ja n .
M a ń k o w s k i  K a l i k s t .
M e c h  I g n a c y ,  K s .  K a n o n i k .
M u ś n i c k i  B o l e s ł a w .
M ł y n a r s k i  F r a n c i s z e k .
M ł y n a r s k i  P a w e ł .
M ł y n a r s k i  L e o n .
M u s z k i n a  D o m i c e l l a .
N a g ó r s k i  E d w a r d .
N a k i e l s k ł  W i n c e n t y ,  r.  r. s.
N a r z y m s k i  S t a n i s ł a w ,  r. r. s .
N a r o l s k i  A l e k s a n d e r .
N a r a t o w i c z  J a n .
N i k i t i n  A l e k s a n d e r .
N i e d ź w i e d z k i  H ie r o n im .
N i e d ź w i e d z k i  K o n r a d ,  a d w .  p r z y s .  
N i e d ź w i e d z k i  F r a n c i s z e k .
N o w a k o w s k i  H e n r y k .
N o w o d w o r s k i  W i t o l d .
O g i ń s k i  B o h d a n ,  k s i ą ż ę .  
O d ł a n i c k i - P o c z o b u t  A n to n i .  
O z n o b i s z y n a  K a t a r z y n a .
O l e ń s k i  K a z i m i e r z .
O l s z a m o w s k i  B o l e s ł a w ,  a d w .  p r z y s .  
O l s z e w s k i  F r a n c i s z e k .
O k r ę t  L e o n a r d ,  a d w .  p r z y s ,
O s i e c k i  F r a n c i s z e k ,  a d w .  p r z y s .  
O n i c h i m o w s k i  L e o n .
P a s z k o w s k i  K o s j a n .
P a s z k i e w i c z  W ł a d y s ł a w .
P i e k a r s k i  F r a n c i s z e k .
P e l i s k i  D e o n i z y ,  a d w .  p r z y s .
P i l t z  H e l e n a .
P i ą t k o w s k i  K a z i m i e r z .
P o ł o r i s k i  L e o n i d .
P o s z k o  F e l i k s ,  K s i ą d z .
P e c u l e w i c z  P a w e ł .
P i o t r o w s k i ,  K s .  P r ó b .  N o w g o r o d u .  
P o g a n o w s k i  J a n .
P r z e b y t e k  S t a n i s ł a w ,  d o k t .  r .  r .  s . 
P r o p o l a n i s  K a z i m i e r z ,  K s .  S e k .  A r c .  
P r o n a j t i s  J u s t y n ,  K s .  P r o f .  A k a d .  
P r u s z y ń s k i  S t e f a n .
P t a s z y c k i  J a n .  p r o f .
P r z e ź d z i e c k i  L u d w i k .
P i o t r o w s k a  L u d w i k a . '
R a b c e w i c z  Z o f j a .
R a d o l i n - R a d o l i ń s k a ,  ż o n a  p o s ł a  N i e m .  
R e g u l s k i  K s a w e r y .
R e c h n i e w s k i  W a c ł a w .
R e u t t  A l e k s a n d e r .
R z e s z o t a r s k a  M a r j a .
R z e s z o t a r s k i  A l f o n s .
R i k k e r  O l g a .
R i c h t e r  J a n .
R o g a l s k i  L e o n .
R o g i ń s k i  J e r z y .

R o d z e w i c z  A u r e l j a n .
R o d z e w i c z  B o l e s ł a w ,  d o k t .  m e d .  
R o s n o w s k i  Ja n ,
R a s s e l i  S t a n i s ł a w .
R o s z k o w s k i  A n t o n i .
R o s z k o w s k a  E m il ja .
R u d z k i  A l e k s a n d e r ,  p r o f .  r .  r .  s. 
R u n g e  A d o l f  
R u s i e c k i  M i c h a ł .
R u s k a  K a r o l .
R y ł ł o  M i c h a ł ,  p r o f .
R y l s k a  E m i l j a .
R y m k i e w i c z  J a n .
R y m o w i c z  F e l i k s ,  d o k t .
S a m u c e w i c z  E u g e n i u s z ,  d o k t ó r .  
S i e m a s z k o  Z e n o n ,  k a m . - j u u .  D . J . C . M .  
S i e m a s z k o  T e o f i l a .
S i e r i e b r i a k o w  M i k o ł a j .
S i d o r o w i c z  T o m a s z ,  K s  K a n o n i k .  
S i k o r s k i  J a n .
S k o r o b o h a t a  Z o f j a .
S ł a b o w s k i  P a w e ł ,  P r a ł a t .
S ł a w i ń s k i  L u d w i k ,  K s i ą d z .
Ś l i w i ń s k i  F e l i c j a n .
S ł o d z i ń s k i  K a z i m i e r z ,
S l u b o w s k i  Ja n .
S o t k i e w i c z  L e o p o l d .
S o c h o c k i  J u l j a n ,  p r o f e s s o r ,  r. r. s. 
S p a s o w i c z  N a t a l j a .
S p i r y d o w i c z  A n t o n i .
S t a n i e w i c z  W i k t o r .
S w i d e r s k a  Z o f j a .
S w i d e r s k i  W ł a d y s ł a w .
S e r w i r o g  A l e k s a n d e r .
S t a n i s z e w s k i  K a z i m i e r z .
S k r z y ń s k i  C z e s ł a w .
S t e c e w i c z  J ó z e f .
S t r a w i ń s k i  M i k o ł a j ,  d o k t .  m e d .  
S u d a k o w a  I r e n a .
S u m o w s k i  R o m a n .
S e m k o w  L e o n i d .
S n a r s k i  J a n .
S o b c o w  M i k o ł a j .
S u s z y ń s k i  R o m u a l d .
S u s z y ń s k a  M a r j a .
S z y m a ń s k i  W ł a d y s ł a w .
S z a n i a w s k i  S t a n i s ł a w .
S z y m a n o w s k a  E l e o n o r a .
S z y s z ł o  J ó z e f .
S z t r o m b e r g  B o l e s ł a w ,  d o k t ó r .
S z u m p  J a n  J ó z e f ,  K s i ą d z  D o m i n i k .  
S z c z u c z k o  W i n c e n t y .
T a n f a n l  F i l i p .
T a r a j e w i c z  G r z e g o r z .
T o t w e n  W ł a d y s ł a w .
T o t w e n  S t a n i s ł a w .
T o t w e n  K o n s t a n t y .
T r u s i e w i c z  M a t e u s z .
T u k i s z  S e m e n ,  K s i ą d z ,
T y c z y ń s k i  K a z i m i e r z .http://rcin.org.pl
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T y s z y ń s k a  N a t a l j a .
T y s z k a  K a z i m i e r z .
T o ł w i ń s k i  W ł a d y s ł a w .
T u r k u ł ł  S e w e r y n .
U s o w i c z  F r a n c i s z e k .
W a l a w s k i  S t a n i s ł a w .
W a l u ż y n i c z  L e o n a r d ,  r .  r .  s .  
W a s i l e w s k i  H i p o l i t .
W a ż y d s k i  T o m a s z .
W o j e w ó d z k i  W i t o l d .  
W o j e w ó d z k a  M a r j a .
W o j s ł a w  Z y g m u n t .
W o l a d s k i  S t a n i s ł a w ,  d o k t .  m e d .  
W o ł o w s k i  J a n .
W o ł o w s k a  L u i z a .
W i l c z y ń s k i  B r o n i s ł a w .  
W i s z n i e w s k i  S t a n i s ł a w ,  
W o j n i e w i c z  H e n r y k .
W i e r i e d s k i  A l f o n s .

W o j c z y ń s k i  J ó z e f .
W o ł o d k i e w i c z  E d w a r d .  
Z a p o l s k i - D o w n a r  K o n s t a n t y .  
Z a l e s k i  J ó z e f ,  a d w .  p r z y s .  
Z w o l i ń s k i  M i k o ł a j .
Z w o l i ń s k a  Z o f j a .
Z y b a j ł o  J u l ja .
Z i e m a c k i  J ó z e f ,  d o k t ó r  m e d y c y n y .  
Z i m l e r  E d w a r d .

Z a r n o w s k i  J a n .

Ż a r n o w s k a  M a r j a .

Z e b r o w s k i  M a k s y m i l j a n .

Ż u k o w s k i  J ó z e f .

Ż u k o w s k i  J a n .

Ż u k  J a n .

Ż u k  I z a b e l l a .

Ż u r a w s k i  j u l j a n .
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¡ 3 ,  .................... 9 M . . .  e m b ê l a n t  . . e m b ê t a n t

j ^ .........................16 „ . a n i  p r z y p o m i n a l i  . n ie  p r z y p o m i n a l i

........................... 43 „ . . .  p o m a w i a n i a  . . p o z n a w a n i a

1 t) j ..............................2 „ . . . .  m a m i e  . . m a r n i e

! 3 7 ............................... 6 „ . . . .  d u m n ą .  . . d a w n ą

......................... 16 „ . . .  o d m a w i a m  . . o d m i e n i a m

1 3 9 ......................... 31 „ . . . .  w ł o ż y ć ' .  . . u ł o ż y ć

P r z e z  f a t a l n ą  o m y ł k ę  w y d r u k o w a n o  n a  s t r .  114  n a z w i s k o  a u t o r a  a r t y k u ł u  
„ W s p ó ł c z e s n e  s k a ż e n i e  d u s z y  i c i a ł a “ n ie  p o p r a w n i e ;  p o w i n n o  b y ć :  D - s £. T a l k o -
H r y n c e w i c z “ . ,

http://rcin.org.pl



rZ* * m m StĘźa

K S I Ę G A R N I A

Jana F iiip o w icz-lii
g w Mińsku gub.
| przy uliey Zacharzewskiej,

posiada stały sortyment nowości bieżącej chwili z czem się

-J; i poleca Szanownym  rodakom; abonuje pisma i gazety, oraz
U

wykonywa wszelkie zlecenia z zakresu księgarstwa z możliwą 

k  akuratnoscią.

Kupującym na większą summę ustępuje rabat.

Wydawnictwa własne:

Adamowicz B. «Melodye», 50 kop.

Wierzbicki St. «O brzasku», 1 r. 50 kop.

Jelski M. «Studja muzyczne».

Laskowski J. «Przyczyny chorób roślin hodowanych w 
pokoju i sposób ich leczenia».

http://rcin.org.pl



K S IĘ G A R N IA ,
S k ł a d  n u t ,  o r a z  C z y t e l n i a

¥ .  ABŁAMOWICZi 
w Ekaterynostawiu,

P r o s p e k t ,  o b o k  p o c z t y .

Księgarnia załatwia z całą akuratnością i możliwą szybkością 
wszelkie zlecenia w zakres księgarstwa wchodzące. Posiada wielki wy­
bór książek w językach polskim, francuskim, niemieckim i angielskim. 
Otrzymuje zawsze świeżo wyszłe nowości, a w razie jakiegokolwiek 
braku sprowadza je możliwie prędko.

Na miejscu wielki wybór: a) książek do nabożeństwa i obrazów 
świętych, b) książek dziecinnych do nauki i ozdobnych na gwiazdkę na 
wszystkich językach, c) materjałów piśmiennych i papierów ozdobnych.

Księgarnia przyjmuje zamówienia na bileta wizytowe i blankiety 
we wszystkich językach, jakoteż przedpłatę na dzienniki i czasopisma 
tak krajowe jako i zagraniczne.

Zwraca się przytym uwagę na bogato usortowany skład nut, wy­
dawców warszawskich i krajowych, do śpiewu, na fortepian i wszelkie 
inne instrumenta, oraz na tanie wydawnictwa Petersa, Litollfa i innych.

Czytelnia założona w 1898 roku posiada przeszło 8000 tomów w 
czterech językach.

Warunki abonamentu dostępne dla wszelkiego ogółu.

Zamówienia z prowincyi załatwia bezzwłocznie w razie żądania 
wysyła za saliczeniem pocztowym.

K a t a lo g i  i  in f o r m a e y je  w  z a k r e s  k s i ę g a r s t w a  w c h o ­
d z ą c y c h  u d z ie la  bezpłatnie.http://rcin.org.pl



K s i ę g a r n i a

W. M A K O W S K I E G O
w  Wilnie,

r

u l-  S-to J a ń s k a ,  d o m  C h ro m ie z,

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma tak krajowe jak

i zagraniczne,

posiada wielki wybór książek we wszystkich językach. 

Nowości otrzymuje bezwłocznie po ich ukazaniu się.

ST A Ł Y M  ODBIORCOM i NA W IĘKSZE SU M M Y MOŻLIWE UDOGODNIENI i.

WIELKI WYBÓR
K S I Ą Ż E K  D O  N A B O Ż E Ń S T W A

W OZDOBNYCH OPRAWACH.

M szały, Brewjarze, Horae, Diurnae.

http://rcin.org.pl



„Gazeta Polska“
Dziennik polityczny, społeczny i literacki

w ychodzi w  W arszaw ie

przy współpraeownietwie doborowych sił
pisarskich.

Każdy prenumerator „Gazety Polskiej“ otrzym a
c o r o c z n i e

5 2  t o m y  k s i ą ż e k  d a r m o .
Ten tom tygodniowy będzie rozsyłany bezpłatnie wszystkim pre­

numeratorom, zarówno w Warszawie, jak na prowincyi. Będzie on 
obejmował najmniej dziesięć arkuszy druku. Będzie miał za treść co 
tydzień inny utwór wybitny, bądź oryginalny, bądź tłomaczony. Przej­
dziemy kolejno wszystkie literatury europejskie i damy czytelnikom na 
szym kolekcye arcydzieł i najwybitniejszych prac icspółczesnych. Po kilku 
latach każdy nasz prenumerator będzie posiadaczem bogatej biblioteki, w 
której on sam i jego rodzina będą mogli czerpać rozrywkę, naukę, 
ukształcenie.

Wyboru książek, które będą drukowane w Dodatku Bezpłatnym do 
«Gazety Polskiej», dokonywać będą członkowie naszej Redakcji panowie:

Zygmunt Gloger, Kazimierz Raszewski, Ignaey Matuszewski.
Pierwszy dodatek dostaną abonenci «Gazety Polskiej w pierwszym 

tygodniu Października; potem w dalszym ciągu regularnie co tydzień 
tom nowy. Upraszamy jednak Sz. Czytelników o wczesne nadsyłanie 
zamówień, abyśmy mogli uregulować wysokość nakładu.

Redaktor i W ydaw ca Jan Gadomski.

ADRES: Warszawa, Warecka, 14.http://rcin.org.pl



W

Dom Handlowy

w a r s z a w s k a  wmmtmt.

54. N E W S K I .  54.

W. Morska, róg Grochowej, 28— 13. 
W łodzim ierska, 2, obok peronu hotelu «Moskwa». 
Carskie Sioło, Oranżerejna, dom Graczowej. 
Piaski, Słonowa, róg 6-ej ulicy.

Ma ciągle najwyśmienitsze rozmaite wyroby, we własnej pra­
cowni i najczyściej przyrządzone za pomocą najnowszego 
systemu m aszyn parowych, sprowadzonych z ostatniej W y­
stawy Berlińskiej. Sprowadza systematycznie szynki, salce­
sony, kiełbasy z W arszawy, Łodzi, Litwy, Podola, Rygi, 
Taps, Ukrainy i z zagranicy w najwyższych gatunkach. 
Masło śmietankowe, kuchenne, stołowe, rzeczywiście od 
obywateli wiejskich. Sery stare, wytrzymane litewskie, pol­
skie, zagraniczne. Wszelkie konserwy krajowe i zagraniczne. 
W ielki wybór Ryb morskich krajowych, skumbrja (Maque­
reau) wędzone w  oliwie. Majonez ze sterlet, surowe ma­
rynaty, karp bez kości i t. d. Pasztety francuskie. Miód 

litewski. Pierniki Warszawskie.

Przyjmuje wszelkie oiistalunki najwykwintniejsze.
http://rcin.org.pl



Kapitał zakładowy 12.000,000 r .

Oddział w  S--Petersburgu: N ew sk i pro­
sp ekt, M  8 4 .

z i i i m i i  nASTąptfcrĄCE cmsości:
Przyjmuje do dyskontu i inkasa weksle, wylosowane 

papiery procentowe i realizuje kupony od różnych listów za­

stawnych i obligacji.

Udziela pożyczek na zastaw papierów publicznych: ter­

minowych i bezterminowych na rachunek otwartego kredytu 

(„on cali“ ).

Kupuje i sprzedaje papiery publiczne, monety i weksle 

zagraniczne.

Wydaje przekazy i akredytywy na miejscowości w kraju 

i zagranicą.

Przyjmuje gotowiznę na rachunek przekazowy lub na 

terminową lokację.

Oddziały Banku w  Królestwie 
Polskiem:

W Łodzi, Częstochowie, Sosnowicach, Kaliszu, Lublinie i
agentura w Będzinie.

http://rcin.org.pl
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N a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  HERBEM PAŃSTWA z a s z c z y c o n a  z o s t a ł a  na 
w y s t a w i e  w  N i z n i m - N o w g ó r o d z i e  w  r 1896

Najstarsza Parowa Fabryka Fortepianów

l U i  R .  1  1 ,
otworzona w PETERSBURGU w roku 1810

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  1 K A N T O R :
Włodzimierska M 8 , dom własny.

FABRYKA: Wasilewska wyspa, 13 linia, N; 78, dom własny.

Nagrodzona na wszechświatowych wystawach złctemi i srebrnemi medalami.
Pianina 450, 500 i 550 rs. II Fortepiany salonowe 700 i 800 rs.
Fortepiany gabinetowe 550 i 650 rs. || Fortepiany koncertowe 900 rs.

Duży fortepian koncertowy rzeźbiony 1100 rs.
Wszystkie wymień, instrum. najnowsz. krzyżów, syst. ameryk. z wytw. metal. złoć. bronzow. 
ramami, mechan. pojedynczej i podwójnej repetycji, miedzian, agrafami i moderatorem— oddzielny 

przyrząd, przytłum, dźwięki instrumentu i zachowujący je, bardzo dogodny do ćwiczeń, 
SZCZEGÓŁOWE CENNIKI WYS YŁ AJ Ą SIĘ BEZPŁATN IE.
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F A B R Y K A
wyrobów peramikowych, naczyń phemicznych.

RU R Y, S TU D N IE , efc. D LA  K A N A L IZ A C Y I.

Kominy i rury dla kanałów wentylacyjnych.

N a c z y n i a  dla f a b r y k  c h e m i c z n y c h .

K A N T O R Y :  "

PETERSBURG, I MOSKWA,
Iwanowska ul. d. 5. \ W ielka Łubianka, d. Dziadowa.

KIJÓW, Podoł, ulica Aleksandrowska, d. 71.

Złote medale i inne nagrody na wystawach.

Wykonywają się projekta i kosztorysy.

d y r e k t o r -i n ż y n i e r  o . ŻUKOWSKI.http://rcin.org.pl
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Pracownia Artystyczna  

Bam busowych mebli japońskich
© r a z

Pracownia pozłotnicza

j a m  m r s T o w s m o
w Petersburgu, flewski 88, m. 31.

Przyjmuję do odnawiania stare ramy, konsole, gzymsy; odna­
wiam kościoły, po cenach najtańszych. Roboty wykonywam 

sumiennie, z najlepszego materjału i prędko.

I r -

Najwyżej zatwierdzone

FABRYCZNO-HANDLOWE TOWARZYSTWO
A .  IA B m O S O W A  S T O W

NEW SKI Pr. J\[° 40 —  42.

Telefonu Jsf 658.
--------------- <=*&>---------------

CODZIENNIE ŚWIEŻE CUKIERKI, ANGIELSKIE BISZKOPTY, CZEKOLADA,

KOMPOTY, SYROPY, KONFITURY.

http://rcin.org.pl



*

c h o r ó b  Z Ę B Ó W  i j a m y  u s t n e j
DLA PRZYCH ODZĄCYCH ,

róg Newskiego i M. Koniuszennej Ns 26 m. 20.

Krawiec Wojskowy i Cywilny
r

Litiejny pi%  d- 31, m. 2 0 .

+

R o z m a i t e  S z y l d y
w ypukłem i, poreeianowemi, metalowemi i papiero-

wemi literami

L. BOSOWSKI,
N ew ski, 108,

M L E C Z A R N I A  L I T E W S K A
w Petersburgu, Wasilewska wyspa, 6 linia, Ns 27.

Sprzedaż mlecznych produktów i litewskiej wędliny; produktypodług wy­
magania publiczności, najświeższe. Ceny przystęne. Upraszam Sz. oby­
wateli wiejskich, mających do zbycia produkty wyżej wymienione, o zgła­

szanie się do mleczarni z wyszczególnieniem warunków.
http://rcin.org.pl



POLSKA

F A B IW K A  G A L O M )
g) i pasmsnteryi £

I  ji. Żurawskiego,
jjj róg Czcrnyszowa i Troickiej,

^  JV* 29, m. 19 (u pięciu rogów).

§) . wejście od frontu.

SKŁAD

M Ą  materyałow apteczych
| Lucjana Bergela.
1̂  Piaski, Słoniowa ul., d. 23.
|| w PETERSBURGU,

"(Pracownia i magazyn ramf

K. FRANKOWSKIEGO.
I W ielki wybór bagetów, ram dli­
ii żych i małych, obrazów olejnych, 
i luster i szkła. Złocenie ram, po- 
< srebrzanie luster i t. p. 
i, u l .  B a s e j n a ,  d. !N° 21, w P e t e r s b u r g u .

54. MEBLOWANE POKOJE
„S.-PETERSBURG.“

$ Newski prospekt, 54, m. 31, 32, 33.
|  NAPRZECIW BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ

Ś r o d e k  s t o l i c y .  C z y s t o ś ć  i p o r z ą d e k  w z o r o w y .  W a n n a ,  t e l e f o n .  C e n y  u m ia r -  

%  k o w a n e  o d  1 r s .  n a  d o b ę  i  o d  20 r s .  m i e s i ę c z n i e .  Domowe Ot)iady. 
% Br. Rodziewicz.

2  PIERW SZY w  PETERSBURGU
o r a z  ^

największy Polski Zakład ślusarsko-wodociągowy |

|  ALEKSANDRA ŁAWRYNOWICZA. J
fi Wielka Italjańska ul., d. 11, róg Michajłowskiej. fe
Ą  Przyjmuje reparacye w domach i dostarcza wszelkich materyałów ^ 
ąj ślusarsko-wodociągowych na dogodnych warunkach. p

http://rcin.org.pl



MAGAZYN OPTYCZNY

TRUSIEW ICZA.
w Petersburgu,

Newski, wprost pomnika Katarzyny II, d. 56.
Specyalny skład przyrządów optycznych, jako to: OKULARYÓW, PENSNE, 

LORNETEK polowychi teatralnych, w rozmaitych oprawach, oraz in­

nych przedmiotów optycznych.

FA B R Y K A  i MAGAZYN FORTEPIANÓW

Mieczysława Gnorowskiego.
ZSetersTo-u-rg-, prospekt, J\g SI.

Sprzedaż na raty. Najem fortepianów i pianin. Przyjmuje do naprawy

i nastrajania.

rmjER Btimicz
pod firmą G H A R L E S

Szyniony, warkocze, loki, damskie uczesanie.
Róg Siergiejewskiej i Litiejnej, d. Tupikowa, 21-8, w Petersburgu.http://rcin.org.pl



Petersburg, Newski 32

F A B R Y K A

K O T Ł Ó W  P A R O W Y C H  I B U D O W A  M O S T Ó W

WARSZTATY M iCH U N ICM
BIORĄ WŁASNE TECHNICZNE:

W PETERSBURGU, KIJOWIE, MOSKWIE, ODESSIE, WARSZAWIE i ŁODZI,

Gub. Piotrkowska, przez Sosnowice, stacja drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej

© M M

http://rcin.org.pl



W a r s z a w s k a  W ę d l i n i a r n i a

„LUIZA”
■ w P e t e r s T o u r g i i ,

Neieski pr., M 55.

Poleca Sz. Publiczności wędliny: warszawskie i litewskiet znane ze 

swej dobroci, jako to: szynki do gotowania, wesfalskie, balerony, kieł­
basy suche różnych gatunków, również wyroby miejscowe wszelkich ga­

tunków w zakres specyalności wchodzące.

Ekspedycya w językach rossyjskim, polskim, francuskim i niemieckim.

Z  uszanowaniem „ L U  I Z A « .

Pracownia wyrobów stolarsko-meblowyeh

maiim m
w Petersburgu, ul. Pantelejmonows&a, Ne. 7, m. 17—22.

Przyjmuję obstalunki na wszelkie roboty stolarskie, jak również: mebli 
w najnowszych stylach, odnawiam i przerabiam stare. Obstalunki wy­

konywam spiesznie. Ceny przystępne.

Z  szacunkiem Z. Byliński.

Kuchmistrz BŁA2EWICK
iv Petersburgu, Grochowa, Nr. 4 1 .

Poleca obiady, przygotowane smacznie z najświeższej prowizyi i na świe- 
żem maśle, od 20 kop. i drożej wydaje codziennie od g. 12-ej do 7-ej

wieczorem.

Z  uszanowaniem K. Błażewicz.http://rcin.org.pl



W . K W IN T O  IK . SIENKEWICZ. S
M AGAZYN i KANTOR w  PETERSBURGU,

Czernyszew zaułek, Nq. 14, Wprost Szkoły 
Handlowej.

T e l e f o n  N°. 2 3 5 7.

-y Skład rozmaitych owoców, produktów gospodarstwa wiejskiego, oraz
oddział gastronomiczny.

I  GłóiGłówna sprzedaż owoców, nadsyłanych przez PP. obywateli wiejskich £ 
Instrukcye zbioru, opakowania i warunki franco i gratis.

...... ............................... ........— .....

Kazimierz SMzińsM.
E g z y s t u j e  o d  1 8 7 5  r o k u .

S.-Petersburg, Grochowa, d. Ns 34, m, 37, róg Sadowej.

K A W IA R IIIA  POLSKA
p rzy ul. Michajłowskiej. Ns 2, w  Petersburgu,

• w y d a j e  c o d z i e n n i e  o b i a d y ,  p r z y r z ą d z o n e  z  n a j ś w i e ż s z e j  p r o w i z j i  i n a  n a j l e p s z e m  
m a ś l e .  O b i a d  z  4 p o t r a w  50 k .  Ś n i a d a n i a  k o l a c j e ,  „ à  l a  c a r t e “ , a  t a k ż e :  Flaki i
K o łdu ny  litewskie i r o z m a i t e  p o t r a w y  p o l s k i e .  Kawa, Herbata, Czekolada, pączki, faworki 
i c i a s t a  w  w i e l k i m  w y b o r z e .  P r z y j m u j ą  s i ę  z a m ó w i e n i a  n a  obiady i kolacje, lody, 

krem y, piram idy i t  p. W i e l k i  w y b ó r  p i s m ;  u s ł u g a  p o l s k a .http://rcin.org.pl



F A B R Y K  A ^ T C I
wyrobów

SreLrnych i Złotych

B r a c i a

Telefon Ns 715

http://rcin.org.pl



b . m m i E R
Zegary dla: |

Kościołów, Klasztorów, | 
Stacyi kolei żelaznych | 
i t. p. z zupełną gw a- | 

raneją. |
Cena zegarów:

Nie bijące godziny— od 120 r. 
do 300 r.

Z bijącemi godzinami —  
250 r. do 10000 r.

Cenniki wysyłamy gratis.

CTio. T o i le r

MAGAZYN

W Y R O B Ó W  ZE S L O T A  I S R E B R A

SPRZEDAŻ B R tU IT T Ó W .

Newski prospekt, dom JY» §2.
Petersburg.

http://rcin.org.pl



SKŁ ADY  HURTOWE NAT URAL NY CH RUSKICH WIN
3 D 0 3 n n ." d  ł i a n d l o w e g o

U l
P E T E R S B U R G ,

Wybrzeże Mojki, róg Kirpicznego zaułka, d. Russo N° 63— 7.

W Charkowie, E k a t e r y n o s ł a w s k a u l .  d .  f a in b e r g E

Kachetyńskie wina:

w ł a s n y  m a j ą t e k

N2N2
3. Trzechletnie, za butelkę . . . . . 50k.
4. Lepsze » . . . .
5. Czteroletnie y . . . .
6. Lepsze » . . . . . . 1 r. 00 »
7. Stare » . . . .
8. Najstarsze y . . . . . . 2 » 00 »

11. Trzechletnie
B i a ł e .
»

12. Lepsze y . . . .

_ _

13. Czteroletnie
14. Lepsze
15. Stare
16. Najstarsze

i r. 
i y

80 k. 
00 »
50 y

K r y m s k i e  w i n a :
Czerwone.

17. Stołowe . . . .
18. Lepsze . . . .
19. Bordeaux . . .
20. Lafitte . . . .
21. Marge . . . .  
21V,. Château-Larose

a a ii x
8^ S
bJO O ci

N «
*

B i a ł e .

22. Stołowe . . . .
23. Lepsze . . . .
24. Moselwein . . .
25. Risling . . . .
26. Re in wein . . . 
26. Sauterne . . .
28. Haut-Soterne .
29. Château-Iquéme

f l  §

N
g ö i  . 
.2 o 'o x

 ̂ MO d 
N «

2 > 00  »

5°
60
60
80

2 r. 00 
i » 25

50 » 
60 » 
60 » 
70 » 

I r. 00 y 

60 » 
80 y 

90 >

Bessarabskie wina.
30. Stołowe, czerwone i białe . . . 40

31. Lepsze

R ó ż n e  w i n a .

50 k.

«
*32. R o b o m ..................................................  60 »

3 21/2. Lepsze ..............................................  80 »
33. T o k a js k ie ..............................................  70 »
34. L e p s z e .................................................. 1 r. 00 »
35. S ta r e ...................................................... 1 » 50 »
36. Muskat-Lunel . . . .  Y Z  w i n o g r o n  75

. . . . . . .  J Burg37. Lepsze B u r g u n d y i . 9o »

38.

39-
40.
41.
42.
43-
¿ 4 .

45-
46.

Cheres . 
Lepszy . 
Najstarszy 
Portwejn 
Lepszy . 
Najstarszy 
Madera . 
Lepsza . 
Najstarszy

Ekonomiczne wina.

aO
o E a•r* u 
**« 
N

70 k. 
r. 00 » 
» 50 > 

70 » 
» 00 > 
» 50 » 

70 >
> 00 y

> 50 >

96. C erk iew n e................................................
97. L isbońskie................................................
98. Santuryńskie............................................
99. K o h o r.............................. • ......................
100. P ortw ejn.............................................
101. C heres.................................................
102. Madera....................................................

Szampańskie wina.
Biała g łó w k a .................................................1
S ils e r y .............................................................1 *
I m p é r ia l ............................................................ 1 »
Wielko-Książęce...............................................2 »

Wina stołowe, białe i czerwone.
1. Vin de fa m ilie ........................ • . .
2. Lepsze i s t a r s z e ................................

40 » 
40 » 
50 » 
50 > 
60 y 
60 » 
60 y

r. 00 y 

y 25 > 
50 » 
00  y

25 k.
40 »

Sprzedaż na beczki po cenach hurtowych.
Zamiejscowi zechcą zwracać się do składu hurtowego JRusskich win A. G. Isaakowa, Petersburg, Mojka, 
Nr. 63, Przy obstalunku należy wysłać 2010 icartości, reszta za zaliczeniem, Dostaiea w obrębie miasta i 

okolicy na koszt składu. Obstalunki wykonywane szybko i akuratnie. Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
Osoby handlując© korzystają z rabatu.

http://rcin.org.pl



PAROW A FABRYKA  
BISZKOPTÓW, CZEKOLADY.

CUKIERKÓW,

MONPANSIE, KARMELKÓW,

HU a HI EL A U, UKAŻE,

MAKARONIKÓW WŁOSKICH / A

°

C H A ŁW Y . MAGAZYNY:

LIGOWSKA UL., 

Ns 52.

1) Newski pr., J\f° 3 2 .
2 ) Sadowa ul., *N° 58.

<?) Nadieźdińska ul., róg New- 
skiego, eM 1— 96.

// 4)  Newski pr., J\ii 5 .
5) Newski pr., J\fs 105.

/§ 6) Wasiljewska Wyspa, róg 5-ej

Petersburska str., Wielki prospekt, 
4^  /  JV° 2 9 .

8) U Pięciu rogów, cM 18— 2 .
9) Ligowska, J\l° 52 .

W  PETERSBURGU.

http://rcin.org.pl



z odpoiciednimi przyrządami 
do ivyrabiania kwiatów sztucz­

nych po 5 rubli.

Z  dołączeniem podręcznika po 
rb. 10 , 15, 20  i drożej.

do praktycznej nauki robienia 
z materyi kwiatóio sztucznych 

z 400 iczorów

l a c e r : **£**k>  werkstatt:
N E W SK I f a E j jp  NEW SKI 

N?3 £ N-28

R.LUTTERMANH
PREiS-COURANT GRATIS

R. LUTTERMANN

R 3i

| Magazyn Towarów Wsehodnieh |

1 J . C H O D Ż E J H A T O W A  '
|  ( .1 , I i I i o d j e i t i a t i > i * f )

PETERSBURG,

Newski, Nq. 32— 34, naprzeciw Ratusza.
Perskie dywany.

«Jedwabne materyi
i Kaukazkie srebrne wyroby.

Oddział w  Warszawie,
Niecała ul., Nq. 6. &

2
http://rcin.org.pl
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W arszawski Magazyn
Papieru, Ram i Rzymsko-Katoliekieh Obrazów.

ij Krucyfiksów, Różańców, Krzyżyków, Szkaplerzy, innych przed­
miotów religijnych i biletów z powinszowaniami.

ŁAPIN i S p .
Róg Kazańskiej i Grochowej, 21— 25, 

wejśeie od Kazańskiej ulicy.

1!

S J ¿ S 1 ■=■ R a f a ł a p S J  = i } = i | = 1  | = łj' i=  ( = i j = i  E ił1®

w i e l k i  FKi.ucuoin mmii ~

Gotowego Męskiego Ubrania
i przyjęcie obstalunków.

Nowości z Londynu i Paryża. Ceny umiarkowane. 

Petersburg: Newski pr., J6 21, naprzeciw Wielkiej Koniuszennej. 

Warszawa: Krakowskie, przedmieście, Ar§ 47, dom własny.

M agazyn wyrobów ze złota i srebra

0. REJCHARD
dawniej J. W A L J A N

Newski pr., dom Kościoła Katolickiego, naprzeciw Ratusza N2 34.
Petersburg.

w n s n  F A B R Y K A .http://rcin.org.pl



FORTEPIANÓW. PIANIN i MELODYKONÓW
Poleca się nowy transport instrumentów muzycznych z najsłynniejszych 

w świecie fabryk, Berlinie i Lipsku.
PIANINA od 375 r. do 1000 r.

FORTEPIANY w. od 500 do 200 r.
FISHARMONIE (Organy) od 90 r. do 4000 r.

Sprzedaż na raty  miesięczne bez podnoszenia cen podług katalogu (oraz 
dla kupujących na prowincji). Główni reprezentanci fabryk dla Rossyi: 
Bechstein, Bliithner, Ronisch, Fidler, Quandt, Estey, Kan, Aleksan­

der i in.
Petersburg, W ielka Morska, 33,— Moskwa, Kuzniecki most, Warszawa,

Mazowiecka N? 16.
Cennik Firmy i warunki nabywania na raty wydają się bezpłatnie.

80. NEWSKI 80.
„L  0 U Y R B“

Drugi dom od Litejnego prospektu.

50 Elegancko Meblowanych Pokoi (bel étage) 50
Z a  d o b ę  o d  1 rs. d o 10 rs. p o k ó j.

Pokoje od strony słońca, wanny, telefon, usługa polska,

W Y Ś H I E H I T E  P R A W D Z I W I E  D O f f i O W E  O B I A D Y .
E. KIEŁCZEWSKA.http://rcin.org.pl
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MACTEPCKAfl
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9. KOPTMAlTb
e O T O T O H I E  W G l P l i F E H I I .  

C.-IIeTepöypnb,

HeBCKifi n p ., ä . KaT. RepuBii N- 3 4 , k b . ^  1 2 .  

Te/iecJ}OĤ  Ns 2510.

E. KORTMARN
Rytownietwo, pozłota i posrebrzanie*

P K Ä C O WK  X A 

w y r o b ó w  a r t y s t y c z n y c h

ZE ZŁOTA I SREBRA.

PETERSBURG,

Newski pr., d. Kościoła Katolickiego, As 34, m. Nb I2.

Telefon Ns 2510.

http://rcin.org.pl



Najnowsze przyrządy optyczne z pryzmatami, znacznie przewyż­
szające wszystkie, których dotychczas używano.

«Trieder-binocles» dają za pomocą pryzmatów obrazy bez osła­
bienia światła. Są  to najlepsze lornetki w naszych czasach dla wyści­
gów konnych, regat i innych sportów.

Ceny fabryczne lornetek są następujące: powiększająca 12 razy—  
100 rub., 9 razy— 88 rub., 3 razy— 63 rub.

Przesyłkę na prowincję opłaca zamawiający.
K ażda lornetka posiada stempel fabryki i wskazówkę co do po­

większenia obrazów.
Lornetki wyżej wymienione można znaleźć zawsze w wielkim 

wyborze u

OPTYKA

S T R A U S S A
<Ne 27, Wielka Morska, 27,

na prze ciw  Banku Ruskiego dla Handlu zewnętrznego.

Lornetki dawnej konstrukcji, bez pryzmatów, sprzedają się po 8, 
10 i 12 rub., co zależy od wielkości objektywu.

Lornetki nadają się dla obserwacji zarówno w dzień, jak i w 
n ocy, na morzu, lądzie i podczas żeglugi powietrznej.

Lornetki z aluminiem od I5 do 85 rub.

Polecenia z prowincji wykonywają się tylko za nadesłaniem pie­
niędzy a conto.http://rcin.org.pl



Jf. S Ż J L B S Ł Z O W S Z L
P R Z Y  K O Ś C I E L E  K A T E D R A L N Y M

W ŻYTOMIERZU

K S I Ą Ż E K  DO N A B O Ż E Ń S T W A ,
OBRAZÓW ŚŚ. PAŃSKICH,

M E D A L I K Ó W ,  j c r z y ź y k ó w ,
S Z K A P L E R Z Y

R Ó Ż A Ń C Ó W  I K O R O H E E .
Jest także Kościelne światło.

-------♦ ♦ -------
PRZYJMUJĄ SIĘ O BSTALU NKI NA RAMY BAGIETOW E.

t?locooooooc50ooooooocoocoooooccooooooooocooocoooc>ooooooocoocx50ocx>c>ooocooooooooyfJ

10. Mazowiecka 10.

i,k x ix  W IECZORY RODZINNE81“ 11'
Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży z dwoma dodatkami: jed- 
nym dla młodszej dziatwy, drugim książkowym z powieściami wy-

borowemi dla młodzieży, tworzącemi Biblioteczkę domową. ,r~ 
Obok treści nader urozmaiconej i wszechstronnej „W ieczory Ro­
dzinne“ podają zadania z nagrodami na wypracowania kaligrafię, 

oraz konkursa na roboty dla panienek.

Prenumerata w Warszawie'
Kwartalnie i rub., rocznie 4 rub. sr.

Na prowincyi w kraju i zagranicą:
Kwartalnie— 1 rub. 25 kop., rocznie 5 rubli,

10. Mazowiecka 10.
/OOOOCOOOOOCOOOOOOCOOOOOOCOOCOCOCX30CGOOOOOCCXX20COOOOCOC>OOOOOOOOCXXXXXXXXX (http://rcin.org.pl



„K u r je r  P o ls k i“
p ism o  co d zien n e

Polityczno-Społeczno-Literackie ilustrowane
Oprócz wyczerpujących działów informacyjnych i korespondencyj, co­

dziennie: artykuł wstępny, omówienie spraw bieżących i odcinek powieściowy. 

Telegramy Ajencji telegraficznych i od własnych korespondentów. Redakcja 

dokłada wszelkich starań, aby <Kurjer> odpowiadał wszelkim możliwym wy­

maganiom i potrzebom czytelników. Pismo wysyła się pociągami rannemi.

Prenumerata w Warszawie i z przesyłką pocztową 4 rb. rocznie, czyli 

1 rb. kwartalnie. Ogłoszenia: na I str. kop. 75, na III str. kop. 30, na IY 
str. kop. 15 za wiersz.

Adres Redakcji i Administracji

Warszawa. Marszałkowska Ne. 141.
http://rcin.org.pl



ATENEOM
PISMO NAUKOWE I LITERACKIE,

wychodzi na początku każdego miesiąca w zeszytach, zawierających 
od 1 0  —  1 2  arkuszy druku.

Prenumerata «Ateneum» w Warszawie, w guberniach Królestwa 
i Cesarstwa, oraz we wszystkich Krajach należących do związku po­
cztowego wynosi: rocznie I2 rubli, półrocznie 6 rubli, kwartalnie 
3 robie.

Wydawca Wł. Spasowicz.

Za redakt. Wł. Spasowicz i Stanisław Wydżga.

Prenumeratorów z prowincyi upraszamy o nadsyłanie prenume­
raty bezpośrednio:

DO REDAKCYI «ATENEUM». Warecka, 10.

KSIĘGARNIA

Maurycego Orgelbranda
OBECEdE m . mmmm

w Warszawie,

n a p r z e c i w  p o s ą g u  K o p e r n i k a .

Załatwia pośpiesznie i sumiennie wszelkie zlecenia tak książek jak nut 

i pism peryodycznych, lub gazet dotyczące, bez względu na to czy 

takowe w kraju lub zagranicą z pod prasy wyszły.

Katalogi na żądanie.http://rcin.org.pl



Istniejący ro k  setny dw udziesty szósty
Dziennik Polityczno-Spoleczno-Literacki

„GAZETA W A R S Z A W S K A -
z  b e z p ł a t n y m  d o d a t k i e m  t y g o d n i o w y m  p. t. :

„Korespondent Rolniezy, Handlowy i Przemysłowy.“
Jedyny większy dziennik, wychodzący codziennie z rana i wysyłany

ua pocztę przed południem
jest więc pismem najwcześniej dochodzącem na prowineyę i z wielkich 

gazet warszawskich najtańszem.
T R E Ś Ć  P I S M A :

Artykuły wstępne, poświęcone sprawom krajowym i zagranicznym.— Arty­
kuły luźne z dziedziny objawów życia społecznego, ekonomicznego roziooju 
k r a j u ,  rolnictwa, handlu i przemysłu. — Korespondencye z różnych stron 
Patistwa, korespondencye stałe z Krakowa, Lwowa, Pragi, Wiednia, 
Perlina , Paryża, Rzymu, Londynu i t. p — Felieton poświęcony teatru, 
muzyce, sprawozdaniom ze sztuk pięknych.— Spraioozdania z ruchu książ­
kowego i literackiego to kraju i za granicą.— Notatki literackie, jako 
wskazówki dla chcących się zapoznać z ruchem literackim.—  W felietonie 
prace najznakomitszych naszych poioieściopisarzy, oraz nowele oryginalne 

i tłómaczone.— Kronika tygodniowa i sądoioa.

Telegram y: Własne i Ageneyi Ruskiej.
S p r a w o z d a n i a  z  r u c h u  h a n d l o w e g o  i p r z e m y s ł o w e g o . — C e n y  w e ł n y ,  z b o ż a ,  p r o ­
d u k t ó w  r o l n i c z y c h  i h a n d l o w y c h  n a  r o z m a i t y c h  r y n k a c h  P a ń s t w a  ( O d e s s a ,  L i -  

b a w a ,  R y g a )  i z a g r a n i c y .  —  S p r a w o z d a n i a  g i e ł d o w e ,

S p e e y a l n a  r u b r y k a  poświ ęcona Łodzi.
W a r u n k i prenum eraty „Gazety W arszaw skiej«.

"W W a rsz a w ie : r o c z n i e  9  r u b l i  p ó ł r o c z n i e  r s  4  k o p .  5 0 , k w a r t a l n i e  
r s .  2  k o p .  2 5 , m i e s i ę c z n i e  k o p .  7 5 . Z a  o d n o s z e n ;e d o  d o m u  5  k o p .  m i e s i ę c z n i e .

N a p row ineyi i w  Cesarstwie: r o c z n i e  r s .  12, p ó ł r o c z n i e  r s .  6, 
k w a r t a l n i e  r s .  3 — ł ą c z n i e  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

P r z e d p ł a t a  p r z y j m u j e  s i ę  o d  k a ż d e g o  i - g o  d n i a  m i e s i ą c a  w e d ł u g  k a l e n d a ­
r z a  n o w e g o  s t y l u .

Z a  w i e r s z  o g ł o s z e n i a  p e t i t e m  lu b  j e g o  m i e j s c e  8  k o p i e j e k .  W i e r s z  r e k l a m y  
n a  i - e j  s t r o n i e  2 0  k o p .

ADRES: Redakeya 59Gazety Warszawskiej“
W A R S Z A W A ,  N O W Y - Ś W I A T  K s  34.

Redaktor i wydawca St. Lesznowski.
W ciągu roku wychodzi 343 razy.http://rcin.org.pl



Każdy prenumerator

„ T y g o d n ik a  ¡ I lu s t r o w a n e g o “ w r. 1899
otrzyma bez żadnej dopłaty

12 łomów D Z IE l SIENKIEW ICZA
w nowem wydaniu. Każdy tom obejmie co najmniej io  ark., całość 33 
tom., czyli po paru latach każdy prenumerator «Tyg. ilustr.» stanie się 
posiadaczem zbioru, na który się złożą, z wyjątkiem «Trylogii», wszy­

stkie utwory autora «QUO VADIS».

„TYGODNIK 1LLUSTR0WANY“
obejmuje w każdym numerze 2V1 arkusze tekstu i illustracyi, arkusz 
dodatku powieściowego, okładkę kolorową z ogłoszeniami, szachami, 
rebusem, humorystyką i t. p. oraz co miesiąc tom «Biblioteki Sienkiewi­
czowskiej», tym sposobem jest najobszerniejszem i najtańszem pismem 
illustrowanem polskiem.

Rocznie przeszło 1200 illustracyi oraz BEZPŁATNE REPRODUKCYE 
KOLOROWE OBRAZOW mistrzów naszych.

W  roku 1899 drukowane będą jednocześnie dwie powieści orygi­
nalne, mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t.

„KRZYŻACY“  Sisragsnczi
(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za k. 90), oraz 

.  T-k r\  T..T a T T  l i i  w iększa pow ieść„ A R G O N  A. U C 1 E. Orzeszkowej.

W dodatku powieściowym, dołączanym co tydzień w arkuszach, 
rozpoczniemy z N. R. pow. hist, głośnego pisarza węgierskiego Jul. 
Wernera p. t. <Z popiołów».

Prenumerata «TYGODNIKA JLLUSTROWANEGO» wraz z do­
datkiem powieściowym w arkuszach i 12-tu tomami dzieł H. Sienkie­
wicza wynosi: w Warszawie: kwartalnie rub. 2, półrocznie rub. 4, ro­
cznie rub. 8; z przesyłką pocztową: kwartalnie rub. 3, półrocznie rub. 6, 
rocznie rub. 12.

Adres Administracyi «Tyg. illustr.»

Krakowskie-Przedm. 17, Warszawa.http://rcin.org.pl



K S I Ę G A R N I A

G E B E T H N E R A  I W O L F F A
- w  W a r s z a w i e ,

K r a k o w s k i  e - Fr z e d mi e ś c i e ,  K  15.

P O L E C A :

W i e l k i  w y b ó w  k s i ą ż e k  w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h ,  w e  w s z y s t k i c h  d z i a ł a c h  w i e d z y  i 

b e l e t r y s t y k i ,  j a k o  t e ż  K s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  w  o p r a w a c h  o d  n a j s k r o m n i e j ­

s z y c h  d o  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h ,  k s i ą ż e k  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  o r a z  d l a  lu d u .  

N o w o ś c i  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  n i e z w ł o c z n i e  p o  w y j ś c i u  o t r z y m u j e .  K a t a l o g i  

w ł a s n y c h  w y d a w n i c t w  i o b c y c h  d o s t a r c z a  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  z a ł a t w i a  z  c a ł ą  s u m i e n n o ś c i ą  i  m o ż l i w ą  s z y b k o ś c i ą ,  w  

r a z i e  ż ą d a n i a  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .

S k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h ,  w y d a w n i c t w  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h ,  z a o p a t r z o n y

s t a l e  w  n o w o ś c i  m u z y c z n e .

O S TA TN IE  W Y D A W N IC T W A .
R s .  k .

A w a n c in  M .  K s .  R o k  C h r y s t u s o w y ,  c z y l i  r o z m y ś l a n i a  n a  k a ż d y  d z i e ń  r o k u  
o  ż y c i u  i  n a u c e  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a .  Z  ł a c .  p r z e ł .  K s .
A l .  J e ł o w i c k i .  W y d .  n o w e ,  p r z e j r z a ł  O .  P r o k o p ,  K a p u c y n .  R b .  1 ,2 0.
O p r a w ,  w  p ł ó t n o ,  b r z e g i  m a r m u r k o w e  rs .  1 .80 ,  b r z e g i  z ł o c o n e .  2 —

Chaignon X .  R o z m y ś l a n i a  d l a  w i e r n y c h ,  p r z e k ł .  z  f r a n c  , X. B i s k u p a  H. P .
K o s s o w s k i e g o .  W y d .  I l - g i e  p o p r .  4 t o m y .  5 —

Dldon O .  W .  Z .  K .  J e z u s  C h r y s t u s .  Z  20 w y d .  f r a n c . ,  z a  u p o w a ż n i e n i e m
a u t o r a ,  p r z e ł .  K s .  B i s k u p  H. P .  K o s s o w s k i ,  2 t o m y .  5 —
w  o z d o b n e j  o p r a w i e  7 —

Duilhé de Salnt-Projeł. A p o l o g i a  n a u k o w a  w i a r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  P r z e k ł .  z  
3 w y d .  f r a n c .  K s .  B i s k u p a  H. P .  K o s s o w s k i e g o ,  p o p r z e d z o n y  s ł o w e m  
w s t ę p n e m  K s .  B i s k u p a  N o w o d w o r s k i e g o .  1 80

Faber F r .  W i l .  W s z y s t k o  d l a  P a n a  J e z u s a ,  c z y l i  ł a t w e  d r o g i  d o  m i ł o ś c i
B o ż e j ,  p r z e k ł .  z  a n g .  W y d .  2 - g ie .  —  75

-  M a t k a  B o l e s n a .  W z ó r  d l a  c i e r p i ą c y c h .  W o l n e  t ł o m a c z .  d z i e ł a  p. t.
„ U  s t ó p  K r z y ż a “  p r z e z  O .  P r o k o p a ,  K a p u c y n a . 2http://rcin.org.pl



R s .  k .
Gawalewicz Marjan. K r ó l o w a  N i e b i o s .  L e g e n d y  o M a t c e  B o s k i e j .  W y d a n i e  

w y t w o r n e  n a  p i ę k n y m  w e l i n i e ,  o z d o b i o n e  12 h e l i o g r a w i u r a m i  o r a z  
d r z e w o r y t a m i  w e d ł u g  o b r a z ó w  P i o t r a  S t a c h i e w i c z a .  W y d a n i e  d r u ­
g ie .  C e n a  r s .  6, w  o z d o b n e j  o p r a w i e  z e  z ł o c e n i a m i  rs .  8, w  o p r a ­
w i e  z c e l u l o i d u  i m i t u j ą c e j  k o ś ć  s ł o n i o w ą .  10 —

—  W y d a n i e  w y j ą t k o w e  ( e d i t io n  d e  l u x e )  n a  z b y t k o w n y m  p a p i e r z e  w i ę k ­
s z e g o  f o r m a t u ,  z  12 h e l i o g r a w i u r a m i  o r a z  d r z e w o r y t a m i  n a  c h i ń ­
s k i m  p a p i e r z e  r s ,  12, w  o z d o b n e j  o p r a w i e  r s .  1$, w  c e l u l o i d  20 —

—  K r ó l o w a  N i e b i o s .  W y d a n i e  z a w i e r a j ą c e  20 h e l i o g r a w i u r  ( S e r y a  I i 
II r a z e m )  w  m n i e j s z y m  f o r m a c i e  r s .  9, w  o z d o b n e j  o p r a w i e  r s .  u ,  
w  o p r a w i e  c e l u l o i d o w e j  rs . 13,  w i e l k i  f o r m a t  n a  c h i ń s k i m  p a p i e r z e
w  o z d o b n e j  o p r a w i e  rs .  21, w  o p r a w i e  c e l u l o i d o w e j  25 —

Gay K .  L .  K s .  b.  B i s k u p - S u f r a g a n  D y e c e z y i  P o i t i e r s .  W y k ł a d  t a j e m n i c  R ó ­
ż a ń c a  ś w i ę t e g o .  Z  2 w y d .  f r a n c .  p r z e ł .  K s .  B i s k u p  H e n r y k  P i o t r  
K o s s o w s k i .  2 t . 18 95,  3 —

Góralczyk K .  D z i e j e  P o l s k i ,  w  d w u d z i e s t u  c z t e r e c h  o b r a z k a c h  k o l o r o w y c h ,  
z  t a b e l ą  m o n a r c h ó w ,  s ł a w n y c h  l u d z i  i w a ż n i e j s z y c h  w y p a d k ó w  w  
P o l s c e ,  w  o p r .  k a r t o n o w e j  —  50

Krasset J a n ,  K s .  S ł u g a  C h r y s t u s o w y  w  s a m o t n o ś c i  c z y l i  d z i e s i ę c i o d n i o w e
r e k o l l e k c y e .  1 —

*Liguori Alfons św. D r o g a  u ś w i ą t o b l i w i e n i a .  W y d .  3. 1894. 3 t o m y  r a z e m  1 50 
O d d z i e l n i e  k a ż d y  to m .  —  60
T o m  I.  o  d ą ż e n i u  d o  d o s k o n a ł o ś c i .  T o m  II. O  c n o t a c h  i r a d a c h  
e w a n g e l i c z n y c h .  T o m  III.  O  ć w i c z e n i a c h  d u c h o w n y c h .

—  J a k  z a p e w n i ć  s o b i e  z b a w i e n i e ,  c z y l i  u w a g i  n a d  p r a w d a m i  w i a r y .
T ł ó m a c z e n i e  O  P r o k o p a ,  K a p u c y n a .  K r a k ó w ,  1885. 1 20

—  N a u k i  n a  u r o c z y s t o ś c i  N a jś w .  M a r y i  P a n n y  T ł o m a c z y ł  i w y p o w i e ­
d z i a ł  O .  P r o k o p  K a p u c y n  ( w y j ę t e  z  d z i e ł a  U w i e l b i e n i a  M a r y i ) .  K r a ­
k ó w .  189$. —  60

—  P r z y g o t o w a n i e  s ię  d o  ś m i e r c i ,  c z y l i  r o z m y ś l a n i a  n a d  o d w i e c z n e m i
p r a w d a m i ,  u ż y t e c z n e  t a k  ś w i e c k i m  j a k  i  d u c h o w n y m .  P r z e ł o ż y ł  z 
w ł o s k i e g o  k s .  A d r .  O s m o ł o w s k i ,  w y d .  2. K r a k ó w .  1887.  —  80

—  U w i e l b i e n i a  M a r y i .  T ł o m a c z y ł  O .  P r o k o p ,  w y d .  4. K r a k ó w ,  1889. 1 35
Marcin K s .  z K o c h e m ,  K a p u c y n .  W y k ł a d  o f i a r y  M s z y  ś w .  W y d .  n o w e ,

p r z e j r z a n e  i p o p r a w i o n e -  •—  50
o p r a w n e  w  p ł ó t n o  a n g .  —  75

Rzym Papieży z a w i e r a  o p i s  k o ś c i o ł ó w  i u r o c z y s t o ś c i  k o ś c i e l n y c h ,  m u z e ó w  
W a t y k a ń s k i c h ,  D w o r u  P a p i e s k i e g o ,  z a b y t k ó w  s t a r o ż y t n y c h ,  a r c y d z i e ł  
s ż t u k i ,  o k o l i c  m a l o w n i c z y c h  i i n n y c h  w a ż n i e j s z y c h  p r z e d m i o t ó w  S t o ­
l i c y  P i o t r o w e j ,  n a  p o d s t a w i e  n a j l e p s z y c h  ź r ó d e ł  o p r a c o w a n y .  W y ­
d a n i e  o z d o b n e  w  d u ż y m  f o r m a c i e  i n  4 0 -to  z  l i c z n e m i  i l ł u s t r a c y a m i
n a  p i ę k n y m  p a p i e r z e  z  p o r t r e t e m  O j c a  ś w .  L e o n a  X I I I  o r a z  h e r b e m  
P a p i e s k i m .  C e n a  rs .  8. W  o z d o b n e j  o p r a w i e  z  i n s y g n i a m i  i z ł o c e ­
n ia m i  o r a z  b r z e g a m i  z ł o c o n y m i  10 —

Załę ski S t .  K z .  T r i d u u m  d l a  k a p ł a n ó w .  1 55

Wszelkie nuty z zakresu muzyki kościelnej, nisze, preludya, nie­
szpory, litanie i t d., i t. d. liturgiczne, dawniejszych i icspółczesnych 
kompozytorów.

Zamówienia załatwiają się natychmiastowo, w wyjątkowych wy­
padkach brakujące nuty księgarnia dostarcza w najkrótszym czasie.

Katalogi gratis i franco.
http://rcin.org.pl



W ydaw nictw a księgarni

L E O N A  I D Z I K O W S K I E G O
w Kijowie.

mmT POLSKIE
NA JEDEN GŁOS Z TOWARZYSZENIEM FORTEPIANU:

B yk o w sk i D. Ś p i e w k a  d o  n a j p i ę k n i e j s z e j  
w  l k r a i n i e  u k r a i n k i  ( G d y  s p o j r z ę  
n a  t w e  z  a l a b a s t r u  c z o ł o ) .  30 k.

Beethoven L. O p .  46.  A d e l a i d a .  Z  t e k s t e m  
p o l s k i m ,  w ł o s k i m  i n i e m i e c k i m .  90 k .  

—  O p .  48. S z e ś ć  p i e ś n i  n a b o ż n y c h .  
S ł o w a  G e l l e r t a ,  z  t e k s t e m  p o l s k i m  
i n i e m i e c k i m .  K o m p l e t  1 r s .  50 k .  

Nb i .  P r o ś b a .  30 k .
3. W i e l k o ś ć  i O p a t z r n o ś ć  B o ­

g a .  30 k .
3. M i ł o ś ć  b l i z ' n i e g o .  30 k .
4. O  ś m i e r c i .  30 k .
5. C z e ś ć  B o g a  z  d z i e ł  n a t u r y .  

45  k-
6. P i e ś ń  p o k u t n a .  6 0  k .

B orozdin M. A. Ś p i e w y  i d u m k i :
Nb 1. S e r e n a d a .  S ł o w a :  A .  G r o z y .  

45  k .
2. S e n .  S ł o w a  A .  M i c k i e w i ­

c z a .  60  k .
3. C h c e s z  m o j e j  p i e ś n i .  S ł o w a  

A .  G r o z y .  45 k
4. P o w i e d z  t y  m i  b r z o z o  b i a ł a .  

D u m k a .  S ł o w a  A .  G r o z y .
4 5 k .

5. N i e m a ,  c z e g o  t r z e b a .  S ł o w a  
J  B .  Z a l e s k i e g o .  D u m k a .  
45  k .

6. O  g w i a z d e c z k o ,  c o ś  b ł y ­
s z c z a ł a .  S ł o w a  W .  P o l a .  
60  k .

7. H e j ,  k o n i u  m ó j  w r o n y .  
D u m k a .  S ł o w a  A .  G r o z y .  
60  k .

8. K i e d y  z g a s ł a  g w i a z d k a  b ł o ­
g a .  D u m k a ,  s ł o w a  J .  L .  
60 k .

9. D a r y  ( T r z e c h  d z i ś  u  m n ie  
c h ł o p c ó w  b y ło ) .  40 k .

10. Ś p i e w a k  w  o b c e j  s t r o n i e .  
60 k .

Buszak P. M o d l i t w a .  „ N i e  o p u s z c z a j  
n a s “ . S ł o w a  X .  A n t o n i e w i c z a .  60 k .

Chopin Fryd. D w i e  p i o s e n k i .  S ł o w a  S t .  
W i t w i c k i e g o ,  z t e k s t e m  p o l s k i m  i 
n i e m i e c k i m .  90 k .

Nb 1. W o j a k .  60 k .
2. Ż y c z e n i e .  45 k .

Czetwertyńska. K s i ę ż n i c z k a  J a n i n a .  Ś p i e w ­
n i k  z a w i e r a j ą c y  s z e ś ć  m e ł o d y j  z 
t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p i a n u :
1) Z ł o t a  n i t k a .  S ł o w a  J .  O p a c k i e j ;
2) Z w i j  m n i e  d u s z ą .  S ł o w a  S .  W i ­
t w i c k i e g o ;  3) K w i a t e c z e k .  S ł o w a  
L e o n a  Z b y s z e w s k i e g o ;  4) S e n .  S ł o ­
w a  A d a m a  M i c k i e w i c z a ;  5) P i e ś ń  
m y ś l i w e g o .  S ł o w a  A d a m a  M i c k i e ­
w i c z a ;  6) R ę k a w i c z k a -  B a l a d a .  S ł o ­
w a  A d a m a  M i c k i e w i c z a .  K o m p l e t  
4 r s .

—  W e z w a n i e  d o  m a z u r a  ( H e j ż e  g r a c k o  
z  m i e j s c  p a n o w ie ) .  60 k .

Grimm J. D w i e  p i o s e n k i ;
1) Ś p i e w  d o  p s z c z ó ł k i .  75 k .
2) O b ł ą k a n a .  60 k .
K o m p l e t  1 r s .  20 k .

Ja n o w itz A ndrzej- O p .  j .  S z e ś ć  p i o s e ­
n e k ;  Nb 1. G w i a z d k a .  25 k .

—  O p .  2. D w i e  p i o s n k i :  Nb 1. T ę s k n o ­
t a .  S ł o w a  J.  B .  Z a l e w s k i e j ;  Nb 2. 
G u ś l a r z  i d z i e w c z y n a .  D u e t ,  s ł o w a  
A d .  M i c k i e w i c z a .  60 k .

Kamieński Maciej Ż a l  z a  u k r a i n ą .  P i o ­
s e n k a .  45 k .http://rcin.org.pl



Kooipiński Ant. O p ,  9. Ś p i e w y  s ł o w i a ń ­
s k i e .  Z  t e k s t e m  p o l s k i m  c z e s k i m ,  
s e r b s k i m  i  r o s y j s k i m .  K o m p l e t  
1 r s .  50 k .

Me 1. B ł o g a  t a  m a t e ń k a  t w o j a .  
S ł o w a  J.  M i n a s o w i c z a .  45 k .

2. D u m a  o H e t m a n i e  K o s i ń ­
s k i m  (H op , h o p ,  c w a ł e m  
k o n i u  w r o n y ) .  S ł o w a  J.  
B o h d a n a  Z a l e s k i e g o .  70 k .

3. W y s z e d ł  c h ł o p i e c  w  b r z e g  
s t r u m i e n i a .  D u m k a ,  s ł o w a  
J.  N. K a m i ń s k i e g o .  60 k ,

—  O p .  10. W e n e c k i e  i p o l s k i e  z a p u ­
s t y .  Z  „ M a r y i “ A .  M a l c z e w s k i e g o  
( C a r n a v a l  d c  V e n i s e  e t  d e  P o l o g n e -  
p a r o l e s  d e  „ M a r i a “  p a r  A .  M a l ­
c z e w s k i ) .  N a  4 g ł o s y ,  z  t e k s t e m  
p o l s k i m ,  c z e s k i m ,  s e r b s k i m  i r o s -  
s y j s k i m .  1 r s .  20 k .

N a  1 g ł o s  z t o w a r z y s z e n i e m  
f o r t e p i a n u .  75 k .

N a  4 g ł o s y  (2 t e n o r y  i 2 b a s y ]  
z  t e k s t e m  w ł o s k i m  i n ie m ie c k im ;  
z r s .  20 k.

N a  1 g ł o s  z  t e k s t e m  w ł o s k i m  
i n i e m i e c k i m .  75 k ,

—  O p .  1 1 .  T ę s k n o t a .  G .  S c h i l l e r a ,  z  
t e k s t e m  p o l s k i m ,  w ł o s k i m  i  n i e ­
m i e c k i m ;

a) d la  ś p i e w u  z  t o w a r z y s z ,  f i s ­
h a r m o n i i  ( O r g u e  e x p r e s s i v e )  i
f o r t e p i a n u .  2 r s .  55 k .

b) d l a  ś p i e w u  z  t o w a r z .  s a m e g o
f o r t e p ia n u .  1 r s .  80 k .

—  Op. 14. T r z y  p i o s e n k i .  K o m p l e t  1 
rs .  65 k .

Jsr° i .  R ó ż e .  S ł o w a  E d m u n d a  W a ­
s i l e w s k i e g o .  60 k .

2. M u s z k a ,  k o m a r  i m o t y l .  
S ł o w a  F r a n c i s z k a  K o w a l ­
s k i e g o .  90 k .

3. N i e ź l i  s ą  l u d z i e .  S ł o w a  
W i n c e n t e g o  P o l a .  45 k.

—  H a ń d z i a  C i a c i a  m o ł o d y c z k a .  S ł o w a  
i m u z y k a  D .  B ą k o w s k i e g o .  45 k.

—  H n iw  H a ń d z i  C i a c i  m o ł o d y c z k i .  
60 k.

—  Ł ó d k a *  P i e ś ń  W ł ó c z k a .  S ł o w a  E d ­
m u n d a  W a s i l e w s k i e g o .  D l a  ś p i e w u  
z  t o w a r z y s z ,  o r k i e s t r y  łub f o r t e p i a ­
nu ( P a r t y t u r a )  1 f s .  20 k.

Kocipmskl Ant. D w i e  p i o s n k i  n a  j e d n ą  
n utę.  S ł o w a  F r .  K o w a l s k i e g o :
1) ś p i e w  ż e ń s k i  “ Z a  k o g o  j a p ó j d ę 11;
2) ś p i e w  m ę s k i  „ Z  k i m  s i ę  n a m  ż e ­
n i ć “ . 60 k o p

—  Z a l o t y  s t a r o ż y t n e .  Z  w y s o k i c h  p a r ­
n a s ó w ,  P o l o n e z  (d la  c z u ł e g o  g ł o s u  
z  p r z y g r y w k ą  s p i n e t u  c z y l i  k l a w i -

c y m b a ł u ,  a  w  b r a k u  t a k o w e g o  z 
a k o m p .  f o r t e p i a n u ) .  40 k .

Kozłow ski ign Platon. D u m a  o  h e t m a n i e  
K o s i ń s k i m .  S ł o w a  B o h d .  Z a l e s k i e ­
g o .  N o w e  w y d a n i e  1 r s .  5 k .

Krajski A. T ę s k n o t a .  Ś p i e w  n a  n u t ę  
w a l c a .  S ł o w a  A .  M .  K o s t e c k i e g o .  
45 k '

—  T r z y  p io s e n k i :  1) U ł u d a ;  2) Ż a l ;
3) S z a l e n i e c .  S ł o w a  A n d r z e j a  J a n o -  
w i c z a  60 k .

Modzelewski Mich. D u m k a  j e s i e n n a .  S ł o w a  
K o m a r a .  60 k ,

—  N i e p e w n o ś ć .  Ś ł o w a  J a n a  P r u s i n o w ­
s k i e g o .  30 k.

—  P ł y n ą  w o d y  z a  w o d a m i .  S ł o w a  T .  
L e n a r t o w i c z a .  80 k.

—  W e z m ę  j a  s k r z y p k i .  Ś p i e w ,  s ł o w a  
T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a .  60 k .

Obniski St. O p .  53. D z i ę k u j ę .  M a z u r e k  
d o  ś p ie w u ,  S ł o w a  T .  P o r c z y ń s k i e j .  
30 k .

—  O p .  $4. C o  w y r a b i a s z  d z i e w c z ę .  
M a z u r e k  d o  ś p i e w u .  30 k .

Peretiatkowicz Marjan. C o  t o  z n a c z y ?  
S ł o w a  M ic h .  W y s o c k i e g o .  30 k .

Sobański Konst. D w i e  p i o s e n k i .  K o m p l e t  

75 k ■

—  P r e c z  z m o i c h  o c z u .  S ł o w a  A d .  
M i c k i e w i c z a .  45 k .

—  W y j a z d  b e z  p o w r o t u .  S ł o w a  B . Z a -  
i e s k i e g o .  45 k .

—  J a  n ie  k o c h a m  c ie b ie .  Ś p i e w .  S ł o w a  
H e n r y k a  C i e s z k o w s k i e g o .  30 k .

—  J a n e k  ( S t a c h  m i p i e r ś c i o n e k  p r z y ­
w i ó z ł  z j a r m a r k u ) .  30 k.

Stigelli G. N a j p i ę k n i e j s z e  o c z y .  Z  t e k ­
s t e m  p o l s k i m  i n i e m i e c k i m .  60 k .

Szymanowska Marja. W i l j a  n a s z y c h  s t r u ­
m ie n i  r o d z i c a .  P i e ś ń  z „ K o n r a d a  
W a l l e n r o d a “ . S ł o w a  A d .  M i c k i e w i ­
c z a .  90 k.

Zaremba W ła d .sła w , L i r n i k .  S ł o w a  A n t o n .  
S t a n i s ł a w s k i e g o ,  z  r y s u n k i e m  P r o s ’ 
p e r a  G ó r s k i e g o .  O f i a r o w a n y  J ,  I. 
K r a s z e w s k i e m u  n a  p a m i ą t k ę  50-let-  
n i e g o  j u b i l e u s z u .  60 k .

Zawadzki Mich. M a r j a .  P o w i e ś ć  u k r a i ń s k a  
A n t .  M a l c z e w s k i e g o :

.Ns 1. P r o l o g  ( n a  2 r ę c e ) .  60 k .
2. E j! t y ,  n a  s z y b k i m  k o n i u  

g d z i e  p ę d z i s z  k o z a c z e .  60 k .
3. M a r j o !  c z y ś  t y  n ie  c h o r a ?  

45 k o p .
4. P a d ł a  w  d r o g i e  o b j ę c i a .  

45 k o p .
5. M o j e  m ł o d e  p a c h o l ę .  45 k.
6. W  s z a r e j  c h w a s t ó w  z a ­

r o ś l i .  45 k .http://rcin.org.pl



7. N a  u k r a i ń c s k i e j  c e r k w i  b ł y ­
s z c z ą  s i ę  t r z y  w i e ż e .  60 k .

8. T a n i e c  m a s e k  ( m a z u r ) .  N a  
f o r t e p i a n .  4 5  k .

q. K p i l o g .  N a  f o r t e p i a n .  45 k .  
Ś p i e w y  i p i o s n k i  ( P i e r w s z y  ś p i e w ­
n i k  d o m o w y ) :

N- j .  P i e ś ń  g m i n n a .  S ł o w a  W ł .  
S y r o k o m l i .  30 k o p .

2. B r z ó z k a .  S ł o w a  N .  N .  30 k .
3. F r a n u s .  S ł o w a  J ó z e f y  G***.

30 k o p .
4. P i e ś ń  J a n k a  C m e n t a r n i k a .  

S ł o w a  W ł .  S y r o k o m l i .  60 k .
5. K ł o s e k .  S ł o w a  W ł .  S y r o -  

k o m l i l  43 k .
6. P i e ś ń  ż n i w i a r s k a .  S ł o w a  

W ł .  S y r o k o m l i .  60 k .
7. W i a r a .  S ł o w a  J .  P r u s i n o w ­

s k i e g o .  45 k .
8. P i o s n k a  z  p o e m a t u .  „ H r y ć “ 

G r o z y .  45 k.
9. T y  m n i e  p o r z u c a s z .  45 k .

10. Ł z a .  S ł o w a  J .  K o r s a k a .
4 5  k -

1 1 .  K o n i k .  S ł o w a  T .  L e n a r t o ­
w i c z a .  60 k .

12. D z i e w c z ę .  S ł o w a  L .  P o t o c ­
k i e g o .  30 k .

13. P i o s n k a  d o  s ł ó w .  M ,  P o ­
t o c k i e g o .  30 k .

14. M o j e  m ł o d e  p a c h o l ę .  S ł o w a  { 
A n t .  M a l c z e w s k i e g o .  45 k .  i

15 .  N a d  k o ł y s k ą .  S ł o w a  J ó z e f a  
G r a j n e r t a .  30 k .

16. D o  s t e p ó w .  S ł o w a  W .  P o l a .  
45 k o p .

1 7 .  W  s z a r e j  c h w a s t ó w  z a r o ś l i .  
S ł o w a  z  „ M a r j i w M a l c z e w ­
s k i e g o .  4<; k.

18.  D o t r z y m a j .  S ł o w a  J.  C h ę ­
c i ń s k i e g o .  30 k .

19.  B ł a w a t e k .  S ł o w a  O f e l j i  
C h w a l i b ó g .  30 k .

20. K r a k o w i a k  z  P o d h a l a .  S ł o ­
w a  S t ,  B .  30 k .

—  S z e ś ć  p ie ś n i .  Na 1 — 6. W ' j e d n y m  
z e s z y c i e .  1 r s .  95 k .

—  D w i e  p i e ś n i  J\T° 7 — 8. W  j e d n y m  z e ­
s z y c i e  75 k .

W s z y s t k i e  20 p ie ś n i  w  j e d n y m  
z e s z y c i e  3 r s .  60 k .

—  G ę ś l a r z  w ę d r o w n y .  2 - g i  Ś p i e w n i k  
d o m o w y .  W  j e d n y m  z e s z y c i e  1 4 -c ie  
p i e ś n i .  3 r s .  25 k .

—  3-ci  Ś p i e w n i k  d o m o w y :
Na 1. G r a j e k .  S ł o w a  H a j o t y .  30 k .

ZiętarsHi Row- O p .  21 .  R o z s t a n i e .  D u e t  
e l e g i j n y  n a  s o p r a n  i t e n o r .  60 k o p .

=  O p .  30. S z e ś ć  p i o s n e k .
Ne 1. S k o w r o n e k .  45 k .

4. W l a z ł  k o t e k  n a  p ł o t e k .  
90 k .

Katalog własnych wydawnictw książek i nut Ksig- 
garnia wysyła bezpłatnie.
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Tygodnik polityczno-społeczny i z dodatkiem «Działu litera- 
cko-artystycznego»,

ivy chodzi od r. 1882  w Petersburgu

pod redakcją E r a z m a  P iltz a .
Każdy Nr. zawiera około 40 stronic druku i kilkanaście 

ilustracyj w tekście, poświęconych przeważnie chwili bie­
żącej W ciągu roku prenumeratorzy otrzymują kilkanaście 
kart albumowych, na papierze wyborowym, w pierwszo­
rzędnych zakładach artystycznych wykonanych.

«Kraj posiada około 250 współpracoioników i korespon­
dentów. W  działach ściśle redakcyjnych «Kraj» ma zapew­
nione współpracownictwo: J . Gejsztora, L. Grendyszyńskiego, 
B. Kutyłowskiego, J. Łosia, T . Smarzewskiego, W . Spaso- 
wicza, L. Straszewicza, J. Szyszło, Piotra W arty, K. Wali- 
szewskiego, T . Żuk-Skarszewskiego, W. Żukowskiego i in. 
W  dziale powieściopisowym «Kraj» korzysta z piór: M. Bałuc­
kiego, M. Gawalewicza, W. Gomulickiego, A. Gruszeckiego, 
M. Konopnickiej, W. Kosiakiewicza, Ostoi, E. Orzeszkowej, 
M. Rodziewiczówny, H. Sienkiewicza i in.

Wszyscy nowi półroczni prenumeratorzy «Kraju», 
przybywający od lipca r. b., otrzymują bezpłatnie jako pre- 
mjum «Album artystyczne», złożone z 6 kart albumowych 
z okładką. Album to w sprzedaży księgarskiej kosztować 
będzie rubli 3.

Powodzenie, jakiego doznał «Kraj» w ciągu ostatnich 
lat kilku, skłania Redakcję do dalszych starań około roz­
woju pisma. W  ciągu II półrocza wprowadzone będą zmiany 
i ulepszenia, które, mamy nadzieję, zyskają sobie uznanie 
czytelników.

Prenumerata „K ra ju “ na k w a rta ł  wynosi: w Petersburgu rs. 2 
kop 50, na prowincji rs. 3, zag ra n icą  rs. 4, Ogłoszenia za  w iersz  
drobn ego pisma od 15 do 35 kop.

Adres R e d a k cy i  i Administracji

Petersburg, kanał Jekaterinskij, Ns 82.
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